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    Posłuchajcie...

    Ta  książka  w wydaniu  papierowym  jest  pełna  zdjęć.  Tu  ich  nie  ma,  bo  w e-booku  fotografie  są  „zbyt  ciężkie,  Panie  Wojtku”.  Dlatego  od  dwudziestu  lat  broniłem  się  przed  wydaniem  e-booka.  Gdyby  Państwu  brakowało  zdjęć,  tak  jak  mnie,  proszę  sięgnąć  do  wydania  papierowego.  Jest  piękne.  Tak,  jak  piękna  jest  ta  historia. 
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    mojej  kochanej  Mamusi,  

    z wdzięcznością  za  to,  

    że  nie  podcinała  mi  skrzydeł,  

    nawet  gdy  leciałem  w ogień.  


	


	BARDZO,  BARDZO  DAWNO  TEMU
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    W trakcie  tamtej  wyprawy  do  Wenezueli  wszedłem  w posiadanie  woreczka  szmaragdów.  Na  razie  proszę  nie  pytać  jak  – będzie  na  to  czas.  Jedna  garść  drogocennych  kamyków  (ukrytych  w rozporku)  i zostajesz  bogaczem.  Niestety…  W tej  samej  chwili  zostajesz  też  przestępcą,  i to  na  całe  lata.

    Świat  zrobił  się  okropny!  Dawniej  ktoś,  kto  znalazł  złoto,  diamenty,  szmaragdy,  stawał  się  przykładem  do  naśladowania.  Dziś  staje  się  przestępcą.  A ja  pytam:  Dlaczego  znalezienie  skarbu  to  przestępstwo?!
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    Ta  książka  była  wydana  po  raz  pierwszy  w roku  1998,  ale  wówczas  nie  zawierała  wielu  istotnych  zdarzeń.  Potem  – przez  dwadzieścia  lat!  – nie  mogłem  jej  wznowić,  gdyż  pewne  sprawy  musiały  się  przedawnić.

    Wnerwiało  mnie  to  – chcesz  coś  ludziom  opowiedzieć,  ale  nie  możesz,  bo  cię  wsadzą.  W dodatku  wsadzą  cię  w kilku  krajach  po  kolei  i w każdym  z nich  dostaniesz  osobny  wyrok  za  tę  samą  garść  kamieni.  Bo  w jednym  wszedłeś  w nielegalne  posiadanie,  do  drugiego  nielegalnie  wwiozłeś,  w kilku  następnych  dokonałeś  nielegalnej  sprzedaży.  Jedna  garść  nieszkodliwych  kamieni,  a tyle  kar.  Rozumiem  karanie  za  narkotyki,  ale  za  kamyki?!

    Dodatkowo  wnerwiało  mnie,  że  tamto  pierwsze  wydanie  – niepełne  i trochę  koślawe  – zaczęło  chodzić  na  rynku  wtórnym  w cenach  właściwych  raczej  dla  pierścionków  ze  szmaragdem,  nie  książek.  Wrr.

    Mimo  to  musiałem  czekać.  Są  bowiem  takie  kraje,  do  których  lubię  wracać  i z których  chcę  potem  spokojnie  wyjeżdżać  (w terminie  wybranym  przeze  mnie).

    Musiałem  trzymać  gębę  na  kłódkę.  Musiałem  być  cierpliwy.  Jak  amazoński  żółw  błotny.

    I byłem.

    Cierpliwość  jest  cenna.

    A szmaragdy  się  nie  psują.

    * * *

    Czy  jestem  przestępcą?

    W kilku  krajach  (łącznie  z moim  rodzinnym)  – owszem…  byłem.

    Czy  to  oznacza,  że  jestem  złym  człowiekiem?

    Hmm.  Chciałem  być  wolny,  żyć  po  swojemu  i szukać  szczęścia.  Nie  miałem  grosza  przy  duszy,  nie  miałem  sponsorów,  nie  brałem  grantów,  nie  miałem  więc  szans.  Miałem  za  to  marzenia.  I wbrew  moim  beznadziejnym  szansom  organizowałem  kosztowne  wyprawy  w różne  egzotyczne  miejsca.  Robiłem  to  skutecznie.  Przez  wiele  lat.  Robiłem  z niczego,  bo  nie  miałem  nic.  Jedna  z tych  wypraw  prowadziła  do  puszczy  nad  rzeką  Orinoko.

    To  słowo  brzmiało  jak  czar.  Na  początku  nawet  nie  wiedziałem  dokładnie,  gdzie  to  jest,  ale  już  samo  słowo  „Orinoko”  było  takie  piękne…  Ruszyłem.  I nie  żałuję!  Pakowałem  się  w kłopoty.  I nie  żałuję!  Po  drodze  byli  bandyci  i strach  oraz  Indianie  z najdzikszego  ze  znanych  mi  plemion,  ale  nie  żałuję.  Ani  jednej  z tych  rzeczy,  które  mi  się  przytrafiły,  nie  żałuję!

    * * *

    Gdy  dzisiaj  czytam  własną  opowieść,  sam  sobie  nie  wierzę.

    A jednak!  Leży  przede  mną  zeszyt  w kratkę  zapisany  gęsto  różnymi  długopisami,  które  się  kolejno  wypisały.  Leżą  też  zdjęcia  i kilka  przedmiotów,  które  doskonale  pamiętam.  Żaden  z nich  nie  pochodzi  z cywilizowanego  świata.  Szczególnie  ta  przepaska  biodrowa,  którą  widzę  na  stole,  a jednocześnie  na  zdjęciu,  na  którym  jestem  ja  i on  – Yere  Yere  z plemienia  Yanomami  (zwany  Kulawym  lub  Nieposkromionym  – zależnie  od  tego,  w jakim  akurat  był  stanie).  Leży  też  przede  mną  kilka  ostatnich  szmaragdów,  których  przecież  nie  wziąłem  z powietrza.  Czyli  to  wszystko…  zdarzyło  się  naprawdę.

    Zaczynałem  z niczym,  a przydarzyły  mi  się  rzeczy  nie  do  uwierzenia.  Skoro  przydarzyły  się  mnie,  mogą  się  przydarzyć  i Tobie!  Mogą!  Sięgnij  tylko  odrobinę  dalej  – poza  granicę,  którą  wyznacza  zdrowy  rozsądek.  Nie  słuchaj  tych,  którzy  mówią,  że  „takie  rzeczy  nie  dla  ciebie”.  Każda  z rzeczy,  które  tu  opisałem,  może  się  zdarzyć  także  Tobie.  Może!

    Posłuchajcie…
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	POCZĄTEK
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    Gdy  wyruszyłem  w stronę  Orinoko  po  raz  pierwszy,  prawie  mnie  ożenili  i musiałem  uciekać.  Dziewucha  była  średnio  piękna.  Musicie  jednak  wiedzieć,  jaka  jest  norma  piękności  w Wenezueli  – żaden  inny  kraj  nie  wydał  na  świat  więcej  Miss  Piękności  niż  Wenezuela.  Czyli  dziewucha  była  średnia,  ale  w kategoriach  wenezuelskich.  To  oznacza,  że  w każdym  innym  kraju  powinni  mnie  uznać  za  niepoczytalnego,  skoro  uciekłem  przed  takim  ślubem.

    Posłuchajcie…
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    Zszedłem  właśnie  z gór  Santa  Marta [1], byłem  napompowany  sukcesem  wyprawy  i pomyślałem,  że  zamiast  wracać  do  domu,  pojadę  od  razu  na  kolejną  – nad  Orinoko.  Droga  z Kolumbii  do  Wenezueli  wiodła  przez  półwysep  Guajira  i dalej  do  Maracaibo.  Wszyscy  mówili  mi,  że  to  nie  jest  dobry  pomysł.  I mieli  rację.  Ale  ja  bardzo  chciałem  – od  razu  nad  Orinoko.  Oni  na  to,  żebym  w takim  razie  ominął  Maracaibo,  poleciał  samolotem  do  Caracas  i ruszył  stamtąd.  Ja  na  to,  że  chcę  koniecznie  po  ziemi.  Oni  na  to,  że  to  ABSOLUTNIE  niedobry  pomysł.  Ja  na  to,  że  po  ziemi  jest  dużo  ciekawiej.  Ale…  to  oni  mieli  rację.  Są  bowiem  na  ziemi  miejsca  egzotyczne  i piękne,  ciekawe  i malownicze,  o których  marzyłem  i które  w końcu  widziałem,  a jednak  najważniejsze  zdanie  na  ich  temat  brzmi:  Nie  chcecie  tam  być!  I nie  jest  to  zdanie,  które  ma  kogokolwiek  odstraszyć  (mnie  nie  odstraszyło)  – jest  to  zdanie  zwyczajne.  Na  podobnej  zasadzie,  jak  całkiem  zwyczajne  jest  kowadło,  które  ci  spadło  na  nogę.

    * * *

    Zaglądałem  kiedyś  do  wnętrza  wulkanu  – bardzo  malownicze  i ciekawe,  ale  gdy  nad  moją  głową  przeleciała  pacyna  gorącej  lawy  wielkości  pralki:  nie  chciałem  tam  być.  Chwilę  później  na  dachu  samochodu  zaparkowanego  obok  wylądowała  płonąca  grudka  na  tyle  mała,  że  nawet  jej  nie  było  widać.  Było  za  to  słychać,  co  robi.  Przeleciała  na  wylot  i wylądowała  na  ziemi  pod  samochodem,  gdzie  zaskwierczała  i ostatecznie  wtopiła  się  w grunt.

    Makaron [2] był  zachwycony  zjawiskiem.  Ja  wyobraziłem  sobie,  co  by  było,  gdyby  ta  grudka  spadła  na  jego  głowę.  Bardzo  malownicze  i ciekawe  – przeleci  niepostrzeżenie  na  wylot,  jak  przelatują  przez  nas  mikroskopijne  cząsteczki  materii  kosmicznej,  czy  jednak  zabiorę  Makarona  do  domu  w czarnym  worku?  A co  by  było,  gdyby  ta  grudka  przeleciała  przez  samochód,  ale  po  drodze  trafiła  na  bak?  Tamten  wulkan  to  jedno  z takich  miejsc,  które  widziałem  i oczywiście  one  są  malownicze,  ale:  Nie  chcecie  tam  być!

    * * *

    Guajira  i okolice  Maracaibo  są  jak  krater  czynnego  wulkanu.  Mają  wprawdzie  bardzo  dźwięczne  nazwy  – ciekawe  i malownicze  – mają  też  niezłe  pejzaże,  ale  nie  są  dobre  na  początek  ekspedycji.  Chyba  że  ma  to  być  ekspedycja  przemytnicza  – wtedy  są  wymarzonym  punktem  zaczepienia:

    Kotłują  się  tam  watahy  typów  spod  ciemnej  gwiazdy,  których  jedynym  zajęciem  i racją  bytu  jest  kontrabanda.  Przekazywana  z pokolenia  na  pokolenie  jako  chlubna  tradycja  rodzinna.  Tak  samo  jak  w innych  miejscach  przekazuje  się  z ojca  na  syna  zakład  rusznikarski,  sklep  kolonialny  albo  firmę  przewozową,  tak  w okolicy  Maracaibo  chłopcy  otrzymują  od  swoich  ojców  i stryjów  zorganizowany  interes  przemytniczy.  Jest  on  w swej  istocie  połączeniem  zakładu  rusznikarskiego  ze  sklepem  kolonialnym  i firmą  przewozową  – żeby  uprawiać  szmugiel  trzeba  mieć:  broń,  towar  oraz  transport.

    Szmugluje  się  w obie  strony  – Kolumbia  oferuje  przede  wszystkim  bardzo  tanią  kokainę,  natomiast  Wenezuela  oferuje  tanie  diamenty,  szmaragdy  i złoto  pozyskiwane  nielegalnie  w indiańskich  rezerwatach  nad  Orinoko.

    Poza  wymienionym  zestawem  towarów  podstawowych  jest  też  cała  masa  wyrobów  elektronicznych  oraz  innej  drobnicy.  Łatwo  znaleźć  coś,  co  można  sprzedać  z dużym  zyskiem  po  jednej  lub  drugiej  stronie  granicy,  dlatego  w żadną  stronę  nie  jeździ  się  na  pusto.  Gdyby  świat  nie  miał  granic,  miliony  ludzi  zajmujących  się  handlem  przygranicznym  musiałyby  umrzeć  z głodu.

    Krążąc  przez  lata  po  zamkniętym  kole  tras,  powiązań  i wybranego  asortymentu,  zawodowy  kontrabandysta  (ewentualnie  kontrabandzior,  jeśli  stosuje  brutalne  metody  pracy)  ma  swoich  stałych  kontrahentów;  na  tyle  sprawdzonych  i godnych  zaufania,  że  za  wszelkie  umowy  starcza  im  słowo  honoru.  Czasami  nawet  tego  nie  trzeba  – wystarczy  skinienie  głową  lub  pusty  sms  przesłany  z odpowiedniego  telefonu  na  odpowiedni  telefon.  Oni  tam  na  kolosalne  kwoty  i przerzuty  umawiają  się  przez  telefon,  przez  posłańca,  innym  razem  śląc  pocztówkę  z rajskim  widoczkiem,  zabytkowym  kościołem,  a najczęściej  z gołą  babą  i ustalonym  wcześniej  hasłem:  Pozdrów  ciocię  Mirandę.

    * * *

    Nikt  się  specjalnie  nie  kryje  z tym,  co  robi,  bo  władza  państwowa  dawno  już  machnęła  ręką  na  próby  powstrzymania  przemytu.  Uznano,  że  przemyt  lepiej  ignorować,  niż  likwidować.  Likwidowanie  przemytu  jest  kosztowne,  a ignorowanie  daje  spore  pieniądze  i dobre  życie  dla  różnych  lokalnych  urzędników  i bonzów.  Na  prowincji  pensyjki  są  małe,  ale  posadki  mimo  to  intratne  – tu  się  drapnie,  tam  się  chapnie  i jakoś  się  żyje.  Człowiek  nie  narzeka,  że  rząd  – w odległej  stolicy  – przeznacza  zbyt  szczupłe  sumy  na  ochronę  terenów  przygranicznych.  Ba!  Nie  dość,  że  nie  przeznacza,  to  czasami  rząd  żąda,  by  odpalić  im  tam  – do  odległej  stolicy  – stosowną  dolę  za  niewtrącanie  się  w lokalne  biznesy.

    Utrzymanie  armii,  policji  oraz  celników  w takim  kraju  jak  Wenezuela  to  bardzo  kosztowne  przedsięwzięcie.  Armia  musi  być  uzbrojona  i w miarę  sprawna,  ale  przede  wszystkim  zadowolona,  gdyż  w przeciwnym  wypadku  władza  – w odległej  stolicy  – może  przejść  w całkiem  inne  ręce.  A to  zawsze  niedobre  dla  władzy  obecnej  oraz,  w gruncie  rzeczy,  niewygodne  dla  samej  armii.  Armii  jest  wszystko  jedno,  komu  służy,  byleby  ta  wierna  służba  owocowała  stosownym  wynagrodzeniem.  Armia  (w każdym  kraju  świata  i każdym  systemie  politycznym)  jest  ostatnią  ze  służb,  która  zmienia  pracodawcę.

    Duże  oddziały  policyjno-wojskowe  są  władzy  potrzebne  sporadycznie  – jeśli  zajdzie  jakaś  nagląca  potrzeba.  Potrzeby  obecnie  nie  ma,  tak  samo  jak  pieniędzy  na  utrzymywanie  struktur  militarnych  na  jałowym  biegu,  ale  nagląca  potrzeba  może  się  w każdej  chwili  pojawić  nagle  i nieoczekiwanie  – ot,  jakaś  rebelia,  zamieszki,  pożar  zbiorników  ropy  czy  osuwisko  skalne  na  środku  jedynej  drogi  (wywołane  wybuchem  bomby  podłożonej  przez  grupę  przeciwników  obecnej  władzy).  Wtedy  potrzeba  z dnia  na  dzień  dużych  oddziałów  armii  i policji,  które  posłużą  albo  do  ratowania  społeczeństwa  przed  skutkami  dopustów  bożych,  albo  do  sprowadzenia  dopustów  bożych  na  kark  buntowników.

    Ponieważ  rządu  – w odległej  stolicy  – nie  stać  na  utrzymywanie  odpowiedniej  struktury  militarnej  jedynie  na  wszelki  wypadek  (który  przecież  wcale  nie  musi  nadejść),  rząd  jest  wdzięczny,  że  cała  ta  struktura  utrzymuje  się  samodzielnie  – dojąc  haracz  z przemytników.  A od  czasu  do  czasu  jeszcze  dopłaca  do  budżetu  centralnego  jakąś  swoją  dolę  – gdy  przemytniczy  interes  idzie  dobrze,  w kraju  panuje  ogólny  spokój.

    Tak  to  działa  w krajach  Ameryki  Łacińskiej.  Wszyscy  o wszystkim  wiedzą,  a jednocześnie  nie  wiedzą  nic  o niczym.  A nawet  nie  wiedzą,  co  jest  tym  czymś,  o czym  nie  wiedzą  i że  w ogóle  istnieje  jakieś  „coś”.  Niewiedza  jest  cenna.  Jak…  własne  życie.

    DROGA  DO  MARACAIBO
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    To  akurat  wiedziałem  doskonale  – prosta  zasada  pogranicza:  są  rzeczy  na  niebie  i ziemi,  o których  nie  rozmawiają  nawet  najwięksi  plotkarze.

    Jechałem  do  Maracaibo  uzbrojony  w tę  wiedzę  ogólną,  przyzwyczajony  do  okoliczności,  odporny  na  strach  i czujny  na  wypadek,  gdyby  zaczęło  się  dziać  coś  niepokojącego  w bezpośrednim  powiązaniu  ze  mną.

    Byle  czego  się  nie  boję,  a jednocześnie  wiem,  czego  należy  się  bać.  I jakoś  nigdy  dotąd  się  nie  pomyliłem.  Jeżeli  kiedyś  się  pomylę,  na  rynek  trafi  moja  pierwsza  książka  niedokończona.  Która  będzie  jednocześnie  moją  książką  ostatnią.  Wydaną  przez  spadkobierców.  Pośmiertnie.  (I z ich  powodu  mam  nadzieję,  że  to  też  będzie  bestseller.) [3]

    Na  zwyczajne  groźne  spojrzenia  odpowiadam  stosownie  i wtedy…  mijamy  się  szerokim  łukiem  z tym  rodzajem  szacunku,  którym  darzą  się  nawzajem  dwie  dzikie  bestie.

    Zaczepki  słowne  albo  ignoruję  i idę  dalej,  albo  milcząco  unoszę  brwi  – wtedy  druga  strona  rozkłada  uprzejmie  ręce  w geście  „sorry,  pomyłka”.

    Na  wystawiony  w moją  stronę  nóż  dwa  razy  w życiu  rozłożyłem  ręce  zapraszająco  i wtedy…  nóż  opadał  uprzejmie  w tym  samym  znaku  „sorry,  pomyłka”.  Innym  razem  zbluzgałem  gościa  w meksykańskim  slangu  słowami,  których  do  dzisiaj  nie  rozumiem.  Ważne,  że  on  zrozumiał.  Odsunął  nóż  i przeprosił,  że  mi  rozciął  koszulę.  Przepraszając,  mówił  już  do  mnie  „rodaku”,  a nie  „gringo”. [4]

    W niebezpiecznych  miastach  nie  chowam  się  po  kątach,  lecz  idę  na  kolację  do  najgorszej  speluny,  kładę  na  ladzie  banknot  w lokalnej  walucie  i mówię  jedno  słowo:  kolacja.  Mój  akcent  w języku  hiszpańskim  uchodzi  za  miejscowy  jedynie  w niektórych  rejonach  Meksyku,  ale  jednocześnie,  właśnie  dlatego,  że  jest  miejscowy  z Meksyku  (a nie  jakiś  kompletnie  nieznany)  zawsze  załatwia  sprawę.  Tak  – jestem  widoczny  z daleka,  bo  mam  białą  gębę,  niebieskie  oczy  i akcent,  ale…  o tym,  co  właściwie  ten  gringo  z meksykańskim  akcentem  robi  w Kolumbii  nie  rozmawiają  nawet  najwięksi  plotkarze.  Przemyt  polega  przecież  na  współpracy  z cudzoziemcami,  a ten  tu  Gringo,  skoro  się  nie  kryje,  to  albo  jakiś  głupi,  albo…  niebezpieczny.  W obu  przypadkach  lepiej  obejść,  niż  podejść.  Z głupkami  nie  warto  rozmawiać,  a z typami  niebezpiecznymi  czeka  się,  aż  sami  zagadną  i modli  się,  by  tego  nie  zrobili.  (Jak  sobie  radzę  w Meksyku?  Zmieniam  akcent  na  kolumbijski  i…  Bingo!)

    * * *

    Postanowiłem,  że  pojadę  przez  Maracaibo  i pojechałem.  Mój  socio [5] – Wilson  Montero  – odradzał  mi  to  stanowczo,  a potem  prawie  błagał.  I miał  rację!  Co  z tego,  gdy  ja  miałem  swoją  rację.

    Wilson  w końcu  uległ.  Dał  mi  małą  karteczkę  z nazwą  pewnej  wioskowej  knajpy  i nazwiskiem  kelnera.  Zanim  dojadę  do  Maracaibo,  kazał  mi  się  zatrzymać  KONIECZNIE  tam  i TYLKO  TAM.  Knajpa  miała  na  piętrze  kilka  pokoi  hotelowych.  Pojechałem  pełen  optymizmu  i…  nie  pobyłem  w tej  okolicy  długo.

    Zatrzymałem  się  we  wskazanym  miejscu,  wezwałem  wskazanego  kelnera,  położyłem  banknot  w miejscowej  walucie  i zjadłem  jedną  kolację.  A potem  prawie  mnie  ożenili  i dwa  dni  później  byłem  z powrotem  u Wilsona  Montero  po  kolumbijskiej  stronie  granicy.

    – Mówiłem!  – powiedział  Wilson.

    – Mówiłeś  – powiedziałem  ja.

    – I co?

    – Jajco!  Polecę  do  Caracas  i ruszę  nad  Orinoko  stamtąd.

    – Mówiłem.

    – Mówiłeś.

    – Coś  mi  opowiesz?

    – Nie  ma  co  opowiadać.

    – Gdyby  nie  było  co  opowiadać,  toby  cię  tu  dzisiaj  nie  było,  tylko  byś  już  był  w drodze  nad  Orinoko.

    – Nie  gadaj  – skrzywiłem  się  i chciałem  zamknąć  niezręczny  temat.

    – Gadaj!!!

    * * *

    W trakcie  tamtej  nieudanej  eskapady  zapisałem  sobie  kilka  znaczących  zdań  w swoim  zeszycie  w kratkę:

    Sprawiedliwość  jest  tutaj  ślepa  w sensie  dosłownym  – niczego  nie  dostrzega.  Przestępstw  nie  ma,  bo  się  na  nie  zamyka  oczy.  Płacz  zamilkł,  bo  zatkano  uszy.  Krew  rozlana  na  ulicy  schnie  niezauważona,  bo  o tym,  co  się  właśnie  zdarzyło,  nikt  nie  mówi.  Ludzie  omijają  kolejną  zwyczajną  kałużę.

    Zapisałem  też  kawałek  piosenki  zasłyszanej  przy  ognisku:

  

    Twój  krzyk  to  zamęt,  

    więc  siedź  cicho.

    Brzęczeć  wolno  tylko  srebrnikom

    i muchom.

    Ty  – przymknij  usta,  oko  i ucho.

    Siedź  cicho.

  

    Brudne  interesy  finalizowane  są  w barach.  Takie  bary  zawsze  cuchną  – piwem,  ludzkim  potem  i aguardiente, czasem  rumem;  ogólnie  pogardliwym  podejściem  do  higieny  – a zadymione  są  do  tego  stopnia,  że  nie  trzeba  zapalać  papierosa:  wystarczy  zrobić  wdech.  W takich  barach  można  załatwić  każdy  lewy  interes  i każdego  człowieka,  który  nie  dotrzymał  umowy.  Można  to  zrobić  przy  wszystkich  na  środku  sali  z pełną  gwarancją,  że  nikt  niczego  nie  zauważy,  nawet  jeżeli  wszystko  widział.  Wilson  posłał  mnie  do  jednej  z takich  knajp.

    Na  początku  wszystko  szło  zgodnie  z planem,  ale  jednocześnie  stopniowo  wymykało  się  spod  kontroli.  Nie  przywiązuję  się  do  własnych  kalkulacji  – nazwijmy  to  niefrasobliwą  fantazją  globtrotera.  Zasadniczo,  gdy  plan  idzie  w rozsypkę,  zacieram  ręce.  Oczekuję  tego  z niecierpliwością.  Kiedy  wreszcie  zacznie  się  jakiś  mały  kataklizm?  Kiedy  natknę  się  na  coś,  czego  nie  było  w żadnym  podręczniku  i na  żadnej  mapie?  Zasadniczo  tego  oczekuję  i ucieszyło  mnie,  że  zaczęło  się  dziać  zaraz  po  przekroczeniu  granicy.

    Czar  przygody  polega  na  tym,  że  z każdym  dniem  pojawia  się  coraz  więcej  nieprzewidzianych  obstrukcji:  zerwanych  mostów,  pożarów  stepu,  tam  eksplodowała  cysterna  i nie  ma  benzyny,  gdzie  indziej  znowu  jakiś  biały  turysta  przyprawił  miejscową  dziewuchę  o ciążę  i umknął  w siną  dal,  a ja  dziedziczę  jego  kłopoty,  bo  się  właśnie  z sinej  dali  wynurzyłem  i jestem  biały  podobnie  jak  on  – takie  rzeczy  ogólnie  lubię  i świetnie  mi  pasują  do  książek.

    Posłuchajcie…
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	STRĘCZYCIELE
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     Rodzice  dziewuchy  byli  w desperacji.  Za  wszelką  cenę  chcieli  znaleźć  wnusiowi  odpowiednio  białego  tatę.  Pokrewieństwo  genetyczne  było  dla  nich  sprawą  drugorzędną.  Liczyła  się  opinia  publiczna  w wiosce.  Siedziałem  w tej  knajpie,  byłem  już  po  kolacji  i słuchałem,  jak  o tym  gadają.  Bardzo  ciekawa  historia.  Robiłem  notatki  w zeszycie  w kratkę;  spisywałem  dialogi:

    – Biały  to  biały.  Jeden  się  od  drugiego  niczym  się  nie  różni.  Skoro  tamten  zrobił  bękarta,  ale  uciekł,  mężem  zrobi  się  następnego.  Sąsiedzi  łaskawie  przymkną  oko,  że  tamten  miał  oberżnięte  ucho,  a ten  nowy  ma  uszy  oba.  A co  to  szkodzi?  Ucho  mu  odrosło  i tyle.

    – No  coś  ty!  Uszy  nie  odrastają.

    – A właśnie,  że  białym  odrastają!  Na  dokładkę  odrastają  większe  i dużo  bardziej  odstające,  dokładnie  takie  jak  u tego  tu…  tatusia.

    I w tym  momencie  zobaczyłem,  że  oni  wszyscy  patrzą  na  mnie.  Ups.

    A potem  przynieśli  rum  i przysunęli  sobie  swój  stolik  do  mojego  stolika.

    Byłem  grzeczny,  uśmiechnięty  i zupełnie  sam  na  obcym  terenie.  Ale  przecież  to  wszystko  były  tylko  takie  knajpiane  żarty,  więc  czemu  miałbym  nie  być  grzeczny?  Czemu  miałbym  być  nieuprzejmy  lub  niezadowolony?  Wkręcają  mnie  i tyle.  Niech  tam  mają  – trochę  darmowej  zabawy  moim  kosztem.  Przecież  nie  widzę  tu  żadnej  dziewuchy  z brzuchem…

    Żart  trwał  jakiś  czas  i w końcu  zrobił  się  nużący,  ale  nadal  starałem  się  być  grzeczny  i uśmiechnięty,  bo  przecież  byłem  zupełnie  sam  na  obcym  terenie.  Pod  koniec  wieczoru  zacząłem  się  trochę  na  siłę  wymawiać,  że  muszę  już  stanowczo  iść  na  górę  pospać.  Te  ich  teksty  zrobiły  się  naprawdę  nędzne:

    – He,  he,  będzie  wesele,  że  ho,  ho!  – wykrzykuje  mój  „teść”  stawiając  kolejny  rum.

    – No,  no,  sąsiedzie,  no,  no!  – sołtys  jest  pełen  podziwu  dla  mojego  „teścia”,  kelnera.

    – Cha,  cha,  piękny  kawalerze,  potańczymy  sobie,  hejże,  ha!  – szturcha  mnie  w bok  „teściowa”.

    Zasadniczo  takie  przygody  witam  z ogromną  radością.  Nie  przyjechałem  tu  przecież  na  wycieczkę  krajoznawczą,  tylko  na  wyprawę  w nieznane.  Zasadniczo  wszystko  prawda  i nieprzewidzialne  okoliczności  są  mile  widziane,  ale…

    Gdy  następnego  dnia  rano  okazało  się,  że  oni  tak  na  poważnie,  że  to  nie  były  głupie  żarty  po  pijaku  i że  ta  dziewczyna  istnieje  naprawdę,  i ta  jej  ciąża  jest  bardzo  widoczna,  a dziewczyna  z urody  średnia,  a teść-kelner  to  ustosunkowany  w okolicy  przemytnik,  wówczas…

    Złapałem  pierwsze  taxi  jadące  z powrotem  w kierunku  granicy.

    – POTRZEBUJĘ  NAPRAWDĘ  SZYBKO  DO  PARAGUACHÓN,  A POTEM  DALEJ,  BO  SIĘ  ŚPIESZĘ  NA  SAMOLOT  – wołałem  do  kierowcy  koślawo  po  hiszpańsku,  zmieniłem  akcent  na  amerykański,  machałem  banknotem  studolarowym,  udawałem  kompletnego  frajera,  byle  tylko  facet  pruł  bez  zatrzymywania.

    Na  początku  podróży  do  Wenezueli  nie  była  mi  potrzebna  stabilizacja  u boku  córki  przemytnika,  lecz  dobre  wojskowe  mapy  i dostęp  do  urzędników  wydających  zezwolenia  na  wjazd  do  stref  chronionych  nad  Orinoko.  Dlatego  zdecydowałem,  że  tym  razem  jednak  zrezygnuję  ze  zwiedzania  Maracaibo  i polecę  prosto  do  stolicy  kraju,  gdzie  być  może  zwojuję  figę  z makiem  w sprawie  zezwoleń,  ale  obejdzie  się  bez  konieczności  brania  ślubu  z dziewuchą  średniej  urody.

    * * *

    Wilson  płakał  ze  śmiechu.

    – Wiedzą,  dokąd  uciekłeś?

    – Nie  wiem.

    – No  to  muszę  ci  szybko  załatwić  jakiś  bilet  na  zagraniczny  samolot,  zanim  się  dowiedzą.

    – A będą  się  dowiadywać?

    – Na  pewno.  Dwóch  białych  ojców  uciekających  jeden  po  drugim…  Zastanów  się,  jak  to  wygląda  z ich  strony.

    – No  to  załatwiaj  ten  bilet!!!

    – A dokąd  byś  chciał?

    – ZA  GRANICĘ,  WILSON.  Za  morze.  Obojętne!  Wysłałeś  mnie,  głupku,  do  mafioza!

    – Sam  chciałeś.

    – Ale  nie  na  ślub  z jego  córką!!!

    – Nie  mogłem  tego  wiedzieć,  ale  uczciwie  odradzałem.

    Ostatecznie  Wilson  wsadził  mnie  w samolot  do  Miami.  Uznał,  że  do  Caracas  to  byłoby  zbyt  oczywiste,  a mnie  niepotrzebny  komitet  powitalny  na  lotnisku  z teściami  i narzeczoną  w tle.

    Zawiadomił  mnie  potem,  że  ostatecznie  dziewczyna  znalazła  bardzo  białego  męża  urody  aryjskiej  – dużo  lepszy  ode  mnie.  Wilson  wysłał  kelnerowi  przeprosiny  za  „małe  nieporozumienie”  i w ramach  zadośćuczynienia  dorzucił  grupę  Niemców,  którą  wcześniej  oprowadzał  po  górach  Santa  Marta.  Kelner  był  bardzo  zadowolony  i coś  sobie  z tej  grupy  wybrał,  a o mnie  zapomniał.  Sam  Niemiec  też  był  bardzo  zadowolony,  a wesele  udane.  Z piwem  i piosenkami  z Oktoberfest.  Uff.  Myślałem,  że  nigdy  tego  nie  powiem,  ale  powiem:  Niemcy  bywają  przydatni.  Sporadycznie.

    A z Wilsona  dobry  socio. Ma  zmysł  organizacyjny.

    * * *

    Tak  oto  zakończyła  się  moja  pierwsza  wyprawa  do  Wenezueli.  Była  krótka.  Trwała  jedną  noc  i po  kilka  godzin  jazdy  po  obu  stronach  tej  nocy.  Trudno  to  nawet  nazywać  wyprawą  – była  to  raczej  eskapada  zakończona  ewakuacją.  Widziałem  kawałek  szosy,  jedną  knajpę  i uciekałem  stamtąd  w popłochu.  Ale  czy  mnie  to  zatrzymało?  O nie!  Słuchajcie  dalej,  bo  teraz  zacznie  się  wyprawa  prawdziwa  i prawdziwa  Opowieść.
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    Było  to…  kilka-wiosek-temu,  jak  mawiają  Indianie.  Czyli  dawno,  biorąc  pod  uwagę,  że  wioska  w dżungli  funkcjonuje  jakieś  dziesięć  lat,  a potem  pali  się  ją  i zakłada  od  nowa  w innym  miejscu.  Dlaczego  się  pali?  Z powodu  insektów.  Każdy,  kto  miał  w domu  karaluchy,  wie,  że  jedyną  metodą  pozbycia  się  ich  raz  na  zawsze  jest  spalić  dom.  Indianie  też  to  wiedzą  i palą  swoje  wioski  regularnie.

    W ten  sposób  słowo  „wioska”  stało  się  w Amazonii  miarą  czasu.  „Wioska”  – po  naszemu:  dekada.
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     W świecie,  gdzie  nie  ma  pór  roku  ani  monsunów,  ani  pływów  mórz,  a jedynym  znakiem  przyrody  dzielącym  czas  na  równe  porcje  jest  kolejny  wschód  słońca,  każda  regularność  zostaje  natychmiast  wykorzystana  do  budowania  lokalnego  kalendarza.

    W świecie,  gdzie  nie  wynaleziono  jeszcze  pisma;  ani  papieru;  ani  glinianych  tabliczek,  a jedyną  formą  zapisu  jest  ludzka  pamięć  i przekazywane  ustnie  Opowieści  – w takim  świecie  kalendarze  buduje  się  ze  słów,  nie  z numerków.

    W indiańskim  kalendarzu  dla  wskazania  okresu  lub  daty  tworzy  się  słowa,  nie  liczby.  Słowa  zbudowane  jak  małe  Opowieści:  dwa-księżyce-temu lub  w-epoce-pełnych-brzuchów, lub  w-czasie-nawałnicy-krost. W świecie  Indian  miary  czasu  i daty  są  małymi  Opowieściami  powkładanymi  w Opowieści  większe.

    Wspomniana  wcześniej  „wioska”  to  okres  od  zasiedlenia  danego  miejsca,  do  momentu,  gdy…  trzeba-się-stąd-wynosić-bo-ludzie-nie-mogą-już-wytrzymać-z-powodu-karaluchów-i-ciągłego-drapania-krost.


    * * *

    A zatem,  było  to  kilka-wiosek-temu, czyli  dawno.

    I co?  Było,  minęło?

    O nie!  Są  rzeczy,  które  nie  mijają  nigdy,  mimo  upływu  lat  – na  przykład  niektóre  marzenia.

    Ta  książka  jest  Opowieścią  o jednym  z nich  – o tym,  jak  pewien  biały  człowiek  marzył  o dojściu  piechotą  do  źródeł  Orinoko.  Jest  też  Opowieścią  o tym,  jak  wcielał  to  marzenie  w czyn.  I jeszcze  o tym,  jakie  to  miało  konsekwencje [6].


    * * *

    Ten  biały  człowiek  miewa  podobne  kłopoty,  jak  wielu  z Was.  Na  przykład  karaluchy,  które  zalęgły  się  w jego  mieszkaniu.  Karaluchy,  czyli  kłopot  pospolity.  Z tą  różnicą,  że  jeden  z nich  jest  dużo  większy  niż  powinien…

    To  samiczka  urodzona  w Ameryce  Południowej  i przypadkiem  przewieziona  do  Europy.

    Latynosi  wołają  na  takie  okazy  cucaracha i śpiewają  o nich  piosenki.  (Europejczycy  wołają  na  takie  okazy:  AAA!!!  i biegną  szukać  kapcia.)  Indianie  potrafią  takie  okazy  zjadać  ze  smakiem.  (Europejczycy  nie  potrafią.)  Meksykanie  z kolei  malują  największe  okazy  lakierem  do  paznokci,  doklejają  im  na  plecach  mały  łańcuszek,  drugi  koniec  łańcuszka  przypinają  szpilką do  ubrania  i w ten  sposób  robią  sobie  żywą  biżuterię.  (Europejczycy  z obrzydzeniem  odwracają  wzrok.)  Natomiast  Azjaci  wyciskają  zawartość  karaluchów  do  ryżu.  (Europejczyków  już  wtedy  dawno  nie  ma  w pobliżu.)


    * * *

    Ta  konkretna cucaracha przyleciała  z Kolumbii  zadekowana  na  dnie  plecaka.  Biały  człowiek  uciekał  wtedy  przed  pewnym  kelnerem,  który  bardzo  chciał  zostać  jego  teściem.  Miał  córkę  w ciąży  i był  w desperacji.  Biały  człowiek  był  w desperacji  skierowanej  w stronę  przeciwną  – nie  chciał  zostać  zięciem  ani  ojcem  cudzego  dziecka.  W tych  okolicznościach  jego  wylot  z Kolumbii  odbywał  się  pośpiesznie  i biały  człowiek  nie  wiedział  nic  o tym,  że  ma  w plecaku  tropikalne  karaluchy.  Większość  uprzejmie  zdechła.  Jeden  przeżył.

    Wkrótce  po  wyjściu  na  nieznaną  sobie  kafelkowaną  powierzchnię  cucaracha wbiegła  w ciemną  szparę  pod  kuchenką.  Nikt  z ludzi  jej  nie  zauważył.  Pod  kuchenką  spotkała  kilkoro  dalekich  kuzynów,  którzy  byli  wprawdzie  dziwnie  mali,  ale  w świecie  karaluchów  ważniejsze  od  rozmiarów  jest  to,  jak  kto  wymachuje  czułkami.  Kuzyni  wymachiwali  przyjaźnie.  Jeden  z nich  nawet  bardzo  zachęcająco:  majt-majt? Tak  to  mniej  więcej  wyglądało  z punktu  widzenia  karaluchów.

    A z punktu  widzenia  ludzi?

    No  cóż,  jeżeli  wszystko  pójdzie  dobrze,  ktoś  trzepnie  kapciem  i po  kłopocie.  Gorzej,  jeżeli  kapcia  akurat  nie  będzie  pod  ręką.  Wówczas  możemy  mieć  do  czynienia  z największym  mezaliansem,  jaki  widziano  wybiegający  zza  szafek  kuchennych  w tej  części  świata.  Mezalians  wielkości  pięciu  normalnych  karaluchów!

    I nie  będą  o tym  śpiewać  piosenek.  Usłyszymy  raczej,  jak  ktoś  wskakuje  na  krzesło  i zaczyna  przeraźliwie  piszczeć.  Potem  sąsiedzi  wezwą  straż  pożarną.  W wieczornych  wiadomościach  pokażą  zainfekowane  osiedle  i kilka  przykładowych  okazów.  Poranne  gazety  napiszą  o możliwości  epidemii  i mutacjach  wśród  owadów.  Po  kilku  dniach  sprawa  ucichnie.

    Tymczasem  jednak  biały  człowiek  nie  miał  pojęcia,  co  przywiózł  w plecaku,  bo  go  nie  wypakował.  Przyleciał  niespodziewanie  z Kolumbii  i chciał  prędko  jechać  do  Wenezueli.  Dorzucił  więc  na  wierzch  kilka  drobiazgów,  nowy  obiektyw  do  aparatu,  sto  rolek  filmu  (mówiłem,  że  było  to  dawno  temu)  i zaczął  szykować  się  do  kolejnej  wyprawy.

    Posłuchajcie…
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     Do  Caracas  pojechać  musiałem.  Ominąć  nie  mogłem.  Potrzebne  mi  były  stosowne  papiery  lub  plecy,  a takie  rzeczy  załatwiało  się  w stolicy.  Oczy  miałem  czerwone  z niedospania.  Seria  kilku  długich  lotów  w krótkim  czasie,  w plecaku  brudny  bagaż  z poprzedniej  wyprawy,  błoto  z gór  Santa  Marta,  a do  tego  niepokojące  wspomnienie  kelnera  kołaczące  z tyłu  głowy.  Prawdopodobieństwo,  że  go  spotkam  w Caracas  było  zerowe,  ale  zdarzyło  mi  się  już  w życiu  przekonać,  że  „zero  szans”  to  tylko  naiwne  przybliżenie.

    Wsiadłem  w lokalny  autobus  i wtopiłem  się  w tłum.  Pasażerowie  byli  znużeni,  a ja  tym  razem  nie  musiałem  udawać,  że  ja  też.  Turyści,  nawet,  gdy  znużeni,  to  na  takich  nie  wyglądają,  bo  rozglądają  się  zaciekawieni  nowym  miejscem.  Ja  siedziałem  uczciwie  znużony,  podobnie  jak  wszyscy  inni  dookoła.  Na  trasie  z lotniska  nie  miałem  co  oglądać.  Mogłem  udawać,  że  śpię.

    Potem  przesiadłem  się  na  autobus  do  centrum.  Na  przystanku  kupiłem  sobie  arepas (popularne  placki  z kukurydzy),  żeby  się  wtopić  jeszcze  bardziej.  Moje  otoczenie  miało  zauważyć,  że  posługuję  się  lokalną  walutą  i nie  jestem  turystą,  skoro  jem  miejscowe  żarcie,  a nie  jakieś  batony  energetyczne.  Nie  pomogło.

    Doskoczyło  do  mnie  dwóch  młodzików  i jeden  zaczął  mnie  szturchać  w kieszonkę  na  piersi [7], wołając  nerwowo:

    – Cartera!  Dáme  tu  cartera!

    – A co  to  jest  cartera? – pytam  głupio.  – Myślałem,  że  to  się  nazywa  arepa – podstawiłem  mu  pod  nos  mój  niedojedzony  placek.

    – CARTERA! DÁ-ME-TU-CARTERA!– powtórzył  lekko  zbity  z tropu.

    W tym  czasie  jego  kompan  rozglądał  się  nerwowo,  jako  osłaniający.

    – No  ale  co  to  jest  cartera? – pytam,  żując  placek.

    – CARTERA! Jak  to  nie  wiesz,  co  to  cartera?!

    – No  nie  wiem  – odparłem  z miną  głupka  i akcentem  z Meksyku.  – Głodny  jesteś,  to  masz.  Jedz!  – i podałem  mu  to,  co  jadłem.

    Gdy  ktoś  jest  nastawiony  na  zabranie  ci  czegoś,  ma  odruch,  żeby  wziąć  to,  co  akurat  podasz.  I tak  właśnie  zrobił.  Wziął  ode  mnie  mój  niedojedzony  placek  i zgłupiał.

    – Cabrón! – zaklął  ten  drugi.

    – Tylko  nie  cabrón, panowie.  Ja  do  was  mówię  grzecznie.

    Po  tych  słowach  ten  pierwszy  rzucił  mój  placek  na  ziemię  i wskoczył  do  autobusu,  który  właśnie  odjeżdżał.  A ten  drugi  za  nim.

    – Im  chodziło  o pański  portfel.  Cartera, czyli  portfel  na  karty  kredytowe  – podpowiedziała  mi  usłużnie  jakaś  pani  z boku.

    – Wiem.

    – To  co  pan  tak?  Udawał?  – spytała  zdziwiona.

    – A co?  Miałem  im  oddać  portfel?

    – No  niby  nie,  ale…  Tu  w Caracas  jest  niebezpiecznie.  Napadają  przyjezdnych  i wtedy  najlepiej  po  prostu  oddać.  Wtedy  nic  złego  nie  robią,  tylko  uciekają.

    – Taniej  mi  wyszło  oddać  nadgryzioną  arepę.

    – Hm.  Kim  pan  jest,  jeśli  wolno  spytać?

    – Antropologiem.  Jadę  nad  Orinoko.  Może  zna  pani  kogoś  w ministerstwie?

    – W którym?

    – W dowolnym.  Jest  mi  obojętne.  Urzędnicy  się  znają  nawzajem.  Poznasz  jednego,  to  tak  jakbyś  znał  wszystkich.

    – Nie  znam  nikogo.  I nawet  nie  chcę.

    – Ja  też  nie  bardzo  chcę  ich  znać,  łaskawa  pani,  ale  muszę  sobie  załatwić  zezwolenia.

    – To  raczej  nie  będzie  łatwe.  Wie  pan,  oni  tam  wszyscy  są  bardzo  corruptos.

    – To  akurat  bardzo  dobrze,  bo  zezwoleń  na  wjazd  do  rezerwatu  Yanomami  się  oficjalnie  nie  wydaje.

    – To  co  pan  zrobi?

    – Postaram  się  kupić.


    * * *

    Miasta  stołeczne  – wszystkie  mają  tę  samą  cechę…  jak  to  nazwać?…  To  rodzaj  choroby.  Kto  nie  wierzy,  niech  przeanalizuje:  w każdym  kraju  na  mieszkańców  stolicy  jest  jakieś  osobne  słowo;  zawsze  trochę  niechętne.  W Argentynie  – portenos, w Meksyku  – chilangos, a w Polsce  – warszawka.  Są  też  słowa  odwrotne  – warszawka  mówi  na  przyjezdnych  „słoiki”  i tak  dalej.

    Mieszkańcy  miast  stołecznych  wynoszą  się  ponad  innych  mieszkańców  swego  kraju,  zadzierają  nosa,  każdego,  kto  nie  mieszka  w stolicy,  traktują  jak  prowincjusza  z pipidówki [8], trąbią  na  ciebie  zanim  światło  zmieni  się  na  zielone,  bo  oni  wiedzą,  kiedy  się  zmieni  zanim  wie  o tym  automat  zmieniający  światła.  Ale  jednocześnie,  gdy  hamują  przed  światłami,  robią  to  w ostatniej  chwili  – tuż  przed  twoim  nosem  – bo  niby  skąd  mieli  wiedzieć,  że  światło  nagle  zrobi  się  czerwone?  Nie  powinno!  Nie  wtedy,  gdy  oni  właśnie  jadą.  Uważają  też,  że  jeśli  ktoś  nie  ma  dostatecznego  refleksu,  to  (jako  ciemięga  i ślamazara)  nie  powinien  zagracać  ulic  w stolicy,  lecz  siedzieć  w tej  swojej  pipidówce  i z niej  nie  wychodzić.  Dla  mieszkańców  stolicy  cała  reszta  populacji  to  udręka  i niepotrzebne  obciążenie  planety  – jesteśmy  zbędną  biomasą  zbudowaną  z odpadów,  wody  i tłuszczu.  Biomasą,  która  wydziela  szkodliwy  metan.  Z ich  punktu  widzenia  stolica  stale  i nieprzerwanie  rośnie  w siłę,  więc  ostatecznie  powinna  zająć  całą  powierzchnię  kraju,  wypierając  inne  zjawiska,  bo  przecież  stolica  jest  najlepszym  zjawiskiem,  więc  po  co  jeszcze  jakieś  inne?  Reszty  kraju  może  nie  być  – stolica  da  sobie  radę  sama.  Daje  sobie  radę  już  teraz,  a dawałaby  sobie  radę  jeszcze  lepiej,  gdyby  nie  ciągły  napływ  prowincjuszy  z pipidówek.  Jak  ich  nazwać?  Ciągły  napływ…  kogo/czego?  Pipidowców!

    Nie  lubię  miast  stołecznych,  choć  są  od  tego  dwa  wyjątki:  Miasto  Meksyk  kocham  i ono  kocha  mnie.  Nowy  Jork  z kolei  niby  nie  jest  formalnie  miastem  stołecznym,  ale  za  takie  się  ma  – za  stolicę  świata.  I z punktu  widzenia  nowojorczyków  reszty  świata  właściwie  nie  ma.  Reszta  świata  dla  nich  to  peryferie  Nowego  Jorku  i mogłyby  sobie  zniknąć,  bo  nie  wiadomo,  po  co  istnieją,  skoro  nie  są  Nowym  Jorkiem.

    Wszyscy  w Nowym  Jorku  są  przyjezdni,  a jednocześnie  każdy  przyjezdny  jest  od  razu  miejscowy.  Niektórzy  są  miejscowi  zanim  jeszcze  wysiedli  z samolotu  i nie  da  im  się  udowodnić,  że  to  nieprawda.  Bo  jak  udowodnisz?  Że  któryś  nie  mówi  po  angielsku?  Połowa  mieszkańców  N.Y.C.  nie  mówi.  Że  nie  mają  amerykańskich  paszportów?  A do  czego  im  paszporty,  skoro  reszty  świata  właściwie  nie  ma?  Nie  udowodnisz.

    Nie  chciałbym  w Nowym  Jorku  mieszkać,  ale  lubię  tam  bywać.  Cała  masa  dzikich  plemion  i wszystkie  drapieżne.

    Mój  koleżka  zabrał  do  Nowego  Jorku  bulteriera  na  światową  wystawę  psów  agresywnych.  Wyszli  do  Central  Parku  i ten  jego  bulterier  bał  się  nowojorskich  pudelków,  które  starsze  panie  niosły  pod  pachą  na  poranne  siku.  Pudelków  ubranych  w dziergany  sweterek.  Takie  to  miasto.

    Kiedy  taksówkarz  na  ciebie  wrzeszczy,  że  za  wolno  wsiadasz,  ty  możesz  nawrzeszczeć  na  niego,  że  za  wolno  rusza,  bo  przecież  skoro  już  masz  w środku  jedną  rękę,  to  on  może  jechać,  a ty  resztę  jakoś  wciągniesz  po  drodze.  I nikt  się  w Nowym  Jorku  nie  oburza  za  takie  wrzaski,  bo  tam  wszyscy  są  na  wszystkich  oburzeni  stale  i za  wszystko.  Za  cokolwiek.  Nawet  gdy  śpią.  Pierwszym  słowem  w każdym  nowojorskim  zdaniu  jest  wkurzone:  HEJ!!!

    No  więc  poza  tymi  dwoma  wyjątkami  nie  lubię  miast  stołecznych,  bo  w każdym  z nich  jestem  traktowany  jak  pipidowiec.  A niekiedy  jeszcze  gorzej  – jak  pipi, czyli  coś,  co  zmoczyło  but  i teraz  trzeba  wytrzeć.  Mógłbym  więc  bez  cienia  żalu  ominąć  każdą  stolicę,  a w tym  przypadku  Caracas.

    Niestety…

    Nie  zawsze  się  da.

    * * *

    W Ameryce  Południowej  trudno  uniknąć  stolicy,  bo  tylko  tam  dostaje  się  oficjalne  zezwolenia  na  wjazd  do  Strefy  Zmilitaryzowanej,  przepustkę  do  indiańskiego  rezerwatu;  jedynie  tam  mają  wszystkie  konieczne  pieczęcie  z wizerunkami  drapieżnego  ptactwa,  łopoczących  sztandarów  i wstęg  z łacińskimi  inskrypcjami  w stylu  „Honor  – cośtam-cośtam  – Patria”.

    Pieczęcie  są  rozmaite:  czerwone,  zielone,  sine,  okrągłe,  jajowate  i trójkątne,  a każde  przystawienie  kosztuje  opłatę  w znaczkach  skarbowych  (lub  w dyskretnej  kopercie).  Ziarnko  do  ziarnka  i zbierze  się  fortunka  opłat  ponad  miarkę  naszej  kieszonki,  a potem  przez  kilka  następnych  dni  będziemy  turystą  głodującym.  My  wprawdzie  głodni,  ale  dzięki  takim  procedurom  z okienka  kolejnego  urzędu  patrzy  na  nas  dobrze  odżywiony,  choć  nigdy  dość  syty,  Urzędnik  Państwowy,  którego  robota  polega  na  piętrzeniu  trudności.  Niepotrzebnych  tobie,  ale  niezbędnych  dla  prawidłowego  funkcjonowania  władzy.  Bo  władza  polega  na  tym,  że  ktoś  kimś  włada,  a nie  na  tym,  że  ktoś  jest  niepotrzebny  i pozwala  ci  żyć  jak  chcesz,  czyli  na  przykład  swobodnie  poszukiwać  szczęścia  w tropikalnej  puszczy.

    Żeby  władza  miała  czym  władać,  potrzebne  są  zezwolenia.  Władza  jest  sobą,  gdy  zakazuje  lub  zezwala.  Gdyby  nie  było  zakazów,  niepotrzebne  byłyby  zezwolenia,  a gdyby  zezwolenia  nie  były  potrzebne,  to  ten  pan  w okienku  razem  ze  swoim  okienkiem  nie  byłby  potrzebny  i musiałby  się  zająć  jakąś  pożyteczną  robotą.  Na  przykład  naprawianiem  okien.  A on  przecież  nie  umie  naprawiać  okien.  On  nawet  nie  umie  prosto  przystawić  pieczątki.

    Ile  z pieczątek  w twoim  paszporcie  jest  przystawionych  prosto?  U mnie  żadna.  Panie  Wojtku,  ale  czy  to  wada?  Owszem  wada,  bo  przez  to,  że  oni  je  stawiają  krzywo,  ja  muszę  co  chwilę  zmieniać  paszporty,  bo  mi  brakuje  miejsca  na  kolejne  krzywe  pieczątki.  A wymiana  paszportu  oznacza  co?  Muszę  stanąć  w kolejce  do  kolejnego  okienka  i zapłacić  kolejną  opłatę.  A czy  mnie  te  pieczątki  są  do  czegoś  potrzebne?  Nie  są.  One  są  potrzebne  im  – władzy.


    * * *

    W Caracas  byłem  już  kilka  dni  i miałem  dość.  Zwiedzałem  urzędy.  Polegało  to  głównie  na  czekaniu.

    Latynoscy  biurokraci  niczego  nie  załatwiają  od  ręki  – stosują  irytującą  procedurę  obsługi  petenta  w trybie  „na  raty”.  Dlaczego?  Niewłaściwe  pytanie!  Bezsensowne,  bo  nie  przyspiesza  procedury.  Na  takie  pytanie  brwi  urzędnicze  unoszą  się  z dezaprobatą  i wyższością.  Naprawdę  jesteś  taki  głupi,  że  zapytałeś,  człowieczku?  Naprawdę  chciałeś  usłyszeć  to,  co  ci  zaraz  powiem?  Czy  nie  lepiej  byłoby  zapytać,  jak  mógłbyś  przyspieszyć  procedurę?  Lub  jak  ją  całkiem  wyminąć?  Jedna  mała  koperta  wsunięta  w moje  okienko  odpowiedziałaby  na  wszystkie  twoje  pytania  i rozstalibyśmy  się  jak  amigos. A teraz…  Ups.

    Niestety  zadałem  to  głupie  pytanie.  Mój  błąd.  Popełniłem  go  wtedy  po  raz  ostatni  w życiu:

    – Por  qué? Dlaczego  załatwiacie  „na  raty”?  Ja  tu  przychodzę  już  trzeci  raz.  A chciałbym  jechać  dalej.

    Urzędnik  uniósł  brwi,  spojrzał  na  mnie  jak  na  zawartość  zużytej  chusteczki  do  nosa,  zgarnął  moje  papiery  ruchem,  który  oznaczał  „ta  sprawa  nigdy  nie  zostanie  załatwiona”  i odpowiedział  z wyższością:

    – Tu  u Nas,  proszę  turysty,  jeden  człowiek  nie  podejmuje  całej  decyzji,  lecz  fragment.

    – Czemu  fragment?

    – Ta  procedura  zabezpiecza  nas  przed  korupcją  i omyłkami.  A zatem  ja  podjąłem  połowę  decyzji  w twojej  sprawie,  a resztę  decyzji  podejmie  mój  Kolega.  Podejmie  jutro,  gdyż  dzisiaj  nie  urzęduje.  Dodam,  że  mój  Kolega  nie  urzęduje  dzisiaj  oficjalnie  i zgodnie  z przepisami,  i nie  należy  mieć  o to  pretensji.  My  tu  w Departamencie  mamy  politykę  przyjaznego  traktowania  petentów  zwaną  Zasadą  Jednego  Biurka.  A po  brakujący  podpisik  mojego  Kolegi  pan  turysta  przyjdzie  do  tego  samego  biurka,  tyle  że  jutro.  Gdyby  pan  turysta  miał  potem  do  mnie  jeszcze  jakąś  sprawę  lub  pytanka,  to  ja  pojawię  się  przy  tym  samym  biurku  pojutrze.  Jutro  mnie  tu  nie  będzie,  gdyż  będzie  tu  jutro  mój  Kolega,  a biurko  mamy  jedno.  Zgodnie  z Zasadą  Jednego  Biurka,  której  ściśle  przestrzegamy.

    Teraz  już  na  kopertę  było  za  późno.  Popatrzyłem  więc  na  niego  jak  dumny  Pipidowiec  patrzy  na  zużytą  chusteczkę  po  wytarciu  czegoś  gorszego  niż  nos.

    – Jutro,  drogi  panie,  będę  już  daleko  stąd.  A pojutrze  jeszcze  dalej.  Na  świeżym  powietrzu.  I dookoła  mnie  będą  wtedy  bardzo  piękne  pejzaże.  Pan  natomiast,  razem  ze  swoim  kolegą,  będzie  nadal  tkwić  w tym  samym  miejscu  i wpatrywać  się  w to  wasze  stare  biurko.  Baj.

    Machnąłem  na  wszystko  ręką  i postanowiłem  jechać  dalej  bez  pieczątek.  W nadziei,  że  na  prowincji  to  samo  uzyskam  jakoś  szybciej  w trybie,  który  nazwijmy  Zasadą  Płatności  Bezpośredniej  (lub  Zasadą  Dyskretnej  Koperty [9]).

    Zezwolenia  nie  były  mi  potrzebne  jako  takie  – potrzebne  mi  było,  żeby  mnie  nikt  nie  zatrzymywał  w drodze.  Skoro  więc  Caracas  nie  chciało  dać  – wezmę  sobie  sam.  Przecież  banknoty  to  też  papiery  urzędowe  i też  są  na  nich  pieczęcie  z napisami  „Honor  – cośtam-cośtam  – Patria”.  Papier  to  papier.  Jeden  działa  jak  klucz,  drugi  działa  jak  wytrych.  Ważne,  że  działa.


    * * *

    Po  co  w takim  razie  w ogóle  próbowałem  cokolwiek  załatwiać  w stolicy?  Ha!  To  wyższa  szkoła  jazdy  i wiele  lat  praktyki.  Uwaga!  Zezwolenia  oficjalne  (ze  stolicy),  nie  są  wiele  warte  na  prowincji  – tam  na  miejscu  i tak  musisz  uzyskać  zezwolenie  prawdziwe  i docelowe  od  jakiejś  lokalnej  władzy,  która  stoi  z karabinem  i nie  przystawia  pieczątek,  lecz  sprawdza  papiery.  Zezwolenie  docelowe  i ostateczne  (czyli  lokalne)  jest  – uwaga!  – znacznie  tańsze,  gdy  machasz  im  przed  nosem  zezwoleniem  formalnym.  Oni  rozumieją,  że  skoro  dałeś  już  komuś  kopertę  w stolicy,  to  ta  druga  koperta,  przeznaczona  dla  nich,  musi  być  znacząco  cieńsza.

    Przekalkulowałem  to  w praktyce  tyle  razy,  że  możecie  mi  teraz  uwierzyć  na  słowo:  dwie  koperty  wychodzą  taniej  niż  jedna.  Ci  goście  w stolicy  nie  biorą  dużo,  bo  doskonale  wiedzą,  że  i tak  potem  ich  zezwolenia  stopniowo  stracą  moc.  Im  dalej  od  stolicy,  tym  mniej  będą  warte.  Czyli  dwie  cienkie  koperty  zamiast  jednej  grubej  wychodzi  taniej.  Słowo!  I…  no  nie  jest  to  słowo  honoru  ani  słowo  harcerza,  bo  harcerze  takich  rzeczy  nie  robią.  Jest  to  słowo…  doświadczonego  antropologa  praktykującego  w terenie.  Jest  to  też  forma  uszanowania  lokalnej  kultury  i obyczaju,  pozbawiona  chęci  narzucania  komuś  naszych  obyczajów. [10]


	

	


  

    WYPRAWA  DO  ŹRÓDEŁ
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    Plan  miałem  taki:

    Wybierałem  się  wtedy  nad  Orinoko  z zamiarem  dotarcia  do  źródeł.

    Kilkanaście  dni  przez  podmokłą  dżunglę,  a w dodatku  przez  terytoria  Yanomami  – plemienia  słynącego  z okrucieństwa,  które  wolę  nazywać  „walecznością”.  Oni  są  jak  lwy,  jak  jaguary  i pumy,  więc  bez  sensu  jest  mówić  o okrucieństwie  – to  po  prostu  drapieżniki.  A drapieżniki  z natury  zachowują  się…  drapieżnie,  prawda?

    Tak  czy  owak  plemię,  które  miałem  spotkać,  było  groźne  i wojownicze,  a dżungla,  którą  chciałem  przejść,  podmokła  i malaryczna,  a do  tego  górzysta.  Była  też  pełna  wyjątkowo  nieprzyjemnych  os,  które  lubią  mięso  i uważają,  że  ludzina  jest  bardzo  pożywna.  Wzmianki  o tym  znajdowałem  we  wszystkich  opracowaniach  na  temat  tego  plemienia  – wszyscy  opisują  dzikie  osy,  bo…  najwyraźniej  jest  co  wspominać.  Po  cóż  więc  chciałem  tam  iść?

    Celem  wyprawy  byli  przede  wszystkim  Indianie,  bo  taka  moja  robota,  ale  był  też  cel  drugi:  odkrycie  i dokładne  oznaczenie  źródeł  Orinoko.  Tak,  tak  – one  wciąż  nie  są  oznaczone!  Ha!

    Dawno  temu,  przy  rysowaniu  map  i pisaniu  encyklopedii  ktoś  poszedł  na  łatwiznę  i tak  zostało  do  dziś.  Orinoko  nie  wypływa  wyraźnie  z jednego  miejsca,  lecz  raczej  wysięka  z podmokłych  gruntów  u podnóża  pewnej  góry.  Wierzchołek  tej  góry [11] przyjęto  kiedyś  – umownie!  – za  miejsce,  w którym  zaczyna  się  druga  co  do  wielkości  rzeka  Ameryki  Południowej.  I to  prowizoryczne  ustalenie  wciąż  obowiązuje,  bo  nikomu  nie  chciało  się  fatygować  w bagna  pełne  os.

    Na  wierzchołku  góry  jest  lądowisko  dla  helikopterów  należące  do  wenezuelskiej  armii  oraz  niewielka  stanica  Wojsk  Ochrony  Pogranicza  (Brazylia  zaczyna  się  dosłownie  o rzut  beretem).  Jest  też  na  tej  górze  tablica  z podaniem  długości  i szerokości  geograficznej  oraz  stwierdzeniem,  że  w tym  miejscu  ma  swój  początek  Orinoko.

    Na  szczycie  nie  ma  os.  Nie  ma  też  żadnych  źródeł  – to  tylko  taka  wygodna  umowa  – a ja  chciałem  zbadać  sprawę  u podnóża  góry.  Chciałem  odnaleźć  źródło  rzeczywiste.  Ten  jeden  konkretny  strumyk,  który  stanowi  początek  wielkiej  rzeki.  Marzyłem,  by  pojawiła  się  kolejna  polska  chorągiewka  wetknięta  w mapę  światowych  odkryć  geograficznych  – oto  początek  tej  historii.

    Byłem  pełen  optymizmu  i wiary  w to,  że  się  uda,  choć  na  drodze  czekało  kilka  trudności:  dżungla,  o której  słyszałem:  nie  chcesz  tam  iść,  gringo,  ja  ci  mówię,  nie  chcesz  tam  iść!, strzeżony  przez  wojsko  rezerwat,  do  którego  nie  wpuszczano  absolutnie  nikogo,  za  żadne  łapówki, tereny  złotonośne  i kopalnie  szmaragdów  kontrolowane  przez  ludzi,  których  nie  chcesz  znać  i nie  chcesz,  by  oni  poznali  ciebie, zakon  salezjański  strzegący  dostępu  do  terytoriów  plemiennych  Yanomami  i wreszcie  samo  plemię  Yanomami  – najdziksze  z tych,  które  przetrwały  do  naszych  czasów.

    Czy  o czymś  zapomniałem?

    Nie.

    Ale  to,  że  nie  zapomniałem,  nie  oznacza  końca  wyliczanki,  bo  były  tam  jeszcze  takie  rzeczy,  o których  nie  mogłem  zapomnieć,  gdyż  nigdy  wcześniej  o nich  nie  słyszałem.  Rzeczy,  o których  się  nie  słyszy,  bo  nikt  o nich  nie  opowiada.  A jeżeli  już  zdecyduje  się  opowiedzieć,  robi  to  bardzo  cicho  i bardzo  krótko.  I kończy  zwykle  w pół  zdania  słowem:  agrrrgh....

    Te  rzeczy  – niewypowiedziane,  nieznane  i niespodziewane  – są  niezbędne  w każdej  historii  wartej  opowiadania.  To  one  dają  ten  niepowtarzalny  smak  przygody.


    * * *

    Teraz  już  wiecie  wszystko,  co  wtedy  wiedziałem  ja.  Od  tej  chwili  jesteśmy  więc  na  równych  prawach,  bo  nikt  z nas  nie  wie,  w co  się  pakuje.  Doskonałe  na  początek.  Urocze. [12]
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    WENEZUELA 

    kraina  zardzewiałych  Bolivarów

  
  
    Krzysztof  Kolumb  odkrył  Amerykę,  ale  prawie  nie  chodził  po  jej  ziemi.  Bywał  i mieszkał  na  wyspach  karaibskich,  lecz  na  kontynencie  postawił  stopę  tylko  tam,  gdzie  dziś  jest  Wenezuela  i najprawdopodobniej  tylko  raz  – w roku  1498.  W dodatku  myślał,  że  to  kolejna  wyspa.  Dopiero  gdy  popłynął  wzdłuż  wybrzeża  i trafił  na  ujście  Orinoko,  uznał,  że  jest  odkrywcą  czegoś  dużo  większego  niż  archipelag.  Orinoko  wlewało  do  oceanu  tyle  słodkiej  wody,  że  Kolumb  nazwał  to  miejsce  El  Mar  Dulce  – Morzem  Słodkim  (dzisiejsza  zatoka  Paria)  – i nabrał  przekonania,  że  trafił  na  kontynent.

    Rok  później  kolejny  odkrywca  – Alonso  de  Ojeda  – wpłynął  na  wody  dzisiejszego  jeziora  Maracaibo  i zobaczył  tam  ubogie  indiańskie  domostwa  wzniesione  na  drewnianych  palach  nad  wodą.  Zażartował  pogardliwie,  że  to  pewnie  jakaś  tutejsza  odmiana  Wenecji,  takie  Weneckowo  – po  hiszpańsku  Venezuela.  I tak  zostało.

    * * *

    Przez  następne  trzysta  lat  nic  godnego  uwagi  się  nie  działo.  Dopiero  w wieku  XIX  pojawił  się  Simón  Bolívar,  znany  powszechnie  jako  El  Libertador  – Wyzwoliciel.  Mówiąc  w największym  skrócie,  zbuntował  i wyzwolił  spod  panowania  hiszpańskiej  korony  wszystkie  kraje  i terytoria  od  Wenezueli  aż  po  granice  Argentyny.

    Dlatego  dzisiaj  w każdej  – dosłownie  KAŻDEJ  – miejscowości  w Wenezueli  stoi  przynajmniej  jeden  zardzewiały  Bolívar.  Pojawia  się  w różnych  formach  i rozmiarach:  na  koniu,  na  stojąco,  na  siedząco,  od  kolan  w górę,  zatopiony  po  pupę  w betonowym  postumencie,  jako  popiersie,  czasem  sama  głowa  z kawałkami  barków,  wreszcie  – w wersji  najbardziej  skromnej  – w formie  żeliwnej  tablicy  przyczepionej  drutem  do  drzewa  na  środku  wsi.  W Wenezueli  jest  więcej  pomników  i postumentów  z Bolivarami  niż  w Związku  Sowieckim  było  popiersi  Lenina.  

    Na  dokładkę  walutą  tego  kraju  jest  boliwar,  jednym  z ważniejszych  miast  Ciudad  Bolívar  (stolica  stanu  Bolívar),  najwyższy  szczyt  to  Pico  Bolívar  (5007  m n.p.m.),  a w stolicy  kraju  każdy  wskaże  bez  trudu,  gdzie  znajdują  się:  dzielnica  Bolívar,  ulica  Bolívar,  aleja  Bolívar,  trakt  Bolívar,  plac  Bolívar,  cmentarz  Bolívar,  stadion  Bolívar,  cyrk  Bolívar,  dwa  dworce  Bolivary  i wiele,  wiele  innych  Bolivarów  małych  i dużych.  

    * * *

    Wenezuela  to  kraj  tropikalny,  trzykrotnie  większy  od  Polski,  ale  mieszka  tam  dwukrotnie  mniej  ludzi.  Na  dodatek  trzy  czwarte  populacji  skupia  się  w kilku  największych  miastach  na  wybrzeżu  Morza  Karaibskiego.  Reszta  kraju  jest  przez  to  przyjemnie  pusta.  Szczególnie  odludne  są  trzy  krainy  geograficzne:  Llanos,  Amazonas  i Guayana  – zero  ludzi,  za  to  sporo  owadów,  w tym  osy.  Llanos  i Amazonię  poznamy  szczegółowo  w niniejszej  książce,  a Guayana  to  osobna  historia.

    * * *

    Guayana  oferuje  fascynujące  twory  geologiczne,  zwane  tepui.  Są  to  góry  o pionowych  zboczach  i zupełnie  płaskich  wierzchołkach.  Wystają  po  około  tysiąca  metrów  nad  otaczające  je  sawanny,  a ich  wierzchołki  znajdują  się  na  wysokości  3000  m n.p.m.  Wyglądają  jak  ogromne  korki  ustawione  na  płaskim  stole.  Geologowie  twierdzą  raz,  że  to  ostańce,  które  erodowały  wolniej  niż  otoczenie,  kiedy  indziej  zaś  mówią,  że  to  czopy  twardego  materiału  skalnego  wypchnięte  ku  górze.  Tak  czy  siak,  każde  tepui  ma  na  swoim  płaskim  wierzchołku  kolekcję  roślin,  owadów,  a czasem  także  małych  zwierząt  występujących  tylko  na  tej  jednej  górze.

    Tych  gór  naliczono  ponad  sto,  a zbadano…  cztery.  Dotrzeć  na  szczyt  można  drogą  mozolnej  wspinaczki  na  linach  lub  za  pomocą  helikoptera.  Ze  względu  na  brak  lądowiska  muszą  cię  z helikoptera  opuścić  za  pomocą  wyciągarki,  a potem  przylecieć  ponownie,  by  cię  zabrać.

    Tepui  same  w sobie  nie  stanowią  wielkiego  wyzwania  dla  alpinistów,  ale…  nie  ma  jak  dotrzeć  do  ich  podnóży.  Trzeba  się  przedzierać  wiele  dni  przez  niezamieszkaną  dżunglę,  bagna  i pustkowia  pełne  os.  Tak  – teren  dla  mnie,  choć  nie  tym  razem.
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	KSIĘGA  PRZYDROŻNA
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    W dawnych  czasach,  gdy  świat  przemierzały  karawany,  powstała  instytucja  znana  z „Baśni  tysiąca  i jednej  nocy”  jako  karawanseraj  – miejsce  nocnego  postoju  karawan,  pielgrzymów  lub  kupców.  Miejsce,  gdzie  można  się  bezpiecznie  schronić,  umyć,  pożywić.  Napoić  wielbłądy,  konie  lub  słonie.

    Karawanseraje,  a krócej:  seraje,  powstawały  wzdłuż  szlaków  i tras  w odległości  możliwej  do  pokonania  w ciągu  jednego  dnia  – tak  by  opuszczając  jeden  wcześnie  rano  podróżni  mieli  szansę  dotrzeć  do  następnego  przed  wieczorem.  

    Na  terenach  ucywilizowanych  seraje  nie  mają  już  sensu,  ale  na  dzikich  pustkowiach  przetrwały  do  dziś.  Istnieją  na  Saharze  i na  Syberii,  w Australii,  w Afryce,  na  Alasce…  wszędzie,  gdzie  wciąż  pusto  i daleko.  W różnych  miejscach,  kulturach  i językach  mają  różne  nazwy,  ale  ich  funkcja  jest  zawsze  ta  sama:  odpoczynek.


    * * *

    Praca  jest  ważna,  ale  powinna  prowadzić  do  odpoczynku.  Całe  twoje  życie  powinno  prowadzić  do  odpoczynku.  I prowadzi,  choć  może  o tym  nie  myślisz.  Sam  Bóg  odpoczywał  po  stworzeniu  świata,  choć  przecież  nigdy  się  nie  zmęczył.  I tak  jak  wszystko  inne,  co  uczynił  wcześniej,  było  dobre,  tak  dobry  był  też  Jego  odpoczynek.  Pamiętaj  o tym.

    Usiądź  przy  drodze  swego  życia;  siadaj  przy  niej  regularnie  i odpoczywaj,  choćbyś  nie  był  zmęczony.  Odpoczynek  jest  dobry.
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     Z Caracas  chciałem  ostatecznie  dotrzeć  do  Puerto  Ayacucho,  czyli  do  portu  rzecznego  w górnym  biegu  Orinoko.  Asfaltu  nie  dociągnięto,  a zamiast  mostów  na  trasie  były  przeprawy  promowe.  Mimo  wielu  utrudnień,  port  był  na  tyle  ważny,  że  dochodziły  tam  regularne  linie  autobusowe  i większość  towarów.  Ten  port  to  brama  do  Amazonii.  (Jedna  z tylnych.)

    Tam  planowałem  wynajęcie  łodzi  z przewodnikiem,  zakup  zapasów,  benzyny  i podarków  dla  Indian.  Stamtąd  ruszę  wodą,  a dalej,  gdy  Orinoko  zmaleje  do  rozmiarów  płytkiego  strumienia,  pójdę  piechotą  – aż  do  podnóża  góry  Delgado  Chalbaud.  Dobry  plan.

    Z Caracas  do  Ayacucho  mogłem  jechać  prosto  na  południe  – najkrótszą  trasą,  dobę  bez  noclegów.  Ale  ja  lubię  wolniej.  Lubię  stanąć  gdzieś  na  kilkudniowy  popas,  przeszukać  nowy  teren  pod  kątem  kolejnej  wyprawy.  Lubię  się  zaaklimatyzować.  Mitrężę  tydzień,  grzejąc  kości  w równikowym  słońcu.  Przyzwyczajam  kiszki  do  miejscowej  kuchni,  uruchamiam  język  hiszpański.  Cieszę  się  zwykłymi  wakacjami.  Wyprawy  robię  zimą,  więc  z rozkoszą  witam  tropikalny  upał  w środku  stycznia.

    Odpoczynek  na  początku  drogi?  Tak.  Odpoczynek  jest  dobry,  a dobro  jest  wartością  samą  w sobie  – nie  musi  być  wynagrodzeniem  za  pracę.

    Dlatego  wybrałem  trasę  naokoło  – przez  Llanos.  Te  trawiaste  pustkowia  leżą  po  obu  stronach  granicy  i chciałem  tam  jechać  już  będąc  w Kolumbii,  ale  nawet  Wilson  nie  musiał  mnie  przekonywać,  że  to  zły  pomysł.  Trzeba  by  się  pchać  przez  tereny,  gdzie  trwała  bardzo  brzydka  wojna.

    – Chcesz  się  zabić,  to  ci  znajdę  przyjemniejszy  sposób.  I będzie  mniej  bolało!  – powiedział  Wilson.

    – Nie,  Wilson.  Nie  chcę.  Lubię  żyć  i szukać  szczęścia,  nie  kłopotów.  Na  llanosy zajrzę,  gdy  będę  w Wenezueli.

    A potem  mieliśmy  tę  drugą  część  rozmowy  (na  temat  jazdy  do  Maracaibo),  którą  już  znacie.
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       AUTOBUS  PACHNĄCY  PRERIĄ
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     Wyszedłem  z urzędu  bez  zezwoleń,  za  to  z nienaruszoną  kopertą  pieniędzy  – zawsze  coś.  Tuż  przed  wyjściem  wyjąłem  z niej  kilka  banknotów  i powsadzałem  sobie  do  różnych  kieszeni.  Resztę  wsadziłem,  gdzie  wzrok  nie  sięga,  ani  nie  sięgnie  cudza  ręka.  Nie  sięgnie,  choćbym  spał.

    Na  ulicy  kupiłem  arepę, wypytałem  sprzedawcę,  gdzie  jest  stosowny  dworzec,  i ruszyłem  przez  miasto  piechotą.

    Byłem  wolny,  i gotów  na  spotkanie  moich  marzeń.

    Poszedłem  na  dworzec  zachodni  i wsiadłem  do  autobusu  pełnego  ludzi  w kowbojskich  kapeluszach.  Pachniało  trochę  jak  na  rancho  w Arizonie.  Mężczyźni  byli  szarmanccy  wobec  kobiet  i siebie  nawzajem.  Gęby  mieli  groźne,  ale  w ten  przyjemny  sposób  wskazujący  na  to,  że  nie  boją  się  rozjuszonego  byka.  Autobus  był  cichy,  bo  gadali  dużo  mniej  niż  przeciętni  Latynosi.  Na  rancho  człowiek  uczy  się  nie  otwierać  gęby  bez  potrzeby  (z powodu  kurzu).  Uczy  się  też  nie  wymachiwać  bez  potrzeby  rękami  (by  nie  płoszyć  bydła).  Kowboje  całego  świata  są  do  siebie  podobni  i poczułem  się  z nimi  jak  w domu.

    Pomocnik  kierowcy  nie  pytał,  dokąd  jadę,  spojrzał  tylko  i wyciągnął  dłoń  po  forsę.

    – Do  końca  – powiedziałem,  podając  mu  jeden  banknot.

    Wziął,  wydał  trochę  i poszedł  kasować  następnych.

    Nie  wiedziałem,  dokąd  konkretnie  dojadę.  Na  razie  było  mi  to  obojętne.  Za  drogowskaz  wystarczyły  te  kowbojskie  kapelusze  i miły  zapach  spoconych  krów.  Autobus  na  koniec  świata.  A do  tego  pachnący  prerią.

    * * *

    Z każdą  godziną  jazdy  pejzaż  łagodniał.  Ostatecznie  zrobił  się  całkiem  płaski.  Ziemia  w tym  miejscu  była  przepięknym  pustkowiem,  a nad  tym  pustkowiem  było  tylko  niebo,  a pod  tym  niebem  tylko  trawa.  Całe  morze  traw.

    Zapach  spoconych  krów  ustępował  stopniowo  – wypierany  przez  zapach  innych  spoconych  rzeczy.  Po  nocy  pełnej  wybojów  nadszedł  świt  wertepów.

    I tak  upłynął  wieczór  i poranek  – dzień  pierwszy. [13]


    * * *

    Po  trzynastu  godzinach  mozolnej  walki  z wertepami  autobus  linii  Caracas  – Barinas  – Mantecal  jakoś  jednak  dojechał.  Kierowca  zaparkował,  zgasił  silnik,  a następnie  przeciągnął  się,  aż  mu  zatrzeszczały  kości.  Ziewając  na  całe  gardło,  oznajmił,  że  to  koniec  trasy,  a on  teraz  idzie  piśku, papku  i paluleńku, ale  mimo  to  nie  wstał  ani  nie  otworzył  drzwi.  Wszyscy  kleiliśmy  się  od  potu,  było  duszno  i pachniało  teraz  jak  w ogromnym  trampku,  a on  nie  otwierał  drzwi…  Dziwne.

    Na  domiar  złego  pasażerowie  zaczęli  w popłochu  zasuwać  szyby  – nerwowa  krzątanina,  wzajemne  popędzanie,  połajanki,  tu  i tam  jakaś  mierda lub  caramba rzucona,  gdy  czyjeś  okno  nie  chciało  się  domknąć.  Co  się  dzieje?  Przewiew  był  do  tej  pory  mile  widzianym  sprzymierzeńcem,  a teraz  co?  Porządkują  autobus  przed  wyjściem?  A może  zamykają  okna  do  mycia,  żeby  wody  nie  naleciało?  Tylko  czemu  kierowca  nie  otwiera  drzwi?  Aaa…  pewnie  ludzie  by  mu  pouciekali  i wtedy  sam  musiałby  wszystko  pozamykać.

    Zmęczony  całonocną  jazdą  i poirytowany  duchotą  zacząłem  szarpać  okno  przy  moim  siedzeniu  odwrotnie  niż  wszyscy.  Oni  niech  sobie  robią,  co  chcą  – ja  chcę  powietrza!

    Nagle  po  drugiej  stronie  szyby  zobaczyłem  gwardzistę  z wycelowanym  we  mnie  karabinem  maszynowym.  Trochę  dalej  stało  jeszcze  kilku  – same  szczeniaki  porwane  do  wojska  za  młodu.  Łypią  groźnie  na  boki,  stroją  srogie  miny,  a w dłoniach  trzymają  odbezpieczoną  broń,  w sposób  sugerujący,  że  marzą  o strzelaniu.

    Natychmiast  zmieniłem  zdanie  w sprawie  okna  i zacząłem  je  nerwowo  domykać.  Choć  szyba  nie  była  kuloodporna,  to  jednak  na  tyle  brudna,  że  służyła  mi  za  kamuflaż.  Może  nie  spostrzegą,  że  przyjechał  gringo.

    Guardia  Nacional  stacjonująca  na  prowincji  często  się  nudzi,  więc  każda  rozrywka  jest  miłą  odmianą.  Postraszyć  Białego,  to  z pewnością  atrakcja,  której  sobie  nie  odmówią.  Młodziankowie  powyrywani  z zapadłych  wiosek,  zanim  mieli  okazję  wykazać  się  jako macho, są  bardzo  niebezpieczni  – próbują  pokazać,  że  im  niczego  nie  brak,  a broń  to  najważniejsze  potwierdzenie  ich  męskości.

    Oddziały  szczenięce  południowoamerykańskich  armii  nagminnie  dopuszczają  się  bezsensownych  okrucieństw:  prowadzone  z nudów  i dla  hecy  najazdy  na  indiańskie  wioski;  rutynowa  rewizja  amerykańskiego  turysty  zakończona…  „przypadkowym  rozstrzelaniem”,  zabawa  we  wrzucanie  granatów  pod  koła  przejeżdżających  ciężarówek  – o tych  kilku  ekstremalnych  zdarzeniach  pisała  prasa.  O wielu  innych  nie  pisała.

    Na  szczęście  gwardzista,  który  we  mnie  celował,  spojrzał  właśnie  w inną  stronę.  Mogłem  więc,  tak  jak  cała  reszta  pasażerów,  gwałtownym  pchnięciem  zasunąć  szybę.  Zbyt  gwałtownym  – zaklinowała  się,  pozostawiając  pięciocentymetrową  szparę.  Postanowiłem  spróbować  jeszcze  raz.

    – Tylko  spokojnie,  najwyżej  przetrzepią  ci  plecak,  wywleką  film  z aparatu  i potrzymają  przez  noc  w areszcie  – mamrotałem  do  siebie  uspokajająco.  – Strzelać  nie  będą,  bo  pewnie  nawet  nie  mają  naboi,  a lufami  machają  na  pokaz.  Kogucik,  jak  chce  wyglądać  bardziej  serio,  stroszy  grzebień.

    Odsunąłem  okno  na  całą  szerokość  i właśnie  chciałem  spokojnym  ruchem  ponownie  zamknąć,  gdy  w nasz  autobus  uderzyła  gęsta,  rudoczerwona  chmura  kurzu.  Wlekliśmy  ją  za  sobą  na  całej  trasie.  To  z jej  powodu  pasażerowie  czekali  w zamknięciu,  gdy  ja  z rozdziawionymi  ustami  szarpałem  się  przy  moim  wciąż  otwartym  oknie.

    Dostałem  pyłem  w twarz.  Jakby  mi  ktoś  sypnął  zawartość  worka  od  odkurzacza  albo  łopatę  cementu.  Na  dłuższą  chwilę  straciłem  z oczu  żołnierza,  jego  karabin,  a także  całą  resztę  świata.


    * * *

    Kiedy  w końcu  wyplułem  i wykaszlałem  pył,  autobus  był  już  pusty,  a drzwi  otwarte.  Po  całonocnej  jeździe  tym  gruchotem  nareszcie  mogłem  wysiąść  i rozprostować  kręgosłup.

    Mój  fotel  był  straszliwie  niewygodny  dla  kogoś  o dorosłych  rozmiarach,  bo  autobus  skonstruowano  w USA  jako  autokar  szkolny.  Z tymi  dziecinnymi  siedzeniami  najpierw  trafił  na  amerykański  złom,  bo  nie  przeszedł  kolejnych  badań  bezpieczeństwa.  Ze  złomu  w USA  kupowano  je  potem  do  Meksyku,  gdzie  większości  obywateli  o niskiej  posturze  ciasnota  nie  sprawiała  różnicy.  Następnie,  gdy  były  już  zajeżdżone  na  śmierć,  przekazywano  je  krajom  latynoskim  leżącym  coraz  dalej  na  południe.  Dzisiaj  autobusy  szkolne  jeżdżą  po  bezdrożach  Ameryki  Południowej  od  zwrotnika  Raka  aż  po  Ziemię  Ognistą.

    Wciąż  lekko  otumaniony  kurzem  wyszedłem  z pustego  autobusu.

    Zarzucałem  właśnie  plecak  na  grzbiet,  gdy  z drugiej  strony  pojazdu  usłyszałem  kanonadę:

    – Tratatatata!  Prrrrrrrry!  Trrr-trrr-trrr!  – klekotały  karabiny,  a jeden  się  wyraźnie  zacinał.

    Padłem  na  ziemię  i wpełzłem  między  koła  autobusu.  Cały  czas  zasłaniałem  się  przy  tym  plecakiem.  Jako  dodatkową  osłonę  przyciągałem  do  siebie  toboły  innych  podróżnych  porzucone  na  ziemi  dookoła  autobusu.  Jeden  worek  zaczął  się  nerwowo  ruszać  i kwiknął.  Inny  ktoś  mi  wyrwał  z rąk,  przeklinając  pod  nosem,  że  to  jego  rzeczy  i żeby  się  gringo  [----]  od  marchewek,  i [----]  swój  własny  worek.  

    Gdy  po  chwili  ostrożnie  wychynąłem  z mojego  okopu,  strzelanina  trwała  nadal.  Sześć  karabinów  pruło  ogniem  ciągłym.  Ale  nikt  nie  krył  się  przed  kulami.  Dziwne.  Spod  autobusu  wyraźnie  widziałem  wojskowe  buty.  Żołnierze  kręcili  się  w miejscu  w dość  ciasnej  grupie,  nie  przypadli  ani  do  ziemi,  ani  do  żadnej  osłony.

    Strzelają  w niebo?!  Jakiś  nalot?  – pomyślałem.  – E-e,  chyba  raczej  na  wiwat.

    Wszystko  wyjaśniło  się  w rozmowie  z chłopcem,  który  wlazł  za  mną  pod  autobus  i patrzył  ciekawie,  co  tam  robię.  Tym  samym  autobusem  przyjechała  do  Mantecalu  regionalna  Miss  Piękności,  a wojsko,  jak  to  wojsko  – gdy  widzi  kusą  spódniczkę  i dziewczęce  nogi,  chce  postrzelać.  Wyczołgałem  się  spod  pojazdu  zawstydzony.  Na  szczęście  mało  kto  zwracał  na  mnie  uwagę  – wszyscy  gapili  się  na  Miss  Piękności.  Na  razie  miałem  więc  szanse  na  odrobinę  szacunku  lokalnej  społeczności,  ale…

    Długo  to  nie  potrwa  – pomyślałem  kwaśno.  – Gdy  tylko  skończą  oglądać  dziewuchę,  komuś  przypomni  się  ta  zabawna  scenka  jak  to  gringo tak  się  przestraszył  wystrzałów,  że  aż  wlazł  pod  autobus.  A jak  już  jeden  człowiek  opowie  drugiemu,  to  najpóźniej  jutro  rano  cała  wioska  będzie  mnie  witać  ironicznym  uśmieszkiem.  Muszę  się  szybko  uwinąć  z załatwianiem  interesów.  Zanim  podniosą  ceny  do  poziomu  „dla  frajera”.

    Otrzepałem  się  z kurzu,  zarzuciłem  plecak  na  jedno  ramię  i ruszyłem  w poszukiwaniu  noclegu  oraz  przewodnika,  który  mnie  wywiezie  na  sawannę  Los  Llanos.  Potrzebowałem  obsługi  z transportem  i bronią  myśliwską.  Kogoś,  kto  ma  konie  i własne  rancho.

    Daleko  stąd,  w Arizonie,  też  miałem  własne  rancho.  Nie  byłem  tam  już  dziesięć  lat  i ckniło  mi  się.  Zatrzymałem  się  na  chwilę.  Z kieszonki  na  piersi  wyjąłem  notatnik  i zapisałem  sobie  takie  słowa:  Miałem  kiedyś  domek  na  prerii.  Daleko  stąd  i dawno  temu. [14]
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       MANTECAL
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     Na  pustkowiach  Ameryki  Południowej  karawanseraje  przetrwały  w formie  „osady  przydrożnej”.  Taka  osada  nie  powstałaby  i nie  mogłaby  utrzymać  się  przy  życiu,  gdyby  nie  szlak,  przy  którym  leży.  Gdyby  nie  podróżni,  którzy  zatrzymują  się  tu  na  kilka  godzin.  Każdą  podróż  trzeba  podzielić  na  jakieś  rozsądne  porcje.  Jedzie  się  więc  od  jednej  „osady  przydrożnej”  do  drugiej.  A te  osady  to  bezładne  skupiska  domostw  oferujących  podróżnym  podstawowe  usługi:  hotel,  kilka  sklepików,  knajp  i sprzedajnych  dziewek,  pocztę,  telefon,  warsztat  mechanika,  stację  benzynową,  felczera  i ewentualnie  cmentarz.  Taka  miejscowość  obrasta  także  cienką  warstwą  własnego  życia  – przecież  miejscowi  ludzie  świadczący  usługi  dla  ludzi  przejezdnych  sami  też  mają  jakieś  swoje  potrzeby.  Dla  ich  spełnienia  istnieją:  szkoła,  targowisko,  niewielki  oddział  Banco  Nacional,  ujęcie  wody,  kościół  i oczywiście  cmentarz.

    Taki  właśnie  był  Mantecal  – typowa  „osada  przydrożna”  – ani  wieś,  ani  miasteczko,  ot,  przystanek  w trasie.

    Dookoła  wiele  kilometrów  ziemi  porośniętej  trawą,  a na  tej  ziemi  nieprzebrane  stada  krów.  Krowy  dają  mleko,  a z mleka  robi  się  masło.  Pewnie  stąd  nazwa  Mantecal,  co  po  polsku  znaczy  Masłowice.

    * * *

    Mantecal  był  świetny  na  kilkudniowy  popas  – prowincja  jak  się  patrzy,  wsiowo,  nieturystycznie,  wszędzie  daleko  i na  pewno  nie  natknę  się  tu  na  grupy  Japończyków  obwieszonych  elektroniką  i rejestrujących  wszystko  jak  leci,  jak  idzie,  jak  leży,  jak  zdechło…

    Gdy  ich  spotykam,  zastanawiam  się,  w jakim  celu  kamerują  całe  swoje  wakacje?  CAŁE  – w sensie  dosłownym.  Czy  po  powrocie  do  domów  rzeczywiście  oglądają  miniony  urlop  minuta  po  minucie?  A potem  idą  do  znajomych  i oglądają  ten  sam  urlop  z innej  kamery?  Bo  Japończycy  mają  po  dwie  kamery.  Czy  nie  wystarczyłoby  sto  zdjęć  i godzina  wideo?  Czy  to  musi  być  WSZYSTKO?

    W Mantecalu  nie  groziło  mi  też,  że  natknę  się  na  Niemieckie  Oddziały  Turystyczne.  Oddziały  tego  typu  (zwykle  czteroosobowe)  spotyka  się  na  całym  świecie.  Zawsze  i wszędzie  są  zajęte  piwem:  poszukujące  piwa,  pijące  piwo,  niosące  nowe  piwo  do  wypicia  lub  siusiające  starym  piwem,  by  zrobić  miejsce  na  więcej  piwa.  Niezależnie  od  pogody,  klimatu  i egzotyki  miejsca;  niezależnie  od  Paryża,  serów,  wina  i Mony  Lizy;  niezależnie  od  karaibskiej  plaży  i oferty  zawierającej  egzotyczne  drinki  z parasolkami;  niezależnie  od  WSZYSTKIEGO  Niemcy  zawsze  uprawiają  Drang  nach  Piwo. Na  widok  niemieckich  turystów  osoba  postronna  zastanawia  się,  czemu  ci  ludzie  w ogóle  opuszczali  swój  kraj  rodzinny?  Przecież  dokądkolwiek  pojadą  i tak  świata  poza  piwem  nie  widzą.  I tak  w piwo  patrzą.  I w siebie  nawzajem.

    A czemu  są  to  grupy  akurat  czteroosobowe?  Może  to  kwestia  wychowania,  a może  jakiś  stary  nakaz  państwowy  lub  wojenne  przyzwyczajenie…  Tak  czy  owak,  Niemcy  chodzą  czwórkami  i już!  A kiedy  jest  ich  mniej  niż  czterech,  starają  się  zbijać  w większe  grupy,  aż  doprowadzą  do  utworzenia  przepisowej  czwórki.

    Niemcy  są  hałaśliwymi  ordynusami,  choć  najprawdopodobniej  nie  zdają  sobie  z tego  sprawy.  Potrafią  bez  żenady  stanąć  w szeregu  i w biały  dzień  oszczać  cmentarny  mur.  Potrafią  ze  śpiewem  na  ustach  przemaszerować  przez  twoje  państwo  i będą  się  przy  tym  czuć  jak  u siebie.  Będą  też  zachowywać  się  jak  u siebie.  A ciebie  potraktują  tak,  jakbyś  to  ty  był  intruzem  na  ich  terenie,  mimo  że  przecież  to  oni  są  na  twojej  ziemi  i w dodatku  nikt  ich  tu  nie  zapraszał!  Tacy  już  są  Niemcy.  Tacy  są  z dziada  pradziada,  więc  właściwie  nie  ich  wina.  Hm.  Wina  może  nie,  ale  CECHA  gatunkowa  – owszem. [15]


    * * *

    Turyści  jeżdżą  w miejsca,  które  im  wskażą  przewodniki,  a w przewodniku  po  Wenezueli  znalazłem  tyle: 

    Mantecal  – oferta  turystyczna  skąpa;  jeden  hotel  kategorii  G (wentylator,  łazienka  wspólna  na  każde  piętro);  kilka  miejsc,  gdzie  można  zjeść  (brudno);  najbliższa  sensowna  miejscowość  – Barinas  lub  San  Fernando.

    Co  się  tyczy  hotelowego  wentylatora,  to  pominięto  istotny  szczegół:  prąd  w Mantecalu  wytwarzały  agregaty  napędzane  ropą,  które  wyłączano  zawsze  o godzinie  dziewiątej  wieczorem,  czyli  mniej  więcej  wtedy,  gdy  wraca  się  do  pokoju  na  noc  i próbuje  włączyć  wentylator.  Dodatkowo  agregaty  psuły  się  codziennie  w porze  sjesty.  (Awarie  organizowano  celowo  – by  wygospodarować  trochę  darmowej  ropy  dla  pracowników  elektrowni.)

    Przewodnik  podawał  informacje  zniechęcające  i na  koniec  jeszcze  tę  wyraźną  sugestię,  by  jechać  gdzieś  dalej  i nocować  gdzie  indziej.  Po  przeczytaniu  tych  słów  nabrałem  pewności,  że  będę  w Mantecalu  jedynym  zagranicznym  turystą.  Cudownie!

    W dodatku  nie  opisali  całej  tutejszej  „oferty”.  Pominięte  szczegóły  okazały  się  bardzo  interesujące.  Na  przykład  hoteli  było  więcej  niż  jeden,  a przewodnik  ich  nie  wymieniał  prawdopodobnie  dlatego,  że  wykraczały  poza  kategorię  G uznaną  przez  autorów  za  najniższą  istniejącą.  Błąd!  Na  miejscu  okazało  się,  że  poniżej  kategorii  G mieści  się  jeszcze  bardzo  szeroki  wachlarz  ofert.

    Kategoria  G oznacza  ceny  po  około  trzech  dolarów  od  osoby,  a w Mantecalu  istniały  miejsca  o wiele  tańsze.  Były  nawet  takie,  gdzie  opłatę  za  nocleg  wliczano  w cenę  piwa  – po  trzeciej  flaszce  uzyskiwało  się  prawo  do  darmowego  noclegu  na  podłodze  specjalnej  sali  ponad  barem.  Bardzo  racjonalne  podejście,  bo  pijany  klient  śpiący  na  ulicy  przed  barem  odstrasza  gości,  natomiast  pijany  klient  odsypiający  na  pięterku  musi  do  nas  zejść  jutro  rano  i na  pewno  będzie  mu  się  wtedy  znowu  chciało  pić.  Cudowna,  ujmująca  prostota.  I handlowa  przebiegłość.

    A co  z noclegiem,  jeśli  ktoś  nie  gustował  w piwie?

    Ktoś  taki  też  miał  swoją  szansę  – w tym  samym  barze  można  było  wynająć  osobny  pokoik  zamykany  na  kłódkę.  Był  trochę  ciasny,  duszny  (malutkie  okienko  pod  sufitem)  i ciemny  (może  to  i lepiej…),  ale  za  to  miało  się  gwarancję  przebywania  we  własnym  gronie,  a nie  wśród  przypadkowych  osobników  śpiących  rotacyjnie  na  sali  głównej.

    Pokoik  nie  zawierał  łóżek.  Łóżka  byłyby  uciążliwością,  gdyż  wynajmowano  go  zwykle  dla  jakiejś  rodziny,  która  układała  się  ciasno  na  podłodze.  W ten sposób  pomieszczenie  o rozmiarach  schowka  na  szczotki  mogło  pomieścić  kilka  osób,  a wszystko  razem  za  wspomniane  już  trzy  dolary,  liczone  w tym  przypadku  nie  od  osoby,  lecz  za  nockę.  I w dodatku  niezależnie  od  sposobu  użytkowania  powierzchni,  bo…  przecież  trzeba  być  otwartym  na  różne  potrzeby  klienta.  Klienci  nie  zawsze  podróżują  z rodziną.  Czasami  ktoś  chce  się  spotkać  ze  swoją…  nie-rodziną  i w tym  celu  szuka  kawałka  dyskretnej  przestrzeni.  Innym  razem  ktoś  wiezie  stos  świeżych  skór  do  garbowania,  a te  skóry  wciąż  jeszcze  pachną  wołowym  mięsem,  więc  pozostawione  bez  nadzoru  na  pace  pikapa  mogłyby  przyciągnąć  bezpańskie  psy.  Ktoś  inny  wiezie  osiemnaście  bardzo  cennych  kogutów  bojowych  na  zawody  i przecież  nie  zostawi  ich  na  noc  w klatkach  na  podwórku  (mimo  że  chyba  powinien,  bo  koguty  właśnie  się  nażarły  i wkrótce  strawią,  a potem…  jakoś  się  ten  pokoik  posprząta).


    * * *

    Taki  dyskretny  pokoik  na  pięterku  może  się  komuś  wydawać  kuszącą  ofertą.  I jest!  W końcu  skusił  niejednego.  Należy  jednak  wspomnieć,  że  pokoiki  tego  typu  w pewnym  sensie…  pamiętają kilku  ostatnich  użytkowników.  I…  opowiadają  o nich  każdemu  następnemu.  Robią  to  w sposób  natarczywy.  Narzucający  się.  W sposób  nieunikniony.  Każdy  taki  pokoik  opowie ci  o twoich  poprzednikach,  nawet  jeśli  z jakiegoś  powodu  nie  masz  węchu.  Nie  obronisz  się  i nie  wykręcisz  klamerką  na  nosie,  bo  węch  jest  najprostszym  sposobem,  ale…  wcale  nie  koniecznym  do  przekazania  wspomnień  na  temat:  kto  tu  mieszkał  przed  tobą,  co  robił  i z czym.  Pokoik  korzysta  ze  WSZYSTKICH  dostępnych  zmysłów.  No,  na  przykład  wzrok:  Hmm…  bardzo  podejrzane  plamy  i sugestywne  przebarwienia. Albo  dotyk  (który  wchodzi  do  akcji,  gdy  zgaszą  światło):  Hmm…  tu  jest  coś  miękkiego,  czego  nie  pamiętam…  Hmm…  z meszkiem!  I rośnie!!  A tu…  coś  się  maże!!!  

    Na  domiar  złego,  raz  rozpoczęta Pokoikowa  Opowieść  będzie  się  za  tobą  snuć  na  długo  po  tym  jak  opuściłeś  pokoik,  wyprałeś  ubrania  i naprawdę  nie  chcesz  już  o tym  pamiętać.  Nie,  nie  chodzi  o proste  pchły  – pcheł  mogłeś  dostać  w autobusie.  Tu  raczej  chodzi  o coś  takiego:  Hmm…  a skąd  u mnie  ta  wysypka?  Oraz  o coś  takiego: Jak  to  nie  potrafi  pan  tego  wyleczyć?!!!  

    Niektórym  osobom  pokoik  nie  daje  o sobie  zapomnieć  aż  do  śmierci.  I to  niekoniecznie  oznacza  „bardzo  długo”.


    MEMENTO:
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    a Kupując  tanio,  upewnij  się,

    czy  cię  na  to  stać.
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       FIESTA
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     Cała  miejscowość  żyła  fiestą.

    Właściwie  powinienem  powiedzieć,  że  piła fiestą,  bo  ludzie  dookoła  przelewali  przez  siebie  wiadra  płynów.  Robili  to  z determinacją  typową  dla  llaneros, więc  gdyby  im  postawić  tankowiec  rumu,  nie  ulegliby  zniechęceniu  – piliby  do  skutku  i wypili  do  dna;  do  zęzy.  (Gdyby  natomiast  ich  wątroby  miały  głos,  trzeba  by  zatykać  uszy.) [16]

    Popijawa  trwała  nieprzerwanie  od  kilku  dni,  a mimo  to  wciąż  miała  wewnętrzną  energię  kawalerzysty.  Szła  na  całego:  na  zabój,  zapój,  umór  i pogrzebion  w rowie.  Na  jeszcze  jeden  i jeszcze  raz,  na  prawy  do  lewego,  na  w gardła  nasze  i wasze,  oraz  – wbrew  logice  – na  zdrowie.  Ten  okrzyk  dało  się  słyszeć  ze  wszystkich  stron,  choć  często  trzeba  się  było  domyślać,  co  krzyczą,  gdyż  ich  hiszpański  przestał  być  wyraźny.

    Mogłem  się  tego  spodziewać  – trwał  przecież  karnawał.  W każdym  południowoamerykańskim  siole,  aż  po  ostatnie  osady  na  Ziemi  Ognistej,  organizowane  są  w karnawale  huczne  zabawy.  Małe,  duże,  lokalne,  regionalne  – obojętne  jakie,  ważne,  że  jak  się  w coś  takiego  wdepnie,  to  kłopot  z noclegiem.  Kłopot  też  z ewakuacją,  bo  żaden  autobus  nie  wyjeżdża  – brak  chętnych  pasażerów,  więc  kierowcy  idą  się  bawić  i znikają  na  kilka  dni.  A gdybyś  miał  własny  samochód,  to  i tak  nie  wyjedziesz,  bo  stacja  benzynowa  nieczynna.

    Taka  fiesta  ma  własną  grawitację:  wciąga  i zatrzymuje  ludzi,  zawiesza  zobowiązania  i płatności,  zatrzymuje  upływ  czasu  i funkcjonowanie  instytucji.  Ludziom  puszczają  hamulce  w kwestiach  dotyczących  moralności  i prędzej  czy  później  każdy  wpada  w…  fiestę.

    Fiesta  wciąga,  wkręca,  wsysa  i trzyma  przez  jakiś  czas,  a potem  powoli  odpuszcza,  ale  trzeba  jeszcze  kilku  dni  po  fieście,  by  świat  wygramolił  się  z tego  ciemnego  dołu,  w który  wpadł.  Im  większa  fiesta,  tym  dłuższe  gramolenie,  a w Mantecalu  trafiłem  na  największą  fiestę  sezonu.  Poza  normalną  zabawą  karnawałową  odbywały  się  dodatkowo  konkursy  piękności  dla  panien,  zawody  kowbojskie  dla  kawalerów,  konkurs  gry  na  męskiej  harfie  i śpiewu  falsetem  oraz  walki  kogutów,  na  które  zjechali  uczestnicy  z całego  kraju.  Trafiłem  na  fiestę,  która  – zgodnie  z tradycją  – miała  być  taka,  żeby  się  o niej  opowiadało  przez  cały  rok.  I taka  właśnie  była.


    * * *

    Fiesta  trwała.  Wrzała.  I nic  nie  wskazywało  na  to,  by  miała  się  kiedykolwiek  skończyć.  Był  środek  tygodnia.  Oficjalne  zamknięcie  imprezy  w niedzielę,  ale  poniedziałek 

     i wtorek  też  trzeba  spisać  na  straty.  Co  najmniej  do  środy  nikt  nie  ruszy  tyłka,  żeby  mnie  wozić  po  okolicy.  Wniosek:  na  sawannę  wyjadę  za  tydzień.

    Niedobrze,  bo  przecież  nie  miałem  gdzie  mieszkać.  Hotele  bez  wyjątku  pozajmowane  do  ostatniego  skrawka  podłogi.  Wiedziałem  to  na  pewno,  gdyż  obszedłem  je  skrupulatnie  i sprawdziłem.  Zacząłem  od  kategorii  G,  skończyłem  na  O.  (O,  przepraszam,  myślałem,  że  tu  są  pokoje  do  wynajęcia.)  Nie  przeoczyłem  żadnego,  bo  w takiej  miejscowości  wszystkie  biznesy  poustawiane  są  wokół  placu  centralnego.  Obchodzisz  go  dookoła  i masz  załatwiony  kompletny  wachlarz  spraw.  Albo  – w dniu  takim  jak  dzisiejszy  – uzyskujesz  stuprocentową  pewność,  że  nie  załatwisz  żadnej  ze  spraw,  bo  wachlarz  zamknięty.

    W Mantecalu  plac  centralny  był  ogromny.  Prawie  tak  wielki  jak  w stolicy  Meksyku,  tylko  że  w tamtej  metropolii  mieszka  trzydzieści  milionów  ludzi,  a w tutejszej  pipidówce  raptem  dwa  tysiące  dusz.  Na  co  tu  komu  taki  gigant?  Po  co  tu  komu  plac  wielkości  stadionu?  W Mexico  City  wiadomo  – urządza  się  huczne  defilady  proporcjonalne  do  wielkości  miasta  i państwa,  ale  tu?  Dla  zmieszczenia  całej  populacji  starczyłoby  boisko  szkolne.

    Prawdopodobnie  chodziło  o różnice  skali  odniesienia  – mnie  ten  plac  wydawał  się  wielki,  ale  dla  nich  był  przeciętny.  W okolicy  Mantecalu  wszystko  jest  puste  i płaskie.  Ziemi  wolnej  do  zagospodarowania  ile  kto  chce.  Horyzontu  nie  przesłania  ani  wegetacja,  ani  topografia  – jak  okiem  sięgnąć…  nic.  Pustkowie  porośnięte  trawą  po  horyzont  i za  horyzont.  Gdy  człowiek  zapatrzy  się  w dal,  po  chwili  ma  wrażenie,  że  trawa,  którą  widzi  przed  sobą,  okrąża  ziemię  i lada  chwila  zaatakuje  go  od  strony  pleców.  Na  tej  trawie  jest  jak  na  otwartym  morzu  i pewnie  dlatego  mieszkańcom  Mantecalu  wydaje  się,  że  ich  wielki  plac  jest  przeciętny.


    * * *

    Kto  żyw  ściągał  na  fiestę  z okolic  odległych  o wiele  kilometrów.  Dla  pasterzy  z sawanny  już  samo  przebywanie  w większej  kupie  ludzi  było  rzadką  atrakcją.  A poza  tym  przybywali  tu,  by  się  zabawić,  popić,  pobić,  pohandlować,  obstawić  kilka  gier  hazardowych,  zająć  drobnym  złodziejstwem,  obżarstwem,  gadulstwem,  śpiewaniną,  tańcami  i wrzaskami.  Było  na  co  popatrzeć.  Zapowiadał  się  bardzo  ciekawy  pobyt,  w ciekawym  miejscu.  Na  pewno  niebanalny,  jeśli  chodzi  o dziką  naturę  kipiącą  w człowieku.  Wenezuelski  folklor  w pełnym  rozkwicie.  I nie  chodzi  o coś,  co  wystawiają  w muzeum,  ale  o folklor,  który  pulsuje  wypiekami  na  twarzy,  z głowy  mu  się  kurzy,  spod  obcasów  lecą  skry,  a koło  ucha  świszcze  nóż.  (Były  też  strzelby  oraz  baty  – długie  baty  do  zaganiania  bydła.  Były  też  całkiem  zwyczajne  pięści.  Czasami  uzbrojone  we  flaszkę  roztłuczoną  o rant  stołu,  zwaną  rozkosznie  „tulipanem”.)

    Z zewnątrz  to  wszystko  wydaje  się  groźne  i odstręczające,  ale  kiedy  wejdziesz  między  te  noże,  kiedy  zajrzysz  w te  rozognione  twarze,  odkrywasz,  że  wprawdzie  miejscowi  patrzą  na  ciebie  spode  łba,  lecz  to  tylko  taka  gra  towarzyska  – rytualna  forma  zawierania  znajomości.  To  są  warknięcia  wilków.  Uciekniesz  – znaczy,  że  trzeba  cię  pogonić.  Ale  jeśli  na  groźne  spojrzenie  odpowiesz  skinieniem  głowy,  a na  świszczący  bat  wyrazami  podziwu,  zaskarbisz  sobie  serce  wilczego  stada.

    Ruszyłem  zaskarbiać.  (I szukać  noclegu.)


    MEMENTO:
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    a Kiedy  nóż  przeleci  o milimetr  od  twego  ucha,  warto  pochwalić  celny  rzut.  NIE-wcelować  jest  przecież  większą  sztuką  niż  wcelować. [17]
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    EL  BAR
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     Wszedłem  do  baru.  Tak  jak  się  wchodzi  do  wilczego  gniazda,  czyli  ostrożnie,  ale  bez  okazywania  strachu.  (Strach  jest  dla  wilków  tym,  czym  dla  ludzi  zapach  ulubionej  potrawy.)  Ostrożność  jest  zalecaną  strategią  przetrwania  w każdym  barze  świata.  Nawet  w twoim  ulubionym  i oswojonym  barze  na  rogu.

    Gwałtowne  otwieranie  drzwi  i wchodzenie  na  pewniaka  to  zły  pomysł.  Ktoś  przecież  może  stać  za  tymi  drzwiami  i poczuć  się  dotknięty…  nimi.  Albo  inaczej:  ktoś,  lub  wszyscy  naraz,  mogą  właśnie  śpieszyć  się  do  wyjścia  i wpaść  na  ciebie.  A potem  nie  możesz  mieć  pretensji  do  reszty  towarzystwa,  która  cię  nie  zauważyła  i po  prostu  przebiegła  po  tobie.  Drzwi  do  baru  warto  otwierać  delikatnie;  kryjąc  się  za  framugą.  Warto  też  pamiętać,  że  istnieją  takie  rzeczy,  jak  latające  butelki.

    Wiem  – poprzednie  zdania  nie  brzmią  wiarygodnie.  Nie  brzmią,  ale  są!  W Ameryce  Południowej  wszystko  to  prawda  i w dodatku  dość  pospolita:  knajpiana  bójka,  tłum,  który  kogoś  goni,  bo  ten  ktoś  obraził  wszystkich  naraz,  tłum,  który  jest  tak  zajęty  gonitwą,  że  tratuje  wszystko  na  swej  drodze.  Oraz  latające  butelki.  Wszystko  to  urocza  norma  w Ameryce  Południowej  i naprawdę  warto  o tym  pamiętać.

    Dla  kogoś  to  może  okropne,  ale  dla  mnie  piękne  i fascynujące.  Człowiek  wchodzi  do  takiej  knajpy  i zdaje  mu  się,  że  trafił  do  westernu.  A potem  zdaje  sobie  sprawę,  że  mu  się  nie  zdaje,  tylko  że  to  jest  prawdziwy  western  na  żywo.

    Czy  przebywanie  w takim  miejscu  jest  niebezpieczne?  Na  ogół…  nie.  W każdym  razie  nie  bardziej  niebezpieczne,  niż  wyprzedzanie  na  trzeciego,  okolice  stadionu  piłkarskiego  po  meczu  lub  przejście  podziemne  po  zmroku.  Trzeba  jednak  stale  pamiętać  o latających  butelkach [18].

    Poza  butelkami  nie  ma  się  czego  bać.  Cała  reszta  to  przecież  tylko  ludzie.  W dodatku  oni  tu  przyszli  bawić  się  i pić,  więc  są  nastawieni  na  szukanie  przyjaciół,  a ty  jesteś  potencjalnym  kompanem  do  kielicha.  Im  właśnie  kończy  się  forsa,  a taki  nowy  amigo, a do  tego  gringo, będzie  pewnie  mógł  coś  postawić.  Stawianie  piwa  to  doskonała  polisa  ubezpieczeniowa.  Nie  zmarnuj  jej  skąpstwem!  Gdybyś  kupił  piwo  tylko  sobie,  najprawdopodobniej  zapłacisz  więcej  niż  za  coś  takiego:

    – Barman!  Jestem  tu  nowy.  Bardzo  proszę  o pięć  piw  dla  tych  tutaj  moich  sąsiadów  przy  barze.  Panowie!  Na  zdrowie!  Gringo stawia  pierwszą  kolejeczkę.

    – Oooo,  dziękujemy!  Ale  czemu  zaraz  „gringo”,  przyjacielu?  My  tu  wszyscy  jesteśmy  twoi  amigos. Prawda,  koledzy?

    – Prawda,  cała  prawda!  Gringo… eee,  to  znaczy  nasz  nowy  amigo, nieskąpy.  Umie  się  zachować.  Miło  poznać.  Salud,  amigo! Na  zdrowie,  przyjacielu!

    – A ja  wam  jeszcze  powiem,  panowie,  że  nie  tylko  Salud!, ale  dużo  więcej:  Salud,  amor  y dinero!  [19]

    Tak  to  działa.  A te  kilka  groszy,  które  wydasz  na  kilka  piw,  to  doskonała  inwestycja.

    * * *

    A zatem  wszedłem  do  tego  baru  „ostrożnie”.  To  słowo  zawiera  w sobie  informacje  o nastroszeniu,  o lekko  wystawionych  kłach  i o rogach,  o ostrogach,  o ostrokołach  oraz  o wyraźnych  ostrzeżeniach,  a nawet  delikatnych  groźbach.  Tak  właśnie  wszedłem.  I…

    Może  tu  znajdę  nocleg  – pomyślałem.  – Zapoznam  kogoś  i wproszę  się  do  niego  na  hacjendę,  bo  spanie  w hamaku  na  świeżym  powietrzu  jest  miłe,  ale  niekoniecznie  pośród  dzikiej  fiesty.

    Za  kontuarem  nie  było  nikogo,  natomiast  po  zewnętrznej  stronie  siedziała  samotnie  potężna  postać  zapakowana  w garnitur.  Opięta  tkanina  trzeszczała  na  tłustych  plecach.  Osobnik  był  wielki  i przypominał  reklamę  opon  do  traktora.

    – Muy  Buenos  Días,  Senor – powiedziałem  bardzo  grzecznie;  każde  słowo  wielką  literą.

    – Aha  – odpowiedział  bez  odwracania  głowy.

    – Trochę  tu  pusto  – ciągnąłem  rozmowę,  siadając  na  stołku  obok.

    – Aha  – potwierdził,  ale  nawet  na  mnie  nie  zerknął.

    – Bar  nieczynny?

    – Aha.

    – Jak  to?  Przecież  w wiosce  fiesta.

    – Aha.

    – Skoro  pan  tu  siedzi,  to  chyba  jednak  czynne,  co?

    – Aha.

    Hmm…  Zacząłem  myśleć  nad  jakimś  pytaniem,  na  które  nie  da  się  odpowiedzieć  „aha”,  ale  doszedłem  do  wniosku,  że  jeśli  druga  strona  nie  chce  z tobą  gadać,  to  takie  pytanie  nie  istnieje.  Za  pomocą  „aha”  można  pytać  i odpowiadać,  zaczepiać  i zbywać,  podawać  w wątpliwość,  podkreślać,  przyjmować  do  wiadomości,  można  dosłownie  wszystko,  więc  nie  mam  szans.  Grubas  nie  chce  gadać  – trudno.  Poczekam  na  barmana.

    Zacząłem  się  rozglądać  po  pustym  pomieszczeniu.

    Z sufitu  zwisał  ogromny  lep  na  muchy.  Był  udrapowany  w girlandy  dookoła  lamp.  W kilku  miejscach  popękał,  fragmenty  poodpadały,  ale  wciąż  jeszcze  można  było  sobie  wyobrazić,  jak  wyglądał  w latach  świetności.  Owijał  wtedy  żyrandol,  a dalej  rozchodził  się  po  suficie  w wielu  skrętach  – w sumie  całkiem  zgrabna  rozeta.  Sądząc  po  liczbie  przyklejonych  owadów,  był  to  najbardziej  atrakcyjny  lep  na  muchy,  jaki  kiedykolwiek  wyprodukowano.  Albo  najstarszy.

    Ponieważ  fragment  tego  świństwa  mógł  się  oderwać  i wylądować  mi  na  głowie,  przeszedłem  na  inny  stołek.  W tym  momencie  grubas  dość  niespodziewanie  odwrócił  twarz  w moją  stronę.

    Twarz:  metr  kwadratowy  powierzchni,  małe  oczka  ukryte  w poduchach  polików,  usta  jak  przypadkowa  zmarszczka  rozpoczynająca  kaskadę  podbródków  i nagle,  pośrodku  tej  przestrzeni,  zaskakujący  finezją  orli  nos;  wąziutki  jak  brzytwa.

    – Ooo,  jaki  miły  gość.  Szanowny  pan  turista  rozumie  po  hiszpańsku?  – wielkolud  zachowywał  się  jakby  mnie  dopiero  spostrzegł.

    – Aha  – odpowiedziałem  we  wszystkich  językach  świata  jednocześnie.

    – Aha-rozumie,  czy  aha-nie  rozumie?  – jego  głos  mógłby  występować  w reklamie  studni.

    – Nie,  nie…  Wszystko  rozumiem.  Tylko  że  ja  do  pana  mówiłem  od  paru  minut,  a pan  mi  ciągle  odpowiadał  „aha”  i „aha”.

    – Ahaaa  – oblicze  mu  pojaśniało  radością.  – Przepraszam,  ale  gadałem  przez  telefon  – podsunął  mi  pod  nos  urządzenie,  które  do  tej  pory  trzymał  z drugiej  strony.

    Telefon  satelitarny?  Na  tym  terenie?  Hm.  To  było…  niepokojące.

    – Ahaa,  pan  mówił  do  telefonu,  a ja  myślałem,  że  do  mnie.

    – Aha  – zażartował  i roześmiał  się  kolekcją  kilku  złotych  zębów.

    Niedobrze  – pomyślałem.  – Nikt  nie  nosi  tyle  złota  na  wierzchu  bez  powodu.  Złote  zęby  są  droższe  od  zwyczajnych  implantów.  Ponadto  bardzo  ryzykowne  – ktoś  ci  je  wybije  i pójdzie  sprzedać.  Więc  skoro  ten  tu  grubas  je  ma,  to  musi  być  manifestacja.  Coś  jak  szyld.  Albo  lokata.  Albo  przemyt  kapitału.  Albo  okup.  Albo  jakieś  inne  „albo”  i wszystko  jedno  jakie,  bo  każde  z nich  niebezpieczne.  Wolałbym  tych  zębów  nigdy  nie  zobaczyć.

    W dodatku  jego  uśmiech  był  martwy.  Normalny  uśmiech  pojawia  się,  zmienia  rozmiary,  a potem  znika,  a w tym  przypadku  był  to  stały  element  wystroju  twarzy.  Cecha  konstrukcyjna  twarzoczaszki.  Podobnie  jak  u krokodyli  i rekinów  – one  też  uśmiechają  się  bez  przerwy.  A potem  otwierają  paszcze  i widać  zęby.

    Spotkaliśmy  się  dopiero  przed  chwilą,  a ja  już  żałowałem  tej  znajomości.  I nie  chodziło  o prosty  strach.  Raczej  o to,  że  ktoś  taki  natychmiast  bierze  cię  w opiekę  i potem  trudno  się  z niej  wyplątać.  Opieka,  która  uwiera  w szyję.  Ups.

    Żeby  nie  patrzeć  w te  jego  złote  zęby,  spuściłem  wzrok  na  kontuar.  Leżały  na  nim  dłonie.  Były  to  największe  i najbardziej  pulchne  dłonie,  jakie  kiedykolwiek  widziałem.  Palce  odpychały  się  od  siebie  nawzajem,  walcząc  o przestrzeń.  Były  napompowane  do  granic  możliwości.  Ponadto  bił  od  nich  blask  jeszcze  większy,  niż  od  uzębienia.  Na  wszystkie  palce  (z kciukami  włącznie)  ponawlekano  bowiem  kolekcję  przeróżnych  pierścieni.  To  nie  był  brak  gustu  ani  ostentacja.  To  było  Złoto  Zuchwale  Zamanifestowane.  Miałem  przed  sobą  współczesnego  konkwistadora  – bracia  Pizarro [20] musieli  wyglądać  podobnie.


    – Czemu  tu  nikogo  nie  ma?  – zapytałem,  żeby  jakoś  przerwać  ciszę.

    – Wszyscy  poszli  na  walkę  kogutów.  Zaraz  wrócą.

    – A pan  się  nie  pasjonuje?

    – Tyle  o ile.  Trzymam  zakłady,  więc  w pewnym  sensie  zawsze  wygrywam.  Siedzę  tu  sobie  wygodnie  i czekam.  Zawołają  mnie,  gdyby  coś  szło  nie  tak.  Zasadniczo  ustawiłem  wszystkie  wyniki  jeszcze  przed  rozpoczęciem  walk,  dlatego  trudno  mi  się  emocjonować.  Prawdopodobieństwo,  że  będą  inne  od  zaplanowanych,  jest  znikome.

    – I pan  mi  o tym  tak  otwarcie  opowiada?

    – A czemu  nie?  To  nie  jest  żadna  tajemnica.  Raczej  dodatkowa  atrakcja.  Obejrzeć  koguty  przed  zawodami  i stwierdzić,  który  ma  jakie  szanse,  potrafi  u nas  przeciętny  sześciolatek,  dlatego  dodajemy  element  nieoznaczoności  polegający  na  drobnych…  poprawkach z mojej  strony.  Wszyscy  się  wtedy  lepiej  bawią,  a oba  koguty  w pojedynku  i tak  są  moje.  Zawody  kogutów  przyjezdnych  będą  jutro,  ale  ludzie  wolą  te  nasze.  Jest  więcej  zabawy.

    – Oba  koguty  są  pańskie?  To  jaki  to  ma  sens?

    – Ludzie  obstawiają,  ludzie  się  bawią.  Rozrywka.  Jak  w kasynie.  Lepiej  się  ludziom  gra  w kasynie  z krupierem  niż  w domu,  choć  zdają  sobie  sprawę,  że  w kasynie  wygrywa  kasyno.  Te  jutrzejsze  zawody  to  amatorka.

    – Amatorka?  Przyjechałem  autobusem  z Caracas…

    – Wiem.

    – Pan  wie?

    – Wiem.

    – Ten  mały  chłopiec  panu  naopowiadał?

    – Nikt  mi  nie  opowiadał.  Po  prostu  wiem.

    – No  ale  jak?

    – A skąd  tu  się  mógł  nagle  znaleźć  turista?

    – Mogłem  przyjechać  czymkolwiek.

    – To  był  jedyny  autobus  dzisiaj.  Ostatni  z Caracas.  Do  końca  fiesty  nie  przyjedzie  już  nic  więcej.  I nikt  nie  wyjedzie.

    – Aa-ha  – poddałem  się  grzecznie.

    Jego  uśmiech,  niby  nieruchomy,  ale  w połączeniu  z „nikt  nie  wyjedzie”  nabrał  nowego  wyrazu.

    – No  więc  w tym  autobusie  spotkałem  kilku  facetów  z kogutami  i to  były  międzynarodowe  czempiony.  To  dlaczego  jutrzejsze  zawody  nazywa  pan  amatorką?

    – Dlatego,  że  jutro  dużo  łatwiej  się  będzie  zorientować  kto  wygra.  Ich  koguty  są  znane  i przez  to  przewidywalne.  A moje  nie  są.

    – To  bardzo  ciekawe,  co  pan  opowiada.  Przepraszam,  nie  przedstawiłem  się…

    – To  absolutnie  nie  jest  konieczne.

    – Hm.  Mimo  to…  Jestem  antropologiem  i interesują  mnie  różne  rzeczy…  kulturowe – starałem  się  to  słowo  podkreślić,  a jednocześnie  nie  przesadzić,  żeby  nie  pomyślał,  że  podkreślam  z jakiegoś  ukrytego  powodu.

    – Hm.  A ja  jestem…  inwestorem – on  swoje  słowo  podkreślił  bardzo  wyraźnie.  – Coś  jak  właściciel  areny  byków.  Jeśli  chodzi  o mój  wynik  finansowy,  jest  obojętne,  który  kogut  wygrywa.

    – I wszyscy  wiedzą,  że  pan  ustawił  grę?

    – Wszyscy.

    – I godzą  się  na  przekręt?!  To  bez  sensu.

    – Skoro  wszyscy  wiedzą,  że  gra  jest  ustawiona,  to  już  przestaje  być  przekręt,  prawda?  Raczej  takie  trochę  nietypowe  zasady  gry.  Dużo  bardziej  uczciwe  niż  sprzedany  mecz  piłkarski.


    Miał  rację.  Amerykański  wrestling  też  jest  ustawiony  – taka  to  gra  i nie  ma  przymusu  w nią  grać.  A koguty  we  wszystkich  krajach,  gdzie  odbywają  się  walki,  są  szprycowane  kawą  albo  osłabiane  głodem,  upuszcza  się  im  krew  albo  daje  do  picia  red  bulla.  Czasami  nawet  stosuje  się  sztuczki  z charakteryzacją  – żeby  oszukać  publikę,  maluje  się  kogutowi  krosty  na  skórze,  przerzedza  piórka,  odbarwia  grzebień…

    Nie  zdążyłem  dociągnąć  myśli  do  końca,  bo  nagle  drzwi  wyskoczyły  z zawiasów  i do  sali  wpadł  tłum  mężczyzn  w różnym  wieku.  Parli  zwartą  ławą  w stronę  baru,  tratując  po  drodze  stoliki  i krzesła.  W oczach  mieli  ogień,  w rękach  zmiętoszone  banknoty.  Fala  ciał  oparła  się  mocno  o szynkwas,  ale  nie  przestawała  przeć  – mebel  zatrzeszczał,  jęknął,  a następnie  pojechał  pod  samą  ścianę.  Szszszrrru.

    – Vivaaa!!!  – rozległo  się  ze  wszystkich  stron.

    Pod  tą  ścianą  stała  (jak  zawsze  w barach),  półka  z kolekcją  butelek.  Trunki  znalazły  się  teraz  na  wyciągnięcie  spragnionych  rąk.  Zaczęto  je  łapczywie  porywać.  Grabież  trwała  kilka  sekund.  Potem  pomieszczenie  zaległa  gulgocząca  cisza.
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    MACHO

    Zgodnie  z tym,  co  podają  słowniki  języka  hiszpańskiego  macho (wym.:  maczo)  to:  samiec,  męski  okaz  roślinny,  czop,  wpust,  sworzeń,  chłop,  młot,  warsztat  pod  kowadło,  kozioł,  knur,  warchlak,  wieprz,  filar,  słup,  muł,  kafar  lub  drewniany  trzonek  do  narzędzia.  

    Z moich  doświadczeń  wynika,  że  mężczyzna,  o którym  mówią  macho, jest  (w sensie  filozoficznym)  mieszaniną  wszystkich  powyższych  określeń.  Tylko  proporcje  się  zmieniają.  Raz  przeważa  trzonek,  innym  razem  wieprz.

    W języku  polskim,  zamiast  macho, proponuję  stosować  proste  słowo  „facet”,  które  moim  zdaniem  znaczy  to  samo.  Tak  jak  nie  każdy  mężczyzna  jest  macho,  tak  nie  każdy  mężczyzna  to  facet.  Drobne  różnice  kulturowe  można  pominąć,  bo  są  mniej  więcej  takie  jak  między  koniakiem  a winiakiem,  gdzie  też  nie  chodzi  o zawartość  ani  o smak,  tylko  o miejsce  pochodzenia.  


    * * *

    A przy  okazji  garść  praktycznych  porad  dla  Pań:  

    Kiedy  facet  wraca  do  domu  i prosi  o coś  do  jedzenia,  nie  pytamy  go,  CO  chciałby  zjeść.  Podajemy  cokolwiek,  a on  będzie  zadowolony.  I najczęściej  nie  zauważy,  co  jadł.  Nie  zauważy,  bo  był  głodny. [21] Faceci  zwracają  uwagę  na  zawartość  talerza  tylko  wtedy,  gdy  są  najedzeni  i się  nudzą.  To  bardzo  cenna  rada  dla  Pań,  którym  słabo  wychodzi  gotowanie.  Cenna  również  dla  tych,  które  gotują  świetnie  i…  oczekują  pochwał.  Nie  oczekujcie  – głodny  facet  je  i wtedy  nie  ma  czasu  na  gadanie,  a syty  facet  jest  szczęśliwy  i nie  pamięta,  co  zjadł.  To  tyle  o facetach  i jedzeniu.  

    A teraz  o facetach  i sukienkach:

    Facetów  nie  warto  prosić  o porady  dotyczące  koloru  sukienki.  Ani  fasonu!  Facetom  podoba  się  każdy  kolor,  pod  warunkiem  że  fason  pozwala  orientować  się,  co  jest  pod  spodem.  Im  lepiej  pozwala,  tym  bardziej  się  podoba.  A Paniom  przecież  nie  o fason  ani  kolor  chodzi,  gdy  pytają,  czy  sukienka  ładna,  prawda?  Paniom  chodzi  raczej  o to,  czy  ładnie  w tej  sukience  wyglądają  – sukienka  może  sobie  być  brzydka,  byleś  TY  robiła  na  facecie  wrażenie.  (Czasami  też  chodzi  o to,  żeby  sukienka  zrobiła  wrażenie  na  koleżankach,  ale  tego  wcale  nie  rozumiem,  bo  jestem  facet.)

    Można  ewentualnie  faceta  zapytać:  Czy  ja  ci  się  w tej  sukience  podobam? albo:  Czy  ta  sukienka  na  mnie  dobrze  leży?,  ale…  w odpowiedzi  dostaniecie  odruchowy  komplement,  a Paniom  przecież  nie  chodzi  o komplement,  prawda?  

    Zamiast  pytać,  mówcie  nam  prosto:  Wybierz  mi  sukienkę i…  będziecie  zadowolone.  To  bardzo  cenna  uwaga  dla  Pań,  które  nie  radzą  sobie  z podejmowaniem  decyzji.  Cenna  również  dla  tych,  które  radzą  sobie  z decyzjami  i lubią  rządzić…  Nie  pytajcie  o nic,  mówcie,  co  ma  być  zrobione,  a wówczas…  będziecie  z nas  zadowolone.  A my  z siebie.  Bo  facet  jest  szczęśliwy,  kiedy  wie,  że  zrobił  coś  konkretnego.  I nawet  nie  musi  rozumieć,  co  to  konkretnie  było.  Kiedy  ona  do  niego  mówi:  Pomogłeś  mi,  dziękuję,  facet  jest  spełniony.


    * * *

    Mężczyzna  jest  bytem  prostym  jak  młotek.  I nie  da  się  go  skomplikować  oraz  trudno  zepsuć.

    Kobieta  jest  bytem  zawiłym.  I nie  da  się  jej  zrozumieć  ani  naprawić.  Jest,  jaka  jest,  i musi  z tym  żyć.  (Przede  wszystkim  ona  sama  musi  z tym  żyć,  bo  mężczyzna  jej  nie  zrozumie,  choćby  chciał.  A ona  sama  siebie  też  nie  rozumie  i bardzo  często  dziwi  się  sama  sobie.)

    Z punktu  widzenia  mężczyzny  kobiety  mówią  niby  normalnie  i każde  słowo  z osobna  jest  doskonale  zrozumiałe,  ale  złożone  razem  przestają  mieć  jakikolwiek  sens.  Najrozsądniej  jest  nie  zwracać  na  to  uwagi.

    To  tyle  na  temat  macho.
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     ZŁOTOZĘBY
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     Wychlali  wszystko,  co  stało  za  barem.  Opróżnione  butelki  odlatywały  kolejno  na  ścianę  za  naszymi  plecami.  Po  każdej  takiej  butelce  kolejne  dłonie  zaczynały  walić  o wytartą  powierzchnię  blatu  i kolejne  gardło  dołączało  do  pozostałych:

    – Bar-man!!!  Bar-man!!!  – skandowali  ze  wszystkich  stron.

    Chciałem  się  wycofać,  ale  tłum  oklejał  mnie  szczelnie.  Oklejał  i roztaczał  woń  daleką  od  Chablis.  Pachniało  raczej  tym  serem,  który  podają  do  win.  I trochę  kogutami.  Było  bardzo  ciasno  i duszno.  Starałem  się  wypchnąć  do  tyłu.  Wykonałem  nawet  kilka  ruchów  piskorza,  ale  nic  to  nie  dało.  Gromada  spragnionych  przyciskała  mnie  do  baru,  a bar  do  ściany  ograbionej  z flaszek.  Pat.

    – Niech  pan turista spokojnie  czeka  – poinstruował  mnie  Złotozęby.  – Zaraz  przyjdzie  Manolo  i każe  im  odsunąć  szynkwas  – pocieszał.  – Zrobi  się  luźniej.  A jak  nie,  to  się  przesiądziemy  do  środka  – rzęził  i on  miażdżony  ze  wszystkich  stron.  Aż  mu  oczy  wylazły  z orbit,  dzięki  czemu  mogłem  stwierdzić,  że  ma  niebieskie.  Niedobrze!  Niebieskie  oczy  w Ameryce  Południowej  to  unikat.  Występują  za  to  często  wśród  bossów  kolumbijskiej  mafii.  Wiem  o tym,  bo  sam  mam  niebieskie  i związane  z tym  kłopoty [22].

    – Oni  tak  zawsze?  – spytałem.

    – Czy  panu  turyście  chodzi  o to,  że  przysunęli  nas  do  ściany  i pokradli  flaszki?

    – O całokształt.

    – Jest  fiesta.  Ludzie  się  bawią  – objaśnił  sentencjonalnie.

    – No  a nie  można  było  tych  butelek  wcześniej  usunąć?  Przecież  wszystko  pokradli.

    – A po  co  usuwać?  Niech  się  wyszumią.  Tę  dodatkową  skrzynkę  trunków  wliczam  sobie  tradycyjnie  w koszta  imprezy.  Taki  nasz  rytuał.

    – To  pański  bar?

    – Mój.

    – I walki  kogutów  też  pańskie…

    – Też.

    – Jeszcze  coś?

    – Mantecal  – odrzekł  filozoficznie,  a uśmiech  trwał  na  jego  twarzy  nieruchomo;  jak  blizna.


    * * *

    Nie  chełpił  się.  Po  prostu  informował.  Spotykam  takich  typów  na  wszystkich  pograniczach.  Pojawiają  się  tam,  gdzie  nie  sięga  państwo.  Wyrastają  w sposób  naturalny  – jak  drzewo  w dżungli  w pustym  miejscu.  Brak  władzy  to  pustka,  którą  ktoś  zapełnia.  A potem  dba  o to,  by  żadna  inna  władza  nie  sięgnęła  w to  miejsce.  Państwa  Ameryki  Łacińskiej  nawet  z tym  nie  walczą,  bo  łatwiej  dogadać  się  z lokalnym  kacykiem,  niż  z ludowym  powstaniem.  Kacykowi  pozwala  się  na  wiele  lub  na  wszystko.  Nie  wtrąca  mu  się  w interesy,  a w zamian  za  to  władza  państwowa  nie  musi  się  martwić  o jakieś  odległe,  nikomu  niepotrzebne  pipidówki  położone  tak  daleko,  że  może  to  już  nawet  nie  jest  Wenezuela.

    Gdyby  kiedyś  w takiej  pipidówce  znaleziono  coś  cennego  – złoto,  ropę,  cokolwiek  – wówczas  władza  państwowa  przypomni  sobie  o tym  miejscu  i sięgnie  tam  sprawnym  ruchem,  ale  na  razie…  po  co  sięgać  tak  daleko.  Prawdziwe  pieniądze  to  Caracas.  Pan  Mantecal  (w terminologii  feudalnej:  pan  na  Mantecalu)  radzi  sobie  samodzielnie,  a my  go  obserwujemy  z daleka.  Przy  okazji  coś  tam  sobie  zarobi.  Z punktu  widzenia  Caracas  to  nieistotne  moniaki  i nie  byłoby  ich  jak  zbierać  w podatkach  od  tłumu  niepiśmiennej  biedoty.  A tak…  Od  czasu  do  czasu  zaprosimy  tego  pojedynczego  gościa  na  audiencję  do  stolicy.  Pan  Mantecal  czy  każdy  inny  Pan  Pipidówka  powinien  się  wtedy  stawić  u Prezydenta  Republiki  z odpowiednio  tłustą  kopertą,  czasami  z walizeczką,  lub  przynajmniej  z eleganckim  pudełkiem  cygar  (bez  cygar,  ale  pełnym).  Jeżeli  się  stawia,  wówczas  władza  się  nie  wysila,  żeby  sięgać  do  pipidówki  – zostawia  tam  pustkę,  na  której  rośnie  taki  czy  inny  Pan  Pipidówka.

    Kiedy  więc  Złotozęby  na  moje  pytanie  odpowiedział,  że  ma  w posiadaniu  po  prostu  Mantecal,  nie  kłamał  ani  się  nie  chełpił  – podawał  proste  życiowe  fakty.


    * * *

    – Noo,  może  nie  dosłownie  cały  Mantecal  – dodał  po  chwili  – ale  ja  mam  kapitał  obrotowy,  czyli  gotówkę  na  żądanie,  a oni  mają,  powiedzmy,  stado  bydła,  czyli  niezłą  gotówkę,  ale  dopiero  za  pół  roku,  więc  prawie  każdy  tutaj  siedzi  u mnie  w kieszeni.  Długi,  zastawy,  weksle,  kaucje,  a przede  wszystkim  koneksje  i konszachty.  Pan…  antropolog zna  różnicę?

    – Między  koneksjami  a konszachtami?  Znam.  Koneksje  są  dobrze  widziane,  dziedziczone  po  przodkach  i…

    – …legalne  – dokończył  z uśmiechem.

    – Bardzo  pan  bezpośredni.

    – Jestem  u siebie  – powiedział  i spojrzał  mi  w oczy.

    Niedobrze!  Jego  spojrzenie  było  jak  stalowy  pręt  i doskonale  pasowało  do  uśmiechu.  Tak  patrzą  rekiny  i krokodyle,  a ich  spojrzenia  można  podzielić  na  dwa  typy:  „Jeszcze  nie  teraz…”  oraz  „Już!”.

    Tłum  znów  coś  skandował,  więc  nasza  pogawędka  uległa  zawieszeniu.  Chóralnie  domagano  się,  by  do  akcji  wkroczył  barman  Manolo.

    I…  wkroczył.




	


  

    MANOLO
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     Był  to  niewielki  człowieczek  w średnim  wieku,  średniej  postury  i średniego  wyglądu  – mógłby  zastąpić  każdą  figurę  w talii  życia  lub  szarą  lamperię.  Ponadto  miał  głupkowaty  wyraz  twarzy,  ale  jednocześnie  bardzo  bystre  spojrzenie  – te  dwie  cechy  gryzły  się  ze  sobą  jak  źle  dobrane  kolory.  Kiedy  Manolo  coś  do  ciebie  mówił,  nie  wiedziałeś,  czy  to  jest  bardzo  mądre,  czy  strasznie  głupie  – pod  tym  względem  mógłby  zastępować  Dalajlamę  na  zagranicznych  wykładach.  A jeśli  chodzi  o głos  – mógłby  w dowolnym  porcie  zastępować  syrenę  przeciwmgielną.

    Krzyknął  coś  i tłum  zareagował  zgodnie  z dawno  wyćwiczonym  rytuałem.  Niezmienny  od  lat  porządek  rzeczy.  Ludzie  doskonale  znali  wszystkie  ruchy  na  tej  szachownicy.

    Pierwszym  punktem  programu  było  odsunięcie  szynkwasu  od  ściany  – żeby  Manolo  mógł  objąć  swoje  królestwo  i rozpocząć  wydawanie  napojów.  Wspólny  wysiłek,  który  najpierw  przesunął  nas  w jedną  stronę,  teraz  ciągnął  wszystko  w kierunku  przeciwnym.  Ustawienie  sprzętów  wróciło  do  stanu,  jaki  widziałem  tu  na  początku.  Podniesiono  stratowane  stoły  i krzesła.  Te,  które  nie  chciały  już  stać  samodzielnie,  oparto  o ściany.  Bar  jak  nowy...  Jak  stary…  ee…  Jak  zawsze.

    Ktoś  zaczął  mi  odrywać  rękaw  od  koszuli.  Odwróciłem  głowę.  To  Złotozęby,  przesadzony  nie  wiadomo  kiedy  i jak  na  drugą  stronę  kontuaru,  zapraszał  mnie,  żebym  przeszedł  górą  i zajął  miejsce  obok  niego.  Skwapliwie  skorzystałem  z okazji.  Zanim  zdążyłem  się  porządnie  usadowić,  Manolo,  bez  pytania,  postawił  przed  nami  dwa  drinki.

    W moim  rozpoznałem  ciemny  rum  – proste,  trudno  coś  zepsuć,  zawsze  pyszne.  Natomiast  Złotozęby  dostał  jakąś  burą  breję.  Była  brzydka,  ale  za  to  pięknie  ustrojona  kolorową  parasolką  z papieru  i szklanym  mieszadełkiem.

    – Co  to?  Błoto?  – zapytałem,  wskazując  na  paskudnego  drinka.

    – Przecier  z jabłka,  sok  z ogórka  i calgon  – odrzekł  krótko  i zaczął  pić  ze  wstrętem,  a ja  z trudem  poszukiwałem  w pamięci  właściwego  skojarzenia.

    – W moim  kraju…  calgon…  to  środek  na  kamień  kotłowy  stosowany  w pralkach  automatycznych  i czajnikach  – powiedziałem  ostrożnie,  żeby  nikogo  nie  urazić.

    – No  właśnie.  Dlatego  producenci  nie  dbają  o smak.

    – Pan  ze  mnie  kpi,  prawda?

    – Nie.  Po  prostu  rozpuszczam  sobie  kamienie  nerkowe.  Lepiej  pić  to  świństwo,  niż  przy  każdym  siusianiu  cierpieć  bóle  porodowe.  Przepraszam,  ale  sam  pan  turista wywołał  temat.

    Złotozęby  mówił  poważnie.  Kiedy  zajrzałem  mu  w twarz,  wszystko  nabrało  pozorów  logiki  i normalności.  Facet  nie  kłamał  ani  nie  żartował.  Może  i był  szalony,  ale  na  pewno  wierzył  w to,  co  robi.  Zresztą…  wszyscy  szaleńcy  wierzą  – jedynie  człowiek  normalny  miewa  wątpliwości.

    – Pan  turista myśli,  że  zwariowałem,  tak?

    To  było  jedno  z tych  pytań,  które  niebezpiecznie  jest  usłyszeć,  bo  każda  twoja  odpowiedź  oznacza  katastrofę.  A milczenie…  brzmi  jak  zaczepka.

    – Tak…  – zacząłem  ostrożnie.  – Rzeczywiście  uważam,  że  to  nie  jest  norma,  żeby  pić  calgon,  ale  jednocześnie  nie  wygląda  pan  na  wariata.  Raczej  na  człowieka  zdeterminowanego  i odważnego,  który  gotów  jest  na  wiele,  by…

    – Bardzo  zręcznie  radzisz  sobie  ze  słowami,  panie  turista – przerwał  mi,  a uśmiech  trwał  niewzruszenie  na  jego  twarzy;  jak  blizna.

    Spojrzał  mi  w oczy  i zobaczyłem  wyraźnie  „jeszcze  nie  teraz”.  Z akcentem  na  „jeszcze”.

    * * *

    Było  gorąco.

    Mój  rum  działał  szybciej  niż  zwykle.  Pomysł,  że  środek  do  rozpuszczania  kamienia  w pralce  może  rozpuszczać  kamienie  w ludzkiej  nerce,  stopniowo  przestawał  być  absurdalny…

    Calgon?  A dlaczego  nie?  Poza  tym  calgon  to  pewnie  zwykły  ocet,  tylko  się  ozdobnie  nazywa,  żeby  więcej  kosztowało.  Ludzie  piją  różne  rzeczy  i wcale  od  tego  nie  umierają.  Denaturat,  borygo,  płyn  do  spryskiwaczy.  Złotozęby  przynajmniej  robi  to  w jakimś  pozytywnym  celu.  Organizm  ludzki  jest  dużo  bardziej  odporny,  niż  podają  w Encyklopedii. [23]


    * * *

    Złotozęby  wypił  do  dna  i ze  wstrętem  oddał  szklankę  Manolowi.  Potem  rozpoczął  płukanie  ust  najbardziej  popularnym  wenezuelskim  piwem  marki  Polar.  Błogość  rozlewająca  się  nagle  po  jego  twarzy  spowodowała,  że  postanowiłem  wrócić  do  tematu  sprzed  kilku  minut.  Może  znajdę  sobie  nocleg.  Co  mi  szkodzi  spytać?  Znajdę  albo  nie,  ale  to  zakończy  jakoś  tę  podejrzaną  rozmowę  i pójdę  spać.

    – Wspomniał  pan,  że  ma  opanowany,  w pewnym  sensie,  cały Mantecal.

    – Mam.

    – I jest  pan  inwestorem… – zarzuciłem  wędkę  na  rekina.

    – Przede  wszystkim  to  ja  jestem  kolekcjonerem  wymiętych  papierków.  Zbieram  pieniądze.  Tak  jak  inni  zbierają  znaczki,  kobiety,  samochody,  dobre  uczynki  – zrobił  pauzę,  łyknął  piwa  i popatrzył  na  lep,  a potem,  niestety,  na  mnie.  – Zbieram  także  amigos, czyli  przyjaciół  i kontakty.  Odpowiedni  amigo jest  wart  kupę  forsy.

    – Czyli  robi  pan  tutaj  rozmaite  biznesy…  – starałem  się  jakoś  przekierować  rozmowę  na  obszar  bliższy  moim  potrzebom  i jak  najbardziej  odległy  od  jego  potrzeb.

    – Cała  rzecz  polega  na  tym,  że  staram  się  nie  robić  nic  konkretnego  tylko  wszystko,  co  powiększy  moją  kolekcję  wymiętych  papierków.

    – To  się  doskonale  składa,  bo  ja  mam  trochę  takich  papierków.  Wprawdzie  są  świeżutkie,  prosto  z banku,  wymienione  w Caracas,  ale  w każdej  chwili  mogę  zmiętosić.  Czy  byłby  pan  w stanie  załatwić  mi  jakiś  nocleg,  bo  wszystko  zajęte,  a ja  nie  znam  tu  nikogo  – ostrożnie  poderwałem  spławik.

    – Załatwione.

    – Co?

    – Pokój.  Nawet  siedem  pokoi.  Do  wyboru.

    – Gdzie?!  Obszedłem  wszystko,  wszędzie  pytałem,  wszystko  zajęte!

    – U mnie  w hotelu  niezajęte,  niestety.

    – Hotel  też  pan  ma?

    – Bar  plus  hotel  plus  koguty  to  jeden  biznes.  A pokój  oddam  darmo,  bo  ma  wadę.  Uczciwie  uprzedzam,  że  nikt  go  nie  chciał.  Pomimo  fiesty!

    – Wadę  ma?  A co  to  za  pokój?  W kostnicy,  na  śmietniku?  Nie,  na  śmietniku  widziałem  już  kilku  śpiących,  czyli  nie  byłoby  problemu,  więc  co?

    – Gorąc.  Ukrop  nie  do  wytrzymania.  Na  całym  piętrze  siadła  klimatyzacja  i się  goście  wynieśli.  Ech!  – rozłożył  ręce  z wyrazem  frustracji.

    Wtedy  jego  rozchełstana  koszula  rozsunęła  się  mocniej  i zobaczyłem,  że  ma  na  szyi  grube  złote  łańcuchy.


    * * *

    Ile  tego  mogło  być?  Kilogram?  Nawet  w krainie  macho przesadnie  dużo.  Tyle  złota  na  jednej  szyi  widuje  się  w Rosji.  Facet  był  zaplątany  w jakieś  interesy  grubszego  kalibru.  Ten  typ  ludzi  stosuje  rozpoznawalny  w ich  branży  kod  ubioru.  Jednym  z elementów  jest  biżuteria  ze  złota.  Umieszczona  na  szyi,  przegubach  i palcach  kolekcja  różnych  ozdób  w złym  guście.  Każda  rzecz  z innej  parafii  stylistycznej.  I oni  siebie  potrafią  odróżniać  – inaczej  się  stroi  uliczny  alfons,  inaczej  mafioso,  inaczej  ochroniarz  mafiosa.  Pełen  kociokwik,  ale  za  to  szczerozłoty.

    Na  szyi  wieszają  sobie  dodatkowo  krzyżyk,  medalik,  znak  zodiaku,  gwiazdę  Dawida,  prężącą  się  lubieżnie  figurkę  gołej  babki,  kotwicę,  serduszko,  podkówkę  na  szczęście  – jakieś  normalne  ozdóbki,  które  nosi  wielu  zwykłych  ludzi  – a w tym  gąszczu  rzeczy  normalnych  ukrywa  się  jedna  rzecz  najważniejsza:  niepozorny  symbolik  grupy  zawodowej,  do  której  dany  człowiek  należy.

    Ten  drobiazg  jest  różny  w różnych  krajach,  miejscach  i profesjach,  ale  w hermetycznym  kręgu  podziemia  wszyscy  się  orientują  w ważniejszych  znakach…  cechowych.  Co  innego  będzie  nosił  przedstawiciel  kartelu  z Medellín,  a co  innego  człowiek  z Cali  i tak  dalej.  Ponadto  wewnątrz  danego  kartelu  wprowadza  się  podgrupy  branżowe  – osobne  znaki  mają  przemytnicy,  producenci  koki,  fachowcy  od  zamiany  brudnych  pieniędzy  na  czyste,  zabójcy.  Jest  tego  sporo  i pewnie  mało  kto  umie  rozpoznać  drugiego  jedynie  po  zawieszonym  na  szyi  symbolu,  ale  sam  fakt,  że  w zestawie  obowiązkowym  (od  krzyżyka  do  podkówki  na  szczęście)  chowa  się  także  jakiś  bibelot  dodatkowy,  stanowi  sygnał  przynależności.

    U niego  był  to  niewielki  haczyk  na  ryby.

    Tam  i wtedy  zobaczyłem  ten  znak  po  raz  pierwszy.  Nie  pasował  do  reszty.  Co  innego,  gdyby  to  była  rybka,  ale  haczyk…  Zupełnie  zwyczajny,  nie  ozdobny,  taki  sam  jak  druciane  haczyki  ze  sklepu  wędkarskiego.  Gdyby  jubiler  robił  taki  haczyk  dla  kogoś,  kto  bardzo  lubi  łowić  ryby,  zrobiłby  coś  eleganckiego,  ozdobnego,  symbolicznego,  a nie  wierną  kopię  najzwyklejszego  haczyka.  Zrobiłby  przynajmniej  taki,  żeby  się  nie  pokaleczyć.  A ten  był…  gotowy  do  założenia  na  wędkę;  tyle  że  wykonany  ze  złota.


    * * *

    Sprawę  haczyka  postanowiłem  odłożyć  na  bok,  zapomnieć,  udawać,  że  jestem  głupi.  W tej  chwili  ważniejsze  było  znalezienie  noclegu,  a tu  nadarzała  się  okazja  – nie  tylko  jeden  pokój,  ale  całe  wolne  piętro,  z którego  wynieśli  się  goście.  Podany  powód  – zepsuta  klimatyzacja  – był  dziwaczny.  Lub  fałszywy.  Dlaczego  Złotozęby  traci  zarobek?  Ciekawość  zwyciężyła  z ostrożnością,  więc  spytałem:

    – W czasie  fiesty  ludzie  nagle  odmawiają  spania  w pomieszczeniach  bez  klimatyzacji?  Bardzo  dziwne.  A na  co  dzień  większość  z nich  niby  jak  sypia?

    – Nie  powiedziałem,  że  tam  nie  ma  klimatyzacji.  Powiedziałem,  że  zepsuta.

    – Na  to  samo  wychodzi,  nie?

    – Właśnie,  że  nie,  bo  ona  nie  siadła  kompletnie,  ale  tak  się  dziwnie  zepsuła,  że  zamiast  chłodzić,  grzeje.  Na  całym  jednym  piętrze.  System  przeznaczony  dla  hoteli.  Albo  chłodzi,  albo  grzeje.  U nas  mogłoby  tylko  chłodzić,  ale  co  ja  zrobię,  że  takie  produkują?  Przy  temperaturze  dwudziestu  siedmiu  stopni,  i to  nocą,  dodatkowe  ogrzewanie  w pokoju  okazało  się  nie  do  zniesienia  nawet  dla  tutejszych  ludzi.  A oni  są  wyjątkowo  odporni  na  skwar.

    – I nie  dało  się  tego  naprawić?

    – Fachowiec  z Maracaibo  przyjedzie  za  tydzień,  jeśli  się  nie  spóźni.  Tam  też  mają  karnawał.

    – A bliżej  nie  ma  nikogo?

    – Nie  ma.  Sprzęt  nietypowy;  przemycony  z Kolumbii.  U nas  nie  mają  do  tego  części  ani  fachowca.

    – No  a takie  proste  rozwiązanie  jak  wyłączenie  klimatyzacji  nie  przyszło  nikomu  do  głowy?

    – Przyszło,  tylko  że  klimatyzatory  w całym  budynku  są  sprzężone.  Musiałbym  zgasić  wszędzie,  a poza  tymi  siedmioma  pokojami  mam  jeszcze  dwadzieścia  – wszystkie  wynajęte  na  dziesięć  dni.

    – Ale  tu  i tak  wieczorem  zgaśnie  prąd.

    – U mnie  nie  zgaśnie,  bo  mamy  własny  generator  i ludzie  o tym  wiedzieli,  płacąc  za  pokoje.  Sytuacja  została  przemyślana  i jest  bez  wyjścia.  Jak  pan  turista chce,  może  się  wprowadzić.  Całe  górne  piętro  do  dyspozycji.  Pokoje  pod  blaszanym  dachem  i nikt  nie  chce  tam  być.

    – Biorę.  Otworzę  sobie  okno.  Tylko  proszę  o jakiś  wentylator.

    – Wentylator  nie  problem,  ale  okna  nie  da  rady  otworzyć.  Wmurowane.  Nie  chciałem,  żeby  ludzie  otwierali,  bo  jak  wpuszczają  gorąco,  to  klimatyzacja  żre  więcej  prądu.

    – Hm.  Nie  mam  wyjścia.  Biorę,  co  jest.  Ile  pan  kasuje  za  nockę?

    – Nic  nie  wezmę,  i tak  pan  nie  wytrzyma.

    – A gdybym  chciał  wszystkie  siedem  pokoi?  Ile  pan  weźmie  za  całe  piętro?

    – A mieszkaj  sobie  człowieku  za  darmo  we  wszystkich  siedmiu.  Nie  wytrzymasz  nigdzie.

    – Wytrzymam.  Będę  mieszkał  w najlepszym  pokoju,  wstawi  mi  pan  wentylator,  doda  ręczniki  i wodę  z lodem  bez  ograniczeń,  a pozostałe  sześć  pokoi  wynajmiemy.  Dzielimy  się  zyskiem  fifty-fifty.  Pasuje?


    – Jakim  zyskiem?  Tam  jest  naprawdę  gorzej  jak  w piecu.

    – Hm.  A…  ile  tu  kosztuje  montaż  nowej  szyby?

    – Co?

    – Montaż  szyby.  Kosztuje  na  pewno  mniej  niż  można  wziąć  za  te  pokoje  po  wyjęciu  szyb  z wszystkich  okien.  Pokój  bez  klimatyzacji,  ale  z wentylatorem.  Nawet  gdyby  się  wszystkie  potłukły  przy  wyjmowaniu,  to  ile  to  kosztuje?  Szybę  usunąć,  wentylator  wstawić.  Albo  nawet  powybijać,  a martwić  się  będziemy  po  fieście.

    – Ożeż!  – popatrzył  na  mnie  całkiem  inaczej.

    Trudno  było  stwierdzić  czy  to  dobrze,  czy  może  jeszcze  gorzej,  gdy  tak  popatrzył…  inaczej. W pokera  z kartami  grywam  rzadko,  ale  w pokera  bez  kart  jestem  sprawny.  Ta  gra  – poker  bez  kart  – nosi  nazwę  „Tupet  jak  taran”.
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     – Hm.  Rozwiązanie  bardzo…  nieoczywiste.  Usunąć  szyby.  A pan…  turista skąd  do  nas  przyjechał?

    – Z Polski.  To  tam  od  wczesnego  dzieciństwa  uczyłem  się  naprawiać  wszystko  drutem.  Całe  nasze  państwo  jest  poreperowane  kawałkami  starego  sznurka,  plastrem  i gwoździami  wyciąganymi,  po  raz  nie  wiadomo  który,  z dawno  zawalonych  konstrukcji.  Jesteśmy  upadłym  krajem  wielkich  ludzi. [24] Naszą  cechą  narodową  jest  stłamszony  potencjał,  który  czasami  daje  o sobie  znać;  gdy  nikt  akurat  nie  przeszkadza.  Umiemy  sobie  radzić.  Bo  musimy.  To  rodzaj  naturalnego  przystosowania.  I mówię  to  panu  jako…  antropolog – wyłożyłem  swoje  karty  na  stół  i czekałem,  czy  wygram  tę  partyjkę  pokera.

    Złotozęby  spojrzał  na  lep  pod  sufitem  i zmienił  ton.  Chyba  się  udało.  Zastosowałem  dobrze  wyćwiczony  trick.  Stosuję  go  wobec  Indian,  gdy  wchodzę  na  ich  teren  i mogą  mi  wtedy  zrobić  wszystko;  albo  nic.  Indian  trzeba  zaciekawić  samym  sobą.  Rozrywek  się  nie  wyrzuca  za  drzwi  szałasu.  W takim  momencie  zaczyna  się  nowe  rozdanie  i nowa  gra.  Oni  nadal  są  jak  wielki  dziki  kot,  a ty  jak  mała  myszka,  ale  kot  chce  się  teraz  z myszką  bawić.  (Zanim  zdecyduje,  czy  ją  zeżreć.)

    Złotozęby  zmienił  ton:

    – Widzę,  że  w tej  Polsce  jest  bardzo  podobnie  jak  u nas.  Tutaj  na  uniwersytetach  brylują  intelektualne  pakuły,  w parlamencie  zasiadają  kozie  bobki,  armia  to  szlam,  a w biznesie  głównie  buraki  obwieszone  złotem,  tak  jak  ja.  Jedno  wielkie  barachło.  Bardak.  I trzeba  w tym  umieć  pływać;  żeby  nie  utonąć.  Ale  co  ja  ci  tu  będę  truł,  panie…  antropolog  – po  raz  pierwszy  wypowiedział  to  słowo  normalnie.  – Jest  fiesta.  Napijmy  się!  I zaśpiewajmy  z chłopakami!

    Dookoła  zbity  tłum,  złożony  z bardzo  biednego  chłopstwa,  śpiewał  wesoło  „La  Cucaracha”.  Złotozęby  też  śpiewał  głosem  jak  z reklamy  studni,  a łańcuchy  na  jego  piersi  podzwaniały  groźnie.


    * * *

    Pośpiewaliśmy.  Dopiliśmy.  Czas  kończyć  i wyjść.

    – No  to  jak?  Nasz  interes  fifty-fifty  stoi,  czy  upadł?  – wróciłem  do  sprawy  wynajmu  gorących  pokoi.  – Zarobiłem  swoją  prowizję  za  pomysł  czy  jednak  zrobi  pan  wszystko  sam?

    – Ja?!  A co  ja  jestem?!  Panie  antropolog,  masz  pan  do  czynienia  z osobą,  której  nawet  prezydent  republiki  wierzy  na  słowo  honoru.

    – A wie,  co  to  jest?

    – Nie  wie,  ale  przeczuwa.

    – No  to  się  bardzo  cieszę.  Bo  do  tej  pory  w Wenezueli  najczęściej  próbowano  mnie  orżnąć  na  kilka  bolków [25].

    – Manolo!  Dawaj  złotego  rumu!  – wrzasnął  Złotozęby.

    – A co,  szef  znowu  zrobił  jakiś  złoty  interes?

    – Zrobiłem!  Z tym  oto  tutaj  obecnym  panem…  antropologiem.  Polewaj!

    W ten  sposób  zostaliśmy  socios. Tak,  wiem  – to  bardzo  pojemne  słowo  i należy  się  z nim  obchodzić  ostrożnie.  Żaden  z nas  nie  wypowiedział  go  na  głos,  ale  wisiało  w domyśle.  Miałem  nadzieję,  że  spółka  ze  Złotozębym  będzie  chwilowa  oraz  że  mnie  wybawi  z kłopotu  (a nie  w kłopoty  wpakuje).

    Byłem  wolny  i miałem  marzenia.  Wbrew  moim  beznadziejnym  szansom  organizowałem  kolejne  kosztowne  wyprawy.  A teraz  byłem  w Wenezueli!!!  Coś  z niczego.  Coś  za  nic.  Coś  nierealnego,  a jednak.  Przedarłem  się  skutecznie  poza  granicę,  którą  wyznaczał  zdrowy  rozsądek.

    Gdy  ruszałem  w drogę,  kieszenie  miałem  puste  – wyczyszczone  po  poprzedniej  wyprawie.  W indiańskiej  wiosce  w górach  Santa  Marta  narobiłem  cennych  zdjęć,  ale  jeszcze  ich  nie  zdążyłem  opracować  ani  sprzedać.  Mimo  to  ruszyłem  do  Wenezueli  z przekonaniem,  że  jakoś  dam  sobie  radę.  Naturalne  przystosowanie:  dasz  radę,  bo  musisz.  Ruszaj.  I szukaj  w sobie  diamentów,  nawet  jeśli  cię  oblepia  szlam!

    – Synku,  ale  to  chyba  nie  jest  mądre,  ta  twoja  wyprawa  – mówiła  mi  Mama.

    – Mądre  jest!  Natomiast  nie  jest  roztropne. [26]

    Dziękuję  Mamusi  raz  jeszcze  w tym  miejscu  za  to,  że  nie  podcinała  mi  skrzydeł,  nawet  gdy  leciałem  w ogień.
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       NA  GUMNIE
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     Wyszedłem  na  gumno.

    Bar  nie  miał  już  dla  mnie  nic  interesującego:  pijak  ze  mnie  żaden,  śpiewak  takoż,  interes  związany  z noclegiem  załatwiłem,  a ponadto  byłem  głodny  jak  wilk,  a tam  do  jedzenia  zostały  wyłącznie  półmiski  zimnych  krowich  ozorów  obsypane  cebulą.  Jęzory  sine,  cebula  fioletowa,  światło  jarzeniowe.  Takie  zestawy  powinni  serwować  w ciężkich  więzieniach.  Jestem  absolutnie  wszystkożerny,  nieobrzydliwy  i niewybredny,  ale  gdy  mam  wybór,  unikam  rzeczy,  które  ktoś  miał  w ustach  przede  mną  – na  przykład  ozorów.  Bar  definitywnie  stracił  powab.

    Tym  bardziej  że  zgromadzeni  w środku  postanowili  upić  się  wzajemnie  w trupa.  A przy  tej  okazji  i mnie  – swojego  nowego  amigo, który  podobno  przyjechał  z jakiejś  Rosji,  więc  pewnie  ma  głowę  z żelaza  i trzeba  to  koniecznie  sprawdzić.  My  tu  mamy  głowy  macho i chcemy  się  przekonać,  co  mocniejsze  – nasze  macho czy  jego  ruska  stal.

    Pomimo  próśb  i wymówek  nie  odstępowali.  Byłem  oblężony.  Ze  wszystkich  stron  szło  wytrwałe  natarcie  z pełnymi  szklanicami.  Manolo  podawał  i notował  sobie  w zeszycie,  kto  ile  zapłaci  (za  pół  roku  – po  sprzedaniu  krów).  Gdy  tłum  chłopów  postanowi  się  upić  na  zabój  w knajpie  bez  jedzenia,  wówczas  wiadomo,  że  żywemu  nie  przepuści.  Rano  będą  tu  same  trupy.  Musiałem  się  albo  poddać,  albo  wyjść  na  siku  i potem  nie  wrócić.  Wyszedłem.


    * * *

    Gdy  wychodziłem  na  gumno,  byłem  w świetnym  humorze.  Dzień  zaczął  się  głupio  – pod  autobusem  – ale  kończył  sukcesem.

    Wczoraj  myślałem,  że  trafię  do  cichej  miejscowości  na  końcu  świata,  która  zaoferuje  mi  rozłożyste  pejzaże  sawanny,  tydzień  aklimatyzacji  i powolnego  zapoznawania  się  z Wenezuelą.  Byłem  tu  po  raz  pierwszy  i nie  śpieszyło  mi  się.  Zanim  ruszę  nad  Orinoko,  mogę  się  snuć.  A nawet  zatrzymać  w bezruchu.  Tak  myślałem  jeszcze  wczoraj,  gdy  autobus  brnął  wolno  przez  coraz  większe  pustkowia.

    A tu  – bach!  Spadła  mi  pod  nogi  autentyczna  wsiowa  fiesta  w pełnej  krasie.  W miejscu,  gdzie  miało  niczego  nie  być.  Nie  dość  że  ciekawe  samo  w sobie,  to  na  dokładkę  doskonały  temat  do  zdjęć.  Co  prawda  ten  facet  w Miami  (nazwijmy  go  moim  agentem)  zamawiał  wyłącznie  zdjęcia  indiańskich  plemion,  a potem  sprzedawał  je  do  różnych  publikacji  antropologicznych,  ale  przy  okazji  brał  też  inne  tematy;  pod  warunkiem,  że  ciekawe,  czyli  rzadkie.  I tu  takie  właśnie  były.  Rzeczy  rzadkie,  bo  ile  razy  w życiu  trafiasz  na  karnawał?  A do  tego  na  kowbojski!

    Normalne  karnawały  nie  zawierają  w sobie  butów  z ostrogami,  kowbojskich  kapeluszy,  koni,  siodeł  i batów.  Zawierają,  owszem,  sporo  skóry,  ale  chodzi  o ludzką  skórę,  spoconą  i gołą,  do  tego  pióra  w tyłku,  korony  z brokatu  i świecidełka.  A ja  tu  miałem  karnawał  w absolutnie  wyjątkowych  dekoracjach.  Ze  stadami  krów  w tle  i BEZ  TURYSTÓW.

    Ludziom  w Stanach  wydaje  się,  że  tylko  tam  żyją  kowboje,  a ja  im  przywiozę  zdjęcia  kowbojów  żyjących  w Ameryce  Południowej  oraz  lokalne  rodeo  i fiestę.  I nie  dość,  że  za  noclegi  nie  płacę  nic,  to  jeszcze  zarabiam  niezłą  kupkę  bolków, jak  to  powiedział  Manolo.  To  był  bardzo  dobry  dzień!

    Sprawa  wyjazdu  na  sawannę  też  wyglądała  nieźle.  Rano  byłem  w tej  kwestii  pesymistą,  gdy  pod  nogami  walały  mi  się  pijane  w trupa  zwłoki  potencjalnych  przewodników,  szoferów  oraz  właścicieli  okolicznych  ranchos, fincas i fundos – lokalnych  form  własności  ziemskiej.  A teraz  miałem  umówionego  przewodnika  z samochodem  terenowym,  strzelbą  oraz  ze  sprzętem  do  polowania  na  ryby  i kajmany.

    Przewodnik  miał  ponadto  dwie  duże  zalety:

    Po  pierwsze  wyjeżdżał  na  llanos w jakimś  konkretnym  własnym  interesie,  a nie  wyłącznie  z mojego  powodu.  Jechał  na  odległe  rancho  „załatwić  coś  pilnego”.  Czyli  zobaczę  kawałek  autentycznego  życia,  a nie  tylko  najbliższe  okolice  Mantecalu.

    Po  drugie  miał  poczucie  humoru  i fantazję,  a tego  właśnie  szukam  u moich  przewodników  – opowieści  z fantazją  i humorem.  W dodatku  był  jedyną  niepijącą  osobą  w tej  wiosce,  a niepijący  przewodnik  oznacza,  że  przewodnik  ci  się  nie  upije  (co  kilka  dni,  na  kilka  dni).  Prawdziwy  skarb!  Coś  jak  diament  znaleziony  w…  powszechnym  szlamie  życia.


    * * *

    Kto  nie  pije,  gdy  inni  piją?  Barman!

    Moim  przewodnikiem  został  Manolo [27]. Jego  poczucie  humoru  spostrzegłem,  gdy  serwował  drinki.  Stawiając  kolejne  piwo  przed  osobnikiem,  do  którego  wszyscy  zwracali  się  per  „pastorze”,  rozgrzeszył  jego  pijaństwo  słowami:  Człowiek  nie  kaktus  – czasem  musi  wypić.  Stawiając  tacę  pełną  kieliszków  z aguardiente (popularna  wódka,  często  zaprawiana  anyżkiem,  słaba  i podła,  ale  tania),  oznajmił:  Oto  roztwór  chleba  waszego  powszedniego.

    Nie  były  to  dowcipy  wyszukane  ani  jakoś  specjalnie  śmieszne,  ale  on  ich  nie  mówił  do  nich  – mówił  sobie  pod  nosem.  Sam  dla  siebie  i jakby  odruchowo.  Humor  był  jego  potrzebą  osobistą.  Dobrze  mieć  kogoś  takiego  przy  sobie.


    * * *

    Wyszedłem  na  gumno  odetchnąłem  z radością  i chciałem  ruszyć  przed  siebie,  gdy  nagle  pojawił  się  Złotozęby.  Wielka  góra  mięcha [28], a poruszał  się  cicho  jak  kot.

    – Przestraszyłem  cię,  panie  antropolog?

    – Hm.

    – Lubię.

    – Straszyć?

    – Zaskakiwać.

    – No  to  mnie  pan  rzeczywiście  zaskoczył  i się…  zląkłem.

    – Naprawdę  zręcznie  radzisz  sobie  ze  słowami.  Zapraszam  do  mojej  prywatnej  toalety,  choć  słowo  „kibel”  chyba  w tym  przypadku  lepsze.

    Zrobiłem  wielkie  oczy,  ale  szybko  objaśnił,  że  chce  mi  pokazać,  jak  ustawia  koguty  do  walki,  a robi  to  właśnie  w toalecie.  Miał  tylko  jeden  warunek:  żadnych  zdjęć  i buzia  na  kłódkę  – nikomu  w okolicy  nie  wolno  się  wygadać,  na  czym  rzecz  polega.

    – To  by  im  zepsuło  zabawę  – dodał.

    Poszliśmy  więc  razem  do  ubikacji.

    Była  duża  i pusta,  poza  jednym  osobnikiem,  którego  wcześniej  widziałem  w knajpie.  Leżał  na  mnie  jakiś  czas  i nie  dawał  się  strącić.  Oparł  się  o mnie  i zasnął.  Manolo  powiedział,  że  mam  uważać,  bo  to  „członek  orkiestry  dętej,  który  już  dzisiaj  tyle  wytrąbił,  że  myli  saksofon  z muszlą  klozetową”.  Ostatecznie  zepchnęliśmy  go  jakoś  ze  mnie  i pewnie  wtedy  poszedł  szukać  muszli.

    – Co  robisz  w moim  kiblu?!!!  – GM  wrzasnął  na  niego  tak,  że  i ja  podskoczyłem.

    Facet  wybełkotał  coś  o pomyłce,  niezamkniętych  drzwiach  i grzecznie  wyszedł.

    – Manolo  musi  naprawić  zamek,  bo  jeszcze  kilku  takich  i mi  zdemolują  koguty.

    GM  zamknął  starannie  drzwi  od  środka  i otworzył  jedną  z klatek  stojących  pod  ścianą.  Było  ich  kilkanaście.  Następnie  wyjął  i dał  mi  do  potrzymania  łysego  ptaka.

    Koguty  do  walk  oskubuje  się  na  żywca  z większości  piór.  Proceder  okrutny,  ale  wyrabia  odporność  na  ból.  Ponadto  zwiększa  szanse  na  wygraną,  bo  drugi  kogut  w pojedynku  nie  ma  łysielca  za  co  szarpać.

    Prawie  go  wypuściłem  z rąk,  kiedy  w pierwszej  sekundzie  dziobnął  mnie  cztery  razy  z rzędu,  jak  maszyna  do  szycia.  GM  pokazał  mi,  jak  przytrzymać  kogutowi  łeb  pod  pachą  – od  tej  chwili  musiałem  uważać  już  tylko  na  ogromne  pazury.  Były  wyhodowane  specjalnie  do  walki  i podpiłowane  na  ostro.

    GM  zrobił  tajemniczą  minę,  rozejrzał  się  konspiracyjnie  (nie  wiadomo  po  co,  bo  dookoła  nas  była  jedynie  łuszcząca  się  lamperia  na  ścianach),  a następnie  wyciągnął  z kieszeni  zwykłą  plastikową  strzykawkę  jednorazowego  użytku,  ze  śladami  wielokrotnego  użycia.

    – Oto  mój  tajny,  genialny  w prostocie  „generator  liczb  losowych”  – powiedział  poważnie  tym  swoim  głosem  ze  studni.

    – A co  pan  wstrzykuje?  Narkotyki,  kawę,  esencję  herbacianą,  wódkę?

    – Wodę.

    – Z czym?

    – Samą.  Żadnych  dodatków.  Czysta,  żywa  woda.

    – Woda?

    – Tylko  musi  być  zimna.  Lodowata!  Wtedy  kogut  traci  kupę  energii  na  jej  podgrzanie  i słabnie,  a dodatkowo  jest  ociężały  od  noszenia  w żołądku  bańki  z wodą.

    – Hm.  A jak  pan  wlewa?  Bo  chyba  dobrowolnie  nie  będzie  pił?

    W odpowiedzi  GM  bez  ceregieli  zaaplikował  ptakowi  kilka  lewatywek  popularnej  w Wenezueli  wody  sodowej  marki  Bavaria.

    Niemieckie  metody  za  pomocą  niemieckiej  wody  – pomyślałem.

    – A czemu  gazowana?

    – Ha!  Osobisty  patent.  Od  gazu  kogut  pęcznieje  i mu  się  odbija,  a oni  myślą,  że  taki  dzielny  i się  sroży.

    Powtórzyliśmy  procedurę  na  kilku  innych  kogutach,  a potem  wyszliśmy  na  gumno.

    W barze  przerwano  właśnie  jakąś  bijatykę.  Manolo  głosem  syreny  portowej  oznajmił  początek  kolejnej  rundy  zawodów  i zbieranie  zakładów.

    Potem  do  białego  rana  trwały  zawody  w dziobaniu  i piciu.  Ja  przezornie  poszedłem  spać  do  mego  darmowego  pokoju  z wiatrakiem  ustawionym  w świeżo  wybitym  oknie.

    Śniło  mi  się,  jak  wyruszam  na  sawannę.  Ów  sen  spełnił  się  trzy  godziny  później,  gdy  właśnie  świtało.


    * * *

    Świtało.

    I tak  upłynął  wieczór  i poranek  – dzień  drugi. [29]
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	Część  3

	KSIĘGA  STWORZEŃ
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    Trawa  jest  ostatnią  z rzeczy  wymienionych  w biblijnym  opisie  stworzenia  świata:  Rdz.1,30.  Ha!  Jest  też  wymieniona  na  początku  – jako  pierwsza  roślina,  która  porosła  pustkowie  ziemi.  Skąd  to  wyróżnienie,  że  akurat  o trawie  mówi  się  dwa  razy  – na  początku  i na  końcu?  Trawa  musi  być  bardzo  ważna.  Wyjątkowa.

    Jako  jedyna  z roślin  ma  stożek  wzrostu  na  dole,  nie  u góry.  Coś  jak  znamię  nieśmiertelności.  Inne  rośliny  marnieją,  gdy  im  odetniesz  czubek.  Schną,  karleją  lub  giną.  Trawa  na  odwrót  – im  bardziej  przycinasz  lub  im  częściej  jest  obgryzana  przez  bydło,  tym  mocniej  rośnie.  Nawet  ogień  jej  niestraszny  – innym  roślinom  spali  wierzchołki  wzrostu  i po  nich.  Trawie  nie  spali  – przechodzi  górą.  A ona  otrzepuje  się  na  wietrze  z popiołów  i rośnie  dalej.  Jak  okiem  sięgnąć,  coraz  dalej.

    Zboża  to  trawy,  czyli  nasz  chleb  powszedni  jest  z traw.  I krowy  też  zasadniczo  całe  z trawy,  skoro  tylko  to  jedzą,  więc  masło  do  chleba  – z trawy.  Bambus  też  trawa.  I trzcina  cukrowa  to  trawa,  czyli  cukier  jest  z traw.  I rum!

    I to  źdźbło  w twoim  oku  – to  też  trawka.







       ŚWITANIE
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     Nad  południowo-zachodnią  Wenezuelą  wstawało  słońce.  Przeraźliwie  mocno  świeciło  w oczy.  Zaledwie  wychynęło  czubeczkiem  głowy  ponad  linię  horyzontu,  a już  parzyło  twarz  i piekło  przez  koszulę.  Na  sawannie  llanos, płaskiej  jak  stolnica, nic  nie  przesłania  widnokręgu.  Drzewa  – przeważnie  kolczaste  i suche  krewniaki  akacji  – skupiają  się  z rzadka  jedynie  przy  wodopoju,  więc  marna  jest  szansa,  że  staną  na  drodze  porannych  promieni.  Na  llanosach najwięcej  cienia  znajdziesz  pod  brzuchami  krów.  Teren  ogromny,  a ludzi  po  obu  stronach  granicy  tylko  milion.  Krów  za  to  dziewięć  milionów.

    I ktoś  to  liczy,  choć  nie  wiem  jak.  Ludzi  raczej  nie  liczy  nikt,  ale  krowy  są  policzone  dokładnie.  Co  by  oznaczało,  że  ludzie  są  mniej  ważni  od  krów.  Pewnie  dlatego,  że  ludzi  trudniej  spieniężyć.

    A krów  jest  więcej  niż  dziewięć  milionów,  choć  tylko  te  dziewięć  widać.  Na  światowych  giełdach  kupuje  się  i sprzedaje  wołowinę  przyszłą  – tę,  która  się  jeszcze  nie  narodziła.  A skoro  jest  ona  przedmiotem  handlu,  to  musi  gdzieś  istnieć,  mimo  że  nie  zaistniała  jeszcze  tam,  gdzie  nią  handlują  ani  tu,  gdzie  ma  się  narodzić.  W terenie  widzisz  milionów  dziewięć,  na  giełdzie  widzisz  trzydzieści.  Tylko  gdzie  one  w takim  razie  są  konkretnie?  Ludzie  kupują  rzeczy  niestworzone.  Kupują  wyobrażenia  wołowiny.  Ktoś  to  sprzedaje  i zaciera  ręce.

    Daleko  stąd,  na  giełdach,  pieniądze  stały  się  papierkami  bez  pokrycia  w materii  (i nawet  w tej  formie  zaczynają  zanikać),  a tu  – na  llanosach – wciąż  mają  wartość  fizyczną,  bo  tu  kupuje  się  i sprzedaje  w walucie  zrobionej  z żywych  krów;  w walucie  wołowej.  Konkret  na  czterech  nogach  z rogami  i ogonem.  I zostawia  placki,  czyli  jest  jakiś  wymierny  ślad  transakcji.

    Piękny  świat!  Za  ziemię  płacisz  stadem  krów  i ceny  domów  też  podają  w krowach.  I nie  ma  podatków,  bo  od  jakiej  waluty  je  brać?  Od  stada  bydła,  które  przeszło  spacerkiem  kilkanaście  kilometrów  i teraz  pasie  się  na  tej  samej  trawie,  ale  trochę  dalej  niż  wczoraj?  Piękny  świat.  Waluta  wołowa.


    * * *

    Domów  tu  prawie  nie  ma,  bo  mało  kto  chce  mieszkać  na  pustkowiu,  gdzie  gorąco  jak  na  dnie  pieca.  W południe  termometry  wskazują  czterdzieści  pięć  stopni  (w cieniu).  Wówczas  na  dwie  godziny  ustaje  wszelki  ruch.  Wszystko  dyszy  z gorąca,  nawet  wiatr.  Powietrze  po  prostu  drży  w martwym  punkcie  i czeka  na  zmiłowanie.

    Miejscowi  mawiają,  że  „ochłodę  najłatwiej  znaleźć  w grobie”  – pewnie  dlatego,  że  na  tym  końcu  świata  więcej  jest  broni  i zbłąkanych  kul  niż  drzew,  za  którymi  można  by  się  kryć.  Na  przestrzeni  kilkuset  kilometrów  nie  ma  żadnego  obiektu  dla  topografa,  nawet  jednej  górki  na  grani  widnokręgu  – wszędzie  nic,  tylko  wielkie  morze  traw.  Płasko  i pusto.  Piękny  świat.


    * * *

    Poza  widnokręgiem  też  rozciąga  się  jedno  wielkie  morze  traw;  i za  drugim,  i za  trzecim  widnokręgiem  takoż.  Za  piątym  z kolei  jest  Kolumbia  i tam  to  samo.

    Wiem,  bo  przejechałem  te  pięć  widnokręgów  konno.  Często  w galopie,  a nawet  w cwale,  pokonując  w ten  sposób  spore  połacie  przestrzeni  i nie  spostrzegłem  nic  nowego,  żadnej  najmniejszej  nawet  zmiany  krajobrazu.  Gdy  człowiek  dobija  wreszcie  do  linii  porannego  horyzontu,  wciąż  widzi  to  samo  – niezmiennie  monotonne  pustkowie  – tak  jakby  się  nie  ruszał  z miejsca.  Jedynym  świadectwem  przebytych  kilometrów  są  dla  tutejszych  wędrowców  otarcia,  bąble  i odparzenia  od  siodła  oraz  rzężenie  utrudzonych  koni.  Po  tym  widać,  ile  drogi  dzisiaj  przejechałeś,  a w pejzażu  nadal  nic  – żadnych  zmian.  Piękny  świat.


    ***

    Świtało,  a my  jechaliśmy  powoli  samochodem  terenowym.

    – Gdy  skończy  się  twardy  grunt,  trzeba  się  będzie  przesiąść  na  konie.  Ale  ostatnio  nie  padało,  to  może  jednak  jakoś  dojedziemy  do  końca  autem  – powiedział  Manolo.

    – A skąd  weźmiemy  konie?

    – Same  przyjdą.

    Nie  pytałem  więcej.  Po  cóż  wiedzieć  wszystko  przed  czasem.  Przyjdą  to  przyjdą,  a póki  co,  jedziemy  autem.  Ta  stara  toyota  była  poskładana  z kilku  innych  starych  toyot.  I zasadniczo  czerwona.  Silnik  brzmiał  tak,  jakby  chciał  się  rozejść  z powrotem  do  tych  poprzednich  toyot.  Gdy  Manolo  zajechał  rano  pod  mój  hotel,  byłem  sceptyczny:

    – Czy  to  jeździ?

    – Na  razie.

    – Ale  my  jedziemy  w teren,  gdzie  nie  ma  ludzi,  prawda?

    – Prawda.

    – Więc  czy  takie  „na  razie”  wystarczy  nam  do  końca  trasy?

    – Nie  wiem.

    – A czy  po  tej  trasie  ktoś  w ogóle  jeździ?

    – Ja  jeżdżę.

    – A poza  tym?

    – Poza  tym  raczej  nie,  bo  po  co?

    – Co  w takim  razie,  gdybyśmy  utknęli  w połowie  drogi?

    – Zorientują  się,  że  nas  nie  ma.

    – A spodziewają  się  nas?


    – Mniej  więcej.

    – Czyli  w razie  czego  ktoś  po  nas  wyjedzie,  tak?

    – Mają  konie.

    – Ale  czy  po  nas  wyjadą?

    – Mniej  więcej.

    – A kiedy  konkretnie  zaczną  się  orientować,  że  nie  doje-chaliśmy?

    – Tak…  za  tydzień.  Mniej  więcej.

    – A czemu  dopiero  za  tydzień?

    – Bo  jest  karnawał  i pewnie  pomyślą,  że  zostałem  do  końca.

    – Czyli  gdyby  ten  grat  się  zepsuł,  to  będziemy  tkwili  na  środku  sawanny  tydzień,  tak?

    – Mniej  więcej.

    – Co  to  znaczy?

    – Może  krócej.  Mam  drut.

    Koncepcję  naprawiania  wszystkiego  drutem  oczywiście  rozumiałem,  ale…

    – A wody  mamy  dość?

    – Wodę  to  ja  znajdę  i mamy  strzelbę;  i zapałki.  Wszystko  mamy.  Damy  sobie  radę.  W dodatku  to  auto  jest  czerwone;  mniej  więcej.

    – To  coś  zmienia?

    – Jest  czerwone  celowo.

    – ?

    – Tutaj  są  dwa  typy  aut:  takie,  które  widać  z daleka  i takie,  których  nie  widać  z daleka.  Zależy,  dokąd  i w jakim  celu  jedziesz.  Dlatego  nie  biorę  tamtego  auta  – pokazał  mi  palcem  bliźniaczą  toyotę  zaparkowaną  po  przeciwnej  stronie,  której  podstawowym  kolorem  była  „szpachla”  lub  „minia”  oraz  drut.

    – Manolo…

    – Tak?

    – Bardzo  mi  się  to  wszystko  podoba!  Jestem  zadowolony  i szczęśliwy.  Zachwycony.  Wniebowzięty.  Właśnie  na  coś  takiego  liczyłem.  Że  wyjedziemy  czymś  takim  i że  to  będzie  prawdziwa  jazda  w nieznane,  a nie  jakieś  foto-safari  dla  Japońców.

    – Tu  nie  ma  Japońców.

    – Wiem,  Manolo.  I z tego  też  jestem  bardzo  zadowolony.  A jeszcze  bardziej  z tego,  że  nie  ma  tu  żadnych  Niemców.

    – Jeden…  jest.

    – Naprawdę?

    – No  jak?  Nasz  Szef.

    – Który?

    – No  jak?  Ten  gruby  z baru,  od  kogutów  i od  hotelu.

    – On?!  Przecież  ma  nazwisko  Pedro  cośtam  Gómez  de  Echeverra.

    – Mniej  więcej  takie.

    – A…ha.

    – I lepiej  o tym  nie  gadać.

    – Jasne!

    – Poza  tym  tego  nazwiska  już  raczej  nie  używamy.

    – O nowe  nie  pytam,  a starego  nigdy  nie  znałem.  OK?

    – Mniej  więcej  właśnie  tak.

    – To  się  bardzo  cieszę,  że  się  tak  doskonale  dogadujemy  i od  razu  umówmy  się,  że  całej  tej  rozmowy  nigdy  nie  było.  Tylko  musisz  zdjąć  ze  ściany  dyplom,  który  wisi  w recepcji.  Bo  tam  jest  całe  to  nazwisko  razem  ze  zdjęciem.

    – Jaki  dyplom?

    – Licencjacki.  Jest  foto  i da  się  wciąż  rozpoznać,  kto  to.  I jest  też  nazwisko  z tytułem:  Lic.  Pedro…  no  i dalej  do  końca  to,  co  zapomniałem,  a nawet  nigdy  nie  widziałem  na  oczy.

    – Dyplom  Szefa  wisi  w recepcji?!

    – Wisi.

    – Ożeż!  A wszystko  tak  dokładnie  sprzątaliśmy.

    – Nie  pytam  kiedy  ani  z jakiego  powodu.  I w ogóle  nie  słyszałem,  że  sprzątaliście.

    – Tu  nikogo  nie  ma,  więc  nikt  nas  nie  usłyszy.

    – Ty  jesteś.  Jeśli  będziemy  za  dużo  gadać,  to  potem  się  przypadkiem  wygadasz,  więc  lepiej  nie  gadać.
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       WIATRAK
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     Świt  skończył  się  godzinę  temu,  może  dwie.  Światła  słonecznego  było  teraz  tyle,  że  starczyłoby  na  wypełnienie  dwóch  pejzaży  i w każdym  z nich  nadal  byłoby  zbyt  jasno.  Powietrze  prażyło  jak  palnik.

    Manolo  zatrzymał  auto  i lał  wodę  do  chłodnicy.  Blachy  były  tak  rozgrzane,  że  robił  wszystko  w rękawicach.  W takich  warunkach  rozmowy  toczy  się  wolniej;  rozkłada  na  porcje.  Długie  okresy  milczenia  pomiędzy  porcjami  nikomu  nie  przeszkadzają.

    – Gdybyśmy  utknęli,  konie  same  przyjdą.  Tak  powiedziałeś,  Manolo.

    – Gdy  zobaczą  czerwony  samochód,  podchodzą.  Konie  są  ciekawskie  i lubią  ludzi.  Zawsze  dajemy  im  marchewki  albo  coś  takiego.  To  powoduje,  że  jak  się  rozkraczysz  na  środku  pustkowia,  to  jakieś  konie  same  cię  wypatrzą  i podejdą.  Trzeba  tylko  mieć  własne  siodła  lub  derki.  I mamy.  Wszystko  mamy,  Gringo.  Damy  sobie  radę.

    – Wiem,  Manolo.

    – Tak?

    – Wierzę  w ciebie.

    – Tak?

    – Mniej  więcej  – powiedziałem  to  tak  samo,  jak  on  wcześniej.

    – Zręcznie  sobie  radzisz  ze  słowami  – zaśmiał  się.  – Przegadałeś  naszego  Szefa.

    – Tak?

    – Jeszcze  nie  widziałem,  żeby  komuś  obcemu  odpalił  dolę,  a tobie  odpalił.

    – Przypadek.

    – Nie  sądzę.  Polubił  cię,  bo  go  przegadałeś,  a on  tu  nie  ma  za  bardzo  z kim  pogadać.  Sam  widziałeś.

    – Ale  i tak  wolałbym  go  nigdy  nie  spotkać.

    – Szef  nie  jest  niebezpieczny.

    – Terefere.

    – To  tylko  taka  poza.  Biznesowa.  Musi  sobie  radzić.  Przyjechał  kiedyś  z Paragwaju.  I osiadł.

    – Z Paragwaju?  Właściwie  nic  mi  nie  mów,  Manolo.  Lepiej,  żebym  nie  wiedział  takich  rzeczy.

    – Wywalili  go  z jakiejś  kolonii…

    – Manolo!

    – Powinieneś  wiedzieć,  Gringo.  On  się  tylko  przystosował.  Nie  miał  wyjścia.  Wywalili  go  i musiał  sobie  poradzić  bez  niczego,  bez  nikogo,  w obcym  kraju.

    – No  i radzi  sobie  bardzo  dobrze.  Jak  rekin  w morzu.  Ale  rekin  to  rekin  i ja  się  nie  chcę  w jego  pobliżu  skaleczyć.  Dobra,  Manolo,  jeszcze  tylko  mi  powiedz,  z jakiej  to  kolonii  go  wywalili?

    – Z…  mennonickiej.

    – Jest  mennonitą?!  Niemożliwe.

    – Był.

    – I?

    – I go  wywalili,  a jak  oni  wywalają,  to  nie  masz  powrotu.  Żadnej  rodziny,  żadnych  znajomych.  Szef  jest,  jaki  jest,  ale  pod  spodem  to  dobry  człowiek.  I stale  czyta  tę  swoją  czarną  książkę.  Podobno  Biblia,  ale  drukowana  dziwnymi  literami.


    * * *

    Mennonici  to  stara  sekta  protestancka.  Bardzo  zamknięta  i…  szczelna.  Spotykałem  ich  wcześniej  w Belize,  a potem  w Boliwii  i na  Gran  Chaco  w Paragwaju,  gdzie  mają  całe  swoje  „państwo”.  Mówią  po  niemiecku  w bardzo  starej  odmianie  tego  języka  i separują  się  od  świata.  Separują  do  tego  stopnia,  że  nawet  druk  zachowali  stary  – gotycki,  czy  jak  kto  woli,  „szwabachę”.  Bardzo  pracowici,  wytrwali  i bardzo  dziwni.  Nie  mieszają  się  z miejscowymi,  a gdy  zaczyna  im  brakować  dziewczyn  na  żony  (które  nie  byłyby  jednocześnie  ich  bliskimi  krewnymi),  wówczas  importują  kobiety  mennonickie  z jakiejś  innej  kolonii,  i to  odległej.  Na  przykład  z Kanady.

    Złotozęby,  czy  jak  wolę  go  teraz  nazywać:  GM,  musiał  się  w swojej  kolonii  narazić  czymś  bardzo  poważnym,  skoro  dostał  karę  najwyższą  – banicję.  Wywalą  i nie  masz  powrotu.  Nigdy.  A jednocześnie,  jako  mennonita,  nigdzie  w okolicy  nie  masz  wstępu.  Bo  skoro  twoja  kolonia  odseparowała  się  od  wszystkich  dookoła,  to  nikt  cię  nie  chce.  Zostajesz  bez  rodziny  i bez  znajomych.  Kompletnie  sam  w świecie,  którego  nie  znasz,  bo  urodziłeś  się  i wychowałeś  w odseparowanej  od  tego  świata  kolonii.  To  musi  być  przerażające  – takie  kompletne  wyobcowanie.  Żyłeś  normalnie,  a teraz  nic  nie  jest  normalne.  I nagle  spotykasz  pierwszy  w swoim  życiu  telewizor.  I wtedy  świat  staje  na  głowie,  a właściwie  wywraca  się  na  lewą  stronę.  Dotychczas  widziałeś  kobiety  w przyzwoitych  czarnych  sukniach  do  kostek,  a teraz  widzisz  czyjeś  wyprute  flaki  na  wierzchu.

    Jeśli  jakiś  mennonita  sam  ucieka  z kolonii,  najczęściej  ma  do  czego,  bo  takie  rzeczy  się  planuje.  Jeśli  jednak  zostaje  wyrzucony,  najczęściej  kończy  tragicznie.

    * * *

    Manolo  skręcił  z zarastających  chwastem  resztek  polnej  drogi  i wjechał  na  rympał  w wysokie  trawy  na  poboczu.  Parł  teraz  na  przełaj  mniej  więcej  ku  południowi.  Co  jakiś  czas  stawał  w drzwiach,  żeby  popatrzeć,  dokąd  jedzie.  Ja  przesiadłem  się  na  dach,  żeby  coś  widzieć.  Te  trawy  były  jak  trzciny  – miały  półtora  metra  wysokości,  czasem  dwa  i gdy  siedziałeś  na  dole,  zasłaniały  wszystko.



    Zmierzał  mniej  więcej  w kierunku  widocznego  na  linii  horyzontu  srebrzystego  punktu.  Po  godzinie  mozolnego  przedzierania  się  przez  to  suche  morze  srebrzysty  punkt  urósł  na  tyle,  że  dało  się  w nim  rozpoznać  ażurową  wieżę  z umieszczonym  na  czubku  wiatrakiem  do  pompowania  wody  (taką  samą  jak  te  w westernach).  Oznaczało  to,  że  jedziemy  na  czyjeś  fundo, czyli  posiadłość  ziemską;  „do  majątku”,  jakby  się  rzekło  w Polsce  przed  II  wojną  światową  (wtedy  jeszcze  mieliśmy  majątki,  a nie  tylko  pole  i gospodarstwo).

    Zakładanie  każdej  ludzkiej  chudoby  na  llanosach rozpoczyna  się  od  wybicia  studni  i postawienia  nad  nią  wiatraka.  Robi  się  to  przed  podjęciem  jakiejkolwiek  innej  inwestycji,  zanim  powstanie  najskromniejszy  choćby  domek  czy  ogrodzenie;  zanim  przygna  się  pierwsze  stado  krów.  Bez  własnego  ujęcia  wody  nie  ma  tu  jak  gospodarzyć  – właściciel  ani  jego  bydło  nie  przetrwają  pory  suchej.  Wtedy  większość  strumieni  i rzek  albo  doszczętnie  wysycha,  albo  zamienia  się  w łańcuch  zatęchłych  sadzawek  pełnych  błota  oraz  ryb  i kajmanów  kłębiących  się  w wymuszonej  ciasnocie.  Te  bajora  stęchlizny  są  trujące.

    * * *

    Ryby,  z braku  dostatecznej  ilości  tlenu,  zdychają  masowo  i potem  cuchną  na  potęgę.  Tylko  te  najsilniejsze  dyszą  jeszcze,  trzymając  się  ostatków  życia,  półśnięte  i prawie  ugotowane  w płytkiej  wodzie  rozgrzanej  do  temperatury  pięćdziesięciu  stopni.

    Z kolei  kajmany  są  poirytowane  kłębiącym  się  mrowiem  pożywienia.  Kotłuje  im  się  ono  pod  samym  nosem,  ale  nie  mogą  go  pożreć,  bo  groziłoby  to  ugrzęźnięciem  w gęstniejącym  błocie.  Kajmany  są  równie  silne  jak  ich  krewniacy  aligatory  i krokodyle,  i tak  jak  one  świetnie  pływają,  ale  w wodzie,  nie  w szlamie,  nie  w błocie,  nie  w glinie.

    Leży  więc  głodny  kajman  pośród  stosów  żarcia  i stara  się  nie  ruszać.  Czeka  na  deszcz,  który  podniesie  poziom  wody  i wszystkich  uwolni.  Czeka  na  deszcz,  który  zaleje  na  czas  jakiś  całe  te  płaskie  łąki  a wtedy…  hulaj  dusza.  Wtedy  nie  będziesz  wiedział,  gdzie  szukać  kajmana,  wtedy  to  on  może  sobie  być  wszędzie.  I jest.  Dlatego  tyle  osób  na  llanosach czegoś  nie  ma  – a to  stopy,  a to  ręki,  a to  policzka.  Idziesz  spacerkiem  w miłej  wodzie  po  kolana,  a po  chwili  masz  już  nogę  tylko  do  kolana,  bo  poniżej  odgryziona.

    Pewną  wadą  kajmanów  jest  to,  że  są  mniejsze  od  aligatorów  i krokodyli.  Krokodyl,  jeśli  cię  już  dziabnie,  to  po  tobie,  a kajman  do  takich  rzeczy  jest  trochę  za  mały,  więc  robi  ci  krzywdę  po  kawałku.  Ja  to  uważam  za  wadę.  To  tak  jak  z kobietą  – lepiej  by  było  wysłuchać  całej  pretensji  naraz,  prawda?  A nie  w kawałkach  przez  kilka  dni.


    * * *

    Regularne  jak  malaria [30] napady  suszy  zmusiły  mieszkańców  Los  Llanos do  stałej  zapobiegliwości  w staraniach  o wodę.  Nawet  gdy  leją  ciągłe  deszcze  (od  maja  do  listopada),  każdego  dnia  kontroluje  się  sprawność  pompy  i wiatraka,  oliwi  mechanizmy,  naprawia  uszkodzenia.

    Z tych  właśnie  powodów  zagubiony  na  tutejszych  bezdrożach  wędrowiec  łatwo  odnajdzie  któreś  z ludzkich  domostw  pod  warunkiem,  że  wypatrzy  wieżę  z wiatrakiem.  Choć  dzielą  je  często  całe  kilometry  monotonnego  pustkowia,  wystarczy  gdzieś  na  horyzoncie  odszukać  srebrzącą  się  aluminiową  konstrukcję,  by  mieć  gwarancję,  że  znajdzie  się  tam  ludzką  pomoc.

    Gdy  Manolo  zbaczał  z drogi,  by  ruszyć  na  przełaj,  kierował  się  właśnie  na  taką  „latarnię  morską”  na  oceanie  traw.
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    KAPIBARA





    Największy  gryzoń  świata.  Wygląda  jak  włochaty  świniak  z obciętym  ryjem  i przysztukowanym  w to  miejsce  wyrazem  twarzy  nutrii.  Ziemno-wodna  kuzynka  świnki  morskiej,  wielkości  prosiaka  świnki  domowej.  Ma  sto  dwadzieścia  pięć  centymetrów  długości  i waży  około  sześćdziesięciu  kilogramów.  Mięso  wcale  nie  przypomina  wieprzowiny,  wyraźnie  ciągnie  dziczyzną  i jest  pyszne.

    W tylnej  łapie  ma  trzy,  w przedniej  cztery  palce  połączone  błoną  pławną.  Mieszka  na  lądzie  i w wodzie  – wszystko  jej  jedno.  Świetnie  przystosowana  do  środowiska llanos.

    Kapibary  żyją  w stadach,  a gdy  się  zezłoszczą,  stado  zamienia  się  w watahę.  Są  dosyć  odważne  i gryzą.  Jak  to  gryzonie.



    PEBA

    (PANCERNIK)




    Dziwne  małe  zwierzę,  którego  nie  warto  głaskać,  bo  ma  na  plecach  twardy  pancerz.  Około  pięćdziesięciu  centymetrów  długości,  do  tego  drugie  tyle  ogona;  w sumie  ze  sześć  kilogramów,  w tym  dwa  to  mięso  jadalne.  Czy  smaczne  – nie  wiem,  bo  byłem  bardzo  głodny,  a ponadto  zafascynowany  procesem  przerabiania  pancerza  na  pudło  rezonansowe  mandoliny.

    Pancerniki  żyją  w grupach,  mieszkają  w norach,  polują  raczej  nocą  i zjadają  węże,  dlatego  wszyscy  na  llanos bardzo  je  lubią.  Ale…  lubią  też  mięso  i mandoliny.



    BABA (KAJMAN)




    Najmniejszy  z występujących  na  tym  terenie  kajmanów.  Dorasta  do  trzech  metrów.  Wszędzie  go  pełno.  

    Dla  człowieka  groźny  tylko  w porze  deszczowej,  kiedy  może  się  swobodnie  przemieszczać.  W czasie  suszy  jest  na  odwrót  – to  człowiek  jest  groźny  dla  bab,  bo  bez  trudu  podchodzi  je  w nielicznych  bajorach  i zabija  w celach  spożywczych.

    Mięso  o rybim  zapachu,  ale  o konsystencji  dużo  bardziej  zwartej;  białe  lub  szare.  Świetne  na  piątkowy  postny  obiad.

    Na  llanos można  też  czasem  spotkać  ginący  gatunek  największego  amerykańskiego  krokodyla  – Crocodylus  intermedius – zwanego  krokodylem  z Orinoko  (na  którego  i tak  tu  mówią  „kajman”).  Osiem  metrów  długości!  Żyje  w kilku  rezerwatach  i w górnym  biegu  Orinoko.  Proszę  obejrzeć  swój  portfel  – może  to  właśnie  on.
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     ŻÓŁWI  CHRZĘST
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     Dookoła  pięknie  – pusto.

    Ze  wszystkich  stron  tylko  ta  szeleszcząca  trawa.  Czasem  z oddali  przywiewa  zapach  stada  krów,  którego  nie  wypatrzysz  – półtorametrowej  wysokości  źdźbła  chowają  wszystko.

    Spod  kół  naszej  toyoty  co  chwilę  wypryskuje  jakiś  ptak,  innym  razem  słychać  chrzęst  gruchotanego  żółwia.  Pełno  ich  tu,  więcej  niż  kamieni,  więc  nie  czynimy  przyrodzie  szkody.  Tym  bardziej  że  zgruchotać  można  tylko  sztuki  chore,  a więc  sparciałe;  ewentualnie  stare  skorupy  żółwich  nieboszczyków,  od  dawna  puste,  wyschnięte,  wyjedzone  przez  mrówki  i co  tam  jeszcze  żeruje  na  ścierwie.

    W pewnym  momencie  Manolo,  zirytowany  moimi  protestami  w sprawie  makabrycznych  chrzęstów,  stanął,  złapał  małego  żółwia,  wklinował  pod  oponę,  a potem  na  moich  oczach  przejechał  po  nim  dwoma  kołami.  Po  krótkiej  chwili  żółw  wysunął  łapy,  wzruszył  ramionami  i poszedł  w swoją  stronę.  Manolo  triumfował.

    – Chrzęszczą  zdechłe  trupy  i puste  skorupy!  A zdrowego  nie  zabijesz  – powiedział.  – Ze  zdrowym  to  się  trzeba  długo  męczyć,  zanim  mu  coś  zrobisz.  Wierzgają  jeszcze  na  patelni  po  pocięciu  na  kawałki.

    Prawda.  Cała  prawda.  Żółw  to  bardzo  stare  zwierzę,  prymitywna,  odporna  konstrukcja  i rzeczywiście  trudno  je  zabić.  A drapią  tak,  że  gdy  go  trzymasz  nieostrożnie,  poderżnie  ci  żyły  na  nadgarstku.  A gryzą  jak  mała  gilotyna  – jednym  kłapnięciem  rogowej  paszczy  obcinają  palce.  Więc  nie  zostawiaj  żółwia  na  dnie  łodzi.  Albo  mu  porządnie  zawiąż  pysk.  Chyba  że  palce  u nogi  ci  niepotrzebne.


    * * *

    Kluczyliśmy  między  bajorami  i resztkami  wysychających  rzek  już  kilka  godzin,  a nasza  latarnia  morska  była  wciąż  w takiej  samej  odległości,  jak  na  początku.  Nie  przeszkadzało  mi  to  wcale.  Z mojego  punktu  widzenia  (na  dachu  samochodu)  było  pięknie,  bez  względu  na  to,  czy  dokądś  w końcu  dojedziemy,  czy  tylko  pokręcimy  się  po  okolicy  i utkniemy  na  noc  pośród  traw.

    Nabierałem  podejrzenia,  że  Manolo  nie  był  tu  przedtem  samochodem  i teraz  trasy,  które  znał  jako  przejezdne  dla  konia,  okazały  się  zbyt  grząskie  dla  wozu  terenowego.  Na  llanos są  ogromne  połacie  twardej  ziemi,  ale  pomiędzy  nimi  pojawiają  się  podmokłe  placki,  bardzo  niebezpieczne  dla  aut.  Zanikają  w porze  suchej,  ale  ta  się  dopiero  zaczęła  i Manolo  wyraźnie  miał  kłopoty  z dojechaniem  tam,  dokąd  sobie  zaplanował.  Kluczył  na  ślepo.


    * * *

    Nagle,  bez  wyraźnej  przyczyny,  skończyła  się  wysoka  trawa,  jakby  ktoś  nam  przejechał  w poprzek  drogi  kombajnem.  Do  tej  pory  pozostawaliśmy  w częściowym  ukryciu.  Teraz,  zupełnie  niespodziewanie,  wynurzyliśmy  się  ze  ściany  traw  na  kompletnie  łysą  przestrzeń,  czyniąc  tym  popłoch  wśród  stada  kapibar  na  wypasie.  Furknęły  z kwikiem  w różne  strony.  Największe  sztuki  miałem  na  wprost,  jakby  wystawione  do  odstrzału.

    – Manolo,  albo  podaj  strzelbę,  albo  sam  coś  upoluj  na  wieczór  – zawołałem  do  niego  z dachu.

    – Dojedziemy!

    – Tak,  ale  niekoniecznie  do  celu,  więc  może  lepiej  zabezpieczyć  jakieś  żarcie.

    – Dojedziemy!

    – Albo  nie  dojedziemy  i co  wtedy?

    – Nie  będę  się  teraz  babrał  z kapibarą.

    – Jakie  babrał?  Zastrzelę,  wrzucimy  na  pakę,  a babranie  będzie  na  wieczór.

    – Co  wiesz  o kapibarach?

    – Że  pyszniutkie.  Moje  ulubione  mięso.  Jagnięcina  dziczyzny.  Konkurować  może  tylko  z iguaną,  ale  iguana  to  jaszczur,  czyli  raczej…  coś  jak  przepiórka  dziczyzny.

    – Pięknie  radzisz  sobie  ze  słowami,  Gringo.  „Jagnięcina  dziczyzny”;  bardzo  trafne,  ale  nie  teraz.

    – Czemu  nie  teraz?  Podaj  mi  tę  strzelbę.  Nie  musisz  się  zatrzymywać.  Zatrzymasz  się,  gdy  coś  trafię.

    – Nic  nie  wiesz  o kapibarach!  Nic,  prawda?

    – Wiem,  że  pyszniutkie.

    – A wcześniej,  zanim  zaczniesz  jeść?  Co  kapibara  robi,  gdy  ją  trafisz?

    – No  co?  Pada.

    – Taki  dobry  strzelec  jesteś,  że  z dachu  w trakcie  jazdy  trafisz  w serce?  Padnie  na  miejscu?

    – No  dobra,  może  nie  padnie  na  miejscu…

    – Gdy  źle  trafisz,  to  wtedy  ona  zacznie  uciekać,  a dokąd  biegnie  kapibara,  gdy  jest  ranna?  Do  wody,  Gringo!  W krzaki  biegnie,  w błoto  biegnie  i tam  sobie  dogorywa,  a ja  teraz  nie  mam  czasu  się  babrać,  wyciągając  ranną  kapibarę  z bajora.  Usmarujemy  się  po  pachy,  zafajdamy  auto  i zmarnujemy  dwie  godziny.  Poza  tym  kapibary  gryzą.

    – Gryzą?

    – Tu  wszystko  gryzie,  nawet  ludzie.

    – Ale  co  znaczy,  że  gryzą?  Przecież  żywej  nie  będziemy  wyciągać  z tego  błota,  tylko  upolowaną.

    – INNE  gryzą.  One  są  stadne  i to  są  gryzonie.  Spotkałeś  kiedyś  stado  dziesięciu  wkurzonych  gryzoni  o wadze  po  pięćdziesiąt  kilo  sztuka?

    – Aaa…

    – No  właśnie:  aaa.  Nie  mam  zamiaru  się  babrać  z kapibarą.  Mówię  ci,  że  dojedziemy,  to  dojedziemy.  Chcesz  polować,  upoluj  bociana.  Jeden  na  dwóch  to  trochę  mało  żarcia,  ale  skoro  dojedziemy,  to  nawet  ten  jeden  nie  będzie  potrzebny.

    Manolo  miał  na  myśli  ptaki  bardzo  podobne  do  polskich  bocianów,  podobne  z wyglądu  i z zachowania  na  łące,  tyle  że  z czarnymi  dziobami  zamiast  czerwonych.  U nas  bocian  jest  biało-czerwony,  w Wenezueli  biało-czarny.  Właściwie  nie  trzeba  na  nie  polować  ze  strzelbą  – wystarczy  podejść  i złapać  – takie  są  głupie.  Nie  są  smaczne,  ale  łatwe.  Na  bociany  wysyła  się  więc  małych  chłopców,  którzy  wspinają  się  na  krzaki  i drzewa,  i po  prostu  zdejmują  te  głupie  ptaki  z gałęzi  za  nogi,  a potem  zanoszą  mamusi  na  rosołek. [31]


    * * *

    – Manolo,  nie  wiem,  kiedy  dojedziemy,  ale  raczej  nie  dzisiaj.

    – Dzisiaj.

    – Ale  nie  byłeś  tu  wcześniej  samochodem  prawda?

    – Byłem  sto  razy!

    – To  czemu  nie  znasz  drogi?  Okrążamy  tę  srebrną  wieżę  ze  wszystkich  stron,  ale  się  nie  przybliżamy.

    – Szukam  drogi.

    – Haaa!  Czyli  jednak  nie  byłeś  tu  samochodem.

    – Byłem  sto  razy!

    – I nie  znasz  drogi?

    – Ona  się  zmienia!

    – Droga?

    – Po  każdej  porze  deszczowej  jest  trochę  inaczej.  Gdyby  wszystko  już  było  całkiem  suche,  tak  za  miesiąc,  to  jechałoby  się  prosto,  ale  teraz…  Połowa  terenów  sucha,  połowa  grząska.  Jeżeli  się  nie  chce  utopić  samochodu,  to  trzeba  na  początku  sezonu  poszukać  nowej  drogi.  Co  roku  jest  trochę  inny  podjazd.


    * * *

    To,  co  opowiadał  Manolo  to  nie  do  końca  prawda,  ale  ogólnie  prawda.  Na  llanos są  różne  ziemie  i różne  majątki.  Te  najlepsze  i największe  mają  albo  zawsze  suchy  dojazd,  albo  porobione  własne  groble,  po  których  przejedziesz  nawet  w największy  deszcz.  A te  najgorsze  i najmniejsze,  najbardziej  biedne  i najbardziej  oddalone  to  miejsca,  dokąd  da  się  dojechać  tylko  czasami.  Miejsca,  które  deszcz  odcina  niekiedy  na  kilka  miesięcy  i wówczas  wizyta  w Mantecalu  oznacza  prawdziwą  przeprawę:  konno,  piechotą,  łodzią,  potem  znów  konno,  piechotą,  aż  do  takiego  miejsca,  gdzie  jest  już  sucho  i twardo.  Niekiedy  na  takiej  trasie  zostawia  się  na  stałe  kilka  łodzi.  Osobie,  która  nie  wie,  o co  chodzi,  to  się  wydaje  dziwne,  gdy  jedzie  w porze  suchej  po  suchym,  a nawet  spalonym  gruncie  i nagle  widzi  na  środku  pustej  łąki  wbity  pal  i zacumowaną  do  tego  pala  łódkę  na  długim  sznurze.  Nigdzie  w zasięgu  wzroku  nie  widać  śladu  wody,  a tu  nagle  ta  samotna  łódka  wariata.

    Gdy  wiesz,  o co  chodzi,  to  już  nie  jest  łódka  wariata,  lecz  łódź  przezornego.

    A czy  ktoś  te  łodzie  kradnie?

    Jak  i po  co  miałby  kraść?

    Gdybyś  ukradł,  to  musisz  ją  taszczyć  na  plecach.  Blaszana  łódka,  słońce  w zenicie,  powietrze  parzy  jak  palnik  – dodajcie  to  sobie  sami.  A do  tego  fakt,  że  złodzieje  to  przecież  nie  są  ludzie  pracowici.  Gdyby  byli,  nie  musieliby  kraść.

    Można  oczywiście  ukraść  nocą,  gdy  jest  chłodniej,  ale  w jakim  celu  miałbyś  kraść  coś,  czego  potem  nigdzie  nie  sprzedasz  ani  samemu  nie  poużywasz?  Ludzie  na  llanos znają  swoje  łódki  bardzo  dobrze.  Nie  przemalujesz  blaszanej  łódki  tak,  by  jej  prawowity  właściciel  nie  potrafił  rozpoznać,  że  to  jego  sprzęt.  A gdy  rozpozna…  Hm.  Nie  chcesz  przy  tym  być.

    Llaneros są  macho, są  uzbrojeni  i nie  patyczkują  się  ani  ze  sobą,  ani  tym  bardziej  z tobą.  Na  co  dzień  obcują  z dzikimi  bykami,  które  potrafią  okiełznać  i wykastrować  bardzo  szybkim  ruchem  scyzoryka.  Skoro  radzą  sobie  z bykami,  poradzą  sobie  również  ze  złodziejem  łodzi.

    Najgorszym  przestępstwem  na  llanos jest  kradzież  bydła  lub  konia.  Drugim  w kolejności  jest  kradzież  łódki.  Kara  za  wszystkie  przestępstwa  jest  zasadniczo  jednakowa,  więc  po  cóż  to  rozróżnienie  między  kradzieżą  konia  a kradzieżą  łódki?

    Różnica  polega  na  tym,  ilu  cię  ściga.

    Gdy  ukradniesz  łódkę,  ściga  cię  wyłącznie  jej  właściciel  wraz  ze  swoimi  synami,  czyli  około  dwudziestu  osób.

    Gdybyś  ukradł  bydło  lub  konia…  Hm.  Wówczas  ściga  cię  cała  okolica  – wszyscy  ludzie  ze  wszystkimi  swoimi  synami  i z nieswoimi  synami,  z wnukami,  z kuzynami,  ze  znajomymi,  ze  wszystkimi  swoimi  psami  i z ogromną,  wytrwałą  PRZYJEMNOŚCIĄ.  Nie  licz  na  to,  że  uciekniesz.  A jeżeli  uciekłeś,  pamiętaj,  że  tylko  ci  się  tak  wydaje.  Znajdą  cię!  A wówczas…  Hm.  Wolałbyś  być  zwyczajnym  bykiem,  do  którego  ktoś  podchodzi  ze  zwyczajnym  scyzorykiem,  w zwyczajnym  celu.

    Tacy  są  llaneros i warto  o tym  pamiętać.

    Tacy  są  llaneros i za  to  ich  cenię.

    Tacy  są.
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       DOM  POŚRÓD  KRÓW
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     Manolo  kluczył  i krążył,  a dzień  zaczął  się  kończyć.

    Gdy  słońce  zjeżdża  z nieba,  jest  najgoręcej.  Wcale  nie  w południe.  W końcu  Manolo  stanął,  a ja  myślałem,  że  się  poddał.  On  tymczasem  zupełnie  świadomie  zaparkował  w pobliżu  dużego  stada  krów.

    – Przeprowadzą  nas  przez  te  nowe  błota,  których  jeszcze  nie  znam  – powiedział.

    – Krowy?

    – Na  noc  będą  chciały  wrócić  pod  wiatrak.  Woda  pompowana  z ziemi  jest  chłodniejsza  niż  ta  nagrzana,  którą  mają  tu  dookoła.  Pod  koniec  dnia  pójdą  się  napić  chłodnej,  a my  ruszymy  za  nimi.

    – A skąd  wiadomo,  że  nam  nie  utopią  auta?

    – Krowa  woli  chodzić  po  twardym,  niż  po  grząskim.  To  pewnie  jakieś  przystosowanie.  Gdy  stoisz  po  kolana  w błocie,  to  trudniej  się  zerwać  do  ucieczki  przed  jaguarem.  Mówię  ci,  postoimy  tu  z godzinkę,  a potem  one  nas  grzecznie  zaprowadzą  pod  sam  dom.

    I zaprowadziły.

    * * *

    Dom  jak  dom.  Typowy  tutejszy.  Dużo  gliny,  bo  ta  jest  na  miejscu,  a cegły  trzeba  wozić  z daleka.  Dlatego  cegły  stosuje  się  oszczędnie  – do  ozdoby  oraz  na  komin.  Dom  jak  dom.  Zwykły  tutejszy.  Przeniesiony  w inne  miejsce  przypominałby  o starych  hacjendach.  A tu  – przypominał  raczej  o lokalnej  biedzie.  Stał  jak  popielaty  wół  pośród  wielkiego  stada  krów,  które  przyszły  do  wieczornego  wodopoju.

    Wiatrak  pompował  dzień  i noc.  Był  często  oliwiony  – tak,  by  reagować  na  najlżejszy  nawet  zefirek  i wprzęgać  do  pracy  nawet  przelotne  powiewy.  Woda  pompowana  z ziemi  jest  dobra,  woda  stojąca  na  powierzchni  jest…  naturalna.  A „naturalna”  wcale  nie  oznacza,  że  zdrowa.  Pleśń  też  jest  naturalna,  i zgnilizna,  i siarka  jest  jak  najbardziej  naturalna.  Nie  mówiąc  o gnojowicy  – sama  natura,  kwintesencja  natury.  Krowy  na  llanosach owszem,  piją  wodę  z rzek,  zalewisk  i strumieni,  ale  nic  nie  równa  się  wodzie  wypompowanej  spod  ziemi.  Dlatego  wiatraki  pracują  nieprzerwanie.

    * * *

    Wielki  ogon  sterowy  przekręcał  urządzenie  twarzą  do  wiatru  i pomimo  codziennego  oliwienia  skrzypiał  lekko  ze  starości.  Woda  albo  lała  się  z gumowej  rury  grubym  strumieniem,  albo  ciurkała  po  kieliszeczku,  ale  robiła  to  prawie  bez  przerw.  Gromadzono  ją  w wielkim  ocembrowanym  zbiorniku,  a z niego  spuszczano  dwa  razy  dziennie  do  betonowych  koryt.  Bydło  znało  godziny  pojenia  i stawiało  się  grzecznie  bez  wezwania.  Była  to  także  okazja  do  pobieżnej  kontroli  stad  – czy  nie  ma  jakiejś  choroby,  czy  ktoś  nowy  się  urodził,  a kto  inny  padł  ze  starości  albo  łupem  dzikich  zwierząt.  Wspaniała  regularność.  Naturalny  rytm  pory  suchej.

    Kiedy  przez  kilka  miesięcy  leją  tu  deszcze,  wówczas  stada  nie  mają  potrzeby  przyłażenia  w pobliże  hacjendy.  Spacerują  sobie  po  pas  w wodzie,  objadając  świeże  soczyste  pędy  wyrastające  ponad  powierzchnię  wód.  Trawa  jest  mokra,  więc  piją  mniej.  Na  czas  żucia  krowy  poszukują  miejsc  suchych,  odrobinę  bardziej  wyniosłych  – tam,  gdzie  nie  dotarła  woda  – i kładą  się  na  takich  wyspach  jedna  przy  drugiej,  żują,  po  czym  wracają  do  ciepłego  brodzika  łąki.

    Dorosła  krowa  zasadniczo  nie  ma  zmartwień.  No,  może  poza  muchami  i gzami.  Cielę  ma  gorzej,  bo  może  wylądować  w paszczy  kajmana  lub  w brzuchu  anakondy.  Dlatego  stara  się  szybko  rosnąć  i szybko  biegać.  Na  wszelki  wypadek  wierzga  na  wszystko  i mocno  bodzie.  Do  krów  na  llanosach się  nie  podchodzi.  Tamtejsze  krowy  się  omija.  I lepiej  je  omijać  na  tyle  szerokim  łukiem,  by  nie  chciało  im  się  przyskoczyć.  Te  krowy  też  są  macho – mają  kopyta  i rogi,  i lubią  z nich  korzystać.

    * * *

    Gdy  podjechaliśmy  do  obejścia,  okazało  się,  że  jest  puste  – dookoła  żywej  duszy.  Wszystko  pootwierane,  bo  kto  niby  ma  tu  kraść  i co?  Gdyby  bieda  rzeczywiście  umiała  piszczeć,  trzeba  by  po  tym  obejściu  chodzić  z korkami  w uszach.

    Dobytek  był  najprostszy  z możliwych:  kilka  starych  garnków,  poszczerbiona  siekiera,  blaszany  kubeczek  z kolekcją  utensyliów  od  Sasa  do  Lasa,  głównie  łyżek  różnej  wielkości,  miotła  z palmowych  liści,  zardzewiała  dwuosobowa  piła  do  cięcia  kłód  na  deski,  zwój  lin  ukręconych  z końskiego  włosia,  skrzynka  narzędzi  hydraulicznych  do  reperacji  pompy,  rozbebeszone  radio  tranzystorowe  podłączone  drutem  do  baterii  od  motoroweru,  reszta  to  jakieś  suszące  się  na  sznurku  szmaty,  dawniej  chyba  ubrania,  a dzisiaj  połatane  wielokrotnie  strzępy,  oraz  kolekcja  pieńków  do  siedzenia.

    Sprzęty  i narzędzia  były  porozwalane  wszędzie  dookoła  w sposób  charakterystyczny  dla  tej  strefy  klimatycznej  – wszystko  leżało  porzucone  tam,  gdzie  było  używane  po  raz  ostatni:  młotek  po  wbiciu  ostatniego  gwoździa  rzucono  na  ziemię;  talerze,  brudne  po  jedzeniu,  zostawiono  na  stole  do  następnego  posiłku;  tylko  siodła  i końskie  derki  były  starannie  zawieszone  na  żerdzi  między  dwoma  drzewami  – do  wyschnięcia,  gdyż  były  mocno  przepocone.

    Kilka  porwanych  hamaków  dyndało  wesoło  pod  palapą [32] i pozwalało  sądzić,  że  mieszka  tu  około  dziesięciu  osób.


    * * *

    Pośrodku  tego  wszystkiego  królowała  omszała  gliniana  stągiew  na  wodę.  Na llanos taka  stągiew  jest  pępkiem  każdego  gospodarstwa.  Zawsze  ma  ten  sam  tradycyjny  kształt,  zawsze  jest  wypalona  z najlepszej  gliny,  zawsze  przykryta  wyszczerbionym  talerzykiem  z porcelany  albo  kółkiem  wyciętym  z drewna  i zawsze  zawiera  chłodną  wodę.  W najbardziej  upalny  dzień  można  w niej  znaleźć  kilka  łyków  orzeźwienia.  Żadne  czary  – zwyczajna  fizyka,  ale  ktoś  musiał  to  odkryć  dawno  temu,  nawet  jeżeli  nie  rozumiał,  jak  to  działa.  A działa  tak:  glina  się…  poci  i w ten  sposób  studzi  naczynie.  Kropelki  wody  przenikają  na  zewnątrz,  parują,  a dzięki  temu  stągiew  stygnie.

    Tutejsza  stała  na  wysokości  około  metra  na  sterczącym  z ziemi  pniu  dawno  ściętej  akacji.  Nad  nią  rosła  nowa  akacja,  młoda  i gęsta,  tak  by  dawała  dużo  cienia.  Na  pokrywce,  jak  zawsze,  jak  wszędzie,  stał  odwrócony  do  góry  dnem  kubeczek.

    Rytuał  picia  polega  na  tym,  że  każdemu  (bez  pytania  o pozwolenie)  wolno  podejść  i zaczerpnąć  wody,  ale  tylko  tym  jednym  kubeczkiem.  Trzymasz  za  ucho  i nie  dotykasz  wody  nawet  jednym  palcem  – ma  pozostać  czysta.  Po  wypiciu  kilku  łyków  należy  obowiązkowo  popłukać  kubek  resztką  wody  i zamaszystym  ruchem  strzepnąć  zawartość  na  ziemię  – z jednej  strony  jest  to  akt  oczyszczenia  naczynia  po  użyciu,  z drugiej  – w ten  sposób  podlewa  się  akację  ocieniającą  stągiew.

    A skąd  woda  do  stągwi?  Jakaś  specjalna?

    W pewnym  sensie.  Ktoś  wstaje  wcześnie  rano,  przed  świtem,  gdy  jest  najchłodniej.  Idzie  do  wiatraka  i nabiera  wiadro  chłodnej  wody,  a potem  polewa  rurę,  z której  leci  woda  – tak  by  ją  dodatkowo  schłodzić.  A gdy  już  schłodzi  instalację,  wówczas  nabiera  najzimniejszej  dostępnej  wody  w stągiew  – zapas  na  cały  dzień.  Potem,  gdy  stągiew  zaczyna  się  pocić,  ta  poranna  woda  potrafi  się  zrobić  tak  zimna,  że  zęby  trzeszczą.  Fizyka.


    * * *

    – Nikogo  nie  ma?  – spytałem  trochę  głupio,  bo  przecież  dookoła  nie  było  nikogo.

    – Są.  Tylko  chwilowo  nie  ma  – Manolo  odpowiedział  mi  pięknie.

    Buszował  po  obejściu  jak  u siebie.  Ogarnął  trochę  stół,  przysunął  doń  kilka  lepszych  siedzisk  i nie  wiadomo  skąd  wyciągnął  termos  z gorącą  kawą.

    – Kawy?

    – Aha  – ten  sposób  odpowiadania  przejąłem  od  GM.

    Nalał  mi  trochę  do  blaszanej  nakrętki,  a potem  cierpliwie  czekał,  aż  skończę,  po  czym  nalał  sobie.

    Te  kawy  w terenie  są  pyszne,  choć  być  może  przeniesione  do  naszego  świata  byłyby  uznane  za  okropne.  W tropiku  chce  ci  się  pić  inaczej.  Kawę,  która  jest  kwaśna,  witasz  z zachwyceniem.  Jest  kwaśna  w taki  sposób,  jak  żytni  chleb  na  zakwasie.  U nas  takiej  kawy  nie  kupisz,  bo  jest  uznawana  za  gatunek  najbardziej  podły,  a tam  – gdy  wypociłeś  z siebie  wiaderko  wody,  witasz  kwaśności  z uśmiechem.

    – Manolo,  powiedz  mi,  co  ty  się  tutaj  tak  rządzisz?  To  twoje  fundo?

    – E-e  – zaprzeczył  – ale  u nas  tak  jest,  że  jak  się  przyjedzie,  a nie  ma  gospodarza,  to  wolno  się  rządzić.  Nieraz  się  czeka  dzień,  dwa,  trzy  zanim  wrócą.

    – Mamy  tyle  czasu?  Ja  mogę  tu  być  ile  mi  się  spodoba,  ale  ty  miałeś  wracać  do  baru.

    – Eee  tam.  Powiedziałem,  że  wrócę  „jutro”,  ale  nie  mówiłem,  o które  „jutro”  chodzi.  Każdy  dzień  stanowi  jutro  dla  swego  dnia  wczorajszego,  nie?

    – Bardzo  zręcznie  radzisz  sobie  ze  słowami,  Manolo.  Ale  co  na  to  twój  Szef?

    – Zrozumie.  Czasami  muszę  wyjechać.  A gdy  się  jedzie  na  llanos, to  jest  oczywiste,  że  nie  wiadomo,  kiedy  się  wróci.  I czy!

    – Chyba  bez  przesady  z tym  „i czy”.  Tak  często  ludzie  nie  wracają?

    – A co  to  jest  dla  ciebie  „często”?

    – No  nie  wiem…

    – Raz  w miesiącu  dowiadujemy  się,  że  ktoś  nie  wróci,  bo  go  dziabnęła  sprężynówa  albo  się  wpakował  w bajoro  i tak  go  pogryzły  kajmany,  że  nie  było  czego  ratować.  W naszych  warunkach  to  całkiem  normalne  zdarzenia,  ale  my  się  tu  wszyscy  znamy  od  dziecka  i skoro  w ciągu  jednego  roku  znika  w ten  sposób  dwunastu  twoich  znajomych,  to  można  chyba  uznać,  że  to  jest  „często”.

    – Hm.

    – Ale  nie  zasmucajmy  tego  pięknego  popołudnia.  Niektóre  z tych  zdarzeń  należy  traktować  jako  szczęśliwe  zbiegi  okoliczności  – Manolo  zaśmiał  się  filuternie.  – W innych  miejscach  świata,  gdy  masz  wrednego  sąsiada,  to  czekasz  latami,  żeby  się  Pan  Bóg  zlitował  i go  wreszcie  zabrał.  A tu…  Codziennie  możesz  mieć  nadzieję  na  wygraną  w loterii  życia.  Sprężynówy  zdarzają  się  nawet  w Mantecalu  na  boisku  szkolnym.


    * * *

    Sprężynówa  to  taki  wąż.  Najbardziej  wredny  na  llanos. Zwija  się  w trawie  w spiralę,  a potem  skacze  w górę,  jak  sprężyna.  Poluje  na  ptaki  przelatujące  ponad  trawą.  (Czyli  musi  skoczyć  na  półtora  metra  i zrobić  to  w ciągu  połówki  sekundy.)

    Taki  przelatujący  ptak  przebywa  w polu  widzenia  węża  bardzo  krótko,  więc  wąż  nie  ma  czasu  na  analizę,  czy  to  ptak,  czy  może  twoja  ręka,  którą  właśnie  machnąłeś  jadąc  konno.  Najkrócej  mówiąc:  sprężynówom  bardzo  często  mylą  się  inne  rzeczy  z ptakami.  I dlatego  sprężynówy  mają  w sobie  więcej  jadu  niż  formalnie  potrzebne  byłoby  na  przelatującego  ptaszka.  Gdy  sprężynówa  wyskakuje  ze  swojej  kryjówki,  chce  mieć  pewność,  że  w razie  czego  – gdyby  to  jednak  nie  był  przelatujący  ptaszek  – nie  stanie  jej  się  krzywda.  Dlatego  inwestuje  w bardzo  skuteczny  jad,  który  oczywiście  starcza  na  ptaszka  (z ogromną  nawiązką),  ale  przede  wszystkim  starcza  na…  wszystko.  W cokolwiek  trafi.  Cokolwiek!

    Jak  skuteczny  jest  ten  jad?

    Gdy  sprężynówa  pomyli  ptaszka  z bykiem,  wówczas  byk  zdycha  w osiem  sekund.

    A człowiek?

    Jeżeli  masz  zegarek  z sekundnikiem,  to  nie  jest  wystarczająco  dokładny.  By  zmierzyć  tę  krótką  porcję  czasu  od  ukąszenia  do…  końca  najlepszy  byłby  stoper  sprinterski,  i do  tego  chyba  elektroniczny.  Rozumiemy  się?
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    LOS  LLANOS

    

    Arkady  Fiedler  spolszczył  słowo llanos dodając  mu  polskie  końcówki  i używał  na  przykład  formy  llanosy. 

    Podręcznik  geografii  tłumaczy llanos tak:  „rozległe  płaskie  pustkowia  w Ameryce  Południowej;  ich  formacją  roślinną  jest  sawanna,  której  trawy  osiągają  do  dwóch  metrów  wysokości”.  

    Ponieważ  rozległe  równiny  porośnięte  trawą  można  spotkać  w wielu  miejscach  świata,  a Los  Llanos  tylko  na  zachód  od  Orinoko,  bardziej  słuszne  wydaje  mi  się  utrzymanie  intencji  Fiedlera  i traktowanie  określenia  llanos jako  nazwy  własnej,  nie  podlegającej  tłumaczeniom.


    * * *

    Los  Llanos  – wielka  łąka  na  pograniczu  Wenezueli  i Kolumbii,  większa  od  Polski,  a żyje  tam  zaledwie  około  miliona  ludzi.  Ten  szmat  ziemi  – tysiąc  kilometrów  ze  wschodu  na  zachód  i sześćset  z północy  na  południe  – przemierzają  wielkie  stada  bydła,  kilka  lub  kilkanaście  milionów  sztuk  (zależnie  od  sezonu),  głównie  indyjskich  i brazylijskich  zebu.  Rasa  odporna  na  wszystko,  typowo  mięsna.  Zje  cokolwiek  znajdzie,  trochę  jak  kozy.  Niestraszne  jej  błoto,  upały  ni  gzy.

    Na llanos brak  dróg  bitych,  mostów,  elektrowni,  szwankuje  poczta,  nie  dochodzi  radio  itd.  Cudownie  dzikie  rubieże  świata.  Raj  dla  miłośników  przyrody  i myśliwych.


    * * *

    Od  maja  do  listopada  trwa  na  llanos pora  deszczowa.  Wtedy  rzeki  (wszystkie  bez  wyjątku  to  lewe  dopływy  Orinoko)  występują  z brzegów  i llanosy zamieniają  się  w płytką  lagunę.  Bydło  trzeba  zaganiać  na  wierzchołki  wzniesień.  Kiedy  stado  wyżre  całą  trawę  w jednym  miejscu,  trzeba  je  zmusić,  by  pokonało  wpław  odległość  dzielącą  je  od  następnej  wysoczyzny.


    Od  grudnia  do  kwietnia  trwa  pora  sucha  i llanosy zamieniają  się  najpierw  w kwiecistą  sawannę,  a następnie  w szaro-złoty  step.  Temperatury  powyżej  czterdziestu  stopni  w cieniu  nikogo  nie  dziwią.  Powyżej  pięćdziesięciu  zaczynają  dziwić,  ale  jeszcze  nie  sieją  paniki.

    * * *

    Ten  niegościnny  teren  przyciągał  od  wieków  tylko  najbardziej  wytrwałych,  najbardziej  odpornych,  twardych  ludzi.  Albo  desperatów  uciekających  przed  rękami  sprawiedliwości.  Nazywają  siebie  llaneros. Są  odpowiednikiem  amerykańskich  kowbojów  znanych  z westernów:  honorowi,  pobudliwi,  skorzy  do  walki  i do  wypitki,  uparci,  trochę  brudni,  zazwyczaj  w kapeluszu  i na  koniu.  

    Tak  jak  kowboje  amerykańscy  mają  country,  tak  llaneros mają  swoją  specyficzną  muzykę  – joropo. W obu  przypadkach  śpiewa  się  o tym  samym.  Klasyczny  żart  na  temat  treści  w piosenkach  country  to  stwierdzenie,  że  gdyby  taką  piosenkę  puścić  od  tyłu,  kowboj  najpierw  odzyskałby  zęby,  potem  wstał  z ulicy,  wszedł  tyłem  do  baru,  naprawił  kilka  krzeseł,  pogodził  się  ze  wszystkimi,  posiedział  i wytrzeźwiał,  a na  koniec  wrócił  tyłem  do  domu  i odzyskał  swoją  kobietę.  Gdy  opowiedziałem  ten  dowcip  w Mantecalu,  wymieniwszy  słowo  country  na  joropo,  od  razu  wiedzieli,  o co  chodzi.
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       KAWALERKA [33]
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     Siedzieliśmy  wygodnie  w cudzym  obejściu,  a słońce  zachodziło  właśnie  na  fioletowo.  Do  oglądania  tego  pejzażu  powinni  rozdawać  maski  hutnicze  – pomyślałem.

    – Zaraz  przyjadą  – powiedział  Manolo.

    – Wiesz  to  na  pewno,  czy  tak  ci  się  wydaje?  – wolałem  dopytać,  bo  znając  latynoską  mentalność,  równie  dobrze  mógł  zmyślać,  żeby  mnie  nie  martwić,  a samemu  wyjść  na  znawcę  okolicy,  tematu,  i w ogóle  na  tak  zwaną  Osobę  Poinformowaną.

    Metysi  kłamią  jak  najęci.  Stosują  przy  tym  urocze  rozróżnienie  między  kłamstwem  a oszustwem:  pierwsze  jest,  w ich  ocenie,  nieszkodliwe  i niewinne,  drugie  zaś  naganne  i wymagające  spowiedzi  (raz  w roku).  Kłamstwo  ich  zdaniem  jedynie  nagina  rzeczywistość,  oszustwo  zaś  łamie  zasady.  Niestety  to  podział  istniejący  wyłącznie  w teorii.  Metysom  się  stale  myli,  czy  to,  co  mówią,  to  jeszcze  „uczciwe  kłamstwo”,  czy  już  „bezczelne  oszustwo”.  Najlepiej  przyjąć  zasadę:  Metys  zawsze  ściemnia.  I czasami,  ewentualnie,  być  pozytywnie  zaskoczonym,  że  tym  razem  jednak  nie  ściemniał.  Ale…  wtedy  to  prawdopodobnie  oznacza,  że  Metys  nie  był  prawdziwy  albo  że  się  pomylił.  Bo  prawdziwy  Metys  zawsze  ściemnia.  Zawsze.

    – Ściemnia  się,  to  zaraz  przyjadą  – odpowiedział  Manolo  z przekonaniem.

    W tym  momencie  zobaczyłem,  że  zaczął  wystukiwać  popiół  z fajki [34] w bardzo  nieodpowiednim  miejscu.  Stukał  cybuchem  o wieko  skrzyni,  na  której  było  napisane:
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    – Uważaj!  Dynamit!  – przerażony  patrzyłem,  jak  żar  z fajki  wpada  w szparę  we  wieku  skrzyni.

    – E-e  – odrzekł  spokojnie.  – Dynamit  wisi  tam  – ruchem  głowy  i oczu  kazał  mi  spojrzeć  w górę.

    Pod  sklepieniem  palapy wisiały  na  sznurkach  wiązki  czerwonych  lasek.  Widziałem  je  wcześniej,  ale  nie  obchodziło  mnie,  co  to  jest.  Laska  dynamitu  to  nie  jest  pierwsze  skojarzenie,  które  masz  po  przyjeździe  do  gospodarstwa.  Nawet  gdyby  mi  to  ktoś  wcześniej  pokazał  palcem,  tobym  pewnie  pomyślał,  że  może  jakaś  rozpałka  albo  lekarstwa  dla  bydła  w brykietach,  albo  cokolwiek.

    – To  nie  wybuchnie?  – spytałem  lekko  spięty.

    – E-e.  Pomoczyły  się.  Przedtem  siedziały  w tej  skrzynce,  ale  psy  na  nią  naszczały  i teraz  cały  dynamit  do  wywalenia.

    – To  po  co  tu  jeszcze  wisi?

    – Może  wyschnie.  Wyrzucić  szkoda,  bo  to  w końcu  całkiem  dobry  dynamit.

    – Jaki  dobry,  kiedy  mokry?

    – Dobry  – odparł  spokojnie  – przecież  nic  mu  nie  jest,  tylko  nie  wybucha.  I ździebełko  cuchnie.

    – Aha.  Dobry  dynamit,  który  nie  wybucha.

    – No  właśnie.  Dobry.  Przeschnie,  to  się  zobaczy,  czy  zadziała.

    – A po  co  wam  tutaj  dynamit?  Skał  nie  ma,  złota  nie  ma,  wojny  nie  ma…

    – Nooo,  wojny  może  i nie  ma,  ale  czasem  trzeba  komuś  parę  krów  wywalić  w powietrze.  Niektórzy  nie  rozumieją  normalnej  rozmowy,  a dynamit  rozumie  każdy.  Szczególnie  gdy  po  mięso  z własnej  krowy  musi  wejść  na  drzewo  i to  jest  wówczas  mięso  raczej  na  szaszłyki,  niż  na  steki.  Takie  rzeczy  przemawiają  do  ludzi  lepiej  od  słów.

    – A często  się  dzieją  takie  rzeczy?

    – E-e.  Parę  razy  w roku,  głównie  gdy  wieje  wiatr  z południa.  Wtedy  ludzie  głupieją.  Mówimy  na  to  głupi  wiatr  albo  wściekły  wiatr,  albo  szalony.  Zależy,  o kim  opowiadamy  i co  ten  ktoś  akurat  zrobił.  A w twoim  kraju  jest  taki  wiatr?

    – Jest.

    – Ma  osobne  imię?

    – Ma.

    – Jakie?


    – Ładne.

    – Nie  powiesz?  Jakieś  tabu?

    – Powiem.  U nas  ten  wiatr  nazywa  się  halny.  Powiedziałem  ci,  to  teraz  ty  mi  powiedz  więcej  o tych  wybuchach.

    Manolo  kontynuował  opowieść  flegmatycznie,  za  to  fajkę  nabijał  energicznie  – widać  gadać  mu  się  nie  chciało  wcale,  a kurzyć  bardzo:

    – Ostatnio  buchnęło  wczoraj.  Taaam  – wskazał  gdzieś  daleko  za  południowy  horyzont.  – A dzisiaj  będą  poprawiny.  Tam  – pokazał  dokładnie  w tym  samym  kierunku,  ale  sporo  bliżej.

    – Skąd  wiesz,  że  wczoraj  buchnęło,  skoro  wczoraj  to  myśmy  obaj  byli  w Mantecalu?

    – Wiem.

    – Ale  jak  wiesz?

    – Nie  wiem  jak.  Różnie…  no  na  przykład  teraz  chłopaków  jeszcze  nie  ma.  To  znaczy,  że  wczoraj  buchnęło  taaam,  bo  dlaczego  niby  ich  tu  nie  ma?  Dlatego,  że  buchnęło  taaam.  A skoro  wczoraj  buchnęło  taaam,  to  z tego  wynika,  że  dzisiaj  buchnie  tam.

    – Pojechali  coś  wysadzać?

    – Fiesta,  czyli  jest  okazja  poszaleć.  Wieje  z południa,  czyli  jest  okazja  każde  szaleństwo  zwalić  na  szalony  wiatr.  Na  co  dzień  tu  u nas  spokojnie,  jak  u żółwia  pod  skorupą.  Od  czasu  do  czasu  chłopaki  muszą  poszumieć.  Zostali  z krowami,  a w Mantecalu  fiesta  im  przechodzi  koło  nosa.  Muszą  poszumieć…

    – Powiesz  mi,  co  będą  wysadzać,  czy  nie?

    – Sami  się  pochwalą,  jak  wrócą.

    – A jak  nie  wrócą,  to  co?

    – To  posiedzimy  i pojedziemy.

    – I aż  tyle  dynamitu  trzymacie  tu  tylko  po  to,  żeby  czasem  komuś  wysadzić  kilka  krów?

    – Dobry  dynamicik  zawsze  się  do  czegoś  przyda.  Warto  mieć.  Czasami  chodzimy  z tym  na  ryby.  Walnie  się  laskę  w środek  bajora  i same  wypływają,  w dodatku  wybuch  roznosi  je  w stronę  brzegów.  A przy  okazji  parę  wodnych  żółwi,  jakaś  ogłuszona  kapibara  albo  kajman,  ale  to  się  nie  bardzo  opłaca,  bo  dynamit  drogi.  Towar  z przemytu  – skrobnął  palcem  w napis  Producto  de  Colombia. – U nas  trudno  dostać,  bo  nie  ma  gór  do  wysadzania.  A w Kolumbii  kopalnie  i skały,  to  i dynamit  jest.  Poza  tym  w Wenezueli  tym  nie  wolno  handlować.

    – W Kolumbii  też  nie,  więc  co  to  za  różnica,  czy  z importu,  czy  miejscowy?

    – Różnica  jest  duża,  gdy  cię  złapią.  Kiedy  towar  miejscowy  to  zaraz  urządzają  dochodzenie,  kto  sprzedał,  gdzie  ukradł,  czy  któryś  ich  kumpel  w wojsku  robi  interesy  na  boku  i się  nie  dzieli  z kolegami  i tak  dalej,  a jak  dynamit  zagraniczny,  to  nie  robią  śledztwa,  tylko  dają  mandat,  konfiskują,  co  znaleźli  i po  krzyku.  A najczęściej  zwyczajnie  biorą  jedną  laskę  w łapę  i idą  precz  – tu  zrobił  przerwę  i zapatrzył  się  w horyzont.

    W tym  momencie  posłyszałem  tętent  koni.


    * * *

    Na  majdan  wjechała  z wesołymi  okrzykami  grupa  jeźdźców.  Witali  Manola  i mnie  bez  większego  zaskoczenia  – musieli  widzieć  naszą  toyotę  na  długo,  zanim  myśmy  usłyszeli  ich  konie.  Być  może  zadziałała  też  jakaś  poczta  pantoflowa.  Na  llanos jest  niby  prymitywnie  – powszechny  brak  nowoczesnych  form  łączności,  a więc  dróg,  mostów,  telefonów  – ale  wszyscy  wszystko  wiedzą.  Wieści  rozchodzą  się  tu  jak  błyskawice  i wyprzedzają  osoby  z nimi  związane.

    W Mantecalu  mnie  to  nie  dziwiło  – chyżość  wsiowej  plotki  znam  z Polski  – ale  tu,  na  środku  największej  łąki  świata,  byłem  szczerze  zaskoczony,  że  wszyscy  wiedzieli,  kim  jestem.  A może  po  prostu  nie  dawali  po  sobie  poznać,  że  nie  wiedzą.  Skoro  przywiózł  mnie  Manolo,  czyli  swój  człowiek,  to  ja  też  byłem  swój,  a oni  może  tylko  udawali  Osoby  Poinformowane.  No  ale  skąd  znali  moje  imię?? [35]
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     Dookoła  zaroiło  się  od  ludzi  i koni  – ośmioosobowa  kawalerka  ciągnęła  ze  sobą  kilkanaście  luzaków.  Świeżo  kupione?  Chyba  tak,  bo  zaczęto  niecić  ogień  w czymś  na  kształt  paleniska  kowalskiego,  po  czym  ktoś  przyniósł  znakownicę  stosowaną  do  wypalania  cech  na  bydlęcych  zadach  i wsadził  ją  w płomienie.

    Dwie  godziny  później  wszystkie  te  konie  miały  elegancko  „przebite  numery”.  Z rozmowy  wynikało,  że  odebrano  jakiś  zaległy  procent  od  zeszłorocznej  pożyczki  udzielonej  w bydle.  Koni  tu  raczej  nikt  nie  kradnie,  z powodów,  o których  już  wspominałem.  A znaki  na  koniach,  które  zmieniły  właściciela  legalnie,  „przebija”  się  często  i rutynowo.  Stary  znak  należy  przypalić  z wierzchu  w taki  sposób  by  było  widać,  do  kogo  koń  (krowa,  byk…)  należał  wcześniej.  Nowy  znak  wypala  się  obok  starego.


    * * *

    Pośród  przybyłych  mężczyzn  kręciła  się  jedna  niewiasta,  właściwie  młoda  dziewczyna  – koza,  jak  mawiają  babki  na  Kociewiu.  Zwinnie  zeskoczyła  z siodła,  dało  się  poznać,  że  jeździ  wierzchem  od  dzieciństwa,  ale  jednocześnie  była  jakaś  taka  zbyt  delikatna  w stosunku  do  okoliczności,  wymuskana,  a może  po  prostu  ponadprzeciętnie  wymyta  – na  llanos wszystko  jest  lekko  przykurzone,  a od  niej  bił  dziwaczny  blask  czystości.

    Nagle  nie  wiadomo  skąd  pośród  nas  pojawiła  się  jeszcze  jedna  osoba  – bardzo  stara,  przygarbiona  kobieta,  która  na  pewno  nie  przyjechała  konno.  Ruszała  się  żwawo  jak  stado  karaluchów  – wszędzie  jej  było  pełno.  Bez  przerwy  paplała  skrzekliwie,  chyba  w jakimś  indiańskim  narzeczu  albo  po  hiszpańsku,  ale  tak  niewyraźnie,  że  nie  byłem  w stanie  rozróżnić  słów.  Na  lewo  i prawo  rozdawała  chłopakom  kuksańce,  szturchańce  i kopniaki  w piszczel  lub  kostkę,  zależnie  od  przypadkowego  trafienia.  Po  prostu  kręciła  się  w grupie  i tłukła,  kogo  popadnie.  Ona  tłukła,  a oni  się  nie  obrażali.

    – Manolo,  skąd  ona  się  wzięła?  – zapytałem  szeptem.

    – Wstała  z koryta.  Nie  widziałeś?  Spała  tam  sobie,  jakeśmy  przyjechali.

    – I się  nie  obudziła?

    – Nie  chciała  sobie  przerywać.  Sjesta  jest  święta.

    – Ale  czemu  spała  w korycie?

    – Gdy  pilnuje  domu,  włazi  do  koryta,  żeby  jej  z daleka  nie  było  widać.

    – No  a co  taka  pokurczona  babina  może  zrobić  w obronie  domu?

    – Na  początek  zastrzelić  – powiedział  to  tak,  jakby  mówił:  „poczęstować  herbatką”.

    – Jak  psów!  – włączyła  się  do  rozmowy  starowinka.  – Sypiam  ze  śrutówką  – wyciągnęła  z koryta  strzelbę.  – I cały  czas  miałam  was  na  oku,  baranki!

    * * *

    Na  oko  miała  lat  sto  dwadzieścia,  powinna  być  głucha  jak  pień  i ślepa  jak  kret,  ale  wszystko  wskazywało  na  to,  że  wzrok  ma  sokoli,  a słuch  zajęczy  – treść  naszej  rozmowy  wyłowiła  w ogólnym  harmidrze  z odległości  kilku  kroków!

    Kiedy  się  poruszała,  miałem  wrażenie,  że  lekko  szeleści  – taka  była  sucha  i pomarszczona.  Jej  ręce,  obnażone  do  ramion,  sprawiały  wrażenie  ubranych  w bardzo  pogniecione  rękawy  z papieru  pakowego.

    Za  to  uśmiech  miała  śliczny  i kompletny.  Język  cięty,  jak  bicz.  A kuksańce  celne  i twarde.


    * * *

    – Jestem  Clarita  z plemienia  Guajibo  – przedstawiła  mi  się,  dygając  pięknie.

    Dygać  jeszcze  w tak  podeszłym  wieku?  Chwyciła  przy  tym  lewą  dłonią  koniuszek  usmolonego  fartucha.  Wyglądała  ujmująco  – jak  guwernantka.  Zarazem  bardzo  komicznie  w kontekście  trzymanej  w prawej  garści  śrutówy.  Strzelba  była  nabita,  czyli  w każdej  chwili  mogliśmy  się  spodziewać  przypadkowego  wystrzału.

    – A ja  jestem  Antonio,  ale  proszę  na  mnie  mówić  Gringo  – odkłoniłem  się  z galanterią.

    Zawarliśmy  znajomość,  którą  Clarita  przypieczętowała  przyjaznym  kuksańcem.  Był  bardzo  fachowy,  a ślad  pewnie  mam  do  dzisiaj.  Zgięła  środkowy  palec  i lekko  wysunęła.  Resztę  dłoni  zwinęła  w twardą  pięść  i tak  mnie  walnęła  knykciem  w żebro,  jakby  to  był  kastet.

    * * *

    Clarita,  jak  się  wkrótce  okazało,  była  właścicielką  całego  majątku  z dobytkiem,  ziemią  i krowami,  ponadto  matką  jedenaściorga  dzieci,  w tym  ośmiu  synów  zgromadzonych  dookoła.  Najstarszym  synem  był  Manolo,  i to  dlatego  tak  się  tu  wcześniej  szarogęsił.  Choć  jest  prawdą,  że  gdy  się  przyjedzie  na  fundo pod  nieobecność  gospodarza,  wolno  się  samodzielnie  ugościć  i nie  musisz  w tym  celu  być  kimś  z rodziny.  Każdemu  wolno  zjeść,  wypić  i rozsiąść  się  wygodnie  lub  zanocować,  gdy  oczekiwanie  na  powrót  gospodarzy  trwa  dłużej.  A czasami  trwa.  Kilka  dni.

    Clarita  była  właścicielem  wyłącznym  wszystkiego  i do  momentu  jej  śmierci  żaden  z synów  nie  miał  tu  większych  praw,  niż  miały  krowy  pasące  się  dookoła.  Syn  miał  prawo  tu  być,  jeść  i pić,  mieszkać  i dorzucać  się  swoją  ogólną  aktywnością  do  wspólnego  dzieła,  jakim  było  fundo, ale  tylko  tyle.  Dokładnie  takie  same  prawa  miało  obecne  tu  stado  bydła  – być,  jeść,  pić  i się  dorzucać.  Różnica  polegała  na  tym,  co  się  stanie  po  śmierci  Clarity.  Wówczas  krowy  pozostawały  po  staremu  – krowami,  natomiast  jeden  z synów  zostawał  dziedzicem,  czyli…  Claritą  II.


    * * *

    Na  llanos formalnie  dziedziczy  syn  najstarszy,  chyba  że  wcześniej  został  z domu  wyprawiony  i ma  już  jakieś  własne  zajęcie;  na  przykład  posadę  w wojsku.  Wówczas  dziedzicem  zostaje  kolejny  brat  i niekoniecznie  najstarszy,  bo  w krainie  macho… czasami  trudno  jest  określić  precyzyjnie  starszeństwo.


      Tu  było  łatwo,  bo  właścicielem  majątku  była  Clarita,  czyli  matka,  a matka  dokładnie  wie,  w jakiej  kolejności  rodziła  swoich  synów.  Częściej  jednak  właścicielami  ziemi  na  llanos są  mężczyźni  i oni…  no…  bardzo  często  mają  kłopoty  z określeniem  starszeństwa  swoich  dzieci.  Notorycznie  prowadzą  po  dwa  domy,  a do  tego  jeszcze  sporadycznie  jakiś  domek  trzeci,  czwarty.  W ich  życiorysie  jest  wiele  matek  i jeszcze  więcej  dzieci,  a w kulturze  macho facet  się  swoich  dzieci  nie  wypiera,  lecz  się  nimi  chwali.  W efekcie  taki  właściciel  ziemski  ma  kilkunastu  synów  i już  nawet  nie  pamięta  z ilu  matek,  oraz  na  pewno  nie  jest  w stanie  stwierdzić,  który  syn  starszy  od  którego,  gdyż  wielu  z nich  rodziło  się  równolegle.

    W porze  deszczowej  nie  bardzo  jest  co  robić,  bo  ciągle  leje  i dlatego  dziewięć  miesięcy  później  jest  doroczna  nawałnica  porodów  – to  po  pierwsze.  Po  drugie  – wyobraźmy  sobie,  że  ojciec  jest  akurat  w tym  drugim  domu  i cieszy  się  z narodzin  nowego  syna,  gdy  w pierwszym  domu  odbywa  się  inny  poród.  Później  ojciec  wraca  do  pierwszego  domu  i widzi  gotowego  syna  w wieku…  jakim?  Czy  to  minął  tydzień  czy  sześć  dni  od  szczęśliwego  porodu?  Nie  wiadomo.  I nikogo  to  nie  obchodzi!  Wszyscy  się  cieszą,  że  narodził  się  zdrowy  potomek.

    A zatem  najczęściej  da  się  określić,  który  syn  jest  najstarszy  z całej  puli  synów  – jak  Manolo  – ale  dalej  to  już  są  kwestie  uznaniowe  i orientacyjne.  Ojciec  zaczyna  na  któregoś  z nich  wołać:  „Hej,  Drugi,  podaj  siekierę”  i wtedy  wiadomo,  że  Manolo  był  pierwszy,  a drugim  był…  Drugi.  I nikt  tego  nie  kwestionuje,  bo  kwestionowanie  takich  rzeczy  prowadzi  do  okropnej  strzelaniny,  wybuchów  tu,  tam  i taaam  i ogólnie  do  szekspirowskich  tragedii,  które  kończą  się  przejęciem  ziemi  przez  sąsiadów  w wyniku  krwawego  wygaśnięcia  linii  „dynastycznej”.


    * * *

    Wbrew  pozorom  rodzinnych  kłótni  o ziemię  jest  niewiele.  Gospodarstwa  na  llanos są  wielkie,  oddalone  i położone  na  trudnej  ziemi  o trudnym  klimacie,  pełnej  kajmanów  i gzów.  W tych  warunkach  nikogo  nie  stać  na  kłótnie  rodzinne  i wyganianie  własnych  braci  z domu.  Jest  raczej  na  odwrót.

    Gdy  Manolo  opuszczał  dom,  wszyscy  bracia  prosili  go,  by  tego  nie  robił,  bo  sami  nie  dadzą  rady.  Manolo  musiał  im  obiecać,  że  w najtrudniejszych  okresach  będzie  się  honorowo  stawiał  do  pomocy.  Zrzekł  się  dziedzictwa  i poszedł  na  swoje,  ale  pewne  obowiązki  pozostały  – na  tym  polega  rodzina.  Tacy  są  llaneros i za  to  ich  cenię.

    Najczęściej  jest  tak,  że  brat,  który  ostatecznie  dziedziczy  majątek,  doprasza  sobie  na  dziedziców  braci  pozostałych,  bo  kto  by  mu  obrobił  tyle  ziemi?  Do  pracy  na  takim  obszarze  i przy  tylu  krowich  ogonach  potrzeba  gromady  chłopów,  więc  brat  prosi  braci,  by  zostali,  a oni  się  godzą  i nie  odchodzą.

    Manolo  nie  został  i dość  wcześnie  poszedł  z domu  na  swoje.  Znalazł  tę  pracę  w barze  i –  jak  się  domyślałem  – inne  prace  z barem  powiązane.  Był  prawą  ręką  GM.  Jedną  z kilku  prawych  rąk [36] i naprawdę  nie  chciałem  wiedzieć  więcej.

    Jego  trzy  siostry  też  opuściły  dom  rodzinny  i poszły  za  mąż,  zaś  wszyscy  pozostali  bracia  mieszkali  na  gospodarstwie  pomagając  matce  i chyba  tak  też  miało  być  po  jej  śmierci.  Fundo było  spore.  Niektórzy  bracia  mieli  już  swoje  żony,  a nawet  dzieci,  ale  trzymali  je  w Mantecalu  – z dala  od  fundo. Tam  mieli  swoje  drugie  domy,  które  odwiedzali,  gdy  im  na  to  przyszła  ochota.  Pierwszym  domem  był  na  zawsze  ten  tu  – dom  pośród  krów.


    * * *

    Gdy  zapytałem  o ojca  rodziny,  okazało  się,  że  jest  ich  w sumie  trzech,  z czego  dwóch  mieszka  po  drugiej  stronie  granicy  – w Kolumbii  – i ma  się  dobrze,  a trzeci  i ostatni  w kolejności  poślubiania  przez  Claritę  leży  w grobie  za  domem.

    – Czyli  ten  ma  się  najlepiej  i mieszka  najbliżej  – jak  to  określił  Manolo.  – A może,  patrząc  z innej  perspektywy,  mieszka  najdalej  z nich  wszystkich,  bo  w zaświatach.  Tak  czy  owak  ma  się  najlepiej,  bo  już  go  nic  nie  boli,  niczym  się  nie  martwi  i ma  nas  z głowy.

    Tatuś  numer  trzy  zginął  zastrzelony  z ręki  swego  poprzednika  puszczonego  przez  Claritę  kantem  i z dużymi  rogami  – opowiedzieli  mi  to  ze  szczegółami,  które  pominę.  Nikomu  z opowiadających  nie  było  przykro,  a Clarita  śmiała  się  do  rozpuku  razem  z całą  resztą  towarzystwa.  Szczególnie  gdy  opowiadali  o dużych  rogach.

    Hm.  Tacy  są  llaneros. Tacy  są.


    * * *

    Manolo,  jego  bracia  i siostry  mogli  próbować  wyliczyć  (w przybliżeniu),  kto  z nich  pochodzi  od  którego  ojca,  ale  nie  wyliczali  wcale  – łatwiej  im  było  uważać  się  po  prostu  za  rodzeństwo,  niż  dzielić  na  przyrodnie  i rodzone.  Zresztą  ścisły  podział  i tak  nie  był  możliwy,  skoro  sama  Clarita  nie  była  niczego  pewna.  Powiedziała,  że  jej  „stosunki  z mężami  się  przenikały”.

    Po  tych  wyjaśnieniach  nie  miałem  więcej  pytań.  Wolałem  nie  mieć,  w końcu  znaliśmy  się  dopiero  jeden  dzień;  który  właśnie  dobiegał  końca.

    * * *


    Zasiedliśmy  wszyscy  dookoła  ogniska.  Podano  kawę,  świeżo  zaparzoną  z dodatkiem  paneli [37] i jakichś  ziół  przypominających  wanilię,  cynamon  i coś  jeszcze.  Siorbaliśmy  sobie  w ciszy  wieczoru.  Ktoś  przyniósł  mięso  – wędzoną  nogę  sarny  lub  jelonka.  Zawiesił  na  belce  koło  dynamitów.  Kto  chciał  podchodził  i odrzynał  plaster.  Piękny  świat.

    Rozmowy  stopniowo  zamilkły.  Nawet  konie  przestały  parskać  i rżeć.  Ognisko  gasło  z wolna,  a ludzie  rozchodzili  się  do  swoich  hamaków.

    Poszedłem  i ja.

    Słuchałem  teraz  spokojnego  oddechu llanos układających  się  do  snu.

    Zamknąłem  oczy,  bo  z zamkniętymi  oczami  żadnego  dźwięku  nie  przegapisz.  Nie  zgubisz  żadnego  zapachu.  I usłyszałem:  ciągnące  żurawie,  których  by  nie  dościgły  źrenice  sokoła;  a także,  kędy  się  motyl  kołysa  na  trawie,  kędy  wąż  śliską  piersią  dotyka  się  zioła.[38]

    Poczułem,  jak  ziemię  wokół  mnie  głaszczą  łagodnie  Ręce  Stwórcy:

    – Śpij,  dziecino  – mówił  Bóg  Ojciec.  – Śpij,  córeczko  moja,  ziemio,  stworzenie  śliczne  i dobre.  Śpijcie  spokojnie  wszystkie  moje  dzieła  mizerne  i wielkie,  stworzenia  piękne  i szpetne,  dzieci  poczciwe  i wyrodne…  Ja  jestem,  pamiętam,  czuwam,  więc  wy,  bezpieczni,  śpijcie.  Pokój  wam.

    Tego  wieczora  nie  klękałem  do  pacierza  – zmawiał  się  sam,  w ciszy  pośród  nas.

    * * *


    Ciemność  była  tak  gęsta,  że  można  ją  było  kroić  w kostki.  I coś  tam  się  w niej  podejrzanego  działo;  coś  się  w niej  lekko  kotłowało.  Ale  nie  wstawałem  – mój  plecak  leżał  bezpiecznie  w zasięgu  ręki.  Nie  było  go  co  prawda  widać,  ale  klepałem  po  nim  od  czasu  do  czasu  dla  upewnienia  się,  że  jest.

    Noc  spędziłem  rozciągnięty  wygodnie  w hamaku[39], choć  niekoniecznie  spałem.  Gdy  ciemności  są  gęste  jak  w kopalni,  trudno  jest  stwierdzić,  czy  człowiek  śpi  z zamkniętymi  oczami,  czy  leży  z otwartymi.  W połowie  nocy  zdawało  mi  się,  że  słyszę  pojedynczy  grzmot.  Nasłuchiwałem  czas  jakiś,  ale  burza  nie  przyszła.

    W końcu  chyba  zasnąłem,  bo  gdy  się  ponownie  przekręciłem  zobaczyłem,  że  jest  już  świt,  a ja  doskonale  widzę  suszący  się  nad  moją  głową  dynamit.  Z hamaka  obok  dochodził  błękitny  dym,  którego  nie  lubią  krowie  gzy.


    I tak  upłynął  wieczór  i poranek  – dzień  trzeci.
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    HATO

    księstwo  hodowli  bydła





    Na  llanos małe  gospodarstwa  nie  są  się  w stanie  utrzymać.  Nie  samodzielnie.

    W krainie,  gdzie  brak  dróg,  już  sam  koszt  wstępny  postawienia  pierwszego  przyczółka  z własnym  ujęciem  wody  jest  kolosalny.  Prowadzenie  gospodarstwa  wymaga  planowania  i odkładania  na  przyszłość,  a na  to  małych  nie  stać.  Odkładanie  na  zapas  to  nie  jest  też  coś,  co  przeciętny  Latynos  rozumie.  Tam  się  żyje  chwilą,  z dnia  na  dzień,  a nie  martwi  o to,  czym  zapłacę  za  transport  bydła,  który  będzie  mi  potrzebny  za  pół  roku.

    Gdy  do  najbliższej  ubojni  jest  dwieście  kilometrów,  przeganianie  kilkunastu  sztuk  bydła  się  nie  opłaca  – na  llanos myślenie  ekonomiczne  to  myślenie  w tysiącach.  Dlatego  mali  funkcjonują  przyklejeni  dookoła  wielkich  i są  na  nich  skazani.  Jeśli  masz  krów  dwadzieścia,  jedyną  twoją  opcją  jest  sprzedać  je  obszarnikowi  lub  zjeść.  Jeżeli  masz  krów  tysiąc…  aaa,  to  zupełnie  inna  rozmowa.


    * * *

    Na  południu  USA  były  plantacje,  w Meksyku  hacjendy,  a w Wenezueli  były  i są  hatos – zasadniczo  koncepcja  ta  sama,  tylko  nazwy  odmienne.  We  wszystkich  tych  przypadkach  chodzi  o ogromny  kawał  ziemi,  dziedziczony  przez  tę  samą  rodzinę  od  czasów  podboju  Ameryki.  Na  takim  wielkim  obszarze  rodzina  obszarnika  prowadzi  wielkie  gospodarstwo  i zatrudnia  rzeszę  ludzi.  Ci  ludzie  mają  swoje  rodziny  i muszą  gdzieś  mieszkać.

    W dawnych  czasach,  gdy  cała  ziemia  należała  wyłącznie  do  feudalnych  właścicieli,  chłopstwo  mieszkało  na  ziemi  pana  w miejscu,  które  on  im  wskazał  i tyle.  Dziś  chłopstwo  mieszka  albo  nadal  na  ziemi  pana,  gdzie  ma  swój  domek  i kawałek  pólka  lub  pastwiska  i wtedy  to  się  nazywa  finca, albo  mieszka  na  fundo, czyli  na  ziemi  dzierżawionej  od  obszarnika.

    Dzierżawcy  są  w lepszej  pozycji,  bo  gospodarują  zasadniczo  na  swoim,  a jeżeli  dzierżawią  ziemię  odpowiednio  długo,  mogą  wejść  w posiadanie  swojego  fundo, wykupując  je  od  obszarnika  na  własność.  (Rodzina  Manola  była  właśnie  w takiej  sytuacji.)

    Mieszkańcy  są  z kolei  na  zawsze  skazani  na  pracę  u obszarnika.  Ich  pólka,  pastwiska  i domki  położone  na  cudzej  ziemi,  na  obrzeżach  wielkiej  posiadłości,  nie  byłyby  w stanie  utrzymać  się  samodzielnie  bez  hato.  Żyją  więc  bezpiecznie  na  cudzym,  które  traktują  jak  swoje.  Mieszkają  w tym  samym  miejscu  od  pokoleń  i nikt  ich  nie  ma  zamiaru  wyganiać,  gdyż  na  hato  zawsze  potrzeba  wielu  rąk  do  roboty.  Póki  więc  pracujesz  u obszarnika,  póki  pracuje  u niego  twój  syn  lub  twoje  wnuki,  nikt  cię  nie  ruszy  i finca  jest  twoja.  A nawet  gdyby  wszyscy  zdolni  do  roboty  w twojej  rodzinie  wymarli,  wówczas  obszarnik  przymknie  oko  i pozwoli  ci  dożyć  twoich  lat  w tym  małym  domku  na  jego  ziemi,  bo…  ileż  tego  jest?  Dwie  morgi?  Na  llanos  coś  tak  małego  jest  bez  znaczenia.  Na  llanos myślenie  ekonomiczne  to  myślenie  w tysiącach.


    * * *

    Tutejsze  majątki  ziemskie  – hatos – mają  nierzadko  ponad  pięćset  kilometrów  kwadratowych,  a hoduje  się  na  nich  dziesiątki  tysięcy  sztuk  bydła.  Na  przykład  na  Hato  El  Frío  (osiemset  kilometrów  kwadratowych)  żyją  czterdzieści  cztery  tysiące  krów,  a ponadto  dwadzieścia  tysięcy  kapibar  i dwadzieścia  pięć  tysięcy  kajmanów  w stanie  dzikim.

    Hatos  są  wielkie  i w stu  procentach  samowystarczalne.  Każde  jest  przygotowane  na  przetrwanie  w izolacji  od  reszty  świata  dowolnie  długiej  pory  deszczowej.  Mają  tam  swoje  helikoptery,  telefony  satelitarne,  ambulatoria  z lekarzem  na  pensji  i własny  prąd.

    Jednym  z największych  właścicieli  ziemskich  na  llanos  jest  królowa  brytyjska.  Korona  otrzymała  tam  specjalne  nadania  jako  wyraz  wdzięczności  za  udział  żołnierzy  angielskich  w walkach  o wyzwolenie  Wenezueli.  

    Kiedy  Simón  Bolívar  prowadził  z Hiszpanią  wojnę  o niepodległość,  w Europie  skończyły  się  właśnie  wojny  napoleońskie.  Dlatego  agent  Bolivara  w Londynie  nie  miał  większych  kłopotów  ze  zwerbowaniem  pięciu  tysięcy  weteranów,  którzy  nagle  zostali  bez  roboty,  za  to  z wojskowym  ekwipunkiem  i bronią.  Z pomocą  tych  najemników  oraz  zbrojnych  kup  kawaleryjskich  zwerbowanych  na  llanos,  Bolívar  pokonał  Hiszpanów,  dzięki  czemu  w sierpniu  roku  1819  niepodległość  uzyskała  Wielka  Kolumbia[40].

    W konsekwencji  Korona  Brytyjska  otrzymała  ziemie  w dzisiejszej  Wenezueli,  o których  wszyscy  myśleli  wtedy,  że  są  bezużyteczne,  wyglądały  za  to  doskonale  na  papierze  z podpisem  Bolivara.  Dziś  Korona  zaciera  białe  rączki,  bo  hodowla  bydła  przynosi  przyjemne  zyski,  a poza  tym  pod  ziemią,  po  której  stąpają  krówki,  czeka  sobie  spokojnie  ropa  naftowa  w takiej  obfitości,  jak  w Teksasie.  Póki  co  nikt  jej  nie  wydobywa,  ale  Korona  Brytyjska  ma  czas.
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     Dookoła  wstawał  dzień.  Wstawali  też  wszyscy  inni.  Najpierw  Clarita  z plemienia  Guajibo,  potem  jej  synowie,  będący  krzyżówkami  krwi  guajibo  z kolumbijską,  wenezuelską  i brazylijską,  a więc  klasyczni  Metysi,  wreszcie  ja,  a więc  klasyczny  biały  człowiek.

    W swoim  hamaku  pozostawała  nadal  tylko  koza-ślicznotka.  Nie  spała,  ale  z jakiegoś  powodu  nie  wolno  jej  było  wstawać.  Chora?  Raczej  nie,  bo  dokazywała  rezolutnie,  dowcipkując  z resztą  towarzystwa.

    – Manolo,  czemu  ona  leży?  Jest  chora?  – zapytałem  go  cicho.

    – Nie  wolno  jej  się  u nas  pokazywać  – odpowiedział  mi  głośno.

    – Komu?  Przecież  już  wszyscy  ją  widzieliśmy  – zwróciłem  się  do  wszystkich  po  trosze.

    Wtedy  wszyscy  naraz  zaczęli  mi  wyjaśniać,  w czym  rzecz:

    Otóż  dziewczyna  została  porwana  w celach  matrymonialnych.  Jeden  z braci  Manola  miał  na  nią  chętkę,  ale  zbyt  mało  majątku,  żeby  mieć  szansę  podjąć  oficjalne  pertraktacje  z przyszłym  teściem  – właścicielem  hato. Poprosił  więc  GM  o pośrednictwo  w dyskretnych  rozmowach  o prawdziwej  miłości.  W rezultacie  ojciec  dziewczyny  zgodził  się  na  ślub,  ale  żeby  w opinii  publicznej  nie  zdewaluować  ceny  za  swoje  kolejne  córki  (miał  jeszcze  kilka,  wszystkie  na  wydaniu),  trzeba  było  zaaranżować  porwanie.

    Teraz  dziewczyna  ze  swoim  wybrankiem  mieli  pozostawać  w ukryciu  do  dnia,  gdy  pojawi  się  u niej  wyraźny  brzuch,  a wtedy  całą  sprawę  ujawni  się  mantecalskiej  opinii  publicznej  i zorganizuje  oficjalne  zaręczyny  i wesele.  Ojciec  panny  młodej  najpierw  się  publicznie  wścieknie,  zacznie  gonić  zięcia  ze  strzelbą,  ale  córka  pokaże  wtedy  ojcu  swój  brzuch,  czyli  wnuka  w drodze,  wówczas  teść,  ze  względu  na  dobro  wnuka,  którego  nie  chce  uczynić  sierotą,  przebaczy  zięciowi  i wszyscy  się  jakoś  pogodzą.  Takie  oto,  dość  zwyczajne,  wioskowe  przedstawienie  w stylu  szekspirowskim.  Jeśli  to  wymyślił  GM,  to  tracę  pewność  czy  ta  jego  czarna  książka  to  rzeczywiście  Biblia  drukowana  szwabachą.


    Gdy  skończyli  mi  opowiadać  o porwaniu,  zaczęli  o wybuchach.  Byli  z siebie  bardzo  dumni,  bo  załatwili  dwie  sprawy  za  jednym  zamachem  i słowo  „zamach”  nawet  dość  dobrze  tutaj  pasuje.

    Najpierw  pojechali  przekazać  upomnienie  pewnemu  facetowi  o imieniu  Porfirio,  który  miał  zapłacić,  ale  się  ociągał.  I to  był  ten  pierwszy  wybuch  „taaam”.  Kilka  cieląt  zamieniło  się  w chmurę  mokrych  elektronów,  jedna  krowa  wleciała  przez  drewnianą  ścianę  do  szopy  i tak  już  pozostała,  reszta  bydła  spłoszyła  się  stosownie  i stratowała  obejście  na  miazgę.

    W wyniku  tych  działań  Porfirio  grzecznie  oddał  wszystkie  zaległe  procenty  od  pożyczki,  płacąc  w koniach,  a przy  okazji  przepraszał  wylewnie  za  „drobne  nieporozumienie”.  To  oczywiście  nie  była  żadna  gwarancja,  że  nie  ruszy  w pościg,  gdy  tylko  się  otrząśnie.  Dlatego  trzech  szwagrów  Manola  nie  wróciło  do  domu  wczoraj,  lecz  zostało  na  czatach.  A ten  pojedynczy  grzmot,  który  słyszałem  nocą,  to  był  wybuch  ostrzegawczy  „tam”.  Szwagry  w odpowiednim  momencie  odpaliły  ostatnią  laskę  dynamitu  w taki  sposób,  że  najeźdźcy  pospadali  ze  swoich  koni,  konie  po  ciemku  wpakowały  się  w jakieś  błoto,  a Porfirio  ponownie  przepraszał  za  kolejne  „drobne  nieporozumienie”.[41]

    Tak  przedstawiała  się  pierwsza  z dwóch  spraw  załatwionych  za  jednym  zamachem.  A druga  to  było  uprowadzenie  dziewczyny.  Jej  ojciec  pojechał  na  fiestę  do  Mantecalu,  córkę  zostawił  w domu,  dał  GM  sygnał,  że  można  ją  bezpiecznie  porywać,  a GM  wysłał  Manola,  żeby  sprawy  dopilnował  w terenie.  Wszyscy  znali  swoje  role,  a ja  załapałem  się  na  doczepkę.

    – Manolo,  ale  mówiłeś,  że  ten  dynamit  się  zamoczył.

    – Prawda.

    – To  skąd  oni  mieli  suchy  na  te  dwa  wybuchy  taaam  i tam?

    – Nie  cały  się  zamoczył  równo.  Trochę  było  w miarę  OK.  Przebrali  z tych  lepszych  i wysuszyli  sobie  kilka  najlepszych  lasek.

    – Jak?  Jak  się  suszy  dynamit,  żeby  nie  wybuchł?

    – Ostrożnie  – śmiał  się  ze  mnie,  a reszta  kawalerki  mu  wtórowała.

    – Bardzo  śmieszne,  wiem.  Ale  jak  konkretnie  się  suszy  dynamit?  Gadaj!

    – Nad  ogniskiem.

    – Niee…

    – A gdzie  indziej  proponujesz?

    – No  nie  wiem…  Na  słońcu?

    – Potrzebowaliśmy  mieć  suchy  na  szybko.

    – I suszyliście  nad  ogniskiem?!

    – Ostrożnie!

    Nie  pytałem  więcej.  Metys  zawsze  ściemnia,  a do  tego  ciągle  koloryzuje,  więc  niczego  się  nie  dowiesz  na  pewno.  Że  proch  strzelniczy  można  wysypać  z łuski  i bezpiecznie  podpalić,  to  wiedziałem  – na  otwartym  nie  wybuchnie.  Ale  czy  mokry  dynamit  można  wysuszyć  nad  ogniskiem…  Hm.

    Nawet  jeżeli  nigdzie  indziej  na  świecie  nie  można,  to  jeszcze  nie  znaczy,  że  llaneros tego  nie  robią.

    Tacy  już  oni  są.

    Tacy  są  i za  to  ich  cenię.

    Tacy  są.


    * * *



    A potem  zaczęły  się  dowcipy  koszarowe  na  temat  dziewczyńskiego  brzucha  i ostatniej  ciemnej  nocy.  Każdy  opowiadał  barwnie,  co  widział  i słyszał,  czyli  co  jakoby  udało  mu  się  podejrzeć.  Gdy  ludzie  mieszkają  całe  życie  w hamakach,  a hamaki  wieszają  pod  wspólnym  dachem,  pewne  rzeczy…  międzyludzkie  stają  się  tak  samo  normalne,  jak  kichanie  czy  chrapanie.  Nie  jest  może  w najlepszym  tonie  rozmawiać  o tym,  jak  się  wujkowi  odbiło  przy  jedzeniu,  ale  z drugiej  strony  rozmowa  na  ten  temat  nie  jest  też  kompletnym  tabu.  W podobny  sposób  rodzina  Manola  podchodziła  do  rozmowy  na  temat  dziewczyńskiego  brzucha  i ostatniej  nocy.  Rozmawiali  o tym  jak…  o gazach  po  fasoli.

    Młodzi  na  to  stwierdzili,  że  następnej  nocy  powieszą  hamak  w świetle  ogniska,  żeby  wszyscy  mogli  się  od  nich  czegoś  nauczyć,  bo  skoro  podglądają,  to  pewnie  sami  nie  bardzo  wiedzą,  jak  to  się  robi.

    Na  te  słowa  w stronę  młodych  poleciały  grudki  suchej  ziemi  i krowiego  łajna,  które  schło  na  kupach  wszędzie  wokół,  przygotowane  na  opał.  Młodzi  dowiedzieli  się  wiele  o swojej  komediowej  niezdarności  i usłyszeli,  że  gdyby  tu  był  jakikolwiek  telewizor  albo  kino,  to  nikt  nie  traciłby  czasu  na  podglądanie,  co  robią  w nocy  takie  dwie  fajtłapy.

    Z kieszonki  na  piersi  wyjąłem  notatnik  i zapisałem  to  sobie  tak:

    Słońce  ostre,  żarcie  pikantne,  a rozmowy  pieprzne.[42]


    * * *

    Gdy  towarzystwo  się  już  wyszumiało  i wygadało,  Manolo  nagle  wstał,  klepnął  dłońmi  o uda  i pyta  mnie  tak:

    – To  co,  pokastrujemy  trochę?

    – Pokastrujmy!  – odpowiedziałem  z radością.

    I ruszyliśmy  kastrować.

    Chodziło  o kastrowanie  byczków.  Czy  to  w Arizonie,  czy  tu,  w Wenezueli,  trzeba  się  na  coś  zdecydować  – albo  wieczne  bijatyki  w stadzie,  pojedynki,  połamane  nogi  i krowie  brzuchy  porozdzierane  nawzajem  rogami,  albo…  kastrowanie.

    Albo  twarde  mięso,  które  wiecznie  biega  i walczy,  albo…  kastrowanie  i mięso  dobre  na  steki.

    Albo,  albo.

    Stado  bydła  nie  może  się  składać  w połowie  z byków,  bo  to  do  niczego  dobrego  nie  prowadzi,  a już  na  pewno  nie  prowadzi  do  mięsa  na  steki.  Dzikie  stada  można  sobie  zostawić  na  afrykańskiej  sawannie,  ale  nie  w hodowli.  Stada  hodowlane  się  kastruje,  a wtedy  cielę  robi  się  spokojne  i obrasta  stekiem.

    Kastrowanie  to  zresztą  jeden  ze  stałych  i przyjemnych  rytuałów.  Praca  dużo  lepsza  od  choćby  rozciągania  drutu  kolczastego  daleko  od  domu  i blisko  gzów.  Kastrowanie  składa  się  z czynności  trzech  i każda  z nich  jest  po  swojemu  miła:

    Najpierw  trzeba  stado  zagnać  do  corralu  (zagrody)  koło  domu.  Robi  się  to  konno,  w męskim  towarzystwie  i czasami  przez  kilka  dni.  Potem  odbywa  się  kastrowanie,  czyli  wyciągasz  byczka  z zagrody,  pętasz  mu  nogi,  uruchamiasz  ostry  scyzoryk  i puszczasz  z powrotem  na  łąkę.  Dobra  robota,  bo  najczęściej  pod  jakimś  daszkiem,  a nie  w pełnym  słońcu.  No  i blisko  domu,  blisko  wody  ze  stągwi  (która  zawsze  chłodna)  i blisko  skrzynki  rumu  lub  czegoś  w tym  rodzaju.  A po  kastrowaniu  jest  jeszcze  czynność  trzecia:  jedzenie  jajecznicy.

    Gdy  rumu  jest  trochę  za  dużo,  bywa,  że  nikt  nie  robi  jajecznicy,  tylko  całe  towarzystwo  po  prostu  łyka  na  surowo  tak  zwane  „ostrygi  prerii”,  ale  najczęściej  „ostrygi”  pocięte  w plastry  lądują  w jajecznicy,  która  smakuje  wtedy  jakby  dodano  do  niej  grzybów.  Tak,  wiem  – dziwne  i sam  się  dziwiłem  temu  smakowi  za  pierwszym  razem.  Bo  co  ma…  piernik  do  wiatraka,  że  się  tak  wyrażę.  Co  mają  „ostrygi”  wspólnego  z grzybami?  Nic!  Poza  tym  że  w jajecznicy  smakują  identycznie.

    A zatem  na  pytanie  Manola,  czy  pokastrujemy  trochę,  odpowiedziałem  z radością,  że  chętnie.  A potem  było  to,  co  już  mówiłem,  czyli  trochę  gonitwy  konno  po  trawach,  trochę  ostrego  scyzoryka  i dużo  jajecznicy  z grzybami.


    I tak  upłynął  nam  wieczór  i poranek  – dzień  czwarty.

    Oraz  piąty.
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       DZIEŃ  SZÓSTY
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     Dwa  dni  poprzednie  były  doskonałe!  Rano  szliśmy  upolować  śniadanie  – krótki  spacer  do  najbliższego  bajora,  przy  którym  wylegiwały  się  kajmany  – jeden  strzał  i śniadanie  upolowane.  Przeciętna  baba ma  powiedzmy…  dwa  metry  długości  i akurat  tyle  mięsa,  by  zrobić  z tego  lekkie  śniadanie  dla  jednej  llanerskiej rodziny.  A po  śniadaniu  braliśmy  się  za  kastrowanie.

    Kastrowanie  to  dobra  okazja  do  rozmów  na  tematy  wszelkie.  Szczególnie  na  tajne  lub  niezręczne,  ponieważ  głowę  masz  opuszczoną  w kierunku…  ostryg  prerii,  a ręce  zajęte  scyzorykiem,  twój  rozmówca  podobnie  dwa  kroki  obok  i wtedy…  z głowami  niedaleko  ziemi,  osłonięci  tą  całą  robotą  przy  ostrygach,  możecie  sobie  pogadać  dyskretnie,  a w dodatku  bez  patrzenia  drugiemu  w twarz.  Przy  tematach  wstydliwych  to  kluczowe.  Nasze  tematy  nie  były  wstydliwe  ani  jakoś  szczególnie  tajne,  ale  były  takie,  które  w innych  okolicznościach  wymagałyby  dłuższej  znajomości  niż  kilka  dni.  Nie  opowiada  się  obcemu  przybyszowi  szczegółowo  o tajemnicach  plemienia  własnej  matki.

    Kastrowanie  bardzo  pomaga,  a powody  są  trzy:  głowy  są  opuszczone,  a ręce  zajęte  robotą  przy  ostrygach,  czyli  nie  musimy  sobie  patrzeć  w twarze,  to  powód  pierwszy.  Po  drugie,  co  jakiś  czas  ostrygi  są  konsumowane  albo  w jajecznicy,  albo  bez  (na  szybko,  póki  ciepłe),  a przecież  te  ostrygi  są…  tym,  czym  są,  więc  ze  swojej  natury  zawierają  sporo  tego,  co  nazwijmy  „hormonem  macho” (i dlatego  się  je  w ogóle  zjada);  hormon  ten  powoduje  u mężczyzn  buńczuczność,  a mężczyzna  w nastroju  buńczucznym  lubi  się  chwalić  i opowiadać.  Trzecim  powodem  jest  rum  lub  co  tam  akurat  innego  mamy  pod  ręką  w trakcie  kastrowania.  Rum  plus  ostrygi  plus  opuszczone  głowy  i wtedy  rozmowa  nie  tylko  się  klei,  ale  pędzi  galopem  i dociera  w rejony,  do  których  nigdy  byś  nie  doszedł  bez  kastrowania.


    * * *

    Nie.  Nie  mogę  opowiedzieć  Państwu  wszystkiego,  czego  się  dowiedziałem.  Ale  trochę  opowiedzieć  mogę.  Posłuchajcie…

    Los  Llanos  oglądane  z lotu  ptaka  to  po  prostu  największa  łąka  świata.  Z kolei  gdy  spojrzeć  na  nie  okiem  geodety,  widać  przede  wszystkim  ogromne  latyfundia,  przekraczające  rozmiarami  wszelkie  wyobrażenia  przybysza  z ciasnej  Europy,  a obok  nich  trochę  fundos, fincas i sporadycznie  jakieś  rancho.  A gdyby  zajrzeć  na  tereny  najbardziej  oddalone  i takie,  których  nikt  nie  chce;  takie,  na  których  nawet  krowa  być  nie  chce,  wówczas  znajdziesz  tam  resztki  Indian  mieszkających  na  ziemi  niehipotekowanej,  czyli  niczyjej,  czyli  indiańskiej.

    Indianie  (na  przykład  ci  z plemienia  Guajibo)  zamiast  hodować  – polują,  a w ramach  pracy…  zawodowej  zajmują  się  świadczeniem  usług  drobnych.  Potrafią  uratować  życie,  gdyby  cię  ugryzło  coś  innego  niż  sprężynówa.[43] Potrafią  ci  wyjąć  spod  skóry  kłębowisko  larw,  po  tym  jak  krowi  giez  zniósł  ci  jajka  pod  pachą.  Indianie  potrafią  różne  ciekawe  rzeczy.

    Potrafią  na  przykład  znaleźć  zaginione  krowy,  których  nikt  inny  znaleźć  nie  umiał.  Ha…  potrafią  też  zaginąć  krowy  na  zlecenie.  Zaginąć,  nie  zagubić!  Za-gi-nąć.

    To  taka  usługa  drobna  na  wypadek,  gdybyś  nie  miał  akurat  dynamitu,  a potrzebował  zachęcić  jakiegoś  Porfiria  do  płacenia.  Prosisz  Indian  i oni  ci  to  załatwiają  taniej  niż  dynamit.  Pewnego  pięknego  dnia  Porfirio  wychodzi  przed  swoją  chałupę  i nie  widzi  ani  jednej  ze  swoich  krów.  Przeciera  oczy  i nadal  nie  widzi.  Widzi  za  to  samotnego  Indianina,  który  pyta,  czy  Porfirio  widzi,  że  jego  krowy  są  zaginione  i czy  wie,  z jakiego  powodu.  Porfirio  jest  okropny  krętacz,  ale  nie  jest  głupi,  więc  wie  doskonale.  Indianin  odchodzi,  a Porfirio  nie  ma  po  co  gonić  Indianina,  bo  to  na  pewno  nie  prowadzi  do  odzyskania  zaginiętych  krów.  Porfirio  wie,  że  musi  oddać  zaległy  dług  i doskonale  wie  komu.  Porfirio  wie,  że  w razie  konieczności  Indianie  potrafiliby  spowodować,  że  zniknie  woda  w jego  studni.  A na  ścianach  domu  pojawi  się  nieusuwalny  grzyb.  Oraz  osy.  Takie  same,  jak  legendarne  osy  z puszczy  nad  Orinoko.

    Porfirio  wie  też  coś  jeszcze  – że  wkrótce  po  prawidłowym  rozliczeniu  zaległości  Indianin  pojawi  się  ponownie  i wtedy  Porfirio  będzie  musiał  zapłacić  temu  Indianinowi  za  odginięcie  krów  zaginiętych.  W ten  sposób  Indianie  zarabiają  dwa  razy  na  tych  samych  krowach  – najpierw  za  to,  że  je  potrafią  zaginąć,  a drugi  raz  za  to,  że  je  potrafią  odginąć,  czyli  zastosować  proces  odwrotny.  Tak  to  działa  na  llanos. I warto  o tym  pamiętać.  Warto.


    * * *

    W czasie  tamtych  dwóch  dni  dowiedziałem  się  całej  masy  interesujących  rzeczy  i dowiedziałbym  się  jeszcze  więcej,  lecz  kastrowanie  dobiegło  końca  w sposób…  naturalny:  nasze  scyzoryki  nadal  były  ostre,  ale  chwilowo  skończyły  się  dostępne  ostrygi.  Na  wyrośnięcie  nowych  ostryg  trzeba  by  czekać  pół  roku,  a tyle  czasu  to  ja  nie  miałem.

    Wczesnym  popołudniem  Manolo,  pięciu  z jego  braci  i ja  wróciliśmy  do  Mantecalu.  Fiesta  nadal  szła  na  całego.  Kulminacja  miała  nastąpić  w niedzielę  po  zmroku.  Zaplanowano  wtedy  konną  paradę  przez  wieś,  a na  razie  trwały  na  zmianę  zawody  coleo (lokalna  odmiana  rodeo)  oraz  festiwal  muzyczny  i tańce  joropo.

    Joropo, tak  jak  wszystkie  tańce  tropikalne  z macareną   i lambadą włącznie,  polega  na  rytmicznym  poruszaniu  się  według  zasady,  że  ona  jest  kwoczką,  a on  kogutkiem.

    Kwoczka,  jak  to  kwoczka,  kręci  kuperkiem,  udaje,  że  ucieka  przed  zalotnikiem,  kogutek  zaś  pręży  się  jak  paw,  ręce  ma  założone  z tyłu,  nos  uniesiony  w niebiosa,  buzię  w dumny  ciup,  łypie  okiem  przez  ramię  na  tę  swoją  kurkę  i okrąża  ją,  przebierając  nogami  tak,  jakby  mu  się  bardzo  chciało  siku.

    Kto  zapamięta,  że  tańce  tropikalne  to  replika  zachowania  podwórkowego  drobiu,  da  sobie  radę  bez  względu  na  to,  czy  będą  mu  grali  w rytmie  rumby,  merengue czy  joropo.


    * * *

    Ciekawostką  na  llanos jest  to,  że  typowy  instrument  ludowy  to…  harfa.  Najprawdziwsza  harfa,  taka  jak  w filharmonii,  tyle  że  stosowana  z większą  swobodą  i fantazją.  Tak  jak  kontrabas,  który  w składzie  dixielandowym  jest  stosowany  z przytupem,  wymachem,  obrotem  etc.,  natomiast  w filharmonii  wyłącznie  w monotonnym  stylu  dydu-dydu.  Te  llanerskie harfy  są  inaczej  nastrojone  – podobnie  jak  u nas  skrzypce  u górali.  Harfa  ludowa  w Wenezueli  czy  w Meksyku,  w Veracruz,  ma  struny  dużo  mocniej  napięte.  Harfista  z filharmonii  by  się  na  niej  pokaleczył.

    Dlaczego  na  llanos przyjęła  się  akurat  harfa,  a nie  inne,  prostsze  instrumenty?

    Mam  na  to  swoją  odpowiedź:  Na  llanos jest  pusto  i przestrzennie,  na  llanos często  gwiżdże  wiatr,  na  llanos jest  spokojnie,  romantycznie,  nostalgicznie,  rzewnie,  śpiewnie,  balladowo.  Cały  świat  tu  plumka  dźwiękami  pasującymi  do  harfy.

    Proste  rymy  i proste  historyjki.  Szczere  i tak  prawdziwe,  że  mają  wielu  odbiorców.  Organizuje  się  nawet  międzypaństwowe  (Wenezuela-Kolumbia)  zawody  i pojedynki  na  ballady.  Dwóch  albo  więcej  wykonawców  siada  w kręgu  i kolejno  improwizuje  do  siebie  nawzajem  po  jednej  zwrotce.  Publiczność  dopinguje  dobre  rymy  i fabułę,  nagradza  aplauzem  dowcipne  przytyki  albo  jurne  skojarzenia  i czasami  dopiero  po  kilku  godzinach  śpiewania  ogłasza  zwycięzcę.  Oczywiście  zdarza  się  też  tak,  że  publiczność  rzuca  grudkami  suszonego  łajna.  I za  to  ją  bardzo  lubię.
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    RODEO  I COLEO

  

    Rodeo  – narodowy  sport  Amerykanów,  jedenaście  konkurencji  o ściśle  określonych  regułach  oraz  wiele  dodatkowych  zależnych  od  lokalnej  tradycji  i inwencji.  Zawody  odbywają  się  w każdej  większej  miejscowości  południowego  zachodu  USA.  Są  też  zawody  okręgowe  i ogólnoamerykańskie  transmitowane  na  cały  świat.  

    Istnieje  także  rodeo  dziecięce.  Kilkuletni  kowboje  wyglądają  jak  miniaturki  własnych  ojców,  mają  odpowiedni  strój  i groźne  miny  zakapiorów.  Tylko  bydełko  jest  odpowiednio  mniejsze  i mało  niebezpieczne,  a przede  wszystkim  miękkie,  co  stanowi  istotny  element  w momencie  upadku  – w rodeo  dziecięcym  ujeżdża  się  owce  lub  prosięta.  

    * * *

    Zawody  rodeo  polegają  na  prześciganiu  się  w wykonywaniu  czynności  dnia  codziennego  – oni  się  ścigają  w tym,  kto  jest  najlepszy  do  konkretnej  roboty.  

    Ujeżdżanie  konia,  kiełznanie  cieląt,  łapanie  byczków  na  lasso,  oddzielanie  wyznaczonej  sztuki  od  reszty  stada,  powalanie  byka  chwytem  za  rogi  – to  wszystko  umiejętności  niezbędne  każdemu  kowbojowi  w jego  codziennej  pracy  zawodowej.  Mistrz  rodeo  po  zawodach  wraca  na  rancho  i jest  bardzo  cenionym  pracownikiem.  W wyniku  zwycięstwa  wzrasta  jego  prestiż  – udowodnił,  że  jest  mistrzem  w wykonywaniu  tego,  za  co  mu  płacą.  


    * * *

    Odpowiednikiem  amerykańskiego  rodeo  jest  w Wenezueli  coleo.  

    W zawodach  startują  drużyny  konne,  liczące  zwykle  po  czterech  jeźdźców,  które  na  ogrodzonym  prostym  torze  galopują  w pogoni  za  bykiem.  Chodzi  o to,  żeby  w pełnym  pędzie  złapać  byka  za  ogon  (hiszp.  cola  i stąd  coleo),  a potem  pociągnąć  za  ten  ogon  w taki  sposób,  żeby  byk  stracił  równowagę  – gdy  rymnie  na  ziemię,  są  punkty.  

    Osoby  o delikatniejszych  sercach  uspokajam:  szarpanie  za  ogon  byków  nie  boli.  Czują  tyle,  co  dorosły  mężczyzna,  gdy  małe  dziecko  szarpie  go  za  rękę.  

    A po  co  w ogóle  jest  ta  konkurencja?  Na  otwartych  i nieogrodzonych  pastwiskach  Los  Llanos  goni  się  młodego  byczka,  by  go  schwytać  do  kastrowania  lub  na  steki,  a on  ucieka  z uniesionym  ogonem.  Gdy  go  za  ogon  złapiesz  i obalisz,  masz  szansę  zeskoczyć  z konia  i spętać  zwierzęciu  nogi.  A potem…  do  gry  wchodzi  ostry  scyzoryk  i tak  dalej.
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     PADRE
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     W oczekiwaniu  na  wieczorne  zawody  coleo włóczyłem  się  po  wsi.  W pewnym  momencie  zaniosło  mnie  pod  kościół.  Była  to  typowa  południowoamerykańska  bida  – ot,  mury  z pustaków  przykryte  metalowym  dachem  z blachy  falistej.

    Wspaniałe  zabytki  sztuki  kolonialnej  podziwiane  przez  turystów  znaleźć  można  tylko  w starych  miastach,  a w miejscach  takich  jak  Mantecal  stoją  najczęściej  współczesne  betonowe  baraki  przypominające  kształtem  stodołę.  Jest  to  i tak  ogromne  osiągnięcie  w sytuacji,  gdy  lokalna  społeczność  nie  jest  ani  bogata,  ani  chętna  do  dawania  pieniędzy  na  Kościół,  tak  że  księża  misjonarze  często  nie  mają  co  do  garnka  włożyć.

    Po  prawej  stronie  kościoła  były  mała  plebania  i garaż,  w otwartym  garażu  stary  motor,  a przed  nim  zawadiacko  wyglądający  ksiądz  z wąsiskami,  który  właśnie  dowcipkował  sobie  z sąsiadką.  Kiedy  spostrzegł  mój  aparat,  chwycił  kobietę  wpół  i zażądał,  żebym  im  szybko  zrobił  zdjęcie,  bo  ona  jest  Arabką  i boi  się  fotografowania,  więc  w każdej  chwili  może  umknąć.  Babka  rzeczywiście  wierciła  się  jak  piskorz  i piszczała  tak,  że  aż  jej  mąż  wystawił  głowę  na  ulicę.

    Ze  zdjęcia  nic  nie  wyszło,  ale  zaczęła  się  rozmowa.  Rutynowe  pytanie  o mój  kraj  pochodzenia.  Kiedy  powiedziałem,  że  jestem  z Polski,  ksiądz  puścił  do  mnie  oko  i powiedział,  żebym  sobie  z niego  nie  żartował,  bo  już  mu  ten  kawał  robili  wszyscy  we  wsi.

    Nie  bardzo  zrozumiałem,  co  to  niby  za  kawał,  że  ktoś  jest  z Polski,  może  chodziło  o koneksje  z Janem  Pawłem  II?  Ksiądz  na  to  machnął  ręką  i zapytał,  z jakiej  w takim  razie  miejscowości  pochodzę.  Powiedziałem,  że  z Osieka.  On  na  to  pyta,  czy  chodzi  o Osiek  niedaleko  Pasłęka?

    W tym  momencie  nastąpiła  chwila  konsternacji,  a zaraz  potem  przejście  z języka  hiszpańskiego  na  polski.

    Przede  mną  stał  misjonarz  z Pasłęka  – ksiądz  Jerzy  Pecold.  I to  był  początek  naszej  znajomości,  która  trwa  do  dzisiaj.  Byłem  potem  w Wenezueli  jeszcze  kilka  razy,  raz  nawet  kręcić  „Boso…”  i zawsze  zajeżdżałem  do  Padre. Zna  wszystkich  na  swoim  dzikim  terenie,  zna  różne  interesujące  miejsca  i zna  biedę.  Lubię  ludzi,  którzy  znają  biedę.  Sam  znam.  Nie  chodzi  o to,  by  się  nad  sobą  użalać  i w biedzie  tonąć  – tego  nie  lubię.  Chodzi  raczej  o to,  by  sobie  z biedą  radzić.  Padre na  tym  odludziu  musiał  sobie  poradzić  i dlatego  właśnie  był  taki  interesujący.  Z biedy  wziął  się  chociażby  jego  interesujący  jadłospis:  poniedziałek  – iguana,  wtorek  – pieczone  bociany,  środa  – kajman,  czwartek  – anakonda  w czosnku,  piątek  – piranie  (bardzo  postne),  sobota  – żółw,  niedziela  – kapibara;  a w następnym  tygodniu  to  samo  w innej  kolejności.  I najbardziej  postna  u niego  była  wołowina.  Na  terenie,  gdzie  żyje  dziesięć  razy  więcej  krów  niż  ludzi  wołowina  bywa  kulinarną  torturą.  Dlatego  za  każdym  moim  pobytem  u Padre polowaliśmy  – na  płaszczki  i kajmany,  na  iguany,  na  cokolwiek,  co  nie  było  wołowiną.  Ale  to  trochę  inna  opowieść  i z innego  czasu.[44]


    * * *

    Padre  Jorge – tak  na  niego  wołali  po  hiszpańsku  – miał  wtedy  taką  swoją  rutynę,  że  codziennie  objeżdżał  parafian  motorkiem  i osobiście  przywoływał  na  mszę.  Przemierzał  ulice  Mantecalu,  zatrzymywał  się  w knajpie,  w sklepikach,  przy  straganach,  przy  boisku,  gdzie  dzieciaki  grają  w piłkę,  wsadzał  głowę  do  banku  i wszędzie  zostawiał  kilka  dowcipnych  zdań  oraz  zawołanie:

    – Pamiętajcie,  msza  o dziewiętnastej!

    – Tak,  tak,  Padre.

    Przychodzili  rzadko  i raczej  przez  wzgląd  na  osobę  księdza,  żeby  mu  nie  robić  przykrości,  niż  dla  samych  siebie  albo  dla  Pana  Boga.


    * * *

    A czemu  GM  nie  powiedział  mi  od  razu,  że  w Mantecalu  jest  polski  ksiądz?  Przecież  spytał,  skąd  jestem  i ja  mu  odpowiedziałem.  Przecież  musiał  wiedzieć,  że  ma  Polaka  w „swojej”  wsi.  Czemu  nic  nie  mówił?  Bo  mennonita?  Raczej  nie  – oni  nie  mają  nic  do  katolików,  po  prostu  trzymają  się  swojego  wyznania.  Chodziło  raczej  o to,  że  osoby  tego  typu  biorą  cię  pod  opiekę  i potem  się  z tej  opieki  bardzo  trudno  wyplątać.  Taka  opieka  jest  jak  obroża  na  szyi.  GM  nie  chciał,  żebym  sobie  znalazł  w Mantecalu  innych  znajomych,  chciał  sam  kontrolować  ich  przepływ.  Pewnie  ostatecznie  powiedziałby  mi  o drugim  Polaku,  ale  nie  od  razu.  I wówczas  to  on  byłby  inicjatorem  i reżyserem  mojej  znajomości  z Padre. Padre z kolei  byłby  do  mnie  nastawiony  podejrzliwie,  bo  co  to  za  rodak,  który  koleguje  się  z kimś  takim  jak  GM?...

    Dlatego  postanowiłem  się  spakować  i ruszyć  dalej  pierwszym  autobusem  po  karnawale  albo  wcześniej  – pierwszą  okazją.  Dowolną,  byle  ogólnie  w stronę  Orinoko,  czyli  na  wschód  od  Mantecalu.  Fiesta  dobiegała  końca,  a ja  widziałem  tu  kilka  samochodów  z San  Fernando  de  Apure  i miałem  nadzieję,  że  może  któryś  mnie  zabierze.

    Nie  zamierzałem  uciekać,  bo  gdy  uciekasz,  zaczynają  gonić.  Po  prostu  nastał  czas  zakończyć  wakacje  i ruszyć  na  moją  wyprawę.  Pożegnałem  się  grzecznie  z GM,  umówiłem  się,  że  za  rok,  dwa  przyjadę  specjalnie  na  llanos, a nie  tylko  przejazdem  i wtedy  Manolo  pokaże  mi  więcej  okolicy;  odebrałem  swoją  dolę  za  hotel,  wsadziłem  ją  do  kieszeni  bez  liczenia  i w ten  sposób  sprawa  została  zamknięta.  GM  nie  miał  powodu  się  mną  dalej  interesować.  Nie  teraz.  Być  może  zainteresuje  się,  gdy  przyjadę  tu  ponownie.  Ale  na  razie…  byłem  wolny  od  zobowiązań.
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       SAN  FERNANDO  DE  APURE
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     Do  San  Fernando  de  Apure  dojechałem  nocą  z soboty  na  niedzielę.  Hotel,  który  polecił  mi  przygodny  towarzysz  podróży,  odszukałem  w kilka  minut.  Zgodnie  z opisem  stał  przy  głównym  deptaku  i wyznaczał  umowne  centrum  miasteczka.  Zaledwie  kilka  przecznic  od  dworca  autobusowego,  ale  na  tyle  daleko,  że  nie  dochodził  tam  smród  spalin  ani  przeraźliwy  ryk  silników.

    Ceny  mieściły  się  w akceptowalnych  granicach  i były  podane  w dwóch  wariantach:  za  noc  oraz  za  godzinę.

    Dla  potwierdzenia  moich  podejrzeń  wsadziłem  głowę  do  hotelowego  baru  – wszystko  jasne:  kilku  dogorywających  opojów  i pięć  panienek  w różnym  asortymencie:  od  ledwo  obciągniętej  skórą  szczapy,  poprzez  trzy  średnie  brzydule,  do  emerytowanej  mistrzyni  w pchnięciu  kulą.

    Wziąłem  z recepcji  klucz  uzbrojony  w brelok  przypominający  kształtem  i wielkością  wałek  do  ciasta  i ruszyłem  do  mego  pokoju.  Na  odchodnym  spytałem  recepcjonistę,  czemu  to  takie  duże?

    – Żeby  pan  turista nie  zapomniał  oddać  kluczyka  przed  wyjazdem.

    – Nie  zapomnę.

    – Oraz  na  wypadek,  gdyby  trzeba  się  było  oganiać.

    – Od  czego?

    – Nie  wiem.  Na  wszelki  wypadek.

    – Oganiać?  Tą  pałką  z kluczem?  Przed  czym?

    – Nie  wiem.  Ja  się  nie  ruszam  z recepcji.  I widzi  pan,  że  mam  okienko  porządnie  okratowane.  Czasami  tylko  słyszę  z góry  jakieś  utarczki  pomiędzy  naszymi  klientami.  W razie  czego  musi  pan  sobie  poradzić  sam.  Bo  ja  się  nie  ruszam  z recepcji.

    – Rozumiem.

    – Nigdy.

    – Rozumiem.

    – Choćby  nie  wiem  co.

    – Rozumiem.

    – To  dobrze.  Dobranoc.

    Hm.  I to  jest  ta  miejscowość,  którą  przewodniki  turystyczne  polecały  jako  lepszą  niż  Mantecal?


    * * *

    Spałem  czujnie.  Z kluczem  pod  poduszką.  Zbudziłem  się  wcześnie.  Bladym  świtem.


    I tak  upłynął  wieczór  i poranek  – dzień  szósty.
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       KONIEC  TYGODNIA
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     Następnego  dnia  była  niedziela.  Poszedłem  na  pierwszą  poranną  mszę.  Wybrałem  katedrę,  bo  łatwo  było  do  niej  trafić  – potężny  gmach  widoczny  z daleka  wyróżniał  się  z tłumu  okolicznych  domostw  nie  tylko  rozmiarami,  lecz  także  stylem  architektonicznym.  W Ameryce  Południowej  nie  buduje  się  pięknie,  lecz  z tego,  co  akurat  jest  pod  ręką.  Domy  powstają  nie  po  to,  by  cieszyć  oko,  lecz  po  to,  by  uzyskać  pomieszczenie  dla  czynności  wymagających  zadaszenia  i ścian.  Dotyczy  to  w równym  stopniu  kościołów,  co  domków  biedoty  wznoszonych  z desek,  tektury  i blaszanych  odpadów.

    Betonowa  katedra  przypominała  architekturą  piec  hutniczy.  Wyglądała  tak,  jakby  zbudowano  ją  z dobranych  na  chybił  trafił  kawałków  wiaduktu  kolejowego.

    Pod  sufitem  szumiały  wentylatory.  Ich  działalność  była  bezcelowa,  bo  mieszanie  lepkiego  powietrza  miało  tyle  sensu,  co  machanie  rękami  w saunie.  Dach  z blachy  falistej  bezustannie  grzało  słońce.  Wiatraki  waliły  zatem  w wiernych  powietrzem  przypominającym  oddech  piekieł.  Gdyby  je  wyłączyć,  przy  kamiennej  podłodze  byłoby  chłodniej,  a gorące  powietrze  uciekałoby  przez  szpary  w dachu,  ale…  wiatraki  są  oznaką  luksusu  i muszą  być.  Nawet  gdy  nie  mają  sensu.  Tak  to  jest  w Ameryce  Południowej.

    Wychodząc  z kościoła  stanąłem  oko  w oko  ze  sklepem  monopolowym  o nazwie:


    LIQUORERÍA  LA  CANDELARIA

    czyli

    WÓDZIARNIA  GROMNICZNA


    Resztę  dnia  spędziłem  w rozwalającym  się  autobusie,  który  jechał  do  Puerto  Ayacucho.  Miał  do  pokonania  sporo  wyboistej  drogi,  kilka  przepraw  promowych  oraz  samego  siebie.  Pękały  mu  opony,  wybuchała  chłodnica  i tak  dalej  i dalej…

    Ja  z kolei  nie  musiałem  robić  nic.  Odpoczywałem.  Należało  mi  się.  Zresztą  wszyscy  odpoczywają  po  wakacjach,  prawda?  Na  wakacjach  tyle  się  dzieje,  że  trzeba  po  nich  odpocząć  przed  robotą.  Jechałem  więc  tym  autobusem  wiele  godzin  w stronę  wymarzonego  Orinoko.  Podziwiałem  piękno  stworzenia,  rozłożyste  pejzaże,  prostą  gruntową  drogę  w kolorze  rudo-czerwonym.  Piękny  świat.


    * * *

    O świcie  dnia  następnego  dojechaliśmy  jakoś  do  Puerto  Ayacucho.  Błogosławiłem  ten  dzień,  który  był  jednocześnie  dniem  siódmym.  Nie  planowałem  tego  w taki  sposób,  ale…  był.
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	Część  4

	PRAWO  DŻUNGLI
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    W dżungli  obowiązują  osobne  prawa  inne  od  naszych.  Oglądane  z zewnątrz  wydają  się  okrutne,  nieludzkie.  Tam,  na  miejscu,  w tropikalnym  lesie  wydają  się  zwykłe  i roztropne.

    No  choćby  takie,  pierwsze  z brzegu:  Gdy  kogoś  pożerają  piranie,  nie  ratuj  go.

    Jak  to  nie  ratuj?  Ano  tak  – nie  ratuj,  bo  jemu  już  nie  pomożesz,  a siebie  pogrążysz.  Człowiek  ogryzany  przez  piranie  ma  tyle  siły,  że  gdybyś  mu  rzucił  linę,  wciągnie  i ciebie,  i was  trzech,  choć  wcześniej  z każdym  z osobna  przegrywał  na  rękę.  A gdybyście  nawet  – we  trzech  czy  czterech  – wyciągnęli  go  z tej  wody,  to…  co  dalej?

    Stado  piranii  radzi  sobie  w kwadrans  z bykiem.  W przypadku  człowieka…  Gdy  kogoś  już  zaczęły  ogryzać,  lepiej  niech  skończą  – nie  ratuj.  Takie  jest  prawo  dżungli  i to  nie  ono  jest  okrutne,  lecz  ona  – dżungla.  Okrutna,  dzika  i nieokiełznana  – wszystko  prawda.  Ale  prawdą  jest  też,  że  dżungla  to…  piękny  świat.

    To  piękno  daje  się  poczuć  zanim  jeszcze  wejdziesz  między  drzewa  – jest  obecne  już  w tym  ostatnim  mieście  na  końcu  drogi,  za  którym  czeka  dzicz.  Od  tego  miejsca  zaczyna  też  obowiązywać  prawo  dżungli.  I lepiej  tego  faktu  nie  przegapić.  Miasto  na  końcu  drogi  tylko  z pozoru  przypomina  normalne  miasta.  To  ono  jest  najtrudniejszym  etapem  wyprawy.  I najważniejszym.  Rzeka,  dżungla,  Indianie  – to  łatwizna.  Miasto  na  końcu  drogi  – to  wyczyn.
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     Byłem  tu  pierwszy  raz  w życiu,  a jednak  całkiem  u siebie.  Znałem  to  miasto  jak  własną  dłoń.  Miasta  położone  na  końcu  drogi  mam  opanowane;  obojętne,  czy  leżą  nad  brzegiem  rzeki,  na  brzegu  pustyni,  czy  na  skraju  puszczy.  Znam  je  na  zasadzie  podobnej,  jak  zna  się  koncepcję  zakrętki  – umiesz  odkręcić  jeden  słoik,  dasz  sobie  radę  z każdym.

    Puerto  Ayacucho  nie  sprawiało  mi  trudności,  choć  na  pewno  miało  jakieś  swoje  tajemnice.  Z pewnością  zawierało  elementy  mroczne,  nieprzyjemne  lub  niebezpieczne,  ale  cóż  z tego?  Słoik  z nieznaną  marynatą  odkręca  się  ostrożnie,  ale  bez  paranoi.  Marynata  może  być  smaczna  lub  nie,  może  być  piekielnie  pikantna  lub  na  odwrót,  ale  marynata  to  marynata.  Ayacucho  było  jak  marynata  zrobiona  z zielonych  owoców  mango  i ostrej  papryki,  czyli  jak  mango  chutney. Hm…  Z dodatkiem  czegoś  nieokreślonego,  co  jest  tajemnicą  gospodyni.

    Posłuchajcie…



    Gdy  autobus  wypluł  nas  o świcie  w pobliżu  dworca,  ruszyłem  z uśmiechem  ulicą  główną,  o której  wiedziałem  (bez  pytania  kogokolwiek),  że  zaprowadzi  mnie  ostatecznie  na  plac  główny,  a po  drodze  do  wszystkich  miejsc  głównych,  w których  powinienem  się  pokazać.  Przyjechałem  tu  zrobić  wyprawę,  a to  oznacza,  że  muszę  skompletować  ekipę  i sprzęt,  czyli…  Co  i jak?  Muszę  zapoznać  odpowiednie  osoby?  Nie,  nie,  nie!!  W takich  miejscach  jak  Puerto  Ayacucho  jest  dokładnie  odwrotnie  – to  te  odpowiednie  osoby  muszą  poznać  ciebie.

    Kompletowanie  ekipy  polega  na  tym,  że  kręcisz  się  po  mieście  i siadasz  na  kawę  trochę  częściej  niż  robiłbyś  to  w innych  okolicznościach,  a przy  kawie  czytasz  lokalną  gazetę,  zamieniasz  kilka  miłych  słów  z kelnerem,  pytasz  kogoś  o godzinę…  takie  tam  – czynności  nic  nieznaczące.

    Na  pograniczu  puszczy  obowiązują  zasady  puszczy.  Jedna  z nich  mówi  tak:  Zły  myśliwy  ściga,  dobry  myśliwy  czeka. Zwyczajny  turysta  jest  jak  zły  myśliwy  – zaczyna  krążyć  po  mieście  w poszukiwaniu  jakichś  agencji  i ściga  się  z czasem,  którego  ma  za  mało.  Dobry  myśliwy  czeka  i ma  czas,  żeby  czekać  tyle,  ile  będzie  trzeba.  Zły  myśliwy  wysyła  sygnały,  że  jest  na  obcym  terenie  i potrzebuje  lokalnego  wsparcia.  Dobry  myśliwy  jest  u siebie  i nie  wysyła  żadnych  sygnałów.

    * * *

    Dzień  się  jeszcze  nie  zaczął  na  dobre,  a ja  na  razie  po  prostu  wysiadłem  z autobusu  i przeszedłem  krokiem  spacerowym  kilkanaście  przecznic,  ale  w tym  krótkim  czasie  zdarzyło  się  mnóstwo  ważnych  rzeczy  – pięćdziesiąt  innych  osób  wybiegło  z tego  samego  autobusu  i spotkało  kolejne  dziesiątki  osób,  do  których  przyjechało  i opowiedzieli  już  o mnie,  że  jechałem  z nimi  dzień  i noc  z San  Fernando,  i że  jestem  dziwny,  chyba  raczej  nie…  turista, i mój  akcent  jest  jak  z meksykańskiej  telenoweli.  Szedłem  sobie  spacerkiem,  a miasto  już  o mnie  wiedziało.  I szumiało  tą  wiedzą  zarówno  za  moimi  plecami,  jak  i przed.  W miastach  na  końcu  drogi  takie  rzeczy  dzieją  się  szybko  i spontanicznie.

    Był  poniedziałek  i było  rano.  Zbyt  rano  na  cokolwiek  poza  mercado. Knajpy,  sklepy  i kawiarnie  otworzą  się  później,  a pierwszą  poranną  kawę  o świcie  wypijesz  tylko  na  bazarze.  Bo  bazar  otwiera  się  jeszcze  przed  świtaniem.

    Szedłem  wolno  i niuchałem  dyskretnie.  Stanowczo  nie  chciałem  pytać  o drogę  – mercado znajdę  sam.  To  łatwe.  Wystarczy  uważnie  obserwować  ruch  w mieście.  W którą  stronę  zdąża  większość  ludzi  i pojazdów,  w którą  stronę  robi  się  coraz  więcej  śmieci  i skąd  najmocniej  pachnie?  Jeżeli  trafisz  na  zdecydowany  zapach  brudu  wymieszany  z agresywnym  odorem  tanich  środków  czystości,  wówczas  jesteś  na  dobrej  drodze.  Idziesz  kawałek  dalej  i widzisz,  że  po  obu  stronach  chodnika  stoją  handlarze  absolutnie  wszystkim,  co  da  się  sprzedać  z otwartej  walizki.  Ten  szpaler  doprowadzi  cię  niechybnie  do  serca  bazaru.  Jeszcze  kilka  kroków  i znajdziesz  miejsce  na  poranną  kawę.

    Drewniana  szopa  bez  przedniej  ściany  i większość  stolików  ustawiona  na  chodniku  przed.  Usiadłem,  spojrzałem  na  kelnera  w głębi  szopy  i wysłałem  do  niego  sygnał,  jakbym  wylewał  coś  z kciuka,  na  stolik.  Kelner  kiwnął  głową,  a potem  posłał  do  mnie  dziewuchę  z filiżanką  kawy.  Posługaczka  podeszła,  postawiła,  a potem  stała  z głupim  uśmiechem  i patrzyła,  jak  piję,  dopóki  jej  szef  nie  zawołał  z powrotem:

    – Zostaw  pana.

    Dziewucha  odeszła,  ale  wkrótce  wróciła  z cukiernicą.

    – Zostaw  pana!

    I z łyżeczką.

    – Zostaw  pana!!

    A potem  z mopem.

    – Zostaw  pana!!!

    Ostatecznie  poszła  sobie  w drugi  koniec  szopy,  ale  wciąż  była  zainteresowana  nową  osobą  w mieście.  Miała  wylewny  biust  i oczy  skłonne  do  znaczącego  mrugania.  Najwidoczniej  „zostaw  pana”  było  poleceniem  stosowanym  nie  tylko  z mojej  okazji.


    * * *

    Puerto  Ayacucho  to  jedyna  brama  do  górnego  Orinoko,  jednocześnie  brama  do  wenezuelskiej  części  Amazonii.  Ostatnia  rubież  naszej  cywilizacji.  Dalej  nie  ma  ani  dróg,  poza  drogą  wodną,  ani  miast.  Podążając  z Ayacucho  w górę  rzeki,  spotyka  się  już  tylko  zanikające  stopniowo  osady  kolonów,  nieśmiałe,  lecz  uparte  misje  salezjańskie,  zastrachane  posterunki  wojskowe  przyparte  do  brzegów  rzeki  ścianą  puszczy  oraz  indiańskie  wioski  plemion  Puinave  i Kurripako,  a najdalej  – tam,  gdzie  nie  mieszka  już  nikt  inny  – żyje  plemię  ostatnie  i najbardziej  groźne:  Yanomami.

    Ayacucho  jest  owszem,  bramą,  ale  taką,  która  działa  odwrotnie,  niż  się  Państwu  wydaje.  Mało  kto  pcha  się  w górę  rzeki,  bo  tam  nic  nie  ma.  Ayacucho  jest  więc  raczej  bramą,  przez  którą  ludzie  i towary  z Amazonii  płyną  w dół  rzeki,  nie  w górę.  Jakie  towary?  No  właśnie…  nie  za  bardzo  wiadomo,  bo  nad  górnym  Orinoko  nie  ma  nic,  czego  nie  dałoby  się  taniej  i łatwiej  przywieźć  z Amazonii  inną  trasą.  Z czego  więc  żyje  Ayacucho,  skoro  nie  z puszczy,  nie  z tropikalnego  drewna,  nie  z egzotycznych  owoców  i zwierząt?  Z czego  żyje  to  miasto?

    Hm…  żyje  z cudu.  Ludzie  zarabiają  tysiąc,  na  utrzymanie  wydają  dwa  i potrafią  jeszcze  odłożyć  trzy.  Tyle  wiadomo  ze  statystyk.  Ludzie  w Ayacucho  wydają  dwa  razy  więcej  pieniędzy,  niż  zarabiają.  A gdy  po  kilku  latach  decydują  się  Ayacucho  opuścić,  są  wtedy  bardzo  bogaci.  Przyjechali  z niczym,  zajmowali  się  wydawaniem  dwa  razy  tyle,  ile  zarabiali  i wyjeżdżają  znacząco  bogaci.  Cud.


    * * *

    Nad  górnym  Orinoko  nie  ma  nic  dużego,  co  warto  wywozić,  natomiast  jest  sporo  rzeczy  drobnych,  które  da  się  wywieźć  w kieszeni.  Formalnie  całe  górne  Orinoko  to  rezerwaty  i nie  prowadzi  się  tam  żadnej  działalności  gospodarczej,  przemysłowej  ani  rolniczej,  no  ale…  ludzie  zarabiają  tysiąc,  wydają  dwa,  a odkładają  trzy…  Na  czym  polega  ten  cud?

    Złoto,  diamenty  i szmaragdy.

    Oficjalnie  każdy  Państwu  powie,  że  nic  takiego  w górnym  biegu  Orinoko  nie  występuje,  potwierdzą  to  geologowie,  władze  i encyklopedie.  A jednak  o trzy  dni  drogi  w górę  rzeki  za  Puerto  Ayacucho  ktoś  dawno  temu[45] założył  miejscowość  o nazwie  Esmeralda.  Jak  ta  miejscowość  powstała  i dlaczego?  Ktoś  miał  fantazję  twórczą,  by  na  końcu  świata  utworzyć  miejscowość,  którą  nazwał  akurat  od  szmaragdów?  Czemu?  Orinoko  w tym  miejscu  nie  jest  w kolorze  szmaragdowym,  niebo  też  nie  i puszcza  za  plecami  nie.  Aha,  i tutejsze  osy  też  na  pewno  nie  są  szmaragdowe.  Są  za  to  mięsożerne,  bardzo  uciążliwe  i zdecydowanie  zniechęcają  do  osiedlania  się  w okolicach  miejscowości  Esmeralda.  To  co  w takim  razie  było  szmaragdowe?  Co  było  powodem,  dla  którego  ktoś  założył  tę  osadę  pośród  os  i tak  ją  dziwnie  nazwał?  Moim  zdaniem  chodziło  po  prostu  i zwyczajnie  o…  szmaragdy.  I nie  byłby  to  pierwszy  przypadek,  gdy  geologowie  twierdzą  jedno,  a naród  i tak  wie  swoje,  i to  on  ma  rację,  nie  oni.  Geologowie  pracują  na  zlecenie  rządu  w Caracas  i twierdzą,  że  żadnych  szmaragdów  nie  ma.  A szwagrowie  geologów  pracują  w tym  czasie  na  zlecenie  geologów  niedaleko  Esmeraldy.  Mają  łopaty  i sprzęt  ciężki  w kolorze  żółtym.  Kopią  doły  w miejscu,  gdzie  nic  nie  ma?  Bo  co?  Bo  lubią  kopanie  dołów  w najdzikszym  terenie?  Lubią  kopać  nielegalnie?  No  właśnie…

    To  tyle  na  ten  temat.  Przynajmniej  na  razie.
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     Na  bazarze  posiedziałem  do  czasu,  gdy  ludzie  przestali  się  na  mnie  gapić.  Wtedy  ruszyłem  dalej.  Ten  moment  wyczuwa  się  instynktownie  – miasto  już  wie,  że  tu  jestem,  wie  też,  że  nie  jestem  turystą  i nie  szukam  agencji  ani  niczego.  Nawet  hotelu  nie  szukałem.  Siedziałem  i czekałem  spokojnie,  aż  pewne  rzeczy  odnajdą  się  same.  Przy  rozliczeniu  za  kawę  usłyszałem  po  prostu,  że  najlepiej  mi  będzie  zamieszkać  u Amerykanki,  tylko  koniecznie  muszę  wziąć  pokój  na  antresoli,  bo  tam  nie  ma  szczurów  ani  os.

    – Wezmę  na  antresoli.  Dziękuję.

    – Dziewucha  pana  zaprowadzi.

    – O nie,  dziękuję  – uśmiechnąłem  się  do  kelnera.  – Dość  mam  już  tego  jej  mrugania.  Sam  pójdę.  I ona  mogłaby  spokojnie  zapiąć  dekolt  o trzy  guziki  w górę,  a jeszcze  i tak  byłoby  sporo  widać.

    – No  wiem.  Trafi  pan?

    – Trafię.

    – Główną  ulicą…

    – Trafię.

    – Skręci  pan  w lewo  na  placu  przed  kościołem.

    – Trafię.

    – I potem  kawałek  w dół.

    – Trafię.

    Cała  sztuczka  z trafianiem  polega  na  tym,  żeby  się  guzdrać  z odchodzeniem.  Płacisz  za  kawę  trochę  wolno,  a potem  zbierasz  resztę  trochę  wolno,  i pakujesz  moniaki  do  kieszeni  trochę  wolno  i ogólnie  ociągasz  się  z odejściem.  Latynosi  są  z natury  gadatliwi,  a ty  jesteś  atrakcją,  nową  zabawką  w mieście,  więc  każdy  chce  z tobą  chwilę  pogadać.  I wygada  ci  się  na  temat  całej  trasy  do  hotelu,  bo  jest  to  chwilowo  jedyny  wspólny  temat.

    A ponieważ  ty  o nic  nie  pytasz,  tylko  on  sam  gada,  to  po  tej  rozmowie  w miasto  idzie  plotka,  że  wprawdzie  nikt  cię  tu  nigdy  przedtem  nie  widział,  ale  doskonale  znałeś  całą  trasę  do  hotelu  i o nic  nie  musiałeś  pytać.  Czyli…  w jakiś  tajemniczy  i niezrozumiały  sposób  jesteś  swój.  Pomimo  że  nikt  cię  tu  nie  zna.  Ha!  A potem  jest  jeszcze  część  druga:  niektóre  osoby  w mieście  zaczynają  się  chwalić,  że  jesteś  ich  starym  znajomym  i dlatego  właśnie  wiedziałeś  to  wszystko,  co  wiedziałeś,  na  temat  trasy  do  hotelu  i tych  wszystkich  innych  rzeczy.

    * * *

    Idąc  ulicą  główną,  zobaczyłem  bar  po  przeciwnej  stronie.  Pomimo  wczesnej  pory  był  już  otwarty.  A może  było  odwrotnie  – właśnie  zamykali  po  wczorajszym?  Tak  czy  owak  przeszedłem  jezdnię  i ruszyłem  wprost  pod  ten  cudowny  szyld:  YOYOYAMA.  Cóż  za  doskonała  nazwa  dla  pijackiej  budy!  Kojarzy  się  z jamą  i z ojojoj,  i na  pewno  ma  w środku  jakąś  szafę  grającą  albo  karaoke.  I stoły  bilardowe!

    Obcy  omijają  takie  miejsca  szerokim  łukiem.  Nikt  nie  wsadza  głowy  do  mordowni  na  końcu  świata,  podobnie  jak  nikt  nie  wsadza  głowy  do  młockarni.  Skoro  więc  wszedłem  do  tej  speluny,  znaczyło  to,  że  w jakiś  tajemniczy  sposób  jestem  u siebie,  a nie  obcy.

    Siadłem  przy  barze.  Po  drugiej  stronie  stała  kobieta,  której  na  pewno  nie  chcesz  rozjuszyć.  Było  po  niej  wyraźnie  widać,  że  to  ona  prowadzi  ten  biznes  i że  radzi  sobie  doskonale  w każdej  sytuacji.  W każdej!  Z kolei  po  ogólnym  wyglądzie  knajpy  widać  było,  że  miało  tu  miejsce  bardzo  wiele  różnych  sytuacji  o…  wysokiej  dynamice  przebiegu.

    – I?  – zapytała  tonem  osoby,  która  znalazła  robaka  w zupie.

    – Polar  – poprosiłem  o słynne  wenezuelskie  piwo.

    – Otwieram  za  godzinę  – odpowiedziała.  – Albo  dwie.

    – Pokój  w hotelu  niegotowy,  muszę  gdzieś  poczekać.

    Nie  byłem  jeszcze  w tym  hotelu,  ale  o ósmej  rano  żaden  pokój  w żadnym  hotelu  nie  jest  jeszcze  gotowy…

    – A gdzie  się  zatrzymał?  – jednak  podała  mi  to  piwo.

    – U Amerykanki.

    – No  pewnie,  pewnie…

    – Tam  na  antresoli  nie  ma  szczurów  ani  os.

    – No  nie  ma,  nie  ma.

    Nie  wykraczałem  poza  minimum  znanych  mi  faktów,  a wrażenie  robiłem  kolosalne  – nigdy  go  tu  nie  widzieliśmy,  ale  jakby  swój.Wie  nawet  o naszych  szczurach  i osach.


    Wypiłem  najmniejsze[46] piwo  świata  i poszedłem  dalej.  Yoyoyama  jeszcze  spała,  ale  kilka  osób  mnie  tam  widziało  i to  wystarczy.  Wystarczy,  by  jutro  wrócić  do  Yoyoyamy  jak  do  siebie,  przywitać  się  z właścicielką  jak  ze  starą  znajomą  i dostać  najmniejsze  piwo  świata  bez  proszenia.  Właścicielka  będzie  pamiętała,  co  piłem,  a ponadto  będzie  chciała  pokazać  wszystkim,  że  jest  Osobą  Poinformowaną,  która  zna  wszystkich,  nawet  tego  tutaj,  czyli  mnie.


    * * *

    Na  placu  centralnym,  przed  kościołem  – tam  gdzie  miałem  skręcić  w dół  – była  otwarta  i tętniąca  życiem…  kawiarnia?  Restauracja?…  Takie  niewiadomoco,  ale  pełne  ludzi.  Moje  miejsce!  I punkt  kluczowy,  którego  dyskretnie  wypatrywałem.

    Każde  miasto  na  końcu  drogi  ma  taki  swój  jeden  punkt,  coś  jak  pępek,  wokół  którego  kłębi  się  cały  miejscowy  interes.  Wszyscy  tam  zaglądają  codziennie  choćby  na  chwilę.  Tam  musisz  iść,  jeżeli  chcesz  spotkać  kogoś,  o kim  nie  wiesz,  gdzie  go  szukać.  Tam  musisz  być,  jeśli  chcesz,  by  cię  znaleziono.  W takich  miejscach  zakładam  moje  tymczasowe  „biuro”  przed  wyprawą.  Od  wielu  lat  mam  stałe  stoliki  w Iquitos,  w Maldonado,  w Leticii,  w Coca  i w kilku  innych  miejscach,  dokąd  wracam.[47] Zawsze  z widokiem  na  ulicę,  a gdy  jest  rzeka,  z widokiem  na  rzekę.  Teraz  zająłem  sobie  kolejny  strategiczny  stolik  w Puerto  Ayacucho.  I tu  się  wszystko  zdecyduje  – albo  to  rozegram  prawidłowo,  albo  w tym  miejscu  skończy  się  cała  ta  wyprawa.


    * * *

    Duże  przewiewne  pomieszczenie  z tarasem.  Kłębiło  się  tam  na  rozmowach  przy  porannej  kawie  i śniadanku  całe  miasto.  Z daleka  widać  było  urzędników  państwowych,  lekarzy,  wojskowych  oraz  lokalny  półświatek.  Te  grupy  siedziały  osobno  i nie  przenikały  się  nawzajem.  Wybrałem  stolik  niedaleko  półświatka.

    Ukłoniłem  im  się  lekko,  zapytałem,  czy  mogę  od  nich  zabrać  jedno  krzesło,  potem  przysunąłem  je  do  mojego  stolika,  gdzie  już  były  dwa  krzesła.  Na  jednym  postawiłem  plecak,  na  drugim  usiadłem,  a na  tym  pożyczonym  wyciągnąłem  nogi.  Półświatek  udawał,  że  na  mnie  nie  patrzy  i się  mną  nie  interesuje.  Ja  uśmiechałem  się  równo  do  wszystkich  i do  nikogo  szczególnie.  Patrzyłem  na  nich  normalnie,  bez  uników.

    Przy  stoliku  półświatka  było  więcej  muskułów  niż  w klubie  kulturystycznym  i prawie  wszyscy  tam  zgromadzeni  mogliby  startować  w konkursie  na  najbardziej  złamany  nos.  Gdyby  to  byli  prawdziwi  bokserzy  lub  kulturyści,  mieliby  tatuaże.  Półświatek  poznasz  po  tym,  że  nie  ma,  lub  ma  bardzo  dyskretne.  Nikt  należący  do  półświatka  nie  chce,  by  pewnego  dnia  wysłano  za  nim  list  gończy  z opisem  charakterystycznej  panienki  na  lewym  przedramieniu.

    Czemu  siadłem  akurat  w ich  pobliżu?  Nie  lepiej  by  mi  było  w innej  części  sali,  pośród  urzędników  państwowych  i lekarzy?  Hm.

    A któż  ci  lepiej  zorganizuje  transport  na  tereny,  na  które  się  nikogo  nie  wpuszcza?  Kto  ma  lepsze  łodzie  od  łodzi  przemytników?  Kto  ma  zapasy  benzyny  porozrzucane  w różnych  kryjówkach  na  trasie?  Kto  ma  stosowne  koneksje  wśród  indiańskich  przewodników?  Kto  ma  lepszą  wiedzę  i orientację  w dzikim  terenie?  Kto  zna  po  kilka  indiańskich  języków?  Kto  ma  broń,  umie  polować  i przetrwać  w dżungli?  I wreszcie…  kto  się  NIE  BOI  jechać  do  Yanomami?

    Wynajmowanie  agencji  turystycznej  ma  sens,  gdy  chce  się  jechać  na  wycieczkę.  Ja  potrzebowałem  zorganizować  wyprawę.  Z agencjami  kłopot  jest  taki,  że  mają  swoje  przetarte  szlaki,  a w tym  przypadku  to  ja  chciałem  wyznaczyć  trasę  i ją przetrzeć,  czyli  miała  być  nieprzetarta.  Agencje  turystyczne  odpowiadają  też  dość  często,  że  czegoś  „się  nie  da”  albo  że  „nie  wolno”,  „zakazane”.  Przemytnik  nigdy  czegoś  takiego  nie  powie.  On  się  w tym  czasie  zastanawia,  jak  zrobić  to,  czego  się  nie  da.  I którędy  opłynąć  zakaz  wjazdu.

    Jest  też  kwestia  jadłospisu.  Przemytnik  po  prostu  przynosi  małpę  i robi  zupę.  W tym  czasie  agencja  turystyczna  otwiera  zupę  w proszku  i paczkę  krakersów.  A potem  goni  kawałek  celofanu,  który  im  porwał  wiatr,  bo  przecież  trzeba  złapać  i dać  do  recyklingu.  My  resztki  naszej  małpy  wywalamy  zwyczajnie  do  lasu  i recyklują  się  same.  Nawet  w kategorii  EKO  wygrywają  przemytnicy.


    * * *

    Zacząłem  wysyłać  sygnały  i widziałem,  że  oni  je  odbierają.

    Pierwszym  sygnałem  był  mój  plecak  postawiony  na  krześle.  Nie  był  normalny,  nie  dałoby  się  go  ukraść  ani  sprzedać,  bo  nikt  by  takiego  plecaka  nie  kupił.  Normalne  plecaki  są…  normalne.  Mój  był…  zawodowy.  Zadbałem  o to  kilka  lat  wcześniej  w San  Francisco.  Był  to  najdroższy  plecak  w moim  życiu,  służył  mi  potem  dwadzieścia  lat,  a były  to  lata  pełne  niszczących  wypraw  w trudne  miejsca.  Mam  go  do  dzisiaj  i posłuży  mi  do  emerytury.  Tak  sądzę.

    Niedaleko  San  Francisco  studiowałem  i tam  też  kupiłem  ten  plecak.  Wcześniej  wypytałem  kilku  praktykujących  antropologów,  co  oni  zabierają  ze  sobą  do  Amazonii,  gdy  mają  tłustego  granta  i mogą  sobie  pozwolić  na  dowolne  zakupy  bez  oglądania  się  na  budżet.  Pokazali  mi  jeden  konkretny  model.

    Osoba  niezorientowana  uznałaby,  że  jak  na  wyprawę  do  dżungli  to  ten  plecak  trochę  zbyt  elegancki,  trochę  jak…  torba,  a przecież  istnieją  na  rynku  prawdziwe  plecaki  wyprawowe  i sportowe,  wyczynowe,  kolorowe,  tytanowe,  włókna  węglowe  i co  tam  jeszcze  testowano  w NASA.  Kłopot  z takimi  plecakami  jest  jeden  – wszyscy  chcą  taki  mieć.  Posiadanie  plecaka,  który  chcą  mieć  wszyscy  prowadzi  do  tego,  że  wszyscy  chcą  ci  go  zabrać,  ukraść  i tak  dalej,  czyli  ostatecznie  nie  masz  już  tego  plecaka.

    Moim  najważniejszym  pytaniem,  które  zadałem  kumplom  antropologom  było:  Czy  znacie  taki  plecak,  którego  nie  będą  chcieli  Indianie?  Ten  właśnie  taki  był  i o to  chodziło.

    Miał  wszystkie  funkcje  niezbędne  w plecaku,  a jednocześnie  nie  chciał  go  ode  mnie  dostać  ani  kupić  żaden  Indianin.  Z Indianami  jest  tak,  że  po  pierwsze  interesują  ich  wszystkie  rzeczy,  które  masz  ze  sobą  i na  sobie,  a po  drugie,  bez  przerwy  przynoszą  ci  jakieś  prezenty  i jeżeli  nie  przyjmiesz  podarunku,  to  afera  i obraza,  a jeżeli  przyjąłeś  prezent,  ale  się  natychmiast  nie  odwdzięczasz  jakimś  swoim  przedmiotem,  to  afera  jeszcze  większa.  Przynoszenie  prezentów  kończy  się  dopiero,  gdy  ty  nie  masz  już  niczego,  co  im  może  się  przydać.  Taki  właśnie  był  ten  plecak  – nieprzydatny  i nieatrakcyjny  z indiańskiego  punktu  widzenia.  A teraz  stał  na  krześle  naprzeciwko  mnie  i wysyłał  dyskretne  sygnały.  Półświatek  zorientował  się  od  razu,  że  nie  jestem  ani  turista, ani  geolog,  ani  przemytnik,  ani  nic  podobnego.

    * * *

    Półświatek  nie  ma  problemu  z manierami.  Głównie  dlatego,  że  trudno  mieć  problem  z czymś,  czego  się  nie  posiada.  Półświatek  ma  swoje  zasady  i obyczaje,  swoją  gwarę  i wygląd,  ale  maniery…

    Po  prostu  wysłali  do  mnie  jednego,  a on  podszedł  i bez  żadnych  wstępów  zapytał:

    – A pan  kto  jest?

    – Antropolog.

    – A.

    – Przyjechałem  na  wyprawę.

    – A.

    – Jadę[48] do  Yanomami.

    – A.

    Facet  odszedł  i przekazał  wieści  kolegom.  Resztę  sygnałów  rozesłali  sami.  Z mojej  strony  wystarczyło  teraz  po  prostu  czekać,  aż  ktoś  do  mnie  przyjdzie.  Może  jutro,  może  za  tydzień,  ale  przyjdzie.  Siądzie  przy  moim  stoliku  i załatwimy  tę  całą  wyprawę  od  ręki.  Ba,  ona  będzie  całkowicie  przygotowana  już  wtedy,  gdy  ten  ktoś  podejdzie  do  mnie  po  raz  pierwszy.  Wiedzą  wszystko,  co  wiedzieć  powinni:  antropolog  + Yanomami.

    Zanim  ten  pierwszy  człowiek  siądzie  przy  moim  stoliku,  będzie  miał  już  wszystko  umówione  ze  wszystkimi,  z którymi  umawiać  się  trzeba.  I ja  już  teraz  wiedziałem,  co  będzie  miał  umówione,  bo  takie  rzeczy  się  wie:  Dwie  łodzie,  jedna  podstawowa  duża  z palmowym  daszkiem,  pod  którym  da  się  zawiesić  sześć  hamaków,  druga  malutka  i lekka  – najprawdopodobniej  blaszana.  Dwa  motory  – jeden  czterdzieści  koni  mechanicznych  do  szybkiej  jazdy,  drugi  mały,  do  jazdy  oszczędnej  i cichej.  Dwie  beczki  paliwa  (żeby  nie  przeciążać  łodzi  na  starcie),  reszta  beczek  gdzieś  po  drodze.  I dwóch  ludzi:  jeden  motorista, czyli…  sternik/kapitan,  drugi  – służący  do  wszystkiego.  Po  co  w takim  razie  miejsce  na  sześć  hamaków,  a nie  trzy?  Bo  po  drodze  bierze  się  lokalnych  przewodników,  łebków,  pasażerów.  A do  tego  normalny  sprzęt  wyprawowo-przemytniczy,  czyli  broń,  amunicja,  zapasy,  maczety,  prezenty  dla  Indian  i cała  reszta  tego  typu  rzeczy.  Wiedziałem  to  wszystko  ja  i wiedzieli  oni.  O takich  rzeczach  nie  ma  więc  sensu  rozmawiać  ani  ich  negocjować.  Gdy  wynajmujesz  samochód,  wiadomo,  że  będzie  miał  kierownicę  i siedzenia.

    Gdy  ten  ktoś  podejdzie  do  mego  stolika,  padnie  tylko  jedno  pytanie:

    – Jak  daleko  mamy  płynąć?

    Na  co  ja  odpowiem,  że  do  końca.  I wtedy  zacznie  się  druga,  kłopotliwa  część  rozmowy,  bo  do  końca  Orinoko  nie  pływa  nikt.  Nawet  wojsko.
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     PUERTO
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     Minął  tydzień.  Był  bardzo  ważny  ze  względu  na  to,  co  się  nie  wydarzyło.  Nikt  mnie  nie  okradł,  nie  próbował  mi  w niczym  przeszkadzać  ani  pomagać,  nikt  nie  nagabywał  o nic  absolutnie,  niczego  mi  nie  próbowano  sprzedać  ani  nic  ode  mnie  kupić,  nikt  nie  oferował  swoich  usług  (poza  jedną  wieczorową  damą  z Yoyoyamy  ubraną  w dwa  cekiny  i sznurówkę,  ale  ona  została  szybko  odesłana  przez  właścicielkę  knajpy).  Wokół  mnie  panowała  absolutna  cisza.  Nikt  mnie  nie  ignorował  – nie  o to  chodzi.  Ludzie  witali  się  ze  mną,  niektórzy  jak  ze  starym  znajomym,  wymieniano  ze  mną  całą  masę  przyjaznych  słów,  stawiano  kawę  zanim  poprosiłem  lub  Polar  zanim  jeszcze  wszedłem;  poznawałem  miasto,  a ono  poznawało  mnie  i zaprzyjaźniliśmy  się,  ale  jednocześnie  panowała  wokół  mnie  absolutna  cisza.  Ten  rodzaj  ciszy,  który  rozpoznają  jedynie  łowcy.

    Na  pograniczu  puszczy  obowiązują  zasady  puszczy  i albo  jesteś  łowcą,  albo  ofiarą.

    Wokół  mnie  krążyły  różne  przyjazne  osoby  i byli  to  zdecydowanie  i wyłącznie  łowcy  (poza  tym,  że  byli  normalnymi  sprzedawcami  kawy,  piwa  lub  owoców  na  bazarze).  Łowca  potrafi  poznać,  że  w pobliżu  jest  inny  łowca.  Poznaje  to  po  ciszy  tam,  gdzie  powinien  zabrzmieć  dźwięk,  po  zdeptanym  źdźble,  po  gniewie  os…  Umiałem  więc  poznać,  kto  mnie  otacza  i wiedziałem,  że  ta  cisza  dookoła  mnie  była  dobrym  znakiem.  Nie  działo  się  absolutnie  nic  istotnego,  a to  oznaczało,  że  gdzieś  pod  podszewką  miasta  sprawy  ze  mną  powiązane  nabierały  rozpędu.  Wystarczyło  czekać  na  odpowiednie  osoby,  które  w odpowiednim  momencie  podejdą  do  mojego  stolika.  Siadywałem  przy  nim  regularnie  co  rano  i po  południu,  a w pozostałym  czasie  poznawałem  miasto.  Wyprawa  trwała  i była  w pełnym  toku,  choć  z pozoru  nie  działo  się  nic.


    * * *

    Wiele  jest  egzotycznych  miast,  które  już  przy  pierwszej  wizycie  okazują  się  nic  niewarte.

    Natomiast  Puerto  Ayacucho  odbierałem  bardzo  pozytywnie.  Nie  spodziewałem  się  po  nim  zbyt  wiele,  a tu  już  na  wstępie  duży  plus  – bardzo  niskie  ceny.  W pierwszej  chwili  mnie  to  zdziwiło,  bo  przecież  żeby  tu  dotrzeć,  trzeba  się  tłuc  przez  bezdroża,  pokonać  promami  kilka  rzek,  czyli  transport  wszystkiego  z głębi  kraju  powinien  śrubować  ceny.  Kiedy  jednak  zerknąłem  na  etykiety  okazało  się,  że  większość  towarów  oferowanych  w Ayacucho  to  kontrabanda.  Wszystko,  co  tanie,  przypływało  sobie  z Kolumbii  między  lepkimi  palcami  straży  granicznej.  W ten  sposób  ich  pensje  wynosiły  tysiąc,  a potem  wydawali  dwa  i odkładali  trzy.  Żaden  cud.

    Drugim  pozytywnym  zaskoczeniem  był  hotel.  Usytuowany  w centrum  miasta,  ale  cichutki,  z pięknym  tropikalnym  patio.  Mój  pokój  (na  antresoli)  był  położony  na  tyle  wysoko,  że  ponad  dachami  okolicznych  domów  widziałem  las  drzew  mangowych,  a dalej  zielone  góry  porośnięte  tropikalną  puszczą.  Wieczorem  w mangowcach  pięknie  grały  cykady  i bił  od  nich  słodki,  żywiczny  zapach  dojrzewających  owoców.

    Gdy  rano  dnia  pierwszego  siadłem  na  ganku  z garnuszkiem  hotelowej  kawy,  obok  mnie  zawisł  w powietrzu  koliber.  Poniuchał  chwilę  w kwiecie  pomarańczy  i odleciał.  Uznałem,  że  to  wyjątkowe.  Potem  okazało  się,  że  kolibrów  tam  pełno  i trzeba  uważać,  by  ich  nie  pomylić  z gzem.  Lub  osą.

    Puerto  Ayacucho  miało  jeszcze  wiele  innych  zalet.

    Było  małe.  Jedna  główna  ulica  ze  wszystkimi  atrakcjami,  do  tego  kilka  przecznic  i dalej  można  było  nie  chodzić,  bo  wszystko,  co  ważne  znajdowało  się  na  jednym  kilometrze  kwadratowym.  W tym  czworoboku  miałem  wszystko:  katedrę,  urzędy  wydające  pozwolenia  na  wjazd  do  rezerwatów,  mercado, kilka  knajp,  kawałek  parku  i deptak,  po  którym  kręcili  się  wszyscy,  których  warto  było  spotkać  lub  poznać.  A najbardziej  zaskakująca  rzecz  w Ayacucho  to  kino.


    * * *

    Seanse  nigdy  nie  zaczynały  się  punktualnie,  opóźnienia  sięgały  godziny,  bo  właściciel  prowadził  w kinie  knajpę  i zależało  mu  na  przytrzymaniu  klientów  przy  spożyciu.  Z rozpoczęciem  projekcji  czekało  się  na  kworum.  Jeżeli  nie  zebrano  przynajmniej  piętnastu  osób,  seans  był  odwoływany.  Chodziłem  do  tego  kina  codziennie,  bo  były  to  dawne  czasy  bez  laptopów  i Internetu  z filmami,  a telewizja  w Ayacucho  była…  wenezuelska  i brazylijska.  Telenowele,  których  zakończenie  i przebieg  znasz,  zanim  się  rozpoczną.  W kinie  było  bardziej  interesująco  i nawet  nie  chodziło  o repertuar,  lecz  o ogólną  atmosferę.

    Gdy  na  sali  brakowało  kilku  osób  do  kworum,  widownia  wychodziła  na  ulicę  naganiać.  Bywało  tak,  że  w ostatniej  chwili  zmieniano  film,  bo  ktoś  z łapanki  zgodził  się  przyjść,  ale  chciał  oglądać  coś  innego.  A potem  w trakcie  seansu  wcale  nie  przeszkadzało  mi,  że  widzę  ten  sam  film,  co  wczoraj  – liczyło  się  bardziej  to  co  na  sali:

    Wchodził  kelner  i krzyczał:  Kto  zamawiał  kurczaka?!  A potem  go  przynosił.  Innym  razem  widownia  dopingowała  na  całe  gardło  akcję  na  ekranie.  Kino  w kinie.  I repertuar  mieli  przyjemny.  Zaskakująco  odbiegał  od  współczesnej  maniery  kina.  Kiedyś  do  kina  chodziło  się,  by  podziwiać  życie  wyższych  sfer;  takie,  na  które  nas  nie  stać  – lepsze  życie  i piękny  świat.  Dziś  w kinie  pokazują  życie  najniższych  sfer  – takie,  którego  nie  chcesz  lub  się  go  boisz.  Nie  chcesz  ani  dla  siebie,  ani  dla  nikogo;  nawet  dla  najgorszego  wroga.  Jak  na  coś  takiego  zabrać  dziewczynę  lub  własną  babcię?  W Ayacucho  repertuar  był  taki,  że  mogłeś  spokojnie  zaprosić  każdego.  Piękny  świat.


    * * *

    W ciągu  pierwszych  trzech  dni  pobytu  przeszedłem  to  miasto  wzdłuż,  wszerz,  w poprzek,  oraz  w tę  i z powrotem  wiele  razy.  Po  tygodniu  było  dla  mnie  jak  wyjedzony  do  połowy  słoik  mango  chutney – jeszcze  się  nie  skończył,  ale  już  mnie  niczym  nie  zaskoczy.  Nie  był  to  tydzień  zmarnowany.  Przeciwnie.  Przecież  czekałem,  a to  też  jest  bardzo  konkretna  robota.  Owszem,  bywają  takie  rodzaje  czekania,  jak  czekanie  na  tych  urzędników  w Caracas,  którzy  mieli  jedno  biurko  i to  rzeczywiście  okropna  strata  czasu,  ale  tu,  w mieście  na  końcu  drogi,  obowiązywało  prawo  dżungli,  a w dżungli  czekanie  jest  konkretnym  zajęciem,  pracą.  Łowca  zaczaja  się  i czeka.  Zanęca  i czeka.  Stawia  pułapkę  i czeka.  Większość  czasu  pracy  łowcy  to  czekanie.  I tego  się  od  łowcy  oczekuje  – by  wyczekał  i doczekał.

    Czekałem  więc.  I doczekałem  się.  Nastał  w końcu  ten  dzień,  na  który  wszyscy  czekali.  Był  normalnym  dniem,  jak  każdy.
    Posłuchajcie…
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    DOKĄD  NIE  PŁYWA  NIKT
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     Tego  dnia  kręciłem  się  bez  wyraźnego  celu  to  tu,  to  tam.  Tu  i tam  zamieniłem  kilka  słów.  Wreszcie  usiadłem  w moim  „biurze”.  Jak  co  dzień.  Wszystko  było  tak,  jakbym  tu  mieszkał  od  lat.

    Do  mego  stolika  podeszło  kilku  znajomych  z dnia  poprzedniego,  pogwarzyli,  pośmiali  się,  poklepali  po  plecach  i nieśpiesznie  odeszli  do  swojej  roboty.  Odpowiada  mi  ta  przyjazna  i nieśpieszna  mentalność  Latynosów.  Nigdzie  tak  dobrze  nie  wypoczywam,  jak  w upale  między  ludźmi,  którzy  najbardziej  pilne  sprawy  potrafią  odłożyć  do  jutra  dla  chwili  rozmowy  o niczym.

    Po  godzinie,  gdy  moja  gazeta  i moja  kawa  dobiegały  końca,  zjawił  się  właściwy  człowiek.  Już  na  pierwszy  rzut  oka  był  to  typ  podejrzany  – dlatego  właściwy.  Nietypowa  wyprawa,  na  tereny,  gdzie  nie  wpuszcza  się  białych,  nie  miałem  zezwoleń,  potrzebni  mi  byli  dobrzy  przewodnicy  i tłumacz  z doświadczeniem  – słowem,  szukałem  kontaktów  pośród  ludzi  jak  najbardziej  podejrzanych  – tylko  tacy  dadzą  sobie  radę  z niesprzyjającymi  okolicznościami.

    Gdy  szedł  przez  salę,  wyglądał  jakby  jutro  miał  mieć  urodziny.  Nie  wiedział  nic  na  temat  tego,  jaki  mam  budżet  i ile  ostatecznie  będzie  w stanie  ze  mnie  wycisnąć,  ale  jednocześnie  byłem  jedynym  tego  typu  zleceniem  na  rynku,  co  oznaczało,  że  już  ten  interes  ubiliśmy  i nie  ma  odwrotu.

    Skoro  półświatek  dogadał  się  pomiędzy  sobą,  że  to  ten  człowiek  będzie  realizował  moje  zlecenie,  on  nie  mógł  teraz  nie  dobić  targu  – straciłby  twarz  w swojej  branży.  Ja  z kolei  musiałem  się  z nim  dogadać,  gdyż  półświatek  nie  wystawia  zastępców.  Wystawili  mi  tego  jednego  człowieka  – pierwszego,  ostatniego,  jedynego  – i więcej  propozycji  nie  będzie.  Wewnątrz  półświatka  odbyły  się  jakieś  eliminacje  i na  pewno  były  to  eliminacje  o…  wysokiej  dynamice  przebiegu.  Nikt  takich  rzeczy  nie  robi  dwa  razy,  bo  są  męczące.  Dlatego  on  i ja  byliśmy  na  siebie  skazani,  co  w gruncie  rzeczy  jest  sytuacją  biznesowo  doskonałą.  O wiele  gorzej  rozmawia  się  z kimś,  kto  właściwie  nie  wie,  czy  chce,  czy  nie.[49]

    On  musiał  i ja  musiałem  – mieliśmy  zatem  wewnętrzną  motywację  na  poziomie  tak  wysokim,  że  można  było  spokojnie  uznać,  że  ubiliśmy  ten  interes,  zanim  jeszcze  zaczęliśmy  naszą  pierwszą  rozmowę.

    * * *

    Podszedł  do  mojego  stolika.  Usiadł  i rozejrzał  się  dookoła  z miną  człowieka,  który  wyświadcza  scenerii  zaszczyt,  patrząc  na  nią.  Nikt  nie  spoglądał  w naszą  stronę,  a jednak  było  jasne,  że  wszyscy  się  na  nas  gapią.  Potem  zapytał  bez  wstępów:

    – Jak  daleko  mamy  płynąć?

    – Do  końca.

    I w tym  momencie  zaczęła  się  druga,  kłopotliwa  część  rozmowy:

    – Do  końca?

    – Tak.  Do  samego  końca  Orinoko.  A gdy  już  nie  da  się  dalej  płynąć,  ruszymy  piechotą.  OK?

    – Ooo,  nie!  Jesteśmy  bardzo,  bardzo  daleko  od  OK.

    – To  się  jakoś  przybliżmy.

    – Panie…  Antropolog.  Do  końca  Orinoko  nie  pływa  nikt.

    – Wiem.

    – Nawet  wojsko.

    – Wiem.

    – I?  – był  lekko  zbity  z tropu.

    – Z tego  wynika,  że  skoro  nikt  tam  nie  pływa,  to  nikt  nam  nie  będzie  przeszkadzał,  prawda?

    – Nie,  nie,  nie.  Z tego  wynika  na  odwrót:  że  wszyscy  nam  będą  przeszkadzać.

    – A to  czemu?  – spytałem  tonem  lekkim.

    – Skoro  nikt  tam  nie  pływa,  to  znaczy,  że  musi  być  jakiś  powód  niepływania.  Czyli  komuś  zależy,  żeby  tam  nie  pływać.

    – Wiem.

    – I?

    – Wojsko  po  prostu  rutynowo  blokuje  drogę,  bo  za  to  im  płacą,  prawda?

    – Prawda.

    – I wojsko  to  nie  jest  mój  problem,  prawda?

    – Prawda.  Mój.

    – Wojsko  bardzo  często  blokuje  różne  drogi,  a jednak  na  przykład  ta  kawa,  którą  teraz  piję,  przypłynęła  jakoś  z Kolumbii.  Czyli  da  się  ominąć  wojsko,  prawda?

    – Prawda.

    – Albo  dopłacimy  im  do  pensji,  prawda?

    – Prawda.

    – Yanomami  z kolei  blokują  drogę,  bo  tam  na  końcu  rzeki  jest  ich  teren  wyłączny.  Takie  ich,  nazwijmy  to,  „państwo”,  prawda?

    – Prawda.

    – Yanomami  biorę  na  siebie,  bo  to  ja  jestem  antropolog.

    – A reszta?

    – Jaka  reszta?

    – Cała  reszta!  Wszyscy…  inni, po  odjęciu  wojska  i Yanomami.

    – Aaa.  Ta…  reszta. Ona  blokuje  drogę  z powodu  pewnych…  legend na  temat  złota,  diamentów  i szmaragdów,  prawda?

    – Wiesz?

    – Wiem.

    – Skąd?

    – Wiem.

    – Skąd?

    – Wiem!  Wiem,  bo  ogólnie  wszędzie  w tym  mieście  wiadomo,  że  droga  w górę  rzeki  jest  zamknięta  z powodu…  legend.  Szmaragdowych.

    – I z tym  zjawiskiem,  drogi  panie  Antropolog,  już  sobie  nie  poradzimy  tak  łatwo.

    – Ale  jakoś  sobie  poradzimy…  – uśmiechnąłem  się  uspokajająco.

    – No  nie  wiem.  Jak  niby?

    – Nie  do  końca  mój  problem,  prawda?

    – Nie  do  końca,  ale  jednak  trochę.

    – To  pan  zajmuje  się  wojskiem  i całą…  resztą, a ja  Indianami,  prawda?

    – Prawda.

    – Ja  jestem  antropolog,  a nie  geolog.  Interesują  mnie  wyłącznie  Indianie.  Wyłącznie!  Proszę  więc  jakoś  tę  całą…  resztę zawiadomić,  że  nawet  gdybym  się  natknął  na…  legendę w postaci  szmaragdów,  to  nigdy  czegoś  takiego  nie  widziałem  na  oczy,  więc  nie  rozpoznam,  o co  się  właśnie  potknąłem.  I to  jest  najprawdziwsza  prawda!  Obchodzą  mnie  wyłącznie  Indianie.

    – Kłopot  polega  na  tym,  że  nikogo  nie  obchodzi,  co  pana  obchodzi.  Ich  obchodzi,  co  mnie  obchodzi,  a wszyscy  tutaj  wiedzą,  że  mnie  interesują  raczej…  legendy oraz  transporty  kawy  z Kolumbii;  taka  moja  praca.  Antropologa  może  zatrzymywać  nie  będą,  ale  mnie  i moich  ludzi  owszem,  bo  ja  jestem  dla  nich  konkurencją  w poszukiwaniu…  legend.

    – Byłem  już  w takiej  sytuacji  niejeden  raz.

    – I?

    – Czy  tam  naprawdę  nikt  nie  pływa?  Absolutnie  nikt?  Nigdy?

    – Czasami  wojsko  i salezjanie.  Zawsze  na  zaproszenie  Indian.

    – A…  reszta?

    – Rzadko.  Na  razie  nie  ma  potrzeby  pchać  się  tak  daleko,  bo  pewne…  legendy są  bliżej.

    – No  i bardzo  dobrze!  Proszę  tę  całą…  resztę zawiadomić,  że  za  moje  pieniądze,  w ramach  wyprawy  antropologicznej  dokona  się  też  dyskretne  rozpoznanie  terenu  pod  kątem  weryfikacji  pewnych…  legend. Może  to  się  kiedyś  komuś  przyda,  gdyby…  legendy położone  bliżej  się  wyczerpały.

    – Bardzo  zręcznie  radzisz  sobie  ze  słowami,  panie  Antropolog.  Podziwiam.

    – Proszę  na  mnie  mówić  Gringo.

    – Naprawdę?

    – Tak.  Ale  Gringo  wielką  literą,  a nie  gringo.

    – Aha.

    I w ten  sposób  dobiliśmy  targu.  Wszystko  szeptem.  Natomiast  dalszy  ciąg  rozmowy  potoczył  się  tonem  głośniejszym,  był  bardzo  towarzyski  i słyszalny  dla  wszystkich;  oraz  dla  całej…  reszty.

    A co  z finansami?  Nie  było  nic  o finansach?

    Jeszcze  będzie.  Na  tym  etapie  uzgodnień  nie  wszystko  było  możliwe  do  oszacowania.  To  znaczy  nie  wszystko  po  jego  stronie,  bo  ja  wiedziałem  dokładnie,  ile  pieniędzy  mam,  wiedziałem  też  dość  dokładnie,  ile  mi  brakuje.  I wiedziałem  na  pewno,  że  więcej  niż  mam  teraz,  mieć  nie  będę.


    * * *

    Gdy  ludzie  organizują  wyprawy  z użyciem  grantów  – czyli  forsy  cudzej  – podchodzą  do  wyceny  ze  złej  strony:  mamy  tyle  i tyle  funduszu,  i zastanawiamy  się,  co  za  to  można  zrobić.  Ja  działam  odwrotnie:  wiem,  że  chcę  zrobić  to  i to,  i zastanawiam  się,  jak  tego  dokonać  w ramach  tych  pieniędzy,  które  mam,  oraz  tych,  których  nie  mam.  Oni  mają  granta  i kupują  coś,  na  co  ich  akurat  stać  – mają  forsę  na  łódź,  to  kupują  łódź.  Ja  w tym  czasie  kupuję  luksusowe  jachty,  gdy  teoretycznie  stać  mnie  tylko  na  stary  kajak.  Zorganizowałem  w ten  sposób  wiele  kosztownych  wypraw  w różne  egzotyczne  miejsca.  Miałem  tysiąc,  wydawałem  dwa,  a przywoziłem  trzy.  Cud?  Niezupełnie  cud,  ale  blisko.

    Płacę  uczciwie,  nikogo  nie  oszukuję,  nie  kradnę,  nie  naciągam.  Sztuka  polega  na  tym,  by  moja  wyprawa  i moje  cele  były  realizowane  jako  dodatek  do  czegoś,  co  zorganizują  oni  – jestem  dla  nich  poręcznym  pretekstem  lub  rodzajem  przykrywki,  a w tej  sytuacji  mogliby  mnie  obsłużyć  za  darmo.  Ba,  gdyby  się  całej  sprawie  przyjrzeć  bardzo  dokładnie,  to  oni  powinni  płacić  mnie,  gdyż  beze  mnie  cała  ta  wyprawa  nie  miałaby  miejsca  z powodu  braku  dobrego  pretekstu.

    – Po  co  płyniesz  w górę  rzeki?  Tam  nie  wolno!  Zakaz!

    – Wiozę  tego  tu…  Antropologa.  Na  wyprawę.

    – Naprawdę?

    – Nie.  Na  niby.  A on  jest  gumowy.  Atrapa.

    – Aaa.  No  dobra,  to  płyńcie.  Wyprawa,  tak?

    – Wyprawa.

    Tak  to  mniej  więcej  wygląda.  Wyprawa  i antropolog  to  dla  osób  pilnujących  wjazdu  rzeczy  tak  niespotykane,  jak  UFO  lub  wizytacja  prezydenta  republiki  w ich  wojskowej  latrynie[50]. Brak  wyćwiczonej  procedury  i system  im  się  od  tego  zawiesza.  A wtedy  włącza  się  tryb  awaryjny:  Lepiej  nie  przeszkadzać,  bo  jeszcze…  coś.  Albo  coś  gorszego.  Albo  jedno  i drugie.


    * * *

    Skoro  ubiliśmy  interes,  zamówiłem  wino.  Zamawianie  wina  w miastach  na  końcu  drogi  ma  niewiele  sensu,  jeżeli  brać  pod  uwagę  smak,  ale  bardzo  dobrze  wygląda.  Elegancko.  To  wino  miało  więcej  wspólnego  ze  studnią  niż  z winnicą,  natomiast  stanowiło  widoczny  z daleka  znak  zawarcia  kontraktu.

    Sala  odetchnęła  i teraz  przestali  się  na  nas  gapić,  a zaczęli  zwyczajnie  patrzeć.  Niektórzy  kiwali  przyjaźnie  głowami,  inni  podchodzili  i klepali  mojego  rozmówcę  po  plecach.  Dla  osoby  przyjezdnej  i niezorientowanej  w sytuacji  byłoby  to  zachowanie  dziwne  – najpierw  udawali,  że  nas  nie  widzą,  a teraz  nagle  wszyscy  nas  znają  i zaczynają  pozdrawiać.  Tak  to  działa  w tego  typu  interesach,  w miastach  na  końcu  drogi,  gdzie  obowiązują  inne  prawa.
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     Mój  nowy  znajomy  pochodził  z Brazylii  i kiedy  mówił,  dało  się  słyszeć  wyraźny  akcent.  Brzmiało  to  prześlicznie  – jakby  język  hiszpański  topił  mu  się  w ustach  i rozpływał  jak  czekolada.  Wydłużał  słowa,  łączył  kilka  w jedno,  z głosek  „f”  robił  twarde  „w”,  twarde  „s”  wymawiał  jak  miękkie  „ż”.  Po  polsku  nie  do  przekazania.

    Nie  przedstawił  się  z imienia,  co  było  trochę  dziwne.  Później  okazało  się,  że  nikt  w Ayacucho  nie  zna  jego  imienia,  bo  wszyscy  mówią  o nim  „Portugalczyk”.

    Historia  życia,  którą  mi  przedstawił,  była  dziwaczna  i w większości  zmyślona.  Podobno  urodził  się  w Europie,  potem  wyemigrował  do  Brazylii,  gdzie  pracował  w wojsku  jako  tłumacz  i przewodnik.  Studiował  narzecza  indiańskie  znad  Amazonki.  Następnie  zakochał  się  i ożenił  z Wenezuelką  i teraz  mieszka  z nią  i siódemką  dzieci  tutaj.

    Ta  opowieść  nosiła  wyraźne  znamiona  bajki  napisanej  pod  konkretnego  klienta.  Potrzebny  był  mi  ktoś  o dokładnie  takich  kwalifikacjach  – człowiek  bywały  pośród  Indian,  obyty  na  pograniczu  i taki,  który  umie  zmyślać  na  poczekaniu  pod  konkretnego  klienta.

    Trochę  później,  w Yoyoyamie,  dowiedziałem  się,  że  mój  Portugalczyk  mieszka  w Ayacucho  z przymusu,  nie  z miłości,  a do  Brazylii  nie  może  wrócić,  bo  czeka  tam  na  niego  więzienie.  Dał  się  złapać  na  przemycie  z grupą  garimpeiros. Potem  dał  się  „niechcący”  wypuścić  w pobliżu  granicy  z Wenezuelą.

    Nie  ma  w tym  nic  dziwnego,  gdyż  armia  woli  „zgubić”  żołnierza  w drodze  do  aresztu,  niż  przyznać  się,  że  wojskowy  współpracował  z grupą  przestępczą.  Gdyby  zdradził  lub  szpiegował,  to  co  innego,  ale  przemyt  i korupcja  – to  robią  wszyscy,  więc  nikomu  nie  zależy  na  przesłuchaniach  aresztanta,  który  zacznie  zeznawać  do  protokołu.  Po  co  to  komu?  Po  nic.  W oczach  armii  jedyną  jego  winą  było  to,  że  dał  się  złapać.  Nie  mieli  wyjścia  i to  on  nie  dał  im  szansy,  bo  armia  daje  wszystkim  chętnym  okazję  dodatkowego  zarobku,  ale  w zamian  oczekuje  ciszy  i dyskrecji.  Teraz  musiała  sobie  jakoś  poradzić  z tym  problemem  i dlatego  karetka  więzienna  zatrzymała  się  na  siku  w miejscu  do  tego  nieprzeznaczonym.  A potem  podejrzany  poszedł  na  siku  i nie  wrócił.  W Amazonii  to  bardzo  powszechne,  że  idziesz  na  siku  i nie  wracasz.  Nikt  takich  rzeczy  nie  kwestionuje  – prawo  dżungli  i tyle.

    * * *

    Żołnierzy  aresztowanych,  a potem  „zgubionych”  w puszczy  rejestruje  się  w ogólnej  puli  zaginionych,  a po  jakimś  czasie  wpisuje  w straty.  Statystyka  wtedy  wygląda  dużo  lepiej  – zaginiony  w akcji  to  bohater,  a skazany  za  przemyt  to  byłby  wstyd.

    Część  tych  strat  jest  jak  najbardziej  prawdziwa,  gdyż  posterunki  w dżungli  to  nie  wakacje  – raczej  coś  w stylu  ZOO  bez  krat,  sekcja  „Zwierzęta  groźne”:  pełno  węży,  piranii  i os,  plus  wszystkie  inne  dodatki.  Ogólnie  jest  to  bardzo  bogate  ZOO  z nieograniczoną  liczbą  eksponatów,  a wszystkie  powtarzalne  (na  wypadek,  gdybyś  zabił  pierwszego  węża,  w kolejce  stoją  setki  następnych).

    W związku  z powyższym  szkolenie  oddziałów  amazońskich  rozpoczyna  się  zawsze  od  wykładu  pt.:  Jak  w tym  cholernym  ZOO  bezpiecznie  robić  kupę.  Jak  i gdzie.

    Najważniejsze  to  nigdy  nie  kucać.  Kto  kucnie,  jest  skazany  na  zbyt  bliskie  obcowanie  z dziką  przyrodą  w postaci,  dajmy  na  to,  pająka  ptasznika.  Kucanie  kończy  się  leżeniem.  W lazarecie  albo  w grobie.  (A dla  cywilów:  w szpitalu  albo  w grobie.)  I to  też  jest  prawo  dżungli.[51]

    * * *

    Ptasznik  – włochaty  pająk  wielkości  pięści.  Tak,  poluje  na  ptaki  i dlatego  właśnie  jest  to  ptasznik,  a nie  na  przykład  pająk-Misiaczek.  A skoro  poluje  na  ptaki  to…  znaczy…  że…  potrafi  zeżreć  ptaka.  Widziałeś  kiedyś  pająka,  który  potrafi  zeżreć  wróbla?  Nic  przyjemnego,  nawet  przez  szybę  w ZOO.  I mówię  to  jako  ekspert!

    Ptasznik  człowieka  nie  zabije  ani  nie  zeżre,  ale  gdy  widzi  goły  tyłek  wiszący  nad  swoją  głową,  nie  wie,  co  ma  robić.  A gdy  jadowite  zwierzę  nie  wie,  co  robić,  wybiera  opcję  zachowawczą:  bezpieczniej  jest  na  wszelki  wypadek  ukąsić  niż  zostać  ukąszonym.  W dżungli  są  przecież  tylko  dwa  typy  stworzeń:  jesteś  albo  łowcą,  albo  ofiarą.  Pająk  nie  chce  być  ofiarą.  Wprawdzie  księżyc  nie  jest  groźny  i nie  kąsa,  ale  ptasznik  widzi  teraz  bardzo  dziwne  zjawisko  – dla  niego  ten  wojskowy  tyłek  to  dwa  księżyce,  oba  w pełni  i w dodatku  zgrupowane  bardzo  blisko  siebie.  Ten  komplet  informacji  oznacza  „zjawisko  niepokojące”.  Więc  lepiej  ukąsić.

    Dwa  księżyce  w pełni  byłyby  niepokojące  dla  każdego,  prawda?  Wyobraź  sobie  siebie,  gdy  budzisz  się  rano  i widzisz  coś  takiego  nad  swoją  głową.  Każdy  by  się  zaniepokoił.  A nawet  zdenerwował.

    Na  koniec  tej  części  szkolenia  dodajmy,  że  ptasznik  mieszka  w norach  i nie  wypatrzysz  takiej  nory  na  dnie  lasu.  W dodatku  to  jedno  z tych  najgorszych  zwierząt  – z rodzaju  NNW,  co  oznacza,  że  nie  ma  naturalnych  wrogów.  A skoro  nie  ma,  to  nikogo  się  nie  boi  i nie  nauczyło  się  uciekać.  Zamiast  uciekać  czeka;  a potem  atakuje.

    A zatem,  w ramach  wojskowego  szkolenia,  należy  zapamiętać  złotą  zasadę  dotyczącą  defecatio w dżungli:  Nigdy  nie  kucać![52]


    * * *

    Inne  gwiazdy  naszego  ZOO  na  posterunku  w tropikalnej  puszczy  to  robactwo.

    Taka,  na  przykład,  skolopendra.  Mieszka  w butwiejących  pniach.  Gdyby  cię  ugryzła,  powiedzmy,  w palec,  to  ojojoj.  Sam  sobie  nie  możesz  już  pomóc,  natomiast  twój  kolega  z plutonu  powinien  ci  w ciągu  najbliższej  minuty  odrąbać  dłoń  za  pomocą  maczety.  Oczywiście  tylko  w sytuacji,  gdy  kolega  chce  podjąć  próbę  ratowania  twojego  życia.  Skolopendry  są  jadowite  i prędko  puchniesz.  Palce  robią  się  jak  serdelki,  dłoń  jak  balonik  – coś  jak  napompowana  gumowa  rękawica.  Napompowana  do  rozpuku.  Jeżeli  widzisz  już  coś  takiego  (a nie  tylko  jeden  spuchnięty  palec),  wówczas  twój  kolega  powinien  przyłożyć  maczetę  raczej  na  wysokości  łokcia,  gdyż  rąbanie  na  wysokości  przegubu  nic  nie  da;  za  późno.

    Sprawą  załatania  otworu  po  odrąbanej  ręce  zajmiecie  się  później,  teraz  najważniejsze  jest  szybkie  zatrzymanie  jadu  skolopendry,  a jedyny  sposób  to  ten  jad  odrąbać  zanim  pójdzie  dalej.  Kto  przegapi  moment  na  przegub,  a potem  na  łokieć,  może  jeszcze  próbować  rąbać  na  wysokości  ramienia,  ale  tam  są  tętnice  grubszego  kalibru,  więc  raczej  nie  warto;  szkoda  czasu.  Lepiej  ten  czas  poświęcić  na  krótkie  pożegnanie  z kolegą.  Rozumiemy  się?  I to  pożegnanie  powinno  być  naprawdę  bardzo  krótkie!  Rach-ciach,  że  się  tak  wyrażę.

    Skolopendry  prowadzą  nas  do  kolejnego  punktu  w ramach  wojskowego  przeszkolenia  – ten  punkt  nosi  tytuł  PIEŃ.  Wojskowe  zasady  postępowania  z pniami  są  proste:  Będąc  w dżungli,  nigdy  nie  przechodź  przez  zwalony  pień;  zawsze  obejdź. Nawet  jeżeli  ten  pień  ma  trzydzieści  metrów  długości  i nie  chce  ci  się  karczować  dookoła,  i wydaje  ci  się,  że  łatwiej  przeskoczyć,  niż  obejść  – nawet  wówczas  OBEJDŹ.  Przeskakując,  możesz  źle  skoczyć  i noga  zapadnie  ci  się  w zmurszały  pień  po  kolano.  A tam  w środku  są  skolopendry.  Podeprzesz  się  ręką  o ten  pień  i ona  ci  się  zapadnie  po  łokieć.  A tam  w środku  są  skolopendry.  Siądziesz  na  tym  wielkim  pniu,  żeby  przerzucić  nogi  na  drugą  stronę  i cały  wpadniesz,  gdy  pień  się  pod  tobą  zarwie.  A tam  w środku  są  skolopendry.  Widzisz  pień  – omiń,  obejdź  dookoła,  nigdy  nie  przechodź  górą.  BO  TAM  W ŚRODKU  SĄ  SKOLOPENDRY.  Rozumiemy  się?  I to  jest  kolejne  prawo  dżungli.


    * * *

    Są  też  w dżungli  różne  nieprzyjemne  ryby.

    O piraniach  wszyscy  słyszeli  i z grubsza  wiedzą,  o co  chodzi.  O węgorzach  elektrycznych,  które  są  jak  kable  wysokiego  napięcia,  też  większość  osób  odwiedzających  dżunglę  wie.  O małych  rybkach  canero, które  wpływają  w ciasne  otwory  ciała,  też  wiadomo.  I na  tę  rybkę  jest  akurat  bardzo  prosty  sposób  – do  kąpieli  zakładaj  obcisłe  majtki  i nigdy  nie  wsadzaj  głowy  pod  wodę,  bo  głowa  też  zawiera  kilka  małych  otworów,  a rybce  canero jest  absolutnie  obojętne  czy  to  będzie  ucho,  czy  nos,  czy  któryś  z tych  otworów  na  dole.[53]

    Poza  tymi  rybami,  które  wymieniłem  jest  jeszcze  jedna,  moim  zdaniem  najgorsza,  bo  należąca  do  kategorii  NNW.  Amazońska  płaszczka  – nie  ma  naturalnych  wrogów,  nikogo  się  nie  boi,  przed  nikim  nie  ucieka.  Nigdy!  I to  jest  jej  cecha  najgorsza.  Bo  gdyby  po  prostu  miała  ten  kolec  jadowy  u nasady  ogona  i kaleczyła  nim  każdego,  kto  na  nią  nadepnie,  to  jeszcze  pół  biedy,  ale  to,  że  ona  nie  ucieka,  gdy  ją  odganiasz  kijem,  to  już  skandal.  NNW.

    Z powodu  amazońskich  płaszczek  w prawie  dżungli  pojawił  się  kolejny  paragraf  pt.:  KIJ.  Gdy  brodzisz  w wodzie,  miej  kij.  Miej  kij  i dźgaj  nim  wodę  przed  sobą.  Pamiętaj,  miej  WŁASNY  kij,  bo  nawet  jeżeli  przed  tobą  szedł  kolega  z wojska  i dźgał  wodę  swoim  kijem,  to  to  nic  nie  znaczy.  Płaszczka  dostała  jego  kijem  w łeb,  ale  ponieważ  nie  ma  naturalnych  wrogów  i nikogo  się  nie  boi,  to  nie  uciekła.  Dostała  kijem  i się  ZDZIWIŁA,  że  coś  ją  zaatakowało,  bo  ona  przecież  nie  ma  naturalnych  wrogów.  A potem  dostała  drugim  kijem  (bo  idziecie  gęsiego  we  czterech)  i znowu  się  tylko  zdziwiła,  a potem  był  trzeci  kij  i nic.  I dopiero  gdy  dostanie  twoim  kijem,  czwartym,  to  go  ugodzi  tym  swoim  kocem  jadowym.  I będziesz  miał  szczęście,  gdy  wceluje  w kij,  a nie  w twoją  nogę  obok.  Masz  kalosze?  Cha,  cha,  cha.  Płaszczka  ma  bardzo  silny  ogon  i bardzo  ostry  kolec.  Przebija  blachę  aluminiową  grubości  milimetra.  Masz  kalosze  z grubej  blachy?  No  właśnie,  nie  masz.  Cha,  cha,  cha.  Dlatego  miej  kij  i dźgaj  nim  wodę  przed  sobą  nawet  wtedy,  gdy  dźgało  już  tę  samą  wodę  trzech  twoich  kolegów  przed  tobą.


    * * *

    A co  robić,  gdyby  płaszczka  jednak  trafiła  w nogę,  nie  w kij?

    To  jest  jedna  z tych  klasycznych  sytuacji,  gdy  sobie  nie  możesz  już  pomóc.  Możesz  jedynie  liczyć  na  kolegów.  Prawo  dżungli  zaleca,  by  cię  koledzy  związali,  zakneblowali  i odłożyli  na  noc  jakieś…  pięćdziesiąt  kroków  od  obozowiska.  Związać  – zakneblować  – odłożyć.  Rano  wszystko  minie  jak  sen  i nie  będziesz  pamiętał  niczego.  Najwyżej  zdziwisz  się,  skąd  ten  knebel  i więzy.  Będziesz  pytał,  w co  graliście  i ile  było  wypite?

    A…  czemu  musiałeś  być  związany?

    Ha!  Jad  płaszczki  nie  zabija,  ale…  BOLI.  Boli  tak  bardzo,  że  gdyby  cię  koledzy  nie  związali,  tobyś  się  z bólu  zabił.

    No  dobra,  a po  co  knebel?

    Knebel  jest  niezbędny  gdyż…  człowiek  bez  knebla,  nawet  mocno  związany,  jest  w stanie  przekonać  kolegów,  by  to  oni  zabili  jego.

    No  dobra,  ale  dlaczego  odłożyli  cię  o pięćdziesiąt  kroków  od  obozowiska  i poszli  spać?  Nie  mogłeś  leżeć  bliżej?

    Ha!  Nawet  związany  i zakneblowany,  samym  swoim  wiciem  się  z bólu  i jęczeniem  przekonałbyś  ich,  by  cię  zabili.  Ból  po  uderzeniu  kolcem  płaszczki  jest  nie  do  zniesienia  dla  obu  stron  – dla  tego,  który  dostał  i dla  tych,  którzy  to  oglądają.  TAK  BOLI.

    Z tego  powodu,  gdy  w Amazonii  przechodzisz  przez  wodę:  Miej  kij.  Miej  własny  kij.  I dźgaj  nim  tę  wodę  przed  sobą – takie  jest  prawo  dżungli.

    * * *

    A czy  ja  już  wspominałem  o osach?

    Sławne  osy  znad  Orinoko…

    Mieszkają  w norkach  i robią  je  w piasku.  Wychodzisz  na  przybrzeżną  łachę,  szczęśliwy,  że  udało  się  uniknąć  płaszczki  i widzisz  przed  sobą  kawał  suchego  gruntu  – rzeka  mocno  opadła  i jest  łatwy  kawałek  do  przejścia,  bez  potrzeby  karczowania  chaszczy.  Mógłbyś  ruszyć  spacerkiem  lub  nawet  truchtem,  ale  nie  wolno…  Taka  łacha  jest  jak  pole  minowe!  W piachu  co  jakiś  czas  widnieje  dziurka.  Każda  z nich  podejrzana  o to,  że  na  dnie  mieszka  pojedyncza  osa.  Kto  widział  szerszenie,  niech  je  sobie  pomnoży  przez  dwa  – taka  ta  osa.  A może  przez  trzy.

    Te  osy  są  najbardziej  nienawistnym  zwierzęciem,  o jakim  słyszałem.  Jakie  widziałem.  I jakiego  już  nigdy  więcej  oglądać  nie  chcę.

    Wściekłe,  mięsożerne  i nienawidzą  wszystkiego.  Nienawidzą  nawet  siebie  nawzajem,  choć  z daleka  przypominają,  powiedzmy,  pszczoły.  A przecież  od  pszczół  oczekujemy,  że  tworzą  roje,  mieszkają  razem  w ulu  i przytulają  się  do  siebie.  Osy  znad  Orinoko  też  mieszkają  razem,  ale…  osobno  – jedna  norka  od  drugiej  jest  o metr,  półtora.  Rój  pojawia  się  dopiero  wtedy,  gdy  ktoś  nadepnie  na  jedną  z norek.  I jest  to  dla  tych  os  jedyna  okazja  do  działania  w roju,  bo  one  na  co  dzień  nienawidzą  siebie  nawzajem.  Ba!  One  nienawidzą  nawet  siebie  samych;  nie  tylko  własnych  sióstr,  matek  i kuzynek.

    Słyszeli  Państwo  powiedzenie  „talia  osy”?  Te  konkretne  osy,  jako  jedyne  z grupy  os,  nie  mają  wcięcia  na  talię  i nie  są  giętkie.  Dlaczego?  Dlatego,  że  są  tak  nienawistne  wobec  świata,  że  gdyby  miały  talię  i mogły  się  zginać,  wówczas  każda  z nich  użarłaby  w tyłek  samą  siebie.  Użarła  i zjadła.  Kto  nie  wierzy,  niech  sobie  doczyta,  tylko  może  nie  wieczorem,  bo  nie  będzie  to  lektura  dobra  do  poduszki.

    Wychodzisz  więc  z wody  ze  swoim  kijem,  szczęśliwy,  że  nie  trafiłeś  na  płaszczkę  i teraz  robi  się  jeszcze  gorzej.  Czteroosobowy  oddział  musi  się  rozproszyć.  Żołnierze  zaczynają  iść  gęsiego,  ale  w odległości  co  pięćdziesiąt,  lub  lepiej  – co  sto  kroków  jeden  od  drugiego.  To  na  wypadek  gdyby  któryś  z nich  nie  zauważył  osiej  norki  i na  nią  nadepnął.  Co  wtedy?

    Ojojoj.  Sobie  nie  możesz  już  pomóc.  Możesz  jedynie  wysłać  dyskretny,  wcześniej  ustalony,  sygnał  kolegom.  Żadnych  gwałtownych  ruchów,  bo  dookoła  są  osy  w norkach  i jest  ich  cały  rój,  rozłożony  na  powierzchni  kilkuset  metrów  kwadratowych.  Zaczniesz  krzyczeć  lub  machać  rękami  i wówczas  rój  się  uruchomi,  wyleci  ponad  piach,  rozejrzy  dookoła,  zorientuje,  kto  jest  powodem  ich  zjednoczenia  i…

    Ojojoj.  Joj!

    No  właśnie…  nie  bardzo  wiadomo,  co  się  dzieje  potem,  bo  nigdy  nie  było  nikogo,  kto  mógłby  to  potem  opowiedzieć.  Wasz  kolega  z oddziału  nadepnął  na  jedną  norkę  i na  razie  trzyma  stopę  na  tej  norce  (żeby  osa  nie  wyleciała  z gwizdem),  ale  jak  długo  wytrwa?  Jeżeli  jest  to  stopa  w bucie,  reszta  oddziału  ma  szansę  odejść  w głąb  lasu  – bardzo  ostrożnie!  – a kolega…  być  może…  wytrzyma  do  zmroku,  a potem  tak  długo  będzie  kręcił  nogą,  aż  tę  osę  jakoś  rozmiażdży.  Ale  to  dopiero  po  zmroku  (wtedy  osy  nie  atakują),  a na  razie  jest  godzina  szósta  rano.

    Gdyby  natomiast  kolega  szedł  boso  – co  w dżungli  jest  dość  powszechne  – i gdyby  nadepnął  boso…  i zorientował  się  w porę  – czyli  ZANIM  uniesie  stopę  – wówczas  powinien  wysłać  ten  dyskretny,  wcześniej  ustalony  sygnał,  a wtedy  reszta  oddziału  ma  kilka  minut,  by:

    1.  zatkać  uszy  kciukami!

    2.  resztą  dłoni  szczelnie  zasłonić  oczy![54]

    3.  skulić  się  i trwać  w takiej  pozycji  (bez  ruchu!!!)  do  zmroku.

    Bezruch  jest  kluczowy,  bo  u tego  kolegi,  który  szedł  boso  i został  dziabnięty  w podeszwę,  stopa  zaczyna  puchnąć  i on  w pewnym  momencie  już  nie  wytrzyma.  Skóra  po  ukąszeniu  zacznie  mu  pękać  na  nodze  i on  się  wywróci,  a wtedy  pierwsza  wściekła  osa  wyleci  z gwizdem  ze  swojej  norki.  Potem  ta  pierwsza  uwolniona  osa  zawoła  wszystkie  swoje  znienawidzone  siostry  i wtedy  one  zjednoczą  się  w rój,  który,  pomimo  wzajemnej  nienawiści  uczestników,  nastawiony  będzie  bardzo  zgodnie  na  wspólny  cel,  i rój  ów  będzie  mięsożerny,  i…

    Hm…

    Jak  to  opowiedzieć?

    Hm…

    Hmmm…

    Jak  coś  TAKIEGO  opowiedzieć?

    Może  tak:

    Kiedy  byłem  mały,  znaleźliśmy  z moimi  braćmi  zdechłą  wiewiórkę.  Chcieliśmy  zobaczyć,  jak  ta  wiewiórka  wygląda  w środku,  ale  ona  była  już  zdechła  od  jakiegoś  czasu  i trochę  śliska;  z wyraźnym  zapachem.  Dlatego  nie  grzebaliśmy  w niej  sami  za  pomocą  naszych  scyzoryków,  lecz  zanieśliśmy  ją  do  wypreparowania  na  mrowisko.  Wypreparowanie  szkieletu  wiewiórki  – na  czysto,  na  suchy  błysk,  bez  śladów  mięsa  – trwało  około  tygodnia.  Mrówki  plus  wiewiórka  – około  tygodnia.  Osy  znad  Orinoko  robią  to  samo  z człowiekiem  w jedno  popołudnie  – śpieszą  się,  by  zdążyć  przed  wieczorem,  bo  po  zachodzie  słońca  już  nie  gryzą,  nie  jedzą,  lecz  siedzą  w norkach  i…  trawią.

    A co  z wypreparowanym  kolegą?

    Jeżeli  jesteś  wystarczająco  odważnym  ryzykantem,  możesz  się  – PO  ZMROKU!  – podkraść  i zebrać  kolegę  do  worka.  Zasadniczo  wystarczy  jakaś  średniej  wielkości  torba,  bo  wszystkie  kości  kolegi  leżą  starannie  oddzielone  od  siebie.  W samej  stopie  człowiek  ma  kostek  dwadzieścia  sześć,  a ponieważ  pierwsze  ukąszenie  było  od  spodu  stopy,  to  od  niej  zaczyna  się  konsumpcja.  Pozostałe  sto  osiemdziesiąt  kości  też  łatwo  zgarnąć  w torbę,  bo  cały  komplet  leży  na  jednej  kupce  – osy  są  bardzo  dokładne  w jedzeniu,  ale  jednocześnie  nie  mają  stosownego  udźwigu,  by  zrobić  bałagan.  Kości  leżą  więc  blisko  siebie  – tak,  jak  kolega  upadł.  A gdy  upadał,  był  ciasno  zwinięty  w kłębek.  Z rękami  mocno  zaciśniętymi  na  głowie.  Nie  ma  więc  dużo  zbierania  – dwieście  sześć  osobnych  kości,  wszystkie  bardzo  dokładnie  oczyszczone  z mięsa  i rozsypane  blisko  siebie.

    Po  tym  nieprzyjemnym  zdarzeniu  z osami  wasz  kolega  mieści  się  teraz  na  jednej  łopacie  do  odgarniania  śniegu.  I WARTO  O TYM  PAMIĘTAĆ.  Amen.

    * * *

    Wracając  do  żołnierzy  na  posterunku  w dżungli:

    Raz  dziennie  któryś  z nich  wychodzi  zapolować  na  małpy  lub  cokolwiek  innego.  Armia  wprawdzie  oficjalnie  zapewnia  jakieś  racje  żywnościowe,  ale  one  są  w magazynie  daleko  stąd,  a nie  tu,  na  wysuniętym  posterunku.  Naboje  do  karabinu  są  małe,  lekkie  i nie  pleśnieją,  dlatego  łatwiej  rzucić  żołnierzom  dodatkową  skrzynkę  naboi  niż  kilka  skrzyń  racji  żywnościowych.  Ponadto  wojskowe  puszki  nigdy  nie  są  świeże,  natomiast  w wyniku  stosowania  naboi  uzyskuje  się  mięso  najświeższe  z dostępnych;  czasami  jeszcze  ciepłe.  W tej  sytuacji  raz  dziennie  któryś  z żołnierzy  wychodzi  zapolować  na  małpy  i…  czasami  nie  wraca.

    Nie  wraca,  gdyż  leży  razem  z upolowaną  małpą.  I jest  naprawdę  obojętne,  z jakiego  powodu  akurat  upadł  – to  jest  ZOO,  sekcja  „Zwierzęta  groźne”,  a zatem  powodem  leżenia  obok  małpy,  którą  się  właśnie  upolowało,  może  być  cokolwiek;  dowolny  z TYSIĘCY  powodów.  W dżungli  wszystkie  te  powody  dają  ten  sam  efekt:  leżysz.  Czasami  jeszcze  jakiś  czas  dyszysz,  ale…  to  akurat  gorzej,  bo  gdy  ktoś  leży  i dyszy  na  dnie  dżungli,  to  na  sto  procent  coś  zainteresuje  się  tą  bezbronną  dyszącą  ofiarą  i…  dokończy.  Zasadniczo  lepiej  więc  byłoby  spotkać  swój  koniec  wcześniej  – jedno  szybkie  rach-ciach,  bez  potrzeby  leżenia,  dyszenia  i czekania  na  najgorsze.  Mówię  to  jako  osoba,  która  niejedno  widziała.  (I wielu  z tych  rzeczy  wolałaby  nie  widzieć.)

    Jeżeli  koledzy  znajdą  go  szybko,  leżący  żołnierz  ma  szansę  na  ratunek.  Małą,  ale  ma.  Jeżeli  go  nie  znajdą,  wówczas  ma  dużą  szansę,  że  zostanie  zjedzony  żywcem.  I największym  wrogiem  samotnego  człowieka  w dżungli  wcale  nie  są  jaguary  ani  pumy.  Blisko  wody  jest  nim  anakonda,  a dalej  w lesie,  gdybyś  był  ranny,  lepiej  wciągnij  się  szybko  na  jakieś  drzewo,  bo  w przeciwnym  razie  zeżrą  cię  dzikie  świnie.  Podejmą  próbę  nawet  wtedy,  gdy  nie  jesteś  ranny  i się  bronisz.  Coś  takiego  wygląda  potem  bardzo  nieciekawie  na  nagrobku  – „zeżarty  przez  świnie”.  (Nie  ma  też  zbyt  wiele  pod  nagrobkiem.  Została  czaszka,  miednica  i kilka  największych  kości  – resztę  schrupały  ze  smakiem.)


    * * *

    Pekari  – leśne  świnie  z Amazonii.  Polują  na  ludzi.  Na  wszystko.  Są  małe  – dwa,  trzy  razy  mniejsze  od  naszych  świń  domowych  – ale  nadrabiają  liczbą  i zachowaniem.  Zbijają  się  w hordy  lub  watahy  i polują  grupą  liczącą  kilkadziesiąt  rozjuszonych  i dość  inteligentnych  osobników.  Są  wszystkożerne,  czyli  również  mięsożerne,  i jest  im  zupełnie  obojętne  czy  jedzą  świeże,  stare,  nadgniłe,  czy…  cokolwiek.  Pekari  to  sprzątaczki.  Sprzątają  do  czysta.  Nikogo  się  nie  boją.  Nawet  jaguarów.

    To  raczej  jaguary  unikają  pekari.  Jest  tak:  gdybyś  został  zaatakowany  przez  pekari  i uciekł  na  drzewo,  wataha  zostawi  pod  tym  drzewem  trzy  osobniki  na  straży.  Reszta  odejdzie.  Czemu  akurat  trzy?  Bo  gdy  w końcu  spadniesz  z tego  drzewa,  nawet  po  kilku  dniach,  jeden  osobnik  pobiegnie  zawiadomić  watahę,  że  właśnie  podano  do  stołu,  a dwa  pozostałe  będą  pilnować  mięsa  pod  drzewem.  I w zupełności  wystarczą  te  dwa,  by  żaden  jaguar  nie  zainteresował  się  tobą.  DWA  małe  pekari  to  wystarczająca  liczba,  by  jaguar  wolał  poszukać  łatwiejszego  posiłku.  Rozumiemy  się?

    Polują  na  lądzie  i z wody  – potrafią  zaatakować  łódź,  wywrócić  ją  i zjeść  pasażerów  szybciej  niż  zrobiłyby  to  piranie.  Indianie,  gdy  widzą  grupę  pekari  płynących  rzeką,  zwiewają  na  najszybszych  wiosłach.  Takie  jest  prawo  dżungli.  I warto  o tym  pamiętać.


    * * *

    Są  jeszcze  węże.  I o nich  się  pisze  najczęściej.  Moim  zdaniem  bez  sensu.  Wypatrywać  węży  się  nie  nauczysz.  Próbowałem,  i zawsze  byłem  pośmiewiskiem.  Nawet  Indianie  nie  wszyscy  potrafią  w porę  spostrzec  węża.  Dlatego  idąc  przez  dżunglę  stosują  prostą  zasadę,  którą  od  nich  przejąłem:  Z przodu  Indianin  i z tyłu  Indianin. A ty  pomiędzy  nimi,  osłonięty  jak  plaster  sera  w kanapce.

    Ten  z przodu  wypatruje  węży  i lepiej,  żeby  był  w tym  dobry.  A ten  z tyłu?  On  jest  jak  koło  zapasowe,  na  wypadek,  gdyby  ten  z przodu  czegoś  nie  wypatrzył.  Z tym  że  koła  zapasowe  w dżungli  stosuje  się  inaczej  niż  u nas.  Gdyby  ci  strzeliła  opona  w drodze  do  cioci  na  imieniny,  wymieniasz  ją  na  zapasową  i jedziesz  dalej  – do  cioci.  Gdyby  ci  strzeliła  „opona”  w dżungli,  zawracasz  natychmiast  i teraz  ten  zapasowy  Indianin,  który  szedł  za  tobą  i osłaniał  plecy,  prowadzi  was  z powrotem  do  wioski,  po  kolejnego  Indianina,  bo  zawsze  musi  być:  Z przodu  Indianin  i z tyłu  Indianin – to  najlepsze  znane  zabezpieczenie  na  węże.

    A nie  można  zabrać  surowicy?

    Można,  tylko  proszę  mi  powiedzieć,  którą?  Bo  węży  jest  pięćset  różnych,  a surowic  powiedzmy  trzysta.  I nie  możesz  stosować  na  chybił  trafił,  lecz  musisz  mieć  ze  sobą  kolorowy  katalog  z wężami,  rozpoznać,  który  konkretnie  cię  dziabnął,  i zastosować  surowicę  właściwą.  Niewłaściwa  zadziała  jak…  ukąszenie  kolejnego  węża.  Rozumiemy  się?

    Aha…  i jeszcze  taki  drobiazg:

    Na  wszystkich  surowicach  producenci  piszą,  żeby  je  przechowywać  w lodówce  lub  w temperaturze  do  trzydziestu  stopni  Celsjusza.  Zapytam  grzecznie:  gdzie  ja  mam  w dżungli  znaleźć  taką  temperaturę?  Albo  lodówkę?  Zresztą  oni  wszystkie  leki  na  choroby  tropikalne  opatrują  tym  samy  zastrzeżeniem:  „przechowywać  w temperaturze  do  trzydziestu  stopni  Celsjusza”.  Hm.  To  jest  najwyraźniej  jakaś  ich  farmaceutyczna  polisa  ubezpieczeniowa  na  wypadek,  gdyby  te  bardzo  kosztowne  tabletki  na  malarię  nie  zadziałały.  Bo  nigdzie  tam,  gdzie  jest  malaria,  nie  ma  temperatury  poniżej  trzydziestu  stopni!  Gdyby  producenci  surowic  i tabletek  na  malarię  byli  uprzejmi  produkować  towar  o wytrzymałości  przynajmniej  do…  trzydziestu  siedmiu  stopni,  wówczas  mielibyśmy  jakieś  szanse  – można  by  nosić  surowicę  schowaną  pod  pachą  lub  w tyłku,  a tak…  szkoda  twojej  forsy  na  te  wszystkie  środki.

    W rezultacie  zostaje  nam  prawo  dżungli:  Z przodu  Indianin  i z tyłu  Indianin. Oraz  modlitwa,  żeby  Indianin  zadziałał.


    * * *

    Prawo  dżungli  mam  opanowane  na  pamięć  i mógłbym  tak  opowiadać  jeszcze  długo.  No  na  przykład  o jedzeniu:  Jedz  zawsze,  kiedy  jest  i jedz  wszystko,  co  jest.  Bo  jutro  może  nie  być  i nie  zjesz.  A jeśli  nie  zjesz  – osłabniesz,  i w końcu  zdechniesz.  Więc  jedz  zawsze,  kiedy  jest,  jedz  wszystko,  cokolwiek  jest;  i nie  pytaj,  co  jesz,  gdyż  gdy  spytasz,  to  nie  zjesz.

    Ale  to  prawo  zaczyna  obowiązywać  dopiero  u Indian,  bo  wcześniej  jedzenie  jest  być  może  dzikie,  ale  jednak  zawsze  da  się  stwierdzić,  z czego  zrobione.  Dopiero  u Indian  bywa…  różnie.  No  na  przykład  tak:

    – Co  to?  – pytam.

    – Hmpft  – odpowiada  Indianin.

    – Czyli  co?

    – Hmpft.

    – OK…  a z czego  jest  ten  hmpft?

    – Z hmpftów.

    – A co  to  są?

    – Hmpft?

    – Tak,  one.  Właśnie  o nie  pytam.

    – To  nie  są  „one”.

    – Tylko  co?

    – Hmpft.

    – Smakują  trochę…

    – Jak  zdechłe?

    – I…  takie,  co  po  zdechnięciu  poleżały  jeszcze  czas  jakiś  na  słońcu  i muchach.

    – Cała  prawda!  Typowe  dla  hmpft.  Mają  taki…  zleżały  smak.

    – Czy  to  się  zawsze  jada  w formie  zupy?

    – Zawsze.

    – A jak  wygląda  przed  ugotowaniem?

    – Jak…  zupa.

    – Hmm.

    – Hmpft.[55]
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     Co  się  tyczy  siódemki  dzieci,  to  owszem,  miał  ich  tyle  na  utrzymaniu,  ale  każde  w innym  domu,  a żaden  z tych  domów  nie  należał  do  niego.  Odwiedziliśmy  wszystkie,  bo  w każdym  było  coś  do  zabrania.  Kawałki  sprzętu  porozrzucane  w różnych  lokalizacjach.  Strzelby  osobno,  amunicja  osobno,  silnik  do  łodzi  duży  tu,  mały  tam.  Przez  kilka  dni  krążyliśmy  po  mieście  jak  dwa  szerszenie.

    Gdy  czegoś  jeszcze  brakowało,  zachodziliśmy  do  kolejnych  domów,  gdzie  Portugalczyk  nie  miał  dzieci,  ale  miał  mieć  lub  chciał  mieć.  Na  pytanie,  po  co  mu  tyle  dzieci,  odpowiedział,  że  to  zawsze  dobra  inwestycja,  bo  matki  chcą,  żeby  je  odwiedzał,  a w tej  sytuacji  nie  miały  nic  przeciwko  temu,  że  coś  u nich  zostawia.  Gdy  zostawiał,  to  oznaczało,  że  wróci,  a nie  zniknie,  więc  nawet  go  do  tego  zachęcały.  Jednocześnie  żadna  z nich  nie  chciała,  by  się  do  niej  wprowadził  na  stałe.  Wpadał  i wypadał,  czasami  zanocował,  zawsze  coś  podjadł  i tak  żył.  Nie  byłem  pewien,  czy  w ogóle  ma  jakiś  własny  dom,  czy  tylko  krąży  pomiędzy  cudzymi.

    Miał  w głowie  setki  imion  kobiet  i dzieci,  i ogólnie  każdego  w mieście.  Tak  jakby  znał  wszystkich,  a wszyscy  znali  jego.  Nie  mylił  się  i natychmiast  kojarzył  brakujące  fakty  – kto  z kim  i co.  Brakowało  nam  zapasowej  śruby  do  motoru,  a wiadomo,  że  na  rzece  łatwo  złamać  śrubę,  gdy  się  najedzie  na  podwodny  pień,  co  oznacza,  że  musisz  mieć  śrubę  na  wymianę.  Musisz.  Pomyślał  chwilę  i powiedział  tak:

    – Wiem,  kto  ma.  Ale  on  nam  nie  da.  Ale  wiem,  komu  da.  Czyli  najpierw  pójdziemy  do  tego  kogoś,  komu  da  i poprosimy,  żeby  on  poszedł  i wziął,  ale  nie  mówił,  że  to  dla  nas.

    Takie  rzeczy  robił  po  kilka  razy  dziennie,  a potem  zajeżdżaliśmy  pod  zupełnie  inny  adres,  gdzie  nasza  śruba  już  czekała,  z pozdrowieniami  od  kogoś  jeszcze  innego.

    Nie  robił  żadnych  notatek,  rozliczał  się  z pamięci  i zawsze  wiedział,  z której  kieszeni  wyjąć  pieniądze,  a w każdej  miał  inny  budżet  na  inne  rzeczy.  Ten  człowiek  przeniesiony  na  Giełdę  Nowojorską  potrafiłby  ją  okraść  i dostać  za  to  tytuł  Maklera  Roku.  Nie  wiem,  czy  się  marnował  w Ayacucho,  ale  był  bezsprzecznie  właściwym  człowiekiem  na  właściwym  miejscu.  A nawet  na  wielu  właściwych  miejscach.

    I najwyraźniej  lubił  tę  swoją  robotę  i zamieszanie  z nią  związane.  Ono,  paradoksalnie,  uspokajało  wszystkich  dookoła  – czuli,  że  Portugalczyk  panuje  nad  tym  całym  młynem,  nad  tym  rojem  spraw.  I dawał  też  ludziom  zarobić.

    Raz  sam  siebie  podsumował  takimi  oto  słowami:

    – Damy  sobie  z tym  radę.  Z moim  bezbłędnym  wyczuciem  rynku  świat  jest  dla  nas  jak  meduza  wyrzucona  na  piach.  Pomagamy  jej  wrócić  do  wody.  I ona  wie,  że  bez  nas  albo  wyschnie,  albo  ją  ktoś  rozdepcze.

    * * *

    Tak,  był  poetą.  Wprawdzie  wygłaszał  poezje  ograniczone  wyłącznie  do  podejrzanych  interesów,  ale  wszyscy  poeci  mają  swoje  specjalizacje.  Większość  opisuje  stosunki  z kobietami.  Portugalczyk  opisywał  stosunki  biznesowe  w mieście  na  końcu  drogi;  gdzie  nie  sięga  już  żadne  prawo  poza  prawem  dżungli.

    Niektóre  wersety  z jego  twórczości  zapisałem  sobie  na  pamiątkę.  No  na  przykład  kilka  błyskotliwych  zdań  rzuconych  w przelocie  po  skutecznie  wręczonej  łapówce  (niewielkiej,  ale  konkretnej).  Chodziło  o usunięcie  drobnej  przeszkody  w porcie  – łódź  była  zatrzymana  i był  na  to  oficjalny  kwit  Zarządu  Portu,  który  to  kwit  należało  „zniknąć”  lub  przenieść  na  samo  dno  wielkiej  sterty  innych  papierów.  Po  załatwieniu  sprawy  Portugalczyk  skwitował  to  tak:

    – Mogłem  go  nastraszyć  jego  własnym  szefem,  ale  po  co?  Zbyt  wielu  ludzi  straszy  innych  ludzi.  Pokładają  ufność  w żelazie,  gdy  tymczasem  najskuteczniejszą  bronią  jest  złoto.  Gdy  zastosujesz  żelazo,  będą  cię  źle  wspominać  i nie  będą  chcieli,  byś  do  nich  wracał.  Zastosujesz  złoto,  a będą  cię  wspominać  dobrze  i sami  do  ciebie  wrócą.

    Poezja  i mądrość,  prawda?

    Były  też  takie  sytuacje,  gdy  Portugalczyk  stosował  groźby,  ale  robił  to  sporadycznie  i raczej  z musu.  Jednocześnie  zawsze  starał  się  groźbę  polukrować  złotem;  jakby  dawał  ludziom  szansę  na  podjęcie  właściwej  decyzji.  Gdy  inny  facet  od  innej  łapówki  był  twardy  i uparty,  Portugalczyk  powiedział  mu  w końcu  tak:

    – W tej  chwili  mam  przyjazny  nastrój  i dobry  humorek,  ale…  za  chwilę  mogę  nie  mieć.  I wtedy  pójdę  z tą  forsą  piętro  wyżej  – głos  jego  był  nadal  słodki,  ale  była  to  teraz  słodycz,  jaką  wykazuje  arszenik.

    Potem  odczekał  chwilę,  aż  urzędnik  sam  sobie  przekalkuluje,  co  woli  – forsę  do  ręki  za  załatwienie  sprawy  od  ręki,  czy  załatwienie  tej  sprawy  trochę  później,  ale  już  za  darmo,  bo  całą  forsę  zgarnie  ktoś  inny.  Działało.  Dawał  ludziom  szansę,  a oni  korzystali.  Obie  strony  korzystały,  bo  forsa  wręczona  bezpośrednio  urzędnikowi  jest  zawsze  trochę  mniejsza  od  forsy  wręczonej  piętro  wyżej  szefowi  tego  urzędnika,  a jednocześnie  forsa  wręczona  urzędnikowi  jest  forsą  w kieszeni  tego  urzędnika,  a nie  gdzieś  w kieszeni  jego  szefa.  I jest  to  w obu  przypadkach  forsa  za  załatwienie  dokładnie  tej  samej  sprawy  w dokładnie  taki  sam  sposób.  Jedyna  różnica  to  piętro  i kwota.

    Portugalczyk  miał  dobre  serce  i dobrą  rękę  do  ludzi.  Wszyscy  podejmowali  właściwe  decyzje.  Poddawali  się  jak  kostki  masła  pod  naporem  noża.  Czasami,  gdy  masło  było  zimne  i twarde,  Portugalczyk  lekko  podgrzewał  nóż  i…  już.  Dawał  ludziom  chleb  (posmarowany).

    To  też  prawo  dżungli:  Daj  ludziom  chleb,  bo  inaczej  sam  się  nie  najesz,  a oni  cię  zeżrą.

    * * *

    Był  bezsprzecznie  bardzo  dobrym  fachowcem  w załatwianiu  wszystkich  potrzebnych  spraw.  Bez  kłopotu  skombinował  lewe  zezwolenia  na  wypłynięcie  w górę  Orinoko  i odbieraliśmy  je  nie  od  fałszerza,  lecz  od  jakiegoś  pułkownika,  w urzędzie,  a sekretariat  nawet  zapisał  coś  w oficjalnym  rejestrze.  Portugalczyk  znalazł  mi  też  odpowiednią  ekipę  oraz  zrobił  ze  mną  wszystkie  niezbędne  zakupy,  negocjując  przystępne  ceny.  Poza  tym  nie  wziął  ode  mnie  grosza  za  te  wszystkie  usługi,  bo  prowizję  pobierał  od  ludzi,  którym  mnie  naraił  albo  też  wymieniał  się  z nimi  przysługa  za  przysługę,  albo  jeszcze  coś  innego,  o czym  nie  musiałem  wiedzieć,  nie  chciałem  wiedzieć  i mnie  to  w ogóle  nie  interesowało.  Wcale!

    Miałem  zapłacić  jedynie  normalne  dniówki  mojej  ekipie  na  łodzi  oraz  drugą,  dziwnie  małą  kwotę  za  organizację  całości,  ale  nie  Portugalczykowi,  lecz  komuś  o imieniu  Axel.  Nikogo  takiego  na  razie  nie  spotkałem,  ale  miałem  spotkać  w dniu  wypłynięcia.  O żadnych  innych  kwotach  nie  było  mowy  i nie  pojawiło  się  też  to,  co  pojawia  się  często  w takich  negocjacjach:  A resztę  rozliczymy  po  waszym  szczęśliwym  powrocie.

    Tego  nie  cierpię,  bo  to  oznacza,  że  masz  potem  zapłacić  za  wszystko,  co  poszło  nie  tak,  pomimo  że  poszło  nie  tak  nie  z twojej  winy.  Oni  topią  motor  w rzece,  a ty  masz  za  to  płacić.  Oni  się  gubią  w lesie  i wyprawa  trwa  o miesiąc  dłużej,  a ty  masz  za  to  płacić.  Oni  coś,  a ty  płać  – tego  nie  cierpię.  I powiedziałem  to  Portugalczykowi  wprost:

    – W tej  chwili  masz  przyjazny  nastrój,  ale  później  możesz  nie  mieć,  prawda?

    – Prawda.

    – Wrócimy  z wyprawy,  zobaczysz,  co  z nas  zostało  i przyjazny  nastrój  pryśnie,  prawda?

    – Prawda.

    – I wówczas  na  rachunku,  który  miałbym  zapłacić,  pojawią  się  dodatkowe  zera,  prawda?

    – Prawda.

    – A zera  niby  samodzielnie  nic  nie  znaczą,  ale  gdy  się  pojawiają  na  końcu  rachunku,  to  nagle  z niewinnej  jedynki  robią  się  miliony,  prawda?

    – Prawda.

    – Ja  jestem  antropolog…

    – Ale  nie  tylko,  prawda?  – przerwał  mi  z błyskiem  w oku.

    – Prawda.  Nie  tylko.

    – I bardzo  zręcznie  radzisz  sobie  ze  słowami,  Gringo.

    – Dziękuję.

    – I raczej  nie  tylko  ze  słowami,  prawda?

    – Dziękuję.

    – I byłeś  tu  już  wcześniej,  prawda?

    – Prawda.

    – Wszyscy  w mieście  tak  opowiadają,  choć  nikt  cię  tu  wcześniej  nie  widział  na  oczy.

    – Prawda.

    – I?

    – Nie  musiałem  tu  być,  żeby  rozumieć,  jak  działa  to  miasto  i o co  tu  chodzi.  Byłem  w innych  podobnych.

    – I?

    – I w tym  sensie  „byłem  tu  wcześniej”.  Wiem,  co  tu  się  dzieje  i jestem  u siebie.

    – I?

    – Tak  jak  niektórzy  są  tutaj  całkowicie  u siebie,  choć  wcześniej  byli  w Brazylii,  zanim  zakochali  się  w Wenezuelce  i zamienili  pracę  w wojsku  na  rzecz  całej…  reszty.

    – Bardzo  zręcznie  sobie  radzisz.

    – Owszem,  radzę  sobie,  ale  to  wcale  nie  jest  takie  trudne.  Czym  brazylijskie  Manaus  różni  się  od  tutejszego  Ayacucho?

    – Skalą.

    – A poza  tym…  Niczym,  prawda?

    – Prawda.

    – No  więc  ja  jestem  antropolog  i jestem  tu  całkiem  u siebie,  i wiem,  co  robię,  bo  odbyłem  już  wiele  takich  wypraw.  Nie  dam  się  teraz  naciągnąć  na  rozliczenia  po  powrocie,  bo  żaden  z nas  nie  wie,  co  będzie,  ani  kiedy  to  będzie.  A ja  dodatkowo  wcale  nie  jestem  pewien,  czy  będę  tu  wracał.  Może  odeślę  ekipę,  zostanę  u Yanomami  dłużej,  a potem  oni  mnie  wyprowadzą  na  drugą  stronę  do  Brazylii.  A zatem  nie  odkładajmy  żadnych  rozliczeń  na  po  powrocie,  OK?

    – Jesteśmy  bardzo  blisko  OK.

    – Jak  blisko?

    – Zasadniczo…  zgoda.  Cała  zapłata  teraz  i ani  grosza  ponad  to,  co  zapłacisz  Axelowi  i ludziom  na  łodzi.  OK?

    – OK.  Ale…  czemu  to  wszystko  jest  takie  tanie,  panie  Portugalczyk?

    Czy  to  było  normalne  pytanie?  I czy  mądre  z mojej  strony?

    Normalny  turysta,  gdy  słyszy  przystępną  cenę,  maskuje  uśmiech  i szybko  podpisuje  kontrakt.  Myśli,  że  trafił  frajerów  w sytuacji,  gdy  to  on  jest  frajerem.  Lubię  tanio,  ale  gdy  coś  jest  podejrzanie  tanie,  należy  być  podejrzliwym.  Chcesz  być  łowcą  czy  ofiarą?  Łowca  jest  podejrzliwy  wobec  rzeczy  nierzeczywistych.  Takich  jak  te  ceny,  które  mi  podał  Portugalczyk.

    – Gdzie  jest  ukryty  hak?  – zapytałem  zaglądając  mu  w oczy.  – Bo  na  pewno  gdzieś  jest,  a ja  nie  chcę  się  na  niego  nadziać  przypadkiem.  Wolę  wiedzieć,  gdzie  jest  i wtedy  się  nie  nadzieję.  Obaj  wolimy,  żebym  się  nie  nadział,  bo  gdy  nadzieję  się  ja,  to  nadziejemy  się  wszyscy.

    – Nie  ma  żadnych  haków.  To  jest  normalna  wyprawa  do  Yanomami.

    – Czy  na  tej  łodzi  pojedzie  coś,  o czym  nie  wiem?

    – Nie  pojedzie.

    – A czy  na  tej  łodzi  będzie  wracał  ze  mną  jakiś  hak?

    – Nie  będzie.  A gdyby  moi  ludzie  trafili  po  drodze  na  jakieś…  legendy, to  mają  ich  nie  ruszać,  nie  brać,  nie  zbierać,  nie  kupować.  I przypilnuj  mi  tego,  Gringo!  We  własnym  interesie.

    – OK.  Ale  na  czym  w takim  razie  polega  wasz  interes  w tym  interesie?

    – Łódź  ma  być  w obie  strony  czysta  jak  łza.  Chodzi  tylko  o to,  by  płynąc  w tamtą  stronę  zatrzymywać  się  na  chwilę  we  wszystkich  wioskach  po  drodze.  Nie  ma  ich  wiele.  A w drodze  powrotnej  nie  zatrzymywać  się  w żadnej  z nich.  Na  powrocie  obozujcie  w lesie  i unikajcie  ludzi.  Tylko  tyle.

    – Po  co  ten  cyrk?

    Opowiedział  mi.  I musiałem  go  docenić.  To  nie  był  cyrk,  lecz  teatr  dramatyczny.  Płynąc  w górę  rzeki  mieliśmy  się  pokazać  wszystkim,  a wracając  mieliśmy  wszystkim  pokazać,  że  nie  chcemy  się  pokazywać  nikomu.  Tak  jakbyśmy  odkryli  jakieś…  legendy. Teatr.  Portugalczyk  chciał  na  chwilę  otworzyć  rzekę  zamkniętą  przez  wojsko.  Chciał  wywołać  coś  w rodzaju  gorączki  złota.  Przebić  drzwi.  Gdy  wiele  osób  naraz  ruszy  w tę  samą  stronę,  armia  nie  poradzi  sobie  z zatrzymywaniem.  Zatrzymają  amatorów,  a w tym  czasie  zawodowcy  się  przemkną  i zbadają  teren  po  swojemu.  Po  przeprowadzeniu  mojej  wyprawy  Portugalczyk  planował  co  jakiś  czas  puszczać  wyprawy  następne.  Jakiegoś  antropologa  zawsze  się  znajdzie  albo  się  go  wymyśli.

    Żadnemu  z nas  nie  zależało  na  inwazji  na  tereny  indiańskie.  Inwazja  byłaby  zabójcza  dla  Indian,  ale  także  dla  jego  interesów,  bo  w jego  branży  chodziło  nie  o to,  by  wszyscy  mieli  dostęp  nieograniczony,  lecz  o to,  by  uzyskać  dyskretny  dostęp  dla  wybranej…  reszty. I to  był  ten  hak.  Ludzie  mieli  się  rzucić  w górę  rzeki  raz  jeden,  a potem  rozczarować,  że  tam  nic  nie  ma,  tylko  dzicz.  I może  trochę  się  tej  dziczy  przestraszyć.  Rozczarować  i więcej  nie  pływać  w tamte  strony.  Czyli  cel  mieliśmy  ten  sam,  choć  motywacje  odmienne.  Ha!  I nasz  cel  był  zbieżny  z celami,  jakie  postawił  sobie  rząd  w Caracas,  zamykając  wstęp  na  górne  Orinoko.  Ironia  świata.


    * * *

    – Dawno  temu  w moim  kraju  studiowałem  aktorstwo.  Potem  zrezygnowałem  na  rzecz  wypraw  do  dżungli.  A teraz  zagram  rolę  antropologa  w twoim  teatrze,  panie  Portugalczyk.

    – I dostaniesz  za  tę  rolę  niezłe  honorarium,  bo  to,  co  zapłacisz  Axelowi  to…

    – Wiem.

    Na  tym  skończyliśmy  negocjacje,  bo  wszystko  zostało  powiedziane.  Nic  nie  było  już  tajemnicą  i to  była  nasza  tajemnica.  Miałem  tysiąc,  wydałem  dwa,  a potem  okazało  się,  że  zarobiłem  trzy.  Piękny  świat.

    Wyprawa  została  zorganizowana.  Wszystkie  elementy  były  na  swoim  miejscu.  Ciąg  dalszy,  czyli  rzeka,  dżungla  i Indianie  to  już  łatwizna,  nie  wyczyn.  Organizacja  jest  trudna,  a realizacja  jest  jak  stawianie  wisienki  na  gotowym  torcie.  Puerto  Ayacucho  było  teraz  jak  słoik  mango  chutney wyjedzony  do  dna.
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    CASIQUIARE

  

    W dawnych  czasach  na  dzikie  obszary  w głębi  kontynentu  docierano  rzekami  – innych  dróg  wtedy  nie  było.  Puerto  Ayacucho  wybudowano  w najdalszym  miejscu  Orinoko,  do  którego  dało  się  dopłynąć  z morza  i to  wyznaczyło  jego  lokalizację.  Dalej  rzekę  przegradzała  barykada  kamieni  i skał  – katarakta.  Dlatego  przez  wiele  lat  w Puerto  Ayacucho  kończyła  się  cywilizacja.

    Potem  ktoś  odkrył,  co  jest  za  kataraktą  i wtedy  zbudowano  tam  drugi  port  – Samariapo.  Do  tego  portu  też  dawało  się  dopłynąć  z morza,  ale  bardzo  okrężną  drogą,  poprzez…  Amazonkę.

    Amazonka  łączy  się  z Orinoko?!  Tak.  A jednocześnie  żadna  z tych  rzek  nie  jest  dopływem  tej  drugiej?  Nie.  To  dziwne,  że  dwie  wielkie  rzeki  o osobnych  źródłach  i osobnych  ujściach  do  morza  łączą  się  ze  sobą  – sytuacja  wyjątkowa,  choć  wcale  nie  jedyna.[56] Pomiędzy  tymi  dwiema  rzekami  istnieje  naturalny  kanał  o nazwie  Casiquiare.  Jedna  trzecia  wody  z Orinoko  uchodzi  tym  kanałem  do  Río  Negro  i dalej  do  Amazonki.  Dzięki  temu  połączeniu  w dawnych  czasach  pływano  z Manaus  (nad  Amazonką)  do  portu  rzecznego  Samariapo  (nad  Orinoko).  Tą  wodną  trasą  Brazylia  zaczęła  handlować  z Wenezuelą,  a z tej  okazji  spora  gromada  awanturników  i czarnych  charakterów  znalazła  sobie  nowe  miejsce  na  ziemi,  gdzie  nikt  im  nie  przeszkadzał.

    Z powodu  katarakty  statki  z Brazylii  zmuszone  były  zrzucać  fracht  w Samariapo,  czyli  w głuchej  puszczy.  Tam  przenoszono  towary  na  małe  łodzie  umiejące  omijać  skały  lub  wkładano  na  barki  tragarzy  i w taki  sposób  transportowano  wszystko  dalej  do  Ayacucho  i potem  w głąb  Wenezueli  – aż  do  morza.  Ciężka  robota  wymagająca  odwagi.  Czyli…  złoty  interes.


    Dzikie  zwierzęta,  strzelby,  dzikie  plemiona,  miesiące  w dżungli  bez  kontaktu  z cywilizacją  – dla  wielu  ludzi,  takich  jak  ja,  tego  typu  okoliczności  to…  piękny  świat[57].


    * * *

    Awanturnicy  i czarne  charaktery  są  bardzo  dobrzy  z matematyki.  (Pod  warunkiem,  że  liczą  pieniądze.)  Policzyli  i…  w latach  dwudziestych  ubiegłego  wieku  zbudowano  wzdłuż  brzegu  Orinoko  bity  trakt,  długości  ponad  sześćdziesięciu  kilometrów,  który  kataraktę  ominął.  Połączył  Samariapo  z Ayacucho  i pozwolił  na  sprawne  przerzucanie  dowolnej  masy  towarów  z Brazylii  do  Wenezueli.  Na  odwrót  zresztą  też  – na  przykład  rybackie  sieci  produkowane  w Ciudad  Bolívar  trafiały  przez  Manaus  aż  do  Iquitos  w Peru.  Przeprawa  trwała  około  miesiąca  i była  możliwa  jedynie  w porze  deszczowej  – gdy  na  Casiquiare  jest  dostatecznie  wysoka  woda  – ale  to  i tak  lepsze,  niż  okrążanie  kontynentu  drogą  morską.

    Po  otwarciu  drogi  dookoła  katarakty  w Ayacucho  nastał  złoty  wiek,  a przy  okazji  liczna  gromada  awanturników  i czarnych  charakterów  zmieniła  zawód  na  „szacowny  przedsiębiorca”.  Wielu  ludzi  dorobiło  się  wtedy  majątku  przekraczającego  ich  własne  wyobrażenia.  A dorobili  się  niekiedy  tylko  dlatego,  że  w odpowiednim  miejscu  i w odpowiednim  czasie  mieli  zwyczajnego  osła  lub  muła.  Są  takie  towary,  które  zaczynają  się  psuć  trochę  wcześniej  niż  to  przewidział  armator.  Towar  zwalony  ze  statku  w Samariapo  czeka  i zaczyna  dziwnie  pachnieć.  Wówczas  okazuje  się,  że  w jednej  chwili  ceny  osłów  i mułów  skaczą  o tysiąc  procent  – tak  mniej  więcej  działa  złoty  interes,  zwany  także  bonanzą  lub  boomem,  lub  koniunkturą.  (Choć  słowo  „koniunktura”  pasuje  bardziej  do  koni  niż  do  osłów  i mułów.)

    * * *

    Złoty  wiek  nie  trwał  wiecznie  – szacowni  przedsiębiorcy  dorobili  się  fortun,  żon,  dzieci  i wnuków,  i ostatecznie  przenieśli  bliżej  cywilizacji,  czyli  w dół  rzeki  Orinoko  – do  miasta  Ciudad  Bolívar,  skąd  pociągnięto  szlak  lądowy  do  Manaus [58] omijający  niebezpieczną  puszczę  i niebezpieczne  rzeki.

    Dzikie  zwierzęta,  strzelby,  dzikie  plemiona,  miesiące  w dżungli  bez  kontaktu  z cywilizacją  – cały  ten  piękny  świat  porzucono.  Trasa  lądowa  przejęła  ostatecznie  cały  fracht  handlowy,  a w konsekwencji  Puerto  Ayacucho  spadło  do  roli  niepotrzebnego  miasta  na  końcu  starej  drogi.  

    I co?  Koniec  bajki  o pięknym  świecie?  Niekoniecznie.  Na  teren  Ayacucho  przybyli  nowi  awanturnicy  i nowe  czarne  charaktery,  gdyż  pogranicze  nie  znosi  próżni  i wciąż  pozwala  zarabiać  ze  stopą  zwrotu  niespotykaną  na  obszarach  cywilizowanych.  To  męski  świat,  w którym  bardzo  łatwo  stracić  wszystko,  ale  jednocześnie…  masz  duże  szanse,  że  twoje  osobiste  PKB  wykaże  wzrost  liczony  w tysiącach  procent.

    Ta  druga  fala  przybyszów  to  już  nie  ten  sam  rozmach  i styl,  co  za  pierwszym  razem,  bo  awanturników  zastępują  bandyci,  a czarne  charaktery  stają  się  ciemniejsze,  ale…  na  tym  polega  postęp.  Szampana  zastąpił  bimber,  przemyt  zrobił  się  detaliczny,  a pojedynki  gigantów  zastąpiło  pospolite  mordobicie.  Mimo  tych  zmian  sporo  dawnego  uroku  ocalało.  A poza  tym…  Nigdy  nie  wiesz,  czy  w Ayacucho  nie  nastąpi  kolejny  złoty  wiek.  Ludzie  opowiadają  przeróżne  legendy  na  temat  złota,  diamentów  i szmaragdów,  prawda?  Więc  kto  wie…


    * * *

    Po  upadku  złotego  wieku  położony  za  kataraktą  port  Samariapo  stracił  dawną  rangę  i dziś  jest  to  tylko  mała  przystań  i czteroosobowy  posterunek  graniczny.  Kanałem  Casiquiare  pływają  małe  łodzie  bez  większego  znaczenia,  a PKB  na  tym  terenie  nie  istnieje.
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	KSIĘGA  PLEMION
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    Pierwszy  krok.  Stawiasz  go  i po  nim  nie  ma  odwrotu  – stajesz  się  inny.  Możesz  się  cofnąć  – o krok,  a nawet  dwa  – ale  już  nie  możesz  przestać  być  inny,  ponieważ  byłeś  „o krok  dalej”,  a to  zmieniło  cię  nieodwracalnie.

    W antropologii  wciąż  powtarzają,  że  badacz  samą  swoją  obecnością  zmienia  osoby,  które  obserwuje.  A ja  Państwu  mówię,  że  badacz  też  się  zmienia  w wyniku  własnych  obserwacji.  Potem  nie  da  się  już  cofnąć  tej  zmiany.

    Podróże  kształcą?  Hm.  Raczej  odkształcają.  I wiem  to  z pierwszej  ręki.

    * * *

    Po  powrocie  z wyprawy  jesteś  inny.

    Przestajesz  pasować  i nie  przestajesz  tęsknić.  Widziałeś  inny  świat  i będziesz  chciał  do  niego  wrócić.  Dlatego  uważaj,  zanim  postawisz  ten  pierwszy  krok,  który  cię  zmieni  nieodwracalnie.  Uważaj,  ale  nie  lękaj  się  – po  prostu  uważaj.

    Chrzest  jest  zmianą  nieodwracalną,  wymiana  zębów  mlecznych  na  dorosłe  też,  i zmiana  mleka  w ser  – wszystko  nieodwracalne,  ale  dobre.  W moim  przypadku  taką  zmianą  było  wypłynięcie  na  Orinoko.

    Posłuchajcie…
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     Z Ayacucho  pojechałem  starą  drogą  dookoła  katarakty,  dotarłem  do  przystani  Samariapo  i tam  postawiłem  jedną  nogę  w łodzi,  a drugą  odbiłem  się  od  brzegu  i ruszyłem  w górę  rzeki.  Marzyłem  o tej  chwili  wiele  lat.

    I wtedy  stało  się:  świat,  o którym  mówimy  „nasz”  został  za  plecami,  a świat,  o którym  mówimy  „nieznany”  otworzył  się  przede  mną.  Jak  paszcza  wieloryba.  Piękny  świat.  I piękny  moment  w życiu.  A przy  okazji  nieodwracalna  zmiana  w życiorysie.  Wiele  rzeczy  stało  się  w tym  momencie  odległą  przeszłością,  do  której  być  może  wrócę,  ale  teraz  jej  tu  nie  ma.  Jestem  ja.  Jestem  sam.  Paszcza  wieloryba  zamyka  się  za  plecami,  a ty  płyniesz  dalej  – w górę  Orinoko.  Realizujesz  marzenie  i jesteś  już  w jego  środku  – jak  w brzuchu  wieloryba.  Ciesz  się  tą  chwilą!  Skacz  z radości  i podniecenia!  Ile  razy  w życiu  będziesz  miał  jeszcze  taką  okazję,  że  twoje  dotychczasowe  życie  ulegnie  zawieszeniu  i nagle  wszystko  będzie  zależeć  wyłącznie  od  ciebie?  Od  twego  osobistego  sprytu,  rozsądku,  odwagi  i fantazji?

    Zniknęły  zobowiązania  życia  poprzedniego  – Portugalczyk,  ze  wszystkim,  co  dla  mnie  załatwił,  znalazł  się  poza  zasięgiem.  Jeżeli  teraz  nie  poradzę  sobie  sam,  to  on  i tak  nie  będzie  mi  w stanie  nic  poradzić.

    Wiele  osób  nie  umie  żyć  poza  zasięgiem.  Ja  umiem.  To  w gruncie  rzeczy  proste  – jak  tryb  samolotowy  lub  jak  chwilowy  brak  prądu  w domu  na  wsi.  Wyciągasz  wtedy  świece  i aranżujesz  wieczór  przy  świecach.  Taki  wieczór  jest…  inny. I dlatego  będzie  zapamiętany  na  długo.  (W przeciwieństwie  do  pozostałych  wieczorów,  gdy  był  prąd.)
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     AXEL
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     Portugalczyk  sam  nie  wypływał  na  rzekę.  Nie  był  marinero ani  motoristą, nie  pracował  jako  myśliwy  ani  traper  – to  wszystko  była  jego  przeszłość,  którą  zostawił  daleko  za  plecami  i dawno  temu.  Teraz  to  on  był  „panem  armatorem”.  Armator  wynajmuje  kapitanów,  wynajmuje  lub  kupuje  statki,  siedzi  sobie  w portowym  kantorze  i zajmuje  się  interesami,  a nie  pływaniem.  Od  pływania  są  inni,  armator  jest  od  ogarniania  całości  i trzeba  powiedzieć,  że  Portugalczyk  ogarnął  tę  moją  wyprawę  bardzo  dobrze.

    Zakupy  zrobiliśmy  takie,  jak  przed  XIX-wieczną  ekspedycją  Humboldta.  Humboldt  był  tu  w roku  1800,  odkrył  Casiquiare,  zrobił  bardzo  wiele  notatek  botanicznych  (z rycinami),  opisał  węgorze  elektryczne,  a ponieważ  był  skrupulatnym  Prusakiem,  notował  również  swoje  zakupy.  Jego  lista  była  bardzo  podobna  do  mojej.  Pod  tym  względem  niewiele  się  w dżungli  zmieniło  – Indianie  nadal  potrzebują  tych  samych  najprostszych  rzeczy.  Kupiliśmy  zatem:

    – linkę  i haczyki  do  łowienia  ryb;

    – ołowiane  ciężarki;

    – noże  i maczety;

    – worek  soli;

    – cukierki;

    – kilka  sznurów  korali  (musiały  być  czerwone);

    – belę  materiału  na  przepaski  biodrowe  (guayuco) w kolorze  ceglastym,  tzw.  „indiańskim”;

    – skrzynki  zielonych  pomidorów;

    – worki  cebuli;

    – dwa  kosze  marchwi;

    – ryż,  olej  i suchary;

    – oraz  puszkę  kawy  wielkości  wiadra.

    Na  koniec  zostawiliśmy  zakup  galona  amoniaku,  który  zmieszany  w proporcji  pół  na  pół  z oliwką  dziecięcą  stanowi  skuteczny  środek  na  moskity  i inne  owady  gryzące.[59] Nawet  węże  i drapieżne  koty  nie  podchodzą  do  obozowiska,  z którego  wali  zgniłymi  jajami.  Jedynie  te  nieprzyjemne  osy  znad  Orinoko  chyba  nie  mają  węchu,  bo  nic  ich  nie  zatrzymuje;  lub  mają  węch…  inny.

    W trakcie  zakupów  dokonałem  dwóch  ciekawych  spostrzeżeń:

    Na  targowisku  w Ayacucho  można  było  nabyć  wiązki  dynamitu,  a trochę  dalej  „Maść  na  wszystko”  zrobioną  ze  stopy  leśnego  ślimaka.  Handlować  dynamitem  nie  wolno,  ale  sprzedawcą  był  szeregowiec  w mundurze  Guardia  Nacional,  co  bardzo  uspokajało  kupujących.  Natomiast  maść  na  wszystko  ze  ślimaka  pomagała  także  na  potencję,  ale  w takim  przypadku  kazano  nacierać…  skronie.  To  bardzo  ciekawe,  że  w kulturze  macho jest  tyle  środków  na  potencję.  Przecież  macho powinni  ją  mieć  bez  środków. [60]


    * * *

    Portugalczyk  pozałatwiał  wszystko  doskonale.  Byłem  zadowolony.  Zawalił  tylko  w jednym  punkcie  – nie  wspomniał,  że  Axel  to  osiadły  w Ayacucho  Niemiec.  Myślę,  że  zrobił  to  celowo  – nikt  poza  Niemcami  nie  lubi  Niemców.  Wielu  ich  szanuje  za  różne  rzeczy  typu  solidność,  ale  z lubieniem  są  oczywiste  kłopoty.  Zawsze  ci  się  w końcu  przypomni,  że  są  solidni  także  w organizowaniu  wojen  światowych  i innych  brzydkich  rzeczy.  Solidni  i wydajni.

    Axel  odebrał  mnie  z hotelu  wcześnie  rano  i nie  odzywał  się  wcale.  Miał  towarzyski  urok  bajora  lub  lamperii  w starym  szpitalu.  Na  powitanie  nawet  nie  wysiadł  z auta.  Rzuciłem  więc  plecak  na  tył,  usiadłem  obok  kierowcy  i nie  zaprzątałem  sobie  nim  głowy.  Z Latynosem  bym  pogadał  i Latynosowi  by  się  gęba  nie  zamykała,  ale  Axel  był  inny.  Jestem  odporny  na  innych,  a Latynosów  będę  miał  dwóch  na  łodzi.  Jak  znam  życie,  jeszcze  mi  się  znudzi  nieustanne  gadanie  oraz  słuchanie  gadania.  Cisza  jest  cenna,  warto  szanować  te  chwile,  gdy  jest.

    Że  Axel  to  Niemiec,  nie  zorientowałem  się  dość  długo.  Początkowo  myślałem,  że  to  jakiś  Biały  tutejszy  i po  prostu  mruk.  Dopiero,  gdy  się  odezwał  przy  rozliczeniach  w Samariapo,  usłyszałem  ten  charakterystyczny  akcent.  Znany  każdemu  z filmów  wojennych,  nieomylnie  gardłowy  i stworzony  do  wydawania  komend  w stylu:  Ręce  do  góry!  Axel  był  ogólnie  nawet  sympatyczny,  ale  ogólnie.  A w szczegółach  okazało  się,  że  był  zielony.  W sensie  EKO.

    Zaczął  coś  tam  tłumaczyć  moim  ludziom  na  łodzi,  że  skoro  już  muszą  zabijać  zwierzęta  na  pożywienie,  to  niech  przy  tej  okazji  nie  ściągają  skór  na  handel,  bo  to  wywołuje  modę  i wzrost  zapotrzebowania.  Nie  wiem,  skąd  biorą  się  takie  osoby.  Mieszkał  w dżungli,  wynajmował  łodzie  i sprzęt,  aby  do  tej  dżungli  pływać,  czyli  żył  i utrzymywał  się  z dżungli,  a jednocześnie  był  aktywistą  jakiejś  organizacji  zwalczającej  damskie  futra.  Nie  chciałem  być  wredny  od  samego  rana,  więc  nie  zadałem  tego  pytania,  które  lubię  zadawać  Niemcom:  Skóry  zwierząt  są  be,  ale  abażury  z ludzkiej  skóry  produkowane  w Auschwitz  były  OK?[61]
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       PLEMIĘ  BANIVA
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     Z Ayacucho  do  Samariapo  jedzie  się  około  godziny  i cały  ten  dystans  przejechaliśmy  w milczeniu.  Ja  oglądałem  okolicę,  Axel  milczał  jak  grób  i był  równie  atrakcyjny.  Klasyczny  szkop,  jakby  to  powiedziała  moja  babcia.  (Obie  babcie.)

    Po  drodze  minęliśmy  osiedle  betonowych  domków  dla  Indian  zbudowane  na  skraju  dżungli.  Kolejny  kretyński  projekt  UNICEF-u mający  na  celu  unifikację  rodzaju  ludzkiego  – wszyscy  mają  mieć  domy,  ujęcia  wody  i dostęp  do  opieki  lekarskiej.  (Nie  mylić  z opieką  medyczną,  bo  swoich  medyków  mają  nawet  najbardziej  prymitywne  ludy  świata,  a lekarze  to  coś  zupełnie  innego.  Lekarze  na  przykład  nie  mają  pomysłu  na  niektóre  węże  – surowicy  brak  – a Indianie  mają…  swoje  sposoby.)  Celem  UNICEF-u jest  ucywilizowanie  ostatnich  wolnych  Indian,  a w konsekwencji  UNICEstwienie  ich  kultury.  (I sposobów  na  węże.)

    Intencje  takich  akcji  wyglądają  dobrze  na  papierze  – gorzej  w plenerze.


    * * *

    Plemię  Baniva,  dla  którego  postawiono  te  okropne  domki,  pochodzi  z terenów  nad  rzekami  Guainia  i Atabapo.  (Gdzie  żyli  wcześniej,  trudno  stwierdzić  i nie  ma  już  kogo  pytać.)  Przez  wiele  lat  Banivas  stopniowo  uciekali  stamtąd  z powodu  kolumbijskiej  wojny  domowej.  Przenosili  się  w głąb  terytorium  Wenezueli  – nad  inne  dopływy  Orinoko.  Sąsiednie  plemiona  nie  protestowały,  bo  wszyscy  potrzebują  dopływu  świeżej  krwi  w postaci  dobrych  żon.  A Banivas  dostarczali  żon  pierwszego  gatunku.

    Są  mocno  zbudowani.  Mocne  nogi,  mocne  ręce,  wszystko  mają  solidne  i…  osadzone  blisko  ziemi.  Niewywrotni  jak  walec  albo  betonowy  cokół  pod  pomnikiem.  W naszej  kulturze  ich  kobiety  nie  miałyby  powodzenia,  u Indian  jednak  co  innego  się  liczy.  Kobieta,  która  potrafi  zarzucić  sobie  na  plecy  drewnianą  pirogę  i przeciągnąć  ją  samodzielnie  przez  rzeczne  skały  – taka  kobieta  to  skarb,  a jej  wygląd  i ocena  figury  to  kwestia  umowy.  Można  się  umówić,  że  na  danym  terenie  lub  w danej  epoce  modne  są  kształty  wiotkie.  Można  się  też  umówić  odwrotnie.  I tak  właśnie  (odwrotnie)  wszyscy  byli  umówieni  w stosunku  do  kobiet  Baniva.

    Każdy  ich  lubił  i bywali  nawet  adoptowani  do  innych  plemion  – pojedynczym  rodzinom  pozwalano  osiedlać  się  wewnątrz  cudzych  wiosek.  Każdy  chciał  mieć  u siebie  rodzinę  Baniva.

    A czemu?  Banivas  słyną  z wyrobu  doskonałych,  najlepszych  i wyjątkowych  tar  do  manioku.

    Maniok  to  bulwy,  maniok  dziki  jest  trujący,  trzeba  go  zetrzeć  na  tarce,  potem  odcisnąć  wodę,  przepłukać  utartą  miazgę  kilka  razy  i dopiero  po  przepłukaniu  można  z tego  piec  indiański  chleb  o nazwie kassawa.  Czyli  musisz  mieć  porządną  i dużą  tarkę  do  manioku  albo  będziesz  bez  chleba.  A kto  ci  zrobi  tarkę  najlepszą?  Baniva.

    * * *

    W bardzo  dawnych  czasach  – zanim  jeszcze  biały  człowiek  dotarł  na  te  tereny  – Banivas  robili  tarki  z diamentów.  Chodzili  nad  rzekę,  zbierali  „ostre  kamyki”  i nabijali  nimi  na  wcisk  coś,  co  przypomina  wklęsłą  deskę;  kołyskę  – są  takie  drzewa  puste  w środku,  są  takie  drzewa,  które  mają  grubą  i twardą  korę,  a Banivas  wiedzieli,  które  to  drzewa  i jak  uzyskać  z tego  odpowiednią  deskę.  Potrafili  wytwarzać  te  deski  pomimo  technologii  z epoki  kamiennej,  czyli  takiej,  która  nie  znała  jeszcze  żelaza  ani  pił.  Godne  podziwu!  Potem  pojawiły  się  maczety,  piły  i siekiery,  i wtedy  produkcja  tar  stała  się  prostsza.

    Banivas  umieli  też  robić  pewien  rodzaj  naturalnego  kleju,  który  przypomina  asfalt  i pozwala  dodatkowo  mocować  kamyki  powbijane  w deskę.

    Nikt  z nich  nie  miał  pojęcia,  że  diament  to  coś  więcej  niż  bardzo  twardy  kamień.  A ponieważ  na  terenach  zamieszkiwanych  przez  Banivas  takich  kamieni  walało  się  sporo,  robili  z nich  tarki  i była  to  najlepsza  tara  znana  w indiańskim  świecie.  Potem  biały  człowiek  zaczął  je  skupować  z zapałem,  wymieniać  na…  cokolwiek,  na…  wszystko,  co  tylko  chcesz.  To  spowodowało  wzrost  cen.

    Banivas  nie  zawsze  stosowali  diamenty,  czasami  były  to  inne  kamienie,  niektóre  szlachetne,  jak  szmaragdy,  inne  zupełnie  zwyczajne  i z naszego  punktu  widzenia  nic  niewarte.  A gdy  akurat  nie  było  kamieni,  porządną  tarę  robili  ze  zwierzęcych  zębów,  kruszonych  kości  oraz  kory  drzew  porośniętych  kolcami.  Są  takie  drzewa,  których  pień  wygląda  jak  łodyga  róży  z kolcami,  tyle  że  jest  on  od  róży  dużo  grubszy.  Banivas  wiedzieli,  które  to  drzewa,  ale  to  akurat  wiedziały  wszystkie  plemiona  i ten  typ  tarki  był  owszem…  wystarczający, ale  gorszy  od  tar  nabijanych  diamentami.  Wszyscy  woleli  diamentowe.  A biali  przybysze,  z powodów  zupełnie  niezrozumiałych  dla  Indian,  wkurzali  się  bardzo,  gdy  jakiś  Baniva  dostarczał  dobrą  tarę  kamienną,  ale  niediamentową.  Biali  czuli  się  oszukani,  Indianie  nie  rozumieli  powodów,  Biali  wyciągali  swoje  strzelby,  Indianie  nadal  nie  rozumieli  powodów,  ale  rozumieli  konsekwencje,  więc  uciekali  ze  swoich  starych  ziem  na  ziemie  nowe  i dziś  już  naprawdę  nikt  nie  wie,  skąd  oryginalnie  pochodzą.


    * * *

    Współcześnie  Banivas  nadal  robią  najlepsze  tarki  do  manioku,  ale  stosują  teraz  raczej  krzemienie  lub  kawałki  skał.  Ponieważ  zaś  na  tym  nowym  terenie,  który  zasiedlili  po  ucieczce  z Kolumbii,  pojawili  się  nielegalni  poszukiwacze  złota  i diamentów,  postanowiono  urzędowo  przesiedlić  plemię  Baniva  do  betonowych  domków  przy  drodze  do  Ayacucho.  Łatwiej  bowiem  przesiedlić  Indian,  niż  przegonić  nielegalną  kopalnię  złota.

    Indianom  stosującym  na  co  dzień  proste  szałasy,  pobudowano  domki.  Biało-niebieskie  pudełka  z betonu  ustawione  w równych  szeregach  wzdłuż  drogi.  Przesiedlono  ich  przymusowo  i siedzieli  tam  teraz  osowiali,  bez  zajęcia.  Nikt  już  nie  kupuje  drewnianych  tar,  skoro  w Ayacucho  można  kupić  metalowe  z Chin.

    Kacyk  został  odarty  z tradycji,  a więc  także  z szacunku  i władzy  plemiennej  – już  nie  rozsądza  sporów,  nie  rozdziela  terytoriów  łowieckich,  nie  daje  żon.  Jest  zwyczajnym  sołtysem.

    Czarownik  albo  został  nieskutecznym  felczerem,  któremu  wciąż  brakuje  lekarstw,  bo  ich  nie  dowieźli,  albo  jest  wyśmiewanym  i zwalczanym  przez  „prawdziwych  lekarzy”  szkodnikiem.


    Betonowe  baraki  nijak  nie  przystają  do  indiańskich  potrzeb  i kultury.  Dlatego  na  betonową  posadzkę  Indianie  nanoszą  ziemi,  by  w ten  sposób  powrócić  do  klepiska,  na  którym  można  rozpalić  ogień  i żyć  tak  jak  kiedyś.  Po  swojemu.  Po  staremu.  Poczuć  się  bardziej  u siebie,  choć  przecież  wciąż  na  obcej  ziemi.

    W szczytowych  ścianach  pod  sufitem  wybili  dziury,  by  dym  miał  którędy  uchodzić  i by,  tak  jak  dawniej,  dało  się  tam  wędzić  mięso.

    Dach  z blachy  falistej  – wielka  duma  ekspertów  UNICEF-u –  przykryli  zwykłą  strzechą  z palmowych  liści.  Pod  blachą  w upalny  dzień  nie  sposób  wytrzymać.  Pod  strzechą  chłodniej.  Czyli  strzecha  jest  lepsza,  nawet  gdy  trochę  cieknie.

    Zauważyłem,  że  niektóre  domki  całkowicie  rozebrano,  a na  ich  miejscu  postawiono  stare  dobre  szałasy  – w spiekocie  dnia  bardziej  przewiewne  od  betonu  i blachy,  a w chłodną  noc  cieplejsze  od  konstrukcji  murowanych.

    * * *

    Takich  wiosek  postawiono  w Amazonii  wiele.  Wiele  na  to  poszło  pieniędzy,  wielu  ekspertów  pobrało  pensje,  wiele  uczyniono  szkód.

    Niektórzy  Indianie  uciekają  z tych  wiosek  z powrotem  do  puszczy.  Są  już  wtedy  odmienieni,  ale…  w dobrą  stronę  – uciekają  bardzo  daleko  i nie  chcą  mieć  do  czynienia  z cywilizacją.  Nigdy!  Stają  się  bardziej  dzicy  niż  byli  przedtem.  I…  tych  akurat  nie  chcesz  spotkać,  bo  oni  nie  chcą  spotkać  ciebie.  A potrafią  tę  niechęć  wyegzekwować  stanowczo.

    Najbardziej  okrutne  ze  współcześnie  żyjących  plemion  to  nie  te,  którym  coś  zabrano,  lecz  te,  którym  coś  podarowano  – na  przykład  domki  z betonu.  Indianie  doskonale  rozumieją  rabunek,  gdyż  wzajemne  napady  to  prawo  dżungli  – rzecz  oswojona.  Dużo  trudniej  jest  im  zrozumieć  koncepcję  prezentów;  szczególnie  takich  bezinteresownych  jak  domki  z betonu,  które  odbierają  wolność.

    Tak  – odbierają  wolność.  Szałas  palisz  i porzucasz,  gdy  zalęgną  się  w nim  robaki.  Wioskę  w dżungli  porzucasz,  gdy  wyjadłeś  wszystkie  zwierzęta  w okolicy  – odchodzisz  wtedy  w nowe  miejsce  i nic  cię  nie  wiąże  ze  starym.  A domki  z betonu  są  jak  młyńskie  kamienie  u szyi,  jak  betonowe  nagrobki  z napisem  „Już  nigdy  nie  pójdziesz  dalej”.  Tak  to  działa  i warto  o tym  pamiętać,  zanim  się  podaruje  Indianom  kolejny  domek,  kolejną  studnię.

    Wielu  ludzi  wybiera  komfort  za  cenę  wolności.  A potem  zastanawiają  się,  czemu  komfort  nie  dał  im  szczęścia.  I dziwią  się,  czemu  ten  dziki  człowiek,  który  „nie  ma  nic”,  jest  taki  szczęśliwy  i mówi  o swojej  biedzie  (bez  blachy,  studni,  betonu  i lekarzy),  że  to  piękny  świat.

    * * *

    Wreszcie  dojechaliśmy  na  przystań.  Axel  zwalił  z półciężarówki  cały  sprzęt  i zapasy,  rozliczył  się  ze  mną  i zmył.  Zostałem  w rękach  tubylców.

    Było  ich  dwóch  – niezbędne  minimum,  a jednocześnie  obsada  maksymalna  przy  tego  typu  wyprawach.  Gdy  płyniesz  do  Indian,  twoja  grupa  powinna  być  mała.  Tłum  powoduje,  że  Indianie  albo  chowają  się  przed  wami  i nie  znajdziesz  ich  nigdy,  albo…  atakują  oddział  najeźdźców.

    Sprawnie  załadowaliśmy  łódź.  Podział  funkcji  był  jasny  i widoczny  z daleka:  Chiquito  – mały,  szybki  facecik,  zawsze  roześmiany  – to  marinero, czyli  marynarz  albo  służący  do  usług  wszelkich,  a José  to  motorista, czyli  osoba,  która  steruje  łodzią,  dba  o transport  i robi  za  przewodnika.  W tej  sytuacji  powinienem  siedzieć  w łodzi  i pozwolić,  by  od  brzegu  odepchnął  nas  Chiquito,  ale  tym  razem  postanowiłem  zrobić  to  osobiście  – przecież  był  to  ten  ważny,  pierwszy  krok.

    Lewą  nogą  stanąłem  na  dnie  bongo[62], a prawą  odepchnąłem  nas  od  skalistego  dna.  Długa  na  ponad  osiem  metrów  piroga  po  raz  pierwszy  przecięła  dziobem  fale  górnego  Orinoko.  Przy  wskakiwaniu  do  łodzi  boleśnie  huknąłem  się  w kolano.

    Axela  nie  było,  Portugalczyka  nie  było,  nie  było  odwrotu  – teraz  musiałem  zaufać  sobie.  A do  tego  spowodować,  by  ufali  mi  także  Chiquito  i José.  Na  wyprawie  to  rzecz  kluczowa.  Nawet  jeżeli  nikt  nic  nie  wie,  wszystkim  musi  się  wydawać,  że  ty  jeden  wiesz  wszystko.  W przeciwnym  razie  wybucha  panika,  a zaraz  za  nią  przybiega  popłoch.
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     Silniki  zabraliśmy  dwa:  mały,  rezerwowy,  miał  moc  piętnastu  koni  mechanicznych,  a podstawowy  – czterdziestu.  Kalkulacja  była  prosta:  awaria  głównego  silnika  powoduje  trzykrotne  wydłużenie  czasu  potrzebnego  na  przebycie  planowanej  trasy.  Awaria  zapasowego  oznaczała  klęskę  – płynąć  na  wiosłach  sami  nie  damy  rady.  Przy  tak  dużej  łodzi  musielibyśmy  nająć  kilku  Indian.  A więc  bez  silników  tkwimy  w jakimś  odludnym  miejscu  i czekamy  na  przypadkową  pomoc.

    Nasza  piroga,  wydłubana  z jednego  pnia  jakiegoś  twardego  gatunku  tropikalnego  drzewa,  była  długa  i wąska.  Wymagała  bardzo  uważnego  prowadzenia,  szczególnie  przy  fali  bocznej.  Niedobrze,  gdy  mocny  silnik  przytwierdzony  do  rufy  podrywał  dziób,  bo  wówczas  od  byle  czego  mogła  się  wywrócić.  Dlatego  na  jej  przodzie  siedział  wklinowany,  jako  przeciwwaga,  zapasowy  silnik  (mała  ciężka  bryła),  a zaraz  za  nim  ja  – ze  względu  na  wzrost  i rozmiar  stóp  wydawałem  się  moim  indiańskim  przewodnikom  dobrym  balastem.

    W części  środkowej  mieliśmy  palmowy  daszek  mocowany  na  kilku  słupkach  i rozwieszone  pod  nim  hamaki.  W razie  konieczności  mogliśmy  nocować  na  łodzi.  Było  też  coś  w rodzaju  kuchenki  – płaski  garnek  z ubitą  gliną.  Na  tej  glinie  mogliśmy  rozpalić  ognisko  i upiec  ryby  na  patyku  albo  nagotować  kawy.

    Na  wodzie  śpi  się  trochę  ciasno,  ale  w dżungli  są  takie  miejsca,  gdzie  nie  chcesz  wychodzić  na  brzeg.  Są  też  takie  obszary,  gdzie  lepiej  się  nie  zatrzymywać,  lecz  płynąć  całą  noc.  Powoli  i ostrożnie,  ale  jednak  płynąć.

    Przeszukałem  nasz  sprzęt  i stwierdziłem,  że  byliśmy  przygotowani  na  wszystko.  Zajrzałem  też  w oczy  moich  pomocników  i stwierdziłem,  że  niejedno  już  przeszli,  a byle  co  ich  nie  zaskoczy.


    * * *

    Chiquito  i José.  Wielce  ciekawe  typy.  Obaj  czystej  krwi  Indianie,  ale  mieszańcy  międzyplemienni  i raczej  cywilizowani  – nosili  gacie  i koszule,  jeden  codziennie  mył  zęby,  a drugi  w tym  czasie  odmawiał  pacierze,  więc  w sumie  zachowywali  się  po  ludzku.  Żaden  z nich  nie  umiał  podać  nazwy  konkretnego  plemienia,  do  którego  należy,  bo  każdy  należał  do  kilku  naraz.  To  akurat  zaleta,  gdy  płyniesz  przez  tereny  wielu  kolejnych  plemion.

    Obaj  od  lat  trudnili  się  przewozem  towarów,  osób  i zwierząt  na  różnych  zapomnianych  trasach  powyżej  Samariapo.  Regularnie  docierali  do  zagubionych  w dżungli  wiosek.  Odbijali  z głównego  nurtu  Orinoko  w maleńkie  odnogi  i strumienie,  płynęli  w górę,  dopóki  pozwalał  na  to  stan  wody,  a potem  czekali,  aż  przybędą  indiańscy  tragarze  i poniosą  towar  dalej,  aż  do  miejsc,  których  nie  ma  na  mapach,  które  nie  mają  hiszpańskich  nazw  i które  miałem  szczery  zamiar  zobaczyć.

    Różne  poszlaki  i półsłówka  wskazywały  na  to,  że  moi  przewodnicy  brali  od  Indian  zapłatę  w piórach,  skórach,  kamieniach  i złocie  oraz  w motylach,  wielkich  żukach  i egzotycznych  żabach,  a to  oznaczało  dodatkowe  atrakcje.  A w czym  niby  mieli  brać?  W pieniądzach?  Indianie  nie  mają  pieniędzy  i niekoniecznie  rozumieją  tę  koncepcję.  Kolorowe  papierki  z obrazkami  są  w ich  świecie  nieprzydatne.  A dolary,  czyli  najlepsze  pieniądze  świata,  uważają  za  obrazki  spleśniałe,  bo  całe  zielone.  Indianie  wolą  rzeczy  konkretne.  Pióra,  a nawet  żywe  ptaki  i zwierzęta  w klatkach  to  bardzo  dobry  towar  na  wymianę.  Trochę  kłopotliwy  w transporcie,  ale  atrakcyjny.  Motyle  z Amazonii  widuje  się  w wielu  sklepach  w Ameryce  i Europie;  są  piękną  ozdobą.  Włoskie  buciki  ze  skóry  anakondy  też.  Anakonda  ani  motyle  nie  są  zagrożone,  więc  utrudnienia  w handlu  tym  towarem  trzeba  traktować  jako  wredny  sposób  na  śrubowanie  cen.  Ponadto  motyle  w dżungli  to  pospolite  robactwo  i wszystkiego  nigdy  nie  wyłapiesz.

    Najbardziej  spektakularny  amazoński  motyl,  Morpho, o skrzydłach  jak  z niebieskiej  blaszki,  jest  w dżungli  zjawiskiem  tak  częstym,  że  oganiasz  się  od  nich  przy  każdym  posiłku,  bo  włażą  ci  do  jedzenia.  A te  okropne  kanciaste  żuki  wielkości  dezodorantu  w sztyfcie…  Fuj!

    Na  naszym  pierwszym  postoju  „na  siku”  przylazł  mi  jeden  taki  pod  nogi  i musiałem  go  pogonić.  Miał  duże  rogi  i jakieś  sterczące  z pleców  haki.

    A potem  Chiquito  powiedział  mi  tak:

    – Kopnąłeś  właśnie  piętnaście  dolarów  i nie  wiem,  gdzie  upadły.

    – Zwykły  żuk.

    – Tutaj  może  i zwykły,  ale  w Ayacucho  byłby  wart  piętnaście  dolarów,  doctor.

    – Nie  jestem  doctor.

    – Jak  nie,  kiedy  tak?  Antropolog,  nie?

    – Tak.

    – No  to  jak  mówić?  Doctor chyba  pasuje,  nie?

    – W języku  hiszpańskim  stosuję  imię  Antonio,  ale  wolę  Gringo.

    – Naprawdę?

    – Tak.  Ale  to  ma  być  Gringo  wielką  literą,  a nie  gringo.

    – Aaa…  dobra.  Antonio,  Gringo.  Dobra,  doctor, jak  chcesz,  tak  będzie  – Chiquito  był  grzeczny  i miły,  a stosowanie  kilku  imion  przez  jednego  człowieka  jest  dla  Indian  normalne.

    Imiona  opisują  osobę  oraz  określają  jej  funkcję.  Od  tej  chwili  Chiquito  zaczął  mnie  nazywać  na  różne  sposoby,  zależnie  od  okoliczności.  W sprawach  codziennych  byłem  dla  niego  Gringo.  Słowo  doctor pasowało  mu  do  rozwiązań,  na  które  sam  nie  wpadł,  nie  rozumiał  lub  jakoś  podziwiał.  Antonio  zostawił  sobie  na  potem,  bo  jeszcze  nie  wiedział,  do  czego  służy.


    * * *


    Wenezuela  to  dziwny  kraj.  Pozwala  się  tu  Indianom  wydobywać  złoto,  ale  tylko  prymitywnymi  metodami  – ręcznie,  czyli  bez  użycia  maszyn  – i wyłącznie  na  własny  użytek.  Co  to  ma  niby  znaczyć  ten  „własny  użytek”  w kontekście  dzikiego  golasa  z piórkiem  w nosie  mieszkającego  daleko  w puszczy?

    Myślę,  że  pozwalają  im  wydobywać  złoto,  bo  nie  umieją  skutecznie  zakazać  – to  nawet  roztropne.  Ale…  Nie  bardzo  wiadomo,  co  ci  Indianie  mają  potem  robić  z tym  swoim  złotem,  bo  jechać  do  skupu  w Puerto  Ayacucho  żaden  Indianin  nie  będzie  – za  daleko  i wszystko,  co  ukopał,  starczyłoby  ledwie  na  transport  w tę  i z powrotem.  Z kolei  pośrednictwo  w handlu  złotem  i drogimi  kamieniami  jest  zakazane.  Taki  układ  daje  szerokie  pole  do  robienia  złotych  interesów  przez  osoby  takie  jak  José  i Chiquito  oraz  przez  wiele  kolejnych  osób,  bo  José  i Chiquito  to  jedynie  pierwsze  ogniwo  w bardzo  długim  łańcuchu  ciągnącym  się  stąd  do  Caracas,  a potem  dalej  za  granicę.

    W sumie  więc  byłem  w bardzo  dobrych  rękach  i na  dobrej  drodze.  Dużo  gorzej  podróżuje  się  w dżungli  z kimś,  kto  tam  nie  bywa,  być  nie  chce  oraz  nie  ma  interesu  płynąć.  José  i Chiquito  mieli  całą  masę  własnych  interesów  i motywacji.  Czyli  nie  będę  ich  musiał  ciągnąć  ani  namawiać,  raczej  będę  musiał  powstrzymywać,  by  się  nie  zapędzili  za  daleko.

    * * *

    Oficjalnie  ja  ich  wynajmowałem  jako  przewodników.

    Nieoficjalnie  oni  mnie  mieli  na  łodzi  jako  przykrywkę  dla  swojej  działalności.

    Oficjalnie  mieliśmy  zezwolenie  na  przebywanie  w indiańskich  rezerwatach  i w dwóch  strefach  przygranicznych,  wystawione  przez  pułkownika  Guardia  Nacional  w Puerto  Ayacucho.

    Nieoficjalnie  pułkownik  zastrzegł,  że  oficjalnie  to  zezwolenie  jest  nieważne,  bo  powinno  być  wystawione  w Caracas  przez  trzy  różne  ministerstwa,  ale  większość  posterunków  na  naszej  trasie  o tym  nie  wie  albo  obecni  tam  żołnierze  nie  umieją  czytać,  albo  biorą  w łapę  tak  samo  jak  nasz  pułkownik,  tylko  mniej.[63]

    Oficjalnie  moi  przewodnicy  nazywali  się  José  García  (lat  45)  i Pedro  Jesús  Jiménez  (lat  43)  – pierwszy  był  chudy  i prawie  czarny  na  twarzy,  czyli  Indianin  z sawanny,  a drugi  bardzo  mały,  w kolorze  miedzianym,  czyli  Indianin  z puszczy.  Nieoficjalnie  na  chudego  José  wszyscy  wołali  Arauca,  bo  pochodził  znad  rzeki  Arauca  po  kolumbijskiej  stronie  llanos. Pedro  zaś,  ze  względu  na  swoją  wyjątkowo  nikczemną  posturę,  był  powszechnie  nazywany  Maluśkim  – po  hiszpańsku  Chiquito.  Z daleka  wyglądał  jak  mały  chłopiec,  z bliska  jak  miniaturka  kowboja,  bo  nosił  płócienną  koszulę  w kratę,  dżinsy  na  pasku  i plastikowy[64] kapelusz  o kształcie  modnym  od  stu  lat  wyłącznie  w Teksasie.

    Oficjalnie  mały  Pedro  najął  się  u mnie  za  służącego.  Słowo  „służący”  w dzisiejszych  czasach  nie  jest  popularne,  ale  bardzo  dokładnie  oddaje  funkcję,  którą  spełniał  Chiquito.  (Zostańmy  już  przy  tym  „imieniu”,  bo  pod  nim  go  zapamiętałem).

    Jeśli  ktoś  chce  w czasie  wyprawy,  podobnej  do  mojej,  mieć  dużo  czasu  na  fotografowanie  i obserwacje  etnograficzne,  powinien  zatrudnić  sobie  kogoś  do  wykonywania  niezbędnych  czynności  codziennych,  takich  jak  załadunek  i rozładunek  łodzi,  gotowanie,  rozbijanie  obozowiska  etc.  I to  jest  właśnie  ten  „służący”  nazywany  po  hiszpańsku  marinero – marynarzem.  Zupełnie  bez  sensu,  bo  co  to  za  marynarz,  co  zna  morze  tylko  z opowiadań,  a może  i to  nie;  kiedy  zaś  wpadnie  do  wody,  to  tonie,  bo  pływać  nie  umie.

    Chiquito  rzeczywiście  nie  umiał  pływać  i bał  się  wody,  co  było  ogromną…  zaletą!  Z powodu  strachu  przed  utonięciem  nauczył  się  doskonale  czepiać  gałęzi  zwisających  nad  wodą  i potrafił  zatrzymać  łódź  w pełnym  biegu,  chwytając  za  pnącza  tak  cienkie,  że  nikt  inny  by  im  nie  zaufał.  Potrafił  też  w sposób  wybitny  balansować  łodzią  na  falach  – wszystko  ze  strachu  przed  wywrotką.

    Do  zrealizowania  ekspedycji,  czy  nawet  zwykłej  turystycznej  eskapady  na  Orinoko,  niezbędny  jest  jednak  przede  wszystkim  przewodnik  z odpowiednią  łodzią  i doświadczeniem.  W Wenezueli  mówią  na  kogoś  takiego  motorista – motorniczy,  motorowy.  Pewnie  dlatego,  że  zajmuje  się  głównie  motorem:  albo  go  naprawia,  albo  zabiega  o benzynę,  albo  stoi  przy  nim  i steruje  łodzią,  posuwając  się  sobie  tylko  znanymi  odnogami  rzeki.  To  wszystko  robił  José-Arauca.  (Robił  też  całą  masę  rzeczy,  o których  dowiedzieć  się  miałem,  gdy  będziemy  już  za  daleko  na  protesty  i interwencje.  Ale…  na  tym  polega  przygoda.)

    * * *

    Samariapo  zniknęło  za  zakrętem  rzeki  i w jednej  chwili  zrobiło  się  pusto  i dziko.  Paszcza  wieloryba  zamknęła  się  za  naszymi  plecami  i otoczył  nas  inny  świat.  Piękny  świat.

    Płynęliśmy  dość  szybko.  Orinoko  miało  teraz  szerokość  Wisły  w okolicach  Krakowa,  ale  robiło  dużo  większe  wrażenie  – po  obu  stronach  z brzegów  zwieszała  się  tropikalna  roślinność,  a wprost  nad  głową  waliło  równikowe  słońce.  W cieniu  przy  brzegu  było  prawie  czterdzieści  stopni,  na  wodzie  trochę  mniej,  ponadto  chłodził  nas  pęd  powietrza,  ale  z poprzednich  wypraw  wiedziałem,  jakie  to  zdradliwe.

    Słońce  pali  równo  bez  względu  na  to,  czy  się  tkwi  w bezruchu  i czuje  na  ciele  ostrzegawcze  pieczenie,  czy  też  porusza  w bryzie  i go  nie  zauważa.  Widywałem  gwałtowne  udary,  które  ścinały  ludzi  z nóg  w ciągu  kilku  minut  po  zatrzymaniu  łodzi.  Wtedy  okazywało  się,  że  na  czubkach  głów  mają  powysmażane  placki,  jakby  im  tam  kto  postawił  patelnię  z gorącym  olejem.

    Biali  w tropikach  często  stosują  kremy  blokujące  słońce,  a ja  twierdzę,  że  najlepsza  jest  zwyczajna  koszula.  I opalisz  się  przez  nią  tak  samo,  tyle  że  trochę  wolniej.  Po  jednej  wyprawie  gruby  bawełniany  materiał  na  plecach  i ramionach  jest  tak  wypalony,  że  robi  się  cienki  jak  bibułka.  Zamiast  kremów  i maści,  stosuję  koszule.


    * * *

    Rzeka  była  bardzo  nierówna  – co  kilka  kilometrów  drastycznie  zmieniała  rozmiary.  Za  najbliższym  zakrętem  mogła  się  rozlać  szeroko  i być  wtedy  gładka  jak  szkło,  albo  zrobić  kapryśna  i kręta,  niebezpiecznie  rozbulgotana.

    Przez  szpary  w burtach  do  naszej  łodzi  woda  lała  się  strumieniami.  Pedro  co  jakiś  czas  spokojnie  usuwał  ją  swoim  plastikowym  kapeluszem.  Korpus  bongo zrobiony  był  z jednego  pnia  i w tym  litym  pniu  nic  nie  ciekło.  Ciekły  burty  z desek,  które  dosztukowano,  aby  łódź  podwyższyć  i zwiększyć  jej  pojemność.  Proste  deski  osadzone  na  drewnianych  kołkach,  bez  żadnych  szkutniczych  sztuczek  – nic  na  zakładkę,  żadnych  lepików  ani  smoły.  Gdyby  to  był  mój  pierwszy  raz,  tobym  się  teraz  martwił,  że  mam  cieknącą  krypę,  która  zaraz  zatonie.  Na  szczęście  wiedziałem,  jak  to  działa  i czekałem  spokojnie,  aż  łódź  sama  z siebie  przestanie  brać  wodę.

    Wychowałem  się  nad  jeziorem,  gdzie  też  mieliśmy  bardzo  proste  łodzie  z desek  przypominające  trumny.  Gdy  po  zimowej  przerwie  wracały  na  wodę,  zawsze  bardzo  ciekły.  A potem  przestawały.

    Za  dwa  dni,  kiedy  piroga  namoknie,  dosztukowane  burty  spęcznieją  i przylgną  szczelnie  do  korpusu  z drewnianego  pnia.  Łódź  była  mocno  przesuszona  po  okresie  bezczynnego  leżenia  na  brzegu.  Teraz  musi  spuchnąć.  I chwilowo  pije  wodę,  spragniona  rzeki  tak  jak  ja.

    * * *

    Na  razie  wyglądałem  jak  idiota.  Siedziałem  w pomarańczowym  kapoku  – obligatoryjnym  dla  wszystkich  na  tym  kawałku  rzeki.  Na  szczęście  wszelkie  rygory  rozciągały  się  tylko  do  odległego  o półtorej  godziny  punktu  kontrolnego  Gwardii  Narodowej.  Potem  zacznie  się  wolność  od  kapoka,  a także  od  wszelkiego  prawa,  poza  prawem  dżungli.

    A prawo  dżungli  uczy,  by  na  rzekach,  w których  są  piranie,  nigdy  nie  nosić  kapoków.  Wpadniesz  do  wody  w kapoku,  to  się  będziesz  na  wodzie  unosił  i zostanie  z ciebie  kadłubek.  Kapok  dla  piranii  jest  czymś  w rodzaju  półmiska,  na  którym  podano  do  stołu.  Dużo  większe  szanse  z piraniami  ma  ten,  kto  wpadł  do  wody  bez  kapoka  i zamiast  nerwowo  fikać  nogami,  porusza  się  bezszelestnie  oraz  powolnymi  ruchami  kieruje  do  brzegu.

    A poza  piraniami  są  też  przecież  kajmany.  Ich  oczy  podobno  nie  widzą  koloru  czerwonego  ani  kolorów  podobnych,  ale  wiem  na  pewno,  że  doskonale  widzą  pomarańczowe  kapoki.  Kapok  dla  kajmanów,  krokodyli  i aligatorów  jest  czymś  w rodzaju  zaproszenia  do  restauracji.

    Kapoki  są  może  i dobre  w sytuacjach,  gdy  czekasz  na  jakąś  akcję  ratunkową,  ale  w dżungli  jedyną  akcją  ratunkową  jest  ta,  którą  sobie  zorganizujesz  sam  dla  siebie,  więc  nie  warto  czekać.  W Amazonii  człowiek  unoszący  się  na  wodzie  w kapoku  jest  jak  spławik,  który  bardzo  szybko  idzie  pod  wodę.  Dlatego  nie  noście  kapoków!  Ani  kamizelek  ratunkowych!  Nauczcie  się  dobrze  pływać  bez.


    * * *

    Dookoła  zrobiło  się  teraz  pusto  – małe  łodzie  handlarzy,  których  było  pełno  w okolicach  Samariapo,  pozostały  za  nami.  Przypływają  z Kolumbii,  czyli  z drugiego  brzegu  rzeki,  celem  zarobienia  paru  groszy  na  utrzymanie  licznych  rodzin.  Nikt  ich  nie  łapie  ani  nie  kontroluje,  choć  powszechnie  wiadomo,  że  wszystko,  co  mają  na  łodziach,  to  kontrabanda.  Ale  przecież  bez  kontrabandy  zniknęłoby  w okolicy  wiele  towarów  codziennego  użytku,  więc  dla  dobra  wspólnego  prawo  nagina  się  do  okoliczności.

    Oficjalnie  granica  biegnie  środkiem  głównego  nurtu  Orinoko,  czyli  nie  bardzo  wiadomo,  którędy,  chyba  że  pojawiają  się  jakieś  wyspy  – wtedy  stawiają  na  nich  betonowe  obeliski  z napisem:


    GRANICA  PAŃSTWOWA

    WENEZUELA-KOLUMBIA

    W dniu  dzisiejszym  wielokrotnie  przekraczałem  tę  granicę  – płynęliśmy  zakosami,  omijając  wiry  – Wenezuela  była  z lewej,  Kolumbia  z prawej,  a my  raz  tu,  raz  tam.  Prawdziwe  pogranicze.  Byliśmy  między  granicami  nie  tylko  państw,  ale  i praw,  cywilizacji,  kultur.  Pogranicze  oddaje  człowiekowi  cały  zestaw  utraconych  wolności.  Nie  każdy  to  lubi.  Być  może  nawet  większość  ludzi  tego  nie  lubi  – ludzie  wolą  być  objęci  opieką;  wolą,  by  odpowiedzialność  za  nich  wziął  ktoś  inny:  władza,  państwo,  prawo.  A na  pograniczu  obowiązuje  prawo  dżungli:  Jesteś  wolny,  więc  radź  sobie  sam. Odpowiadasz  za  wszystko  osobiście  – jak  na  Sądzie  Ostatecznym.  Boski  porządek  rzeczy  i piękny  świat.  Ale…  męski,  twardy,  surowy.  Z czasów,  gdy  człowiek  musiał  być  mężny,  zaradny,  samodzielny,  przedsiębiorczy,  odważny.

    Wyjazd  na  pogranicze  cofa  człowieka  w czasie  – do  okoliczności,  obyczajów  i zachowań,  które  obowiązywały  dawno,  dawno  temu.  Pobyt  pośród  dzikich  plemion  cofa  człowieka  jeszcze  bardziej  – jest  jak  wizyta  w epoce  kamiennej.  Płynęliśmy  w górę  Orinoko  i było  to  jak  cofanie  się  w czasie.  Jak  rejs  w głąb  epoki  sprzed  twojego  urodzenia.

    Rzeka  opustoszała.  Jedynym  znakiem  czasu  było  tu  teraz  nasze  bongo.
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     INDIANIE  PIAROA
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     José  García  stał  na  rufie,  przy  sterze,  i krytycznym  okiem  oceniał  sposób  zbalansowania  łodzi.  Nie  szukał  winnych  złego  pakowania,  po  prostu  starał  się  znaleźć  sposób  na  poprawienie  błędów.  Latynosi  nie  szukają  winnych  – dla  nich  wszystko  jest  manana. Machają  ręką  na  nieszczęścia,  na  zły  fart  i…  manana – jadą  dalej.  A Indianie  jeszcze  bardziej  – oni  są  manana do  wielkiej  potęgi.

    José  wcześniej  osobiście  nadzorował  załadunek,  ważył  w rękach  poszczególne  skrzynki  z żywnością,  bańki  z olejem  do  silnika,  plecaki  i inne  toboły,  ale  ostateczne  wyczucie,  jak  to  wszystko  rozmieścić,  można  było  uzyskać  dopiero  na  wodzie,  przy  rozpędzonej  łodzi.

    Spoglądał  teraz  na  całość,  wypluwał  pod  nosem  drobne  przekleństwa  i od  czasu  do  czasu  kazał,  by  Chiquito  przełożył  to  lub  owo  w inne  miejsce.  Na  pierwszy  rzut  oka  widać  było,  że  dwie  pomarańczowe  beczki  z benzyną,  najcięższe  elementy  ładunku,  leżą  za  bardzo  z tyłu  – rufa  siedziała  głęboko  w wodzie,  a dziób  unosił  się  niebezpiecznie  wysoko.  Ale  – manana – jutro  lub  za  dwa  dni  wszystko  się  odpowiednio  ułoży,  uleży,  ogarnie.  Każdy  drobiazg  znajdzie  właściwe  miejsce  i zaczniemy  ciąć  wodę  jak  żyletka.

    Na  razie  w łodzi  panował  ogólny  bałagan.  Bezładna  i niewygodna  kupa  wszystkiego.  Pakowaliśmy  się  pod  presją,  gdyż  w Samariapo  obsiadła  nas  w kucki  grupka  Indian  z plemienia  Piaroa.  Nie  są  agresywni,  ale  przeszkadzają  typową  amazońską  namolnością  i uporem.  Kto  jest  zmuszony  pakować  się  w ich  towarzystwie,  robi  to  szybko  i zaraz  zmyka  na  rzekę.

    W dżungli  Piaroa  zajmują  się  trochę  uprawą,  trochę  polowaniem,  ale  przede  wszystkim  to  zbieracze.  Zawodowcy  i pasjonaci.  Gdy  idą  przez  las,  potrafią  wyzbierać  wszystko.  Zbierają  zawsze  i wszędzie.  Cokolwiek  da  się  zjeść  oraz  wszystkie  przydasie.  Znajdą  ładną  kość  – zabierają,  bo…  przyda  się.  Do  czego?  Na  razie  nie  wiadomo,  ale  z całą  pewnością  przyda  się.  Potem  leży  ta  kość  u nich  w szałasie  i czeka,  aż…  przyda  się.  Ładne  piórko  – przyda  się,  wetknie  się.  Pusta  skorupa  żółwia  wyjedzonego  przez  mrówki  – przyda  się.  Zbierają  wszystko  co  leży,  wisi,  spada,  przelatuje  lub  pływa.  Tacy  są  Piaroa  i warto  o tym  pamiętać.  Szczególnie  w takich  sytuacjach,  gdy  masz  kupę  rzeczy  rozłożonych  dookoła  i pakujesz  łódź.


    * * *

    Piaroa  nie  potrafią  wyjaśnić,  co  oznacza  nazwa  ich  plemienia.  Mam  na  ten  temat  własną  teorię:  skoro  sami  nie  wiedzą,  to  znaczy,  że  nic  nie  znaczy.  Koniec  teorii.

    Piaroa  mają  też  inne  nazwy  dla  swojego  plemienia  i te  już  coś  znaczą.  Tych  innych  nazw  Piaroa  nie  stosują,  lecz  je  mają.  Mają,  ale  nie  stosują.  Mają,  bo  przyda  się,  kiedyś,  być  może,  ale  teraz,  na  co  dzień,  do  kontaktów  z innymi  plemionami  i z naszym  światem  stosują  nic  nieznaczącą  nazwę  „Piaroa”.

    Gdy  ich  dociśniesz  o te  inne  nazwy,  odpowiadają  niechętnie,  jakby  na  odczepnego.  Nie  bardzo  rozumieją,  o co  pytasz  i po  co  w ogóle  jest  to  pytanie.  Stosują  wtedy  słowa,  a raczej  dźwięki,  których  nie  ma  jak  zapisać.  Piaroa  nie  mają  pisma  (pismo  to  nie  jest  coś,  co  można  zebrać,  więc…  nie  mają)  i nie  zależy  im  na  zapisywaniu  czegokolwiek,  natomiast  antropologom  zależy,  bo  gdy  się  pisze  pracę  doktorską  o Piaroa,  to  trzeba  to  jakoś  zapisać.  Antropologowie  wymyślają  więc  pisownie  dla  tych  dziwnych  dźwięków  na  przykład  takie:  De’arua.  Potem  dodają  w przypisie  obszerną  instrukcję,  jak  to  dziwactwo  wymawiać.  Nikt  tej  instrukcji  nie  rozumie,  poza  autorem  instrukcji,  który  właśnie  obronił  przemądrzały  doktorat.

    A moim  zdaniem  jest  tak:

    – Jak  się  nazywacie?  – pyta  antropolog.

    – Piaroa.

    – A co  to  znaczy?

    – Piaroa.

    – Ale  co  znaczy  słowo  „Piaroa”?

    – Piaroa  znaczy  Piaroa.

    – Ale…  czy  to  jest  coś  konkretnego?

    – Tak.

    – Co?

    – My.

    – Piaroa  znaczy  „my”?

    – Nie.

    – To  co  znaczy?

    – Kiedy  mówimy  Piaroa,  chodzi  o nas.

    – Ale  co  to  jest  „Piaroa”?

    – My.

    I tak  gadają  w kółko,  aż  w końcu  albo  pogonią  antropologa  kijami,  albo  go  zostawią  i odejdą  w las,  gdyż  z głupkami  nie  warto  rozmawiać.


    * * *

    Piaroa  to  anarchiści.

    Sprawnie  funkcjonujące  społeczeństwo  anarchistów  wydaje  się  niemożliwe,  prawda?  Anarchia  jest  przeciwieństwem  organizacji  społecznej.  Owszem,  na  ogół,  ale  Piaroa  umieli  sobie  precyzyjnie  zorganizować  anarchię  i ona  u nich  działa  doskonale  od  stuleci.  Są  zorganizowanym  i funkcjonującym  społeczeństwem  anarchistów,  któremu  nie  grozi  rozpad  z powodu  anarchii.

    Żyją  w grupach  plemiennych  i nie  konkurują  ze  sobą  o zasoby.  Nie  konkurują  o nic  – po  prostu  zbierają  wszystko,  a ty  zbieraj  swoje  wszystko,  bo  i tak  wszystkiego  nie  wyzbieramy,  więc  nie  ma  sensu  ustalać,  komu  wolno  zbierać,  co,  gdzie  i ile.  Zbieraj  i daj  zbierać  innym.  Pełna  nieograniczona  wolność  jednostek.  Anarchia.

    Dżungla  jest  dla  nich  wielką  spiżarnią,  z której  każdy  wybiera  to,  co  chce.  Zbiera,  co  znalazł,  co  leży,  wisi,  co  spadło  i tak  dalej.  Konkurowanie  o zasoby  uważają  za  zło,  a nawet  za  pewien  rodzaj  duchowego  opętania  lub  choroby.  Zasoby  dżungli  się  nie  wyczerpują,  więc  naprawdę  nie  ma  powodu,  by  ścigać  się  o to,  kto  wyzbiera  więcej.  Nie  ma  też  sensu  rezerwowanie  własnych  terytoriów  ani  walka  o ziemię.

    Piaroa  uznają  absolutną  równość  wszystkich  „obywateli”  w dostępie  do  wszystkiego  – a zbieraj  sobie,  człowieku,  co  chcesz,  gdzie  chcesz  i ile  chcesz. Uznają  też  autonomię  jednostek  – nie  wtrącam  ci  się  w to,  ile  czego  zbierasz,  gdzie  zbierasz,  po  co  ani  kiedy  – a zbieraj  sobie,  człowieku,  ile  wlezie.

    U Piaroa  dziecko  ma  takie  same  prawo  do  swojego  zbierania  jak  dorosły,  kobieta,  mężczyzna,  starszy,  młody.  Zbieraj,  człowieku,  i nie  wtrącaj  się  innym  w ich  zbieranie,  bo  to  niegrzeczne,  a poza  tym  bez  sensu.  Bo  w jakim  celu  miałbyś  komuś  zakazywać  zbierania  na  jakimś  terenie?  Dżungla  jest  przecież  nieskończoną  spiżarnią,  dostarczycielką  wszystkiego  w nieograniczonych  ilościach,  więc  zbieraj  i daj  zbierać  innym.

    Gdy  Piaroa  toczą  wojny  z plemionami  sąsiednimi,  nie  są  to  wojny  o zasoby.  Nie  biją  się  o dostęp  do  łowisk,  lecz  tępią  zbrojnie  taką  koncepcję,  że  jakieś  zasoby  są  zarezerwowane  przez  innych.

    Kiedyś  stoczyli  dużą  wojnę  o dostęp  do  zasobów  dobrej  gliny  na  garnki.  I bili  się  nie  o to,  by  ten  dostęp  przejąć  dla  siebie,  ale  bili  się  (bardzo  krwawo!)  dlatego,  że  sąsiednie  plemię  uważało,  że  gliniane  doły  należą  do  nich.  Po  wygranej  wojnie  Piaroa  nie  mieli  żadnego  problemu  z tym,  że  to  drugie  plemię  nadal  przychodziło  po  glinę  w to  samo  miejsce.  Bo  glina  nie  należy  do  nikogo,  po  glinę  przychodzisz  i zbierasz,  i twoja  staje  się  tylko  ta  garść,  którą  zebrałeś,  a reszta  pozostaje  dostępna  w spiżarni,  na  wypadek  gdyby  ktokolwiek  (Piaroa  czy  nie-Piaroa)  potrzebował  przyjść  i brać.

    Walczyli  więc  krwawo  o prawo  powszechnego  dostępu,  a nie  o prawo  wyłączności  dla  siebie.  Ta  koncepcja  jest  tak  dzika  pośród  dzikich  plemion,  że  wyróżnia  Piaroa  i…  rodzi  konflikty  z sąsiadami.  Bo  normalne  dzikie  plemię  walczy,  by  coś  zawłaszczyć,  zająć,  odebrać,  zdobyć.  Piaroa  walczą,  gdyż  wkurza  ich  zawłaszczanie.

    Kiedy  zaś  są  dociskani  (przez  antropologa  przed  doktoratem)  o jakieś  określenie  samych  siebie,  o nazwę  swojego  plemienia,  która  będzie  coś  znaczyć,  odpowiadają  w końcu,  że  są  De’arua,  czyli  Panami  Puszczy[65], ale  w tym  określeniu  nie  chodzi  im  o „panowanie  nad  lasem”  lecz  o to,  że  opanowali  tę  dziedzinę,  jaką  jest  las  – tę  „branżę”  – po  mistrzowsku.  Opanowali  sztukę  lasu  nie  dla  siebie  ani  przeciw  komuś,  lecz  tak  po  prostu  – my,  Piaroa  (De’arua),  wiemy,  jak  to  się  robi,  wiemy,  na  czym  polega  zbieractwo,  ot  co.  I naprawdę  wiedzą.  Są  mistrzami  zbieractwa.  Potrafią  wyzbierać  wszystko.  Dlatego  sprawiają  kłopot,  gdy  ty  masz  właśnie  rozłożone  swoje  klamoty,  pakujesz  łódź  w Samariapo,  a oni  obsiedli  cię  w kucki.

    Posłuchajcie…
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     DAJ-DAJ-DAJ
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     Myśmy  się  pakowali,  a oni  nam  przeszkadzali.

    Z typową  amazońską  namolnością  i cierpliwym  uporem,  który  się  nie  zniechęca.  Jak  mucha,  która  przeganiana  wciąż  wraca  w to  samo  miejsce.  Przyciszonymi  głosami  prosili  po  kilkadziesiąt  razy  o jakiegoś  pomidora  albo  o cebulę.  Obsiedli  nasze  zapasy,  wypatrywali,  co  tam  nadaje  się  do  pożarcia  i delikatnie  dziobiąc  wybrane  obiekty  koniuszkiem  palca,  mówili:  Daj.  To.  Daj.

    Taki  tu  obyczaj.  Człowiek  wychowany  w kulturze  zbieracko-łowieckiej  zjada  wszystko,  co  znajdzie  na  swojej  drodze.  Bez  względu  na  to,  czy  jest  w danej  chwili  głodny.  Tu  się  je,  gdy  jest  okazja,  a nie,  kiedy  człowiek  ma  łaknienie.

    No  więc  myśmy  próbowali  pakować  łódź,  a Indianie  siedzieli  w kucki  dookoła  naszych  zapasów  i co  chwila  prosili:  Daj.  A kiedy  im  się  odmawiało,  wskazywali  pomidor  leżący  obok  tego,  którego  przed  chwilą  nie  dostali  i znowu:  Daj.  Kolejno:  pomidor  po  pomidorze  w pierwszej  skrzynce  – Daj,  w drugiej  skrzynce  – Daj,  cebula  po  cebuli  w worku  – Daj,  wszystkie  marchewki  w koszu  – Daj,  każdą  wędzoną  rybę  z osobna  – Daj,  kolejne  główki  czosnku  – Daj,  i tak  dalej:  Daj,  Daj,  Daj,  Daj…

    – Guanábana  con  esto! – przeklinał[66] Chiquito  i ciskał  swoim  plastikowym  kapeluszem  o ziemię.

    Chiquito  próbował  przeganiać  Indian,  przestawiać  skrzynki  i kosze  w inne  miejsca,  ale  nic  to  nie  dawało.  Odmowa  ich  nie  zniechęcała  – prosili  o kolejnego  pomidora  i absolutnie  nie  potrafili  zrozumieć,  że  dla  nas  wszystkie  one  są  takie  same.  To  specyficzna  cecha  kultury  zbieracko-łowieckiej  – tam  każdy  pomidor  stanowi  drogocenną  zdobycz,  więc  tubylcy  nie  są  w stanie  myśleć  o nich  inaczej  jak  o pojedynczych  egzemplarzach.  Tak  jak  biały  człowiek  o diamentowych  pierścionkach,  które  zawsze  liczy  na  sztuki,  a nie  na  wiadra.

    Indianie  nie  umieli  dostrzec  skrzynki  pomidorów,  tak  jak  my  nie  umielibyśmy  dostrzec  kilograma  bombek  choinkowych.  Gdyby  leżały  przed  nami  na  ladzie,  każda  bombka  innej  wielkości,  kształtu  i koloru,  uporczywie  pytalibyśmy  sprzedawcę  o cenę  pojedynczych  egzemplarzy,  każdej  ozdoby  z osobna:

    – A ta?

    – A ta?

    – A tamta?

    A gdyby  sprzedawca  wciąż  podawał  tę  samą  cenę,  wydawałby  się  nam  dziwakiem.  Takim  dziwakiem  byłem  ja,  gringo, dla  Indian  Piaroa.  Chiquito  zaś  był  dla  nich  wariatem,  który  jest  zdenerwowany  bez  powodu.

    * * *

    Jak  się  w takiej  sytuacji  prawidłowo  zachować?

    Po  prostu  na  wszystkie  prośby  Indian  trzeba  cierpliwie,  stanowczo  i grzecznie  odmawiać  – za  to  się  nie  obrażą,  bo  widocznie  masz  jakieś  swoje  powody,  że  nie  chcesz  się  chwilowo  dzielić  zasobami.  Gdybyś  był  z ich  plemienia,  to  co  innego,  ale  gdy  jesteś  z innego,  przyjmują  odmowę  jako  rzecz  normalną  – jak  deszcz  lub  wylaną  rzekę.

    Ale  nie  daj  Boże  ustąpić  jednemu  – wtedy  trzeba  dać  wszystkim  pozostałym.  Powyłażą  z lasu,  zrobi  się  ich  stu  i w kilka  chwil  wyjedzą  miesięczny  zapas  twojego  prowiantu.  Gdy  skończą  jeść,  poproszą  o podarowanie  pustych  skrzynek  po  pomidorach,  worków  po  cebuli  i koszy  po  marchwi,  które  przecież  także  są  w dżungli  cennym  towarem.

    A gdyby  ktoś  dał  jednemu,  ale  odmówił  następnemu?  Uuu,  ktoś  taki  ryzykuje  wojnę.  Indianie  myślą  kategoriami  starszeństwa  plemiennego  i grupowej  lojalności.  Jeśli  nie  wiesz,  kto  pośród  nich  jest  najstarszy  rangą  (wódz,  czyli  symbolicznie  przedstawiciel  całego  plemienia),  lepiej  nie  dawaj  prezentów  nikomu,  bo  jeśli  dało  się  któremuś  z tych  mniejszych,  wówczas  wszyscy  więksi  przyjdą  żądać  prezentów  dla  siebie.  I wedle  indiańskiego  obyczaju  będą  mieli  do  tego  pełne  prawo  – prawo  dżungli.  Tak  to  działa  u wszystkich  plemion,  a z Piaroa  jest  gorzej,  bo  to  egalitarni  anarchiści.  Więc  niezależnie  od  tego,  czy  dałeś  jednego  pomidora  małemu,  dużemu,  dziecku  czy  staremu,  kolejne  pomidory  należą  się  wszystkim  po  kolei.  Zacząłeś  rozdawać,  znaczy,  że  ci  nie  jest  potrzebne,  a wtedy  musisz  rozdać  wszystko.

    Tak  to  działa  i warto  o tym  pamiętać.

    Kiedy  więc  oni  uporczywie  powtarzali  swoje  „daj”,  ja  równie  uporczywie  odmawiałem.  Byli  cierpliwi  w proszeniu,  a ja  byłem  cierpliwy  w odmawianiu.  W takiej  sytuacji  nie  wolno  się  złamać.

    Chiquito  wrzał,  ale  jednocześnie  nabrał  do  mnie  szacunku.

    – Doctor, ty  chyba  jesteś  na  jakichś  proszkach,  że  cię  złość  nie  telepie.

    – Nie  jestem.  Po  prostu  przechodziłem  przez  takie  rzeczy  już  wiele  razy.

    – Ja  też,  ale  zawsze  mnie  złości  to  ich  ględzenie  i nie  wytrzymuję.

    – Ty  jesteś  Indianin  i możesz  sobie  na  to  pozwolić.  Ja  nie.

    Opędzaliśmy  się  więc  od  Indian  przy  pakowaniu  i teraz  piroga  płynęła  koślawo.  José  García  wydawał  polecenia,  a Chiquito  nanosił  poprawki,  przekładając  pakunki  w nowe  miejsca.  Nasza  łódź  płynęła  krzywo,  ale  coraz  lepiej.
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     TRZY  BURZE
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     Pod  koniec  pierwszego  dnia,  po  dziesięciu  godzinach  na  wodzie,  mieliśmy  dopłynąć  do  miejscowości  San  Fernando  de  Atabapo[67] położonej  romantycznie  u zbiegu  trzech  rzek.  Nasze  piękne  plany  pokrzyżowały  jednak  trzy  piękne  burze.

    Czegoś  takiego  jeszcze  nie  widziałem.  Wyglądały  jak  ogromne  grzyby  atomowe  o grubej  nóżce.  Wszędzie  dookoła  słońce,  a na  środku  pejzażu  grzyb  w stalowo-burym  kolorze.  Pionowa  ściana  wody  ze  sporym  zasobnikiem  u góry,  przemieszczająca  się  ze  znaczną  prędkością  i często  zmieniająca  kierunek.  Od  czasu  do  czasu  pojawiały  się  też  błyskawice  biegnące  albo  horyzontalnie  – w poprzek  chmury,  albo  wprost  do  ziemi.  Ukośnych  ani  zygzaków  nie  było.

    Dwie  burze  wyminęliśmy,  ale  trzecia  nas  trafiła.  Z miejsca  zrobiło  się  tak  ciemno,  że  nie  dało  się  płynąć  i trzeba  było  czym  prędzej  przybijać  do  brzegu,  zanim  ściana  wody  kompletnie  zasłoni  wszystko  i pogubimy  kierunki,  jak  w gęstej  mgle.

    Wielka  ulewa,  mocna,  szybka,  zabójcza,  ale  krótka.  Porozwalała  wszystko,  co  mogła,  a po  kilkunastu  minutach  zeszła  z rzeki  w stronę  Kolumbii.  Gdybyśmy  nie  przybili  do  brzegu,  zatopiłaby  łódź,  bo  wylewanie  wody  plastikowym  kapeluszem,  gdy  z nieba  leje  się  wiadrami,  to  procedura  niewydajna.  Przeczekaliśmy  pod  drzewami,  ale  i tak  rozwaliło  nam  sporo  dobytku.

    – Miércoles! – przeklinał  Chiquito,  szacując  straty  na  dnie  łodzi.[68]

    * * *

    Z powodu  burzy  nocleg  wypadł  nam  o trzydzieści  minut  przed  San  Fernando.  Czy  nie  mogliśmy  płynąć  dalej  na  siłę?  Nie.  Słońce  w pobliżu  równika  nie  zachodzi  powoli,  nie  robi  się  szaro,  wieczór  nie  zapada.  W pobliżu  równika  dzień  kończy  się  szybkim  zgaszeniem  świateł.  Dzień  ma  na  swoją  działalność  dwanaście  godzin,  a potem  jest  bite  dwanaście  godzin  czarnej  nocy.  Chyba  że  wyjdzie  księżyc.  Ale  nie  wyszedł.

    Na  kolację  był  tuńczyk  z puszki  na  czarną  godzinę,  podgrzanej  bezpośrednio  na  ognisku,  pomidory  podzióbane  rano  indiańskimi  paznokciami,  cebula,  czosnek  (jako  naturalny  antybiotyk  na  drobne  pasożyty  żołądka)  oraz  sos  Worcestershire  i ketchup  Heinza.

    Te  dwie  szklane  flaszki  luksusu  trafiły  do  naszego  bagażu  jakoś  przypadkiem.  Obie  były  przeterminowane,  więc  pewnie  któryś  ze  sprzedawców  dorzucił  je  Portugalczykowi  za  darmo  w ramach  targowania  się  o wyższą  cenę  całości.

    Do  picia  była  tylko  gotowana  woda  z rzeki,  bo  zrobiło  się  strasznie  ciemno  i nikt  nie  znalazł  kawy  z takiego  głupiego  powodu,  że  nikt  nie  znalazł  latarki.  Każdy  z nas  wiedział  dokładnie,  gdzie  ma  schowaną  latarkę,  ale  żaden  z nas  nie  potrafił  znaleźć  swojego  plecaka.  Chiquito  ukrył  je  głęboko  przed  deszczem,  a teraz  bał  się  szukać.  Czemu  się  bał?  Gdy  pada  taki  ulewny  deszcz,  z gałęzi  spadają  różne  rzeczy.  Można  się  zdziwić,  co  cię  dziabnie,  gdy  tak  grzebiesz  w łodzi  po  deszczu.  I węże  wcale  nie  są  najgroźniejsze,  bo  one  akurat  spadają  najrzadziej  – potrafią  się  porządnie  zaplątać  w gałęziach.  Gorzej  z jadowitym  robactwem  oraz  żółwiami.

    Żółwie  na  drzewach?  W Amazonii  owszem,  całkiem  często.  Włażą  na  zwisające  gałęzie,  lezą  po  płaskich  pniach  w górę,  w poszukiwaniu  kawałka  słońca,  bo  żółwie  się  lubią  wygrzewać.  A potem  przychodzi  burza  i spadają  do  wody  jak  kokosy.

    Gdyby  któryś  nam  wpadł  do  łodzi  w świetle  dnia,  mały  problem.  Łapiesz  dziada  i wywalasz,  zanim  narobi  szkody.  Gorzej  po  ciemku.  Żółw  nie  ma  zębów,  ale  gryzie.  Ma  szczękę  zrobioną  z kości  i ostrą  jak  gilotyna  – mówiłem  już  chyba,  ale  takie  ważne  rzeczy  warto  powtarzać;  bo  są  ważne.  Kluczowe.  Szczególnie,  gdy  do  najbliższego  szpitala  jest…  nie  ma  szans  dotrzeć  na  czas.  Postawisz  stopę  gdzie  nie  trzeba  i od  jednego  szybkiego  kłapnięcia  stracisz  na  zawsze  palec  u nogi.  Niekoniecznie  ten  mały.

    Żółwie  mają  też  pazury,  a ponieważ  do  znoszenia  jaj  muszą  kopać  nory,  to  te  pazury  są  duże,  długie  i ostre,  a ramiona  żółwia  są  bardzo,  bardzo  silne.  Cały  żółw  wydaje  się  być  powolny  i ospały,  ale  jego  części,  takie  jak  łapa  z pazurami  oraz  szczęka,  potrafią  się  ruszać  bardzo  szybko.  Rany  rozorane  pazurem  żółwia  nie  chcą  się  goić.  Dlatego  żaden  z nas  nie  chciał  szukać  latarki  i piliśmy  pokornie  wodę  z rzeki.

    Na  szczęście  ktoś  znalazł  hamaki,  żeby  spać  mógł  ktoś.

    – Cónchale! – przeklinał  José,  rozwieszając  swój  hamak  w ciemności,  bo  ciągle  albo  się  o coś  potykał,  albo  mokre  gałęzie  biły  go  znienacka  w twarz.[69]

    Kiedy  po  omacku  wchodziliśmy  do  naszych  hamaków,  ciemność  była  tak  gęsta,  że  można  ją  było  kroić.  Zagłuszyła  nawet  dźwięki  puszczy,  więc  nie  wiem,  czy  naprawdę  coś  koło  nas  hurkotało,  czy  to  tylko  echo  grało,  przynosząc  resztki  huku  odległych  już  burz.
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       DZIEŃ,  W KTÓRYM

    ZOSTAŁEM  PISARZEM  (I KAPITANEM)
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     Rano  dnia  następnego  siedziałem  sobie  przy  ognisku  ze  swoim  zeszytem  w kratkę.

    – Co  piszesz…  Antonio?  – Pedro  zwrócił  się  do  mnie  tym  imieniem  po  raz  pierwszy.  Wcześniej  używał  wyłącznie  słów  Gringo  i doctor. Moje  latynoskie  imię  zastosował  dopiero  teraz  – gdy  odkrył,  że  robię  coś  całkiem  nowego,  wyglądam  inaczej,  zachowuję  się  inaczej  i ogólnie  zrobiłem  się…  inny. Jeszcze  nie  wiedział,  co  to  jest.  Ja  wiedziałem  – tego  ranka  zobaczył  mnie  po  raz  pierwszy  w roli  pisarza.  I był  to  dzień,  gdy  stałem  się  pisarzem.  Tego  konkretnego  dnia  o poranku[70]. Nagle.  Wcześniej  nie  byłem.

    Nie  słyszałem  o nikim  innym,  kto  wiedziałby,  kiedy  mu  się  to  stało.  Ja  wiem.  I wiem,  że  to  dziwne,  ale…  Takie  jest  Orinoko  – ono  cię  zmienia;  nieodwracalnie.

    Pedro  zauważył  tę  zmianę.  Był  bardzo  spostrzegawczy.  I dlatego  zwrócił  się  do  mnie  nowym  imieniem  – Antonio.

    * * *

    Jeżeli  ktoś  nosi  okulary,  wówczas  dostaje  od  Indian  honorowy  doktorat  – zaczynają  na  niego  mówić  doctor. Jeżeli  ktoś  nosi  czapkę  wojskową,  jest  prawdopodobne,  że  zaczną  do  niego  mówić  capitán. Ten,  kto  dużo  wie,  będzie  maestro. A ktoś,  kto  wydaje  polecenia  i ogólnie  zarządza  innymi,  to  patrón.

    Język  hiszpański  jest  dla  Indian  językiem  obcym.  Jeżeli  mówią  po  hiszpańsku,  to  jest  on  językiem  drugim,  a częściej  trzecim  lub  czwartym,  bo  Indianie  biorą  sobie  żony  z sąsiedniego  plemienia,  więc  każde  dziecko  zna  język  matki  (domowy)  oraz  język  ojca  (plemienny),  a do  tego  jeszcze  jakiś  – język  babci  (matki  swojej  matki  – z trzeciego  plemienia).  Indianie  – dzicy  i niepiśmienni  – są  jednocześnie  poliglotami  w stopniu,  który  może  zawstydzić.


    Nie  stosują  słów  „pan/pani”  – szacunek  okazują  postawą  ciała  i tonem  głosu.  Nie  stosują  też  nazwisk,  bo  przecież  każdy  wie,  czyim  krewnym  jest  każdy  inny  z naszego  plemienia.  Takich  rzeczy  się  bardzo  pilnuje,  gdyż  nikt  nie  chce  mieć  dzieci  o sześciu  palcach  – dlatego  każdy  doskonale  pamięta,  czyją  córką,  siostrą  i kuzynką  jest  ta  dziewczyna,  która  ci  się  zaczyna  podobać.  Wszyscy  tego  pilnują  i nazwiska  są  im  do  tego  niepotrzebne.

    Języki  plemienne  są  za  to  pełne  różnych  dodatków,  bogate  w przydomki  odzwierciedlające  zalety  ciała  i ducha  bądź  też  charakterystyczne  przywary  lub  skazy  zewnętrzne.  Dlatego  w westernach  pojawiają  się  wodzowie  o imionach  Wielka  Blizna  (pamiątka  po  odbytej  walce),  Waleczne  Serce,  Rączy  Koń,  a obok  nich  kręcą  się  wioskowi  szeregowcy  o imionach  Garbaty  Bizon,  Nasza  Szkapa,  Kupa  Łajna.


    * * *

    Było  wcześnie  rano.

    Wstałem  pierwszy.

    Siedziałem  przy  ognisku,  na  którym  bulgotała  kawa  i zapisywałem  właśnie  kolejne  stronice  w swoim  „Podróżniku  wenezuelskim”.  Mam  takie  „Podróżniki”  z każdej  wyprawy.  Nie  jest  to  pamiętnik,  nie  jest  też  dziennik  wyprawy  ani  zwyczajny  notatnik.  Pierwsze  „Podróżniki”  jakie  były  – notowałem  dla  siebie,  dla  rodziny,  na  pamiątkę,  notatki  były  sporadyczne,  a historie  krótkie.[71] Nad  Orinoko  nagle  wszystko  się  zmieniło  – tam  stałem  się  inny. Orinoko  zmieniło  mnie  nieodwracalnie.

    Po  powrocie  z tamtej  wyprawy  stwierdziłem,  że  mój  „Podróżnik  wenezuelski”  też  jest  inny  od  swoich  poprzedników.  Od  tamtej  wyprawy  piszę…  inaczej.

    Przed  podaniem  do  druku  lubię  rzecz  oszlifować  i to  zajmuje  mi  nieraz  po  kilka  lat,  ale  najpiękniejsze  sceny,  serce  każdej  wyprawy,  są  zapisane  już  tam,  na  żywca.  Gotowe.  To  nadal  dość  surowa  forma,  ale…  Gdybym  kiedyś  nie  wrócił  z wyprawy,  lecz  zostawił  po  sobie  taki  „Podróżnik”,  można  by  go  wydać  bez  dodatkowej  obróbki.  Język  byłby  trochę  mniej  ozdobny  niż  ten  tu,  ale  historia  sama  w sobie  byłaby  gotową  Opowieścią.

    Oto  kawałek  z tamtego  zeszytu;  nietknięty  poprawkami.  Tak  jak  to  zapisałem  wtedy,  nad  rzeką  Orinoko.  Posłuchajcie…


    Siedziałem  samotnie  od  świtu.

    Skrobałem  słowa  w zeszycie.

    I wtedy  podszedł  Chiquito,  i pyta:

    – Co  piszesz,  Antonio?

    – Różne  rzeczy,  któreś  mi  wczoraj  opowiadał,  Pedro.

    – A po  co?

    – Dla  pamięci.

    – To  nie  lepiej  zapamiętać  w głowie?

    – Lepiej,  ale  wtedy  jest  ryzyko,  że  się  coś  zgubi  po  drodze.

    – Prędzej  się  zgubi  ten  zeszyt,  gdyby  nam  się  łódka  wywaliła.  Zeszyt  utonie,  a głowa  zostanie.  A jakby  nie  została,  to  i w zeszycie  nie  ma  po  co  pamiętać  – roześmiał  się  słodko,  jakby  nie  mówił  o utonięciu,  lecz  o stłuczeniu  kolana  przy  wchodzeniu  do  łodzi.

    Był  bardzo  spostrzegawczy.  Popatrzył  na  moje  kolano  i mówi  tak:

    – Mam  maść  ze  stopy  leśnego  ślimaka.  Pomaga  na  wszystko.  Chcesz?

    – Do  jutra  się  samo  wygoi.

    – Ale  jutro  się  hukniesz  znowu.

    – Skąd  wiesz?

    – Bo  źle  wchodzisz  do  łodzi.  Zawsze  będziesz  się  walił  w kolano.


    – Muszę  to  sobie  zapisać.

    – Po  co?

    – Dla  pamięci.

    – Po  co?  Zawsze  mogę  opowiedzieć  te  wszystkie  rzeczy  raz  jeszcze;  ja  pamiętam.  Albo  mogę  ci  opowiedzieć  rzeczy  całkiem  nowe.  Nic  nie  szkodzi,  gdy  się  coś  zapomni.  Wystarczy  poprosić;  ja  opowiem.

    Oto  mentalność  człowieka  dżungli.  Rzeczy  materialne  są  tam  nietrwałe,  a jednocześnie  łatwo  dostępne  – według  zasady:  uciekła  mi  kapibara,  napatoczy  się  druga.


    W tropikalnej  puszczy  stale  wszystko  jest,  więc  nie  trzeba  niczego  mieć  – wystarczy  pójść  do  lasu  i przynieść.  Z drugiej  strony  dżungla  często  upomina  się  o swoje  i odbiera,  coś  wziął.  Wieczorem  miałeś  mięso  tapira,  rano  masz  ślady  po  mrówkach,  które  ci  tapira  zjadły.  Dlatego  nie  warto  zbyt  wiele  chować  na  zapas,  bo  wszystko  łatwo  stracić.  Gromadzenie  na  zapas  to  w dżungli  strata  czasu.

    Szczodrość  puszczy  jako  dostarczycielki  wszystkiego,  co  niezbędne  do  życia,  nie  oznacza,  że  Indianie  opływają  w dostatki;  wprost  przeciwnie  – w dżungli  owszem,  wszystko  jest,  ale  niczego  nie  dostaje  się  bez  wysiłku.  Natura  pobiera  słone  myto:  rzęsisty  pot,  mitręga  długotrwałych  marszów  w poszukiwaniu  żywności,  codzienny  znój  przy  uprawie  jałowych  poletek.  To  są  powody,  by  nie  brać  więcej  niż  jest  ci  w danej  chwili  absolutnie  niezbędne.  Wszystko  zawsze  jest,  ale  jednocześnie  wszystko  zawsze  słono  kosztuje  – dlatego  Indianie  nie  gromadzą  zapasów.

    I dlatego  Pedro  dziwował  się,  że  tracę  czas,  dobry  długopis  i zeszyt  na  zapisywanie  opowieści,  których  on  może  mi  w każdej  chwili  dostarczyć,  ile  zechcę.

    * * *

    Dzień  wstawał  niechętnie,  cały  oblepiony  mgłą.  José  tak  samo,  ale  kiedy  poczuł,  że  zaparzyliśmy  kawę,  wygramolił  się  z hamaka  i zamarł  dziwnie  w pół  kroku.  Zaczął  ślepić  w otaczającą  nas  mgłę,  która  ciągle  jeszcze  leżała  na  ziemi,  na  wodzie,  na  wszystkim.  Głuszyła  skutecznie  wszelkie  dźwięki  i obrazy.  José  jednak  coś  posłyszał  albo  spostrzegł,  bo  nerwowym  gestem  nakazał  nam  całkowite  milczenie…  W tym  momencie  za  moimi  plecami  pojawił  się  ktoś  obcy.  Zobaczyłem  go  na  twarzy  José.  Zobaczyłem  też,  że  mam  siedzieć,  jak  siedzę  i się  nie  odwracać!  Człowiek  za  moimi  plecami  nie  chciał  być  widziany.

    Nie  podszedł  do  ogniska,  lecz  mówił  coś  bardzo  szybkim  dialektem,  gubiąc  przerwy  między  słowami.  Nie  wiedziałem  nawet,  czy  to  po  hiszpańsku.  Jedynym  zrozumiałym  dźwiękiem,  który  wychwyciło  moje  ucho,  było  metaliczne  szczęknięcie  jakiejś  broni.

    Hmm.  Zabezpieczył  czy  odbezpieczył?  – oto  jest  pytanie.

    Po  chwili  José  odpowiedział  tym  samym  ekspresowym  językiem.  Trajkotali  potem  naprzemiennie  kilka  minut.  Sądząc  z tonu,  przybysz  pytał,  a José  odpowiadał;  odniosłem  nawet  wrażenie,  że  się  tłumaczył.  Wreszcie  przeszli  na  hiszpański  i zacząłem  rozumieć,  ale  było  to  już  tylko  pożegnanie.  Dopiero  wtedy  obejrzałem  się  ostrożnie.

    Nieznany  mężczyzna  odwracał  się  właśnie,  by  odejść  w głąb  mgły.  Spostrzegłem  na  jego  szyi  mały  złoty  haczyk  na  ryby,  łudząco  podobny  do  tego,  który  nosił  GM  w Mantecalu.

    Przypadek?

    Bardzo  mało  prawdopodobne.  Było  to  raczej  jakieś  brudne  powiązanie.

    A może  to  jeno  zwida  we  mgle?  Nieee,  raczej  nie…  Poruszałem  się  stale  wzdłuż  granicy  z Kolumbią  – od  Mantecalu  aż  tu.  Należało  więc  uznać,  że  złote  haczyki  (kimkolwiek  są)  kontrolują  granicę.  I wcale  nie  byłem  pewien,  czy  takie  rzeczy  lepiej  wiedzieć,  czy  lepiej  nie.

    * * *

    Po  kilku  chwilach  milczenia  José  przysiadł  się  do  mnie  przy  ognisku  i zaczął  ściszonym  głosem  objaśniać,  że  tajemniczy  przybysz  jest  handlarzem  ryb  akwariowych,  który  wraz  z kilkoma  innymi  obozuje  nieopodal,  a właściwie  tuż  za  tamtymi  krzakami.  Kiedyśmy  wczoraj  z powodu  burzy  przybijali  do  brzegu,  ich  jeszcze  nie  było  – przypłynęli  nad  ranem  i po  cichu  poszli  spać.  We  mgle  nas  nie  spostrzegli.  Dopiero  poranne  rozmowy  i dzwonienie  pokrywki  na  kociołku  z kawą  wywołało  w ich  obozie  mały  alarm.

    – Bardzo  mały,  Gringo  – uspokajał  José.  – W dodatku  obecnie,  jak  się  wydaje,  odwołany.  Teraz  to  oni  mają  w planie  dekować  się  tu  cały  dzień,  aż  do  zapadnięcia  ciemności.  Nie  chcą  się  nadziać  na  wojskowy  patrol.  I od  razu  ci  powiem,  Gringo,  że  patrol  też  nie  chce  się  nadziać  na  nich.  Czyli  nikomu  nie  zależy  na  wzajemnym  spotkaniu.  Jest  OK.  Jesteśmy  bezpieczni.  Oni  łapią  ryby  na  handel,  a nas  to  nie  obchodzi.  My  płyniemy  dalej  na  naszą  wyprawę,  a ich  to  nie  obchodzi.  Nikogo  nic  nie  obchodzi.  Nikt  nikogo  nie  widział,  bo…  jest  taka  mgła,  że  nikt  nie  widzi  nic.  Ani  nie  słyszy.

    – José…

    – Tak,  Gringo?

    – José…

    – Tak?

    Patrzyliśmy  sobie  teraz  w oczy  i mówiliśmy  szeptem;  twarz  przy  twarzy.  Tak  się  omawia  bardzo  ważne  sprawy.  Najważniejsze.  Głosem  tak  cichym,  że  raczej  czytasz  z ust,  niż  słyszysz.

    – José…  Ja  znam  ten  haczyk  na  jego  szyi.

    – Nie  znasz!!  Mówię  ci,  NIE  ZNASZ!  A on  na  pewno  się  nie  domyśla,  że  znasz.  Bo  żaden  biały  antropolog  nie  zna  tych  haczyków.  I od  razu  powiedzmy  sobie  dla  jasności,  że  ja  też  nie  znam.  To  są  rybacy,  łapią  ryby,  a jedyne  haczyki,  jakie  mają,  wiszą  na  końcu  wędki.  Żaden  rybak  nie  zakłada  sobie  haczyków  na  szyję.  Więc  jeżeli  nawet  widziałeś  jakiś  haczyk,  to  on  był  na  końcu  wędki.  OK?

    – OK.

    – A…  skąd  właściwie  możesz  znać  ten  haczyk,  Gringo?

    – Znam.

    – Albo  jesteś  antropolog,  albo  znasz  nasze  haczyki.  Zdecyduj  się…  doctor.

    – Jestem  bardzo  dobry  antropolog,  który  zna  się  na  swojej  robocie,  a nie  tylko  na  Indianach.  Indianie  to  pestka.  Na  Indianach  może  się  znać  każdy  głupi,  który  nigdy  nie  wychodził  z biblioteki.  Natomiast  badania  w terenie  wymagają…  szerszego  spojrzenia.  Gdybym  znał  się  wyłącznie  na  Indianach,  nie  byłoby  nas  tutaj,  prawda?

    – A czemu  nie?

    – Powiedz  mi,  ile  razy  Portugalczyk  zorganizował  komukolwiek  taką  wyprawę?

    – Hm.

    – Ile  razy?

    – Hmm.

    – Wiem  rzeczy,  o których  antropolodzy  nie  mają  pojęcia.  I…

    – Co?

    – I chcę  wiedzieć  więcej,  bo  wtedy  będę  lepszym…  antropologiem.  Chcę  wiedzieć  wszystko,  co  tu  się  dzieje.  Wszystko,  OK?

    – OK.

    – I ty  mi  to  „wszystko”  opowiesz,  José,  bo  płyniemy  razem  na  tej  samej  łodzi,  OK?

    – Hmm.  OK  – uśmiechnął  się  po  raz  pierwszy.

    – I to  ja  jestem  tutaj  szefem,  OK?

    – Hmm.  OK  – uśmiechnął  się  po  raz  drugi.

    – Szanuję  to,  co  umiesz,  José.  Nie  wtrącam  ci  się  w twoją  robotę.  Niektórych  decyzji  wcale  nie  podejmuję,  lecz  zostawiam  je  w całości  tobie,  bo  w pewnych  sprawach  jesteś  ode  mnie  dużo  lepszy.  Ale…  chcę  wiedzieć  wszystko,  co  tu  się  dzieje;  co  tu  się  dziać  będzie;  oraz  co  tu  się  zdarzyć  może,  OK?

    – OK…  Capitán – uśmiechnął  się  po  raz  trzeci,  ukłonił  z szacunkiem  i podał  mi  rękę.

    Uścisnęliśmy  sobie  dłonie  i zawarliśmy  kontrakt,  którego  wcześniej  nie  było.

    * * *

    Kapitanem  okrętu,  a w tym  przypadku  wyprawy,  nie  zostaje  się  dlatego,  że  ktoś  ci  dał  nominację.  Kapitan  musi  nim  zostać  ponownie  po  wejściu  na  statek  – musi  nim  zostać  wobec  swojej  załogi.  W przeciwnym  razie  będzie  jedynie  kapitanem  papierowym.  (Którego  dostarczył  tu  w teczce  jakiś  Portugalczyk.)

    – To  teraz  opowiedz  mi  wszystko,  co  wiesz  o łowieniu  ryb,  przez  te  „wasze  haczyki”.

    José  wyjaśnił  mi,  że  ryby,  które  oni  łapią  w dopływach  górnego  Orinoko,  są  pod  ścisłą  ochroną  i dlatego  łowcy  przemykają  się  do  Puerto  Ayacucho  wyłącznie  pod  osłoną  nocy.  Nie  zawijają  do  żadnych  wsi,  unikają  też  wszelkich  uczęszczanych  obozowisk.  Nie  spodziewali  się  spotkać  nikogo  w lesie  zaledwie  o kilkadziesiąt  minut  od  miejscowości  San  Fernando  de  Atabapo.  Gdyby  nie  wczorajsza  burza,  to  rzeczywiście  by  nas  tu  nie  było,  mieliśmy  przecież  w planie  nocleg  w San  Fernando  – tak  to  wyjaśnił  José,  a kłusownik  chyba  przyjął  jego  tłumaczenia,  skoro  sobie  poszedł,  bez  wzywania  kolegów.

    Dopytywał  się  tylko,  kto  ja  jestem  i czy  nie  jestem  przypadkiem  jednym  z tych  „ekologów”,  co  to  myszkują  po  obcych  krajach  i wtryniają  nosy  w nie  swoje  sprawy.[72] José  zaręczył  za  mnie,  mówiąc,  że  ekologiem  to  ja  z całą  pewnością  nie  jestem  i że  do  poprowadzenia  tej  wyprawy  wynajął  mnie  Portugalczyk.  (Podobno  wszyscy  znają  Portugalczyka…)  A na  pytanie,  czego  konkretnie  szukamy  wyjaśnił,  że  ja  oficjalnie  szukam  Indian,  a Portugalczyk  przy  okazji  sprawdza  pewne…  legendy, cha,  cha,  cha.  Kłusownik  odpowiedział  na  to  zgodnie  z miejscowym  rytuałem  „cha,  cha,  cha  – legendy” i poszedł  sobie.

    Poszedł  i szlus  – manana. A my  popłynęliśmy  dalej  w naszą  stronę.
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     PLEMIĘ  KURRIPAKO
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     Kiedy  odbijaliśmy  od  brzegu,  zrobiło  się  bardzo  pięknie.  (Choć  znów  huknąłem  się  w kolano.)  Mgły  unosiły  się  powoli  w sposób,  którego  nie  widziałem  nigdy  przedtem  – paszcza  wieloryba  otwierała  się  wolno,  ziewając.  Na  dole  mgły,  u góry  mgły  i nie  widzisz  nic  poza  wąską  szparką  pejzażu  pomiędzy  mgłami.  Jakby  niebo  wisiało  dwa  metry  nad  lustrem  wody.  Co  jakiś  czas  bezwiednie  schylałem  głowę,  żeby  się  nie  „uderzyć”  w te  mgielne  nawisy.

    Po  godzinie,  całkiem  nagle,  zasłony  mgieł  roztopiło  słońce  i zobaczyłem  gęste  zielone  brzegi.  Tu  i ówdzie  podmyte  tak  mocno,  że  gdy  José  podpływał  zbyt  blisko,  obawiałem  się,  czy  któreś  z ogromnych  drzew  wiszących  na  ostatnim  włosku  korzeni  nie  zwali  nam  się  do  łodzi.

    Gorące  słońce  odparowało  resztki  chłodnej  wilgoci  i zaczęło  palić  niemiłosiernie  przez  koszulę.  Klęcząc  na  dziobie  dłubanki  zajęty  byłem  robieniem  zdjęć  mijanych  osiedli  ptasich,  towarzyszących  nam  ryb  latających  oraz  co  bardziej  interesujących  widoczków  na  sentymentalną  pamiątkę.  Były  to  przede  wszystkim  różne  zagubione  na  odludziu  indiańskie  chatynki  i towarzyszące  im  grupki  dzieci.  Czasem  też  jakieś  kobiety  przy  praniu.  Obnażone  do  połowy  albo  całkiem  nagie  – kucały  przy  robocie  z pupami  ukrytymi  skromnie  pod  sukienką  wody.

    Ich  pranie  polegało  na  zamaszystym  waleniu  kawałkiem  mokrej  odzieży  o kamień.  Nie  stosowały  mydła,  więc  zamiast  wypłukiwać,  wybijały  brud  precz  – na  tym  polega  indiańskie  pranie.  Na  waleniu  na  odlew,  a nie  na  mieszaniu  i pocieraniu.

    A co  to  za  Indianie?

    Kurripako.  Plemię  rolnicze  i osiadłe.  Cywilizują  się  szybko  i chętnie,  przy  czym  należy  tego  typu  stwierdzenia  traktować  ostrożnie,  bo  „cywilizowanie  się”  może  znaczyć  różne  rzeczy.  To,  że  ktoś  chętnie  przejmuje  ubranie,  maczety,  noże,  a nawet  plastikowe  miski  i latarki  na  baterie,  nie  oznacza  jeszcze,  że  w środku  przestał  być  człowiekiem  dzikim.  Dzikim  zdolnym  do…  dzikości.  I to  takiej,  która  zaskakuje  krwawo.

    Kurripako  niby  mają  wszystko  to,  co  biedni  Metysi  z okolic  Ayacucho;  niby  nawet  mają  szkoły  i posyłają  tam  chętnie  wszystkie  swoje  dzieci,  i cieszą  się,  że  te  dzieci  potrafią  czytać,  ale,  potem,  nagle,  coś  ich  oburza  do  żywego  i najczęściej  jest  to  coś  z naszego  punktu  widzenia  zupełnie  niewinnego,  i wtedy…  Babum!  Nagle  okazuje  się,  że  te  wszystkie  miłe  uśmiechy  Kurripako  są  pełne  kłów.

    Znam  dwa  takie  przypadki  wybuchu:

    Raz  do  którejś  z wiosek  przypłynęła  zagraniczna  delegacja  pomocowa  i Kurripako  pokazali  kły  (kamienie,  dzidy,  maczety,  łuki,  strzały,  strzelby  i ogólnie  „Orinoko  pełne  krwi”…),  bo  nie  spodobały  im  się  okulary  przeciwsłoneczne  delegacji.  Powiedzieli,  że  ta  delegacja  wyglądała  jak  „wielkie  muchy”.  Wszystkie  one  (wielkie  muchy)  zostały  wytępione,  a zaraz  potem  na  twarze  Kurripako  powróciły  uśmiechy  bez  kłów  i świat  toczył  się  dalej,  w spokojnym  rytmie  rzeki  Orinoko.

    Innym  razem  kamienie,  dzidy  i strzały  posypały  się  w stronę  strzykawek  ze  szczepionką.  Bo  delegacja  pomocowa  ze  strzykawkami  wyglądała  jak  „wielkie  moskity”.  Kurripako  wytępili  te  moskity  szybko  i sprawnie,  a potem…  Orinoko  płynęło  dalej,  jak  zawsze.


    * * *

    Tego  dnia  przez  kilkanaście  monotonnych  godzin  nasz  silnik  orał  wodę,  popychając  bongo w kierunku  źródeł  wielkiej  rzeki.  Jedyne  przerwy  i atrakcje  stanowiły  dwie  kontrole  paszportowe  na  posterunkach  Guardia  Militar  (jeden  z nich  w San  Fernando  de  Atabapo,  nieciekawej  i brudnej  osadzie  kolonów[73]) oraz  krótkie  postoje  na  siusiu.  O dziwo,  nasze  lewe  pozwolenia  na  podróż  okazały  się…  wystarczające.  Skutecznie  zamykały  wojskowym  usta,  a jednocześnie  nie  powodowały  wyciągania  w naszym  kierunku  rąk  spragnionych  boliwarów,  kolumbijskich  pesos  ani  dolarów.

    Byłem  nawet  stosownie  przygotowany,  ale  na  razie  nie  musiałem  płacić.  Moje  przygotowanie  polega  na  tym,  że  na  wszystkie  wyprawy  wożę  ze  sobą  stare  pieniądze  z czasów  PRL.  Banknoty  o nominale  pięćdziesięciu  złotych  z wizerunkiem  komunistycznego  generała  K.  Świerczewskiego  wszędzie  w Ameryce  Południowej  robią  doskonałe  wrażenie  prawdziwych  pieniędzy.  Nie  były  nimi,  nawet  gdy  stanowiły  urzędowy  środek  płatniczy,  ale…  wyglądają  dobrze.  Nominał  nie  jest  zbyt  mały  ani  zbyt  wielki,  a generał  na  banknocie  to  w Ameryce  Południowej  standard,  a ponadto  te  pięćdziesięciozłotówki  mają  kolor  zielony,  przypominający…  dolary.  Po  upadku  systemu  kupiłem  w antykwariacie  paczkę  stu  sztuk,  spiętą  bankową  banderolą  i teraz  mam.  Prawdziwe-fałszywe  pieniądze  na  czarną  godzinę.  Lub  na  godzinę  szarą,  gdy  wprawdzie  niby  te  zezwolenia  są…  wystarczające, ale  jesteśmy  w szarej  strefie  przygranicznej,  więc…  Wtedy  wzdycham  ciężko  i podaję  litościwie  jeden  banknot.  Zawsze  działa!  Zawsze,  gdy  nie  chcesz  komuś  płacić  prawdziwymi  pieniędzmi  za  coś,  za  co  nie  powinien  brać.

    Te  moje  banknoty  są  nowiutkie  i czyściutkie,  i nigdy  nie  wzbudzają  wątpliwości  u kogoś,  kto  właśnie  myśli,  że  trafił  na  frajera.  Czasem  tylko…

    No  dobra,  zdarzyło  mi  się  raz  jeden,  że  przekupiony  powrócił  do  mnie  z moimi  własnymi  banknotami,  cały  zmartwiony,  że  nie  chcieli  mu  tego  wymienić  w banku.  W takiej  sytuacji  nie  wolno  się  poddawać,  bo  czar  pryśnie.

    – Wiesz  – powiedziałem  mu.  – Wolna  Polska  to  jest  dość  nowy  kraj.  Więc  może  w waszym  banku  go  jeszcze  nie  znają.  Odzyskaliśmy  niepodległość  całkiem  niedawno…

    – I co  teraz?

    – Zapłać  tym  gdzieś  poza  bankiem.

    Poszedł,  zrobił  zakupy  na  przygranicznym  bazarze  i był  zadowolony.

    A potem  ja  poszedłem  na  ten  sam  bazar  zacierać  ślady.  Kilka  słów  rzuconych  tu  i tam,  i trafiłem  do  handlarza,  który  zupełnie  przypadkiem  miał  „polskie  pieniądze  na  wymianę”.  Wymieniłem  u niego.  Najpierw  wyśmiałem  kurs,  który  mi  zaproponował  i powiedziałem,  że  mogę  mu  zapłacić  dolara  za  każdy  banknot,  bo…  zbieram  zagraniczne.  Zadziałało.  Każdy  handlarz  woli  wymienić  nic  nie  warte  papierki  w kolorze  spleśniałym  na  dolary,  czyli  na  prawdziwe  pieniądze  uznawane  na  całym  świecie  za  najlepsze[74].
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    DZIEŃ  NA  RZECE
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     Są  takie  dni  na  rzece,  gdy  nic  się  nie  dzieje  – płyniemy  od  rana  do  nocy.  Dni  puste.  Płyniesz  i tyle.  Rano  ruszasz  na  rzekę,  wieczorem  stajesz  na  nocleg,  a w środku  dnia  schodzisz  z łodzi  wyłącznie  za  potrzebą.  Dni  puste.  Pozornie…

    Prawda  jest  taka,  że  na  amazońskiej  rzece  nie  ma  dni  pustych.  Nawet  gdy  – pozornie  – nie  zdarzyło  się  nic.

    Posłuchajcie…


    Zatrzymaliśmy  się  na  jednej  z małych  wysp  pośrodku  rzeki.  Jest  ich  na  Orinoko  wiele.  Niektóre  zamieszkane  (jeżeli  nie  zalewa  ich  woda  w porze  deszczowej),  inne  stanowią  okresowe  bazy  rybaków  lub  myśliwych,  a większość  jest  zawsze  pusta  i bezludna  – na  takich  zakłada  się  obozowiska  na  noc  lub  robi  popas  w trasie.  My  stanęliśmy  w celach  ubikacyjnych.

    José  powiedział,  że  na  tej  wyspie  nie  ma  moskitów,  ale  mamy  się  sprężać,  bo  w ciągu  dziesięciu  minut  nas  zwęszą  i przylecą  tu  ze  stałego  lądu.  Jeżeli  komuś  dziesięć  minut  nie  wystarczy,  trudno.

    Było  trudno,  bo  piach  na  wyspie  był  wyjątkowo  gorący.  W takiej  sytuacji  stopy  trzeba  wkopać  po  kostki,  bo  na  wierzchu  tak  parzy,  że  się  nie  wytrzyma.  Żaden  z nas  nie  miał  butów.  Leżały  gdzieś  na  dnie  bongo zagrzebane  pod  stertą  bagażu.  Są  nieprzydatne  na  łodzi  – będą  nam  potrzebne  dopiero  w marszu  przez  dżunglę.

    Rozpierzchliśmy  się  każdy  w swoją  stronę.  Biegliśmy,  sycząc  z bólu,  a po  dziesięciu  minutach  spotkaliśmy  z powrotem  przy  łodzi,  lekko  parzeni  w pięty.

    Nie  byłem  szczęśliwy,  bo  gdy  zakopywałem  stopy  w rozżarzonym  piachu,  trafiłem  na  jakiś  ostry  kamień  i przeciąłem  głęboko  palec  serdeczny  u lewej  nogi.  Krew  leciała  mi  na  potęgę  – to  wprawdzie  dobrze,  bo  przy  okazji  płukała  ranę,  ale  trzeba  było  to  jakoś  zatamować.

    José  pokazał  mi,  co  się  w takiej  sytuacji  robi  w Amazonii  – wycierasz  stopę  o piach,  tak  jak  wyciera  się  buty  o wycieraczkę.  Rana  się  pięknie  zaklajstruje  i spokój.  A wypalony  słońcem  piach  można  spokojnie  uznać  za  opatrunek  jałowy.

    Zrobiłem,  co  kazał  i gdy  krew  przestała  się  lać,  postanowiłem  zaryzykować  płukanie  w rzece.

    Usiedliśmy  we  trzech  na  przycumowanym  bongo i zabraliśmy  do  jedzenia  drugiego  śniadania.  Na  pierwsze  była  tylko  kawa  (z powodu  spotkania  z kłusownikami).  Jedliśmy  więc  teraz  jakieś  wczorajsze  arepy75 i…  było  pięknie.

    Moskity  trochę  gryzły,  ale  tylko  po  szyjach  i rękach,  więc  dało  się  wytrzymać.  Spuściłem  lewą  nogę  do  wody.  Jej  chłód  łagodził  ból.  Było  błogo.  Wyciągnąłem  się  na  burcie  i grzałem  na  słońcu,  jak  kot  na  piecu.

    Nagle  zawyłem  z bólu.  W jednej  chwili  zrobiło  mi  się  biało  przed  oczami  i mdło  w żołądku  – tą  mdłością,  która  ogarnia  człowieka,  gdy  w żyły  chluśnie  struga  adrenaliny.

    Wyrwałem  stopę  z wody.  U mego  palca  szarpała  się  mała  szaro-czerwona  pirania.  Przypłynęła  zwabiona  zapachem  krwi  sączącej  się  ze  świeżej  rany.

    Ryba  oderwała  mi  kawałek  opuszka  i pożerając  go  wściekle,  wylądowała  na  dnie  łodzi.  Tam  zastała  ją  śmierć  od  jednego  uderzenia  dwóch  maczet  – Pedro  i José  dziabnęli  ją  w tej  samej  chwili.  Wieczorem  kazali  mi  upiec  tę  rybę  na  patyku  i zjeść.

    – Jeżeli  chcesz,  żeby  ci  odrosło  to,  co  ci  zeżarła  pirania,  musisz  ją  zjeść.  Prawo  dżungli.

    Zjadłem.

    A po  kilku  miesiącach  rzeczywiście  odrosło  i dziś  prawie  nie  ma  śladu.

    * * *

    W środku  dnia  przed  nami  pojawiła  się  bardzo  ładna  wyspa.  Na  tyle  wysoka,  że  w porze  deszczowej  nie  zalewała  jej  woda.  Dziwne,  że  nikt  nie  założył  tu  sobie  domu.  Kilka  kajmanów,  które  tam  teraz  były,  dałoby  się  przepędzić  lub  zjeść  na  dobry  początek  nowego  gospodarstwa.

    – José,  dobij  tam  na  chwilę.  Zrobię  zdjęcia.

    Połowa  wysepki  miała  śliczną  białą  plażę,  a druga  połowa  to  jakieś  chaszcze  i kilka  dużych  drzew.  Naprawdę  dobre  miejsce  o rozmiarach  dla  jednej  rybackiej  rodziny.

    Wyszedłem  na  biały  piach  fotografować  leżące  w słońcu  kajmany.  Pozowały  przez  chwilę  nieruchomo.  A potem  jeden  z nich  zaczął  żwawo  dreptać  w moim  kierunku.

    Patrząc  na  nie  z daleka  myślałem,  że  to  zwyczajne  baby – te  krótkie  kajmany,  na  które  polowaliśmy  w okolicach  Mantecalu.  Mają  po  dwa  metry  i raczej  boją  się  ludzi.  Raczej.  Z bliska  okazało  się,  że  te  tu  mają  po  trzy  metry  i po  dwieście  kilo  wagi.  Czyli…  Kajman  z Orinoko,  a nie  zwykła  baba. I wcale  nie  leżały  sobie  na  piasku,  lecz  raczej  pilnowały  gniazd.  W porze  suchej  kopią  nory  na  brzegach  rzek  i tam  siedzą.  Samice  wykopują  dodatkowo  gniazda  w terenie  podmokłym,  znoszą  jaja,  a potem  pozostają  w pobliżu  i pilnują  tych  jaj.  Z samicami  nie  ma  żartów,  dyskusji,  negocjacji,  nie  ma  zmiłuj  się, jest  tylko  olaboga. Dotyczy  to  w równym  stopniu  samicy  kajmana,  osy,  lochy  czy  Zochy  – matki  z dzieckiem  gatunku  Homo  sapiens. I w przypadku  kajmanów  nigdy  nie  chcesz  się  znaleźć  na  trasie  pomiędzy  samicą  a gniazdem,  którego  pilnuje.  Nigdy!  NIGDY!

    Kajmanica  ruszyła  na  mnie  wolno,  ale  wystarczająco  groźnie  i zdecydowanie,  bym  się  natychmiast  cofnął  do  łodzi.  Widocznie  gdzieś  w tych  chaszczach  za  moimi  plecami  miała  swoje  jaja.  Tu  plaża,  tam  chaszcze,  a my  akurat  pośrodku…

    – Panowie,  odbijamy!!!

    – Flaszkę?

    – Nie  żartuj  sobie,  Chiquito,  bo  jak  ona  pójdzie  za  nami  w wodę,  to  nam  łódkę  wywali.  A ty  pływasz  jak  siekiera,  prawda?

    – Pustą  flaszkę  chcę  ci  dać,  Gringo.  Rzuć  jej  w łeb,  to  sobie  pójdzie.  Albo…  się  wścieknie.  Fifty-fifty.

    – Sam  rzuć.

    – Nie  mam  cela.

    Wrr.  Ja  też  nie  bardzo,  ale  José  właśnie  odpalał  silnik,  Chiquito  był  niski  i stał  na  łodzi,  tylko  ja  byłem  na  brzegu…

    – Dobra,  dawaj  tę  flaszkę!

    – Tylko  dobrze  wceluj,  Gringo.  Może  podejdź  trochę  bliżej  czy  cóś?  One  są  szybkie  tylko  w wodzie.

    – Cha,  cha,  cha.  Sam  sobie  podejdź!  Jeżeli  pilnuje  jaj,  będzie  szybka  nawet  na  piachu.

    – To  wceluj!

    Wyciągnąłem  rękę  z flaszką  i uderzyłem  na  wroga,  niestety  o wiele  za  blisko.  Nerwy  i pośpiech.  Flaszka  upadła  na  piach  kilkanaście  metrów  od  nas,  pośrodku  drogi,  którą  zamierzała  przebyć  kajmanica.  I wtedy  stało  się.  Cud.  Biblijna  scena  z Aaronem.

    Gdy  flaszka  uderzyła  w piach,  zrobiło  się  nagle  czarno.  Z ziemi  wyrosła  chmura.  Wszystek  piach  w jednej  sekundzie  przemienił  się  w owady.  Czarna  chmura  moskitów  zaćmiła  słońce  i stanęła  między  nami  a rozjuszoną  samicą.  Jak  zasłona  dymna.  Siedziały  w tym  piachu  i pewnie  dlatego  na  tej  wyspie  nikt  nie  mieszkał.  Poderwały  się  teraz  spłoszone  uderzeniem  flaszki  o ich  piach,  o ich  dom.  Wtedy  dopiero  było  przed  czym  uciekać!  Najprawdziwsza  plaga.

    Kajmanica  stanęła  zdezorientowana.  My  w popłochu  ruszyliśmy  na  rzekę.  A chmura  owadów  za  nami,  bo  one  reagują  na  ruch.  Uciekaliśmy  przed  nimi  jakiś  czas  i zgubiliśmy  dopiero,  gdy  bongo minęło  ostry  zakręt  rzeki.  Skręcić  gwałtownie  za  jakimś  krzakiem,  to  sposób  na  gzy,  stosowany  przez  krowy.  Znam  to  z dzieciństwa,  znam  też  z llanosów. Bardzo  skuteczna  sztuczka.  Krowa  skręca  za  krzakiem,  a gzy  lecą  dalej  prosto,  bo  są  głupie.  Nie  chcieliśmy  sprawdzać,  czy  ta  chmura  moskitów  też  jest  głupia.  Może  i była,  ale  jednocześnie  było  ich  tyle,  że  któryś  mógł  być  mądrzejszy  i poprowadzić  resztę  w zakręt.

    Pruliśmy  wodę  najszybciej  jak  się  dało.  Chiquito  piszczał  ze  strachu  przed  wywrotką.  Ja  modliłem  się  o skuteczną  ucieczkę.


    * * *

    Czy  moskity  mogą  zabić?

    Niby  żałosna  obawa,  ale…  Gdybyś  dał  się  pokąsać  takiej  chmurze  złożonej  z miliona…

    Ludzie,  których  opadnie  rój  moskitów,  dostają  szaleństwa.  Sto  ukąszeń  cię  nie  zabije,  ale  gdy  kąsają  cię  moskitów  tysiące  i robią  to  przez  czas  dłuższy  niż  chwil  kilka,  wówczas  owszem  – mogą  zabić.  Umrzesz  nie  z upływu  krwi,  bo  aż  tyle  ci  nie  wypiją,  ale  od  tego,  co  przy  okazji  w ciebie  wlewają,  od  krost  i bąbli,  od  szaleńczego  drapania,  od  szoku,  jaki  tysiące  ukąszeń  wywołuje  w ludzkim  organizmie.  Od  tych  obcych  białek,  które  się  przedostały  do  twojej  krwi  na  ich  trąbkach.  Albo  od  chorób,  które  ci  wszczepiły.  Nie  umrzesz  od  ukąszenia  komara  – zabije  cię  statystyka  tysięcy  ukąszeń  naraz.  Taki  to  rój  – amazoński.  Prawdziwa  egipska  plaga.[76]


    * * *

    Po  zajściu  z plagą  płynęliśmy  spokojnie  do  wieczora.  José  powiedział,  że  zanocujemy  na  takiej  jednej  opuszczonej  wyspie,  którą  zna.  Przybijemy  o zmierzchu,  gdy  wieje  wiatr  zachodzącego  słońca.  To  zapewni  nam  mniej  więcej  godzinę  bez  moskitów.  Potem  wiatr  ustanie  i…  wszystko  się  może  zdarzyć.

    W pobliżu  równika  dzień  przechodzi  w noc  w kilka  minut.  Wówczas  bardzo  gwałtownie  stygnie  powietrze  nad  drzewami,  a mniej  szybko  nad  nagrzaną  wodą.  Dlatego  o tej  porze  zawsze  zrywa  się  wieczorny  wiatr  – coś  w rodzaju  przeciągu  na  rzece.  Zanim  to  wszystko  się  ustoi,  mija  godzina.  Bez  owadów,  które  nie  lubią  wiatru.

    Jeśli  w czasie  tej  godziny  okoliczne  moskity  znajdą  coś  do  jedzenia  na  brzegu,  nie  będą  się  przedzierały  ponad  wodą  na  naszą  opuszczoną  wyspę,  ale  jeżeli  tam  u nich,  na  brzegu,  nie  będzie  nic  innego,  zaryzykują  lot  do  nas  i wtedy  lepiej,  by  nasze  ognisko  mocno  kopciło,  moskitiery  na  hamakach  były  szczelne,  a my  spakowani  w środku  ze  wszystkim,  co  potrzebne  nocą.  Nie  chcesz  sobie  przypomnieć  zbyt  późno,  że  czegoś  zapomniałeś  i teraz  musisz  wyjść.


    * * *

    Na  wyspie  wybranej  na  nocleg  zastaliśmy  opuszczony  dom  w niezłym  stanie  i szczekającego  psa  w stanie  złym.  Miał  też  bardzo  zły  nastrój  i charakter.  Oraz  pchły  i liszaje.  Właściciele  pewnie  przyjadą  za  dni  kilka,  a psa  zostawili  na  straży.  Był  skuteczny!  Spędziliśmy  noc  w hamakach  – z daleka  od  tego  domu.  Może  i dobrze,  bo  był  to  piękny  wieczór  przy  ognisku.

    José  śpiewał  piosenki  w stylu  joropo (znanym  mi  z Mantecalu)  napisane  przez  siebie  z różnych  okazji  – a to  na  konkurs  w miasteczku  Arauca,  a to  dla  jakiejś  pani  o imieniu  Rachela,  która  miała  ciemną  karnację  skóry,  taką  jak  on.  W refrenie  wielokrotnie  powtarzała  się  fraza:


    Mi  Negrita,  Raquelita  – pa’  camita.

    Moja  Czarnuszka,  Rachelcia  – do  łóżka.


    Zwrotek  było  bardzo  wiele  i każda  kolejna  traktowała  o ślicznych  nóżkach,  cycuszkach  i uszkach;  oczkach,  loczkach  i pupkach;  brewkach,  policzkach  i …czkach.  Koncept  mu  się  nie  kończył  – Rachelcia  miała  wszystko  śliczne  i ogólnie  składało  się  na  nią  więcej  ślicznych  części  ciała,  niż  podają  podręczniki  medyczne  w rozdziale  „Wszystkie  części  ciała  człowieka”.

    José  mieszał  części  legalne  i przyzwoite  z tymi,  których  się  nigdy  nie  wyśpiewuje  na  festiwalu  piosenki,  bo  wywalą  cię  za  coś  takiego  na  zbity  pysk,  a w Ameryce  wsadzą  do  aresztu.  Gdy  tego  słuchałem,  nabrałem  pewności,  że  rzeczywiście  pochodzi  znad  rzeki  Arauca  po  kolumbijskiej  stronie  llanos i…  tęskni.  Nigdzie  indziej  tak  nie  śpiewają  o…  tym.  Nigdzie  indziej  nie  śpiewają  z takimi  szczegółami.  Wszędzie  indziej  liryczny  romantyzm  polega  na  braku  dosłowności.  Joropo jest…  inne.

    Śpiewał  też  bardzo  ładne  pieśni  do  Pana  Boga.  Znał  ich  całe  garście,  można  sobie  było  wybrać  dowolny  z tropikalnych  rytmów:  merengue, vallenato, salsa – i wszystko  pieśni  święte.

    Najbardziej  przypadła  mi  do  gustu  płaczliwa,  ciągnąca  się  jak  dym  po  rzece  serenada  do  Dzieciątka  Jezus.  Zawodził  tak,  że  nas  chyba  usłyszano  w niebie,  a w rezultacie  anioły  całą  noc  przepędzały  moskity  rytmicznym  machaniem  skrzydeł.  Piękna  noc.  Piękny  świat.


    * * *


    Zjadłem  moją  piranię  pieczoną  na  patyku,  czyli…  zeżarłem  też  kawałek  własnego  palca.  Bo  przecież  zginęła  pod  maczetami,  zanim  zdążyła  to  strawić.  Hmm.[77]

    Ponieważ  moskitów  nie  było,  nie  poszedłem  do  hamaka,  lecz  wyciągnąłem  się  na  ciepłej  skale  na  brzegu  i patrzyłem  w niebo.

    Księżyc  zaszedł.  Ognisko  przygasło  do  postaci  czerwonych  szczap  syczących  pod  kociołkiem  ze  strawą.  Dookoła  tropikalny  las  z dziwnymi  odgłosami,  jękami  i tajemniczym  szuraniem.  A nad  głową  diamentowe  niebo  – jakby  ktoś  pospuszczał  gwiazdy  na  sznurkach  trochę  bliżej  Ziemi.


    Wiele  nocy  spędziłem  pod  tym  niebem.  Zawsze  pełen  podziwu  dla  Stworzyciela  – że  też  mu  się  chciało  zadbać  o to  cudo,  jakim  jest  nieboskłon.  Przecież  mógł  położyć  nad  nami  zwyczajną  pokrywkę.  Mógł  zrobić  w niej  kilka  dziurek,  zostawić  zapalone  światło  w swojej  kuchni  i też  bylibyśmy  zachwyceni.

    Patrząc  w amazońskie  niebo,  człowiek  odkrywa  własną  miarę.

    Pod  takim  niebem  po  prostu  siadam  w ciszy  – by  posłuchać.  I nie  martwi  mnie,  że  On  nic  do  mnie  nie  mówi.  Gdy  zakochani  siedzą  w milczeniu  i po  prostu  patrzą  sobie  w oczy,  to  też  jest  miłość  i rozmowa,  choć  nie  zawiera  słów.

    Kładę  się  w dżungli  na  ciepłej  skale,  z oczami  utkwionymi  w niebo,  w Niego,  i w milczeniu  słucham  ciszy.  Piękny  świat.


    * * *

    José  przestał  śpiewać.  On  też  patrzył  w niebo.

    Chiquito  przestał  chichotać  ze  wszystkiego.

    W pewnej  chwili  powiedział  tylko  „Alleluja”  i na  godzinę  zamilkliśmy  wszyscy  zupełnie  – każdy  wsłuchany  w to,  co  płynęło  do  niego  z wysokości.

    Gdy  w końcu  poszedłem  do  hamaka,  usłyszałem,  jak  Chiquito  pomodlił  się  krótko  i prosto:

    – Senor,  gracias  por  otro  día.  Manana  seguimos  el  río.  Guíenos  y ten  piedad. (Panie,  dzięki  Ci  za  kolejny  dzień.  Jutro  znów  podążymy  rzeką.  Prowadź  nas  i miej  zmiłowanie).
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    PLAGA

  

    Komary,  moskity,  jejeny, kleszcze,  pchły,  wszy,  pijawki,  mrówki,  pluskwy,  różne  ścierwa  podobne  do  karaluchów  oraz  cała  masa  niewidek[78] – na  to  wszystko  w Ameryce  Łacińskiej  jest  jedno  słowo:  plaga.  A po  polsku  tak  samo:  plaga.

    Owszem,  może  być  egipska,  biblijna,  gdzie  plag  opisano  dziesięć,  z czego  trzy  dotyczyły  owadów  – moskitów,  bąków  i szarańczy  – ale  pierwsze  znaczenie  tego  słowa  to:  każde  gryzące  człowieka  robactwo,  bez  względu  na  rodzaj,  pod  warunkiem  że  się  roi,  czyli  napada  chmarami  i nie  masz  się  jak  opędzić.  


    * * *

    Mówiłem  wcześniej,  że  DEET  w płynie  jest  najlepszy  – odstrasza  wszystko,  trochę  pali  skórę,  topi  plastik,  ale  odstrasza  zdecydowanie  każdego  owada.  No  tak,  ale  czegoś  takiego  jak  plagi  amazońskie  nic  nie  powstrzymuje.  Przy  tej  ilości  owadów  nie  ma  wystarczająco  szczelnej  moskitiery  ani  wystarczająco  śmierdzących  środków  odstraszających.  Można  nawet  nie  próbować.  Różni  „fachowcy”  polecają  różne  domowe  wynalazki.  Stosowałem  wszystko.  Owszem,  działa,  ale  tyko  pod  warunkiem,  że  moskity  występują  w normalnej  liczbie,  a nie  w dzikim  roju.  Można  mieszać  amoniak  z oliwką  dla  dzieci  i smarować  tym  ciało  i ubranie.  Można  zastosować  żółwie  odchody  rozrobione  z poranną  kawą.  Można  zapalać  pod  hamakiem  chińskie  kadzidełka  (u mnie  wywołują  koszmary  senne  tak  okropne,  że  nie  czuję  ukąszeń).  Tak  czy  siak  na  zwyczajne  stężenie  owadów  w przyrodzie  są  sposoby,  a na  plagę  nie  ma.  Pladze  nic  nie  da  rady.  I wiem  to  z pierwszej  ręki.


    * * *

    Indianie  stosują  czasami  dość  radykalny  środek  na  przeczekanie  plag  – leżą  w płytkiej  wodzie  wystawiwszy  na  pastwę  owadów  jedynie  nosy  i usta  przykryte  jakimś  liściem  o zapachu  odrobinę  zniechęcającym  owady.  Działa,  ale  ile  tak  poleżysz?  I co  z tego,  gdy  w tym  czasie  gryzą  cię  pijawki?

    Całe  szczęście,  że  większość  owadów  pijących  krew  ma  swoje  pory  żerowania;  ściśle  określone,  czyli  przewidywalne.  Jedne  gryzą  nocą  i tylko  przy  temperaturze  powyżej  dwudziestu  trzech  stopni  Celsjusza,  więc  ma  się  z nimi  względny  spokój  w środku  nocy,  gdy  robi  się  chłodniej.  Inne  z kolei  gryzą  tylko  w dzień  i kończą  żer,  gdy  robi  się  zbyt  gorąco,  więc  z nimi  jest  spokój  w środku  dnia  – w pełnym  słońcu  i upale.  I tak  dalej  i dalej  – każdy  rodzaj  plagi  ma  swoje  pory.

    Są  wszakże  takie  miejsca,  gdzie  nie  sposób  się  ustrzec  przed  ukąszeniami,  bo  owady  występują  tam  w takiej  różnorodności,  że  o każdej  porze  dnia  i nocy  znajdzie  się  coś,  co  właśnie  idzie  gryźć.  Jedna  plaga  wyszła,  druga  plaga  przyszła,  a ty  nie  uciekniesz,  nie  unikniesz.  W tej  sytuacji  dobra  rada  lekarzy  „Chcesz  być  zdrowy,  strzeż  się  ukąszeń”  jest  może  i ogólnie  logiczna,  ale  naiwna.


    * * *

    Moskity  przenoszą  kilka  rodzajów  febry  z żółtą  na  czele  oraz  całą  masę  innych  chorób,  w tym  malarię  z najgroźniejszą  malarią  mózgową  – objawy  to  regularne  napady  gorączki,  występujące  co  czterdzieści  osiem  lub  co  siedemdziesiąt  dwie  godziny  (zależnie  od  typu  malarii).  Te  gwałtowne  skoki  temperatury  ciała  związane  są  z rozpadem  czerwonych  krwinek.  Efekt  – osłabienie  organizmu  takie,  jak  z upływu  krwi.  Nic  z ciebie  nie  leci  na  zewnątrz,  ale  wykrwawisz  się.  Na  śmierć.

    Poza  moskitami  w Amazonii  powszechne  są  jejeny – małe  wredne  muszki,  których  nie  widać,  chyba  że  przyleciała  ich  gęsta  chmura.  Na  jejeny najlepsza  jest  zwykła  oliwka  rozsmarowana  na  skórze  – przykleją  się  i…  ugrzęzną  zanim  cię  któryś  ukąsi.  Ale…  oliwka  w tropiku  oznacza,  że  jesteś  cały  klejący.  A jeżeli  w jakimś  miejscu  się  nie  posmarowałeś,  bo  akurat  w tym  obszarze  nie  chcesz  być  lepki,  wówczas  jejeny szybko  znajdą  to  miejsce  i na  tym  jednym  kawałku  ciała  skupią  się  wszystkie  naraz.  Auć!

    Są  też  różne  garapatas – małe  wredne  kleszcze,  które  widać  gołym  okiem,  ale…  Aby  je  zobaczyć,  potrzebujesz  mieć  lusterko  (wsteczne)  lub  kogoś  życzliwego  do  pomocy.  Kogoś  takiego,  kto  nie  obrazi  się,  że  mu  pokazujesz  tyłek.

    * * *

    Są  też  w Amazonii  takie  maleńkie,  naprawdę  mikroskopijnie  maluśkie  pajączki,  pajączuszki,  żyjące  w trawie,  którą  ktoś  obsikał.  Ktoś  lub  coś.  Mógł  obsikać  tydzień  temu,  więc  ty  nie  zauważysz,  żeś  właśnie  wdepnął  lub  usiadł,  ale  pajączki  na  pewno  zauważą  ciebie,  bo  siedziały  i czekały  na  tym  obsikanym  placku,  aż  ktoś  tu  znowu  przyjdzie.  Bardzo  wiele  zwierząt  wraca  sikać  w to  samo  miejsce.  Ludzie  podobnie.  Dlatego  pajączki  czekają.

    One  lubią  sól.  A gdy  już  się  nażrą  soli  z siuśków,  lubią  popić  krwią.  Hm.

    Czy  ja  wspominałem,  że  te  pajączki,  pajączuszki,  są  nie  tyko  maleńkie,  maluśkie,  ale  także  przezroczyste?  Nie  wypatrzysz  ich  nigdy!  Przezroczyste  małe  dziady.  Za  to  poczujesz  je  zawsze.  I to  też  wiem  z pierwszej  ręki.  (Przy  czym  słowo  „ręka”  jest  tu  tylko  takim  ogólnikowym  wyrażeniem,  bo  akurat  na  rękach  ich  nie  poczujesz,  gdyż  one  lubią  cieńszą  skórę.  Najcieńszą…).

    Te  pajączki  lezą  ci  po  nogach  w górę  i zatrzymują  się  tam,  gdzie  znajdą  przytulne  legowiska  w ciemności.  Zastanów  się  teraz,  gdzie  na  swoim  ciele  masz  przytulne  ciemności…  Tak,  tam,  gdzie  zasadniczo  zawsze  jest  ciemno  i wzrok  nie  sięga.  Nie  sięga  nawet,  gdybyś  znalazł  kogoś,  kto  nie  obrazi  się,  że  mu  pokazujesz.

    Pajączki  są  bardzo  małe,  więc  potrafią  się  wcisnąć  w zakamarki  zakamarków.  I śpią  tam  sobie  w ciągu  dnia,  a na  żer  wychodzą  wszystkie  razem,  jak  na  zawołanie,  jakby  ktoś  wydał  nagłą  komendę:  „zapraszamy  do  stołu”  – wtedy  meldują  się  wszystkie  naraz  i jest  to  godzina  pierwsza,  druga  w nocy.  Nie  północ,  nie  nad  ranem,  lecz  pierwsza,  druga  w nocy  – godzina  najgłębszego  snu.  Wszystkie  naraz  zaczynają  roić  się,  biegać,  wgryzać  i ssać.  Grupowy  zorganizowany  atak.[79]


    Człowiek  niezaznajomiony  z tematem  zrywa  się  ze  snu,  wyskakuje  z hamaka,  z wrzaskiem  zrzuca  gacie  i zaczyna  się  nieprzyzwoicie  drapać,  a to  drapanie  mu  wcale  nie  pomaga,  pomaga  za  to  maleńkim  pajączkom,  bo  gdy  tak  drapiesz  szaleńczo  różne  swoje  zakamarki,  drzesz  skórę  paznokciami,  to  dla  pajączków  otwierają  się  kolejne  półmiski  pełne  krwi,  z których  można  więcej  ssać  i ssać,  i taplać  się  w nich  do  woli.

    Jedynym  skutecznym  sposobem  na  zatrzymanie  tej  plagi  jest  spirytus  w stężeniu  co  najmniej  70%,  a dużo  lepiej  90%.  Wylewasz  trochę  na  dłonie  i nacierasz.  Tak…  Nacierasz  miejsca,  których  w normalnych  okolicznościach  NIGDY  byś  nie  potraktował  spirytusem…  

    Boli?  No…  Zrobiło  ci  się  na  chwilę  biało  przed  oczami,  pomimo  czarnej  nocy  dookoła,  ale…  każdy,  kto  miał  styczność  z tymi  pajączkami  powie  ci,  że  ta  chwila  białości  jest  o niebo  lepsza  od  swędzenia  i drapania  sprzed  kilku  minut.  I to  też  wiem  z pierwszej  ręki.  Chwila  białości  jest  jednocześnie  chwilą  błogości  i ulgi.  Paradoks  dżungli:  ból,  który  przynosi  ulgę.

    Spirytus  sypia  ze  mną  w hamaku  na  każdej  wyprawie.  Mam  go  przy  sobie  ZAWSZE  (po  tym,  gdy  raz  nie  miałem).  Pajączki  są  małe  i upijają  się  spirytusem  natychmiast  do  nieprzytomności,  a potem  giną.  To  kończy  temat.  Rano…  wszyscy  w obozowisku  zachowują  się  tak,  jakby  tego  tematu  w ogóle  nigdy  nie  było.  Są  rzeczy,  o których  nie  rozmawiają  nawet  najwięksi  plotkarze.



    * * *

    Owady  roznoszą  choroby.  W Amazonii  lepiej  nie  chorować.  Czyli  dobrze  byłoby  nie  dać  się  pogryźć.  Niestety  jest  to  w praktyce  niewykonalne.

    Dlatego  lekarze  proponują  łykać  różne  środki  prewencyjne  (np.  pigułki  antymalaryczne),  ale  mówiłem  już  to  przy  okazji  węży  i surowic:  na  WSZYSTKICH  znanych  mi  środkach  na  choroby  tropikalne  napisano  wyraźnie,  żeby  je  przechowywać  w temperaturze  do  trzydziestu  stopni.  W dżungli  owszem  bywa  chłodniej,  ale  jednocześnie  każdego  dnia,  przez  wiele  godzin  upał  przekracza  tę  granicę.  Co  wtedy  z lekarstwami?

    Nie  warto  tych  wszystkich  leków  zabierać  na  wyprawę,  bo  zepsują  ci  się  pierwszego  dnia  – od  przegrzania.  A wtedy  łykać  będziesz  (prewencyjnie)  albo  iluzję  leków,  albo  truciznę.

    To  co  robić?  Co  robić?  Co?

    Nic.  Nie  dać  się  pogryźć.  Tak  wiem,  niewykonalne,  ale  jedyne,  co  zrobić  możesz.  I…  Ja  nigdy  nie  miałem  malarii.  Bo  nie  chodzi  o to,  by  cię  nie  ugryzło  absolutnie  nic,  lecz  o to,  by  cię  nie  pogryzła  plaga,  chmara,  rój.  Pojedyncze  ukąszenia  są  bez  znaczenia  – zbyt  mała  dawka  i małe  prawdopodobieństwo,  że  akurat  te  wszystkie  trzy  moskity  ostatniej  nocy  wszczepiły  ci  chorobę  tego  samego  typu.  Natomiast  plagi,  chmary,  roju  unikaj.  Roje  niosą  śmierć.

    A jak  uniknąć  roju?

    Stosuj  prawo  dżungli:  Z przodu  Indianin  i z tyłu  Indianin!  I módl  się,  żeby  twój  Indianin  w porę  wypatrzył,  co  trzeba  i ominął  z daleka.[80]
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       NOWE  BONGO

  

[image: ]

     W połowie  dnia  następnego  José  zboczył  z głównego  nurtu  i bez  wdawania  się  w tłumaczenia,  wpłynął  między  przybrzeżne  chaszcze.  W tych  chaszczach  był  jakiś  strumień.  Z rzeki  go  nie  wypatrzysz.  Trzeba  być  zawodowym  kłusownikiem  lub  przemytnikiem,  by  znać  takie  kryjówki  w lesie.

    W miejscu,  gdzie  strumień  wpadał  do  Orinoko,  ktoś  pracował  nad  maskowaniem.  Drzew  i krzaków  było  więcej  i zostały  ponaginane  tak,  by  zasłaniały  wylot  strumienia  gęstą  kiścią  liści.  Ktoś  na  to  pracował,  ktoś  tego  pilnował,  ktoś  nacinał  brzeg.  A gdy  kolejne  drzewa  zwieszały  się  już  tak  bardzo,  że  waliły  się  w wodę,  za  nimi  już  rosły  następne.  Nikt  nigdy  nie  sadzi  drzew  w dżungli  a tu  – po  przejechaniu  przez  frontową  barykadę  chaszczy  – zobaczyłem  coś  w rodzaju  szkółki.  Nowe  drzewka  nasadzono  za  plecami  tych,  które  za  chwilę  zwalą  się  w nurt  Orinoko.  I ktoś  wybrał  taki  rodzaj  drzew,  który  bardzo  szybko  rośnie.

    – José?  – zadałem  mu  to  pytanie  dłonią.

    W Ameryce  Łacińskiej  jest  wiele  takich  znaków  dłonią,  które  wszyscy  znają  – Mowa  Gestów.  Istniała  też  pośród  plemion  amerykańskiej  prerii.  Plemiona  te  mówiły  wieloma  językami,  ale  potrafiły  się  dogadać  między  sobą  czymś  w rodzaju  języka  migowego.  Pokazują  to  czasami  w westernach.

    Zadałem  moje  pytanie  dłonią,  a José  od  razu  zrozumiał.  Wystawiasz  rękę  w stronę  osoby,  której  chcesz  zadać  pytanie  i przekręcasz  gwałtownie  dłoń  tak,  jakbyś  chciał  na  nią  złapać  spadające  śliwki  – to  znak  zapytania.  I działa  wszędzie.  Na  ulicy  w mieście  Meksyk  zaczepiasz  w ten  sposób  przejeżdżającą  taksówkę.  Ten  szybki  ruch  dłoni  oznacza  pytanie,  czy  taksówka  jest  wolna.  O co  konkretnie  pytasz,  wynika  z kontekstu.  Zanim  wysunąłem  rękę  w stronę  José,  spojrzałem  na  te  dziwne  drzewa  i dopiero  wtedy  przekręciłem  dłoń.  Od  razu  wiedział,  o co  pytam.

    W odpowiedzi  wystawił  w moją  stronę  palec  wskazujący,  zawiesił  go  na  chwilę  na  wysokości  swojej  twarzy,  a potem  zrobił  dwa  szybkie  ruchy  w górę,  jakby  pokazywał  niebo,  lub  coś  na  swoim  czole.  Ten  ruch  oznacza:  Dalej.  A w tym  przypadku:  Odpowiem  ci  dalej,  nie  teraz,  później.


    Gdy  w strumieniu  zrobiło  się  zbyt  płytko  na  naszą  łódź,  José  dobił  do  brzegu  i tam  okazało  się,  że  znajdujemy  się  u wylotu  leśnej  ścieżki.  Właściwie  był  to  rowek  wygnieciony  w gliniastym  gruncie,  tak  jakby  ktoś  odcisnął  w błocie  żerdź  grubości  męskiego  ramienia.

    Nie  cierpię  chodzić  po  czymś  takim,  bo  wydaję  się  wtedy  sobie  strasznie  niezdarny  – bez  przerwy  się  potykam.

    Biały  człowiek  stawia  stopy  obok  siebie,  a w dodatku  lekko  rozchylone,  tak  że  pięty  są  bliżej  niż  palce.  Natomiast  Indianie  stawiają  stopy  jedna  za  drugą,  dokładnie  w linii  prostej  – dlatego  wydeptują  takie  wąskie  ścieżki  na  szerokość  jednej  małej  stopy.  Ja,  z nogą  jak  podolski  złodziej,  mogę  się  na  indiańskiej  ścieżce  jedynie  potykać.

    Weszliśmy  na  brzeg,  a potem  na  wzgórze,  za  którym  rozpostarła  się  przed  naszymi  oczami  malownicza  polana  wykarczowana  ludzką  ręką.  W jednym  jej  rogu  stała  chata,  a obok  palapa[81].

    Rzut  oka  wystarczył,  by  rozpoznać,  u kogo  jesteśmy  – czystość  i porządek  wokoło  oraz  krępe  sylwetki  kilku  mężczyzn  śpieszących  nam  na  spotkanie  oznaczały,  że  wylądowaliśmy  w wiosce  Indian  Kurripako.

    Kurripako  mają  schludne  domki  o ścianach  z ubitej  gliny,  noszą  ubranie,  robią  zapasy,  stosują  sól,  powszechnie  znają  hiszpański  i dopuszczają  do  swoich  wiosek  lekarzy.  Są  niezwykle  gościnni,  wręcz  wylewni.

    * * *

    Natychmiast  zabrali  nas  do…  stołu,  czyli  pod  palapę, wskazując  miejsca  po  tej  stronie  ogniska,  po  której  siedzieli  mężczyźni.  Podano  chichę. Sporej  wielkości  skorupa  z tykwy  krążyła  między  mężczyznami.  Kobiety  nie  piły.  Każdy  po  kolei  otrzymywał  pełną  michę.  Trzeba  to  było  wypić  do  dna,  potem  strzepnąć  resztki  na  ziemię  i oddać  naczynie  do  ponownego  napełnienia  małej  dziewczynce,  która  stała  za  naszymi  plecami,  jak  paź  na  dyżurze.

    Chicha to  lekko  sfermentowany  napój  pełniący  w Amazonii  funkcje  towarzyskie,  obrzędowe  albo  lecznicze  – zależnie  od  rodzaju  i okazji.  Są  też  takie…  powszednie,  które  zastępują  owsiankę  na  śniadanie.  Rodzajów  chichy jest  wiele,  ale  wszystkie  uzyskuje  się  w podobny  sposób  – wybrane  owoce  (o mączystej  konsystencji)  lub  warzywa  trze  się  na  pulpę,  Potem  przeżuwa  i wypluwa  do  kadzi  – enzymy  zawarte  w ludzkiej  ślinie  uruchamiają  fermentację.

    W kadzi  chicha dochodzi,  czyli  fermentuje  do  odpowiedniej  mocy.  Musi  być  wypita  w miarę  szybko,  gdyż  w przeciwnym  razie  kiśnie  i jest  do  wylania,  a wylewać  chichę to  grzech,  taki  jak  u nas  wyrzucanie  chleba.

    Zjedliśmy  po  wędzonej  rybce  z kassawą  (amazońskie  podpłomyki  – utarte  bulwy  manioku  rozsmarowuje  się  na  glinianej  patelni  i lekko  podpieka).  Tykwa  z chichą  zakreśliła  trzy  pełne  cykle,  przechodząc  z rąk  do  rąk  i na  zakończenie  wylądowała  z powrotem  u gospodarza.

    Za  każdym  razem,  kiedy  ktoś  osiągał  jej  dno,  mała  dziewczynka  odbierała  puste  naczynie  i biegła  do  glinianej  chałupy  odległej  o dwadzieścia  kroków.  Po  chwili  wracała  z kolejną  dawką  chłodnego  płynu.

    Tykwa  wznawiała  obieg  w miejscu,  z którego  ją  wcześniej  zabrano.  Nie  mogło  być  pomyłki,  bo  wspólne  picie  nie  odbywa  się  jedynie  dla  przyjemności  – wtedy  każdy  mógłby  mieć  własną  tykwę.  Chicha  ma  łączyć  mężczyzn,  umacniać  braterski  krąg.  Jej  obieg  to  rytuał,  a nie  zwykła  popijawa.


    * * *

    Ależ  to  było  pyszne  i orzeźwiające.  Lekko  kwaśne,  bardzo  cierpkie  i mączyste  – zrobione  z pomarańczowych  owoców  palmy  o nazwie  pupunia. Było  też  zdradliwe.  Chicha ma  tylko  kilka  procent  alkoholu,  ale  przy  temperaturze  powietrza  powyżej  trzydziestu  stopni  prędko  zwala  z nóg.

    W połowie  naszej  trzeciej  rundki  kobiety  z naprzeciwka  wstały  i powiedziały  grzecznie:

    – To  my  idziemy  na  pole.

    Niedługo  potem  zobaczyłem,  jak  na  oddalonym  o dwieście  kroków  polu  zabrały  się  do  rycia  spieczonej  ziemi  motykami  z drewna.  W pełnym  słońcu  dziobały  twardą  ziemię.


    Mężczyźni  siedzieli  w milczeniu  i patrzyli  na  to  jakby  od  niechcenia.  W końcu  jeden  wstał,  przeciągnął  się  leniwie,  aż  mu  kości  zachrzęściły  i powiedział:

    – No  to  co,  chłopy?  Chodźta  robić  łódź.

    Chłopy  wstały,  przeciągnęły  się  leniwie,  aż  im  wszystkim  kości  zatrzeszczały,  a potem  przeszły  niemrawo  dwieście  metrów  do  pobliskiego  zagajnika,  gdzie  leżał  wielki  zwalony  pień  z wyżłobionym  na  całej  długości  rowkiem.  Wsypali  do  tego  rowka  żar  zabrany  z ogniska,  a potem  usiedli  na  tym  długim  pniu  w sześciu  i każdy  z nich  nadzorował  teraz  swój  kawałek  rowka  wachlując  go  od  czasu  do  czasu  kapeluszem  – tak,  żeby  żar  się  cały  czas  tlił,  wypalając  coraz  głębszy  rowek.  Taką  mieli  robotę  – wachlowanie  rowka.

    Po  kilku  dniach  tej  roboty  rowek  zamieni  się  w niszę,  a po  dwóch  tygodniach  wypalone  będzie  już  całe  wnętrze  pnia  i w ten  sposób  powstanie  nowa  łódź  – bongo.

    Powolne  wypalanie  powoduje,  że  jej  wnętrze  będzie  nieprzemakalne,  bo  zaimpregnowane  zwęglonym  popiołem.  Szklista  powłoka,  jak  w starym  kominie.

    * * *

    Mężczyźni  przy  pracy  dłubali  w nosach,  czyścili  paznokcie,  wyskubywali  sobie  wzajemnie  insekty  ze  skóry,  iskali  wszy,  kleszcze  tudzież  inne  cudactwa,  rozmawiali  o niczym  szczególnym  i,  od  czasu  do  czasu,  robili  nad  pniem  małe  wachlu-wachlu.  I tak  przez  dzień  cały  budowali  swoją  łódź.  W tym  czasie  ich  kobiety  ryły  w twardej  ziemi.

    Praca  w polu,  codzienna  i żmudna,  jest  domeną  kobiet  nie  bez  powodu.  Mężczyźni  polują.  Przynoszą  najcenniejszą  część  pożywienia,  najbardziej  wartościową  kalorycznie  – mięso.  Indiańskie  pole  rodzi  wyłącznie  maniok,  banany,  czasami  kukurydzę,  trochę  papryki  – na  takiej  diecie  nie  dałoby  się  przetrwać  w dżungli.  Dlatego  w przerwach  między  polowaniami  mężczyźni  oszczędzają  siły,  kurują  kontuzje,  leczą  rany  i wyskubują  sobie  kleszcze.  Potem,  gdy  znów  wyruszą  do  lasu,  przez  wiele  dni  będą  ciężko  pracować.  Odrobią  swoją  działkę  i przyniosą  obfity  łup.

    Kto  tego  wszystkiego  nie  wie,  patrzy  na  Indian  złym  okiem.  Złości  go  męskie  wachlowanie  rowka  w czasie,  gdy  kobiety  ryją  ziemię  w pocie  czół.

    * * *

    Przesiedzieliśmy  tak  z nimi  kilka  godzin.  José  o czymś  gadał,  ale  po  cichu,  więc  nie  wiedziałem,  w jakim  celu  tu  jesteśmy.  Powinniśmy  płynąć  prosto  głównym  nurtem  aż  do  miejscowości  Esmeralda.  Czemu  więc  José  skręcił  do  tej  ukrytej  wioski?

    Powiedział  mi  w końcu,  że  zamawia  sobie  nowe  bongo.

    – A to,  które  teraz  masz,  jest  niedobre?

    – Dobre.

    – I zdaje  mi  się,  że  całkiem  nowe,  prawda?

    – Nowe.

    – To  po  co  ci  drugie?

    – Potrzebne.

    – Nie  da  się  pływać  na  dwóch  łodziach  naraz,  więc  na  co  ci  to  drugie  bongo?

    – Potrzebne.

    – José…  – zajrzałem  mu  w oczy.  – Chcę  wiedzieć  wszystko,  co  tu  się  dzieje;  co  tu  się  dziać  będzie;  oraz  co  tu  się  zdarzyć  może.  Więc  gadaj,  na  co  ci  drugie  bongo.

    – To,  którym  teraz  płyniemy,  wszyscy  znają.  A ja  czasami  potrzebuję  popłynąć  gdzieś  takim,  którego  jeszcze  nikt  nie  zna.  Przypłynę  sobie  tutaj  tym  naszym,  zostawię  je  na  kilka  dni  tam,  gdzie  stoi  teraz,  a nowym  popłynę  tam,  gdzie  mają  mnie  nie  poznać.

    – Hm.

    – Właśnie.  A potem  wrócę  po  moje  stare  bongo, a to  nowe  zostawię  tutaj.

    – Hm.

    – A gdyby  ktoś  zapamiętał  nowe  bongo, to  go  nie  znajdzie.  A nawet  jeżeli  znajdzie,  to  ono  tu  będzie  stało  puste,  bo  ja  już  będę  daleko  stąd  na  tym  naszym.

    – José…  Nie  jestem  głupi.  Nowe  bongo kosztuje  kupę  forsy.

    – Ja  też  nie  jestem  głupi  i mówię  ci,  Gringo,  że  się  opłaca.

    – Hm.

    – I mogę  ci  opowiedzieć  naprawdę  wszystko,  ale…  Są  takie  rzeczy,  których  nie  chcesz  wiedzieć.  Uwierz  mi,  że  naprawdę  nie  chcesz.

    – Dobra.  A co  ty  chcesz  wozić  tą  nową  łodzią?

    – No  właśnie  tego  nie  chcesz  wiedzieć.

    – Hm.

    Miał  rację  – nie  chciałem.

    Dla  jasności  dodam,  że  nie  chodzi  o narkotyki.  Takie  rzeczy  to  Kolumbia,  Boliwia,  Ekwador  – ogólnie  Andy.  W Amazonii  mało  kto  zajmuje  się  narkotykami.  W Amazonii  są  inne  rzeczy  dużo  bardziej  opłacalne.

    – José…

    – Tak?

    – Nowe  bongo możesz  sobie  kupić  gdziekolwiek,  prawda?

    – Prawda.

    – Każde  plemię,  w każdej  wiosce,  którą  mijamy  po  drodze  potrafi  zrobić  pirogę.

    – Nie  taką.

    – To  znaczy  jaką?

    – Duża,  ale  lekka.  Lekka,  ale  mocna.  Do  tej,  którą  oni  teraz  robią,  da  się  doczepić  dużo  mocniejszy  silnik  i będzie  płynęła  jak  blaszana  voladora.

    Voladora to  po  naszemu  ślizgacz.  Drewniane  pirogi  orzą  wodę,  czyli  płyną  wolno.  Łodzie  blaszane  rozpędzasz  i przy  odpowiedniej  prędkości  zaczynają  się  ślizgać  po  powierzchni.  Wtedy  są  bardzo  szybkie.  Nigdy  w życiu  nie  widziałem  pirogi,  która  się  ślizga.  To  byłoby…  nienormalne.  Nie  ma  w Amazonii  takiego  drewna,  które  byłoby  jednocześnie  mocne  i lekkie  jak  blacha,  a przy  okazji  odpowiednio  duże  w jednym  kawałku.

    – Oni  tutaj,  właśnie  takie  robią.  Tylko  oni  – przekonywał  José.

    – Jak?  I z czego?

    – Nie  wiem.  Ale  wiem,  że  potrafią  i to  mi  wystarczy.

    Indianie,  którzy  posługiwali  się  prymitywną  technologią  wypalania  łodzi  znaną  od  tysięcy  lat,  technologią  z epoki  kamiennej,  opracowali  w ramach  tej  prymitywnej  technologii  coś  nowoczesnego…  Bardzo  ciekawe.

    Biały  człowiek  wynalazł  sklejki,  lakiery  i kompozyty,  plastiki  i watę  szklaną,  a Indianie  doszli  do  podobnych  rezultatów  po  staremu  wachlując  pień?  Hm.  Potrafili  wytwarzać  ślizgacze  zrobione  z jednego  pnia?  Godne  podziwu!

    Czy  ja  mam  coś  do  stracenia?  – pomyślałem.

    Nic!  – odpowiedziałem  sam  sobie  i wstałem.

    José  zaczął  protestować.

    Odsunąłem  go  delikatnie,  ale  stanowczo.  Podszedłem  do  wachlujących  Indian  i zapytałem  wprost:

    – Jak  to  się  robi?

    – Tak  samo  jak  zawsze,  tylko  dużo  wolniej.

    – To  jest  jakiś  specjalny  pień?

    – Nie.

    – Dosypujecie  coś  do  tego  żaru  z ogniska?

    – Nie.

    – Polewacie  czymś  w trakcie?

    – Nie.

    – Wszystko  tak  samo  jak  zawsze?

    – Tak.

    – A zostawiacie  ten  żar  na  noc?

    – Nie.  Na  koniec  dnia  siuramy,  żeby  zgasić.

    – Siuracie?

    – Siuramy,  doctor. Zupełnie  tak  samo,  jak  przy  każdej  innej  łodzi.

    – To  co?  Coś  chyba  musi  być  inne,  skoro  wychodzi  inne  bongo.

    – Wszystko  absolutnie  tak  samo  jak  zawsze,  tylko…  dużo,  dużo  wolniej,  doctor.

    – Godne  podziwu,  panowie.  Godne  podziwu.  I nikt  inny  tego  nie  potrafi?

    – Nikt.  Tylko  Kurripako  – powiedzieli  z dumą.


    * * *

    Ale  było  też  coś,  czego  nie  umieli  oni,  a potrafiliśmy  my.

    Zanim  nas  odprowadzili  do  naszej  łodzi,  jeden  z nich  przybiegł  dźwigając  zwój  drutu  kolczastego.  Sprowadzili  tu  sobie  pierwszą  krowę.  Podpatrzyli,  że  ludzie  w okolicy  Ayacucho  mają  krowy  i postanowili  też  mieć.  Pierwsza  krowa  w dżungli.  (Płynęła  tu  łodzią  na  leżąco  ze  spętanymi  nogami  i workiem  na  oczach.)  Wykarczowali  jej  łąkę,  a teraz  chcieli  zrobić  ogrodzenie.  Wkopali  kołki  i mieli  kolczasty  drut,  ale  chyba  nikt  im  nie  powiedział,  że  razem  z drutem  warto  kupić  obcęgi.  I stali  teraz  przed  nami,  ale  my  też  akurat  nie  mieliśmy  obcęgów  ani  niczego  podobnego.

    – Macie  żółwie?  – zapytał  José.

    Oczywiście,  że  mieli.  Indianie  często  trzymają  żółwie  na  mięso.  Na  brzegu  skorupy  w tylnej  części  żółwia  wiercą  otwór,  przywiązują  dzikiego  żółwia  na  sznurku  do  jakiegoś  drzewa  i pasie  się  koło  domu  aż  do  czasu,  gdy  zechcą  go  zjeść.  Nie  mają  lodówek  do  przechowywania  mięsa,  ale  mają  sznurek  do  przechowania  żywego  żółwia  na  wypasie…

    – Przynieście  mi  największego  – powiedział  José.

    A potem  drażniliśmy  żółwia  patykiem  w tyłek  i kiedy  był  już  zły,  wsadzaliśmy  mu  do  paszczy  drut.  Żółw  robił  chaps!  i drut  pękał.  Szczęka  żółwia  robiła  się  od  tego  lekko  szczerbata,  ale  każdy  żółw,  bez  szkody  dla  samego  siebie,  wystarczał  na  trzy,  cztery  cięcia,  zanim  się  stępił  lub  wyszczerbił  – wtedy  wracał  na  łąkę  i braliśmy  następnego.

    To  taki  domowy  sposób  cięcia  drutu  znany  na  llanosach, gdy  zgubiłeś  gdzieś  swoje  obcęgi.

    Pocięliśmy  im  tę  wiązkę  w kilkanaście  minut.  Indianie  byli  bardzo  zadowoleni,  a przede  wszystkim  pokładali  się  ze  śmiechu.


    * * *

    Tego  dnia  popłynęliśmy  jeszcze  ze  dwie  godziny  w górę  Orinoko,  a potem  zacumowaliśmy  na  małej  wyspie,  żeby  zrobić  nocleg.  Piękny  świat,  piękne  życie  i piękna  przygoda.
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     Zapadła  noc.  Ognisko  skwierczało  jeszcze.  Trzy  szczapy  ułożone  końcami  do  siebie  jak  promienie  drewnianego  koła  były  mokre,  więc  syczały  lekko  i kopciły  mocno.  To  dobrze  – dym  przegania  robactwo.  Dym  pomaga  w rozmowie…

    – José?

    – Tak,  Gringo?

    – A nie  możesz  sobie  kupić  zwyczajnej  blaszanej  łodzi?  Wyjdzie  taniej  niż  to  nietypowe  bongo, prawda?

    – Prawda,  ale  blaszanych  jest  na  tym  terenie  niewiele  i z daleka  rzucają  się  w oczy.  Poza  tym,  gdy  ktoś  widzi  blaszaną,  to  wie,  że  ona  potrafi  się  zerwać  z miejsca  i szybko  uciekać,  a o drewnianym  bongo nikt  nigdy  tak  nie  pomyśli.  A gdyby  nawet  zobaczył  coś  takiego,  to  pomyśli,  że  mu  się  przywidziało.

    – Hm.

    Ognisko  nadal  dymiło  jak  trzeba.  Dym  wciąż  przeganiał  robactwo  i bardzo  pomagał  w rozmowie…

    – José?

    – Tak,  Gringo?

    – A kim  właściwie  jest  ta…  Raquelita  z twojej  piosenki?  Mi  Negrita,  Raquelita  – pa’  camita, tak  wczoraj  śpiewałeś.

    – Zła  kobieta.

    – Zła?  Śpiewałeś  o niej  pięknie  i…  ochoczo.

    – Bo  była  ochocza.

    – I?  – w takich  rozmowach  lepiej  zadawać  pytania  krótkie,  lub  wysyłać  bezgłośne  sygnały,  że  jesteś  zainteresowany  ciągiem  dalszym;  ale  nie  wolno  popędzać.

    Odpowiedział  mi  po  bardzo  długiej  chwili:

    – Zła  kobieta…

    – ?

    – Rozkochała  wielu.

    – ?

    – Prowadziła  knajpę  nad  rzeką  Arauca.  Tobie  ta  knajpa  pewnie  by  się  wcale  nie  podobała,  ale  dla  nas  była  najlepsza.

    – Nie  wiesz,  jakie  knajpy  lubię.

    – A jakie  lubisz?

    – Właśnie  takie,  jak  teraz  opowiadasz.

    – Na  palach,  nad  rzeką?  I jak  kogoś  zmuliło,  to  wywieszał  się  przez  barierkę  i nie  trzeba  było  sprzątać.  I na  siku  nie  trzeba  było  wychodzić.  Przez  barierkę  i siur.  Takie  lubisz,  Gringo?

    – Takie  lubię.

    – Hmm.  Dziwny  z ciebie  gringo, Gringo.

    – Mam  rancho  w Arizonie,  mam  byki  z długimi  rogami  i mamy  tam  taką  drewnianą  knajpę.  Wprawdzie  nie  stoi  nad  rzeką,  ale  mamy.  Moja  ulubiona.

    – Masz  byki?

    – Mam.

    – To  ty  jesteś  llanero.

    – Trochę.

    – Nic  nie  mówiłeś.

    – Nie  było  okazji.  A teraz  jest.

    Dym  robił  nastrój  do  rozmowy…  w dymie.  Bez  dymu  by  jej  nie  było.  Dobrze,  że  ognisko  dymiło.

    – A duże  to  twoje  rancho?

    – Nie  bardzo.

    – Ha!  Skoro  „nie  bardzo”,  to  ty  jesteś  najprawdziwszy  llanero. Bo  jakby  było  duże,  tobyś  był  haciendero albo  patrón i nie  chodziłbyś  do  drewnianej  knajpy.

    – Tylko  do  jakiej  bym  chodził?

    – Do  murowanej  restauracji.

    – Hm.  A z tą  twoją  Raquelitą  co?

    – Zła  kobieta.

    – ?

    – Rozkochała  nas  wszystkich.

    – ?

    – Śpiewała  w tej  swojej  knajpie  wieczorami.  Śpiewała  pięknie.  Najpiękniej.

    – ?

    – I wyglądała  najpiękniej.

    – To  wiem.  Z piosenki.  Ale…

    – Ale  nocami…  zarabiała  na  życie,  leżąc  na  plecach.

    – I tu  cię  boli…

    – Boli.

    – Dlatego  wyjechałeś  nad  Orinoko.

    – Dlatego.

    Potem  opowiedział  mi  trochę  więcej.  Raquelita  prowadziła  swój  biznes  żelazną  ręką  i…  nogą.  Radziła  sobie  świetnie  sama.  U niesfornych  klientów  potrafiła  butem  w szpilce  spowodować  to,  na  co  brom  w herbacie  potrzebuje  kilku  tygodni.  A ponieważ  była  samodzielna,  nie  potrzebowała  nikogo.  Łamała  serca  jak  herbatniki.  José  Arauca  doświadczył  tego  na  własnej  skórze  i dlatego  wyjechał  na  koniec  świata.  Najpierw  do  Puerto  Ayacucho,  a potem  jeszcze  dalej  – za  kataraktę.  Teraz  płynął  najdalej  jak  się  dało  – na  koniec  Orinoko.  I tam,  na  końcu,  pewnie  stwierdzi,  że  są  rzeczy,  od  których  nie  da  się  uciec.  Co  wtedy?

    Ha!  Wtedy  trzeba  do  nich  wrócić,  zajrzeć  im  bezczelnie  w twarz  i wziąć  je  za  pysk.

    Chciałem  mu  to  powiedzieć.  Ale  jeszcze  nie  teraz.  Na  taką  rozmowę  trzeba  kolejnego  ogniska  i więcej  dymu.  Zanim  José  będzie  w stanie  wysłuchać  takich  rzeczy,  coś  jeszcze  musi  się  wydarzyć.  Coś  dużego.  Bo  mężczyźni  zawierają  prawdziwe  przyjaźnie  wyłącznie  w boju,  w zwarciu,  w osaczeniu.  A na  razie…

    Ognisko  dogorywało  z sykiem.

    Było  spokojnie  i cicho.

    Nie  działo  się  nic.

    Piękny  świat.

    I dym.

    Hm.

    ...
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       ESMERALDA
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     Po  kilku  spokojnych  dniach  żeglugi  dotarliśmy  wreszcie  do  osady  o przepięknej  nazwie  Esmeralda.  To  słowo  po  hiszpańsku  znaczy  szmaragd.  Tam  po  raz  pierwszy  zobaczyłem  na  własne  oczy…  legendy.

    Wcześniej  czytałem  o Esmeraldzie  różne  rzeczy,  w tym  dzieło  Aleksandra  Humboldta  pt.  „Podróże  po  Ameryce  Podzwrotnikowej”.  I wszędzie  pisali,  że  nazwa  tej  miejscowości  jest  pomyłką,  bo  żadnych  szmaragdów  tam  nigdy  nie  było.

    Co  za  bzdury!  Dwadzieścia  minut  spacerkiem  za  Esmeraldą  siedziała  sobie  przycupnięta  w lesie  kopalnia  – dyskretne  białe  budyneczki  z kontenerów  i duże  żółte  kopareczki  z Ameryczki.  Jacyś  Kanadyjczycy  nielegalnie,  ale…  oficjalnie  rozpruwali  skały  dynamitem  w poszukiwaniu  szlachetnych  kamieni.  Najpierw  jedno  duże  babum!,  a potem  tygodnie  cichej  pracy  polegającej  na  przesiewaniu.  I mieli  tam  własne  lądowisko  dla  helikopterów,  a wenezuelskie  wojsko  wynajmowali  do  ochrony  transportów.  Rachunki  za  usługę  płacili  w Caracas.  Na  dodatek  w okolicy  Esmeraldy  pełno  było  małych  kopalń  złota.  Legendy w realu.

    Wszystko  to  istniało,  a jednocześnie  nie  istniało.  Esmeralda  była  zagłębiem,  którego  nie  ma.

    * * *

    Do  tej  pory  na  naszej  trasie  oglądaliśmy  dzicz.  W Esmeraldzie  na  chwilę  zobaczyłem  przerwę  w dziczy.  Nie  była  to  metropolia,  o nie.  Ani  okręg  przemysłowy.  Raczej  punkt  na  mapie  o dziwnej  koncentracji  ludzi  i rzeczy,  które  do  dżungli  nie  pasują.  Wszystko  dyskretne  – luźno  rozrzucone,  małe,  ale  bardzo  dochodowe  przedsięwzięcia  gospodarcze.

    Ktoś  tym  doskonale  zarządzał,  aby  nikt  o tym  nie  wiedział.  Po  wykopaniu  wszystkich  cennych  kamieni  z danego  wyrobiska  porzucano  je  i w ciągu  roku  dżungla  zarastała  wszystko,  doskonale  zacierając  ślady.  A w tym  czasie  kilometr  dalej  koparki  pruły  dyskretnie  kolejny  kawałek.  I starali  się  nie  niszczyć  drzew,  bo  pod  drzewami  łatwiej  się  schować.

    Kopalnie  z Esmeraldy  to  nie  to,  co  znamy  z Afryki  Południowej  i Brazylii.  Tam  kopie  się  legalnie,  więc  skala  kopania  jest  mega.  Nad  Orinoko  uprawia  się  coś  w rodzaju  rękodzieła,  ale…  rękodzieło  w diamentach  oznacza,  że  na  twoim  koncie  za  każdą  jedynką  stoi  nie  sześć,  ale  siedem  zer.  Przy  tylu  zerach  stać  cię  na  to,  by  działać  bez  ambicji  na  mega.

    * * *

    Humboldt  był  w Esmeraldzie  w roku  1800,  kiedy  zamieszkiwało  ją  zaledwie  osiemdziesiąt  osób,  głównie  kryminalistów,  i to  oni  stanowili  jego  pierwsze  źródło  wiedzy.  Ci  trzymali  gęby  na  kłódkę.  Wypytywał  też  misjonarzy,  ale  i oni  nie  mieli  powodu  informować  obcego,  w dodatku  Niemca,  o bogactwach  ukrytych  w okolicy.  A poza  tym  mogli  o nich  nie  wiedzieć.  Humboldt  odbył  kilka  rekonesansów,  znalazł  jedynie  kryształy  górskie  i się  zmył,  a szmaragdy  w Esmeraldzie  były  i są.  Wiem  to  na  pewno  od  dnia  9 lutego  1997,  gdy  przybyłem  tam  po  raz  pierwszy.


    * * *

    Esmeralda  to  właściwie  wieś  ulicówka,  bo  rozciąga  się  wzdłuż  pasa  startowego,  którego  właścicielem  jest  Armia.  Na  jednym  jego  końcu  stoją  budynki  wojskowe,  na  drugim  misja  salezjańska.

    Esmeraldę  zakładali  Hiszpanie  około  roku  1760,  jako  bazę  do  wypadów  dla  ekspedycji  wojskowych.  Do  dnia  dzisiejszego  ten  jej  charakter  się  nie  zmienił.  Poza  ekspedycjami  przeciwko  współczesnym  brazylijskim  bandytom  i kłusownikom  (garimpeiros),  wyruszają  też  stąd  ekspedycje  misyjne  do  położonych  w górnym  Orinoko  indiańskich  wiosek  Yanomami.

    Wzdłuż  pasa  startowego  nie  znalazłem  żadnych  sensacji  – ot,  kilkadziesiąt  biednych  domostw,  salezjańska  szkoła  dla  indiańskich  dzieci  i posterunek  wojskowy  – betonowe  gniazdo  korupcji.

    Tuż  pod  nosem  armii  kopie  się  nielegalnie  złoto  i diamenty,  a armia  nic.  Na  wojskowym  pasie  startowym  lądują  transporty  ze  sprzętem  do  rozrywania  ziemi  i skał,  a transportem  powrotnym  odlatują  walizki  złota.  Wszyscy  o wszystkim  wiedzą,  ale  nikt  niczego  nie  widzi  i nie  słyszy.  Wszyscy  zajęci  są  liczeniem  swoich  zer.  A zera  te  ciągną  się  długim  łańcuchem  stąd  do  Caracas  i dalej  za  granicę.

    * * *

    Kiedy  poszedłem  na  posterunek  podstemplować  pozwolenie  na  dalszą  podróż,  zaczepił  mnie  jakiś  mały  człowieczek  i w sieni  komendantury  zaproponował  zakup  ładnej  grudki  złota  oraz  kilku  szlachetnych  kamieni.  Cena  nie  była  wygórowana.  Kupiłbym  na  pamiątkę,  ale  do  pomieszczenia  wszedł  żołnierz  i mój  sprzedawca  wrzucił  sobie  drogocenności  rozłożone  na  dłoni  wprost  do  gardła.  Przełknął  sprawnie  i powiedział  szeptem,  że  za  dwie  godziny  mogę  to  wszystko  mieć  z powrotem.  Wymyte!

    – Mogę  mieć  z powrotem  górą  czy  dołem?  – zapytałem,  ale…

    Facet  zniknął.  Przed  chwilą  tu  stał,  drzwi  się  nie  ruszały,  a jego  nie  było.  Mistrz  znikania.

    * * *

    W komendanturze  zaczęły  się  piętrzyć  kłopoty.

    Na  dotychczasowej  trasie  zużyliśmy  prawie  cały  zapas  benzyny,  więc  w Esmeraldzie  musieliśmy  zatankować.  W normalnych  warunkach  to  żaden  problem  – kwestia  ceny  i zawsze  znajdzie  się  jakaś  cena  korzystna  dla  obu  stron.  Niestety,  wszystkie  cysterny  i magazyny  zostały  przejęte  przez  wojsko.  Zakazano  wolnej  sprzedaży  i zaczęło  się  racjonowanie.  Wojsko  uwalniało  paliwo  tylko  dla  tych,  którzy  muszą  płynąć.  Z tym  że  „muszą”  definiował  jakiś  wojskowy  trep,  a my  zostaliśmy  uznani  za  dziwaków,  którzy  płyną  dla  przyjemności,  a nie  z musu,  więc  benzyna  się  nie  należy.  Dobra,  poszukamy  dojścia  do  tego  trepa,  żeby  dopisał  wyprawy  naukowe  do  swojej  listy  musów,  a na  razie  proszę  nam  ostemplować  przepustki  na  pływanie  powyżej  Esmeraldy.


    Nasze  zezwolenie  wystawione  przez  „pułkownika”  nadal  uchodziło  za…  wystarczające,  z wojskowego  punktu  widzenia,  ale…  brak  na  nim  było  akceptacji  Centralnej  Misji  Salezjańskiej  w Puerto  Ayacucho.  Żołnierz  przystawił  swoją  pieczęć,  ale  po  drugą  odesłał  nas  do  salezjanów.  Bez  dwóch  pieczęci  benzyna  się  nie  należy.

    Coś  podobnego  było  wymagane  dopiero  od  niedawna.  Od  czasu,  gdy  garimpeiros zaczęli  porywać  Indian  do  pracy  niewolniczej  w swoich  kopalniach  złota,  Indianki  zaś  do  posług  seksualnych.  Kościół  stanął  wtedy  twardo  na  stanowisku,  że  absolutnie  nikogo  nie  wolno  przepuszczać  powyżej  Esmeraldy.

    W normalnych  okolicznościach  taki  zakaz  nie  stanowił  problemu,  przecież  rzeka  jest  szeroka  i przemknąć  się  łatwo.  Ale  co  z zaopatrzeniem  w paliwo?  Esmeralda  to  był  ostatni  punkt  na  zakupy  tego  typu,  a salezjanie  dostali  prawo  weta  w kwestii  benzyny.

    Ponadto  skutecznie  wytłumaczyli  swoim  podopiecznym  Indianom,  by  w żadnym  wypadku  nikogo  nie  przyjmowali  do  swoich  wiosek  w gościnę,  by  nie  najmowali  się  u nikogo  za  przewodników  oraz  by  przekazywali  do  misji  w Esmeraldzie  informacje  o wszystkich  obcych  łodziach.  (Wtedy  salezjanie  zawiadamiali  armię,  a armia  wysyłała  pościg.)

    Indianie  stosowali  się  do  tych  poleceń  pilnie  w obawie  przed  powrotem  garimpeiros. Dla  Yanomami  obcy  to  obcy  i nie  ma  różnicy  między  białym  przybyszem  z Europy  a Metysem  z Brazylii  – obaj  noszą  koszule.  Dobra,  na  Indian  to  ja  znajdę  jakieś  obejście,  ale  co  z benzyną?!

    José  poszedł  szukać  benzyny.  Ja  poszedłem  do  kościoła  po  brakującą  pieczątkę.  Wystarczy,  że  jednemu  z nas  się  uda  i sprawa  załatwiona.
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     Nie  była  to  wprawdzie  Centralna  Misja  Salezjańska  w Puerto  Ayacucho,  ale  z drugiej  strony  ja  nie  byłem  zwykłym  petentem,  lecz  rodakiem  Jana  Pawła  II  – to  zwykle  pomaga.  Może  coś  załatwię,  bo  jak  nie,  to  mi  tu  nie  sprzedadzą  benzyny,  a do  źródeł  Orinoko  na  wiosłach  za  daleko.

    Ponadto  wiedziałem,  że  w Esmeraldzie  i okolicy  jest  kilku  księży  z Polski,  w tym  najstarszy  i najważniejszy  – budowniczy  szkoły  w Esmeraldzie,  żyjący  tu  od  trzydziestu  lat.  Ogólnie  byłem  dobrej  myśli,  dopóki  nie  przekroczyłem  progu  szkoły.

    Okazało  się,  że  ksiądz,  do  którego  miałem  zamiar  iść  po  protekcję,  nie  jest  tu  nikim  ważnym.  Kiedyś  był,  i to  przez  wiele  lat,  obecnie  żył  sobie  na  emeryturze,  bardzo  skromnie,  w częściowym  zapomnieniu.  Schorowany,  lekko  głuchy  i dotknięty  sklerozą.  Po  polsku  mówił  jeszcze,  lecz  wtrącał  sporo  wyrażeń  hiszpańskich.  Miły  i wesoły  staruszek,  ale  już  bez  pozycji  udzielnego  władcy,  który  mógłby  nakazać  przepuszczenie  nas  przez  salezjańskie  zapory.

    Pozostali  funkcjonariusze  misji  sprawiali  wrażenie  dobrowolnych  zesłańców  na  koniec  świata,  idealistów,  którym  nie  w smak  była  biurokracja,  nawet  tak  niewielka  jak  w Ayacucho  i dlatego  żyją  w Esmeraldzie.  Załatwianie  czegokolwiek  z nimi  byłoby  jak  negocjacje  z tancerką  zamiast  z dyrektorem  teatru.

    Będąc  coraz  gorszej  myśli  zacząłem  zwiedzać  czworobok  budynków  kościelnych  otaczających  obszerne  patio  pełne  kwiatów.  Od  frontu  były  kościół  i sala  zgromadzeń.  Po  lewej  i prawej  stronie  sale  lekcyjne  oraz  sypialne  dla  uczniów  i nauczycieli,  tylną  granicę  stanowił  budynek  socjalny  z kuchnią  i jadalnią.  To  wszystko.  Betonowe  konstrukcje  pośrodku  dżungli.  Pozbawione  jakichkolwiek  wyróżników  uzasadniających  podaną  na  frontonie  informację,  że  szkoła  jest  dwukulturowa:  indiańsko-katolicka.  Nic  w jej  architekturze  nie  było  indiańskie.

    Odbywała  się  tu  właśnie  jakaś  fiesta. Indiańscy  chłopcy  z różnych  szczepów  i plemion  siedzieli  wymieszani.  Ubrani  w spodnie,  koszule,  a nawet  buty.

    Kto  nie  był  wśród  dzikich  plemion  może  sobie  nie  zdawać  sprawy  z tego,  jak  ważnym  znakiem  jest  noszenie  obuwia.  Nikt  go  tu  nie  chce.  Jest  niewygodne  i niepotrzebne,  służy  jedynie  asymilacji  do  kultury  białego  człowieka.  Tubylcy  zrzucają  buty  z obrzydzeniem  zaraz  po  powrocie  do  swojej  wsi,  tak  jak  kobieta  powracająca  z balu  sylwestrowego  zrzuca  niewygodne  szpilki.  A oni  wszyscy  siedzieli  w butach.  Dżungla,  ich  naturalne  środowisko,  ich  świat,  była  tuż  za  progiem,  więc  po  co  im  te  buty?!

    Chłopcy  wciąż  mieli  twarze  Dzikich  z puszczy  – na  pierwszy  rzut  oka  dawało  się  rozpoznać,  że  to  poprzebierani  Indianie.  Powyrywani  z korzeniami  ze  swoich  plemion,  wiosek,  rodzin,  ze  swojej  kultury  i przeniesieni  do  innego,  sztucznego  świata.

    Sztucznego,  bo  w promieniu  wielu  dni  drogi  od  Esmeraldy  nie  ma  takich  domów,  jak  te  budynki  szkolne,  nie  chodzi  się  inaczej,  jak  na  bosaka  i nie  mieszka  w dużych  dziecięcych  grupach  oderwanych  od  matek,  ojców,  stryjów…

    Dzieci  w misji  salezjańskiej  miały  co  jeść,  gdzie  spać,  uczyły  się,  dostawały  lekarstwa  i szczepionki,  ale  co  z nich  wyrośnie?  Nie  będą  już  nigdy  w stanie  wrócić  do  swego  pierwotnego  życia  w puszczy;  do  pierwotnej  kultury  amazońskich  koczowników.

    W najważniejszym  okresie  życia  nie  uczą  się  przetrwania  w dżungli,  lecz  trwonią  kilka  lat  na  naukę  czytania  i pisania.  Co  będą  z tymi  umiejętnościami  robić?  Co  będą  czytać,  skoro  tu  nie  ma  gazet  ani  książek?  Co  i do  kogo  będą  pisać,  skoro  tu  nikogo  nie  stać  na  zeszyt,  a długopis  nadaje  się  bardziej  do  tego,  żeby  go  sobie  przetknąć  przez  nos  jako  ozdobę,  niż  do  pisania?

    Co  wyrośnie  z tych  chłopców?  Rzesza  kolejnych  kolonów  bez  własnej  ziemi,  a jest  ich  już  w całej  Ameryce  Łacińskiej  dosyć.

    Ci  chłopcy  będą  skazani  na  wieczne  przebywanie  pod  skrzydłem  misji.  Nie  wrócą  do  puszczy,  gdzie  żyli  może  biednie,  ale  u siebie  i po  swojemu,  w swoim  naturalnym  środowisku;  gdzie  żyli  jak  ludzie  ubodzy  i prymitywni,  ale…  wolni.  Wolni  i bogatsi  o kulturę  swego  plemienia,  bogatsi  o związki  rodzinne,  tradycje  i obyczaje.  Wolni!  Wolni!!  Wolni!!!


    * * *

    Mam  brata  misjonarza  i wielu  przyjaciół  na  misjach,  przyjaciół,  których  szanuję  i kocham.  I toczyłem  z nimi  tę  rozmowę  wiele  razy:

    – Chrystus  przyszedł  wyzwalać,  nie  cywilizować!

    – Tak,  ale  powiedział  nam  też:  Idźcie  i nauczajcie  wszystkie  narody.

    – To  idź  i nauczaj,  ale  u nich.  Na  miejscu.  Nie  zabieraj  ich  z dżungli.  Zamieszkaj  wśród  dzikich  plemion  i tam  nauczaj.


    * * *

    Ci  chłopcy  już  nigdy  nie  wrócą  do  lasu.  Już  za  późno,  nie  będą  chcieli  ani  nie  będą  umieli.  Stracili  w szkole  bezpowrotnie  kilka  lat  życia,  w czasie  których  uczyliby  się  od  swoich  ojców  i starszych  braci  plemiennych,  jak  polować,  jak  karczować,  jak  się  leczyć  w puszczy.  Zabrano  im  okazję  do  tej  użytecznej  edukacji,  dając  w zamian  umiejętność  rachowania  do  miliona.  Teraz  mogą  sobie  policzyć  drzewa,  ukąszenia  moskitów,  dodawać  i odejmować,  tylko  co  z tego?

    Przygotowano  ich  do  wegetacji  na  pograniczu  naszej  cywilizacji.  Jedyne,  co  będą  robić,  to  karczować  i wypalać  puszczę  amazońską,  żeby  zyskać  miejsce  na  małe  poletko.  Po  kilku  latach  to  poletko  wyjałowieje,  więc  wykarczują  następny  kawałek  puszczy  i tak  bez  końca.

    Jako  Indianie  żyliby  w zgodzie  z naturą,  jako  koloni  będą  jej  niszczycielami.


    Ze  szkoły  salezjańskiej  wyszedłem  z niczym.  Było  jasne,  że  nie  dostanę  tu  przyzwolenia  na  kontynuowanie  podróży  do  źródeł  Orinoko,  a gdybym  chciał  ten  fakt  zignorować,  i tak  nie  dostanę  benzyny.

    Mogliśmy  albo  czekać  na  porę  deszczową,  gdy  wody  Orinoko  podniosą  się  na  tyle,  by  umożliwić  dopłynięcie  „tankowca”  z nową  dostawą  paliwa  dla  Esmeraldy,  albo  zawrócić  i dać  się  ponieść  prądowi  w dół  rzeki  – do  Puerto  Ayacucho,  gdzie  była  Centralna  Misja,  ale  wcale  nie  musiała  nam  pomóc.

    Pokręciliśmy  się  po  Esmeraldzie  w poszukiwaniu  jakiegoś  czarnego  rynku,  ale  okazało  się,  że  benzyny  naprawdę  nie  ma  – wojsko  zajęło  wszystko.  Esmeralda  to  bardzo  mała  miejscowość,  gdzie  wszyscy  wiedzą  wszystko  o wszystkich  i nic  się  nie  ukryje.  Nikt  nie  chciał  się  pozbywać  swoich  żelaznych  zapasów,  bo  ryzykował,  że  sam  utknie.


    Czyżby  mój  piękny  plan  legł  w gruzach?  Miałem  teraz  wracać  do  Ayacucho,  z miejsca  odległego  od  źródeł  Orinoko  o zaledwie  kilka  dni  drogi?  Hm.

    José  poszedł  szukać  czegoś  na  kolację.  Ja  poszedłem  słuchać  żab,  które  akurat  miały  gody  na  końcu  pasa  startowego.  Wydawały  dźwięki  podobne  do  syren  przeciwmgielnych.  José  powiedział  mi,  że  to  żaby,  ale  nie  chciałem  wierzyć,  więc  poszedłem  sprawdzić.  Nie  miałem  tu  teraz  nic  lepszego  do  roboty,  a w głowie  chwilowo  pustkę.
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     Gdy  wracałem  do  łodzi,  José  kiwał  na  mnie  nerwowo:

    – Mam  plan!  – szepnął  mi  na  wstępie.

    – Znalazłeś  paliwo?

    – Nieee.  Nigdzie  nie  ma,  ale  jeszcze  trochę  mamy.

    – Za  mało.

    – Ale  mam  sposób  na  te  salezjańskie  zakazy  wjazdu.

    – O?

    – Popłyniemy  trochę  dziwną  trasą  i trzeba  się  będzie  po  drodze  rozebrać  do  gołka.  Po  indiańsku.  Pasuje?

    – Pasuje,  mogę  biegać  z Indianami  na  golasa  ile  chcesz,  ale  co  z benzyną?

    – Też  mam  plan  – zaczął.

    Całą  resztę  wyszeptał  mi  wprost  do  ucha,  a jego  plan  był  taki:

    Ponieważ  w Esmeraldzie  nie  mamy  czego  szukać,  bo  ani  nas  nie  chcą  puścić  dalej,  ani  nam  nie  chcą  sprzedać  benzyny,  popłyniemy  inną  drogą  – najpierw  na  Casiquiare,  potem  w lewo,  w małą  rzekę  o nazwie  Siapa.

    U ujścia  tej  rzeki  jest  jakaś  nielegalna  baza  Niemców,  którzy  albo  kopią  diamenty,  albo  złoto,  albo  urządzają  polowania  na  jaguary  dla  myśliwych  z Europy.  José  nie  był  tego  pewien,  ale  co  to  za  różnica?  W tej  bazie  była  szansa  na  dokupienie  paliwa.  Będzie  drogo,  ale  będzie.  Chyba.

    Dalej  mieliśmy  płynąć  w górę  rzeki  Siapa,  która  ma  swoje  źródła…

    – O dwa  dni  drogi  piechotą  od  źródeł  Orinoko!  Ha!  I to  jest  mój  plan!  – powiedział  José,  bardzo  z siebie  dumny.  – Zaprowadzę  cię  do  tych  twoich  źródeł  od  tyłu!

    – José…

    – Tak,  Gringo?

    – Ale  to  oznacza,  że  będziemy  musieli  przejść  przez  najbardziej…  prywatne  terytoria  Yanomami.

    – A to  już  twój  problem,  doctor, prawda?

    – Mój.

    – Ja  znalazłem  obejście  i benzynę.  Chyba.


    * * *

    Siadłem  czytać  mapę.  Znalazłem  Casiquiare  – naturalny  kanał  łączący  dwa  ogromne  dorzecza  Orinoko  i Amazonki.

    Normalna  rzeka  płynie  najkrótszą  drogą  do  morza,  a po  drodze  zbiera  wodę,  czyli  ma  dopływy.  Orinoko  jest  inne  – ma  też  odpływ.  Casiquiare  to  właśnie  naturalny  odpływ  – dwieście  pięćdziesiąt  kilometrów  od  źródeł  Orinoko  rozdwaja  się  i poprzez  Casiquiare  oddaje  jedną  trzecią  swoich  wód  w dorzecze  Amazonki.  Dwie  trzecie  wody  pokonuje  trasę  dwóch  i pół  tysiąca  kilometrów  w korycie  Orinoko,  by  wylądować  w Morzu  Karaibskim,  a potem  w Atlantyku.  Reszta  wody  skręca  w Casiquiare  i musi  przebyć  dwa  razy  tyle  kilometrów,  zanim  wpadnie  do  tego  samego  oceanu.

    Znalazłem  Casiquiare,  znalazłem  rzekę  o nazwie  Siapa  i znalazłem  jej  źródła  – rzeczywiście  bardzo  blisko  źródeł  Orinoko.  Trzeba  będzie  najpierw  płynąć  tą  rzeką  do  samego  końca,  a potem…  przekonać  jakoś  Indian  Yanomami,  by  chcieli  nas  poprowadzić  dalej  – przez  swój  las.  Hm.

    ***

    Mogłem  się  teraz  albo  poddać  i zawrócić  do  Ayacucho,  albo  posłuchać  José  i pchać  się  w nieznane.  Czy  miałem  coś  do  stracenia?

    Owszem  – przygodę,  gdybym  zrejterował.

    – José,  popłyniemy  do  tych  twoich  Niemców  po  benzynę,  a potem  dalej.

    – No  pewnie!  Najwyżej  utkniemy.

    – A wtedy  co?  Jakiś  plan  zapasowy?

    – Wtedy  się  pomyśli,  a teraz  po  co  się  truć?  Manana.

    – Dobra.  A na  kolację  coś  znalazłeś?

    – Mam.

    – No  to  wskakuj  do  łodzi  i płyniemy.

    – Ale  jak?  Teraz  od  razu?  Na  noc?

    – Od  razu.  Niech  wszyscy  tutaj  myślą,  że  wracamy  grzecznie  z prądem  rzeki  do  Ayacucho.

    To  był  kolejny  ważny  moment  wyprawy,  więc  to  ja  odepchnąłem  bongo od  brzegu.  I tradycyjnie  huknąłem  się  przy  tym  w kolano.

    – Miércoles!  Cónchale!  Que  guanábana  con  este  bongo!  – zakląłem  sobie  elegancko.

    Chiquito  rechotał  wniebogłosy  i z uciechy  walił  się  swoim  plastikowym  kapeluszem  po  udach.

    – Chcesz  maści  ze  ślimaka,  Gringo?!

    – Teraz  to  ja  dla  ciebie  jestem  Capitán  Don  Antonio  Panteras  de  Navarra!

    – Z rozwalonym  kolanem,  cha,  cha,  charra…  – tak  się  śmiał,  że  aż  mu  z nosa  bąble[82] szły.


    Dwa  dni  potem  dotarliśmy  do  pierwszej  wioski  Yanomami.
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    Yanomami  wyróżniają  się  spośród  amazońskich  plemion…  radykalnie.

    Są  mocni.  Mocni  ponadprzeciętnie.  Mają  realną  szansę  przetrwać.  Po  pierwsze  dlatego,  że  plemię  to  jest  bardzo  groźne  i nie  pozwala  wkraczać  na  swoje  ziemie  obcym,  a po  drugie  dlatego,  że  wciąż  jest  na  tyle  liczebne,  by  nie  nastąpiło  tam  krzyżowanie  wsobne,  czyli  małżeństwa  z własnymi  siostrami,  co  w konsekwencji  wywołuje  sześć  palców  u nóg  i ostatecznie  wymieranie  z powodu  zakłóceń  genetycznych.

    Yanomami  są…  

    Są.  Po  prostu  są  – mocno  i twardo  są.


    * * *

    Oglądając  ich  fotografie  być  może  marzycie,  by  do  nich  pojechać,  ale  ja  tam  byłem  i wciąż  powtarzam:  Nie  chcecie  tam  być!  

    Yanomami  nie  są  łatwi,  nie  są  mili,  nie  są  bezpieczni,  nie  są  racjonalni,  nie  są  przewidywalni  ani  ugodowi,  a ich  sportem  narodowym  jest  okładanie  się  maczugami.  Nie  chcecie  tam  być  i już!  
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     – Cholerni  Niemcy!  Zawsze  przyłażą,  kiedy  nikt  ich  nie  chce,  a kiedy  ten  jeden  raz  są  potrzebni,  to  ich  nie  ma!  I co  teraz,  José?  Wiesz,  gdzie  oni  mogą  być?

    – Wszędzie.  Jeżeli  są  z klientem  na  polowaniu  to  mogą  być  wszędzie…  Łażą  za  jaguarem,  a jaguar  łazi  po  całym  lesie.  Chyba  że  kopią  złoto,  to  ci  ich  łatwo  znajdę.

    – Naprawdę  nie  myślałem,  że  kiedykolwiek  w życiu  będę  żałował,  że  gdzieś  nie  ma  Niemców.

    – Masz  coś  do  Niemców,  Gringo?

    – To  samo,  co  wszyscy.

    – No  ale…  Są  przydatni.  I solidni.

    – Ale  ich  akurat  nie  ma,  kiedy  my  potrzebujemy  benzyny!!!


    * * *

    Byliśmy  gdzie  trzeba  – w wiosce  Yanomami  niedaleko  ujścia  Siapy  do  Casiquiare.

    Problem  z benzyną  zrobił  się  palący.  Nielegalną  niemiecką  bazę  udało  się  wprawdzie  odnaleźć,  ale  była  pusta.  Położona  o dwadzieścia  minut  łodzią  od  wioski  Yanomami  i zbudowana  za  przyzwoleniem  kacyka.  Taka  indiańska  „czasowa  dzierżawa  terenu”  w zamian  za  różne  prezenty  w postaci  maczet,  żelaznych  grotów  do  strzał  i soli.

    Sól  w dżungli  nie  występuje,  ale  Indianie  przez  stulecia  od  przybycia  Hiszpanów  nauczyli  się,  do  czego  służy  i stała  się  bardzo  cennym  towarem  na  wymianę.  Stosowana  nie  dla  smaku,  ale  do  zabezpieczenia  mięsa  i ryb,  zanim  się  je  uwędzi.  Wędzenie  to  proces  powolny,  a w tym  czasie  mrówki  i muchy  łażą  po  twoim  żarciu.  Chyba  że  wszystko  posolisz.

    Baza,  duże  słowo  – dwie  budy  z patyków,  jedna  do  spania,  druga  na  magazyn  sprzętu.  Przeszukaliśmy  je  bardzo  dokładnie  i jeżeli  tu  była  jakaś  benzyna,  to  dobrze  ukryta:  albo  zakopana  w miejscu,  którego  nie  umieliśmy  znaleźć,  albo  zatopiona  w rzece.  Musieliśmy  grzecznie  czekać  na  właścicieli.

    Wszystko  wskazywało  na  to,  że  baza  ciągle  jest  używana,  ale  nikt  z Indian  nie  wiedział,  kiedy  wrócą  gospodarze  ani  dokąd  popłynęli.  Ponieważ  chwilowo  nie  mieliśmy  innego  wyjścia,  postanowiliśmy  zadekować  się  u Yanomami.


    * * *

    Pierwszy  kontakt  był  dla  mnie  sporym  przeżyciem.  Przybiliśmy  do  nabrzeżnej  skały,  na  której  siedziała  kilkunastoosobowa  grupa  golasów.  Byli  wprawdzie  przepasani  guayuco, ale  nie  wszyscy,  a poza  tym  guayuco niewiele  jest  w stanie  przysłonić.[83]

    Wioska  była  mała  i biedna.  Z tego,  co  się  zdołałem  zorientować,  żyły  tu  tylko  trzy  rodziny.  Liczebnie  spore,  ale…  tylko  trzy.  Wioska  na  skraju  terytoriów  plemiennych  jest  często  wioską  wyrzutków  – to  byli  Yanomami,  których  nie  chcą  u siebie  inni  Yanomami.  Nie  chcą  od  nich  brać  żon,  a to  oznacza,  że  nie  chcą  też  dawać  swoich  córek  na  żony…  I z kim  się  wtedy  żenić?  Pula  dostępnych  opcji  robi  się  wąska  i w końcu  pęka  tama  tabu  – ktoś  zdesperowany  zostaje  mężem  własnej  kuzynki  albo  siostry.  Pierwszy  taki  wyłom  powoduje,  że  pojawiają  się  kolejne.  Tama  została  przerwana  i życie  zaczyna  płynąć  nowym,  nienaturalnym  korytem.


    * * *

    Jeden  chłopiec  miał  po  sześć  palców  u obu  nóg  i wyglądało  to  jakoś  tak  przerażająco,  że  dostałem  gęsiej  skórki.  Natura  w tobie  odrzuca  takie  rzeczy.  Cztery  palce  nie  robią  na  nikim  takiego  wrażenia,  jak  palców  sześć.  Cztery  są  w pewnym  sensie  normalne,  szczególnie  gdy  masz  w rodzinie  stolarza  lub  krajzegę  na  podwórku,  ale  widok  sześciu  palców  wykręca  ci  żołądek.

    Natura  w tobie  odzywa  się  nie  tylko  obrzydzeniem.  O nie  – natura  „ściga”  takie  zjawiska.  Natura  chce,  byś  to  wypatrzył  i stanowczo  odrzucił,  natura  żąda,  by  wyśledzić  i wyplenić  wadę.  Lwiątka  o dwóch  ogonach  lub  pięciu  nogach  są  zagryzane  przez  własne  matki.  Cielęta  o dwóch  głowach  zostają  rozdeptane  przez  wściekłe  stado  i ono  potem  bardzo  długo  nie  wraca  na  tę  łąkę.

    Widzisz  nagle  sześć  palców.  Fuj.  Najpierw  odwracasz  wzrok,  a potem  ten  szósty  palec  stale  twój  wzrok  przyciąga.  Gdy  patrzysz,  coś  się  w tobie  burzy,  a gdy  przestajesz  patrzeć,  natura  zmusza  cię  do  tego,  byś  spojrzał  ponownie  i ponownie,  i…  W końcu  plemię  wyrzuca  takich  ludzi  poza  swój  obręb.  To  byli  Yanomami,  którzy  nie  należą  do  plemienia  Yanomami.

    A zaczęło  się  pewnie  od  czegoś  niewinnego  – jakaś  kłótnia  plemienna  pomiędzy  braćmi,  w wyniku  której  trzy  rodziny  zostały  wypchnięte  na  skraj.  I to  mogło  być  dawno  temu,  i dziś  już  nikt  nie  musi  pamiętać,  o co  poszło.  Niekoniecznie  o sześć  palców  – one  mogą  być  rezultatem,  a nie  przyczyną.  Po  prostu  trzy  rodziny  wyrzutków  zamieszkały  na  skraju  terytoriów  plemiennych  bez  prawa  powrotu.


    * * *

    Wioska  powstała  przy  rumowisku  rzecznych  kamieni  i skał,  co  pozwalało  mieszkańcom  bezpiecznie  pływać,  bo  wiadomo,  że  żaden  kajman  między  skały  się  pchał  nie  będzie.  Płaszczki  i węgorze  elektryczne  też  unikają  rwącej  wody.  Raczej.

    Raczej  oznacza  tyle,  że  w Amazonii  twoje  bezpieczeństwo  to  kwestia  statystyki,  a nie  sztywnych  gwarancji.  Indianie  kąpią  się  tam,  gdzie  kąpią  się  ich  dzieci.  I dzieci  idą  pływać  jako  pierwsze,  czyli  odwrotnie  niż  u nas.  U nas  to  ojciec  najpierw  sprawdza  wodę  i dno,  a w Amazonii  dzieci,  bo  dzieci  da  się  zawsze  dorobić  więcej  i szybko,  a dorobienie  dorosłego  myśliwego  jest  procesem  żmudnym  i długotrwałym.  Prawo  dżungli.


    * * *

    Przypłynęliśmy  już  dość  dawno,  ale  nie  schodziliśmy  na  brzeg  nieproszeni.  My  gapiliśmy  się  na  nich,  oni  gapili  się  na  nas.  Czyniłem  swoje  pierwsze  obserwacje.

    Z pozoru  byli  przyjaźni,  a nawet  serdeczni.  Posłali  do  nas  dziecko  z kiścią  leśnych  bananów.  Ale…  To  są  Yanomami  – bardzo  dzicy  Dzicy  – i lepiej  o tym  pamiętać.  Drugich  takich  spotkałem  kilka  lat  później  w Ekwadorze  – też  dzicy  Dzicy  z plemienia  Huaorani.  A potem  w Peru  – Łowcy  Głów.[84] Każde  z tych  plemion  było  z pozoru  przyjazne  i posyłało  na  powitanie  dzieci  z bananami.  A potem  nagle,  naprawdę  nagle,  w jednej  chwili  i bez  ostrzeżenia  widzisz,  że  w oku  jednego  z nich  błysnął  grzech  główny  – gniew,  popychany  przez  pychę  i pożądliwość;  albo  zwierzęca  chęć  mordu,  który  nie  wymaga  uzasadnień.  I przed  czymś  takim  nie  uskoczysz,  bo  nie  masz  dokąd.  Ich  jest  wielu  i w dodatku  to  ty  jesteś  na  ich  terenie.  Nie  uskoczysz.  Musisz  stanąć  twarzą  w twarz  i próbować  roztopić  ten  gniew.  I masz  na  to  tylko  jedną  chwilę;  naprawdę  jedną.  Życie  w dżungli  składa  się  z pojedynczych  chwil.  Śmierć  też.  A pomiędzy  tymi  chwilami  nie  ma  żadnego  łagodnego  przejścia,  żadnego  narastania  nastroju.  Jest  tylko  jeden  błysk,  w jednym  oku.

    Teraz  się  uśmiechają,  a chwilę  potem  zaczynają  rzucać  dzidami.  Tacy  już  są.  Mają  bardzo  krótki  lont  i przed  wybuchem  nie  wysyłają  sygnałów  ostrzegawczych.  To  prawdopodobnie  od  yopo – coś  w rodzaju  tabaki,  która  wywołuje  stan  upojenia  podobny  do  alkoholu.  Jedni  dostają  wesołego  humoru,  śpiewają  i tańczą,  inni  upiją  się  szybko  i zapadają  w niezdrowy  sen,  a jeszcze  inni  dostają  brawury,  agresji  lub  szaleństwa.  Z Yanomami  trzeba  się  obchodzić  jak  z alkoholikiem  – teraz  się  do  ciebie  uśmiecha  i jest  dobrze,  ale  w jednej  chwili  może  dostać  nerwów  i pobić.


    * * *

    W odpowiedzi  na  kiść  bananów  kazałem,  by  Chiquito  podał  Indianom  naszą  przedostatnią  wodę  z gazem.

    – Gringo,  ale  z gazem?  Może  soku  im  dam?  Oni  tu  mają  ogólnie  pełno  własnej  wody.

    – Podaj  gazowaną.  I teraz  to  ja  jestem  doctor, a nie  Gringo.  Wiem,  co  robię.  Zaufaj  i rób,  co  każę.

    Pedro  podał.  Indianie  odkręcili  korek,  a wtedy  rozgrzana  woda  sodowa  trysnęła  im  w twarze.  Uciekli  z piskiem  i śmiali  się  potem  bardzo  długo,  cha,  cha,  cha  i charra…  aż  im  z nosów  bąble  szły.

    – Widzisz,  Pedro?

    – Widzę.

    – A rozumiesz,  co  mówią?

    – Nie,  ale  chichrają  się.

    – To  teraz  czekaj  i patrz…

    Jeden  z Indian  wrócił  do  porzuconej  butelki  i pociągnął  z gwinta  trochę  tego,  co  tam  jeszcze  zostało.  Wtedy  dopiero  zaczęła  się  prawdziwa  zabawa.  Indianie  próbowali  po  kolei  i pokładali  się  ze  śmiechu.  Gaz  szczypał  ich  w podniebienia  i szedł  do  nosa,  pili  i pluli  na  siebie  nawzajem,  a nas  wytykali  palcami.  Zrobił  się  prawdziwy  karnawał.  Szampańska  zabawa.

    – O co  im  chodzi?  – Pedro  był  zdezorientowany.

    – Wyśmiewają  się  z nas.  Że  mamy  głupią  wodę  albo  zepsutą,  że  woda  Białych  szczypie.  Że  mamy  wodę,  która  nie  chce,  żeby  ją  pić.  I właśnie  dlatego  nam  nic  nie  zrobią.

    – Skąd  wiesz…  doctor?

    – Wiem.  Taka  moja  robota.  W głowie  każdego  człowieka  są  pewne  fabryczne  ustawienia  i gniew,  jak  również  strach,  agresja,  złość,  pożądliwość,  przemoc,  te  wszystkie  rzeczy  są  po  przeciwnej  stronie  głowy  w stosunku  do  śmiechu.  Wystarczy,  że  się  przed  Indianami  ośmieszysz,  a przestają  na  ciebie  patrzeć  jak  na  potencjalne  zagrożenie.  Jeżeli  był  w nich  gniew,  to  przegnał  go  śmiech.

    – Mamy  więcej  tej  wody?  Na  przyszłość,  na  następne  wioski?

    – Jest  jeszcze  tylko  jedna  butelka,  bo  po  tej  burzy,  która  nam  zalała  łódź,  gotowałeś  na  gazowanej,  a ja  nie  zauważyłem.

    – Miércoles! Myślałem,  że  Portugalczyk  kupił  gazowaną  przez  pomyłkę.

    – Ja  kupiłem.  Celowo.  Na  takie  okazje,  jak  dzisiejsza.

    – Skąd  miałem  wiedzieć?!  Miércoles,  miércoles  y guanábana! Nikt  nie  kupuje  gazowanej  na  rzekę,  gdy  nie  ma  lodówki.  I co  teraz?

    – Jak  tylko  nas  wpuszczą  na  swój  teren,  to  mi  się  postaraj  od  nich  o kilka  przepasek  biodrowych  oraz  kilka  tych  sznurków,  które  kobiety  noszą  na  piersiach.  Wszystko  ma  być  damskie,  rozumiesz?

    – A to  po  co?

    – Gdy  nam  się  skończy  woda  sodowa,  to  się  przebierzemy  za  indiańskie  baby  i w kolejnej  wiosce  wyjdziemy  na  kompletnych  głupków.  Będą  się  śmiać  jeszcze  bardziej  niż  teraz.  Śmiech  przegania  gniew,  zapamiętaj  to  sobie,  a będziesz  dłużej  żył.  Prawo  dżungli  mojej  własnej  roboty.

    – Doctor?

    – Tak,  Pedro?

    – Czy  jest  jeszcze  coś,  czego  mam  nie  ruszać  z naszych  zapasów?

    – Od  dzisiaj  przestaniesz  myć  głowę  moim  szamponem.  Schowaj  i pilnuj!

    – A to  po  co?

    – Zobaczysz.

    – Sí,  senor!

    – I jeszcze  ten  duży  plastikowy  worek  soli.  Tego  pilnuj  najbardziej.  Ma  nie  być  żadnej  dziury!  A jakby  ci  się  inna  sól  skończyła,  gotuj  bez  soli.

    – Sí,  senor!

    – Masz  z tym  workiem  spać,  jeśli  trzeba!  Albo  śpij  na  ziemi,  a sól  wieszaj  bezpiecznie  w swoim  hamaku.

    – Sí,  senor!

    – Tylko  noś  tę  sól  tak  zawiniętą,  żeby  Indianie  nie  zobaczyli,  bo  jeżeli  zobaczą,  będą  zaraz  chcieli  i trzeba  będzie  oddać.
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    KACYK[85]
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     W końcu  przyprowadzono  do  naszej  łodzi  kacyka  zwanego  capitán. Znał  trochę  hiszpański,  ale  nosił  się  nadal  po  indiańsku.  Miał  na  sobie  stare  guayuco, a w ustach  wałek  z tytoniu  wepchnięty  między  zęby  a policzek.  W trakcie  powitania  brunatna  tytoniowa  posoka  ciekła  mu  po  brodzie  i szyi.  Ponieważ  ciężko  mu  było  rozmawiać  z tym  indiańskim  „cygarem”  w ustach,  oddał  je  przebiegającemu  w pobliżu  dziecku.  Malec  wetknął  sobie  tytoń  do  buzi  i zaczął  spokojnie  żuć,  zupełnie  jak  dorośli.

    Kacyk  przydzielił  nam  do  zamieszkania  opuszczony  szałas  w głębi  wsi.  Czemu  stał  pusty,  bez  śladów  po  poprzednikach?  Indianie  nie  marnują  zasobów  i nie  trzymają  pokoi  gościnnych  na  wszelki  wypadek.  Tym  bardziej  Yanomami,  którzy  z zasady  trzymają  przybyszów  na  dystans  i każą  im  wieszać  hamaki  poza  terenem  wioski  – tak  jak  ci  tu,  którzy  kazali  Niemcom  zrobić  bazę  kawałek  w górę  rzeki  Siapa.

    Ten  pusty  szałas  mógł  oznaczać,  że  jednak  utrzymują  jakieś  kontakty  z resztą  plemienia  – ktoś  do  nich  przychodzi  i wtedy  sypia  osobno.  Gdyby  nie  byli  odrzuceni,  sypiałby  u którejś  z rodzin,  razem  z innymi  Yanomami,  a tak…  sypiał  osobno,  bo  on  był  „czysty”,  a oni  nie.

    Kacyk  zarządził  pomoc  w przeniesieniu  naszego  dobytku  z łodzi.  Pomoc,  albo…  rewizję.  Dzieci  zostały  przegonione  jednym  krótkim  syknięciem,  którego  posłuchały  natychmiast.  Kobiety  odsunęły  się  same  na  kilka  kroków  i siadły  patrzeć.  Mężczyźni  wzięli  po  jednej  sztuce  bagażu  każdy  i nieśli  nasze  zapasy  jakby  to  była  procesja  z darami.  Ułożyli  wszystko  pod  ścianami  szałasu,  a potem  usiedli  i zaczęło  się  oficjalne  zebranie.  Pedro  przyniósł  worek  soli  zawinięty  dyskretnie  w nasze  hamaki,  a do  tego  miał  w jednej  kieszeni  szampon,  a w drugiej  ostatnią  butelkę  wody  sodowej.  Mrugał  do  mnie  porozumiewawczo,  bardzo  z siebie  dumny.

    Zebranie  nie  było  długie.  W południe,  w porze  ogromnego  upału,  nikt  nie  miał  siły  na  biesiady,  a do  tego  wódz  był  stary  i chciał  iść  spać.  Zadał  jedno  proste  pytanie  dłonią  – wysunął  ją  w naszą  stronę,  a potem  odwrócił  szybkim  ruchem,  jakby  łapał  śliwkę.

    Odpowiedzieliśmy,  że  chcemy  poczekać  na  Niemców,  kacyk  kiwnął  głową,  że  zgoda.  Nie  umiał  wskazać  ani  gdzie  są,  ani  kiedy  wrócą.  Pozwolił  zostać,  ile  chcemy.  A potem  wstał,  oznajmił,  że  pogadamy  więcej  wieczorem  i wyszedł  odpoczywać.  Za  nim  wyszli  wszyscy  mężczyźni.  I wtedy  wbiegły  dzieci.


    * * *

    Macały  wszystko.  Grzebały  po  tobołach,  a kiedy  znalazły  coś  do  jedzenia,  natychmiast  zaczynało  się  uporczywe  indiańskie:  Daj.

    Po  godzinie  oblężenia  miałem  ich  dość.

    Tym  razem  Chiquito  znosił  to  lepiej  ode  mnie.  Znalazł  nawet  metodę  zniechęcenia  dzieci  do  niektórych  przedmiotów  spożywczych:

    – Co  byście  chciały  dostać?  – pytał  je  podchwytliwie.

    Kiedy  pokazywały  na  marchew,  mówił:

    – To  jest  marchew.  Widzicie,  jaka  upaprana  w piasku?  To  jest  jedzenie  dla  pekari  albo  dla  tapira,  ale  nie  dla  ludzi.  Chcecie  to  jeść?

    Dzieci  już  nie  chciały  marchewek,  ale  pukały  paluszkami  w worek  z cebulą.

    – Aaa,  cebula  – mówił  Chiquito.  – Od  cebuli  strasznie  lecą  łzy,  szczypie  w ustach,  a potem  ma  się  bardzo  śmierdzący  oddech.  Chcecie  cebuli?

    Nie  chciały.

    – No  to  co  chcecie?  To?  To  jest  czosnek,  lekarstwo  na  różne  choroby.  Jesteście  chore?  Nie?  No  to  nie  możecie  jeść  czosnku,  bo  czosnek  atakuje  chorobę,  a jak  nie  może  żadnej  znaleźć,  to  atakuje  wszystko  co  zdrowe  od  środka  brzucha.  Zeżre  wam  brzuchy  albo  narobi  dziur  w kiszkach.

    Zrezygnowały  z czosnku  i wynalazły  cukier.

    – Od  cukru  robi  się  słodko  – przyznał  Chiquito  – ale  potem  wszystko  smakuje  gorzko,  a jeszcze  później  wypadają  wszystkie  zęby,  oczy  robią  się  wyłupiaste  i puchnie  brzuch.  Aha,  i jeszcze  dostaje  się  wysypki  i liszajów.

    Chiquito  bronił  się  bardzo  dzielnie,  byłem  pełen  podziwu  dla  jego  wytrwałości  i pomysłowości,  ale  kiedy  doszli  do  butelek  z ketchupem  myślałem,  że  wreszcie  przegra.  A on  tylko  zełgał  bezczelnie:

    – To  jest  rum.  Od  rumu  człowiek  robi  się  najpierw  zły,  a potem  opada  go  melancholia  i długo  płacze  nad  swoimi  nieszczęściami.  Następnego  dnia  rano  strasznie  go  boli  głowa,  język  ma  suchy  jak  popiół  i sztywny,  i pieką  go  oczy,  i wymiotuje  na  zielono.  Chcecie  rumu,  moje  aniołki?  No  to  ja  się  teraz  napiję  i zrobię  się  zły…

    W tym  momencie  aniołki  uciekły.


    * * *

    Było  tak  gorąco,  że  wszyscy  trzej  zawiśliśmy  w hamakach  na  czas  sjesty.  Cała  wioska  robiła  to  samo  – wisiała  w ciszy  i bezruchu.  Aż  przejdzie  upał.  Aż  przyjdzie  popołudniowy  wiatr.  Chiquito  miał  nie  spać,  ale  zasnął  i obudziliśmy  się  trochę  za  późno.  Kiedy  poszliśmy  do  łodzi  po  resztę  bagaży  okazało  się,  że  cały  nasz  dobytek  zniknął  – łódź  była  wymieciona  do  czysta.

    – Chiquito,  miałeś  nie  spać!!!

    – Sí,  senor.

    – I co  teraz?

    – Miércoles!

    – A konkretnie?

    – Púchale![86]

    – Wiesz,  gdzie  teraz  jesteśmy,  prawda?



    – Wiem,  guanábana, wiem!  Jesteśmy  w wielkim  indiańskim  dupsku,  doctor.

    – Cieszę  się,  że  zdajesz  sobie  precyzyjnie  sprawę  z naszego  położenia.  A teraz  coś  z tym  zrób,  bo  nie  chcemy  w tym  tkwić.

    – W czym,  doctor?

    – W dupsku,  Chiquito.

    – Sí,  senor!

    * * *

    Wszystkie  nasze  rzeczy  pozostawione  na  łodzi  dostały  nóg  i rozeszły  się  po  wiosce.  Zadziałał  prosty  automat  kultury  zbieracko-łowieckiej  – to,  co  leży,  trzeba  podnieść  i najlepiej  od  razu  zjeść,  jeśli  jest  jadalne.  Prawo  dżungli.

    Dla  Indianina  to  oczywiste  i zupełnie  normalne.  Całe  życie  chodzą  do  puszczy  i wynoszą  z niej  to,  co  tam  znajdą.  Koncepcja  właściciela  obiektów  ruchomych  jest  dla  nich  abstrakcją.  Niedorzecznością.  Mieć  na  wyłączność  można  łódź,  choć  też  nie  zawsze  jest  wyłącznie  twoja,  natomiast  wszystkie  obiekty  drobne,  na  przykład  śliwkę,  każdy  może  sobie  zebrać  i zjeść  lub  schować,  i nikomu  nic  do  tego  – zbieraj,  człowieku,  do  woli,  ile  tylko  chcesz. Dlatego  Indianie  nie  rozumieją  oburzenia  białego  przybysza,  który  protestuje,  gdy  ktoś  bierze  sobie  z jego  plecaka  tubkę  pasty  do  zębów  pachnącej  słodyczą.  Dla  Indian  jest  ona  tym  samym,  co  owoc  znaleziony  na  leśnej  ścieżce.

    Jeśli  spojrzeć  na  to  okiem  ich  kultury,  właścicielem  pasty  jest  ten,  kto  ją  sobie  właśnie  wyciska  do  ust,  a złodziejem  ten,  kto  z oburzeniem  wyrywa  Indianinowi  jego  nowe  znalezisko  i chowa  z powrotem  do  plecaka.

    Indianie  nie  kradną  nigdy,  a zbierają  zawsze.  Kiedykolwiek  znajdą  coś  do  zjedzenia,  od  razu  pakują  to  do  ust.  Nawet  jeśli  są  całkowicie  syci.  W dżungli  nie  odkłada  się  na  potem,  bo  jedzenie  zbyt  szybko  się  psuje,  a także  dlatego,  by  niepotrzebnie  nie  zajmować  rąk.  Co  tylko  można,  wrzuca  się  do  żołądka  i w ten  sposób  wygodnie  niesie  dalej.

    Indianie  zabierający  nasz  dobytek  nie  kradną  – oni  zbierają.  Zgodnie  z prawem  dżungli.  Kto  tego  nie  rozumie,  ten  po  wyprawie  do  Amazonii  gotów  opowiadać,  że  żyjące  tam  plemiona  to  bezczelni  rabusie,  którzy  na  oczach  właścicieli  bezwstydnie  grzebią  w ich  bagażu  i grabią  wszystko  bez  pardonu.


    * * *

    Chiquito  ganiał  właśnie  od  chaty  do  chaty  i próbował  wydzierać  Indianom  a to  moje  gatki,  a to  niedojedzone  resztki  czekolad  na  czarną  godzinę,  niedopite  puszki  oleju  silnikowego,  żółwia  na  kolację,  cośmy  go  sobie  złapali  kilka  dni  wcześniej  i wszystkie  inne  rzeczy  z motorem  do  łodzi  na  czele.  (Ktoś  go  zawlókł  w pobliże  swego  ogniska  i ustawił  na  honorowym  miejscu  – jak  trofeum  z jaguara.)

    Chiquito  ganiał,  Indianie  go  odpędzali  traktując  jak  szalonego  głupka,  a ja  stałem  jak  wryty,  nie  bardzo  wiedząc,  co  począć.  Sytuacja  była  beznadziejna,  bo  z chwilą  pozostawienia  dobytku  bez  dozoru  wyrzekliśmy  się  wszelkich  praw  do  niego.  Byliśmy  kompletnymi  bankrutami,  zdanymi  na  łaskę  Yanomami.  A nie  są  to  ludzie  ulegli.  Bardzo  niewiele  trzeba,  by  rzucili  się  komuś  do  gardła.  Na  razie  Chiquito  był  dla  nich  rozrywką  i chyba  nawet  nie  rozumieli,  o co  mu  chodzi,  ale  ile  to  jeszcze  potrwa,  zanim  w którymś  oku  pojawi  się  pierwszy  błysk?  Machnąłem  na  niego  ręką,  żeby  przestał  ganiać  i wrócił.

    José  siedział  na  łodzi  i patrzył  w rzekę.  Czekał.  To  ja  byłem  kapitanem,  a on  moim  kapralem,  który  chwilowo  nie  ma  żadnych  koncepcji.  Teraz  obaj  czekali  na  jakieś  rozkazy.  Dzień  się  kończył,  a gdy  nad  całą  tą  sytuacją  zajdzie  słońce,  noc  przypieczętuje  to,  co  się  stało.  I wtedy  już  się  nie  odstanie.  Zdobycz  dnia  dzisiejszego  możesz  jeszcze  jakoś  stracić,  po  drodze,  przed  nocą,  ale  jutro…  Nastanie  nowy  dzień,  wzejdzie  nowe  słońce,  a ono  oznacza,  że  dokonało  się  to,  co  się  stało  wczoraj.

    Z osłupienia  wyrwał  mnie  dopiero  widok  kilkuletniego  chłopca  połykającego  zapasowe  baterie  do  mojej  latarki.  Były  czerwone  – ulubiony  kolor  amazońskich  Indian,  a ponadto  kolor  owoców  i mięsa.

    Ruszyłem  na  ratunek  dziecka  i baterii.  Nie  zdążyłem.  Malec  oblizał  się  ze  smakiem  i śmignął  w zapadający  mrok.  Wtedy  przyszło  olśnienie.

    * * *

    Kilka  godzin  wcześniej  pod  sufitem  naszego  szałasu  powiesiłem  apteczkę.  Miało  ją  to  zabezpieczyć  przed  wilgocią,  zabrudzeniem  i mrówkami.  Nikt  jej  nie  ruszył,  bo  to,  co  wieszasz  pod  sufitem  należy  do  rzeczy  osobistych  – wisi  na  belce,  więc  jest  „zaznaczone”.  Nie  zdejmuje  się  stamtąd  nawet  przedmiotów  pozostawionych  przez  osoby,  które  od  dawna  nie  żyją.  Wiszą  tak,  dopóki  same  nie  spadną.  Wtedy  dopiero  są  zabierane,  bo  zmarły  je  „oddał”,  „uwolnił”,  lub  idą  do  spalenia  tak  samo,  jak  wcześniej  spalono  cały  jego  ziemski  dobytek.

    Zdjąłem  apteczkę,  poszedłem  z nią  do  szałasu  kacyka  i jak  gdyby  nigdy  nic  zaproponowałem,  że  może  tego  wieczoru  poleczę[87] chorych,  bo  mam  ze  sobą  trochę  lekarstw.  Indianie,  u których  bywałem  wcześniej,  lubili  się  u mnie  leczyć.  W ogóle  odnoszę  wrażenie,  że  Indianie  to  hipochondrycy.  Liczyłem  na  to,  że  Yanomami  także.  A być  może  chodzi  o to,  że  tam  w puszczy  nie  mają  wielu  rozrywek  – dzień  dzisiejszy  jest  podobny  do  wszystkich  dni  poprzednich,  więc  każde  nowe  zdarzenie  to  rodzaj  rozrywki.  Moja  propozycja  była  odpowiednikiem  zaproszenia  do  kosmetyczki  – może  mi  nie  pomoże  na  wągry,  ale  przynajmniej  ktoś  mnie  będzie  miło  miział  po  twarzy.

    Zadziałało!  Kacyk  się  ucieszył  i wkrótce  miałem  kolejkę  chętnych.  Każdy  twierdził,  że  jest  na  coś  chory  i potrzebuje  poleczenia.

    Po  dwóch  godzinach  aplikowania  witaminy  C,  musującego  wapna  i paru  innych  nieszkodliwych  specyfików  udało  mi  się  – drogą  wymiany  „usługa  za  towar”  – odzyskać  większość  naszego  sprzętu.  Wiele  rzeczy  przepadło  bezpowrotnie,  ale  te  najcenniejsze  odzyskałem.  Oddawali  najcenniejsze?  Tak,  bo  nie  wiedzieli,  do  czego  służą  lub  uważali  je  za  niepotrzebne.

    Jedną  z takich  rzeczy,  zupełnie  niepotrzebnych  z punktu  widzenia  dzikich  plemion,  są  latarki.  To  powinno  być  oczywiste,  a wiem,  że  nie  jest.  Z latarką  dużo  mniej  widać.  Ten  punkt,  w który  akurat  świecisz  widać  lepiej,  owszem,  ale  całą  resztę  widać  gorzej.  Indianie  to  wiedzą.  A poza  tym  nocą  w dżungli  się  śpi.  A jeśli  się  nie  śpi,  to  się  słucha,  a nie  patrzy.  Latarki  w dżungli  nie  mają  sensu.
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       NIEMCY
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     Tej  nocy  bardzo  długo  nie  mogłem  zasnąć.  Żaden  z nas  nie  mógł.  Chiquito,  zawsze  wesoły  i gadatliwy,  wisiał  cicho  w swoim  hamaku.  Przeżywał  porażkę.

    Nie  odzywałem  się  do  niego,  bo  porażki  są  dobre  – uczą.  Jutro  znów  będzie  wesołkiem  w plastikowym  kapeluszu.  Ostatecznie  nic  wielkiego  się  nie  stało  – straciliśmy  trochę  dobytku,  ale  wpadł  w ręce  Indian.  Lepsze  to,  niż  gdyby  nam  wpadł  do  rzeki.  Indianie  mieli  poczucie,  że  dzięki  nam  zdobyli  całą  masę  przydatnych  przedmiotów  oraz  trochę  smakołyków.  Z ich  punktu  widzenia  to  był  bardzo  owocny  dzień,  a to  zapewni  nam  ich  dobre  humory  i pomoc.  Indianie  lubią  się  odwdzięczać,  dzielić  szczęściem,  zasobami  – dziś  zgarnęli  dużą  pulę,  jutro  zaczną  rozdawać  ze  swojej.  Była  nawet  szansa,  że  pobawią  się  naszymi  rzeczami,  a potem  oddadzą  nam  część  w prezencie.

    W dżungli  nie  przywiązujesz  się  do  swoich  zasobów,  bo  wszystkie  są  odnawialne.  Nikt  niczego  nie  trzyma  na  zawsze,  nie  przechowuje  dla  potomnych.  Przedmioty  są,  a potem  ich  nie  ma,  a potem  pojawiają  się  kolejne  i tak  w kółko.  Ale  Chiquito  nie  musiał  o tym  słyszeć  już  teraz,  od  razu  – dlatego  nie  odzywałem  się  do  niego.  Może  się  o tym  wszystkim  dowiedzieć  dopiero  jutro.  Na  razie  niech  trochę  pocierpi  w ciszy.



    * * *

    Żaden  z nas  nie  mógł  zasnąć,  więc  siedliśmy  przy  ognisku  i zaczęliśmy  gadać.

    – José?

    – Tak,  Gringo?

    – Ci  Niemcy…

    – Co,  Gringo?

    – Mówiłeś,  że  kopią  złoto.

    – Powiedziałem  „jeżeli  kopią,  to  ci  ich  znajdę”.

    – Czyli  tu  się  kopie  złoto,  tak?

    – Legendy.

    – W Esmeraldzie  widziałem  garść  tych  legend  na  własne  oczy.  Więc  już  się  nie  bawmy  w bajki  o…  legendach.

    – Ktoś  ci  próbował  sprzedać  złoto?  W Esmeraldzie?

    – Tak.  I garść  kamieni.  A kiedy  do  poczekalni  wszedł  żołnierz,  facet  wszystko  połknął.

    – Aaa,  Mistrz  Znikania.  On  działa  najczęściej  w Ayacucho  i wciska  ludziom  fałszywe  samorodki,  a potem  skutecznie  znika.  Ale  w Esmeraldzie…  mógł  mieć  prawdziwe.

    – I widziałem  też  tę  kopalnię  kawałek  za  Esmeraldą.

    – Białe  kontenery?

    – Ta  sama.  Nie  jestem  naiwny,  José.  I chcę  wiedzieć  wszystko,  co  tu  się  dzieje  i co  się  zdarzyć  może.  A także  to,  co  się  może  przydarzyć  nam,  lub…  co  nam  mogą  zrobić.  Zapewniam  cię,  że  wolisz  mieć  na  łodzi  kogoś,  kto  się  orientuje  w sytuacji.  Tak  na  wszelki  wypadek.  Na  wypadek,  gdyby  coś  poszło  nie  tak.  A poza  tym  chcę  być  lepszym…  antropologiem.

    – A czy  ty  na  pewno  jesteś  antropologiem,  Gringo?  – uśmiechnął  się  szeroko.  – Czy  może  jesteś…  legendą  o antropologu, co?

    – To  zależy  od  okoliczności  i potrzeb.  Antropologiem  jestem  naprawdę,  ale  potrafię  być…  kim  trzeba.  Gdyby  zaszła  taka  potrzeba.

    – Strzelać  umiesz?  – zadał  to  pytanie  bardzo  cicho  i poważnie.

    – Umiem.  Ale  umiem  też  coś  lepszego:  bardzo  dobrze  radzę  sobie  ze  słowami,  co  oznacza,  że  nie  muszę  umieć  strzelać.  Poza  tym  strzelanie  ci  nie  pomoże  z Indianami,  bo  oni  mają  dmuchawki  i siedzą  w krzakach,  więc  ich  nie  wypatrzysz.  A ja  sobie  z tym  poradzę,  bo  do  mnie  wyjdą  się  przywitać.  No  to  teraz  opowiedz  mi  dokładnie,  jak  to  wszystko  tutaj  działa.  Mówiłeś,  że  jeżeli  ci  Niemcy  kopią  złoto,  to  mi  ich  znajdziesz.

    – Jeżeli  rzeczywiście  kopią  złoto,  to  znajdę.

    – Ale  jak?  Ta  rzeka  nie  jest  duża,  ale  ma  dopływy,  a te  dopływy  też  mają  swoje  dopływy.  Jeżeli  oni  wpłynęli  w coś  takiego,  to  ich  nigdy  nie  znajdziemy.

    – E tam.  Moim  zdaniem  ich  kopalnię  będzie  widać  z daleka.  Rzeka  będzie  kopcić.

    – Kopcić?  Woda  nie  kopci.

    – Draga[88] pompuje  piach  z dna,  potem  się  to  przesiewa  i piach  wraca  do  rzeki,  prawda?  Przemieszana  woda  zmienia  kolor  na  nienaturalny  i zostaje  taka  całymi  kilometrami  za  dragą.  Wtedy  mówimy,  że  rzeka  kopci.  Muł  pyli  w wodzie.  Ale…  mógłby  nie  pylić!  Ha!  Są  na  to  sposoby.  Prawdziwi  zawodowcy  potrafią  tak  kopać,  że  śladu  nie  ma  i nie  znajdziesz  ich  nigdy.  Zamiast  spuszczać  wszystko  z powrotem  do  rzeki,  draga  oddaje  piasek  na  brzeg  i…  bingo!  Albo  spuszcza  w takie  miejsca,  gdzie  wszystko  szybko  opadnie.  Albo  pracuje  się  tylko  w czasie  deszczu,  gdy  wszystkie  rzeki  kopcą,  bo  z brzegów  spływa  błoto…  Są  sposoby  na  kopcenie,  tylko  trzeba  je  znać,  Gringo.  Ale  to  potrafi  elita.  Naprawdę  niewielu.  A reszta  to  zwykłe  frajery  – mówił  to  wszystko  z dumą  członka  elity.  – I powiem  ci  jeszcze,  że  najlepsi  w niekopceniu  są  garimpeiros z Brazylii.  Ciężko  mi  to  mówić,  ale  takie  są  fakty.  Ciągną  z Río  Negro  na  Casiquiare,  a potem  dalej  w te  wszystkie  małe  rzeczki  dookoła,  w dopływy  dopływów,  i tam  ich  nikt  nigdy  nie  znajdzie.  Chyba  że  przypadkiem.  A frajerów  widać  z daleka.  Frajerów  znajdziesz  od  razu.

    – I co  wtedy?

    – Najczęściej  nie  wypływają.

    – ?


    – Przypłynęli,  ale  nie  wypływają.

    – Aaa.

    – Tak,  Gringo,  taki  to  fach.  Frajerów  się  tępi,  bo  przyciągają  armię,  a nam  tu  armia  niepotrzebna.

    – A nie  przeszkadza  wam  tu,  w Wenezueli,  że  na  wasz  teren  przypływa  konkurencja  z Brazylii?

    – Przeszkadza!  I to  jak!!!

    – I co?

    – Ja  nie  wiem  co  i nie  chcę  wiedzieć.  Od  takich  rzeczy  są…  inni.

    – Kto?

    – Ludzie,  dla  których  nasz  Portugalczyk,  jest  jak  moniaki  na  dnie  kieszeni.

    – Jak  co?

    – Jak  moniaki.  Oni  obracają  walizkami  pieniędzy,  a Portugalczyk  to  przy  nich  garść  drobnych  monet.

    – Aaa.

    – Gdyby  Brazyluchów  miało  tu  nie  być,  toby  ich  tu  nie  było,  tyle  ci  powiem,  bo  tyle  wiem.  A skoro  są,  to  znaczy,  że…  wolno  im  tu  być.  Nie  zajmujemy  się  sobą  nawzajem,  lecz  przeganiamy  frajerstwo.  Mówię  ci,  nie  cierpię  frajerstwa!  I znajdę  ci  tych  Niemców,  jeżeli  tylko  kopią  złoto.

    * * *

    Ognisko  przygasło,  a my  przesiedliśmy  się  do  hamaków.  Ale  wciąż  nikomu  nie  chciało  się  spać.  Więc  gadaliśmy  mimo  ciemnej  nocy,  gdy  wszyscy  w dżungli  dawno  śpią.

    – José?

    – Tak,  Gringo?

    – Ci  Niemcy…

    – Co,  Gringo?

    – Oni  nie  są  ani  z Brazylii,  ani  nie  są  od  was,  to  czemu  tu  w ogóle  kopią  złoto?

    – Widocznie  jednak  są;  albo  od  nas,  albo  z Brazylii.

    – A może  zwyczajni  frajerzy?

    – Raczej  nie,  bo  gdyby  to  byli  frajerzy,  to  już  by  po  nich  śladu  nie  było.

    – Ale  skąd  tu  akurat…  Niemcy?

    – Kolumbia.

    – Co  Kolumbia?

    – W Kolumbii  są  stare  kopalnie  szmaragdów,  ciągle  czynne,  i na  niektórych  rękę  trzymają  Niemcy.  To  znaczy,  oni  tak  o sobie  mówią,  ale  to  stare  rodziny,  które  przyjechały  sto  lat  temu.  Mają  te  kopalnie  od  pokoleń.

    – To  po  co  się  pchają  nad  Orinoko  kopać  szmaragdy  nielegalnie,  skoro  mają  legalne  szmaragdy  u siebie?

    – Właśnie  o to  chodzi,  że  nie  mają.  Te  kolumbijskie  kopalnie  są  puste.  Dawno  wyeksploatowane,  ale…  czynne!

    – ?

    – Gringo…

    – Tak,  José?

    – To  jest  bardzo  proste.

    – Co,  José?

    – W Wenezueli  szmaragdy  są,  ale  nie  wolno  ich  kopać,  tak?  W Kolumbii  kopać  wolno  ile  tylko  chcesz,  ale  w twojej  kopalni  nie  ma  już  szmaragdów.  To  co  robisz?

    – Przywożę  nielegalne  szmaragdy  z Wenezueli  i udaję,  że  je  wykopałem  w mojej  starej  kopalni  w Kolumbii?

    – No  widzisz,  Gringo.  Jeszcze  będą  z ciebie  ludzie,  bo  się  szybko  uczysz.

    – Ale  co  oni  robią  konkretnie?  Wykopują  szmaragdy  tutaj  i potem  je  zakopują  z powrotem  pod  ziemię  w Kolumbii,  żeby  je  znowu  wykopać?

    – Jakbyś  przy  tym  był.

    – I to  stąd  ci  Niemcy  tutaj?  Kolumbijscy?

    – Tego  nie  wiem  na  pewno.  Ale…Widziałeś,  jaki  mają  sprzęt?  Trochę  jakby  na  pokaz.  Jedna  kiepska  draga,  stary  gruchot.  I na  tym  terenie  dragowanie  to  nie  jest  typowa  robota  dla  Niemców.  A jak  coś  nie  jest  typowe,  to  znaczy,  że  jest…  na  pokaz.  Może  i dragują  rzekę,  ale  to  na  pewno  nie  jest  ich  główne  zajęcie.  I te  polowania  też  naciągane.  Są  lepsze  miejsca  na  jaguary,  łatwiejszy  teren  i bliżej  świata.  Zagraniczny  myśliwy  ma  tydzień,  góra  dziesięć  dni,  więc  nie  ma  powodu  pchać  się  taki  kawał  w las.  A poza  tym,  czy  widziałeś  zagranicznego  myśliwego,  który  będzie  spał  w takiej  budzie  jak  te  niemieckie  baraki?

    – Hm.  Czyli  co?

    – Mnie  się  zdaje,  że  oni  sami  niczego  nie  kopią  na  poważnie,  lecz  prowadzą  skup  kamieni.  Raz  na  jakiś  czas  przyjeżdża  do  nich  ktoś  na  niby-polowanie  i zostawia  walizkę  pieniędzy  za  niby-strzelanie  do  jaguarów,  a w zamian  wywozi  mały,  dyskretny  woreczek  szmaragdów.  Nie  wiem,  Gringo,  i nie  chcę  wiedzieć,  a tobie  radzę,  żebyś  też  nie  chciał  wiedzieć.

    Nie  chciałem.  Zależało  mi  tylko  na  tej  niemieckiej  benzynie.  Reszta  to  szajs.

    * * *

    Noc  była  ciemna,  a ja  nadal  nie  mogłem  spać,  choć  wszyscy  inni  dawno  spali.  Wstałem  po  cichu  z hamaka.  Podszedłem  do  wygasłego  ogniska.  Wziąłem  szczyptę  popiołu  i wysypałem  ją  sobie  na  głowę.

    – Gringo?

    – Tak,  Chiquito?

    – Co  robisz?

    – Sypię  sobie  popiół  na  głowę.

    – Ale  po  co?

    – Jest  Popielec.

    – Miércoles!

    – Dokładnie  tak:  Miércoles  de  ceniza.[89]

    – Púchale, zupełnie  zapomniałem.

    – Nie  przeklinaj,  tylko  chodź,  to  ci  też  posypię.

    – A to  tak  można?  Nieświęconym?

    – Mam  trochę  soli  egzorcyzmowanej,  pośliniłem  palce,  zamoczyłem  w soli  i zmieszałem  z popiołem.  Myślę,  że  w naszej  sytuacji  można  uznać,  że  jest  wystarczająco  poświęcony.

    Chiquito  klęknął  i pochylił  głowę.

    – „Z prochu  powstałeś  i w proch  się  obrócisz”  – posypałem  mu  głowę  popiołem.

    José  Arauca  też  wstał  z hamaka  i klęknął  obok.

    – Memento  mori, José.

    – Jestem  gotów  na  Sąd  Boży.  Nawet  dziś,  Gringo.  W każdej  chwili  mego  życia.

    – Znasz  tę  starą  formułę?

    – A to  jest  jakaś  stara  formuła?

    – Była,  kiedy  byłem  chłopcem.  Dawno  temu,  w moim  kraju.

    – Hm.  Nie  wiedziałem.

    – To  teraz  obaj  posypcie  głowę  mnie.

    Posypali.

    A potem  poszliśmy  spać  i zasnęliśmy  słodko  jak  dzieci.  Słyszał  nas  tylko  Bóg.

    Był  dwunasty  dzień  lutego  Roku  Pańskiego  1997  i właśnie  wstawał  popielcowy  świt.

    * * *

    Daleko  stąd,  w zupełnie  innym  świecie,  skończył  się  Karnawał,  a zaczynał  Wielki  Post.  Spoceni  ludzie  odziani  w pióra  powtykane  w tyłek  oraz  w cekiny  zasłaniające  tylko  tyle,  ile  jest  w stanie  zasłonić  cekin,  wracali  z pierwszej  postnej  mszy  o północy.  W kościołach  całego  świata  dzwoniły  dzwony.  U nas  cykały  cykady,  buczały  żaby  i wyły  małpy,  a ludzie  chrapali.  Chrapał  José  García  (lat  45),  znany  bardziej  jako  Arauca.  Chrapał  Pedro  Jesús  Jiménez  (lat  43)  znany  jako  Chiquito.  Chrapałem  i ja.  Amen.[90]
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    MANIOK

  

    Najpierw  Indianin  szuka  roślin  gotowych  do  zbioru.  Wyrywa  je  z korzeniami  i wygrzebuje  z ziemi  dojrzałe  bulwy.  Potem  z wyrwanego  krzaka  odłamuje  młodą  gałązkę,  wtyka  ją  w ziemię  i przydeptuje.  W ciągu  kilku  chwil  odbyły  się  jednocześnie  zbiory  i sadzenie  pod  nowy  plon.  

    Tak  rośnie  maniok  – obok  siebie  znajdują  się  rośliny  we  wszystkich  możliwych  stadiach  rozwoju.  Zbiory  i sadzenie  odbywają  się  codziennie  – w miarę  potrzeb.  Idę  na  pole  i biorę  tyle,  ile  mi  z niego  potrzeba  na  jeden  posiłek.  Gdy  kończę  wyrywanie  z jednej  strony  pola,  po  stronie  przeciwnej  jest  znów  dorosły  maniok.  Pole  jest  jednocześnie  spichlerzem.  Zawsze  czynnym.


    * * *

    Maniok  – w Ameryce  Łacińskiej  częściej  znany  jako  juka  (yuca) – to  obok  dziczyzny  i ryb  podstawa  indiańskiej  diety.  Jest  rośliną  niewybredną,  łatwo  się  pleni,  łatwo  uprawia,  ale  przed  zjedzeniem  wymaga  sporo  wysiłku.

    Jukę  zwyczajną  (słodką),  mógłbyś  po  prostu  ugotować  albo  upiec  – zupełnie  jak  nasze  ziemniaki.  Mało  pracy.  Indianie  uprawiają  inną  jukę  – dziką.  Taką,  która  rośnie  w dżungli  i była  tam,  zanim  przyszli  Indianie.

    Dzika  juka  zawiera  cyjanek,  czyli  mocną  truciznę.  Bulwy  trzeba  więc  najpierw  porządnie  wymoczyć  w wodzie  i trwa  to  kilka  dni.  Potem  obiera  się  je  i trze  na  miazgę,  i do  tego  potrzebujesz  porządnej  tarki.  Porządnej,  nie  byle  jakiej,  bo  to  musi  być  uczciwa  miazga,  a nie  byle  strużyny.  Miazga,  którą  da  się  dokładnie  odcisnąć  z trującego  soku.  Nie  chcesz  się  otruć![91] 

    I to  jeszcze  nie  koniec  pracy.  Pracy  w pocie  czół.  Teraz  tę  papkę  płucze  się  wielokrotnie  i odciska,  płucze  i odciska  – aż  cały  cyjanek  wypłynie.  I musisz  uważać,  gdzie  wylewasz  odciśniętą  wodę,  bo…  nie  chcesz  jej  potem  pić  i nie  chcesz  zatruć  ryb  w rzece.

    Trującą  wodę  wlewa  się  do  specjalnych  dołków,  które  służą  jednocześnie  jako  latryna.  Dwa  w jednym  – ty  brudzisz,  a cyjanek  „dezynfekuje”.  

    Po  tym  wszystkim,  po  tej  całej  żmudnej  i ciężkiej  robocie,  śladowe  ilości  cyjanku  nadal  pozostają  niewypłukane,  ale  w stężeniu,  które  już  nikogo  nie  otruje,  za  to  oczyszcza  indiańskie  żołądki  z drobnych  pasożytów  (tasiemców,  salmonelli,  łagodniejszych  odmian  ameby).



    FARINA

  

    Tartą  i dobrze  przepłukaną  miazgę  z juki  praży  się  nad  ogniem  na  płytach  z gliny,  kamienia  lub  blachy.  Praży  do  suchości.  W efekcie  powstaje  kasza,  krupy  (nie  ma  na  to  polskich  słów)  – twarde  grudki  o nazwie  farina.

    Podobnie  jak  my  dodajemy  ziemniaki  do  kotleta  i do  zupy,  a niekiedy  podjadamy  osobno  (jako  frytki),  Indianie  dosypują farinę garściami  do  wszystkiego  – do  pieczonego  mięsa,  do  ryb,  zup,  do  wody  z miodem  oraz  sypią  ją  sobie  garściami  wprost  do  ust,  tak  jak  my  popcorn,  orzeszki  lub  chrupki.

    Farina jest  bardzo  popularna  nie  tylko  wśród  Indian  – można  ją  kupić  na  bazarach  w Peru,  Kolumbii,  Brazylii;  jest  podawana  do  posiłku  w restauracjach  oraz  na  statkach  pływających  po  Amazonce.



    KASSAWA

  

    Z tartej  juki  zamienionej  w kaszę  piecze  się  okrągłe  białe  placki.  Woda  plus farina  – nic  więcej.  Takie  proste  podpłomyki,  tylko  dużo,  dużo  większe  od  naszych,  bo  mają  średnicę  metra.  To  kassawa  – indiański  chleb  powszedni.  Widać  go  często,  jak  schnie  sobie  na  słońcu,  rzucony  na  dach  z palmowej  strzechy,  albo  suszy  się  zawieszony  na  sznurku,  jak  pranie.

    Jest  to  chleb  raczej  twardy  i niezbyt  smaczny,  ale  ma  pewną  cenną  zaletę  – cyjanek  powoduje,  że  kassawa  nigdy  nie  pleśnieje.  Ułomki  tego  chleba  Indianie  zabierają  ze  sobą  w długie  wędrówki  po  dżungli.  Kassawa  pomaga  im  przetrwać,  gdy  nie  mogą  nic  upolować  – niespecjalnie  odżywia,  ale  pęcznieje  w żołądkach  i dobrze  tłumi  głód.  Gdybym  miał  jakoś  przetłumaczyć  kassawę  na  koncept  polski,  powiedziałbym,  że  to  wojskowe  suchary.
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       WYMIANA  OKRĘŻNA
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     Dzień  wstał.

    Wstałem  więc  i ja.

    Wstałem  i zacząłem  od  szorowania  zębów  popiołem  z ogniska.  Nie  było  to  szczególnie  smaczne.  Czułem  się  tak,  jakbym  obracał  w ustach  garść  mokrego  piachu,  no  ale  co  miałem  robić,  skoro  dnia  poprzedniego  całą  moją  pastę  zjadły  indiańskie  dzieci?  Na  podwieczorek.

    Kiedy  je  złapałem  przy  tej  mojej  paście,  było  już  za  późno.  Po  wyrazie  ich  twarzy  dało  się  jasno  poznać,  że  czegoś  równie  pysznego  nigdy  przedtem  nie  miały  w ustach.  Na  domiar  złego  tuba  była  w ulubionym  przez  Indian  kolorze  czerwonym.  Machnąłem  na  to  ręką  – niech  jedzą.  Jest  ich  tyle,  że  żadne  się  raczej  nie  pochoruje  – za  mała  dawka  na  głowę.

    Chciałem  jednak  teraz  jakoś  umyć  zęby.  Rozgniotłem  więc  kawałek  zwęglonego  w ognisku  drewna  i uzyskałem  proszek,  od  którego  język  zrobił  mi  się  czarny,  ale  za  to  zęby  białe,  jak  u Murzynka  Bambo.  Nie  był  to  żaden  nadzwyczajny  wynalazek  – po  prostu  aktywny  węgiel  drzewny  o dobrym  współczynniku  ściernym.  Tego  środka  higienicznego  używało  wielu  podróżników  przede  mną.  Zęby  mył  w ten  sposób  także  mój  dziadek.  Mówił,  że  nic  lepszego  od  węgla  drzewnego  się  nie  znajdzie  i po  osiemdziesiątce  wciąż  miał  wszystkie  zęby  własne.

    Dzień  w pobliżu  równika  wstaje  gwałtownie,  więc  kiedy  pakowałem  szczoteczkę  do  kieszeni,  było  już  zupełnie  widno.  Czas  najwyższy  iść  nad  rzekę  się  umyć.

    Obudziłem  Chiquito  – niech  pilnuje  bagaży,  a przy  okazji  zrobi  kawę.

    Chiquito  ochoczo  wyskoczył  z hamaka  i powiedział,  że  będzie  pilnował  wszystkiego  jak  oka  w głowie.  Powtórzył  to  ze  sześć  razy.  Widziałem  wyraźnie,  że  po  wczorajszej  wpadce  wciąż  ma  ogromne  poczucie  winy.  Niech  ma,  dobrze  mu  to  zrobi.

    Chiquito  zaległ  w poprzek  wejścia  do  szałasu  z miną,  jaką  ma  kwoka  siedząca  na  jajach.  Mogłem  go  spokojnie  zostawić  i iść  się  myć  – nikt  się  tu  dzisiaj  nie  przedrze  do  środka.

    Poszedłem  nad  rzekę  spłukać  z siebie  lepkość  nocy.  O goleniu  nie  było  mowy,  bo  ktoś  wciąż  miał  moje  przybory  toaletowe,  ryzykując  pokaleczenie.

    Nad  wodą  siedział  już  wódz  z kilkoma  starszymi  mężczyznami.  Indianie  wstają  wcześnie,  bo  wcześnie  chodzą  spać.  Obnażyłem  się  więc  bez  zastanowienia  i wskoczyłem  do  wody.  Hulaj  dusza,  kobiet  nie  ma.  Zanim  moje  uszy  pogrążyły  się  w ciszy  odmętu,  usłyszałem  wypowiedziane  od  niechcenia  słowo  raya, oznaczające  płaszczkę  z bardzo  nieprzyjemnym  żądłem.  Jak  już  pisałem,  boli  tak,  że  ludzie  chcą  się  z bólu  zabić.

    Wyskoczyłem  z wody  jak  oparzony.  Indianie  patrzyli  na  mnie  jak  na  głupka,  bo  okazało  się,  że  rozmawiali  o zupełnie  czymś  innym,  a słowo  bardzo  podobne  do  raya oznacza  w ich  języku  rozwolnienie.  Wytłumaczyli  mi  to  dosyć  obcesowo,  wydając  ustami  charakterystyczne  dźwięki  oraz  wskazując  palcem,  skąd  się  powinny  wydobywać.

    Kiedy,  uspokojony,  ponownie  wskoczyłem  do  rzeki,  ktoś  krzyknął  za  mną  po  hiszpańsku:

    – Ale  raya tu  może  pływać  swoją  drogą!  Więc  lepiej  uważaj!

    Po  czymś  takim  namydliłem  się  i spłukałem  w wodzie  do  kostek.

    Indianie  mogli  przy  tej  okazji  podziwiać  długą  bliznę  pooperacyjną,  którą  mam  na  prawym  boku.  Gdy  byłem  mały,  wycięto  mi  kawał  prawego  płuca  i pozostał  mi  po  tym  ślad  podobny  do  torów  dziecinnej  kolejki.  Bardzo  długa  szrama  z poprzecznymi  szwami.  Zawsze  robi  wielkie  wrażenie  na  Indianach  i ja  to  wiem.  I zawsze  zbieram  za  tę  bliznę  dodatkowe  punkty  lokalnego  respektu  – mężczyzna,  który  przeżył  takie  rozharatanie  ciała,  jest  bez  wątpienia  muy  macho  y muy  bravo – bardzo  męski  i dzielny.

    Zebrałem  tyle  pomruków  podziwu,  że  postanowiłem  skorzystać  ze  sprzyjającej  atmosfery  i poruszyć  drażliwy  temat  fotografowania.  Do  tej  pory  nie  miałem  ani  jednego  zdjęcia,  a przecież  nie  będziemy  w tej  wiosce  wiecznie.  Kacyk  zgodził  się  zaskakująco  łatwo.  Zastrzegł  tylko,  że  cenę  za  każde  zdjęcie  muszę  negocjować  indywidualnie.  On  sam  weźmie  tylko  paczkę  haczyków  do  łapania  ryb  – za  zdjęcia  grupowe  całej  społeczności.

    No  to  do  roboty,  panie  WC!


    * * *

    Sesja  fotograficzna  trwała  krótko,  bo  za  każde  zdjęcie  musiałem  oddawać  jeden  przedmiot.  Bez  względu  na  jego  wartość  Indianie  liczyli  sobie  sztuka  za  sztukę.  Kiedy  tłumaczyłem,  że  przecież  maczeta  jest  więcej  warta  od  noża,  odpowiadali,  żebym  w takim  razie  za  maczetę  zrobił  więcej  warte  foto. Ale  wciąż  tylko  jedno!

    Paranoja.

    Zorientowałem  się,  że  oni  po  prostu  nie  potrafią  liczyć,  a do  tego  nie  bardzo  wiedzą,  czym  jest  foto – dlatego  woleli  wymieniać  się  jeden  za  jeden.  W ten  sposób  po  godzinie  wyprztykałem  się  ze  wszystkiego,  co  wartościowe.

    Co  robić?  Hm.  Pamiętając  jak  wczoraj  Indianie  „wyzbierali”  wszystkie  moje  rzeczy,  postanowiłem  zachować  się  podobnie  – zbierać  ich  rzeczy.  Skoro  tu  obowiązuje  zasada,  że  gdy  coś  leży  na  ziemi,  wolno  to  podnieść  i od  tego  momentu  owa  rzecz  staje  się  własnością  osoby,  która  ją  akurat  podniosła,  wystarczyło  prosić  Indian,  by  odkładali  te  wszystkie  maczety  i noże,  które  przed  chwilą  dostali  jako  „honorarium”  za  pozowanie…

    Mówiłem  im,  że  mi  maczeta  nie  pasuje  do  foto, prosiłem  żeby  odłożyli,  Indianie  odkładali,  Chiquito  zbierał,  oddawał  mi  każdy  taki  przedmiot  do  ręki,  a ja  płaciłem  nim  ponownie  za  kolejne  zdjęcia.  I tak  w koło.  Wymiana  okrężna  – mój  osobisty  wynalazek  i czekam,  kiedy  ktoś  na  tym  zrobi  doktorat.


    * * *

    Działało  skutecznie  kilka  godzin.  Indianie  są  cierpliwi  jak  lodowce,  ale  w końcu  się  nużyli  i zaczynali  wykruszać.  Odmawiali  dwudziestego  z kolei  odłożenia  tej  samej  maczety  na  ziemię  i szli  z nią  do  domu.


    W ten  sposób  wszyscy  zostali  usatysfakcjonowani.  Nie  naruszono  plemiennych  praw  i obyczaju.  Indianie  dobrowolnie  odkładali  otrzymane  ode  mnie  przedmioty,  a Chiquito  podnosił  je  na  ich  oczach,  bez  podkradania  się  i oszukiwania  – mieściliśmy  się  w granicach  lokalnej  kultury.  Działało  prawo  dżungli  – leży,  to  bierz.  Wziąłeś,  bo  leżało  – jest  twoje.  I nikomu  nic  do  tego,  co  podniosłeś.

    Zastosowanie  wymiany  okrężnej  w świecie  białego  człowieka  byłoby  absurdem,  nikt  nie  pozwoliłby  się  w taki  sposób  nabijać  w butelkę.  Zastosowanie  jej  w świecie  Indian  było  jak  najbardziej  normalne,  moralne,  kulturalne  i całkowicie  zgodne  z lokalnym  obyczajem.  To  raczej  ja  byłem,  w oczach  Indian,  frajerem,  oddając  dobre  maczety  za  to  tylko,  że  stawali  przede  mną  w różnych  pozach  lub  pozwalali  mi  obserwować  z bliska  czynności  dnia  codziennego,  które  i tak  musieli  zrobić.

    * * *

    Tego  dnia  wieczorem,  gdy  poszedłem  w las  za  potrzebą,  znalazłem  na  ścieżce  dwie  zapasowe  baterie  do  mojej  latarki.  Ucieszyło  mnie,  że  organizm  indiańskiego  dziecka  pozbył  się  ich  skutecznie  i akurat  na  mojej  drodze.  Nie  wdając  się  w szczegółowe  objaśnienia  wysłałem  Chiquito,  żeby  je  zebrał,  porządnie  wymył  i wsadził  do  latarki.  To  był  bardzo  dobry  dzień,  pomimo  że  nasza  sytuacja  była  marna.

    Utknęliśmy  na  dobre.  Nie  mieliśmy  benzyny  ani  na  powrót,  ani  na  kontynuowanie  wyprawy.  Pozostawało  nam  czekać  na  przybycie  Niemców  (nie  wiadomo  ile),  albo  ruszyć  na  wiosłach,  obojętne,  w którą  stronę  – w górę  rzeczki  Siapa,  czyli  w kierunku  źródeł  Orinoko,  albo  z powrotem  do  Ayacucho.  Mogliśmy  też  popłynąć  z prądem  Casiquiare  – na  Río  Negro  i dalej  w stronę  Amazonki.

    Hmm…  To  może  jednak  w górę  tej  Siapy  – pomyślałem.  – Przecież  gorzej  nie  będzie.  Najwyżej  potem  cofniemy  się  w dół  nurtu.  Zrejterować  potrafi  każdy,  a tam  za  którymś  zakrętem  rzeki  mamy  szansę  znaleźć  albo  Niemców  z benzyną,  albo  kolejną  wioskę.  Yanomami  to  wędrowcy.  W dodatku  o tej  porze  roku  schodzą  w dół  strumieni.  Może  więc  odnajdziemy  ich  zanim  ostatecznie  skończy  się  paliwo.  Albo  oni  odnajdą  nas…

    – José?

    – Tak,  Gringo?

    – Ile  jeszcze  mamy  benzyny?

    – Nie  wiem  dokładnie.  Tyle,  co  w silniku  plus  kilka  szklanek  na  dnie  ostatniej  bańki.

    – Na  ile  to  starczy?

    – Jeżeli  wleję  wszystko  do  małego  motoru  i zaczniemy  płynąć  naprawdę  wolno,  może  wydoli  na  pół  dnia  drogi.

    – OK.  Pół  dnia.  Płyniemy!

    – Dokąd?

    – Tam!  – pokazałem  kierunek.  – W górę  tej  twojej  rzeki,  José.  Ja  tu  jestem  po  to,  by  dotrzeć  do  źródeł  Orinoko.

    – Sí,  capitán!  Sí! – zasalutował  z uśmiechem.

    W tym  momencie  u wejścia  do  naszego  szałasu  pojawił  się  kacyk.  Przyprowadził  kogoś  nowego.  Mężczyznę,  którego  tu  wcześniej  nie  widziałem.  W ten  sposób  poznałem  myśliwego  o dziwnym  imieniu  Durawaka[92].
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       JEDNO  HM
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     – Durawaka  was  poprowadzi  – powiedział  wódz.

    – A kto  to  taki?

    – A taki  jeden.  Przypływa  tu  z góry.  Czasami.

    – On  jest  stamtąd?  – ruchem  głowy  pokazałem  ogólny  kierunek  w górę  rzeki  Siapa.

    – Tak.  Stamtąd.

    – A umie  coś?

    – Myśliwy.

    – O.  To  mi  się  przyda.

    – Najlepszy  tropiciel,  jakiego  znamy!

    Kacyk  trochę  za  bardzo  zachwalał,  a w dodatku  słowo  „najlepszy”  jest  mocno  niekonkretne.  I zdradliwe.  Wcale  nie  oznacza,  że  ktoś  jest  dobry.  Czasami  oznacza.  Ale  najczęściej  znaczy  po  prostu,  że  lepszych  egzemplarzy  brak.  A tu  i teraz?  Nie  pytałem.  Przecież  i tak  nie  miałem  wyboru.

    Kacyk  wyszedł,  a Durawaka  rozwiesił  swój  hamak  u nas  i natychmiast  poszedł  spać.  Skoro  spał  z nami,  a nie  u którejś  z rodzin,  znaczyło  to,  że  był  „prawdziwym”  Yanomami  i nie  należał  do  społeczności  wyrzutków.  W jakim  celu  tu  był?  Czemu  plemię  utrzymywało  kontakt  z tymi,  których  kiedyś  wyrzuciło  poza  swoje  ziemie?  A może  wcale  nie  utrzymywało,  lecz  Durawaka  był  tu  „nielegalnie”?  Zasnął  natychmiast,  więc  nie  dało  się  pogadać.  Poza  tym  nie  wypowiedział  jeszcze  żadnego  słowa,  więc  nie  wiedziałem  nawet,  czy  mówi  po  hiszpańsku.

    – W razie  czego  ja  z nim  jutro  pogadam.  Znam  trochę  mowę  Yanomami  – powiedział  José.

    My  poszliśmy  spać,  a Pedro  poszedł  czyścić  baterie.


    * * *

    Rano  okazało  się,  że  Durawaka  po  prostu  chciał  się  załapać  na  powrót  do  swojej  wioski  sposobem  szybszym  i lżejszym  niż  samotne  wiosłowanie  w górę  rzeki.  W niczym  nam  nie  pomagał,  a z tego  wynikało,  że  wcale  nie  zatrudnił  się  u nas  ani  jako  myśliwy,  ani  tropiciel  – był  tylko  pasażerem.  Przerzucił  swoją  niewielką  pirogę  w poprzek  naszego  bongo – to  taki  rodzaj  amazońskiego  autostopu  – a potem  usiadł  na  kamieniu  i czekał,  aż  sami  skończymy  załadunek.

    – Daleko  ta  twoja  wioska,  Durawaka?

    – Hm.

    Nie  wiem,  co  ta  jego  odpowiedź  miała  znaczyć,  ale  już  więcej  nie  pytałem.  Cokolwiek  to  znaczyło,  nie  miało  znaczenia.  Bo  właściwie  jak  on  miał  mi  to  wyjaśnić?  Jaką  miarą  opisać  odległość?  I co  by  mi  to  dało,  gdyby  powiedział,  że  to  jest  „dwa  dni  wiosłowania”  tą  jego  łódeczką?  Muszę  się  odzwyczaić  zadawać  takie  puste  pytania.  Ciekawość  białego  człowieka.

    – Hm  – odpowiedział  Durawaka,  a ja  mogłem  się  tylko  modlić,  żeby  mi  starczyło  benzyny  na  przepłynięcie  tego  jednego  „hm”.

    Na  razie  płyńmy.  A potem?  Manana.


    * * *

    – Pedro?

    – Tak,  Gringo?

    – Daj  mi  tę  maść  ze  ślimaka.

    – A co,  znowu  się  huknąłeś  w kolano?  Cha,  cha,  charra…  – i aż  mu  bąble  z nosa  szły,  a jego  plastikowy  kapelusz  walił  po  udach,  jak  nigdy  przedtem.  Pedro  znowu  był  sobą.
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    Plemię  Yanomami  uprawia  pewien  specyficzny  rodzaj  sportu.  Dwaj  mężczyźni  stają  naprzeciwko  siebie  i na  zmianę  okładają  się  maczugami.  Po  głowach.

    Jeden  stoi  nieruchomo  w oczekiwaniu  na  cios,  podczas  gdy  drugi  wali  go  w głowę  maczugą.  Potem  zamieniają  się  rolami.  Taki  to  sport.  Walisz  raz  i patrzysz,  czy  przeciwnik  padł.  Jeżeli  jest  w stanie  stać,  wtedy  czekasz,  aż  on  walnie  ciebie.  I tak  na  zmianę,  aż  do  chwili,  gdy  jeden  z was  już  dzisiaj  nie  wstaje.  Dzisiaj  lub  nigdy.  Taki  to  sport. [93]


    * * *

    Wojownicy  tego  plemienia  mają  głowy  pokiereszowane,  poryte  bliznami,  kanciaste  od  urazów  i trochę…  nieczynne.  Nie  chodzi  o to,  że  są  tępi  czy  mniej  inteligentni,  ale  ciągłe  walenie  po  głowie  nikomu  nie  pomaga  w myśleniu.  Szczególnie  gdy  walisz  maczugą,  a nie  gazetą.

    Posłuchajcie…
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     Silnik  zakaszlał  kilka  razy  i zgasł.  Syknął  potem,  jakby  wydawał  ostatnie  tchnienie.

    José  zaklął,  najpierw  po  hiszpańsku,  potem  po  indiańsku  i skierował  łódź  w stronę  brzegu.  W upalnej  ciszy  tropikalnego  popołudnia  płynęła  jeszcze  chwilę  pchana  siłą  rozpędu.  Wreszcie  zaszorowała  brzuchem  po  piasku  i osiadła  na  dnie,  kilka  kroków  od  brzegu.

    I tak  dociągnęła  daleko.  Od  kilku  godzin  miałem  wrażenie,  że  płyniemy  już  nie  na  benzynie,  ale  na  tych  okruszkach  rdzy,  które  gromadzą  się  we  wszystkich  bakach  świata.

    Zbiornik  podstawowy  – metalowa  beczka  na  paliwo  o pojemności  dwustu  dwudziestu  litrów,  czyli  tambor – był  pusty  od  kilku  dni.  Dwie  bańki  rezerwowe  po  trzydzieści  litrów  też  puste;  suche.

    To  wszystko  nie  wróżyło  nic  dobrego.

    Utknęliśmy  w środku  dżungli  daleko  od…  wszystkiego.

    – Durawaka?

    – Hm.

    – Daleko  jeszcze  ta  twoja  wioska?  – znów  zadałem  mu  to  samo  głupie  pytanie;  człowiek  się  wolno  uczy.

    – Hm  – odpowiedział  mi  identycznie  jak  dzisiaj  rano.

    – Masz  jakiś  pomysł?

    – Hm.

    – Chyba  nie  ma  – stwierdził  José  i uśmiechnął  się  słabo.

    – A ty,  José?

    – Chyba  też  nie  mam.  Ale  zawsze  możemy  wracać…  Z prądem.

    – Mamy  jeszcze  wiosła…

    – Nasze  bongo jest  za  ciężkie  na  te  wiosła.  W dół  rzeki  to  co  innego,  ale  w górę…  Musielibyśmy  być  w ośmiu.

    – Posiedźmy  tu  trochę.  Może  coś  wymyślę  albo  nadejdzie  jakaś…  manana – zszedłem  z łodzi  i stanąłem  po  kolana  w wodzie.

    – Prędzej  nadejdą  jakieś  osy  – powiedział  Chiquito.  – Tu  są  takie  wielkie,  dzikie.

    – Wiem.  Nieprzyjemne  osy  znad  Orinoko.

    – Te  tutejsze  są  nieprzyjemniejsze  od  tamtych.

    – A byłeś  tu  już  kiedyś,  że  tak  gadasz?

    – Tak  daleko  rzeczywiście  nigdy  nie  byłem,  ale  to  może  oznaczać,  że  osy  są  tu  nieprzyjemniejsze  od  tych  nieprzyjemniejszych  – położył  się  na  worku  soli  owiniętym  dyskretnie  w brezent  i zaczął  wachlować  swoim  plastikowym  kapeluszem.

    Stałem  po  kolana  w wodzie  i patrzyłem  na  rzekę.


    * * *

    Nazywała  się  Siapa  i była  mizernie  mała  jak  na  to,  co  można  zobaczyć  w innych  rejonach  Amazonii  – wszystkiego  jakieś  trzydzieści  metrów  w poprzek.  Wczoraj  miała  wiele  wspólnego  z wysychającym  rowem  melioracyjnym,  ale  nocą,  gdzieś  tam  dalej,  musiało  solidnie  padać,  bo  przybrała  i zrobiła  się  mocna,  rasowa.  Mała,  ale  wartka  i dzika  oraz…  niezbadana.

    Da  się  ją  odnaleźć  na  wielu  mapach,  ale  na  żadnych  dwóch  nie  płynie  tak  samo.  To  dlatego,  że  jej  biegu  nie  prześledził  do  tej  pory  żaden  kartograf  i chyba  w ogóle  nikt,  poza  Indianami.  No  a teraz  już  raczej  nie  prześledzi,  bo  kto  w dzisiejszych  czasach  trudziłby  się  pomiarami  w terenie,  do  którego  nie  ma  innego  dostępu  jak  wielodniowe  przedzieranie  się  na  piechotę  przez  dżunglę  oraz  spływanie  tymi  krótkimi  odcinkami,  na  których  nurtu  nie  barykadują  zwały  kamieni  lub  drzew?  To  zdecydowanie  nie  była  rzeka  spławna.  Fragmentami  owszem,  ale  im  dalej  w górę,  tym  mniej  ci  potrzebna  benzyna,  a coraz  bardziej  wiosła.  I wtedy  też  lepsza  jest  jakaś  mała  piroga,  a nie  takie  duże  bongo, jak  nasze.


    * * *

    Jest  wiele  takich  rzek  w Amazonii,  których  jeszcze  długo  nikt  nie  odkryje  ani  nie  naniesie  na  żadne  mapy.

    Nie  ma  też  co  liczyć  na  zdjęcia  satelitarne  – Siapy  prawie  na  nich  nie  widać.  Od  góry  jest  zasłonięta  koronami  drzew-olbrzymów,  ponadto  płytka,  na  sporych  odcinkach  mulista  i pełno  w niej  badyli,  gnijących  pni  i innego  roślinnego  śmiecia.  Wszystko  to  powoduje,  że  trudno  ją  dostrzec  z orbity  mimo  stosowania  wyrafinowanych  technik.

    Najdokładniej  widać  ją  na  sztabówkach  wenezuelskiej  armii.  Rysowano  je,  oblatując  okolicę  helikopterem.  Niestety  było  to  już  wiele  lat  temu,  co  oznacza  spore  niezgodności  ze  stanem  aktualnym.  Rzeka  żyje:  pożera  brzegi,  przesuwa  góry  mułu,  sypie  sobie  nowe  łachy.  Zresztą  zaufać  wojskowym  mapom  byłoby  trudno,  nawet  gdyby  powstały  wczoraj,  bo  kreślono  je  bez  odpowiednich  przyrządów.  Żołnierze  byli  wyposażeni  jedynie  w rozkaz  wykonania  mapy,  papier,  ołówek  kopiowy,  koniec  języka  do  ślinienia  ołówka  oraz  ruski  helikopter  – żadnych  przyborów  optycznych,  wież  triangulacyjnych,  nie  wspominając  o porządnym  przeszkoleniu.  „Na  oko”  (w dodatku  opuchnięte  po  wczorajszym  pijaństwie)  to  sobie  można  wyrysować  plan  koszar,  ze  szczególnym  uwzględnieniem  latryny,  ale  nie  rzekę  długości  kilkuset  kilometrów.

    Jednak  najważniejszą  przyczyną  niedokładności  map  sztabowych,  jest  to,  że  armii  po  prostu  nie  interesowała  kolejna  z tysięcy  zapyziałych  amazońskich  rzeczułek,  na  którą  nikt  się  w najbliższym  czasie  nie  wybierał.

    Ja  się  wybrałem.  I stałem  teraz  po  kolana  w wodach  dzikiej  i nieopisanej  rzeki  na  końcu  świata.  I to  był  nadal…  piękny  świat.


    * * *

    Nurt  był  dość  silny  w tym  miejscu;  chciał  mnie  przewrócić  i porwać.  A potem  przypłynęła  jakaś  kłoda,  która  prawie  zwaliła  mnie  z nóg.  Ta  kłoda  miała  szansę  wylądować  w Atlantyku.  Siapa  – Casiquiare  – Río  Negro  – Amazonka  – Atlantyk  – bardzo  ładna  trasa,  na  wiele  miesięcy  spływu,  może  na  cały  rok.  Takie  kłody  trafiają  po  drodze  w różne  rzeczy,  zaczepiają  się,  niekiedy  utkną  gdzieś  na  dłużej  i potem  czekają  na  duży  deszcz,  który  je  wyrwie  z uwięzi.  Ta  minęła  mnie  o włos,  przestraszyła,  że  aż  mnie  przeszedł  dreszcz,  i popłynęła  sobie  dalej.  Wolna  kłoda.

    Ja,  gdyby  mnie  wywróciła  i walnęła  w kręgosłup,  miałem  szansę  rozpłynąć  się  tylko  tu,  w pobliżu;  w kilkudziesięciu  różnych  kierunkach  zależnych  nie  od  naturalnego  biegu  rzek,  lecz  od  nieprzewidywalnych  decyzji  miejscowego  stada  piranii.  I byłyby  to  bardzo  krótkie  trasy.  Po  kilku  godzinach  w rybim  wnętrzu  opadłbym  wolno  na  dno  obrócony  w coś,  co  zupełnie  nie  przypomina  prochu.

    Z prochu  powstałeś,  a w co  się  obrócisz?  W rybie  odchody?  A potem  w muł?

    I gdzie  to  będzie?  Może  tu?  Może  już?  Fuj!

    Od  widoku  tej  kłody  zrobiło  mi  się  nieswojo.

    * * *

    Memento  mori – w dżungli  stale  pamiętaj  o swojej  śmierci,  która  na  ciebie  nie  czeka.  W dżungli  śmierć  nie  czeka,  lecz  czyha,  a czasami  ściga  lub  rzuca  się  znienacka.  Nie  czeka,  lecz  spada  lub  płynie  w postaci  rozpędzonej  kłody.  Małe  trach  w plecy  i zmieniasz  się  w pożywienie.  Ciało  przechodzi  w mięso,  a potem  mięso  przechodzi  w muł.  W dżungli  nikt  nie  obraca  się  w proch,  bo  dżungla  jest  wilgotna  i nie  marnuje  takich  zasobów,  jak  cudze  ciało,  cudze  mięso,  cudze  życie.

    Zapisałem  to  sobie  w moim  zeszycie  w kratkę.
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     PIRANIE
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     Każda  rzeka  od  Orinoko  do  La  Platy  jest  pełna  tych  wrednych  ryb.  Każda  indiańska  wioska  ma  „swoje”  stado,  które  koczuje  w jej  pobliżu  i korzysta  z odpadków  wyrzucanych  do  wody.

    Wczoraj  kobiety  z plemienia  Yanomami  patroszyły  żółwie  (składające  się  głównie  ze  skorup,  długich  pazurów,  gumowatej  skóry  i twardych  żył)  oraz  małego  kajmana  (o mięsie  słodkim  jak  błoto  i białym  jak  pleśń).  Robiły  to  na  brzegu  rzeki.  W miejscu,  gdzie  silny  prąd  i płycizna  odstraszają  piranie,  pijawki,  płaszczki,  elektryczne  węgorze  i właściwie  wszystko  inne,  co  gryzie,  kłuje,  parzy,  zabija  i w każdy  inny  sposób  uprzykrza  ludziom  życie.

    W wodzie  na  środku  rzeki  aż  się  kotłowało.  Każdy  rzucony  tam  okrawek  mięsa  lub  garść  flaków  (co  w przypadku  żółwi  na  jedno  wychodzi)  w kilka  sekund  ulegał  sprawnemu  unicestwieniu.  Piranie  pożerały  nawet  wodę  zabarwioną  krwią.

    To  ona  – krew  – a nie  mięso,  wabi  je  i podnieca.  I to  w zupełnie  minimalnych  ilościach:  byłem  świadkiem  rozszarpania  bawełnianej  szmatki,  w którą  ktoś  wytarł  nóż  po  skończonym  patroszeniu,  a potem  o niej  zapomniał.  Szmatka  odpłynęła  z bezpiecznej  płycizny  na  głębszą  wodę  i już  było  po  szmatce  – została  zjedzona  do  ostatniej  krwistej  niteczki.  Rozszarpana  wściekle,  jak  kawał  wątroby.

    Kiedy  indziej  łapałem  sobie  ryby  na  haczyk  i nim  zdążałem  je  wyciągać  z wody  były  do  połowy  objadane  przez  piranie.  Żeby  zwabić  drapieżne  stado  wystarczyła  ta  odrobinka  krwi,  którą  ma  na  sobie  haczyk  przebijający  rybią  wargę.  Mój  połów  tego  dnia  prezentował  się  marnie  – złowione  ryby  wyglądały  jak  podgrzybki  objedzone  przez  ślimaki.

    W dzieciństwie  byłem  namiętnym  grzybiarzem.  Babcia  wmówiła  mi  wtedy,  że  to  nie  ślimaki,  lecz  krasnoludki  wykrawają  sobie  porcje  grzybiego  miąższu  na  wieczorną  zupę.  Według  jej  słów  robiły  to  za  pomocą  drewnianej  kopystki  przypominającej  łyżkę  do  lodów.  To  niewinne  kłamstewko  miało  na  celu  ochronę  populacji  ślimaków  żyjących  w naszym  lesie  przed  okrutną  zemstą  sześcioletniego  chłopca  – pasjonata  grzybów.

    W przypadku  ryb,  które  łowiłem  wiele  lat  później  i które  też  były  przeznaczone  na  wieczorną  zupę,  o żadnych  krasnoludkach  nie  mogło  być  mowy.  Nawet  po  wyjęciu  z wody  piranie  wciąż  wisiały  powgryzane  ze  wszystkich  stron  w moją  kolację  i trzeba  je  było  strząsać  z powrotem  do  rzeki  za  pomocą  wiosła.  Nikt  nie  chce  mieć  na  dnie  łodzi  pary  kłapiących  szczęk,  które  bez  widocznego  trudu  są  w stanie  odrąbać  kawał  twardej  męskiej  pięty.

    Piranie  trudno  lubić,  ale  wypada  docenić  pożytek  płynący  z ich  istnienia:  bardzo  efektywnie  oczyszczają  wodę  z wszelkiego  truchła.  Niestety  często  robią  to  nadgorliwie  i nie  czekają,  aż  truchło  wyzionie  ducha.  Piranie  są  głupie,  wściekłe  i ciągle  się  mylą.  Wystarczają  im  sygnały  podobne  do  śmierci  i już.  Są!  I od  razu  w szale.  A ty  tylko  prałeś  lekko  zakrwawione  gacie  po  tym,  jak  cię  coś  wczoraj  w nocy  ukąsiło  w tyłek  i rozdrapałeś.

    Piranie  naprawdę  trudno  lubić.  Owszem,  bywają  pożyteczne,  ale  z lubieniem  są  oczywiste  kłopoty.  Piranie  są  jak  Niemcy,  prawda?  Bardzo  solidne  w swojej  robocie.


    * * *

    – Ty  naprawdę  masz  coś  z Niemcami,  Gringo  – śmiał  się  José,  czytając  przez  ramię  moje  zapiski  w zeszycie  w kratkę.

    – To  samo,  co  wszyscy.

    – Ale  to  jest  coś  konkretnego  czy  tylko  tak  ogólnie?

    – Zasadniczo  mam  do  nich  pretensję  o abażury  do  lamp  i o produkcję  mydła  dla  wojska.

    – Nie  rozumiem.

    – Stosowali  złe  składniki.  Bardzo  złe!

    – Ale  co?

    – Niewłaściwe  skóry  i nie  ten  tłuszcz.  Okropne  rzeczy.  Nie  chcesz  wiedzieć,  José.

    – Dobra,  nie  chcę.

    A potem  czytał  sobie  dalej…
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       DURAWAKA
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     Zastanawiałem  się,  gdzie  są  Yanomami.

    Oni  wcale  nie  mieszkają  wzdłuż  rzek.  Czasem  tak,  ale  częściej  nie.  Wolą  zakładać  swoje  wioski  w gęstej  puszczy  pomiędzy  rzekami  i dlatego  wciąż  istnieją  i mają  to,  co  nazywamy  ich  „indiańskim  państwem”.  Dlatego  wciąż  są,  a nie  tylko  byli.  Mocno  i twardo  są.

    Plemiona  nadrzeczne  cywilizują  się  szybciej,  szybko.  Bo  rzeka  jest  jak  leśna  droga,  lepsza,  gorsza,  ale  droga.  A puszcza…  O tych  bezrzecznych  kawałkach  dżungli  mówi  się,  że  są  „nieprzebyte”.  To  lekka  przesada,  ale  tylko  lekka.  Chodzi  po  prostu  o to,  że  szlakami  wodnymi  człowiek  porusza  się  dużo  sprawniej,  niż  gdy  mu  przyjdzie  iść  lądem.  Na  wodzie  mniej  się  człowiek  męczy  i mniej  ryzykuje.  Nie  musi  się  przedzierać  przez  chaszcze,  nie  zgubi  kierunku,  mniej  jest  narażony  na  ataki  gadów  i owadów.  Obszary,  gdzie  nie  ma  spławnych  rzek  są  omijane  ze  względów  praktycznych.  Nikt  na  nich  regularnie  nie  przebywa  i w ten  sposób  stają  się  „nieprzebyte”.  Tak  jak  tu.  Szansę  na  przetrwanie  mają  te  plemiona,  które  kryją  się  z dala  od  rzek.


    * * *

    Gdzie  była  wioska  Durawaki?  Jedyne,  co  nam  powiedział,  to:  Hm.

    Czy  była  położona  nad  brzegiem,  czy  w głębi  lądu?  Hm?

    – Hm.

    Yanomami  okresowo  schodzą  do  rzek.  Pomieszkają  tam  trochę,  zrobią  swoje,  wyjedzą  ryby  i wracają  na  swoje  tereny  „nieprzebyte”.  Czy  ma  się  do  czynienia  z prawdziwą  stałą  wioską,  czy  z wioską  okresową  poznać  bardzo  łatwo.  W tych  stałych  Yanomami  stawiają  shabono – bardzo  dziwny  rodzaj…  szałasu.  Pochyła  półkolista  ściana  dookoła  placu  lub  podwórka.  Pochyła  ściana,  która  jednocześnie  stanowi  dach.  Wygląda  jak  wielki  kapelusz,  który  ktoś  przerąbał  na  pół  i zamieszkał  w środku.  Wszystkie  rodziny  razem  wewnątrz  tego  kapelusza  i wszystkie  się  stale  widzą.  Albo  może  arena  do  walki  byków,  albo  pół  trybuny  stadionowej  – w kolejnych  sektorach  wiszą  hamaki  kolejnych  rodzin.  Wszyscy  razem,  wszystko  na  widoku,  nie  ma  mowy  o prywatności.  Czyli  nie  ma  też  miejsca  na  grzech.  Bo  gdy  wszystko  dzieje  się  zawsze  na  oczach  wszystkich,  nie  ma  przestrzeni  na  małżeńskie  zdrady,  nie  da  się  nic  ukraść,  nie  ma  jak  skłamać,  żeby  kłamstwo  natychmiast  nie  wyszło  na  jaw…

    Jeżeli  trafisz  w puszczy  na  coś  takiego  – na  shabono – jesteś  w wiosce  prawdziwej,  a nie  tymczasowej.  A gdy  widzisz  jedynie  normalne  indiańskie  szałasy  (bez  shabono),  możesz  być  prawie  pewien,  że  masz  do  czynienia  z obozowiskiem  sezonowym.  Prawie  pewien,  bo  są  wyjątki  – strażnice.  Stałe  wioski  położone  w kluczowych  punktach  nad  rzekami,  nad  takimi  rzekami,  jak  nasza  Siapa,  nad  rzekami,  które  wdzierają  się  w głąb  „państwa  Yanomami”.  Tam  zakładane  są,  wyjątkowo,  stałe  wioski  nadrzeczne,  które  bronią  wstępu  w głąb  „państwa”.

    * * *

    Czy  wioska  Durawaki  miała  shabono, czy  tylko  szałasy?  Hm.

    I gdzie  była?  Hm.

    Siedział  z nami  na  łodzi  i nic  nie  mówił.  Trudno  było  poznać,  czy  na  coś  czeka,  czy  tylko  siedzi.  U Indian  to  normalne.  I nagminne:

    – Co  tak  siedzisz?

    – Siedzę.

    – Ale  czekasz  na  coś?

    – Siedzę.

    – Ale  siedzisz  w jakimś  celu,  czy  tylko  siedzisz,  bo  siedzisz?

    – Siedzę.

    – Siedzisz  już  bardzo  długo…

    – Potem  sobie  wstanę.  A teraz  sobie  siedzę.

    – Może  jesteś  głodny?

    – Gdybym  był  głodny,  tobym  coś  zjadł,  a przecież  siedzę.

    – O czym  myślisz?…

    To  wszystko  nie  są  dobre  pytania  i zdezorientowany  Indianin  nawet  nie  jest  pewien,  czy  na  nie  odpowiada.  Stara  się  być  grzeczny,  ale  te  pytania…  kompletnie  nie  pasują  do  jego  świata.  To  my  robimy  wszystko  w jakimś  celu:  siedzimy,  bo  odpoczywamy,  bo  nas  bolą  nogi,  bo  czekamy  na  coś,  a w tym  czasie  Indianie  siedzą  i…  są.  Mocno  i twardo  są.


    * * *

    – To  co,  Gringo,  mam  tu  rozkładać  obozowisko  na  noc?  Czy  spływamy?  – spytał  Chiquito.

    – Jeszcze  nie.  Posiedźmy  trochę.

    – Po  co?

    – Posiedźmy.

    – Czekamy  na  coś?

    – Nie  wiem.  Na  razie  siedzimy.

    – Ale  myślisz  o czymś?

    – Na  razie  siedzę.


    – Ale  czemu?

    – Bo  on  siedzi.

    – Aaa,  doctor. Rozumiem.  On  siedzi,  to  i my  siedzimy.  Sí, senor.

    Posiedzieliśmy  tak  prawie  do  wieczora,  a Durawaka  ani  drgnął.  Siedział.  Mógł  zabrać  swoją  łódkę  i płynąć  dalej  sam,  ale…  siedział.

    W końcu  wstał  i spojrzał  na  brzeg.

    – Hm!

    Na  brzegu  stało  czterech  Yanomami.  Mieli  dzidy  i złe  twarze.  Trzech  miało  złe,  a jeden  miał…  głupią.

    – Jestem  Durawaka  – powiedział  po  hiszpańsku  ten  z głupią  twarzą.

    – A ja  jestem  Antonio,  ale  wolę,  gdy  się  do  mnie  mówi  Gringo.

    – Dobrze.  Gringo.

    – Ale  Gringo  wielką  literą.

    – Oczywiście  Ale-Gringo-Wielką-Literą.  Bardzo  długie  imię.

    – Wystarczy  samo  Gringo,  bez  tej  reszty.

    – Ty  Gringo.  Ja  Durawaka.  Zapamiętam.

    – To  raczej  chyba  on  jest  Durawaka  – pokazałem  palcem  na  naszego  Durawakę.  – Chyba  że  was  jest  dwóch  Durawaków.

    – Nie!  On  nie  jest  Durawaka.  Ja  jestem.  Tylko  ja.  On  nie.

    – Wasz  kacyk  w tamtej  pierwszej  wiosce  powiedział  nam,  że  to  Durawaka.

    – Nie  nasz  kacyk!  Zwierzęta!  To  są  zwierzęta!  Nie  Yanomami!  My  Yanomami!  Oni  zwierzęta!  Sześć  palców.  Zwierzęta.  Psie  kupy,  parchatego  psa.  Brudy.  Wymioty.  Zwierzęta!  – bardzo  się  zdenerwował  na  samo  wspomnienie  tamtej  wioski.

    Trzeba  go  było  natychmiast  uspokoić.  Mieli  dzidy  i złe  twarze.

    – Dobra.  Zwierzęta.  Zapamiętam.  Oni  nie  Yanomami.  Wy  tak.  Zapamiętam.  Ale  mi  wytłumacz,  bo  nie  rozumiem.  Wytłumaczysz.  Zapamiętam.

    Uspokoił  się  szybko.  I wytłumaczył,  ale  to  już  nie  poszło  szybko.


    * * *

    Jego  hiszpański  był  pozlepiany  z pojedynczych  słów.  Ale  był.  Ta  rozmowa  była  długa  i skomplikowana.  Ale  była.  José  znał  trochę  język  Yanomami,  więc  pomagał.  Ile  mógł.  Jego  yanomamski  też  był  pozlepiany  z pojedynczych  słów.  Ale  był.  Ostatecznie  dowiedziałem  się  bardzo  dużo,  choć  nie  było  to  proste.  Taka  jest  moja  robota.  Antropologia  w terenie.

    Moi  koledzy  po  fachu  wypisują  przemądrzałe  doktoraty,  w których  Indianie  są  elokwentni  i opowiadają  rozbudowane  historie  pełnymi  zdaniami.  Wszystko  nieprawda.  Indiańskie  języki  składają  się  z dwustu  słów[94] i są  z natury  proste.  Prawie  nie  mają  składni  ani  gramatycznych  zasad.  Zasadą  jest  porozumienie,  a forma  jest  obojętna.  Często  wcale  nie  ma  słów  – są  gesty,  miny  lub  pomruki.  Albo  jakieś  jedno  „Hm”,  które  obsługuje  całą  plejadę  różnych  zdarzeń.  Indiańskie  wypowiedzi  przypominają  raczej  wojskowe  komendy  niż  normalne  zdania.  Zamiast  „Indianin  mi  opowiedział”  powinno  być  „Indianin  dał  znać”  lub  „dowiedziałem  się  od  Indianina”.


    * * *

    Rozmowa  nasza  była  bardzo  długa  i skomplikowana,  ale  ostatecznie  dowiedziałem  się  dużo.

    Durawaka  był  jeden,  a ten  drugi  – nasz  – nie  miał  na  imię  Durawaka.  Jak  miał  na  imię,  nie  wiem  do  dziś,  bo  na  wszystkie  moje  pytania  odpowiadał:  Hm.  Jego  współplemieńcy  mówili  o nim  przez  pokazywanie,  o kogo  im  chodzi  i jakoś  nigdy  nie  padło  żadne  imię.  Nikt  go  nie  wołał,  bo  facet  zawsze  był  tam,  gdzie  trzeba  – siedział  tuż  obok,  pod  ręką.  I zawsze  robił,  co  trzeba,  kiedy  trzeba  i jak  trzeba,  więc  też  nie  trzeba  go  było  wołać  ani  ponaglać,  ani  pouczać.  Ani  szukać.

    Mogłeś  się  do  niego  wcale  nie  odzywać,  bo  działał  sprawnie  i bezobsługowo.  Był  jak  dobry  silnik  pod  maską  jaguara.  Był  cichy  i niezauważalny,  co  czasami  rodziło  kłopoty  – gdy  ty  myślałeś,  że  tu  nikogo  nie  ma,  a on  jednak  był.  Tuż  za  twoimi  plecami.  Hm.

    Musiał  być  wybitnie  inteligentny,  bo  wszystkiego,  czego  od  niego  oczekiwano,  domyślał  się,  zanim  ty  o tym  pomyślałeś.

    Dla  potrzeb  tej  opowieści  muszę  go  jednak  jakoś  nazwać,  bo  trudno  się  opowiada  o kimś  bez  imienia.  Nazwijmy  go  więc  Durawaka  Dwa,  a w skrócie  DD.[95]

    Z kontekstów  sytuacyjnych  wywnioskowałem,  że  był  kimś  w rodzaju  zastępcy  Durawaki,  kimś  w rodzaju  adiutanta  lub  sprawnej  asystentki  prezesa,  która  pojawia  się  i znika,  kiedy  trzeba,  i wszystko  sama  wie,  bez  mówienia  jej,  co  ma  robić  i kiedy.  Taki  właśnie  był  DD.  Hm.


    * * *

    Czy  wódz  tamtej  pierwszej  wioski  nas  oszukał?  Powiedział  przecież  wyraźnie:  Durawaka  was  poprowadzi.  Nie  kłamał.  Nastąpiło  nieporozumienie.  Być  może  to  kwestia  koślawej  składni  i prostych  słów.  Kacyk  mówił  prawdę  – „Durawaka  was  poprowadzi”  znaczyło  tyle  i tylko  tyle.  To  my  domyślaliśmy  się  (niepotrzebnie),  że  wódz  mówi  o mężczyźnie,  którego  właśnie  przyprowadził  do  naszego  szałasu.  To  my,  nasze  domysły  i dopowiedzenia  – nasz  błąd.

    Wódz  nas  jedynie  poinformował,  że  jakiś  (nieobecny  tutaj)  Durawaka  nas  poprowadzi  i nie  dodał,  że  do  tego  Durawaki  zaprowadzi  nas  ten  tutaj  obecny  mężczyzna  – DD.

    A kiedy  pytaliśmy,  kim  jest  Durawaka,  wódz  wciąż  miał  na  myśli  „najlepszego  myśliwego  i tropiciela  jakiego  znamy”,  czyli  Durawakę  (tego,  którego  wtedy  z nami  nie  było).

    I stało  się  to,  co  kacyk  obiecał  – spotkaliśmy  w końcu  prawdziwego  Durawakę  i on  nas  poprowadził.  Skąd  wiedział,  że  tu  będziemy  – tego  nigdy  się  nie  dowiedziałem.  Indianie  mają  swoje  tajne  sposoby  komunikacji,  które  kiedyś  mnie  zadziwiały,  a potem  przestały.  Po  prostu  bardzo  często  jakoś…  wiedzą. Jest  na  to  pewnie  proste  wytłumaczenie  i w świecie  Indian  takim  prostym  wytłumaczeniem  może  być  nawet…  telepatia[96]. Są  takie  rzeczy,  których  nauka  nie  umie  wyjaśnić,  a jedynie  rejestruje.  Na  razie.  Być  może  kiedyś  dojdziemy  do  odpowiedzi  na  pytanie  „jak”.  I to  jest  moja  robota  – antropologia  w terenie.  A na  razie  trzeba  ze  spokojem  przyjąć  fakty:  Durawaka  jakoś  wiedział,  że  tu  będziemy,  odnalazł  nas  skutecznie  i sprawnie  poprowadził  dalej.  Do  swojej  wioski.


    * * *

    Po  skończonej  rozmowie  czterej  Indianie  zeszli  do  łodzi,  stanęli  w wodzie,  chwycili  burty  i zaczęli  pchać.  Nasze  bongo  było  ciężkie,  a rzeka  silna,  ale  pchali.  Ciągnęli,  unosili,  przenosili  przez  rumowiska  kamieni,  gałęzi  i kłód.  Pchaliśmy  i my.  Wszyscy  po  pas  w wodzie,  czasami  po  szyję.  Os  nie  było.  To  znaczy…  była  jedna.  Plastikowy  kapelusz  musiał  jej  pachnieć  słodko,  bo  latała  tylko  tam.  Namolna  i nieustępliwa,  mięsożerna  osa  znad  Orinoko.

    – Mówiłem  ci,  Pedro,  żebyś  go  czasem  wymył.

    – Kapeluszy  się  nie  myje!

    – A to  czemu?

    – Tracą  fason!

    – Plastikowe?!

    – Kapeluszy  się  nie  myje  i już.  Taka  tradycja.  Byłeś  na  llanos?

    – Byłem.

    – Widziałeś,  żeby  prawdziwy  llanero mył  kapelusz?  Albo  prał?

    – Nie  widziałem.

    – No  widzisz!

    – A teraz  ty  widzisz  tę  osę  i ona  widzi  ciebie.  Bo  jej  pachnie  twój  kapelusz.  Wszystkim  nam  pachnie.

    – Lubi  kolor  niebieski  i tyle.

    – Owady  nie  znoszą  niebieskiego.

    – Ta  lubi.

    – Ciebie  lubi  i zaraz  cię  zacznie  jeść!

    Oganiał  się  bezskutecznie,  a osa  go  w końcu  użarła  w kark.  Zanim  ją  zabił,  wygryzła  mu  kawał  mięsa  wielkości  ziarna  kawy.  Naprawdę  duża  dziura.  Dobrze,  że  płytka,  bo  prawie  nie  krwawił.  Gdyby  zaczął  i nakapał  do  wody…  Ups.

    Te  osy  są  jak  latające  piranie.  Niemieckie.


    * * *

    Po  kilku  zakrętach  rzeka  zrobiła  się  łatwiejsza.  Wtedy  Indianie  wyszli  na  brzeg  i przynieśli  wiosła.  Leżały  tam  i czekały.  Dużo  większe  od  naszych,  mocniejsze  – wiosła  do  wiosłowania,  a nie  do  sterowania  łodzią.  I mieli  tych  wioseł  akurat  osiem!  Przypadek?  Nigdy.  W dżungli  nie  ma  takich  przypadków,  bo  w dżungli  nikt  nie  marnuje  zasobów.  Nikt  nie  nosi  niczego  na  zapas.  Noszenie  to  wysiłek.  Nosi  się  tyle  i tylko  tyle,  ile  konkretnie  potrzeba.  Nas  było  trzech,  ich  pięciu  – wioseł  osiem.  Skąd  wiedzieli?  Nie  wiem.  Ale  wiem,  że  wiedzieli…  jakoś.


    * * *

    Na  wiosłach  poszło  nam  dużo  łatwiej.  Teraz  to  był  odpoczynek,  miłe  wakacje  w dżungli.

    DD  uśmiechnął  się  do  mnie  i powiedział:

    – Hm.

    A potem,  w zapadającym  mroku,  powiedział  drugie  Hm.  Powiedział  i pokazał  mi  brodą[97] wejście  do  wioski.  Dopłynęliśmy.




[image: ]

	

	




     STRAŻNICA
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     Tak  – to  była  strażnica.  Nigdzie  nie  widziałem  shabono, a widziałbym,  gdyby  tu  było.  Widziałbym  nawet  ciemną  nocą.  Shabono wymaga  karczowiska,  trzeba  zrobić  przestrzeń,  sztuczną  polanę  w dżungli.  Poza  tym  shabono nocą  świeci  – każda  rodzina  pali  tam  swoje  małe  ognisko;  wianuszek  wielu  ognisk.

    Durawaka  z kolegami  o złych  twarzach  pomógł  nam  rozładować  łódź  i przenieść  wszystko  do  szałasu  najbliższego  rzeki.  Był  pusty,  podobnie,  jak  w poprzedniej  wiosce.

    – Szałas  nie  Yanomami.  My  Yanomami!  Oni  zwierzęta!  Sześć  palców.  Zwierzęta.  Psie  kupy,  parchatego  psa.  Brudy.  Wymioty.  Zwierzęta!  Ich  szałas.  Dziś  wasz.

    Ha!  To  by  znaczyło,  że  wygnanie  poza  plemię  nastąpiło  niedawno.  Dobre  szałasy  – budowane  na  stały  pobyt,  a nie  na  jeden  sezon  myśliwski  – wytrzymują  osiem,  dziesięć  lat.  Potem  już  nie  nadają  się  do  mieszkania  z powodu  robactwa  i trzeba  je  spalić.  Ten  był  w dobrym  stanie.  Czyli  tamta  grupa  w wiosce  nad  Casiquiare  została  wygnana  może…  pięć  lat  temu.  Hm.

    Odbyliśmy  na  ten  temat  kolejną  rozmowę,  która  nie  była  prosta  technicznie.  Trwało  to  długo,  ale  znów  dowiedziałem  się  dużo.


    * * *

    Plemię,  przez  te  wszystkie  lata  od  chwili  wygnania,  utrzymywało  z wyrzutkami  kontakty.  Sporadyczne,  ale  trwałe.  Tak  jakby  ich…  pilnowali.  I chyba  brali  od  nich  jakieś  przedmioty  – owoce  wymiany  handlowej  ze  światem  zewnętrznym.  Durawaka  nie  powiedział  mi  tego  wprost,  ale  tak  się  domyślałem.

    Tylko  czemu  w ogóle  chcieli  się  kontaktować  z kimś,  kto  wzbudzał  obrzydzenie?  Brudy.  Wymioty.  Zwierzęta!  

    Durawaka  wyjaśnił  to  tak:

    – Siostry.  Moje.  Siostry  Yanomami.  Oni  zwierzęta.  Siostry  Yanomami.  Nasze  siostry.

    – Oni  tam  trzymają  wasze  siostry?

    – Żony.  Mężowie  zwierzęta.  Żony  Yanomami.

    – Ale…  Te  żony,  Yanomami,  rodzą  dzieci  o sześciu  palcach.

    – Żony  Yanomami.  Dzieci  zwierzęta.  Ojciec  zwierzę.  Dziecko  zwierzę.  Żona  Yanomami.  Dobra.

    Ha!  Wszystko  jasne.  U Indian,  jak  w Starym  Testamencie  – za  wszystkie  winy  odpowiada  mężczyzna.  Ojciec.  To  Ewa  w raju  była  mózgiem  tamtej  pierwszej  złodziejskiej  operacji,  ale  potem  Bóg  wzywał  na  dywan  tylko  Adama:  Czemu  się  chowasz  po  krzakach?  Cóżeś  uczynił?

    I potem  ten  tłum  pod  oknami  Piłata,  wrzeszczący:  Krew  Jego  na  nas  i na  syny  nasze – odpowiedzialność  za  zbrodnię  spada  na  ojców  i synów,  nikt  nie  wspomina  o córkach.  One  niewinne.

    Kiedy  więc  pojawiło  się  pierwsze  dziecko  o sześciu  palcach,  winę  poniósł  ojciec,  nie  matka.  Ojciec  został  zwierzęciem,  matka  pozostała  Yanomami.  Prawo  dżungli.  Bardzo  ciekawe.


    * * *

    Durawaka  w końcu  się  zebrał  i poszedł.  Wtedy  i my  poszliśmy  spać  po  tym  długim  i ciężkim  dniu.  Chiquito  spał  w swoim  hamaku  przytulony  do  worka  soli.  Pod  głową  schował  butelkę  wody  z gazem  i mój  szampon.
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     Wstaliśmy  bardzo  wcześnie,  ciekawi  tego  nowego  świata.  Trzymaliśmy  się  w pobliżu  naszego  szałasu,  bo  żaden  z nas  nie  wiedział,  jak  daleko  wolno  nam  chodzić.  Indianie  bywają  drażliwi,  a Yanomami…  są.  Drażliwi  zawsze.

    – Panowie!  – zawołałem  moich  kompanów.  – Przebieramy  się  teraz  w damskie  łachy.

    – W co?

    – Chiquito,  załatwiłeś  mi  te  przepaski  i sznurki?

    – Sí,  senor – zameldował  i zaczął  wyciągać  z tobołów,  co  trzeba.

    Ubraliśmy  się  wszyscy  trzej,  jak  należy,  w stroje  kobiet  Yanomami.  Zaparzyliśmy  kawę,  siedliśmy  przed  szałasem  i czekaliśmy,  co  będzie.

    Chiquito  chichotał  nerwowo:

    – Wszystko  mi  wystaje.  Wstyd!

    – Im  też  wszystko  wystaje.  Żaden  wstyd.

    – Ale  oni  to  Indianie,  a ja  nie.

    – Masz  wszystko  takie  samo,  więc  nie  rób  sensacji.

    – Wcale  nie  takie  samo.

    – Nie  mam  zamiaru  sprawdzać  z bliska,  ale  z daleka  mówię  ci,  że  masz  wszystko  jak  najbardziej  takie  samo,  jak  oni.

    – Moje  jest  inne!

    – Czyżby?

    – Mówię  ci,  doctor, inne!  Moje  jest  bialusieńkie,  nigdy  nie  było  na  słońcu,  a oni  mają  czarne.  Czarnego  na  czarnym  nie  widać.  A moje  widać.  Wstyd!  – i odwrócił  się  do  mnie  tyłem.

    Miał  rację  – jego  tyłek  świecił  jak  słońce.  No,  może  jak  księżyc  w pełni.  Albo  dwa  księżyce.

    A potem  przyszli  Indianie,  od  razu  wszyscy  naraz,  i bąblom  z nosa  nie  było  końca.  Pokładali  się  ze  śmiechu,  kulali  po  ziemi.  Starzy,  młodzi,  dzieci.  Krztusili  się,  puszczali  bąki[98], charczeli,  walili  dłońmi  po  udach  i piasku.  Był  ubaw,  jakich  normalnie  nie  mają.  Zorganizowałem  im  coś  na  kształt  karnawału.


    * * *

    Trwało  to  bardzo  długo.  Oni  uważali  – zgodnie  z planem  – że  chcieliśmy  im  zrobić  grzeczność,  ubierając  się  w miejscowe  stroje,  lecz  nie  wiedzieliśmy,  że  to  damskie.  My  robiliśmy  teatr,  który  miał  stanowić  naszą  polisę  ubezpieczeniową  na  wypadek,  gdyby  ktoś  w tej  wiosce  był  rozdrażniony  z powodu  naszego  przybycia.  Jeżeli  wcześniej  był,  to  teraz  już  na  pewno  nie.  Tyle  jest  wart  śmiech.

    Ostatecznie  Durawaka  kazał  nam  się  ubrać  z powrotem  w nasze  zwykłe  ciuchy  i dobrotliwie  rozgonił  towarzystwo.  Czas  zacząć  biznes.


    * * *

    Durawaka  przyniósł  świeże  placki  kassawy.  My  podaliśmy  kawę.  I oto  międzynarodowe  śniadanie  w dżungli  lub  biznes  breakfast pośród  dzikich  plemion.

    – Kiedy  przyjdzie  wódz?  – spytałem.

    – Nie  ma.  Ta  wioska  nie  ma  – Durawaka  powiedział  coś  absurdalnego.

    – Każda  indiańska  wioska  na  świecie  ma  jakiegoś  kacyka.

    – Ta  nie  ma.

    – Jak  nie  ma?!  – byłem  naprawdę  bardzo,  bardzo  zdziwiony.

    – Nie  ma.

    – Eee…  José,  może  ty  go  zapytaj  w yanomamskim,  bo  nie  rozumie.

    – Rozumie!  – zaprotestował  Durawaka.

    – Wioska  nie  ma  wodza?

    – Nie  ma.

    – Wcale?  Nigdy?  Zawsze  nie  ma?

    – Zawsze.

    – Ale  umarł,  czy  co?

    – Nigdy  nie  żył.

    Nie  wiedziałem,  co  jest,  ale  wiedziałem,  że  coś  jest  nie  tak.  Durawaka  nie  kłamał,  bo  Indianie  nie  znają  tej  koncepcji.  Mogą  ci  opowiadać  bajki,  ale  wtedy  wszyscy  wiedzą,  że  to  bajka,  natomiast  nie  kłamią.  Pod  tym  względem  są  jak  dzieci  z raju.

    Z rozmowy  wyszło,  że  wioska  jest  strażnicą,  pilnuje  rzeki,  ma  wszystko,  czego  jej  potrzeba,  czyli  własne  pole  manioku,  kilku  myśliwych  i szamana,  ale  nie  ma  wodza.

    – To  kto  rządzi?  – pytam.

    – Nikt.  Każdy.  Zależy  co.

    – Dobra…  José,  pomagaj  mi,  bo  nic  mi  się  nie  zgadza…  Durawaka,  kto  daje  żony?

    – Inne  wioski.


    – Kto  decyduje,  która  komu?

    – Inne  wioski.  Wódz  innej  wioski.

    – Kto  rozsądza  spory?

    – Bijemy  się.  Jeden  wygrywa.

    – Kto  decyduje,  który  wygrał?

    – Jeden  padł.  Padł  to  przegrał.

    – Ale…  padł  zabity  czy  inaczej?

    – Padł.  Nie  wstaje.  Przegrał.

    – Kto  przydziela  pole?

    – Sam  biorę.

    – A gdy  ktoś  inny  chce  to  samo  pole?

    – Bijemy  się.

    – Kto  zarządza  święto?

    W świecie,  gdzie  nie  ma  kalendarzy,  ogłaszanie  świąt  to  bardzo  ważna  funkcja.  Robi  to  wódz,  gdy  wyczuje  ogólne  zmęczenie  swego  ludu  i potrzebę  przerwy  w rutynie  codziennego  znoju.  Ten,  kto  przy  braku  wodza,  decyduje  o fiestach,  byłby  tu  kimś  w rodzaju  jego  zastępcy,  prokurenta  lub  sołtysa  – dlatego  chciałem  wiedzieć  kto  to  robi.

    – Inne  wioski.

    – Inne  wioski  ogłaszają  u was  święta???

    – Nie.  Zapraszają.  My  idziemy.  Jest  święto.  Tam.

    Na  wszystkie  pozostałe  pytania  dotyczące  funkcji  i czynności  sprawowanych  wszędzie  przez  kacyka  dostawałem  tę  samą  odpowiedź:

    – Inna  wioska.

    To  była  bardzo  dziwna  sytuacja…  Bardzo  dziwna  wioska.

    – Durawaka,  a czemu  nie  ma  wodza?

    – Bo  nie  ma.

    – To  z kim  mam  gadać?

    – O czym?

    – Czy  mogę  tutaj  zostać?

    – Z nikim.  Zostań.

    – Ale  jak  długo  mi  wolno  zostać?

    – Aż  cię  przegonimy.

    – Kto?

    – Wszyscy.  Naraz.  Przyjdziemy.  Z dzidami.  Zobaczysz.  Uciekniesz.  Załatwione.

    – Hm.

    – Hm  – potwierdził  Durawaka.

    – Hm  – dodał  José  i widziałem,  że  jest  zaniepokojony.

    – Yhym,  więcej  kawy?  – zapytał  Chiquito.


    * * *

    Musiałem  się  zastanowić,  co  robić  i jak  to  ograć.  Nie  ma  takich  wiosek!  Bez  wodza?  Nie  ma!  Czyli  nie  ma  procedury  ani  algorytmu  na  coś  takiego.  Nie  przeczytam  tego  w żadnym  podręczniku,  nawet  gdybym  tu  miał  wszystkie.  Nawet  Piaroa  – plemię  anarchistów  – mają  swoich  kacyków,  a tu?  Nic.

    Komu  ja  mam  teraz  powiedzieć,  że  chcę  iść  piechotą  do  źródeł  Orinoko?  Kto  mnie  poprowadzi?  Kto  zarządzi  wyprawę,  ale  przede  wszystkim  – kto  załatwi  przejście?  Bo  my  tu  jesteśmy  na  granicy  „państwa  Yanomami”,  a ja  potrzebuję  wejść  w sam  jego  środek.  Takie  rzeczy  załatwia  się  przez  kacyków.


    * * *

    – A szaman  jest?

    – Jest…  Leczyciel.

    – Co  to  za  słowo?

    – Ten-co-leczy.

    – Czyli  szaman.

    – Nie  szaman.  Więcej.

    – Co  może  być  „więcej”  od  szamana?

    – Leczyciel.

    Ja  cię  kręcę,  co  za  wioska!  Zwariowana  – pomyślałem.  – Qué  guanábana!

    Na  temat  szamana  udało  mi  się  dowiedzieć  tyle,  że  był  jakiś…  inny niż  normalni  szamani.  Ani  nie  był  mniejszy,  ani  większy,  ani  ważniejszy,  mocniejszy,  ani  gorszy  – po  prostu  był  jakiś…  inny. Dziwny.  Dziwaczny.  Więcej  nie  udało  mi  się  zrozumieć  poza  jednym,  niepokojącym  stwierdzeniem,  które  padło  na  sam  koniec:

    – Zobaczysz  go.  Wtedy  uciekaj.


    * * *

    – Durawaka,  a czy  nam  wolno  spacerować  po  wiosce?

    – Spaceruj.

    – Wszędzie?

    – Aż  cię  przegonimy.  Dzidami.  Uciekniesz.  Załatwione.

    – To  pospaceruję  sobie  kilka  dni  i się  zastanowię.

    – A dalej  co?  – spytał  José.

    – Manana. Coś  wymyślę.  Chyba  – uśmiechnąłem  się  do  niego,  ale  słabo;  ja  też  byłem  zaniepokojony.

    Durawaka  wstał  i poszedł  do  swojej  roboty.  Zaraz  za  nim  odszedł  DD  – jego  cień  czy  adiutant,  czy  kimkolwiek  naprawdę  był.  I nawet  nie  powiedział  jednego  Hm.
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    – Chiquito?

    – Tak…  doctor? Teraz  jesteś  doctor czy  zwyczajnie  Gringo?

    – Dzisiaj  to  ja  sam  nie  bardzo  wiem,  kim  najlepiej  być.  Brak  kacyka  przerasta  antropologa.  Muszę  chyba  być  przedsiębiorcą.  Chodź,  spróbujemy  z nimi  zrobić  biznes.

    – Będziemy  handlować?

    – Najpierw  zrobimy  kampanię  reklamową.

    – Gringo?

    – Tak,  Pedro?

    – Zwariowałeś?

    – Moim  zdaniem  to  jest  wioska  szaleńców,  więc  wariat  jest  tu  normą,  a człowiek  normalny  jest  w ich  oczach  nienormalny.

    – Zwariowałeś.  Tak  właśnie  myślałem.  Zwariowałeś,  a oni  nas  zadzióbią  dzidami.

    – Na  razie  wciąż  jeszcze  śmieją  się  z białości  twojego  tyłka  i z tych  damskich  sznurków,  które  nosiłeś  na  cyckach,  więc  do  dzióbania  bardzo  daleko.  Panuje  teraz  doskonała  atmosfera  na  robienie  biznesów.  Natura  ludzka  jest  niezmienna,  niezależnie  od  kultury.

    – Nic  z tego  nie  rozumiem.  Ty  zwariowałeś,  a ja  się  ich  boję.  Mają  złe  twarze.

    – Mają.  Ale  nie  zadzióbią  nas,  bo  się  wciąż  z ciebie  śmieją.

    – I takie  rzeczy  mi  mów,  doctor! Że  mnie  nie  zadzióbią.

    – W każdym  razie  nie  dziś.

    – Hm  – powiedział  DD,  który  nadal  tu  siedział,  choć  przed  chwilą  odszedł.

    Nie  wiem,  kiedy  wrócił.  Pojawiał  się  niepostrzeżenie.  Siadał  gdzieś  za  twoimi  plecami  i nagle…  po  prostu  siedział.  Czy  znał  hiszpański  – ciągle  nie  wiedziałem.  Czy  nas  szpiegował?  To  akurat  nie  miało  znaczenia  – w takiej  wiosce  i tak  niczego  się  nie  ukryje.  A skoro  tak…

    – Pedro,  daj  mi  tę  naszą  tajną  sól  i chodź  ze  mną.

    – Dokąd?

    – Skoro  tu  nie  ma  kacyka,  pójdziemy  sobie  do  szamana.

    – A który  to  szałas?

    – Tamten.

    – Skąd  wiesz?

    – Bo  nikt  się  koło  niego  nie  kręci.  Nikt  nie  wchodzi  i nikt  nie  wychodzi.  Indianie  mają  dzieci,  dzieci  jest  pełno  i dzieci  się  stale  kręcą  koło  domu.  Wchodzą,  wychodzą,  śpią,  jedzą,  psocą,  smrodzą  i brudzą,  a tam  nic.  Czyli  samotny  szałas  szamana.

    – Hm!!!  – powiedział  DD  i był  wyraźnie  przerażony.


    * * *

    Stanęliśmy  u progu.  W środku  ktoś  był,  ale  wejście  było  zakopcone  dymem  z ogniska,  które  tliło  się  tuż  za  progiem.  Pachniało  po  szamańsku,  czyli  inaczej  niż  zwykłe  ogniska  domowe.  Pachniało  dziwnie.  Trochę  jakby  znajomo…

    To  typowa  szamańska  sztuczka  albo  przypadłość,  albo  urzędowa  dekoracja.  Nasi  lekarze  zakładają  te  swoje  dziwaczne  fartuchy,  choć  mogliby  przyjmować  w zwykłych  ubraniach  – jak  lekarze  z westernów.  Szamani  więc  palą  te  swoje  dziwnie  pachnące  ogniska.  Ciekawe,  jak  potem  pachnie  ich  obiad?

    Szamani  nie  mają  żon,  gotują  sobie  sami  i jadają  sami  – w ukryciu  – co  pewnie  jest  kolejną  urzędową  dekoracją,  bo  co  to  za  doktor,  który  jada  taką  samą  golonkę,  jak  twoja?  Powinien  jeść  jakąś  lekarską…  szamańską.  I żuć  inaczej.[99]

    Staliśmy  tam  dłuższą  chwilę  patrząc  w zasłonę  dymu.  Nikogo  nie  było  widać.  Nie  tylko  w tym  szałasie,  ale  i dookoła  nas.  Ludzie  poznikali  gdzieś.  Wioska  zrobiła  się  nagle  cicha.  Ale  jeżeli  wytęży  się  słuch  odpowiednio  mocno,  taka  cisza  okazuje  się  być  pełna  dźwięków;  niekiedy  nawet  bardzo  hałaśliwa.  W tej  nagłej  ciszy  usłyszałem  strach.  Oblepiał  nas  ze  wszystkich  stron.

    – Dzień  dobry!  – zawołałem  głośno  po  polsku.

    To  z kolei  moja  sztuczka  – mówienie  po  polsku.  Lekarze  robią  takie  rzeczy  nagminnie.  Zamiast  ci  opowiedzieć  o krostach,  gadają  o „reakcjach  autoimmunologicznych”,  a ty  nic  nie  rozumiesz.  Polskiego  też  nikt  nie  rozumie,  więc  jest  bardzo  odpowiedni,  gdy  chcesz  zagadać  do  szamana.

    Ktoś  wyszedł.  Maleńki  człowieczek.  Milutki  staruszek.  O słodkim  wyrazie  twarzy.  Kruchutki  i pomarszczony  nadzwyczajnie.  Wszystko  miał  pomarszczone,  nawet  zmarszczki.  Uśmiechał  się  i miał  zęby,  co  u Indian  w tym  wieku  się  nie  zdarza.  To  by  znaczyło,  że  jest  dobry  w swoim  fachu…  leczyciela.

    Mały,  miły  staruszek  z uśmiechem  na  twarzy,  czyli  dobrze.  A potem  spojrzał  na  mnie  i okazało  się,  że  nie  do  końca  dobrze.  Jego  spojrzenie  zupełnie  nie  zgadzało  się  z całą  resztą.  W tych  oczach  było  jakieś  ciemne  coś.  Otchłań  szaleństwa?  Często  powtarzam  ludziom:  Nie  chcecie  tam  być.  Teraz  to  ja  nie  bardzo  chciałem.  Ale…  Już  tu  przecież  jestem.  A on  też…  jest.

    – Dzień  dobry – odpowiedział  po  polsku.

    Niech  to  Państwa  nie  dziwi.  Nie  znał  polskiego.  Natura  ludzka  jest  niezmienna,  niezależnie  od  kultury,  a w ludziach  jest  taki  mechanizm,  by  na  powitania  cudzoziemca  na  naszym  terenie  odpowiadać  w jego  języku.  Ktoś  do  nas  mówi  good  morning, a my  odpowiadamy  to  samo  – gudmorning,  ktoś  mówi  buonasera, odpowiadamy:  błona  sera.  To  kwestia  uprzejmości  i zwykły  ludzki  odruch.[100]

    – Leczycielu,  przyniosłem  sól.

    – Dzień  dobry.

    – W darze.

    – Dzień.

    – Pedro,  rozwiń  brezent  i podaj  mi  goły  worek.

    – Sí – Pedro  dygotał  i nie  chciał  tu  być.

    Podał.  Dygotał.  Wziąłem.  Dygotał.  Podniosłem  w górę,  aby  wszyscy  widzieli.  (I słyszałem  w otaczającej  nas  absolutnej  ciszy,  że  wszyscy  patrzą  i widzą.)  A potem  gruchnąłem  tym  workiem  o ziemię,  tak  aby  padł  u stóp  szamana  i pękł.

    Dwadzieścia  pięć  kilogramów  soli  w plastikowym  worku  rzucone  z wysokości  ponad  dwóch  metrów  musi  pęknąć.  Jeżeli  nie  pęknie,  sztuczka  się  nie  uda.  Zadziałało.  Uff.

    Szaman  wpadł  w popłoch.  Nie  powinien.  Padł  na  kolana,  zaczął  zgarniać  rozsypaną  sól  z powrotem  do  worka.  Robił  to  nerwowo,  w pośpiechu,  razem  z piaskiem.  Potem  uniósł  na  rękach,  jak  chore  dziecko  i zabrał  do  swego  szałasu.

    To  chyba  koniec  przedstawienia  – pomyślałem.  – Niby  poszło  jak  zawsze,  ale  coś  z tym  szamanem  jest  nie  tak.  Czego  on  się  tak  wystraszył?  W każdej  innej  wiosce  wszyscy  podziwiają  twoją  szczodrość  i gest,  gdy  tak  ciśniesz  im  do  stóp  workiem  najcenniejszego  kruszcu,  jaki  znają  dzikie  plemiona.  W normalnych  okolicznościach  słyszysz  głosy  podziwu  i wdzięczności,  a ja  tu  słyszałem  tylko  bardzo  napiętą  ciszę.  Hm.

    A potem  szaman  wyszedł  i był  w stu  procentach  wesołym  staruszkiem.  Rechotał  głośno  i paplał  coś  po  swojemu.  Wioska  odetchnęła  i znowu  wszędzie  byli  ludzie.  Krzątali  się  przy  swojej  robocie,  jak  przedtem.

    – Znam  hiszpański.  Wy  znacie?  – spytał  szaman,  a jego  hiszpańszczyzna  była  płynna,  bez  zacięć  Durawaki.

    – Znamy,  znamy,  znamy.  O,  jak  dobrze!  Pogadamy  po  hiszpańsku  – Pedro  nadal  dygotał,  ale  teraz  robił  to  w przeciwną  stronę.

    Jego  przerażenie  zamieniło  się  w euforię.  Oba  te  stany  mają  identyczny  mechanizm,  lecz  prąd  w mózgu  płynie  w odwrotnym  kierunku.

    Z szamanem  stało  się  to  samo.  Malutki,  milutki,  słodziutki  staruszek.  Uśmiechał  się  szczerze  i dużo.  Chichotał.  Klepał  nas  po  plecach  (a częściej  trochę  niżej  niż  po  plecach  – z powodu  swego  wzrostu).  Pogadaliśmy  sporo,  oprowadził  nas  po  wiosce  i przyszedł  do  nas  na  kawę.  Napił  się  mojej,  a potem  pluł  ze  śmiechem,  bo  ja  piję  gorzką.  Zaczął  ją  słodzić.  Słodził  i słodził,  aż  już  nie  było  kawy,  tylko  sam  cukier.  W końcu  zabrał  sobie  mój  niebieski  kubeczek  i poszedł,  mówiąc  na  odchodnym:

    – Wyjem  resztę  kawy  i kubek  przyniosę  później.  Do  zobaczenia.  Dzień  dobry.

    Na  zwrocie  tego  kubeczka  bardzo  mi  zależało.  Emaliowany,  niebieski  z jasnym  rantem,  tu  i tam  obtłuczony,  bo  zabierałem  go  wtedy  na  wszystkie  wyprawy.  Był  to  mój  pierwszy  kowbojski  kubek,  zakupiony  w sklepie  żelaznym  w Arizonie.  Było  to  dawno,  dawno  temu,  w czasach,  gdy  kupiłem  sobie  rancho.  Naprawdę  cenny  – z powodów  sentymentalnych.  A ja  jestem…  sentymentalny, prawda?
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    – Widzisz,  Pedro,  jaki  to  jest  dobry  dzień?  A tak  się  bałeś.

    – Już  się  nie  boję,  doctor! Znasz  takie  sztuczki,  że  już  się  nie  boję  niczego.  I się  bał  nie  będę.  Chyba.  Ty  ich  masz  wsadzonych  w…  kieszonkę!

    – Mówi  się:  „owiniętych  wokół  palca”.

    – Nie  wiem,  co  się  mówi,  ale  już  się  nie  boję.  Wcale.  Chyba.

    – To  teraz  weź  mój  szampon.  Idziemy  nad  rzekę.

    – Eee.  Wcześnie  jeszcze.  Może  się  umyjemy  wieczorem,  co?

    – Nie  idziemy  się  myć.  Idziemy  robić  biznes.

    – Znów?

    – Dziś  jestem  przedsiębiorcą,  który  przejął  masę  upadłościową  tutejszej  wioski  i stara  się  jakoś  zarządzać  tym  zasobem,  który  akurat  ma  do  dyspozycji.

    – Nic  nie  rozumiem.

    – Ja  też.  Więc  improwizuję.  Bierz  szampon  i chodź!


    * * *

    Indiańskie  kobiety  właśnie  prały  – bo  była  pora  prań.

    Nie  miały  dużo  do  prania  – bo  Indianie  nie  mają  ubrań.

    Mimo  to  Indianki  prały  – bo  kobiety  całego  świata  wciąż  piorą  zawzięcie.

    Nawet  gdy  naszym  (męskim)  zdaniem,  wszystko  jest  jeszcze  dostatecznie  czyste.

    Codzienne  pranie  zajmuje  kobietom  całego  świata  zawsze  tyle  samo  czasu.  Bez  względu  na  to,  ile  mają  garderoby  i jakie  mają  narzędzia.  Natura  ludzka  jest  niezmienna,  niezależnie  od  kultury.  Piorą  zawzięcie,  nawet  gdy  cała  rodzinna  garderoba  składa  się  z kilku  guayuco. (Jedno  guayuco w tłumaczeniu  na  polskie  pranie  oznacza  mniej  więcej  tyle,  co  chusteczka  do  nosa.)


    * * *

    A propos  guayuco:

    Powiedzmy,  że  są  to  indiańskie  majtki,  choć  funkcją  majtek  jest  ubieranie  i zasłanianie,  a guayuco, mimo  że  jest  zasłonką,  nie  zasłania.  Jest  więc  raczej  dekoracją.  Jak  pałacowe  draperie  upięte  dookoła  okna  dla  ozdoby  – coś  tam  niby  zasłaniają,  ale  mało.  Raczej  wiszą  i wyglądają,  a przez  okno  i tak  wszystko  widać.

    Antropologia  wypowiada  się  na  temat  majtek  często.  Zbyt  często.  Omawia  majtki,  analizuje  majtki,  opisuje  majtki  lub  ich  brak.  To  nie  jest  obsesja,  raczej  konieczność.  Gdy  piszesz  doktorat  na  temat  dzikich  golasów,  których  język  zawiera  tylko  dwieście  słów,  którzy  mają  zaledwie  kilka  prostych  przedmiotów  i narzędzi  (naprawdę  niewiele:  hamak,  dmuchawka  i łuk),  to  musisz  o czymś  pisać,  gdyż  doktorat  musi  mieć  odpowiednią  liczbę  znaków.  Takie  są  przepisy  i nie  obronisz  doktoratu,  gdy  nie  napiszesz  o…  czymś.  Czymkolwiek.

    A co  robić  w sytuacji,  gdy  w danej  wiosce  nie  ma  nic  lub  jest  bardzo  niewiele  czegokolwiek?

    Hm.  Wtedy  antropolodzy  piszą  o wszystkim,  nawet  o majtkach.  Lub  o ich  braku.

    A co  to  w ogóle  jest  „brak  majtek”  dla  kogoś,  kto  majtek  nigdy  nie  miał?  Naprawdę  nie  ma  o czym  pisać,  bo  z punktu  widzenia  Indian  interesujący  nie  jest  brak  majtek  u nich,  lecz  obecność  majtek  u tego  gościa  od  doktoratu  – nosi  na  tyłku  coś  takiego  dziwnego  i nie  wiadomo  po  co.  Ma  z tym  tylko  kłopot,  bo  musi  ciągle  prać.

    Moim  zdaniem  dużo  bardziej  sensowną  koncepcją  byłby  „Doktorat  o majtkach  antropologa”  napisany  przez  Indianina,  niż  te  wszystkie  doktoraty  „O braku  majtek  u Indian”.  Jak  można  sensownie  pisać  o czymś,  czego  nie  ma?[101]


    * * *

    Podeszliśmy  do  nadrzecznej  skały.

    Kobiety  zawzięcie  prały.

    – Macie  coś  do  prania?  – spytały.

    (Tę  rozmowę  tłumaczył  José,  a on  lubi  rym  – układa  piosenki  joropo, pamiętacie?)

    – Nie,  nie  mamy  do  prania  nic.  My  chłopy.  Pierzemy  rzadziej.

    – My  wypierzemy  wam.  Dajcie,  co  tam  macie.

    – Ale  ja  mam  tylko  gacie  – powiedział  Chiquito.  – Reszta  czysta.

    – Dawaj  czyste!  Wypierze  się.  Wszystko.

    – Nieee,  bo  w czym  będę  chodził  w trakcie?

    – Posiedzisz.  Dawaj  te  gacie!  Brudny  chodzisz.  Nie  masz  żony.

    – Mam!

    – Ale  nie  tu.  Więc  kto  ci  wypierze?  Dawaj  kawalerze.

    Nie  były  namolne,  po  prostu  była  pora  prań.

    – Daj  im.  Niech  ci  wypiorą,  Chiquito.

    – I mam  tak  stać  z tyłkiem  na  wierzchu?  Wstyd.

    – To  siądź.

    – Nadal  wstyd.

    – W wodzie  siądź.  Schowaj  tyłek  w wodzie.

    Zgodził  się  z ociąganiem.  A potem  siedział  taki  biało-czerwony,  lecz  odwrotnie  niż  na  polskiej  fladze,  bo  białe  miał  na  dole,  a czerwone  na  twarzy.

    Kobiety  wyprały.  Rzuciły  mu  gacie,  a przy  okazji  koszulę  w kratę  i dżinsy.  Wszystko  wyprane  za  pomocą  indiańskiego  walenia  o kamień.  Były  bardzo  zawzięte  w praniu.  Bach,  bach,  bach.  Potem  na  chwilę  do  wody  i znów:  bach,  bach,  bach.

    – Kapelusz  im  jeszcze  daj.

    – Kapeluszy  się  nie  pierze!

    – Twojemu  by  się  przydało,  w drodze  wyjątku.

    – Nie!

    – Dobra.  Daj  mi  ten  szampon  i patrz.

    Wszedłem  do  wody.  Zacząłem  myć  włosy.  Narobiłem  tyle  piany,  ile  tylko  dałem  radę.  A potem  zostawiłem  tę  pianę  na  głowie  i siadłem  sobie  na  skale.

    Kobiety  przestały  prać.  Patrzyły  oniemiałe  na  tę  moją  białą  perukę  lub  czapkę  z piany.  I widziałem,  że  też  tak  chcą.

    Machnąłem  do  nich  ręką.  Podeszły.  Pokazałem,  jak  to  się  robi  i wyjaśniłem,  że  piana  szczypie  w oczy.  Nikomu  to  nie  przeszkadzało.  Zbiegła  się  cała  wioska  i wszyscy  chcieli  dostać  białych  włosów.

    W ten  sposób  zorganizowałem  im  bal  przebierańców.

    Oczy  mieli  potem  czerwone  od  szczypania,  ale  nic  to.  Ważne,  że  znowu  z nosów  bąble  szły.

    Tak  – niektórzy  próbowali  tę  pianę  jeść,  ale  szybko  rezygnowali.  I wtedy  było  jeszcze  więcej  bąbli.  (I bąków.)




[image: ]

	

	




    TAPIR  NOCĄ

  

[image: ]

     Wrócił  szaman  z moim  kubeczkiem.  Chciał  więcej  kawy,  ale  tym  razem  od  José,  który  pił  słodką.  Przyszedł  też  Durawaka.  Przyniósł  więcej  kassawy.  Pora  na  biznes  lunch. Atmosfera  była  doskonała,  wesoła.  Postanowiłem  zadać  kilka  trudnych  pytań.

    – Czemu  się  mnie  bałeś,  Czarowniku?

    – Ja?  Kiedy?

    – Dzisiaj  rano.

    – Aaa,  wtedy.  Bo  rozsypałeś  sól.  Soli  nie  powinno  się  rozsypywać.  To  złe.  I przynosi  pecha.

    – Tak?

    – Nie  ma  nic  cenniejszego  od  soli.  Przychodzi  z daleka  i zawsze  mało.  Zawsze  brakuje.  Tu  jej  nie  ma,  a tam,  gdzie  jest,  nie  ma  nas.  I nawet  nie  wiemy  gdzie  to  jest.  Sól  trzyma  się  w małych  tykwach  i bierze  paluszkami,  a nie  całą  garścią.  A ty  ją  wziąłeś  w garście.  Tyle  soli.  Bardzo  dużo.  Za  dużo.

    – No  to  teraz  macie  cały  worek.

    – Kto  ma?

    – Wy  macie.  Dałem  tobie  dla  wszystkich.

    – A kto  ma  to  teraz  podzielić?  Nie  mamy  wodza.  Będą  się  bić.

    – Ty  podziel.

    – Ja  jestem  leczyciel.  Nie  moja  rzecz  dzielić,  nie  moja  rzecz  mnożyć,  nie  moja  rzecz  sądzić.  Nie  moja  rzecz  ta  sól.

    – To  ja  podzielę.

    – Ty?

    – Ja.

    – Jak?

    – Powiedz  wszystkim,  żeby  przynieśli  swoje  solne  tykwy.

    Szaman  nawet  nie  drgnął,  bo  zanim  zdążył,  DD  już  był  na  nogach  i szedł  właśnie  od  szałasu  do  szałasu.  Wszędzie  mówił  jedno  Hm.

    – Gringo,  oni  mają  tykwy  różnej  wielkości.  Źle  podzielisz  i będą  się  bić.

    – Ale  mój  kubeczek  jest  jeden,  niebieski.  Jedyny  taki.  Przywiozłem  go  z mojej  ziemi.  Daleko  stąd.



    Zeszli  się  wkrótce  z tykwami,  szaman  przyniósł  rozerwany  worek,  a ja  podzieliłem  im  tę  sól.  Mierzyłem  miarą  szczodrą,  dobrze  utrzęsioną,  ubitą.  Robiłem  to  wolno  i z uszanowaniem.  Każdemu  tyle  samo.  Wyszło  po  cztery  kubeczki  na  rodzinę  i było  to  bardzo  dużo,  jak  na  ich  małe  tykwy.  Jeszcze  nigdy  nie  mieli  tu  tyle  soli.

    A resztki,  których  nie  dało  się  podzielić…  Co  z nimi  zrobić?  Zabrać  nie  mogę,  skoro  wcześniej  podarowałam,  a nie  chcę,  żeby  się  zaczęli  bić.  Hm.

    – Durawaka?

    – Tak,  Gringo.

    – Umiesz  szybko  złapać  tapira?

    – Ha!

    – Na  jutro?

    – Ja???  Na  dziś,  Gringooo!  Na  zaraaaz!  Pójdziemy  wszyscy.  Z dzidami.  Przyniesiemy.  Zobaczysz.  Załatwione.

    I przynieśli.  Jeszcze  przed  wieczorem.  Wypatroszyli  go  w kilka  chwil.  A potem  kazałem  im  kroić  mięso  w kostki.

    – Takie,  Gringo?

    – Mniejsze.  Krójcie  wszyscy.  A ty,  Pedro  przynieś  ten  największy  gar.  Wszystkie  nasze  gary.  I wszystko,  co  tam  masz  na  wsad,  mąkę,  ryż,  i ten  ketchup,  i sos.  Zrobię  im  gulasz.

    – Gringo…  Ale  ten  keczap  jest  trochę  stary.

    – Sam  jadłeś?

    – Jadłem.  Ja  wszystko  jem.  Mam  brzuch  ze  stali.

    – To  nie  gadaj  tyle,  tylko  lej  go  do  gara.  Przegotuje  się  i będzie  znowu  dobry.  Tak  uczyła  moja  babcia.  A babcie  zawsze  mają  rację.  I dzięki  niej  ja  też  mam  żołądek  ze  stali.  Potrafiła  skarmić  sardynki  z puszek,  które  się  turlały  jak  piłki.

    – Nieprawda.  Bajdury  jakieś.  Takiej  wzdętej  puszki  nie  da  się  otworzyć,  bo  wszystko  wypryśnie.

    – Nie  znasz  mojej  babci.  Nalewała  wody  do  wiadra  i otwierała  ostrożnie  pod  wodą.  Trochę  wyleciało,  ale  reszta  szła  do  gara.

    – Jadłeś  ugotowane  sardynki  z puszki,  z olejem?  Fuj,  fuj,  fuj.

    – Były  pyszne  i zdrowe.  I wszyscy  mamy  żołądki  stalowe.

    – Nie  mieliście  nic  innego?

    – Niewiele,  ale  przede  wszystkim  babcia  miała  swoje  zasady.  Na  przykład  taka:  Jest  zapłacone,  musi  być  zjedzone.  Lej  ten  ketchup,  zapłaciłem  za  niego.  Przecież  nie  wywalę.

    – W razie  czego  ja  zjem.  Lubię  keczap.  I te  sosy  też  w sumie  niezłe.  Kropiłem  trochę  do  kawy.[102]

    – Aaaa  tu  cię  mam.  Lej,  łakomy  sknero,  lej  do  gara!  Lej!  Wszystko  do  ostatniej  kropelki.  A potem  wypłucz  butelki  i rozdaj  Indiankom.

    – Puste?

    – Mają  zakrętki.  Za  taką  butelkę  mógłbyś  tutaj  dostać  żonę,  albo  darmowe  pranie  do  końca  życia.

    – Nie  chcę!

    – Jeśli  ty  im  nie  rozdasz,  zrobię  to  ja.  W zamian  za  pranie  twojego  kapelusza.

    Gotowaliśmy  gulasz,  a Pedro  zainteresował  się  moją  babcią  i ciągle  o coś  pytał,  zaskoczony  egzotyką  mojego  świata.  Durawaka,  szaman  i José  tłumaczyli  niektóre  rzeczy  na  yanomamski.  I czasami  jakieś  bąble  z nosów  szły,  innym  razem  bąki[103].


    * * *

    – I co  tam  jeszcze  twoja  babcia  miała  za  zasady?

    – Była  „Zasada  mokrej  szmaty”.  Cokolwiek  zrobiłeś  źle,  dostawałeś  szmatą.  I była  ona  szybka  jak  myśl.  Długo  nie  wiedzieliśmy,  że  to  szmata,  bo  zanim  się  zorientowałeś,  szmata  wisiała  z powrotem  na  swoim  miejscu,  a ty  miałeś  na  policzku  pręgę.  Porządne  wychowanie,  mówię  ci.  Ty  się  trzymasz  za  policzek,  a babcia  mówi  tak:  Jeśli  natychmiast  nie  przeprosisz,  za  chwilę  będziesz  wyglądał  jak  Maryja  Częstochowska.

    – A kto  to  jest?

    – Królowa  mojego  kraju.  Pokażę  ci  obrazek,  bo  mam.

    I pokazałem  mu  obrazek  wyjęty  z mojej  książeczki  do  pacierza.

    – O!  Ma  szramy  na  twarzy.

    – Właśnie  tym  nam  babcia  groziła,  że  nam  takie  szramy  zrobi.

    – A te  od  czego?

    – Od…  takiej  naszej  maczety.  Przyszli  rabusie  i porąbali  Maryi  twarz.  Dawno  temu.  Husyci.  Inne  plemię.

    José  i szaman  tłumaczyli  wszystko,  a Indianie  byli  podnieceni.  Na  obrazku  ciemna  twarz,  nie  biała…

    – Kobieta  jest  w twoim  kraju  kacykiem?

    – Jest.  Nasza  Matka.  Wszystkich.

    – Ma  indiańską  skórę…  Czemu?  Ty  nie  masz.

    – Nie  wiem  czemu.  Taką  ma.

    Pokazałem  im  jeszcze  drugi  obrazek,  z Guadalupe.

    – To  ta  sama?

    – Ta  sama.

    – Ale  inna.

    – Na  tym  obrazku  jest  młodsza.  Na  pierwszym  trzyma  dziecko,  a na  tym  jest  jeszcze  w ciąży.  Młodsza.

    – Tu  też  ma  indiańską  skórę…

    – Widocznie  taka  jest,  bo  ten  obrazek  sama  malowała.

    – Daj  – powiedział  jeden  z tych  trzech  o złych  twarzach.

    – Nie  dam,  ale  zostawię.  Do  patrzenia  dla  wszystkich.  Gdy  odpłynę  do  mojego  kraju,  każdy  może  przychodzić  i patrzeć.  Nie  wolno  dotykać.  Wolno  zaglądać  w twarz.  Albo  w twarz  matki  z dzieckiem,  albo  w twarz  matki  przed  porodem.  Zostawię  tu  – pokazałem  nasz  szałas.

    Durawaka  wstał  i zaczął  głośno  protestować:

    – Nie  ten  szałas!  Inny!  Tu  zwierzęta!  My  Yanomami!  Oni  zwierzęta!  Sześć  palców.  Brudy.  Wymioty.  Zwierzęta!

    – Matka  to  matka,  Durawaka!  – wstałem  i powiedziałem  to  patrząc  na  niego,  ale  do  wszystkich.  – Syn  zły.  Matka  nie  odpowiada.  Syn  zły.  Matka  dobra.  Matka  wszystkich  synów.

    Usiadłem  i zacząłem  inaczej:

    – Durawaka…  Dałeś  mi  ten  szałas.  Teraz  ja  tu  mieszkam.  Czy  jestem  przez  to:  Brudy,  Wymioty,  Zwierzęta?

    – Nie!  Ty  Gringo,  nie.  Oni  Brudy!

    – A ty  chodzisz  do  nich,  prawda?  I też  nie  jesteś:  Brudy,  Wymioty,  Zwierzęta.

    – Nie  jestem.  Oni  są.  Od  chodzenia  nie  jestem.  Oni  Brudy!  Ja  nie.

    – Czyli  nic  złego  się  nie  stanie,  gdy  tu  zostawię  te  dwa  obrazki.  Gdybym  zostawił  gdzieś  indziej,  będziecie  się  o nie  bić,  prawda?

    – Prawda!

    – Zostawię  tu.  I nie  będziecie  się  bić,  prawda?

    – Prawda.

    – To  tu  zostawię.  Dobrze?  Zobaczysz.  Załatwione.

    – Dobrze.  Załatwione.

    – Hm  – powiedział  DD.

    – Hm  – powiedziało  wielu  po  nim.

    Uff  – pomyślałem  ja.

    Na  zewnątrz  udawałem  siebie,  ale  w środku  dygotałem  wtedy  we  wszystkie  możliwe  strony.  Wystarczyłby  jeden  błysk,  w jednym  indiańskim  oku,  i cała  ta  opowieść  skończyłaby  się  tu  i teraz.  Dużym  dzióbaniem  wielu  dzid.


    * * *

    Narobiliśmy  gulaszu.  A gdy  już  był  gotowy,  wsypałem  tam  całą  resztę  soli  – z dokładnym  wymiataniem  plastikowej  torby  ze  wszystkiego,  co  zostało.  Odrobina  piasku  w potrawie  nie  miała  znaczenia,  gdyż  Indianie  na  co  dzień  jadają  mięso  z piaskiem.  Nie  mają  przecież  desek  do  krojenia,  kroją  na  kamieniach  lub  na  ziemi.  Jeżeli  w ogóle  kroją,  bo  częściej  po  prostu  rzucają  duże  kawały  mięsa  wprost  na  ognisko,  na  tlące  się  kłody.


    Musiałem  zużyć  całą  sól  do  ostatniego  ziarenka  – żeby  się  o nią  nie  pobili.  Gulasz  był  od  tego  zdecydowanie  przesolony,  ale  Indianie  wciąż  oszczędzają  sól  i nigdy  nie  sypią  jej  do  potraw  jako  przyprawy.  I nie  gotują  gulaszy.  I nie  jedzą  dla  smaku.  To  wszystko  bardzo  poprawiło  ogólną  ocenę  mojej  potrawy  – zebrała  same  pochwały.  Zostały  mi  przekazane  w pomrukach,  gestach  i mlaskaniu.

    W indiańskim  świecie  je  się  codziennie  to  samo  – ważne,  że  jest.  A dobre  żarcie  lub  żarcie  świąteczne  różni  się  od  żarcia  powszedniego  tym,  że  jest  go  więcej  – do  syta.  W językach  indiańskich  nie  ma  słowa  „smaczne”,  są  inne  słowa:  „nie  zepsute”,  „jadalne”.  Nie  ma  też  słowa  „pyszne”  – jest  za  to  słowo  „DUŻO”.  Pyszne  jest  wtedy,  gdy  jest  czegoś  dużo,  bez  ograniczeń.

    Tej  nocy  po  raz  pierwszy  jedli  coś,  co  było  słone.  A Indianie  kochają  sól.  I musieli  tej  nocy  wymyślić  dwa  nowe  słowa  – jedno,  by  nazwać  gulasz,  drugie,  by  jakoś  opisać  fakt,  że  był  przyprawiony.[104]

    * * *

    To  był  bardzo  dobry  dzień,  choć  zaczynał  się  dziwnie.  A na  koniec  urządziłem  im  święto.  Po  raz  pierwszy  mieli  własne.  Tu,  a nie  w innej  wiosce.  Nie  byłem  wodzem,  ale  miałem  przywilej  solny  oraz  przywilej  gościa  z innego  świata,  któremu  wolno  zachowywać  się…  inaczej. Antropologia  w terenie.


    – Panowie.  Myślę,  że  dziś  zrobiliśmy  bardzo  dobry  biznes.  Mamy  ugrane  tyle  punktów,  że  od  jutra  zacznę  chodzić  po  wiosce,  rozpoznawać  teren  i organizować  wyprawę.

    – A to  nie  jest  wyprawa,  to,  co  jest  teraz?

    – Nieee…  To  jest  na  razie  tylko  przygrywka  do  wyprawy.

    – Miércoles. A tyle  się  zdarzyło,  że  ja  już  mogę  wracać.

    – Na  razie  ugryzła  cię  jedna  osa  i zabrakło  benzyny.  Zdecydowanie  za  mało  na  doktorat.  Chciałbyś  już  wracać?  Naprawdę?

    – Mogę  wracać.

    – To  umówmy  się  tak:  zaczniemy  wracać  natychmiast,  gdy  wymyjesz  ten  cuchnący  kapelusz.

    – Nie!


    WIELKI  NÓŻ

    – Pedro?

    – Sí… A kim  dziś  jesteś?

    – Dziś?  Antropolog.

    – OK,  doctor. Co  podać?

    – Miałem  taki  pakunek  zawinięty  w folię  i szary  papier.  Poszukaj  mi  tego,  bo  tam  jest  nóż.

    – Chyba  maczeta,  bo  to  coś  długie  było.

    – Nóż.  Największy,  jaki  znalazłem,  i do  tego  amerykański.  Daj.

    – Daj,  daj,  daj  – przedrzeźniał  Indian,  grzebiąc  w naszych  tobołach.

    Wziąłem  nóż  i wyszedłem  na  wioskę  spacerować.  Zabrałem  ze  sobą  José  jako  tłumacza.  Chiquito  pilnował  dobytku.  Dziś  znów  był  kwoką  siedzącą  na  jajach  w progu  szałasu.


    * * *

    Nóż  miał  długość  około  trzydziestu  pięciu  centymetrów  samego  ostrza  plus  rękojeść  i był  przedmiotem  pożądliwej  zazdrości  wszystkich,  którzy  go  u mnie  widzieli.  Obnosiłem  się  z nim  bezwstydnie  kilka  dni.  Żaden  inny  mężczyzna  w okolicy  nie  miał  tak  wielkiego  noża.  Poza  tym  ich  noże  były  zardzewiałe,  a mój  nierdzewny.  Błyszczał  w słońcu  oślepiająco.  Miał  błyszczeć.  Oślepiać.  Świecić  blaskiem  sławy.  Natura  ludzka  jest  niezmienna,  niezależnie  od  kultury.  Liczyłem  na  to.

    Moje  chodzenie  z nożem  było  polowaniem.  Na  myśliwego.  Na  przewodnika.  Na  kogoś,  kto  mnie  poprowadzi  dalej.

    Po  kilku  dniach  łażenia  i oswajania  tej  dzikiej  społeczności  wiedziałem  już  o nich  wszystko,  czego  dowiedzieć  się  może  obcy.  Aby  dowiedzieć  się  więcej,  musiałbym  siedzieć  tu  rok,  dostać  żonę,  spłodzić  dziecko  i zostać  Indianinem.  Czyli  wiedziałem  tyle,  ile  tylko  się  da  dowiedzieć  bez  oddawania  samego  siebie.

    Posłuchajcie…


    Wiedziałem  już  teraz  na  pewno,  że  jest  to  wioska  nienormalna  – wioska  szaleńców.  Moje  wcześniejsze  podejrzenia  potwierdziły  się  wszystkie,  a potem  każde  z nich  dostało  jeszcze  premię  lub  było  podniesione  do  potęgi.  U normalnego  antropologa  paliłyby  się  teraz  wszystkie  czerwone  lampki  i wyła  syrena.  Pakowałby  manatki,  rezygnował  z kariery  naukowej  i twierdziłby,  że  nic  nie  wie.  Ja  nie  twierdzę  – ja  wiem,  że  nic  nie  wiem,  że  nic  nie  umiem,  i że  każde  kolejne  plemię  jest  zaskakująco…  inne. Dlatego  ze  spokojem[105] obserwowałem  to  nowe  zjawisko  i robiłem  notatki.

    Wiedziałem  też,  kto  mnie  poprowadzi  dalej  w las  – Durawaka.  Było  to  w miarę  oczywiste  od  początku,  ale  nie  było  pewne.  I podejrzewałem,  że  to  wcale  nie  była  moja  decyzja  – z jakiegoś  powodu  tamten  pierwszy  kacyk  w wiosce  nad  Casiquiare  powiedział:  Durawaka  was  poprowadzi.  Tak  czy  owak,  po  kilku  dniach  nóż  zmienił  właściciela.

    Zmienił  też  wtedy  funkcję  – z myśliwskiej  na  prestiżową.  Był  prezentowany  z przesadną  pompą  dosłownie  wszędzie.  Durawaka  nosił  go  nawet  w takie  miejsca,  gdzie  nigdy  przedtem  nie  chadzał.  Wzbudzało  to  podwójną  sensację:  ze  względu  na  rozmiary  noża  oraz  z powodu  zaskakującej  wizyty  Durawaki.

    Najpierw  odwiedził  ubogich  krewnych  żony,  którymi  wcześniej  ostentacyjnie  pogardzał.  Następnie  wykazał  się  kolosalną  nieostrożnością,  pukając  do  chaty  szamana.  Wcześniej  sam  mi  mówił:  Zobaczysz  go.  Wtedy  uciekaj! A teraz  co?  Ups!  A przecież  wszyscy  wiemy,  że  po  „Ups!”  bardzo  często  następuje  ŁUPS.  Albo  BABUM.


    * * *

    O szamanie  dowiedziałem  się,  że  mówią  na  niego  Kulawy  Yere  Yere.  Na  ogół  był  wesołym  dziadkiem  o słodkim  wyrazie  twarzy,  jednak  czasami  miewał  ataki  szału  i wówczas  ganiał  z siekierą  w dłoni  jako  Nieposkromiony  Yere  Yere.

    Gdy  spytałem,  co  znaczy  Yere  Yere  powiedzieli  mi,  że  imię  to  naśladuje  dźwięk,  który  wydaje  kawałek  mięsa  (np.  gardło)  przeżynany  tępym  nożem.  Coś  jak  zyg-zyg  ewentualnie  dydu-dydu.  Aha  – czyli  po  polsku  wołalibyśmy  na  niego  Dydol.  To  ja  w tej  sytuacji  wolę,  żeby  był  Kulawy,  a nie  Nieposkromiony.

    Mężczyźni  Yanomami  często  wpadają  w szał,  więc  mnie  to  wcale  nie  zdziwiło.  Są  przyzwyczajeni  do  wpadania  w szał.  Szał  jest  u nich  normą  społeczną,  a wywołuje  go  yopo – tabaka/narkotyk  z utartych  na  pył  fasolek  pewnego  drzewa  podobnego  do  akacji.  Wojownicy  wdmuchują  go  sobie  wzajemnie  do  nosów  przez  długą  rurkę.  Jeden  drugiemu.  Nie  jest  to  więc  nasze  grzeczne  wciąganie  tabaczki,  lecz  mocny  strzał  w najgłębsze  otchłanie  zatok  i gardła.  Nie  jest  to  picie,  lecz  chlanie.  Zanim  stracą  przytomność,  są  przez  czas  jakiś  niezwykle  agresywni,  a ich  czyny  charakteryzują  się  brawurą.[106]

    Kulawy  Yere  Yere  wpadał  w szał  bez  yopo. Gdyby  zażył  yopo, toby  pewnie  zasnął  z nudów.  Narkotyki  odwracają  funkcje  w mózgu,  a Yere  Yere  miał  je  powywracane  bez.  Dostawał  swoich  ataków  nagle  i wówczas  wszyscy  znikali  w popłochu.  Kto  nie  zdążył  ten…  nie  zdążył.

    * * *

    Pośrodku  wioski  leżał  rezultat  jednego  z takich  ataków  – sporej  wielkości  kamień  rzeczny  przerąbany  na  pół.

    Wprawdzie  naocznych  świadków  przerąbywania  nie  było,  bo  w czasie,  gdy  kamień  pękał,  wszyscy  siedzieli  pochowani  w krzakach,  jednak  nikt  nie  żywił  wątpliwości,  że  twórcą  dzieła  jest  Nieposkromiony  Yere  Yere.  Wystarczyło  mu  zajrzeć  w oczy,  by  z zimnym  dreszczem  na  plecach  dostrzec,  co  się  kryło  w ich  głębi  – bezdenne  szaleństwo  z przerwami  na  powierzchowną  dobrotliwość  albo  płytki  sen.  Widziałem  to  stale.  Rozmawiał  z tobą,  a w jego  oku  co  chwilę  błyskało.  Jak  światełko  ostrzegawcze.

    Byłem  świadkiem  jednego  takiego  szału  i więcej  nie  chcę.

    Chiquito  schował  się  wtedy  pod  nasze  bagaże,  dygotał  i jęczał.

    José  tak  się  bał,  że  stał  koło  mnie  wewnątrz  szałasu  i cały  czas  tłumaczył  słowa  Yere  Yere,  a jednocześnie  mówił  do  mnie:  Doctor, zrób  coś,  zrób  coś.

    A ja?  Co  miałem  robić?  Bałem  się  równo  z nimi,  ot  co.

    Posłuchajcie…
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     WRZASK  YERE  YERE
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     Było  wtedy  słodkie  popołudnie.  Ludzie  wisieli  w hamakach  w oczekiwaniu,  aż  wielki  upał  dnia  ustąpi  chłodniejszemu  wieczorowi.

    Nieposkromiony  Yere  Yere  wyskoczył  nagle  z szałasu,  stanął  z siekierą  obok  przerąbanego  głazu  i zaczął  wrzeszczeć:

    – Postawiłem  tu  ten  kamień.  Ja!  Wbiłem  go  w ziemię.  Na  sztorc!  Aby  był  świadkiem  dla  was.  I słyszał  wszystkie  słowa,  którem  mówił  do  was!

    A potem  zaczął  recytować.  Wypluwał  słowa,  jakby  to  był  popiół.  Lub  tłuczone  szkło:






    Oby  od  łez  zgniły  oczy  waszych  kobiet.

    Oby  omdlały  z trwogi  serca  wasze.

    I rozpłynęły  się,  jak  krew  w rzece.



    Wymioty!  Zwierzęta!  Brudy!

    Psie  kupy,  parchatego  psa.

    Nastawcie  uszu!



    Rozgorzał  ogień  mego  gniewu.

    I płonąć  będzie,  aż  pożre  wszystkich.

    Wymioty!  Zwierzęta!  Brudy!



    Zgromadzę  na  was  demony!

    Będziecie  wycieńczeni  głodem!

    Przeżarci  gorączką  i ciężką  zarazą!



    Wyślę  na  was  zęby  drapieżników!

    Truciznę  wężów  i owadów!

    Waszą  krwią  je  napoję!



    Nóż  mój  nasyci  się  waszymi  ciałami!

    A ręka  moja  zmiażdży  waszą  witalność.  

    [tu  padło  słowo,  które  nie  nadaje  się  do  druku]

    Psie  kupy!  Sześć  palców!  Zmiażdży!



    Wytracę  do  szczętu  całe  wasze  potomstwo.

    Zetrę  w proch  nawet  pamięć  o was.

    Do  mnie  należy  pomsta.  Moja  siekiera.[107]



    Takie  to  było  popołudnie.  A potem  przyszedł  wieczór  i z szałasu  szamana  wrócił  do  nas  miły  staruszek.  Słodki,  wesoły.  Nic  nie  pamiętał.  Chyba.
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       SZAŁAS  SZAMANA
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     Kulawy  Yere  Yere  wychodził  do  ludzi  chętnie  i stale  kręcił  się  po  wiosce.  Nikt  go  wtedy  nie  unikał.  Nieposkromionego  Yere  Yere  unikali  wszyscy.  Kulawy  siadywał  przed  swoim  szałasem,  a gdy  czuł,  że  nadchodzi  ten  drugi  – Nieposkromiony  – chował  się  do  środka.  Nigdy  nie  wiedziałeś,  kiedy  nastąpi  przepięcie.  Bo  skąd  miałeś  wiedzieć,  czy  poszedł  sobie  do  hamaka  odpocząć,  czy…  to  drugie?

    Wszyscy  znali  tę  zasadę  i stosowali  się  do  niej  ściśle  – do  leczyciela  się  nie  chodzi.  Nigdy!  Czeka  się  grzecznie,  aż  on  przyjdzie  do  nas.  Mimo  to  Durawaka  polazł  do  szałasu  Yere  Yere  chwalić  się  nożem.  Albo  dostał  tej  nagłej  brawury,  gdyż  widział  moją  wizytę  z solą,  albo  oszalał  z powodu  noża.  Tak  czy  owak  polazł,  a wtedy  w wiosce  zapadła  cisza.

    Siekiera,  która  przerąbała  skałę,  cały  czas  stała  w kącie  tego  szałasu  i wiedzieliśmy  o tym  wszyscy.  Natomiast  ludzie  poza  szałasem  chowali  się  po  kątach,  lub  stali  w gotowości  do  ucieczki  w krzaki.  Durawaka[108] zapukał  i chwilę  potem  wszedł  do  szałasu  szamana.  Cisza  stała  się  jeszcze  cichsza  – wstrzymała  własny  oddech.


    * * *

    Indiańskie  domostwa  są  okrągłe  lub  owalne.  Szałas  Yere  Yere  też  taki  był  – owalny.  Mimo  to  miał  kąty!

    Paradoks?  Nie.  To  wyłącznie  kwestia  odpowiedniej  aranżacji  wnętrza  – jedni  w owalnym  szałasie  ustawiają  sprzęty  zwyczajnie,  czyli  pod  ścianami,  inni  natomiast  upychają  wszystko  po  kątach.  Gdy  już  upchną,  okazuje  się,  że  ich  domostwo  jest  wprawdzie  owalne,  lecz  mimo  to  pełne  kanciastych  zakamarków.  Coś  jak  w bajce  o czarodziejach  albo  w powieści  z gatunku  fantasy.

    Gdy  jest  się  posiadaczem  stosów  paczek  i skrzyń,  wówczas  kąty  tworzą  się  same,  nawet  w najbardziej  okrągłym  wnętrzu  i wbrew  woli  właściciela.  Yere  Yere  był  w sytuacji  przeciwnej  – na  całą  jego  majętność  składały  się  zaledwie  dwa  niewielkie  przedmioty:  popruty  hamak  i sławna  siekiera.

    Jeśli  chodzi  o zastosowaną  przez  niego  aranżację  przestrzeni,  można  powiedzieć,  że  była  bardzo  oszczędna  – surowa  elegancja  z pikantną  szczyptą  turpizmu[109].

    Indianin  wykazywał  przy  tym  mistrzowskie  wyczucie  formy  – gdziekolwiek  w pustym  szałasie  stawiał  siekierę,  natychmiast  tworzył  się  tam  kąt  ostry  skupiający  całą  uwagę  obserwatora.  Ponadto  natychmiast  spływała  w tym  kierunku  cała  masa  nieokiełznanej  energii  wszechświata.  Z jakiegoś  powodu  dobrowolnie  szła  do  kąta  i zamierała  na  ostrzu  siekiery,  liżąc  je  złowróżbnie.

    Cała  przestrzeń  wokoło,  ze  wszystkim,  co  ją  wypełnia,  zakrzywiała  się  w amfiteatralny  sposób,  bo  absolutnie  żadna  istota  ani  przedmiot  nie  chciały  stać  tyłem  do  siekiery.  Kiedy  Yere  Yere  ją  stawiał  w zasięgu  ręki,  cały  świat  wyprężał  się  na  baczność  przodem  do  obojga.  (Kiedy  ją  chwytał,  świat  uciekał).

    Hamak  wisiał  w głębi,  trochę  na  prawo  od  wejścia,  a na  wprost  – praktycznie  w drzwiach  – tuż  pod  nogami  wchodzących  płonęło  małe  wieczne  ognisko  o dziwnym  zapachu  (wojskowych  skarpet).  Stanowiło  odpowiednik  barykady  lub  odźwiernego  ochroniarza.  Trzeba  się  było  przeciskać,  szorując  plecami  o ścianę,  albo  zdecydować  na  spacer  przez  rozżarzone  polana.  Gryzący  dym  buchał  w twarz  i skutecznie  głuszył  wszelkie  widoki.  Kiedy  już  się  człowiek  przezeń  przedarł  (i wykaszlał),  oczy  łzawiły  obficie.  Pierwsze  wrażenie  wzrokowe  uzyskane  po  takim  przejściu  składało  się  z latających  w powietrzu  czarnych  placków  i gęstej  masy  mroczków.  Takie  ogniska  w drzwiach  to  znana  sztuczka  szamanów  lub,  jak  kto  woli,  „szamański  obyczaj”.  Szaman  nie  ma  żony,  więc  nie  ma  też  normalnego  ogniska  domowego  pośrodku  szałasu,  ma  ognisko…  inne.

    Pierwszym  realnym  widokiem,  który  wyłaniał  się  z mroków  szałasu,  był  srebrzysty  połysk  siekiery.  Ostrze  wyglądało  jak  złowróżbny  uśmieszek.  Zaraz  potem  dostrzegało  się  błyszczącą  od  potu  rękę  Yere  Yere,  zwisającą  nonszalancko  z hamaka  barrrdzo  blissko  ssstylisska.  Ta  ręka  była  jak  kobra  gotowa  do  skoku.  Opleciona  siatką  żył  z wyraźnie  zarysowanymi  mięśniami  przedramienia.  W ułamku  sekundy  mogła  pochwycić  ulubione  narzędzie.  Ręka  Yere  Yere  i siekiera  skupiały  na  sobie  całą  uwagę  każdego  przybysza.

    Warto  dodać,  że  w pięćdziesięcioparoletniej  karierze  Yere  Yere  jako  leczyciela  odwiedził  go  tylko  jeden  gość  – Durawaka.  Nikt  inny  nie  był  równie  szalony,  ewentualnie  odważny.  Co  właściwie  na  to  samo  wychodzi.

    Skąd  w takim  razie  wiadomo,  co  się  mieściło  w tym  szałasie?  Ha!

    * * *

    Indianie  mają  tłumy  małych  dzieci,  a dzieci,  jak  to  dzieci,  lubią  zaglądać  przez  szparki,  żeby  się  przekonać,  co  się  dzieje  w różnych  miejscach.  Potem  dorastają  i opowiadają  sobie,  co  kto  widział  za  młodu.  Ponieważ  opowieści  te  dotyczą  czasów,  gdy  ich  ciało  było  mniejsze  niż  obecnie,  wszelkie  przedmioty  i zjawiska  z dawnych  lat  są  rozdymane  dokładnie  o tyle,  o ile  w tym  czasie  urósł  opowiadający.  Jeżeli  więc  mówi  się  o siekierze,  która  w dzieciństwie  sięgała  nam  powyżej  głowy,  to  i teraz  opowiadamy  o niej  jako  o sięgającej  powyżej  głowy.  I nikt  się  nie  zastanawia,  że  kiedy  pokazuje  „była  taaaka”,  pokazuje  zupełnie  inny  rozmiar,  niż  dwadzieścia  lat  temu  – wtedy  rozkładał  ręce  na  całą  szerokość  (ówczesną)  i dziś  też  to  robi.  Dla  niego  to  są  przecież  te  same  ręce  (jego).  W ten  sposób  z osiemdziesięciu  centymetrów  wysokości  siekiera  rośnie  do  stu  sześćdziesięciu.  I tak  dalej,  ze  wszystkim[110].


    * * *

    A potem  Durawaka  zwyczajnie  wyszedł  z szałasu  szamana.  Szczypały  go  trochę  oczy  i mocno  pachniał  palonymi  skarpetkami,  ale  poza  tym  był  nienaruszony.

    Świat  odetchnął  z ulgą,  kilka  osób  wróciło  z krzaków,  a ja  uzyskałem  kolejne  potwierdzenie,  że  Yere  Yere  jest  szalony.  Bo  żaden  normalny  szaman  nie  reaguje  w ten  sposób.  Jeżeli  nikt  wcześniej,  nikt  nigdy,  absolutnie  i za  żadne  skarby,  nie  był  u ciebie  z wizytą,  to  ten  pierwszy  gość  nie  może  przecież  tak  po  prostu  wyjść  jakby  nigdy  nic,  jakby  nic  nadzwyczajnego  się  nie  stało.  A…  wyszedł.  Durawaka  po  prostu  wyszedł  i poszedł  dalej  obnosić  się  z tym  swoim  nowym  nożem.


    * * *

    W efekcie  wizyty  Durawaki  u Yere  Yere,  a także  w efekcie  wszystkich  innych  nieproszonych  wizyt  z nożem  w ręku  wewnętrzna  energia  wyrażenia  „namolna  ostentacja”  wzrosła,  osiągając  stan  krytyczny.  Tylko  krok  dzielił  nas  od  bijatyki  z udziałem  dwóch  bardzo  nierównych  grup:  Durawaka  i jego  wielki  nóż  kontra  reszta  świata.

    Z przyciszonych  rozmów,  prowadzonych  przez  mężczyzn  z mniejszymi  nożami,  niewiele  rozumiałem  (szeptali  w yanomamskim),  ale  byłem  pewien,  że  kilkakrotnie  usłyszałem  słowo  „kocówa”.

    Naciskałem  na  Durawakę  byśmy  szybko  opuścili  wioskę.  On  uparcie  zwlekał,  bo  podobno  jeszcze  nie  wszyscy  widzieli  „jakiego  ma  wielkiego  noża”.

    To  była  ewidentna  nieprawda.  Nie  dość,  że  wszyscy  widzieli,  i to  po  kilkanaście  razy,  to  na  dodatek  nikt  już  nie  miał  ochoty  więcej  oglądać.  Istniało  za  to  spore  prawdopodobieństwo,  że  zanim  ruszymy  na  wyprawę,  ktoś  nie  wytrzyma  i mi  uszkodzi  przewodnika.

    Mogło  go  też  samoistnie  rozsadzić  od  środka  – duma  i pycha  pęczniały  niepokojąco.

    A wszystko  z powodu  podługowatej  bryłki  przezroczystego  plastiku  (z bąbelkami  powietrza  uwięzionymi  w środku),  w której  osadzono  płaski  kawałek  stali  z napisem:  GERLACH,  nierdzewne.

    Żeby  nóż  dobrze  leżał  w dłoni,  plastik[111] uformowano  w odcisk  chłopskiej  garści  przywykłej  do  kowalskiego  młota.  Rękojeść  wyglądała  przez  to  jak  chluśnięcie  wody  sodowej  wycelowane  w czyjąś  twarz,  które  ktoś  inny  pochwycił  w porę  lodowatą  ręką  i natychmiast  zamroził.  Promienie  słoneczne  nigdy  nie  potrafiły  się  zdecydować,  czy  bardziej  połyskiwać  na  błyszczącym  ostrzu,  czy  może  na  kryształowych  bąbelkach  rękojeści.


    * * *

    – Pleksiglas,  mój  drogi,  pleksi!…  glas!  – starałem  się  objaśnić,  co  to  takiego  „sztywna  woda”  (tak  Durawaka  określił  substancję,  z której  zrobiono  rękojeść).

    Ponieważ  nigdy  przedtem  nie  widział  lodu,  nie  wspominając  o przezroczystym  plastiku  z bąbelkami  w środku,  wszelkie  moje  tłumaczenia  skazane  były  na  fiasko.  Mimo  to  próbowałem.  Durawaka  wierzył  bowiem,  że  dopóki  nie  pozna  istoty  rękojeści,  nie  będzie  w stanie  skutecznie  kontrolować  noża.  Nagle  okazało  się,  że  od  zrozumienia  słowa  „pleksiglas”  zależy  celność  rzutów  i dobre  krojenie.

    – Pleksi-glas.  Powtórz.

    – Pepsi-gaz – zdało  mu  się,  że  powtórzył.

    – Pepsi  i gaz  to  zupełnie  co  innego,  a to  jest  ple-ksi-glas…  plástico!

    – Eee?

    Chwytał  w lot.  Niestety  wyłącznie  dzikie  ptactwo.  Durawaka  był  świetnym  tropicielem  i myśliwym,  ale  pomyślunek  miał  zbliżony  do  kowadła  – ciężki  i tępy  ze  wszystkich  stron.  W swojej  branży  był  doskonały,  poza  branżą  nie.  Ograniczyłem  się  więc  do  tego,  co  potrafił  doskonale.  I po  tych  kilku  dniach  rozpoznania  wiedziałem  już,  czego  od  niego  chcę.  Wiedziałem  też  świetnie,  czego  od  niego  nie  mogę  oczekiwać.  To  bardzo  cenna  wiedza  w każdym  biznesie.  A to  był  przecież  biznes  – nóż  w zamian  za  wyprawę.
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       WYPRAWA
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     Celem  naszej  wyprawy  było  odszukanie  sąsiedniej  grupy  Indian,  nazywanych  przez  moich  gospodarzy  „dzikimi”  Yanomami.

    To  słowo  brzmiało  zabawnie  w ustach  kogoś,  kto  sam  tyle  miał  wspólnego  z cywilizacją,  że  w zeszły  piątek  po  raz  pierwszy  w życiu  spotkał  białego  człowieka.  No  może  odrobinę  przesadzam,  ale  Yanomami,  u których  aktualnie  mieszkałem,  wprawdzie  sporo  słyszeli  o istnieniu  cywilizacji,  lecz  jej  jeszcze  na  własnej  skórze  nie  doświadczyli.  Chyba  że  ktoś  się  uprze  nazywać  osobistym  doświadczeniem  sporadyczny  kontakt  z opowieściami  przynoszonymi  przez  ludzi  z zewnątrz.  Warto  jednak  zdać  sobie  sprawę,  że  owi  ludzie  z zewnątrz  to  też  Indianie.  Z piórami  w uszach  i patykami  w nosie,  tyle  że  tacy,  co  się  trudnią  handlem  wymiennym.  Z tego  powodu  trochę  dalej  podróżują  i odrobinę  więcej  widzieli.  Aha,  i na  skraju  dżungli  zamieniają  przepaskę  biodrową  na  podarte  spodenki  z gumką.

    Ciężkimi  łodziami  opływają  terytoria  kilku  plemion.  Wizytują  ważniejsze  wioski  i wszędzie  oferują  noże,  maczety,  żelazne  groty  do  strzał,  haczyki  do  łowienia  ryb,  aluminiowe  garnki,  kupony  czerwonego  perkalu  na  guayuco oraz  sól.  W zamian  biorą  solone  ryby,  wędzone  mięso  dzikich  zwierząt,  wężowe  skóry,  rzadkie  ptaki  i żółwie.

    Przy  okazji  każdej  wymiany  brylują  wiedzą  na  temat  świata.  Takie  popisy  elokwencji  są  równie  barwne,  co  płytkie,  bo  ich  autorzy  w sumie  niewiele  świata  widzieli.  Dopływają  zwykle  nie  dalej  niż  do  pierwszej  osady  zamieszkanej  przez  garstkę  Metysów  (w większości  analfabetów)  uprawiających  ubogie  poletka.  Oczywiście  spotykają  tam  ślady  cywilizacji,  ale  głównie  takie,  o których  biały  człowiek  zdążył  już  zapomnieć.  (Chyba  że  jest  babcią  i wciąż  pamięta  przedwojenne  maszyny  do  szycia  „Singer”  napędzane  za  pomocą  pedału,  lampy  naftowe,  sierpy,  blaszane  wiadra  na  wodę,  proste  strzelby,  pocerowane  skarpety  i gacie  na  sznurek,  a nie  na  gumkę.)

    Centralnym  punktem  każdej  takiej  osady  jest  mały  sklep  kolonialny  – tu  dokonuje  się  wymiany  solonych  ryb  na  sól  i haczyki,  rzadkich  ptaków  na  perkal  i tak  dalej.  Wszystkie  późniejsze  opowieści  o dalekim  świecie  i cywilizacji  pochodzą  z tego  właśnie  sklepu.

    Zawierają  w sobie  opisy  niemożliwe  do  przyswojenia  przez  ludzi  mieszkających  całe  życie  w dżungli.  Bo  jak  niby  przez  indiański  aparat  pojęciowy  przepchnąć  nawet  najbardziej  ogólną  koncepcję  radia,  telewizora,  cynowej  konewki,  chałupy  z pustaków,  krzesła,  nie  mówiąc  o takich  abstrakcjach  jak  poczta  czy  wybory  do  władz  powiatowych.  Możliwe  do  zrozumienia  jest  jedynie  to,  co  handlarze  są  w stanie  poprzeć  pokazem  dowodów  rzeczowych,  a więc  kawałek  kwiecistej  ceraty,  latarka  na  baterie,  żyłka  na  ryby,  zapałki,  gumka  do  gaci.

    Ale  z butami  jest  już  gorzej,  bo  w momencie  ich  pierwszej  prezentacji  pośrodku  tropikalnej  puszczy  rodzą  się  podejrzenia,  że  chyba  jednak  używa  się  ich  inaczej,  niż  to  demonstrują  handlarze.  Każdy  przeciętnie  rozgarnięty  Indianin  na  widok  obuwia  zaczyna  się  poważnie  zastanawiać,  w jakim  celu  ktoś  miałby  nosić  coś  tak  niewygodnego,  skoro  może  sobie  chodzić  na  bosaka.

    Z naszego  obuwia  karierę  w dżungli  robią  wyłącznie  kalosze,  gdyż  stanowią  doskonałą  ochronę  przeciw  wężom.  Tylko  muszą  być  duże,  żeby  wewnątrz  kalosza  stopa  miała  swobodę  taką  samą,  jak  wtedy,  kiedy  idzie  się  przez  świat  boso.

    * * *

    Przez  kilka  kolejnych  dni  zaznawałem  rozkoszy  bosego  przedzierania  się  przez  ostępy  i chaszcze.  Stwierdziłem,  że  skoro  Durawaka  nie  stosuje  butów,  a nawet  luźnych  kaloszy,  to  i ja  nie  będę.  Było  to  dla  mnie  wtedy  nowe  – dziś  nie  jest,  ale  wtedy  tak.

    Po  raz  pierwszy  chodziłem  boso  rok  wcześniej  – po  dżungli  w Przesmyku  Darién  – i nie  było  to  miłe.  Z Durawaką  był  to  mój  drugi  raz.  Potem  już  tak  zostało.

    Chodząc  boso,  Indianie  wciąż  cierpią  z powodu  jadowitych  cierni  w stopach.  Wbijają  się  one  głęboko,  łamią  i nie  dają  wydłubać  z twardej  pięty,  a potem  całymi  tygodniami  jątrzą  ranę  wrednym  jadem.  Dlaczego  w takim  razie  Indianie  nie  zrobią  sobie  prostych  sandałów  z kory  albo  skórzanych  kierpców?  Powód  jest  prosty  – bosemu  nie  pleśnieją  stopy,  a w butach  owszem.  I bosego  nie  ugryzie  jadowita  mrówka,  która  wpadła  do  buta.  W bucie  ta  mrówka  nie  ma  wyjścia  i ugryźć  musi,  a z gołej  stopy  sama  spadnie.

    Dlatego  polować  chodziliśmy  boso.

    Pójście  na  całość  polegałoby  na  założeniu  przeze  mnie  guayuco. Zrezygnowałem  z pomysłu,  bo  czułbym  się  nieswojo,  a to  przeszkadza  w robocie  – ta  nieustająca  świadomość,  że  wszyscy  mi  zaglądają  pod  obrus.  Wystarczy,  że  za  każdym  razem  podglądali  mnie  w kąpieli.  Widocznie  lubią  patrzeć  na  księżyc  w pełni.  Lub  na  dwa.


    * * *

    Wynająłem  tylko  Durawakę,  ale  do  lasu  chodziliśmy  we  trzech[112] z DD.  Proste  prawo  dżungli:  z przodu  Indianin,  z tyłu  Indianin  i wtedy  oni  depczą  po  wężach  lub  biorą  je  na  plecy,  a ty  pomiędzy  nimi  jesteś  bezpieczny.  W miarę.  Stwierdzili,  że  nożem  się  podzielą.  Nigdy  nie  dowiedziałem  się  jak.

    Polowanie  odbywało  się  według  zasad  innych  niż  w Polsce:  nie  siedzieliśmy  nocami  na  ambonach  w oczekiwaniu,  aż  przyjdą  zwierzęta,  lecz  na  odwrót  – całymi  dniami  ganialiśmy  za  nimi  po  lesie.  Do  skutku.


    Durawaka  tropił  doskonale.  I lubił  to  robić.  I robił  to  z zapałem.  Jakby  chciał  wyłapać  wszystkie  zwierzęta  w jeden  dzień.

    Najciężej  było,  gdy  tropiliśmy  małpy.  Wszystko  przebiegało  tak,  jak  zawsze,  lecz  poza  nogami  bolały  nas  jeszcze  karki  od  ciągłego  zadzierania  głów.  No  i oczywiście  polując  na  małpy  nie  da  się  jednocześnie  patrzeć,  po  czym  człowiek  stąpa.  Zupa  z małpy  kończy  się  dłubaniem  w zębach  (włókniste  mięso)  oraz  dłubaniem  w piętach  (ciernie).


    * * *

    Polowanie  polowaniem,  zaprawa  zaprawą,  ale  kiedy  pójdziemy  do  następnej  wioski,  a potem  jeszcze  dalej  – do  źródeł  Orinoko?  Kiedy  ruszymy  do  „dzikich”?


    Sprawa  była  trudna,  a Durawaka  coś  kręcił.  Mówił,  że  nie  potrafi  ich  znaleźć.  Mówił,  że  to  jak  „łapanie  gazów  jaguara”.

    – To  złap!

    – Nie  wiem,  gdzie  są.

    – Przecież  chodzicie  do  nich  na  zaproszenie.  Organizują  wam  święta.

    – Wtedy  przychodzą.  Oni  prowadzą.  Ja  nie  znam  drogi.

    – Jesteś  najlepszym  tropicielem,  jak  to  nie  znasz  drogi?  Nie  gadaj  mi  tak.

    – Nie  wiem  gdzie  są.

    – Masz  jakiś  pomysł?  Jakikolwiek?  Durawaka!

    W odpowiedzi  tylko  pokręcił  głową  i machnął  ręką,  więc  przeszedłem  do  groźby:

    – No  to  jak  nie  masz  pomysłów,  to  wracajmy  do  domu  i spróbuję  dać  nóż  komu  innemu.

    – Jaki  nóż?  Mój?!  – w jego  głosie  usłyszałem  syk  groźby.

    Byłem  na  to  przygotowany.  Im  bardziej  się  zaniepokoi,  tym  lepiej.

    – Nie.  Twój  nóż  jest  twój.  Ale  mój…  jest  mój.

    – Jaki  twój,  kiedy  on  jest  mój?

    – Mam  jeszcze  jeden  – wyjaśniłem.  – Identyczny.  I mogę  go  albo  nie  wyciągać,  albo  wyciągnąć.

    Z każdym  wypowiedzianym  słowem  nóż  Durawaki  tracił  część  swej  niepowtarzalności.

    – Na  razie  jeszcze  go  nikomu  nie  pokazywałem  i chciałem  zabrać  z powrotem  do  swojego  kraju,  daleko  stąd,  ale  w tej  sytuacji…

    – Załatwię!  Będzie!  Wiem  jak.  Zawołam.  Przyjdą.  Poprowadzą.  Zobaczysz.  Jeden  nóż!  Drugi  nie!  Załatwione.

    – Jeden  nóż!  Drugi  nie.  Załatwione.

    Dobiliśmy  targu.


    * * *

    Wiedziałem,  że  są  jakieś  tajne  sposoby  zwoływania  sąsiednich  szczepów  w jedno  miejsce.  Czasami  całe  plemię  musiało  się  spotykać,  kiedy  indziej  poszczególne  wioski  zawiązywały  koalicje  wojenne.  Wówczas  jakoś  dają  sobie  znać  i potrafią  się  wzajemnie  odnaleźć.

    Było  jasne,  że  Durawaka  nie  będzie  skory  do  korzystania  z tych  tajnych  sposobów  wyłącznie  z powodu  zachcianki  białego  człowieka,  teraz  jednak  zmienił  zdanie  z powodu  drugiego  noża.  Ale  nadal  coś  kręcił…  Coś  było  nie  tak.

    – Dzisiaj  już  nie  idziemy.  Rozkładamy  hamaki.  Idę  spać.

    – O tej  porze?  Dopiero  południe.

    – Dzisiaj  za  daleko.  Jutro.  Idziemy.

    – Dokąd?

    – Do  dzikich.

    – Ale  szukamy  ich  już  parę  dni  i nic.

    – Wiem,  gdzie  są.

    – Przed  chwilą  nie  wiedziałeś.

    – Właśnie  trafiłem  na  ślady.

    – Gdzie?

    – Tu  – pokazał  na  kupę  liści  pod  swoimi  nogami.

    Indianie  nie  kłamią,  a tam  nie  było  żadnych  śladów.  Widocznie  były  takie  rzeczy,  których  powiedzieć  mi  nie  mógł.  Dlatego  wysyłał  absurdalne  sygnały,  z których  sam  miałem  się  domyślić,  że  istnieje  coś,  czego  powiedzieć  nie  może.
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       DROGA  DO  DZIKICH
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     Szliśmy  już  dwanaście  godzin  i nic.  Żywej  duszy.  Ani  śladu  ścieżki.  W każdym  razie  ja  jej  nie  widziałem.  A Durawaka  pruł  do  przodu,  jakby  miał  umówione  spotkanie.  Zdawało  mi  się,  że  idziemy  na  przełaj.  Takich  rzeczy  się  nie  praktykuje.  W zwykłym  lesie  może  tak,  ale  nie  w dżungli.  Nawet  nie  dlatego,  żeby  się  nie  zgubić  – po  prostu  nikomu  się  nie  chce  przedzierać  przez  zielsko  skoro  są  inne  przejścia.  Po  pierwsze  można  iść  traktem  wydeptanym  przez  zwierzęta,  nawet  naokoło,  dużo  dalej,  ale  za  to  lżej.  Po  drugie  można  iść  wyschniętym  strumieniem.  Jest  ich  wszędzie  pełno,  bo  gdy  pada,  woda  sobie  płynie  i żłobi  szlak,  a gdy  przestanie  padać,  idziesz  jak  po  wydeptanym.

    Szliśmy  i szliśmy,  od  przedświtu  do  prawie  nocy.  Durawaka  rwał  do  przodu,  a ja  nie  nadążałem.  Pod  koniec  dnia  zamiast  zwolnić,  biegł  skulony  pod  gałęziami  – był  jak  slalomista  na  nartach.  Gubiłem  go  wciąż  z oczu,  wtedy  DD  klepał  mnie  w lewe  lub  prawe  ramię  jak  konia  lejcami  – wtedy  skręcałem  na  ślepo,  zaczepiając  się  o inne  krzaki.  Byłem  podrapany  do  krwi.

    – Czemu  on  się  tak  śpieszy?

    – Hm.

    * * *

    Durawaka  czekał  na  nas  czasem,  zawsze  niecierpliwy  i gdy  tylko  dobiegaliśmy  do  niego,  on  zrywał  się  na  nogi  i biegł  dalej.  Nie  dawał  odpocząć.

    – Stańmy  już  na  noc,  co?  Durawaka?

    – Nie!  Do  końca.  Do  dzikich.  Jeden  dzień.  Dziś.

    – Ty  jesteś  Yanomami,  a ja  nie  daję  rady.

    – Dziś.  Musi  być  dziś.

    – Czemu  musi  być  dziś?  Durawaka?

    – Jutro  nie  przejdę.  Dziś  przejdę.

    – Przejdziesz  dziś,  to  przejdziesz  jutro.  To  taka  sama  droga.  Durawaka,  o co  chodzi?

    – Jutro  Yere  Yere.  Zagrodzi  przejście.

    – Zagrodzi?  Dlaczego  miałby  zagrodzić?  Sam  kazał  nam  iść.

    – Zagrodzi.  Wiem.  Zobaczysz.

    – Już  jest  czarna  noc,  a ja  naprawdę  nie  dam  rady  dalej.  Popatrz  na  mnie.  Sam  zobacz.  Nie  dziś.  Biegliśmy  cały  dzień,  a ja  jestem  większy  od  was  i o wszystko  zaczepiam,  potykam  się.  Biały  człowiek  jest  słaby  w dżungli.  Musi  wolniej.  Musi  mniej.

    – Nie  jesteś  słaby.  Idź!

    Poszliśmy  jeszcze  trochę,  tym  dzikim  truchtem.  W ciemności  zaczepiałem  już  teraz  o wszystko.  I nie  dałem  rady.

    Durawaka  sam  posadził  mnie  na  ziemi.  Wziął  pod  ramiona  i posadził.  Nogi  dygotały  pode  mną,  nawet  gdy  już  siedziałem.  Przeciął  lianę,  która  daje  dobrą  wodę  i dał  mi  pić.  Potem  sami  popili  z kolejnych  lian.  Dobra  woda,  czysta  woda,  chłodna  woda.

    Rozwiesili  hamaki  i poszliśmy  spać.

    – Nie  udało  mi  się,  Gringo  – powiedział  Durawaka  na  dobranoc.

    To  było  indiańskie  „przepraszam”.  Indianie  właściwie  nie  znają  tej  koncepcji,  bo  skoro  w ich  ciasnych  społecznościach  nie  ma  miejsca  na  grzech,  nie  ma  też  potrzeby  przepraszania.  Są  słowa  na  zbrodnię,  bo  zbrodnie  się  zdarzają,  są  słowa  na  karę,  bo  za  zbrodnie  są  kary,  ale  grzechów  powszednich  brak,  więc  nie  umieją  przepraszać.  Nie  ma  potrzeby  – nie  ma  słów.

    – To  moja  wina,  Durawaka.  To  ja  nie  dałem  rady  tak  szybko  biec.  A poza  tym  jutro  też  jest  dzień.  Manana.

    – Nie  taki.  Nie  ten.

    – W dżungli  wszystkie  dni  są  takie  same.

    – Nie  taki.  Nie  ten.

    – To  ja  nie  dałem  rady.  Nie  mogłeś  tego  wiedzieć.  Nie  twoja  wina.  Śpij.

    * * *

    A o poranku  był  z nami  Yere  Yere.  Był.  Znikąd!  Mały  miły  staruszek.  Jak  on  tu  dobiegł,  taki  kruchy  i stary?  Tyle  godzin?  Czy  my  chodziliśmy  dookoła,  a on  szedł  prosto?

    Stał  przy  moim  hamaku,  gdy  się  obudziłem.  Był  spokojny  i nic  mu  w oku  nie  błyskało.

    – Dalej  nie,  Gringo  – powiedział  cicho  i spokojnie.  – Dalej  nie.  Zakazane.

    – Co?

    – Dalej  nie.  Byłem.  Widziałem.  Rozmawiałem.  Dalej  nie.

    Wziął  mnie  za  rękę  i trzymał  mocno.  Zaciskał  palce  jak  szpony,  ale  nic  mu  w oku  nie  błyskało.

    – Drugi  Yere  Yere  mówi  nie!

    – Jaki  drugi  Yere  Yere?  Czyś  ty  oszalał,  czy  co?  – spytałem  szaleńca  i…  niestety  w tym  momencie  zobaczyłem  szaleństwo  w jego  oku.

    A potem  w jednej  chwili  szaleństwo  zniknęło  i Yere  Yere  zmienił  się  znów  w tego  przyjaznego  staruszka,  który  chce  pomagać.

    – Chciałem,  Gringo.  Pytałem  ich.  Prosiłem.  Ale  nie  pozwalają.  Orinoko  jest  nasze  i nie  będzie  twoje.  Drugi  Yere  Yere  mówi  nie.


    – Kto  to  jest  drugi  Yere  Yere?

    – Drugi  szaman.  Inny.  Nie  ja.  Mieszka  bliżej  źródeł.  I nie  chce.  On  ciebie  tam  nie  chce.

    Po  tych  słowach  odszedł  w chaszcze  i zniknął.

    Czy  mnie  się  to  przyśniło?  Zwida  jakaś?

    Nie!  Na  ramieniu  wciąż  miałem  odcisk  jego  palców.

    Wtedy  Durawaka  spakował  wszystko  bez  słowa  i zaczęliśmy  wracać.  Dwa  dni  drogi  do  naszej  wioski  szaleńców.  Z przerwą  na  jedną  noc,  pod  papugami.[113]


    * * *

    W drodze  do  domu  prowadził  DD,  który  stosował  tylko  jedno  słowo:  Hm.  Do  opisu  wszystkiego.  Mimo  to  porozumiewał  się  sprawnie  z każdym  i w każdej  sprawie.  Dogadywaliśmy  się  świetnie.  W pewnym  sensie  był…  poliglotą.  Stosował  jedno  słowo,  a starczało  mu  za  wszystkie  języki.

    Wróciliśmy  powiedzmy…  pokonani.  Nie  dotarłem  do  źródeł  Orinoko,  bo  mnie  tam  nie  chciano.  Trudno.  Nie  pierwszy  taki  raz.  „Państwo  Yanomami”  przetrwało  właśnie  dlatego,  że  broni  wstępu  obcym  i nie  mogę  mieć  o to  żalu.  Przeciwnie  – cenię  to  u nich  i oby  tak  dalej.

    Nie  doszedłem.  Nie  tym  razem,  bo  byłem  tam  obcy,  ale…  Co  by  było,  gdybym  wrócił?  Za  rok,  dwa,  za  dziesięć  lat?  Wtedy  już  obcym  nie  będę.  Wtedy  będę  starym  dobrym  znajomym,  który  potrafi  urządzić  niezły  karnawał  i fiestę,  białe  włosy  z piany  i słony  gulasz  z wielkiego  gara.  To  wszystko  były  moje  inwestycje  zagraniczne  – w obcym  „państwie  Yanomami”.


    * * *

    Wróciliśmy  i zostałem  z nimi  jeszcze  trochę.  Chciałem  poznać  ich,  a także  chciałem,  by  oni  poznali  mnie.  A najbardziej  chciałem  poznać  Yere  Yere.  Na  razie  był  tajemnicą.  Gdy  go  poznałem  bliżej,  stał  się  tajemnicą  jeszcze  większą.

    Posłuchajcie…
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	KSIĘGA  YERE  YERE
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    Yere  Yere  był  najgorszym  szamanem,  jakiego  poznałem.  Widziałem  wielu,  kolegowałem  się  z kilkoma,  ale  Yere  Yere…  Hm.  Bił  ich  na  głowę.

    I wcale  nie  chodzi  o to,  że  nic  nie  potrafił.  Oooo,  przeciwnie  – on  potrafił  całkiem  sporo.  Niestety  większość  z tego  „sporo”  stale  mu  się  mieszała,  myliła.  A wtedy…  ups,  albo  łups!

    Najprościej  mówiąc,  Yere  Yere  był  wariatem.  I nie  chodzi  mi  o zwariowanego  szamana,  lecz  o szamana-wariata.  Rozumiecie  różnicę?

    Ja  jestem  wariat,  ale  nie  zwariowałem.  I on  był  wariat,  ale  nie  kwalifikował  się  do  psychiatry,  bo  to  był  inny  typ  wariata,  inny  jego  wariant;  był  po  prostu…  inny.

    Posłuchajcie...
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      Trochę  już  o nim  wiecie,  ale  teraz  muszę  kilka  rzeczy  powiedzieć…  inaczej. Dla  lepszego  zrozumienia…  inności.

    Yere  Yere  był  wioskowym  szamanem[114], a wioska  ta  nie  była  duża.  Czyli  Yere  Yere  nie  był  wielkim  szamanem  wielu  wiosek  ani  ważnym  szamanem  w okolicy,  lecz  szamanem…  prowincjonalnym.  (Jeżeli  w ogóle  da  się  zastosować  to  określenie  do  małej  indiańskiej  wioski,  która  jest  prowincjonalna  dlatego,  że  leży  trochę  na  uboczu  terenów,  gdzie  leżą  inne,  bardziej  uczęszczane  wioski,  ale  wszystko  to  razem  leży  w terenie  kompletnie  nieuczęszczanym.)

    Inne  wioski  były  popularne  i odwiedzane  przez  Indian,  a ta  była  prowincjonalna  i żaden  Indianin  się  tam  nie  fatygował,  jeżeli  nie  miał  jakiejś  wyraźnej  konieczności,  najczęściej  osobistej.

    Indiański  prowincjonalizm  istnieje  – są  wioski  stołeczne,  są  wioski  popularne,  gdzie  organizuje  się  fiesty,  imprezy,  zawody  i handel  (żonami).  Są  wioski,  gdzie  łatwiej  się  wybić,  a są  też  takie,  gdzie  nic  się  nie  dzieje.  Nigdy.  (Chyba  że  Yere  Yere  znów  się  pomyli.)

    Wszystkie  indiańskie  wioski  leżą  na  odludziu  – z definicji  – dlatego  mówimy  o nich,  że  są  „indiańskie”.  W każdym  innym  przypadku,  czyli  gdy  Indianie  mieszkają  nie  na  odludziu,  to  już  nie  jest  wyłącznie  ich  wioska  („indiańska”),  lecz  jakaś  ogólniejsza  mieszanina  wpływów.

    * * *

    A zatem  Yere  Yere  był  szamanem  prowincjonalnym,  a poza  tym  był  wariatem.  Tylko  że  nie  chodzi  tu  o zwyczajną  chorobę  umysłu,  bo  Yere  Yere  nie  był  ani  szaleńcem,  ani  schizofrenikiem,  ani  w żaden  inny  sposób  chory  umysłowo.  On  był  wariatem  w klasycznym  rozumieniu  tego  słowa  – od  łacińskiego  vario. Był  innym  wariantem  normy;  wariantem  jak  najbardziej  dopuszczalnym,  choć…  powiedzmy  to  sobie  szczerze:  mniejszościowym[115].

    Warto  wspomnieć,  że  w jego  przypadku  normą  podstawową  było  bycie  szamanem,  a szaman  jest  wprawdzie  zjawiskiem  zupełnie  normalnym  w społeczności  Indian,  ale  jednocześnie  jest  wyjątkiem  od  większości  reguł  i norm,  które  tę  społeczność  obowiązują.  A zatem  każdy  szaman  jest  wyjątkowy  z definicji,  natomiast  Yere  Yere  był  jeszcze  dodatkowo  wyjątkowy  po  swojemu  – wyjątek  w populacji  wyjątków.


    Czym  konkretnie  się  wyróżniał?  No  cóż,  Myliło  mu  się.

    Zamiast  palić,  gasił.  Zamiast  dmuchać,  ssał.  Zamiast  chuchać,  wąchał.  Zamiast  wdychać,  ział.  Yere  Yere  był  jak  smok  sikający  wodą  w świecie  smoków  ziejących  ogniem.  Lub  jak  gaśnica  napełniona  benzyną.

    Pomylony  szewc  czy  piekarz  to  jedno,  ale  pomylony  szaman…  Hm.  Nie  chcecie  przy  tym  być.  Nie  chcecie  na  to  patrzeć.  A jeśli  byliście  przy  tym  i patrzyliście  na  to,  nie  chcecie  o tym  potem  rozmawiać.  Ani  pamiętać.

    Omyłkowe  czary  to  nie  są  psoty  małego  chłopca  w warsztacie  dziadka.  Omyłkowe  czary  mogą  ci  pomieszać  zmysły.  I nie  chodzi  tu  o literacką  przenośnię,  lecz  o konkret:  Yere  Yere  mógł  ci  (omyłkowo  i niechcący)  zamienić  wzrok  ze  słuchem.

    W teorii  medycyny  oznacza  to  mniej  więcej  tyle,  że  bodźce  nerwowe  z uszu  wysyłane  są  do  tych  obszarów  mózgu,  które  powinny  przetwarzać  sygnały  z oczu.  A co  to  oznacza  w praktyce,  czyli  z punktu  widzenia  osoby  bezpośrednio  zainteresowanej?  Nie  wiem.  I nie  chcę  wiedzieć.  Widziałem  raz  człowieka,  który  próbował  wąchać  uchem.  To  akurat  było  śmieszne,  ale  tylko  do  czasu,  gdy  zaczęliśmy  się  z Yere  Yere  zastanawiać,  co  czuje  ten  biedak,  gdy  przykłada  ucho  do  pieczonej  ryby.

    Gdy  twoje  ośrodki  węchowe  otrzymują  sygnały  płynące  z ucha,  to  prawdopodobnie  dostajesz  wewnętrznego  szału.  Twój  mózg  działa  jak  dawniej,  jesteś  sprawny  i masz  myśli,  jesteś  sobą,  pamiętasz  siebie  i swoją  historię,  ale  nagle  cały  świat  przestaje  się  z tobą  kontaktować  w zrozumiałym  języku.  Jesteś  więźniem  własnego  mózgu.  Nieprzyjemne,  prawda?

    Yere  Yere  na  szczęście  potrafił  odwracać  takie  omyłkowe  procesy  i odczarowywać  swoich  pacjentów,  ale…  nie  tak  szybko  jak  ich  zaczarował  i…  nie  zawsze.

    Mężczyzna  wąchający  uchem  pozostał  trwałym  elementem  wioski.  Niby  nic  – wszystko  inne  było  z nim  w porządku  – ale  od  czasu  do  czasu,  gdy  się  zapomniał,  przykładał  sobie  jedzenie  do  ucha  i…  niuchał.  Albo  nasłuchiwał  zupę  w garnku,  a potem  Yere  Yere  musiał  go  leczyć  z oparzeń.  Wyobraźcie  sobie,  że  myli  Wam  się  żelazko  z telefonem.  A teraz  wyobraźcie  sobie,  że  prasujecie  koszulę,  a ktoś  do  Was  dzwoni…  Ups.  No  właśnie.

    * * *

    Zakłopotane  „ups”  mogłoby  być  drugim  imieniem  Yere  Yere,  bo  używał  tego  słowa  często.  Niestety  po  tym,  gdy  pomylony  szaman  mówi  „ups”,  zwykle  następuje  jakieś  ŁUPS.  I następowało.  W najgorszych  okresach  – po  kilka  razy  dziennie.  W skrócie  powiem  tak:  Yere  Yere  był  szamanem,  którego  się  prosiło,  by  nie  czarował.

    Jego  pacjenci  woleli  cierpieć  zwyczajny  ból  brzucha,  niż  to,  co  mogło  (nie  musiało,  ale…  mogło)  nastąpić  w wyniku  leczenia  przez  Yere  Yere.  Był  jedynym  znanym  mi  szamanem,  którego  prosiło  się  wyłącznie  o ziółka  i do  którego  zwracało  się  o wykonanie  usługi  w ostateczności,  a raczej  w kompletnej  desperacji.  Indianie  z jego  wioski  woleli  sami  sobie  wybić  chory  ząb,  niż  prosić  o interwencję  Yere  Yere.

    Miało  to  swoje  dobre  strony.  Działał  mechanizm  podobny  do  placebo.  Placebo  działa  na  zasadzie  psychologii  – łykasz  coś  obojętnego,  ale  ponieważ  mocno  wierzysz,  że  cię  wyleczy,  to…  leczy;  zdrowiejesz  z powodu  mocnej  wiary  w lek.  Yere  Yere  też  działał  na  zasadzie  psychologii  – powodował,  że  ludzie  nie  zapadali  na  choroby  ze  strachu  przed  leczeniem.  Inni  zapadali,  lecz  wychodzili  z najgorszych  chorób  szybko  i w sposób  niezrozumiały  dla  medycyny  – zdrowieli  ze  strachu  przed  kuracjami,  jakie  oferował  im  ich  własny  szaman.

    Powiem  szczerze,  że  jeszcze  czegoś  takiego  nie  widziałem,  ani  przedtem,  ani  nigdy  potem  u żadnego  ze  znanych  mi  plemion.

    Yere  Yere  był  po  swojemu  skuteczny.  Wystarczyło  kogoś  zapytać,  czy  może  jednak  chce  pomocy  Yere  Yere  i ludzie  natychmiast  zdrowieli.  Lub  umierali.  W obu  przypadkach  można  mówić  o zakończeniu  choroby,  prawda?  A przecież  od  tego  jest  szaman  – od  likwidowania  choroby.

    * * *

    Indianie  zawsze  boją  się  mocy  swego  szamana  i na  tym  polega  jego  moc.  W tym  przypadku  bali  się  bardziej.  Żadnych  innych  czarów  nie  bali  się  tak  mocno.  Inne  czary  także  mogły  ci  zrobić  krzywdę,  ale  nigdy  w trakcie  rutynowej  kuracji  pryszcza.  Poza  tym  inni  szamani  dawali  jakieś  sygnały  ostrzegawcze  – na  przykład  byli  na  ciebie  wkurzeni  albo  poirytowani,  a Yere  Yere  nie  ostrzegał.  Z życzliwym  uśmiechem  nastawiał  ci  wybity  palec  i…  ŁUPS  – palec  wprawdzie  nastawiony,  ale  przy  okazji  straciłeś  czucie.  Owszem,  od  początku  było  jasne,  że  w pewnym  momencie  stracisz  czucie  – dla  znieczulenia  – ale  to  miało  być  przed  nastawieniem  palca,  a nie  po.  No  i miałeś  stracić  czucie  w palcu,  a nie  w łokciu.  I miało  to  trwać  krótką  chwilę,  a nie  rok!  No  ale…  wiecie,  jak  to  jest…  Ups.


    * * *


    Mam  swoją  prywatną  teorię  na  temat,  dlaczego  Yere  Yere  był  taki,  jaki  był.  Ale  przede  wszystkim  mam  teorię  na  temat,  dlaczego  to  nikomu  nie  przeszkadzało.  Przecież  nawet  szamana  można  odwołać  z funkcji  – są  na  to  indiańskie  procedury  i rytuały  – dlaczego  więc  tolerowano  Yere  Yere  z jego  wybrykami?

    Moim  zdaniem  chodzi  o ten  ich  specyficzny  rodzaj  sportu.  Mężczyźni  Yanomami  całe  życie  okładają  się  po  głowach  maczugami.  Yere  Yere  też  – w młodości,  zanim  został  szamanem,  był  mistrzem  maczugi  i twardej  głowy.  A do  tego  ta  ich  brawurowa  tabaka  – yopo. To  wszystko  na  pewno  nie  pomaga  w poprawnym  myśleniu.

    Budzisz  się  dnia  następnego  po  dobrym  indiańskim  turnieju  i zanim  zaczniesz  myśleć,  wydarzenia  dnia  poprzedniego  sączą  się  najpierw  bardzo  wolno  poprzez  brudną  gazę  twojej  pamięci.  A ta  gaza  jest  mocno  zużyta  i w wielu  miejscach  popruta.  I wtedy  obok  budzi  się  twój  kolega  i proponuje  kolejną  partyjkę.  Myślę,  że  po  czymś  takim  mózgi  Yanomami  wyglądają  jak  szary  twaróg.  Przynajmniej  czasowo.

    * * *

    A dlaczego  plemię  Yanomami  w ogóle  wykształciło  ten  typ  pojedynków?  Czy  nie  można  było  sprawdzać  swojej  męskości  w inny  sposób?

    Szukałem  odpowiedzi  w książkach,  lecz  niestety  Nauka  nie  odpowiada  na  tego  typu  pytania.  W takich  przypadkach  Nauka  udaje  głuchą  i odpowiada  wylewnie  na  inne  pytania,  których  nikt  nie  zadawał,  ale  z pozoru  wydają  się  podobne.  Nauka  robi  takie  rzeczy  nagminnie.  Jest  to  irytujące,  bo  przypomina  zachowanie  nauczyciela,  któremu  zadajesz  trudne  pytanie,  a on  zamiast  uczciwie  powiedzieć,  że  nie  wie,  mówi  ci  „nie  garb  się”  lub  pyta,  czy  zrobiłeś  porządek  w tornistrze.

    Najprostsza  odpowiedź  na  pytanie  o pojedynki  byłaby  taka,  że  Yanomami  okładają  się  maczugami  „z głupoty”.  I pewnie  właśnie  taka  jest  prawda,  ale…  to  przecież  byłaby  teoria  nienaukowa.  Za  coś  takiego  nikt  ci  nie  da  doktoratu  ani  kolejnego  granta.  Dlatego  Nauka  dyskretnie  omija  temat  lub  zaczyna  się  wymądrzać.  Na  przykład  snuje  dywagacje  historyczne  o tym,  kiedy  i gdzie,  kto  z kim…  ale  nie  mówi  „dlaczego”.

    Na  przykładowe  pytanie,  skąd  się  wzięły  tańce  na  golasa  w błocie  na  festiwalach  rockowych,  Nauka  odpowiada,  że  na  festiwalu  Woodstock  zrobiło  się  ludziom  błoto  pod  nogami  i tak  to  się  zaczęło.  Przypadek.  W błocie  siedzi  się  słabo,  więc  młodzież  wstała  i zaczęła  tańczyć.  A czemu  nago?  Bo  w błocie  łatwiej  tańczy  się  nago  i ogólnie  łatwiej  jest  umyć  plecy  niż  wyprać  koszulkę.

    Dobra  – tak  to  było  na  Woodstock,  ale  skąd  się  bierze  dziś  w innych  miejscach?  Nauka  na  ten  temat  milczy.  Sami  tańczący  też  nie  mają  pojęcia,  dlaczego  to  robią.  Tańczący  po  prostu  widzieli  w telewizji  innych  tańczących  w błocie  i teraz  robią  sobie  błoto  do  tańca,  rozkręcając  hydranty  i…  tańczą.  Zwyczajna  głupota  bez  naukowych  podtekstów.

    A skąd  się  wzięli  punkowie  albo  pogo,  albo  spodnie  z krokiem  na  wysokości  kolan  założone  tył  na  przód?  Z głupoty  ludzkiej,  z przypadku,  z „niewiadomoskąd”.  Wiadomo  tylko  tyle,  że  nikt  mądry  tego  nie  wymyślił.

    Moim  zdaniem,  podobnie  było  z okładaniem  się  maczugami  po  głowach  u Indian  Yanomami.  Ktoś  kiedyś,  niewiadomopoco,  a potem  już  tak  zostało  – koniec  teorii.

    Antropologia  uwielbia  dodawać  do  każdej  niewyjaśnionej  głupoty  słowo  „rytualny”.  To,  zdaniem  moich  kolegów  z branży,  ratuje  sytuację.  Bo  przecież  głupio  byłoby,  gdyby  antropolog  powiedział,  że  Indianie  wyczyniają  zwyczajne  głupoty.  Czasami  wyczyniają,  i co  z tego?  Indianie  też  ludzie.  Skoro  my  wyczyniamy  głupoty,  to  czemu  nie  oni?  Wyczyniają,  mówię  Państwu!  Byłem,  widziałem.  Natura  ludzka  jest  niezmienna,  niezależnie  od  kultury,  a sport  z maczugami  powstał  z głupoty.  Tak  uważam.


    * * *

    Dobrym  przykładem  na  poparcie  mojej  teorii  jest  Durawaka.  (I nie  ja  to  imię  wymyśliłem!!!)

    Durawaka  był  doskonałym  tropicielem,  a jednocześnie  wyjątkowym  durniem.  Uroczym,  ale  jednak.  I nic  w tym  złego.  Uwielbiałem  z nim  chodzić  po  dżungli,  bo  stale  zaskakiwał.  Potrafił  zdobyć  jedzenie  szybko  i znikąd,  ale  jednocześnie,  gdy  zwichnął  sobie  nogę,  potrafił  podpierać  się  moją  strzelbą  jak  kulą,  a potem  dziwił  się,  że  strzelba  zatkana  błotem  strzeliła  do  tyłu.

    Imiona  u Indian  mają  znaczenie  i oddają  treść.  Są  jak  uczciwe  etykiety  podające  dokładną  zawartość  butelki.  Nasze  imiona  też  kiedyś  takie  były  (poczytajcie  Stary  Testament).  Wojciech  wskazywało  kiedyś  na  woja,  czyli  wojownika  niosącego  radość  – zwycięstwo  i łupy.  Bożydar,  Dobromir  i tak  dalej.  Dziś  nasze  imiona  są  już  tylko  ładnymi  dźwiękami,  ale  u Indian  są  nadal  czymś  w rodzaju  CV.

    Wracając  do  Durawaki  – był  doskonałym  tropicielem,  miał  oko,  węch  i orientację,  świetnie  czytał  ślady,  ale  jednocześnie  cała  reszta  jego  cech  osobowych  powodowała,  że  dano  mu  na  imię  Durawaka.  W dzieciństwie  nosił  całkiem  inne  imię,  jednak  gdy  dorósł  i polubił  sport  z maczugami,  zmieniono  mu  imię  na  bardziej  adekwatne  do  aktualnego  stanu.  Został  sportowcem  i wpisano  mu  to  do  CV  pod  hasłem  „Durawaka”,  czyli  nie-intelektualista.


    * * *

    Yere  Yere  był  wyjątkiem  i wariatem,  ale  jego  imię  było  całkiem  zwyczajne,  a nawet  pospolite.  Nie  aż  tak  pospolite  jak  Józef,  ale  całkiem  zwyczajne  – jak…  Robert.

    Imię  Yere  Yere  znajdą  Państwo  w wielu  naukowych  opracowaniach  dotyczących  plemienia  Yanomami  (głównie  francuskich),  tyle  że  jest  tam  pisane  łącznie:  Yereyere.

    Moim  zdaniem  błąd.  Francuzi  pisali  ze  słuchu,  ale  chyba  nie  mieli  słuchu  muzycznego,  bo  czym  innym  jest  przecież  Yereyere,  niż  Yere  Yere.  Oba  człony  wymawiane  na  jednym  oddechu,  jako  całość,  ale  z osobnym  akcentowaniem,  które  wyraźnie  zaznacza  PODWOJENIE.  Francuzi  mają  przecież  imiona  Jean-Claude,  więc  nie  rozumiem,  czemu  nie  zwrócili  na  to  uwagi.

    Pojedyncze  Yere  coś  znaczy,  a Yere  Yere  powtórzone  znaczy  coś  zupełnie  innego.  Jest  podniesieniem  do  potęgi  lub  zmianą  sensu.  W językach  afrykańskich  istnieją  takie  rzeczy  – powtórzenie  to  albo  liczba  mnoga,  albo  całkowita  zmiana  znaczenia:  „Deszcz”  to  zwykły  deszcz,  a „deszcz  deszcz”  to  wielka  ulewa  lub  burza  z piorunami.  Powtórzenia  mają  rolę  wzmacniającą.  Coś,  co  się  „ledwo  trzyma”  jest  stabilniejsze  od  tego,  co  się  trzyma  „ledwo,  ledwo”,  prawda?

    Yere  Yere,  jako  wariat,  trzymał  się  zdecydowanie  „ledwo,  ledwo”.  Podobnie  człowiek  „nieżywy”  jest  czymś  innym  od  „nie  żywy”  (lecz  ospały).  Kolor  też  jest  „nie  żywy”  (lecz  bury  i byle  jaki),  a nie  „nieżywy”.[116]

    * * *

    Po  powrocie  z wyprawy  przeszukiwałem  słowniki,  aby  znaleźć  znaczenie  słowa  „Yere”  potwierdzone  naukowo.  Znalazłem  sporo  gmatwaniny.  Ludzie  biorą  granty  i potem  bardzo  się  starają  wypełnić  zobowiązanie.  Ja  jeżdżę  za  swoje,  czyli  bez  zobowiązań.  Piszę  potem  trochę  inne  opracowania.

    W pewnym  okrutnie  poważnym  dziele  lingwistycznym  napisali,  że  „yere”  to  tylko  składnik  innych  słów  i występuje  za  każdym  razem  w innym  znaczeniu.  Trafiłem  też  na  dwa  słowniki  portugalsko-indiańskie  – w jednym  (nowszy)  w ogóle  nie  ma  takiego  słowa,  w drugim  (stary  – z XIX  wieku)  „yere”  tłumaczą  jako  „tańczyć”.  I to  by  mi  nawet  pasowało…

    Yere  Yere  szamanił,  a to  polega  między  innymi  na  rytualnych  tańcach.  „Yere”  znaczy  tańczyć  normalnie,  a „Yere  Yere”  tańczyć  po  szamańsku,  tańczyć  z Mocą,  obtańcowywać  Boleści  (choroby).  I tak  to  zostawmy.

    W końcu  to  moja  książka,  a ja  jestem  pisarz  (specjalista  od  układania  słów)  i antropolog  (od  zawartości  i znaczeń).  Ale  poza  wszystkim  to  jest  moja  książka,  moje  słowa,  moje  narzędzia  i…  to  była  moja  wyprawa.  I to  mnie  Indianie  z tej  wioski  szaleńców  powiedzieli  wprost,  że  „Yere  Yere”  naśladuje  dźwięk,  który  wydaje  kawałek  mięsa  (np.  gardło)  przerzynany  tępym  nożem.  Po  polsku  wołalibyśmy  na  niego  Dydol.




[image: ]



	




    OSTATNIA  ROZMOWA
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     Poszedłem  pożegnać  się  z Yere  Yere  prywatnie  – zanim  żegnać  nas  będzie  cała  wioska.  Poszedłem  do  jego  szałasu.  Poszedłem  sam,  stanąłem  u progu  i…  tym  razem  nie  zapadła  cisza.  Ludzie  pozostawali  przy  swoich  sprawach.

    – Dzień  dobry  – zawołałem  po  polsku.

    – Dzień  dobry – odpowiedział,  udając  polski.

    Wyszedł  na  powitanie  i był  miłym  staruszkiem  o szerokim  uśmiechu  pełnym  zdrowych  zębów.

    – Chodź  do  środka,  Gringo.  Chodź,  chodź.

    – Na  pewno?

    – Tak.  Niech  tylko  sprzątnę  ten  cuchnący  dym  – po  tych  słowach  kopnął  swoje  szamańskie  ognisko  w lewo,  a ono  rozsypało  się  po  pustym  szałasie  i przestało  kopcić.

    W środku  wisiał  hamak  i stała  siekiera.

    Leżały  tam  też  nowe  kłody  na  ognisko  i na  nich  usiedliśmy.  Poza  tym  szałas  był  pusty.

    – Gdzie  trzymasz  swoje  rzeczy?  – spytałem.

    – Nie  mam.

    – Ale  jakieś  masz.  Do  leczenia…

    – A,  te.  Wiszą  sobie.

    Spojrzałem  w górę  i rzeczywiście,  pod  sufitem  wisiała  cała  masa  przeróżnych  pakunków.  Wisiało  tam  tego  całe  mnóstwo.  W żadnym  inny  szałasie  nie  widziałem  tyle.  Nawet  w szałasach  innych  szamanów.  Czyli  trzymał  wszystko  pod  sufitem  i stąd  pustka  na  klepisku.

    – A jak  ty  to  zdejmujesz?  Mały  jesteś  – rozglądałem  się  za  jakąś  „drabiną”.

    – Umiem.

    – Ale  jak?  Skaczesz?  Tam  na  samą  górę  nawet  ja  nie  doskoczę.

    – Umiem.

    – Jak?

    – Jak  małpa.

    – Wspinasz  się?

    – Mały  jestem.  Umiem.

    – Ale  też  stary  jesteś.

    – A stare  małpy?  Nie  spadają  z drzew,  prawda?  To  i ja  umiem.

    – Zadziwiające.

    A potem  mi  pokazał  – wspiął  się  po  konstrukcji  szałasu  zręcznie  jak  czepiak[117]. Zdjął  jeden  koszyk  i wrócił  do  mnie.  W środku  była  guanábana – duży  owoc,  ze  trzy  kilogramy,  zielona  skórka  pokryta  miękkimi  kolcami.  Rozdarł  ją  palcami  na  kilka  kawałków  i zaczęliśmy  jeść.  Pyszne.  Ciekło  nam  obu  po  brodach,  czarne  pestki  wypluwaliśmy  w stronę  rozwalonego  paleniska.  Chwila  popołudniowego  mlaskania.  Pyszne.

    – Jutro  odpływasz,  Gringo,  prawda?

    – Tak,  jutro.  Przyszedłem  się  pożegnać.

    – Nie  widziałeś  źródeł  Orinoko  – powiedział  to  ze  smutkiem.

    – Ale  widziałem  was,  ciebie.  To  mi  wystarczy.

    – Przepraszam.  Moja  wina.

    – Znasz  to  słowo?  Indianie  nie  przepraszają.

    – Mamy  słowo  „przepraszam”,  ale  Indianin  nie  powinien  go  nigdy  używać.  Istnieje,  ale  ma  być  niewypowiadane.  „Trzeba  tak  żyć,  żebyś  nigdy  nie  musiał  przepraszać”.  Indiańskie  prawo.

    – Bardzo  ciekawe…  I mądre.

    W tym  momencie  Yere  Yere  powiedział  coś  po  indiańsku.

    – Tak  to  brzmi  w mojej  mowie.  Słowo,  którego  nie  powinno  się  nigdy  mówić.

    – To  nie  mów.  Naprawdę  nie  masz  mnie  za  co  przepraszać.

    – Obiecałem  ci,  Gringo…  Źródła  Orinoko.

    – Niczego  mi  nie  obiecywałeś.

    – Powiedziałem,  że  Durawaka  cię  tam  poprowadzi.  A potem  zagrodziłem  wam  przejście.

    – Zagrodziłeś,  ale  sam  mi  wtedy  mówiłeś,  że  to  ten  drugi,  jakiś  inny  szaman,  który  mieszka  bliżej  źródeł,  że  to  on  nie  pozwala.  On,  nie  ty!

    – Ja  obiecałem.

    – Trudno.  Nie  twoja  wina.  Są  rzeczy,  na  które  nie  masz  wpływu.  Powiedz  mi  tylko,  czemu  Durawaka  wtedy  tak  biegł?  On  mnie  naprawdę  chciał  zaprowadzić.  Próbował  za  wszelką  cenę.

    – Kazałem  mu  czekać!  Na  znak.  Kluczył  po  lesie  i czekał.  Kilka  dni.  A potem  już  nie  czekał,  tylko  zaczął  biec.  Chciał  mnie  ominąć.  Bał  się,  że  zagrodzę  przejście.  Miał  czekać.  Nie  czekał.  Gdyby  was  wtedy  zaprowadził,  nie  byłoby  dobrze.  Śmierć.

    – No  widzisz.  Są  rzeczy,  na  które  nie  masz  wpływu.

    – Nie  powinno  ich  być.  Od  tego  wiele  zależy.  Czarownik  powinien  zawsze  umieć.  Załatwić.  Zawsze.  Wszystko.  Obiecałem!  Obiecałem,  Gringo.  Ja  obiecałem,  nie  Durawaka,  nie  tamci,  ja.

    Teraz  musiałem  chwilę  pomyśleć.  Przypomnieć  sobie  stosowny  algorytm…  Wyplułem  kilka  pestek,  otarłem  brodę  z soku  i powiedziałem  mu  tak:

    – Zwalniam  cię  z twojej  obietnicy.  Zwalniam.  Ja.  Mocno.  Stało  się.  Amen.

    Widziałem,  że  się  ucieszył  – ulga  na  starej  twarzy  tak  pomarszczonej,  że  czekało  się,  czy  zaszeleści.  Widziałem  też,  że  teraz  on  szuka  swojego  algorytmu  na  takie  sytuacje.  Pomlaskał  chwilę,  wypluł  kilka  pestek,  otarł  brodę,  a potem  wspiął  się  znów  pod  swój  dach  i przyniósł  stamtąd  małe  zawiniątko.

    – Zwolniłeś  mnie  z obietnicy,  Gringo.  W takim  razie  jestem  ci  winien  jakoś  odpłacić  to  moje  Zobowiązanie.

    – Nic  mi  nie  jesteś  winien.  Pewne  rzeczy  nie  dają  się  zrealizować  i tyle.  Nie…  chcą. Nie  chcą  się  dać  zrealizować,  rozumiesz?  Nie  pozwalają  nam.

    – U nas  panuje  Zasada  Odpłaty.  Dałem  obietnicę,  której  nie  umiem  spełnić.  Muszę  w zamian  oddać  coś  innego.

    – Nie  musisz…

    – Chcę!  – powiedział  to  twardo,  a w jego  oku  zobaczyłem  stalowy  pręt  woli  i…  powracające  szaleństwo.

    – Dobrze,  Yere  Yere,  dobrze.

    – Bierz!  – podał  mi  płócienny  woreczek;  swój  wykup  za  niespełnioną  obietnicę.

    – Co  to  jest?

    – Twarde  kamyki  Białych.  U nas  nic  niewarte,  ale  wiem,  że  w twoim  świecie  bardzo  ważne.  W tych  kamieniach  jest  coś  mocniejszego  od  soli.  Nie  wiem  co,  ale  wiem,  że  Biali  takie  zbierają  i są  za  nie  gotowi  oddać  wszystko.

    Rozwiązałem  sznureczek  i wysypałem  na  dłoń  garść  niepozornych  kamyków.  Wyglądały  jak  brzydka  sól  wprost  z kopalni  i były  lekko  zielone.

    – Esmeraldas?

    – Tak  na  to  mówią  w waszym  języku.

    – A ten  tu?  – pokazałem  palcem  największy  z kamieni,  trochę  inny  od  pozostałych.  – Co  to?

    – Jakiś  inny.  Nie  stąd.  Nie  wiem.  Bierz  wszystkie.  Schowaj.

    – Yere  Yere,  ale  to  jest  fortuna!

    – Co  to  jest  „fortuna”?

    – Warte  dużo  więcej  niż  twoje  Zobowiązanie.

    – To  dobrze.  Odpłata  musi  być  większa  niż  Zobowiązanie. A teraz  schowaj  to  dobrze  i nie  pokazuj  nikomu.  Ludzie  z twojego  świata  potrafią  dla  takich  kamieni  zabijać.  Nie  mów  nikomu!


    * * *

    Nie  powiedziałem.  José  i Chiquito  to  przyjaciele,  ale  są  nimi  tu  i teraz.  A trochę  dalej  w dół  rzeki…  Obaj  byli  z branży,  która  poświęca  życie  na  poszukiwanie…  legend. Poświęca  życie  własne  i cudze.  A ja  lubię  moje  życie.

    Nie  powiedziałem  nikomu,  nigdy,  aż  do  teraz.


    * * *

    Mały  płócienny  woreczek  ukryłem  w rozporku  – jedynym  miejscu,  do  którego  nikt  poza  mną  nie  miał  dostępu.  Nie  wiedziałem  jeszcze,  co  z nim  zrobię,  ale  natychmiast  poczułem,  że  będzie  mi  tam  doskwierał.

    – Yere  Yere,  a skąd  ty  to  masz?

    – Znalazłem.

    – Ale  Yanomami  nie  kopią  kamieni  i sam  mówiłeś,  że  dla  was  cenniejsza  jest  sól.

    – Jest.  Jest,  bo  jej  tu  nie  ma  i trzeba  przywozić  z daleka,  a te  kamyki  są  tu  na  miejscu  i nie  smakują  jak  sól.  Nie  dają  się  rozpuścić  ani  spalić,  ani  skruszyć,  ani  przewiercić  na  naszyjniki.  I w ogóle  nie  są  ładne.  Wolę  mój  naszyjnik  z zębów  jaguara.

    – No  wiem.  To  skąd  je  masz  i w jakim  celu  zbierałeś?

    – Znalazłem.

    – W takim  woreczku?  To  nie  jest  płótno  Yanomami.

    – Zostały  po  Niemcach.

    – Niemcy  zostawili  tu  swoje  szmaragdy  i odpłynęli?  Niemożliwe.

    – Daleko  nie  popłynęli…

    – ?

    – Pchali  się  w górę  naszej  rzeki,  wyżej  i wyżej,  polowali  na  nasze  zwierzęta  i mulili  wodę.

    – Mulili  wodę?

    – Mieli  taką  maszynę,  co  bierze  wodę  i wypluwa  muł.

    – Draga  do  płukania  złota.

    – Nie  wiem,  Gringo,  co  te  słowa  znaczą,  ale  mulili  wodę  i robili  dużo  hałasu  i smrodu.

    – Smrodu?

    – Ta  ich  maszyna  kopci  na  czarno,  ale  to  nie  pachnie,  jak  normalny  dym.  Płoszy  zwierzęta  i muli  wodę.

    – Przegnaliście  Niemców,  tak?

    – Daliśmy  ich  piraniom  do  zjedzenia.  Zostawiliśmy  jednego.  Wygnaliśmy  go  z tą  jego  maszyną,  a resztę  daliśmy  piraniom.  I to  akurat  możesz  opowiadać  każdemu.  Niech  wszyscy  wiedzą,  co  ich  spotka,  gdyby  tu  chcieli  przyjść.

    Ta  wioska  była  Strażnicą.  Miała  bronić  wstępu  do  „państwa  Yanomami”.  I broniła.  Tym  razem  skutecznie.
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       PIĘKNY  ŚWIAT
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     Źródła  Orinoko  nie  dały  mi  się  odkryć.  Nie  tym  razem.

    Ale  to  i tak  była  bardzo  dobra  wyprawa.  I byłem  zadowolony.  Widziałem  przecież  piękny  świat.

    Ludzie  nieprzygotowani  na  to,  że  coś  pójdzie  nie  tak,  wracają  z wyprawy  rozczarowani.  Bo  zawsze  coś  idzie  nie  tak.  Coś  małego  lub  wielkiego,  ale  zawsze.  Ktoś,  kto  przywiązuje  się  do  własnych  planów,  odbiera  sobie  wolność  i radość  – jest  przywiązany,  czyli  nie-wolny.

    Czy  kiedyś  wrócę  tu  szukać  źródeł  wielkiej  rzeki  – tego  nie  wiedziałem.  Wiedziałem  tylko,  że  chciałbym.  Marzenia  są  jak  forsa  w kieszeni  – głupio  byłoby  wydać  wszystko  do  samego  dna.  Lepiej,  gdy  ci  coś  zostanie  na  zaś.  Choćby  jedna  mała  garstka  marzeń  niespełnionych.  A mnie  przecież  już  tyle  się  zdarzyło  i tyle  jeszcze  może  zdarzyć.

    Nie  żałowałem  niczego,  nawet  niepowodzeń.  Czasami  właśnie  takie  niespełnione  modlitwy  są  bożym  błogosławieństwem  – bo  miało  ci  się  nie  zdarzyć,  a gdyby  się  zdarzyło,  tak  jak  chciałeś,  byłbyś  nieszczęśliwy.  Lub  martwy.

    * * *

    Cała  wioska  przyszła  nas  żegnać.  Pomagali  przy  załadunku,  a potem  rozsiedli  się  na  brzegu  jak  na  trybunach.

    Tym  razem  naszą  łódź  odepchnął  Durawaka.  Nie  ja,  więc  nie  huknąłem  się  przy  tym  w kolano.  Rzeka  pociągnęła  nas  silnym  prądem.  Gdzieś  tam,  w górze,  mocno  padało,  dlatego  do  pomocy  dali  nam  dziś  tylko  dwóch  wioślarzy  – więcej  nie  trzeba,  bo  woda  wysoka  i przepłyniemy  łatwo  ponad  przeszkodami.

    Durawaka  został  i machał  do  mnie  z brzegu  swoim  wielkim  nożem.  Yere  Yere  stał  tyłem  do  nas  i machał  obiema  rękami.  Wcześniej  kilka  razy  twierdził,  że  czasem  myli  mu  się  kierunek  patrzenia  i ma  wtedy  oczy  z tyłu  głowy.  Stał  tyłem  do  nas  i patrzył…  potylicą.  Chyba.

    To  był  bardzo  piękny  świat.  Tak  piękny,  jakiego  jeszcze  nigdy  przedtem  nie  widziałem.


    * * *

    – Pedro,  masz  ciągle  tę  ostatnią  wodę  z gazem?

    – Mam.

    – Rzuć  im  teraz  na  brzeg.

    – Doctor! Zwariowałeś?  Zaczną  w nas  ciskać  dzidami.

    – Nie  zaczną.  Zwariują  ze  szczęścia.  Zaufaj.

    – Sí,  senor!

    Pedro  rzucił.  Indianie  złapali.  Ktoś  odkręcił  korek,  a wtedy  rozgrzana  woda  sodowa  trysnęła  im  w twarze.  Uciekli  z piskiem  i śmiali  się  bardzo  długo,  słyszeliśmy  ich  jeszcze  za  drugim  zakrętem.  Pękali  ze  śmiechu,  aż  im  od  tego  bąble  z nosów  szły.  Krztusili  się,  kulali  po  ziemi  i puszczali  bąki.  Ta  butelka  wody  sodowej  była  dla  nich  jak  sylwestrowy  pokaz  fajerwerków.  Piękny  świat.
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	Część  9

	KSIĘGA  SZMARAGDOWA
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    Życie,  wolność  i dążenie  do  szczęścia  – te  prawa  pochodzą  od  Boga.  Nikt  nie  powinien  ich  ograniczać.  Nikt.  Nigdy.

    I jeśli  zdefiniujesz  swoje  szczęście  jako  „woreczek  szmaragdów”,  nikomu  nic  do  tego.  Tak  uważam.  Tak  było  dawniej  i tak  powinno  być  zawsze.  Nikomu  nic  do  tego,  czyli  WSZYSCY  WON  od  moich  spraw  i od  moich  rzeczy.
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     Kiedyś  świat  był  dużo  lepiej  zorganizowany:

    To,  co  dziś  prowadzi  do  kryminału,  dawniej  było  normalną  działalnością  gospodarczą.  Znalazłeś  szmaragdy  i były  twoje,  a skoro  były  twoje,  mogłeś  je  wywieźć  i sprzedać,  a twój  klient  mógł  je  kupić.  Teraz  świat  jest  głupi  i utrudnia  takie  rzeczy.  Robota  przy  szmaragdach  stała  się  nie  dość,  że  sama  w sobie  ciężka,  to  dodatkowo  nielegalna  i niebezpieczna.  A przecież  można  działać  prosto:  znalazłeś  – czyli  miałeś  szczęście  i dobrze;  znalazłeś  – więc  jest  twoje;  a skoro  twoje  – rób  sobie  z tym  co  ci  się  żywnie  podoba!

    Niestety,  urodziłem  się  za  późno  na  takie  rzeczy  jak  złoto,  szmaragd  i krokodyl.

    A czy  to  moja  wina,  że  mi  wpadły  w ręce?

    Czy  to  moja  wina?  I co?  Miałem  je  potem  grzecznie  oddać  w ręce  urzędasów  z Kolumbii  lub  Wenezueli?  A cóż  oni  zrobili  takiego,  by  rościć  sobie  prawa  do  moich  kamieni?

    Nie  wiem  też,  dlaczego  różne  państwa  utrudniają  przywożenie  skarbów  na  swój  teren.  To  głupie.  Dawniej  cieszyły  się,  gdy  obywatel  przywoził  znaleziska  z wykopalisk  w Egipcie,  Peru  czy  Meksyku  albo  skarb  piratów,  a dziś  – chcą  cię  za  to  karać.  Za  przywożenie  bogactwa?!  Granda  i bezsens.

    Świat  zrobił  się  trudny.  Dlatego  musieli  Państwo  czekać  na  tę  książkę  aż  do  przedawnienia.
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       WORECZEK  SZMARAGDÓW
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     Drzwi  w hotelowym  pokoju  zamknąłem  porządnie  na  zasuwkę  i szczelnie  zasłoniłem  okno.  Było  duże  i wychodziło  na  antresolę,  po  której  kręcili  się  inni  mieszkańcy.  Nie  chciałem,  by  mnie  ktoś  teraz  oglądał.

    Wysypałem  szmaragdy  na  stolik.  Największy  kamień  odłożyłem  na  bok.  Kilka  wsadziłem  z powrotem  do  płóciennego  woreczka  – jako  fundusz  na  najbliższą  wyprawę  do  Kolumbii  lub…  fundusz  ewakuacyjny  – gdyby  coś  poszło  nie  tak.  (Jadąc  do  Kolumbii  należało  się  spodziewać,  że  wszystko  – lub  większość  – pójdzie  nie  tak.)  Resztę  kamieni  ukryłem  w muszlach  amazońskich  ślimaków.

    Duże  ciemne  muszle  wielkości  pięści.  Sprzedają  je  na  bazarze  w celach  spożywczych  (ze  ślimakiem  w środku),  albo  puste  – jako  zabawki  dla  dzieci  lub  pamiątki.

    Szmaragdowy  kamyk,  czasami  dwa  lub  trzy,  gdy  były  małe,  wrzucałem  kolejno  do  każdej  muszli  i kręciłem  nią  tak,  by  stopniowo  zjechały  do  samego  końca.  Następnie  sypałem  tam  trochę  gipsu  i wlewałem  odrobinę  wody,  by  szmaragd  się  przykleił  i uwiązł.

    Na  straganie  z pamiątkami  kupiłem  też  ozdobny  słoiczek  piasku  znad  Orinoko.  Wybrałem  najbardziej  kiczowaty  – z flagą  Wenezueli  i napisami  „Pamiątka  z Puerto  Ayacucho”.  Otworzyłem  ten  słoik  i zapakowałem  do  niego  dodatkową  bryłkę  piasku  własnej  roboty  wykonaną  z pomocą  gipsu.  Bryłka  kryła  w sobie  ostatni,  największy  kamień  – ten  dziwny.

    Słoik  wrzuciłem  na  dno  plecaka  z nadzieją,  że  w razie  rewizji  wzbudzi  pogardę,  a nie  zainteresowanie.  Płócienny  woreczek  ukryłem  tam  gdzie  zawsze  – w rozporku.  (Po  wyjęciu  większości  szmaragdów  doskwierał  trochę  mniej,  ale  nadal.)  Muszle  spakowałem  do  kilku  pudełek  i zaniosłem  na  recepcję.



    Hotel,  w którym  się  zatrzymałem,  prowadziła  Amerykanka  – osoba  w wieku  mojej  Mamy.  Długie  siwe  włosy  i ogólny  wygląd  przypominający  emerytowanych  hippisów,  którzy  ignorują  fakt,  że  czasy  się  zmieniły.  Mieszkała  nad  Orinoko  już  wiele  lat.  Przyjechała  kiedyś  z plecakiem  i została  na  zawsze.  Przyjechała  z chłopakiem  i została  sama.  Było  jej  dobrze.  Lokalne  władze  nie  interesowały  się  nią  wcale,  nikomu  nie  przeszkadzała,  była  za  to  źródłem  dolarów,  gdy  ktoś  chciał  mieć  pewność,  że  nie  są  podrabiane.  Wszędzie  indziej  w mieście  dolary  pochodziły  z przemytu  i należało  mieć  podejrzenia,  że  nie  zostały  wydrukowane  w USA.  Przy  większości  transakcji  nie  miało  to  znaczenia,  ale  gdy  ktoś  musiał  dokonać  płatności  w banku,  zrobić  przedpłatę  na  zagraniczny  bilet  lotniczy  lub  coś  podobnego,  wtedy  lepiej  było  mieć  dolary  oryginalne.  Kupowało  się  je  u Amerykanki.

    Prowadziła  tani  hotel  dla  młodzieży  z plecakami.  Jej  goście  to  głównie  Amerykanie  i Kanadyjczycy,  a teraz  ja  – dziwne  zjawisko  z Polski.  Młodzież  przywoziła  dolary  zagraniczne,  czyli  pewne.  Ukryte  w różnych  oczywistych  miejscach,  które  zna  i rozpoznaje  każdy  uczciwy  kieszonkowiec.  Były  przez  to  lekko  przepocone,  ale  zawsze  oryginalne  i nowe.  Pozostałe  dolary  w mieście  były  albo  nowe,  ale  wtedy  na  pewno  nie  oryginalne,  albo  były  oryginalne,  ale  przez  to  tak  zużyte,  że  nie  chciał  ich  już  żaden  bank.

    Poza  hotelem  i kantorem  wymiany  walut  Amerykanka  prowadziła  też  coś  w rodzaju  poczty.  Na  pocztę  wenezuelską  można  było  liczyć,  ale  odwrotnie,  niżbyś  chciał  – miało  się  pewność,  że  nie  dostarczy  twojej  zagranicznej  przesyłki  nigdy,  a jeżeli  nawet  dostarczy,  to  potrwa  to  rok,  przesyłka  dojdzie  zniszczona,  okradziona  i to  raczej  z powodu  czyjejś  pomyłki.  Znaczki  z pocztówek  wysyłanych  przez  naiwnych  turystów  były  odklejane  i sprzedawane  ponownie  na  tej  samej  poczcie,  a pocztówki  trafiały  do  kosza.  Paczki  były  rewidowane  i cała  zawartość  podlegała  konfiskacie  i „kasacji”,  która  polegała  na  tym,  że  jeszcze  w dniu  nadania  znajdowałeś  swoje  rzeczy  w sklepie  ze  sprzętem  dla  turystów.

    W tej  sytuacji  wszyscy  zorientowani  szli  do  Amerykanki.  Na  Amerykankę  można  było  liczyć,  że  przesyłkę  dostarczy  na  pewno,  choć  drogo  i niekoniecznie  szybko.  Miała  swoich  kurierów,  którzy  zabierali  paczki  w bagażu  najpierw  do  Caracas,  a potem  dalej  w świat.  Kurierami  byli  zagraniczni  pracownicy  firm  naftowych  i geologicznych.  Regularnie  latali  do  swoich  rodzin.  Latali  bez  własnego  bagażu,  bo  po  co  komu  bagaż,  gdy  lata  pomiędzy  bazą  w Wenezueli,  gdzie  ma  wszystko,  co  potrzebne,  a domem,  gdzie  też  ma  wszystko,  co  potrzebne.  Dorabiali  sobie,  zabierając  cudze  przesyłki,  które  potem  zanosili  na  pocztę  w USA,  Kanadzie  lub  Anglii.[118] Za  jedną  walizkę  plus  kłopot  dostawali  kilkaset  dolarów.  Chętnych  nie  brakowało.

    * * *

    – Hej  – powitała  mnie  Amerykanka.

    – Hej.  Mam  paczki  do  wysłania.

    – Otwarte?

    – Tak.

    – Teraz  wysyłam  tylko  do  USA.  Jeśli  mają  lecieć  gdzieś  indziej,  to  wyłącznie  przez  Stany.

    – OK.

    – Nie  da  się  wpisać  adresów  zwrotnych,  bo  to  jedzie  jako  czyjeś  rzeczy  osobiste,  więc  w razie  czego  przepadną.

    – Wiem  – to  akurat  (brak  adresu  zwrotnego)  bardzo  mnie  ucieszyło.

    – Wysyłasz  ślimaki?

    – Puste  muszle.

    – Szkoda  forsy.  Są  lekkie,  zabierz  ze  sobą  – oglądała  muszle  i niczego  podejrzanego  nie  zauważyła.

    – Pokruszą  mi  się  w plecaku.  Nie  wracam  jeszcze  do  Europy.  Jadę  najpierw  do  Kolumbii.

    – Podam  ci  adres  w Caracas  i nadasz  sobie  stamtąd.  Będzie  trochę  taniej.

    – Nie  lecę  przez  Caracas.

    – To  jak???


    – Po  ziemi.

    – Fiuu…  – spojrzała  na  mnie  zdziwiona.  – Jesteś  pewien?  Do  Kolumbii  po  ziemi?

    – Tak.

    – Wiesz,  co  robisz?

    – Wiem.  Byłem  tu  wcześniej.

    – Teraz  jest  gorzej.

    – Wiem.

    – Wszystkie  przejścia  lądowe  zamknięte.

    – Wiem.

    – Do  odwołania,  czyli  nie  wiadomo  do  kiedy.

    – Wiem.  Ale  autobusy  stale  jeżdżą,  prawda?

    – To  nie  są  autobusy  dla  turystów  – powiedziała  bardzo  cicho.

    – Wiem  – odpowiedziałem  bez  wydawania  dźwięku.

    Popatrzyła  mi  w oczy.  Zobaczyła,  co  miała  zobaczyć  i to  zamknęło  temat.

    W tamtych  czasach  na  tamtym  terenie  zadawanie  zbędnych  pytań  nie  było  w dobrym  tonie.  Nie  twoja  sprawa  – nie  pytaj.  Dowiadywanie  się  prowadzi  do  tego,  że  nagle  wiesz  coś,  czego  wiedzieć  nie  chcesz  lub  wiedzieć  nie  powinieneś.  Kto  pyta,  ten  błądzi.  Kto  pyta,  do  tego  trafią  tacy,  którzy  pytają,  po  co  właściwie  pytał.  A potem  musisz  uciekać,  gdy  oni  próbują  trafić  w ciebie.  W tamtych  czasach  w dorzeczu  górnego  Orinoko  najbezpieczniej  było  być  wioskowym  głupkiem.  I takiego  właśnie  miałem  zamiar  udawać  – głupka,  który  płaci  za  przejazd,  bo  się  nie  orientuje,  że  tego  autobusu  nie  ma.  I że  nie  ma  też  drogi,  którą  ten  autobus  pojedzie.  I żadnej  gwarancji,  że  dojedzie.  A gdyby  nie  dojechał,  to  NIKT  się  nie  zainteresuje  zaginięciem  autobusu,  którego  nie  było.

    Amerykanka  zaprzestała  pytań.  Wystarczyło  nam  jedno  spojrzenie.  W tym  spojrzeniu  kryła  się  prosta  zasada  pogranicza:  są  rzeczy  na  niebie  i ziemi,  o których  nie  rozmawiają  nawet  najwięksi  plotkarze.

    – Każda  z tych  paczek  pod  inny  adres?  Na  pewno?  – spuściła  wzrok  i zmieniła  temat.

    – Tak.

    – Każdy  adres  to  osobny  koszt…

    – Wiem.

    – Nie  chcesz  wysłać  pod  jeden,  a potem  niech  ci  to  ktoś  roześle  dalej?

    – Nie.

    Wzięła  pieniądze  i spojrzała  na  mnie  po  raz  ostatni:

    – Dziś  jest  jeden  wieczorny  – powiedziała  bardzo  cicho.  – Staje  z boku  dworca  i ma  napisane  „Puerto  Angostura”[119].

    – Dziękuję.

    – Podaj  jeden  banknot  i wejdź  jakbyś  wiedział,  co  robisz.

    – Dziękuję.

    – Forsy  nie  dawaj  kierowcy  ani  pomocnikowi,  tylko  takiemu  trzeciemu.  Będzie  siedział  w pierwszym  rzędzie.  Ma  na  szyi  złote  wisiorki  i…

    – Mały  złoty  haczyk  na  ryby?

    – Wiesz?

    – Wiem.

    – OK…  – była  lekko  zdziwiona.

    – Dziękuję.

    – Chyba…  nie  masz  za  co  dziękować.  Pomodlę  się  za  ciebie.

    – Pani  jest  wierząca?

    – Nie  bardzo.  Ale  chodzę  do  kościoła  posiedzieć.

    – Tym  bardziej  dziękuję.

    Uśmiechnęła  się  tak,  jak  uśmiecha  się  człowiek  w szpitalu,  gdy  odwiedza  przyjaciela  po  raz  ostatni.


    * * *

    Znałem  ten  mały  złoty  haczyk  z Mantecalu  i kilku  innych  miejsc.  Jest  znakiem  rozpoznawczym  organizacji,  która  nie  istnieje.

    Takich  nieistniejących  organizacji  jest  kilka  i każda  ma  jakiś  dyskretny  znaczek.  Organizacje  te  najczęściej  ignorują  się  nawzajem  i nie  wchodzą  sobie  w drogę,  bo  to  się  nikomu  nie  opłaca.  Na  pewnych  obszarach  ze  sobą  konkurują,  a na  innych  zaciekle  walczą.  W pewnym  odległym  przybliżeniu  przypomina  to  grupy  kiboli.  W bardzo  odległym  przybliżeniu,  powiedzmy  sobie  szczerze.  Dużo  bardziej  wolałbym  wejść  do  nieodpowiedniego  pociągu  w nieodpowiednim  szaliku  niż  mieć  na  szyi  mały  złoty  haczyk  i wejść  do  nieodpowiedniego  autobusu,  a potem  wysiąść  na  terenie,  gdzie  haczyk  zaczyna  przyciągać  kłopoty.

    Haczyk  najczęściej  działa  jak  immunitet:

    Gdybyś  przypadkiem  znalazł  się  pośród  osób  porwanych  przez  guerrillę, zostaniesz  oddzielony  od  grupy  i puszczony  wolno.  Gdybyś  został  napadnięty  przez  ulicznych  rabusiów,  całe  zdarzenie  zakończy  się  przeprosinami.  Gdybyś  został  zatrzymany  przez  policję,  przygoda  zakończy  się  grzecznym  pouczeniem.  Czyli  ogólnie:  nikt  cię  nie  wyhaczy.  Haczyk  ratuje  z opresji  – to  prawda,  ale…  jednocześnie…  jesteś  na  haku:

    Guerrilla cię  puszcza,  ale  patrzy  potem,  dokąd  idziesz.

    Rabuś  cię  przeprasza,  ale  patrzy,  dokąd  idziesz.

    Policja  salutuje,  ale  patrzy,  dokąd  idziesz.

    Najczęściej  więc  nikt  cię  nie  wyhaczy,  ale  jednocześnie  jesteś  na  haku  i już  się  z tego  haka  nie  zerwiesz,  a gdybyś  próbował,  to  wbiją  ci  go  w gardło  albo  na  nim  zawiśniesz.  Dlatego  dobrze  jest  mieć  złoty  haczyk,  ale  jednocześnie  lepiej  go  nie  mieć  ani  nie  wiedzieć  o jego  istnieniu,  czyli  być  wioskowym  głupkiem.  Ten  haczyk  ratuje  od  trumny  i do  trumny  prowadzi.  Tak  to  działa.


    * * *

    Paczki  zostały  wysłane,  a ja  ruszyłem  w stronę  dworca.

    Doskwierały  mi  dwie  rzeczy  – strach,  który  czasami  zamieniał  się  w popłoch  oraz  mały  płócienny  woreczek  ukryty  w rozporku.  To  z jego  powodu  nie  mogłem  lecieć  samolotem  – rewizje  na  lotniskach  były  częste  i dokładne.  Pogranicze  Brazylii,  Kolumbii  i Wenezueli  było  od  dziesięcioleci  obszarem  kontrabandy,  a jedyne,  co  władza  państwowa  kontrolowała,  to  lotnisko.  Na  lotnisku  uprawiano  gry  pozorów  i poddawano  rewizji  wyłącznie  niewinnych  turystów.  Innych  pasażerów  bezpieczniej  było  nie  ruszać.  Nie  mogłem  więc  lecieć,  a jechać  po  ziemi  nie  powinienem,  bo  już  samo  to  było  wysoce  dziwne  i podejrzane.  W tej  sytuacji  najlepiej  udawać  naiwniaka,  który  postanowił  wybrać  się  na  głupią  wycieczkę  przez  bardzo  niebezpieczne,  ale  egzotyczne  obszary.

    Nie  miałem  grosza  przy  duszy,  nie  miałem  sponsorów,  nie  brałem  grantów.  Miałem  za  to  marzenia  i organizowałem  kosztowne  wyprawy  bez  zobowiązań.  Kolejna  prowadziła  ponownie  do  Kolumbii.

    Byłem  tam  tylko  na  północy  – w Darién  oraz  w górach  Santa  Marta  – a teraz  chciałem  jechać  do  kolumbijskiej  Amazonii.  W Kolumbii  na  żaden  z obszarów  dzikich  nie  dało  się  jechać  prosto,  a na  niektóre  nie  dało  się  jechać  wcale.  Wybrałem  więc  trasę…  od  tyłu.  Nieistniejącym  autobusem  donikąd.
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     Wiele  miesięcy  później  dowiedziałem  się,  że  wszystkie  moje  muszle  dotarły  bezpiecznie  pod  właściwe  adresy.  Kilka  różnych  adresów  rozrzuconych  na  trzech  kontynentach.

    Było  to  dawno,  dawno  temu  i proszę  nie  pytać  o szczegóły.

    Przepisy  bywają  różne  w różnych  miejscach,  ale  wszędzie,  dokąd  te  paczki  doszły,  istnieją  też  jakieś  lokalne  przepisy  o przedawnieniu.  Cierpliwość  jest  cenna.  A szmaragdy  się  nie  psują.

    Pod  jednym  z tych  adresów  było  tak,  posłuchajcie…


    – Gringo!  Kopę  lat  cię  tu  nie  było!  Prawie  zapomniałem,  że  istniejesz.

    – Witaj,  Pepe.  Żyjesz?

    – Żyję  doskonale!

    – Czyli  niepotrzebnie  przyjechałem.

    – Przeciwnie!!!  Nienawidzę  doskonałego  życia!  Już  nikt  nie  jeździ  na  prawdziwe  wyprawy.  Ty  byłeś  ostatni.  A teraz  same  studenty  z plecakami  i wycieczki  po  lesie  celem  obserwowania…  lasu.  Zwiedzają  tropikalny  las,  rozumiesz???  Zwiedzają  las!  Las!  Nudy!!!

    – Ale  dobra  forsa.

    – Co  z tego,  że  dobra?!  Kiedy  wyciągam  strzelbę,  oni  protestują  i ostatecznie  musimy  żreć  mięso  z puszek.  Bo  im  zwierząt  szkoda!  Rozumiesz  coś  z tego?  Bo  ja  rozumiem  tyle,  że  świat  się  kończy!  Brzuch  mi  się  od  tych  puszek  psuje,  a tam  w lesie  tyle  zdrowej  dziczyzny.  Oni  często  mówią  „zdrowa  żywność”,  ale  jak  im  proponuję,  że  upoluję  „zdrową  żywność”,  to  ona  przestaje  być  zdrowa,  tylko  bredzą  coś  o ochronie  gatunków!  Jakich  gatunków  pytam?  I czy  Homo sapiens nie  jest  najważniejszym  gatunkiem?  A w tych  puszkach  przecież  też  są  zwierzęta  i na  pewno  mniej  zdrowe,  niż  świeżutki  tapirek,  albo  pekari,  albo  paka.  Sami  wariaci  teraz.  Świat  się  kończy,  mówię  ci,  Gringo!  Pojechałbym  na  jakąś  normalną  wyprawę.  Ech…

    – Pojedziesz.

    – Naprawdę?!  Dokąd?!  – zapytał  tak  rozradowany,  że  aż  dudniło.

    Podszedłem  do  mapy  wymalowanej  na  ścianie  jego  kantoru  (przepraszam  „eko  agencji  eko  turystycznej  EKO”)  i stuknąłem  palcem  w miejsce  położone  na  samej  górze.

    – Tu???  – spytał  Pepe.

    – Tu.  I kawałek  dalej.  Musiałbyś  domalować  ciąg  dalszy  na  suficie.

    – Tam  nikt  nie  jeździ,  Gringo.

    – Dlatego  my  pojedziemy.

    – Kupa…

    – …forsy.  Tak,  wiem.  U ciebie,  Pepe,  wszystko  zawsze  zaczyna  się  od  „kupa  forsy”.

    – Dobra,  dobra,  ale  żeby  TAM  pojechać,  to  by  naprawdę  musiało  kupę  kosztować.

    – Stać  nas.

    – Lubię  cię,  Gringo,  i dla  ciebie  pojadę  nawet  darmo,  ale  w tym  przypadku  to  i tak  oznacza  kupę  forsy.

    – Stać  nas.

    – Dobra.  Możemy  jechać,  nawet  jutro,  ale  wiesz…

    – Tak,  wiem  „kupa  forsy”.

    – No  właśnie.  Masz  taką  forsę?

    – Przysłałem.

    – Nic  nie  doszło!  Naprawdę!!!  Tylko  jakieś  głupie  muszle  z głupim  listem  mi  przysłałeś.  Ale  to  już  dawno.  Pisałeś,  że  mam  te  „pamiątki”  zanieść  do  twojej  skrytki  w banku,  to  zaniosłem.  Ale  wiesz  co,  takie  muszle  to  ja  ci  mogłem  za  darmo  załatwić  z bazaru.

    – Takich  tam  nie  ma.

    – Są!  Setki.  Normalne  nasze  ślimaki.  Te,  których  ty  nie  lubisz.

    – Takich  nie  ma.

    – Są!

    – Takich…  – położyłem  przed  nim  moje  muszle  wyjęte  z bankowej  skrytki  – nie  ma  na  bazarze.

    – Są!  Całe  stosy.  Pospolite  żarcie.

    – Daj  mi  to  wiosło  ze  ściany…

    Pepe  podał  krótkie  indiańskie  wiosło  rzeźbione  jako  pamiątka  dla  turystów.

    – Teraz  pokażę  ci  czary,  Pepe.  Przykrywasz  muszlę  wiosłem  i robisz  pięścią  prask.

    A potem  zrobiłem  prask,  rozgrzebałem  skorupy  i pokazałem  mu  pierwszy  niepozorny  kamyk  uwalany  gipsem.

    – Ożeż!  – powiedział  Pepe.
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     PIASEK  Z ORINOKO

  

[image: ]

     A co  się  stało  ze  słoikiem  „Pamiątka  z Puerto  Ayacucho”?

    Woziłem  go  w plecaku  wiele  lat.  Jako  polisę  ubezpieczeniową  na  tak  zwany  wszelki  wypadek.  Słowo  „wszelki”  nie  oznaczało  niczego  konkretnego.  A raczej  może  oznaczało  – coś  BARDZO  KONKRETNEGO,  co  ci  się  właśnie  przydarzyło  i chcesz  się  z tego  błyskawicznie  wyplątać  – zanim  konkret  stanie  się  nieodwracalny  jak  nagrobek  z betonu.

    Słoik  był  dobrym  zabezpieczeniem,  ale  jednocześnie  był  potencjalnie  niebezpieczny,  gdyby  jakiś  lepiej  wykształcony  celnik  zaczął  w nim  grzebać.  Dlatego  pożegnałem  się  z nim  ostatecznie  na  wyspie  Barbados.

    Posłuchajcie…


    Wracaliśmy  wtedy  z wyprawy  z moim  socio Makaronem[120] i mieliśmy  na  Barbadosie  przesiadkę.  Tym  razem  nie  była  to  wyprawa  szczególnie  ekstremalna  – była  za  to  wesoła  i egzotyczna.  Nadawaliśmy  materiały  do  radia,  a na  trasie  były  Meksyk  i Gwatemala,  potem  Puerto  Rico,  a nawet  trzy  noce  na  Manhattanie,  dokąd  wyskoczyliśmy  odebrać  złoty  medal  za  moje  filmy  z serii  „Boso”.  W tamtych  czasach  obaj  mieliśmy  już  w życiu  dostęp  do  niezłej  forsy,  więc  trefny  słoik  przestał  mi  być  potrzebny.

    Najciekawszym  miejscem  w stolicy  Barbadosu  jest  marina  w centrum  miasta.  Kilka  pirackich  knajp,  gdzie  rum  popija  międzynarodowa  gromada  włóczęgów.  Są  wyluzowani,  rozchełstani  i szczęśliwi.  Wiodą  życie  na  jachtach,  zawsze  w drodze  z portu  do  portu.  Jedni  trzymają  się  Karaibów,  inni  płyną  przez  Kanał  Panamski  dookoła  świata.  Skórę  mają  pomarszczoną,  spękaną  i spieczoną.  Ich  twarze  wyglądają  jak  powierzchnia  starego  buta,  który  swoje  przeszedł,  ale  nadal  jest  elegancki,  bo  regularnie  pastowany  na  glanc.  Czupryny  mają  przypalone  słońcem  i morską  solą.  Ogólnie  wyglądają  na  zadowolonych.  Każdy  z nich  mógłby  występować  w reklamie  dobrego  życia  (gdyby  ktoś  chciał  reklamować  szczęście).  Jachtowa  diaspora  lub…  jachtowy  półświatek.  Ci  ludzie,  na  co  dzień  zrelaksowani  i szczęśliwi,  potrafią  sobie  radzić…  w trudnej  sytuacji.

    Nikt  nie  wie,  z czego  żyją.  I nikt  o to  nie  pyta.  Wiadomo  tylko,  że  zawsze  potrafią  zorganizować  forsę.  Jedni  się  wynajmują  razem  ze  swoim  jachtem,  gdy  ktoś  chce  wyskoczyć  na  ryby,  złapać  marlina,  zapolować  na  rekina  lub  po  prostu  snuć  się  tydzień  po  Karaibach  oglądając  pejzaże.  Inni  mają  jakieś  swoje  tajemnicze  źródła  dochodu,  a na  Barbados  i podobne  wyspy  zawijają  wpłacić  lub  wyjąć  forsę  z dobrego  banku.  Chcesz  ich  spotkać  – jedź  na  Bahamy,  na  Wyspy  Dziewicze  lub  na  Barbados  i zajdź  do  banku  albo  do  knajpy  blisko  morza.  Faceta  z jachtu  poznasz  z daleka  – stale  szczerzy  zęby,  pachnie  ciemnym  rumem  i ma  twarz  jak  elegancki  brytyjski  trzewik  pamiętający  cztery  koronacje.

    Co  jakiś  czas  każdy  jacht  wymaga  grubszej  naprawy.  Wtedy  właściciel  albo  idzie  do  banku,  albo  wygrzebuje  z czeluści  swego  jachtu  coś,  co  miał  tam  schowane  właśnie  na  taką  okazję.  Coś,  co  zdobył,  znalazł  lub  kupił  daleko  stąd.  Coś,  co  przewiózł  przez  pół  świata,  bo  na  morzu  nie  ma  granic.  A teraz  potrzebuje  to  spieniężyć  bez  zbędnych  pytań.  Coś  na  kształt  mego  słoika  z pamiątkowym  piaskiem.

    * * *

    Wiedziałem,  dokąd  iść.  Po  tylu  latach  spędzonych  w krajach  egzotycznych  umiem  rozpoznawać  takie  miejsca…  Zauważyłem  je  od  razu:  wielkie  zagęszczenie  sklepów  jubilerskich,  a wszystkie  miały  za  ladą  kolumbijskich  właścicieli.  To  była  nieregularność,  której  nie  wyłowi  oko  zwyczajnego  turysty.  Zwyczajnego  turystę  najwyżej  skusi  bezcłowa  okazja.  Zwyczajny  turysta  najczęściej  nawet  nie  wie,  że  w Kolumbii  wydobywa  się  najdroższe  szmaragdy  świata.  Nie  musi  wiedzieć.  Kto  ma  wiedzieć,  ten  wie.  I łączy  fakty.

    Barbados  to  dawna  kolonia  brytyjska,  a teraz  wyspą  rządzą  miejscowi  Murzyni.  Z kolei  w sklepach  ze  złotem  i diamentami  rządzą  biali  Kolumbijczycy.  Kamienie  i złoto  to  bardzo  dochodowa  branża.  W dodatku  taka,  która  pozwala  łatwo  przeprać  duże  pieniądze.  Jak?  Na  Barbados  przypływają  wielkie  statki  turystyczne  – kruzery.  Kilka  tysięcy  ludzi  wpada  na  jeden  dzień,  robi  gorączkowe  zakupy,  a potem  odpływa.  Kupują  dużo  pierścionków,  bo  na  Barbadosie  szmaragdy,  diamenty  i złoto  są  dość  tanie.  Najwyraźniej  sprzedawcom  zależy  na  dużym  obrocie,  a nie  na  jednostkowym  zysku.  Ale  po  co  zadawać  zbędne  pytania.  Lepiej  chwytać  okazję.  Kruzer  odpływa  w siną  dal,  a na  wyspie  zostają  pieniądze  i…  jeżeli  masz  sklep  jubilerski,  a dodatkowo  walizkę  nielegalnych  pieniędzy  dostarczoną  przez  kogoś  ze  złotym  haczykiem,  to  jesteś  w stanie  zalegalizować  jej  obecność  za  pomocą  prostego  tłumaczenia,  że  miałeś  dzisiaj  wyjątkowo  dobry  utarg  – cała  kupa  frajerów  kupowała  pierścionki  po  bardzo  zawyżonych  cenach  i zostawili  u ciebie  walizkę  pieniędzy;  tę  oto  tutaj.  I kto  ci  udowodni,  że  było  inaczej?  Po  prostu  nabijasz  tę  walizkę  na  kasę  fiskalną  i po  kłopocie.

    Tylko  czemu  Murzyni  władający  Barbadosem  zostawili  taki  dochodowy  interes  w rękach  Kolumbijczyków?  Może  wcale  nie  zostawili,  tylko…  zlecili.  Po  co  mają  się  brudzić  nielegalną  forsą,  skoro  mogą  pobierać  legalne  podatki  od  tych  wszystkich  pierścionków?  Turyści  zachwyceni,  kolejne  kruzery  przypływają  i odpływają,  kolumbijscy  jubilerzy  płacą  podatki  walizkami  – świat  jest  piękny  i nie  ma  co  psuć  tego  piękna  przesadną  dociekliwością.

    Nie  wiem,  czy  tak  to  działa  w detalach,  czy  może  są  tam  jeszcze  jakieś  drobne  haki.  Ja  zasadniczo  nic  nie  wiem.  I wszystkim  radzę  to  samo.  A z tym  moim  słoikiem  to  był  czysty  przypadek  i zupełnie  nie  wiem,  jak  mi  się  udało.  Ani  nawet  już  dzisiaj  nie  wiem,  co  się  udało,  ani  o jaki  nieistniejący  słoik  może  chodzić.  Pamięć  mi  się  z wiekiem  przedawniła.

    * * *

    Najpierw  zaszedłem  tam  z Makaronem,  który  szukał  ładnego  pierścionka  dla  żony.  Ceny  były  kuszące  i na  złoto,  i na  kamienie,  a wyroby  same  w sobie  ładne,  egzotyczne  i eleganckie.  Makaron  kupił  kilka  drobiazgów,  a ja  powiedziałem,  że  muszę  się  zastanowić.

    Potem  wróciłem  tam  sam.

    W odległym  zakamarku  sklepu  otworzyłem  swój  słoik  i wysypałem  zawartość  na  szklaną  ladę.  Facet  po  drugiej  stronie  od  razu  wyłowił  tę  jedną,  trochę  zbyt  dużą  grudkę  zrobioną  z piasku  i gipsu.  Popatrzył  na  mnie  pytająco.  Kiwnąłem  głową.  Rozkruszył.  Oczyścił  paznokciem  i spojrzał  mi  w oczy.

    – Co  mam  z tym  zrobić?

    – Pierścionek.

    – Z tego  nikt  ci  nie  zrobi  pierścionka.  Nie  na  jutro.  Ten  kamień  wymaga  długiej  i ostrożnej  pracy.  Wiesz  co  to  jest?

    – Trapiche[121].

    – Szkoda.

    – Czemu  szkoda?  To  chyba  dobrze.

    – Szkoda,  że  wiesz,  bo  gdybyś  nie  wiedział,  kupiłbym  taniej  – uśmiechnął  się  szczerze.

    Na  tym  poziomie  lewych  interesów  ludzie  zaczynają  zachowywać  się  uczciwie  i honorowo,  nawet  gdy  są  bandytami.  Gdy  wymieniasz  drobne  sumy  pieniędzy  u ulicznego  cinkciarza,  możesz  być  pewien,  że  spróbuje  cię  oszukać.  Kiedy  jednak  pojawia  się  grubsza  forsa,  zostaniesz  grzecznie  zaprowadzony  do  porządnego  (choć  nadal  nielegalnego)  kantoru  i możesz  liczyć  na  bardzo  uczciwą  obsługę.  Dlaczego?  Bo  obie  strony  dużo  ryzykują  i dużo  zarabiają  – nie  ma  więc  sensu  ryzykować  dodatkowego  oszustwa,  które  ostatecznie  zepsuje  ten  dobry  interes.

    – Pierścionka  nie  zrobię,  ale  kamień  mogę  kupić.

    – OK.

    – Jak  mam  zapłacić?  – spytał  jubiler.

    – Wezmę  jakiś  jeden  porządny  pierścionek  z normalnymi  szmaragdami  plus  resztę  w złocie.

    – Złoto  w wyrobach?  Łańcuszki?

    – W dolarach.

    – To  w złocie  czy  w dolarach?

    – W złotych  dolarach.

    – Hm.  Złote  dolary  to  niby  normalna  waluta,  ale  i tak  nie  przez  każdą  granicę  będziesz  mógł  to  przewieźć.

    – Nie  mam  zamiaru  wozić.  Zdeponuję  w tutejszym  banku.  Macie  bardzo  dobre  banki.  A potem  odbiorę  sobie  takie  same  złote  dolary  w innym  oddziale  tego  banku.  Na  przykład  na  Bahamach.

    – Hm.  Potrzebuję  około  godziny.

    – Pójdę  z kumplem  na  rum.  Czeka  w knajpie  naprzeciwko.

    – Daj  barmanowi  tę  wizytówkę  – podał  mi  urywek  ze  swojej  kasy  fiskalnej,  na  którym  nabazgrał  podpis  – i powiedz,  żeby  ci  postawił  na  mój  koszt  flaszkę  ciemnego  Mount  Gay.

    W ten  oto  sposób  Makaron  i ja  zapoznaliśmy  się  ze  sławnym  i bardzo  dobrym  rumem  z Barbadosu.  Makaron  nie  pytał,  gdzie  byłem  – obaj  udawaliśmy,  że  wyszedłem  sobie  na  mały  spacerek.

    – Kupiłeś  coś?  – spytał  Makaron.

    – Chyba  wrócę  do  tego  sklepu  i kupię  taki  sam  pierścionek  jak  ty.  Bardzo  ładny.  Ale  najpierw  napijmy  się  tego  ich  sławnego  rumu.  Zamówiłem.  Zaraz  przyniosą.  Posiedzimy,  a ja  pomyślę  jeszcze  z godzinkę  o tym  pierścionku.

    – Nie  ma  co  myśleć.  Ale  wiesz,  co  zawsze  mówię  w takich  sytuacjach:  Ja  ci  radzę…  rób  jak  chcesz.

    To  było  stare  powiedzonko  Makarona,  gdy  ktoś  go  pytał  o radę  lub  nie  mógł  się  zdecydować.

    – A teraz  – dodał  Makaron  – słonko  zaszło…

    – …ptaszek  kwili…

    – …może  byśmy…

    – …coś  wypili?

    To  było  kolejne  powiedzonko  Makarona,  które  deklamowaliśmy  na  głosy  przy  wielu  flaszkach  o wielu  zachodach  słońca  na  różnych  kontynentach.


    Rozmowa  z Makaronem  miała  miejsce  dawno,  dawno  temu,  a jednocześnie  było  to  długo,  długo  po  tym,  gdy  wyszedłem  z hotelu  w Puerto  Ayacucho  i ruszyłem  w stronę  dworca.  Jak  już  wspominałem,  nie  miałem  wtedy  grosza  przy  duszy,  ani  grantów,  ani  sponsorów,  tylko  ten  mały  płócienny  woreczek,  który  doskwierał  i niepokoił  oraz  pamiątkowy  słoik  z piaskiem  rzucony  na  dno  plecaka.  Miałem  też  marzenia  i organizowałem  kosztowne  wyprawy,  a kolejna  prowadziła  z powrotem  do  Kolumbii.

    Nad  rzekę,  o której  istnieniu  jeszcze  nic  nie  wiedziałem  i którą  w przyszłości  nazwę  Rio  Anaconda.  Ale  to  będzie  osobna  opowieść  – o wolności  i poszukiwaniu  szczęścia  – a na  razie  po  prostu  idę  na  ten  autobus,  którego  nie  ma,  a cała  rzecz  dzieje  się  „dawno,  dawno  temu”.  (O szmaragdach  zapomnijcie,  proszę.)  Baj.[122]
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	Przypisy


   [1]  Odnoga  Andów  położona  w Kolumbii.  Autor  opisał  tamtą  wyprawę  w książce  pt.  „Podróżnik  WC”.  [przyp.  red.]


    [2] Znają  go  Państwo  z kilku  odcinków  „Boso  przez  świat”.


    [3] Kropka  kończąca  zdanie  jest  częścią  tego  zdania.  Jeżeli  zdanie  umieszczono  w nawiasie,  to  i należąca  do  tego  zdania  kropka  powinna  tam  siedzieć  razem  z całym  swoim  zdaniem.  Polska  norma  językowa  wyrzuca  kropki  poza  nawias.  Uważam,  że  to  głupie  i nie  stosuję.

    (Proszę  nie  mieć  pretensji  do  moich  Korektorów.)


    [4] To  też  opisał  (z detalami!)  w „Podróżniku  WC”.  [przyp.  red.]


    [5] Socio to  bardzo  pojemne  słowo.  Oznacza  wspólnika  w interesach.  Jakich?  Wszelakich.  Zależnie  od  sposobu,  w jaki  powiesz  to  słowo,  może  ono  być  groźbą,  ostrzeżeniem  lub  zwyczajną  formułką  z aktu  notarialnego  spółki.  Kluczowe  jest  to,  co  przykleisz do  tego  słowa,  a właściwie…  kogo  przykleisz.  Jeżeli  twoim  socio jest  osoba  odpowiednio ustosunkowana,  słowo  to  wybawi  cię  z kłopotów  (lub  w kłopoty  wpakuje).  Jest  to  jedno  z tych  słów,  z którymi  należy  obchodzić  się  ostrożnie.


    [6] Były  małe,  twarde,  zielone  i uwierały.


    [7] W tej  kieszonce  nigdy  nie  trzymam  ani  pieniędzy,  ani  portfela.  Wsadzam  tam  mały  notatnik  lub  kilka  świętych  obrazków  – dla  złodzieja.  Na  prawdziwej  wyprawie  nie nosi  się  portfeli  wcale,  a pieniądze  nosi  się  w takich  miejscach,  w których  nie  chce  się  ich  mieć  (bo  uwierają  i…  bardzo  niezręcznie  je  stamtąd  wyciągać).


    [8] Pipidówka  nie  jest  warta  nawet  tego,  by  jej  nazwę  pisać  wielką  literą.


    [9] Obowiązuje  wszędzie  w Ameryce  Łacińskiej,  jest  prosta,  poręczna  i skuteczna.  Wenezuela  mnie  wtedy  zwiodła  – dlatego  się  certoliłem,  zamiast  dać  w łapę  od  ręki.  Była  wciąż  jeszcze  bogatym  krajem  pierwszego  świata,  Hugo  Chávez  wyszedł  już  wprawdzie  z więzienia  i brał  się  za  rządzenie,  ale  nie  był  jeszcze  prezydentem.  Mój  błąd – trzeba  było  od  razu  startować  z kopertą.  Jak  zawsze,  jak  wszędzie.


    [10] Właściwie  powinni  chyba  tego  uczyć  harcerzy;  i przyznawać  sprawność  z przetrwania  w obcej  kulturze.


    [11] Cerro  Delgado  Chalbaud  – 1047  m n.p.m.

    Ta  góra  nazywała  się  kiedyś  zdecydowanie  bardziej  przystępnie,  lecz  w latach  1948-50  prezydentem  Wenezueli  był  Carlos  Delgado  Chalbaud  i góra  dostała  jego  imię.  Ów  prezydent  absolutnie  niczym  nie  zasłynął.  W „Podręcznej  historii  Wenezueli”  nie  poświęcono  mu  ani  jednego  zdania.  Jest  wymieniony  z nazwiska  jedynie  w tabelce:

    Prezydenci  w XX  wieku.  Odpowiedzi  na  pytania,  kto,  kiedy  i dlaczego  zmienił  nazwę góry  oraz  jak  nazywała  się  przedtem,  nie  znalazłem.  Z tego  wnioskuję,  że  zrobił  to  sam  zainteresowany.  I że  był  jedynym  zainteresowanym.


    [12] Moja  Mamusia  niestety  nie  lubi  takich  początków.  Zawsze  pyta:  Ale,  syneczku,  czy  to  wszystko  się  na  pewno  dobrze  skończy?  Tak,  mamusiu  – odpowiadam.  – Tylko…  nie  umiem  ci  jeszcze  teraz  powiedzieć,  co  to  znaczy  „dobrze”.


    [13]  Autor  cytuje  zdanie  z Księgi  Rodzaju  umieszczone  w opisie  stworzenia  świata.

    Rdz.  1,5.  [przyp.  red


    [14] To  pierwsze  słowa  książki  „Wyspa  na  prerii”.  Została  wydana  po  szesnastu  latach  od chwili  zapisania  tych  pierwszych  słów.  Moje  Opowieści  dojrzewają  powoli.  Mam stos  zeszytów  w kratkę,  notatników  i luźnych  kartek  zapisanych  różnymi  długopisami, w różnych  krainach  i okolicznościach.  Żadna  myśl  się  nie  marnuje.  Tylko  czy  życia starczy  na  opisanie  takiego  życia?  Bogu  dziękuję  za  każdy  z tych  zeszytów,  każde  ze zdarzeń,  każdą  z tych  kartek.  Bo  są  tego  warte  – by  dziękować.


    [15] DOBRA  RADA:  Mam  prywatny,  trochę  wredny,  ale  bardzo  skuteczny  sposób na  uciszenie  dowolnej  niemieckiej  wycieczki  biesiadującej  przy  sąsiednim  stoliku.

    Podchodzę,  przepraszam,  że  przeszkadzam,  kłaniam  się  grzecznie,  co  powoduje, że  ktoś  się  odkłania  i pyta:

    – Pan  skąd?

    – Z Polski  – odpowiadam.

    – Ooo,  Polen.  Gut! A skąd  konkretnie?

    – Z Auschwitz,  niedaleko  Krakowa  – rzucam  tonem  obojętnym,  a oni  wtedy  milkną.  Wkrótce  potem  proszą  kelnera  o rachunek  i idą  na  piwo  do  innej  knajpy.


    [16] Zniechęcenie  nie  jest  w tej  części  świata  słowem  przyswojonym.  Na  dźwięk  tego słowa  mieszkańcy  wenezuelskiej  sawanny  (llaneros) marszczą  czoła  i pytają,  czy  chodzi  o jakąś  chorobę  skóry,  czy  może  o coś  wstydliwego?  Oni  tam  są  macho, a macho umie  się  szybko  podniecić,  rozochocić  czy  wściec,  ale  nie  wykazuje  żadnej  z funkcji odwrotnych  (zniechęcenie,  spadek  libido,  uspokojenie  – takie  stany  u nich  nie występują).  Wszystkie  stany  emocjonalne  macho da  się  sprowadzić  do  wkurzonego  nowojorskiego:  HEJ!  Tacy  już  są  llaneros i warto  o tym  pamiętać.


    [17] Każda  masa  we  wszechświecie  ma  własną  grawitację,  a zatem  lecący  nóż  oraz  twoje  ucho  przyciągają  się  nawzajem,  prawda?  Zmuszenie  noża,  by  ominął  ucho  i utkwił  w ścianie,  to  wyczyn  wart  pochwał.  Nawet  jeśli  przydarzył  się  raczej…  przypadkowo.

    Hmm…  Właściwie  wtedy  wypada  ten  (przypadkowy)  czyn  pochwalić  tym  bardziej!

    Bo  przecież  nie  chcemy,  by  ktoś  poczuł  się  zawstydzony  swoim  brakiem  celności, prawda?  Dla  rozładowania  atmosfery  najlepiej  podejść  do  ściany,  wyrwać  nóż,  który  miał  ci  utkwić  w czole,  mruknąć  coś  na  temat  doskonałego  wyważenia,  a następnie  oddać  go  właścicielowi.  To  działa  uspokajająco.  Przynajmniej  na  kilka  minut.

    I pamiętaj:  te  kilka  minut  to  czas  dla  ciebie  – nie  zmarnuj  go!


    [18] Latające  butelki  są  realne  i niebezpieczne.  I nie  chodzi  o to,  że  się  rozbryzgują,  tylko o to,  na  czym  się  rozbryzgują.  Kto  nie  wierzy,  że  istnieją,  niech  poczeka,  aż  dolecą.  Na  krótką  chwilę  uzyska  pewność.  Potem  zgasną  światła.


    [19] Lubię  to  meksykańskie  powiedzonko.  I oni  też  je  lubią,  bo  jest  bardzo  macho. Znaczy  tyle:  Zdrowia,  miłości  i pieniędzy!  Zdrowie  w miłości  jest  kluczowe  – bez  niego  kochanie  nie  wychodzi;  a gdy  masz  zdrowie,  ale  forsy  brak,  twoja  ukochana  wychodzi  szukać  sobie  innego;  takiego,  któremu  nie  brakuje  ani  tego,  ani  tamtego,  ani  niczego.


    [20] Czterech  braci  z nieprawego  łoża.  W Hiszpanii  byli  świniopasami!  Potem  dotarli  do  Peru  i przejęli  na  własność  Imperium  Inków  z całym  dobytkiem,  czyli  ziemią,  ludźmi  i…  złotem.  Królowi  do  Hiszpanii  odpalali  drobną  dolę,  żeby  nie  zawracał  głowy.  Zajmowali  się  gwałtem.  Zawodowo.


    [21] Dobra  gospodyni  może  w ten  sposób  skarmić  pewne  rzeczy,  które  schowały  się  w głębi  lodówki i teraz  są…  teraz  jest  trochę  za  późno,  by  je  bezpiecznie  podać  dzieciom.


    [22] Wnikliwe  oględziny  paszportu  na  każdej  granicy  poniżej  Rio  Grande;  podejrzliwe  pytania;  uniesione  brwi  celnika,  gdy  w moim  bagażu  nic  nie  znaleziono;  i wreszcie:  Wszystko  w porządku,  może  pan  iść,  panie…  turista.


    [23] W Encyklopedii  śmiertelna  dawka  alkoholu  to  3,5  do  4 promili  we  krwi,  a pewien kierowca  z Łomży  miał  9,5  i jeszcze  przy  tym  prowadził  samochód,  potrafił  rozpoznać  patrol  policyjny,  grzecznie  zatrzymać  auto  na  poboczu,  zgasić  silnik,  otworzyć  drzwi, wysiąść…  i dopiero  wtedy  wpadł  do  rowu,  nie  robiąc  nikomu  krzywdy.  Przeżył!  Wyspał  się.  I zeznał  pod  przysięgą,  że  takiego  zdarzenia  nie  pamięta.  Ja  mu  wierzę.


    [24] Proszę  pamiętać,  że  to  rozmowa  z roku  1997,  gdy  komunizm  już  wprawdzie  oficjalnie  upadł,  ale  kapitalizm  jeszcze  się  nie  podniósł.  (A jeszcze  dawniej  Melchior  Wańkowicz  mówił  tak:  „Naród  polski  to  kilka  diamentów  zlepionych  gównem”.)


    [25] Bolek  (od  hiszp.  bolo) – tak,  w pieszczotliwej  formie,  miejscowi  nazywają  wenezuelską  walutę  – boliwara.  Liczba  mnoga  to  odpowiednio  bolos, czyli  bolki,  albo  oficjalnie  bolivares, czyli  boliwary.


    [26] Zdanie  wyjęte  z dzienników  Krzysztofa  Kolumba.  Zapisał  je  przed  wypłynięciem  w kierunku  rantu  świata.


    [27] Nikt  inny  nie  da  rady  jutro  wyjechać;  choć  wielu  pojedzie  do  Rygi  – tak  mi o sobie  powiedział.


    [28] Hm.  Góra  Mięcha  (GM)  to  mógłby  być  jego  pseudonim…  branżowy.  (Coś  jak  Masa.)  Góra  to  piękne  imię  dla  kogoś  tak  wielkiego,  a istnieją  w tradycji  imiona  typu  Waligóra.  Z kolei  nazwisko  Mięcha  nie  wydaje  się  w niczym  gorsze  od  Micha,  Michna  czy…  Mauzer.  Jego  prawdziwe  nazwisko  słyszałem  w Mantecalu  kilkukrotnie.  I…  za  każdym razem  było  inne.  Po  tylu  latach  mogę  chyba  bezpiecznie  podać  jedno  z nich:  Lic.  Pedro Álvarez  Gómez  de  Echeverra.  Ten  człowiek,  jeżeli  jeszcze  istnieje,  na  pewno  nazywa się  teraz  całkiem  inaczej  i nie  będzie  miał  pretensji,  że  wspominam  coś,  o czym  nikt nie  pamięta,  a nawet  nie  pamiętał  już  wtedy.  Istnieją  ludzie  nieistniejący  i bywa,  że w miejscach,  gdzie  nie  istnieją,  jest  ich  pełno.  Tak  to  już  jest  na  pograniczu  i warto o tym  pamiętać.  Warto  też  o tym  zapomnieć.


    [29] Czemu  w biblijnym  opisie  stworzenia  świata  każdy  dzień  kończy  się  właśnie  takimi  słowami:  upłynął  wieczór  i poranek  – dzień  pierwszy,  drugi?…  Czemu  nie  na  odwrót?  Czyżby  Bóg  stwarzając  świat  pracował  nocami  – od  wieczora  do  poranka?


    [30] Hmm.  Ciekawe,  skąd  u naszego  Autora  takie  skojarzenia,  że  zaraz  po  kobiecie  następuje  akurat  malaria?  Mógł  napisać  „regularne  jak  wiosna”,  „jak  przypływy  oceanu”  jak  cokolwiek  miłego.  [przyp.  tłumacza]


    [31] Autor  pokazywał  te  bociany  w „Boso  przez  świat”  – DVD  Wenezuela,  odc.  „Polowanie”.  [przyp.  red.]


    [32] Palapa – dom  bez  ścian  albo,  jak  kto  woli,  dach  ustawiony  na  słupach.  Ze  względu  na  gorący  klimat  życie  na llanos ogniskuje  się  pod palapą, dużo  bardziej  przewiewną  od  domów  ze  ścianami.  Gdy  leje  deszcz  – pod palapą nie  leje  na  głowę;  gdy  pali  słońce  – pod  palapą nie  pali  w głowę.


    [33] od  hiszp.  caballería  – grupa  jeźdźców,  konnica  [przyp.  red.]


    [34] Palił  fajkę  cały  czas,  ale  wcześniej  o tym  nie  pisałem,  bo  nie  wiedziałem,  że  nam  się przyda.  Nie  mogę  opisywać  każdego  detalu,  bo  ta  książka  nigdy  się  nie  skończy.  No  więc Manolo  palił  fajkę.  I miał  taki  tytoń,  który  ślicznie  pachniał.  A w dodatku  krowie  muchy i gzy  uważały  na  odwrót  i trzymały  się  od  tego  dymu  z daleka.


    [35] W Ameryce  Południowej  każę  na  siebie  mówić  Gringo  lub  Antonio  (imię  przybrane  po  dziadku).  Każde  z tych  słów  jest  łatwiejsze  niż  Wojciech.  Zanim  ktoś  powie  do  mnie  Gringo,  zwykle  się  certoli,  bo  to  słowo  w normalnym  zastosowaniu  jest  obraźliwe  – coś  jak  Białas.  Zaczynają  je  więc  stosować  dopiero,  gdy  ich  o to  wyraźnie  poproszę  i wtedy  robią  to  wielką  literą:  Gringo,  a nie  gringo – imię  własne,  a nie  wyzwisko.


    [36] Ach,  proszę  się  nie  dziwić.  Są  przecież  takie  ośmiornice,  które  mają  więcej  niż  osiem  ramion.  I są  to  najbardziej  inteligentne  ze  zwierząt  zamieszkujących  dno.  Zupełnie  jak  nasz  GM.  Spodziewam  się,  że  miał  bardzo  wiele  rąk,  niektóre  długie.


    [37] Panela – wysuszony  sok  z trzciny  cukrowej.  Po  odparowaniu  większości  wody,  gdy  zgęstnieje,  formowany  jest  w bryły  przypominające  kostki  szarego  mydła  lub  małe  cegły.  W tej  fazie  to  już  panela, którą  kładzie  się  na  słońcu  do  ostatecznego  wyschnięcia.  Potem  kruszy  się  ją  w miarę  potrzeby  na  odpowiedniej  wielkości  bryłki  i w tej  formie  wrzuca,  gdzie  trzeba,  np.  do  kawy.


    [38] Autor  cytuje  jeden  z Sonetów  Krymskich  Mickiewicza.  W pierwszym  wydaniu  „Orinoko” było  tego  więcej.  Wycięliśmy!  Chcieliśmy  wyciąć  wszystko,  ale  wtedy  by  się  zorientował, więc  zostawiliśmy  kawałek  i teraz,  gdy  pyta,  czy  sonet  został,  możemy  uczciwie  i z ręką  na  sercu  powiedzieć,  że  został…  (a w myślach  dodajemy:  „przycięty  do  minimum”).  Autorowi  te  opisy  Mickiewicza  pasowały  do  pejzaży  Los  Llanos,  i to  dosłownie.  Szelesty  traw,  motyle,  węże,  zioła  i suche  krzaki.  Wycięliśmy  wszystko  w pieruny,  bo  kogo  to  obchodzi,  prawda?  Niech  sobie  tam  siedzi  i przeżywa  romantyzmy,  ale  nas  do  tego  nie  musi  wciągać.  [przyp.  red.]


    [39] Kto  nie  wierzy,  że  hamak  jest  wygodny,  niech  sprawdzi  przyrost  naturalny  w krajach,  gdzie  się  hamaki  stosuje  i porówna  go  z przyrostem  u siebie  w normalnym  łóżku.  Ha!


    [40] W owym  czasie  Wenezuela,  Kolumbia  i Ekwador  stanowiły  prowincje  jednego  państwa  nazwanego  przez  Bolivara  Gran  Colombia  – Wielką  Kolumbią.  Sen Bolivara  – koncepcja  wielkiego  państwa  – ziścił  się  i sczezł  w ciągu  dziesięciu  lat  – Wielka  Kolumbia  rozpadła  się  jeszcze  przed  śmiercią  swego  architekta  w roku  1830.


    [41] Imię  Porfirio  jest  prawdziwe  i dość  popularne,  ale  w tym  miejscu  i kontekście  trochę podejrzane.  Wiemy,  że  nasz  Autor  zaciera  ślady,  aby  osłonić  bohaterów  swoich  książek  oraz  ukryć  dokładne  lokalizacje.  Wiemy  też,  że  imię  Porfirio  pochodzi  od  pewnej  skały  występującej  np.  w Grecji.  Ta  skała  wygląda  jakby  ktoś  rzucił  garścią  czegoś  twardego  w coś  miękkiego  i bywa  porowata,  czyli…  dziurawa.  Ostrzegam  więc  Państwa,  że  być  może  Porfirio  miał  na  imię  zupełnie  inaczej,  na  przykład  Pedro  (to  imię  też  pochodzi  od  skały  i dlatego  właśnie  mam  podejrzenia,  że  Porfirio  to  raczej  Pedro).  Nasz  Autor  lubi  się  bawić  słowami,  a „Porfirio”  to  takie  plastyczne  słowo  przypominające  perforację  i pumeks.  Hm.  [przyp.  tłumacza]


    [42] Kilka  dni  później  wysłałem  pocztówkę  do  domu  z tymi  właśnie  słowami.  Dziś  świat  jest  przyzwyczajony  do  mejli,  ale  wtedy  słało  się  jeszcze  pocztówki.  Ja  na  moich  najczęściej  nie  pisałem  nic  poza  jednym  małym  w.,  żeby  było  jasne, że  to  ode  mnie.  Pocztówka  ze  słowami  szybko  trafia  do  kosza.  Pocztówka  bez  słów  jest  oglądana  i analizowana.  Studiuje  się  datownik  na  znaczku,  obrazek  na  znaczku,  obrazek  na  pocztówce,  myśli się  o nadawcy  – co  robi,  gdzie  jest.  Najbardziej  czytane  pocztówki  ode  mnie  doszły  kiedyś  z Gwatemali.  Mieli  tam  sporą  inflację  i całą  pocztówkę  z przodu  i z tyłu musiałem  zakleić  znaczkami.  Jedyne,  co  się  udało  zmieścić  poza  tym,  to  był  adres. Te  kilka  pocztówek  całych  w znaczkach  moi  znajomi  zachowali  sobie  do  dzisiaj.


    [43] W przypadku  sprężynówy  też  podobno  potrafią,  ale  jeszcze  nikt  nie  zdążył  odpowiednio  szybko  ich  o to  poprosić.


    [44] Jedna  z tych  opowieści  jest  w książce  „Gringo  wśród  dzikich  plemion”.  Poza  tym  nasz  Autor  wydał  księdzu  Pecoldowi  jego  własną  książkę  („PADRE  – strzelba,  różaniec i koń”),  pełną  opowieści  z Mantecalu  i okolic.  [przyp.  red.]


    [45] Dawno  temu  to  nie  były  trzy  dni  w górę  rzeki,  tylko  dziesięć.  Dziś  są  silniki  i łodzie  motorowe,  dawno  temu  byli  silni  ludzie  i małe  wiosła.


    [46] Ten,  kto  to  wymyślił  był  geniuszem:  Piwo  Polar  sprzedają  w bardzo  małych  butelkach;  trochę  za  małych.  Trzy  łyki  i po  wszystkim.  Ale…  w Wenezueli  jest  bardzo,  bardzo  gorąco,  a piwo  Polar  ma  swoje  bardzo,  bardzo  zimne  lodówki.  Każde  inne  większe  piwo  zaczyna  się  robić  ciepłe  zanim  je  skończysz  pić.  A Polar  jest  tak  mały,  że  każdy  z tych trzech  łyków  jest  lodowaty  do  samego  końca,  gdyż  trzy  łyki  w tym  klimacie  wypija  się w trzy  sekundy.  A gdyby  po  tym  maleńkim  piweczku  chciało  ci  się  jeszcze  – sięgasz  do  bardzo,  bardzo  zimnej  lodówki  po  następne.  Ostatecznie  wychodzi  na  to,  że  Polar  jest zawsze  zimny  i masz  na  to  gwarancję,  a inne  piwa  nie  zawsze  i na  to  też  masz  gwarancję – że  nie  zawsze  zimne.


    [47] Jeden  z tych  stolików  Autor  pokazywał  w odcinku  Boso  pt.  „Miasto  w dżungli”  – DVD „Amazonia”  [przyp.  red.]


    [48] Jedno  małe  słówko  „jadę”,  zmienia  wszystko.  Kto  powie  „chciałbym”,  zostanie  zlekceważony,  trafi  w ręce  agencji  turystycznej  i wyda  granta  na  wycieczkę  krajoznawczą.  Wielu  antropologów  popełnia  ten  błąd.  Wydaje  im  się,  że  miasto  na  końcu  drogi  to  jakiś  „etap  przygotowawczy”,  podczas  gdy  jest  to  etap  kluczowy.  Tak  jak  poczęcie  jest  etapem  kluczowym,  a poród  jedynie  prozaiczną  konsekwencją  poczęcia.  Krzykliwą,  prawda,  ale  jedynie  konsekwencją.  Popełniają  ten  błąd,  a potem  publikują  wyniki  badań  z wycieczki  krajoznawczej.

    Moje  „jadę”  oznacza,  że  już  to  zacząłem  i jestem  w trakcie,  a teraz  ONI  (ci  miejscowi…  kimkolwiek  są)  mogą  się  dołączyć  i załapać  albo  stracić  tę  okazję  bezpowrotnie.


    [49] Dlatego  tak  trudne  jest  sprzedawanie  domów  kobietom.  Butów,  torebek,  sukienek  – obojętne.  Facet  wchodzi  do  sklepu  z butami,  pyta,  czy  są  buty,  dowiaduje  się,  że  są i mówi:  Poproszę  dwa,  w miarę  do  pary.  Kobieta  przeszukuje  tysiąc  par  butów,  kupuje  dwa,  które  wyglądają  jakby  nie  były  do  pary  (ale  są,  o czym  zapewnia  sławny  projektant), a potem  wychodzi  NIEZADOWOLONA,  że  kupiła.


    [50] Z tych  dwóch  rzeczy  bardziej  prawdopodobne  jest  UFO.


    [51] Jeśli  chodzi  o sikanie  to  mężczyźni  mają  łatwiej  oraz  bezpieczniej.  Ale  wyłącznie  pod warunkiem,  że  nie  patrzą,  gdzie  sikają,  lecz  rozglądają  się  czujnie  dookoła.


    [52] Nie  kucać  robiąc  kupę?  Czyli…  jak?  Na  stojaka!  I mówię  Państwu,  że  da  się  to  opanować.  Ja  mam  opanowane.  Jedyna  różnica  jest  taka,  że  Państwo  po  swoim  defecatio idą  umyć  ręce,  a w dżungli  myje  się  ręce  i jedną  nogę.


    [53] Jedna  moja  koleżanka  wciąż  myliła  nazwę  – zamiast  canero mówiła  rybka  guayamo (bo  jej  się  kojarzyło  z guanem  i jamą).  Gdy  powiedziałem  o tym  Indianom,  wcale  ich  to  nie rozbawiło.  Poinformowali  mnie  ze  spokojem,  że  coś  takiego  jak  guayamo istnieje,  tylko,  że  to  nie  jest  rybka,  lecz  larwa  pewnego  pasożyta  mieszkającego  w kiszkach,  który  nie wchodzi,  ale  WYchodzi  przez  te  małe  otwory,  o których  teraz  rozmawiamy.  Guayamo ma  też  taką  wadę,  że  gdy  nie  może  znaleźć  otworu  do  wyjścia,  to  go  sobie  wygryza,  idąc na  skróty;  na  przełaj  przez  trzewia.  Prawo  dżungli:  wszyscy  jesteśmy  dla  kogoś  pożywieniem;  nawet  najwięksi  łowcy.


    [54] Uszy  zatykamy,  by  nie  słyszeć,  a oczy  zasłaniamy,  by  nie  widzieć  – TEGO,  CO  SIĘ  DZIEJE  z kolegą.


    [55] Pokazuję  czasami  to  danie  na  moich  występach.  Mam  zdjęcia.  Nie  wiem,  z czego  oni  to  przyrządzają,  ale  umiem  opowiedzieć,  jak  smakuje.  Ta…  zupa  wygląda  i smakuje  jak gluty.  Z nosa.  Czyli  każdy  z Państwa  zna  ten  smak  doskonale.  Smak  dzieciństwa.  Jedyna różnica  polega  na  tym,  że  w dżungli  to  są  gluty  cudze.  Reszta  zgadza  się  z tym,  co  znamy.


    [56] Bifurkacja  – w geografii  oznacza  rzadkie  zjawisko,  gdy  nurt  rzeki  rozdziela  się  na  dwa  lub więcej  ramion,  które  płyną  potem  do  dwóch  różnych  dorzeczy.  Zdarza  się  to  na  terenach płaskich  lub  bagnistych,  gdzie  woda  nie  bardzo  wie,  dokąd  ma  płynąć.


    [57] Ale  rozumiem  też  tych,  którym  ten  świat  nie  pasuje  i przeraża  ich,  zamiast  fascynować. Żeby  się  czymś  takim  cieszyć,  trzeba  mieć  duszę  awanturniczą  (lub  czarny  charakter);  nie każdy  ma.  Rozumiem  to  jak  najbardziej  – mój  brat  jest  mecenasem  i nawet  pod  prysznic nie  chodzi  boso.  A gdy  przychodzę  do  niego  z wizytą,  każe  mi  chować  moją  broń  u siebie w sejfie.  Oczywiście  chowam  grzecznie,  choć…  On  zwykle  nie  wie  o przynajmniej  jednej sztuce  schowanej  gdzieś  jeszcze…  Piękny  świat.


    [58] Na  wewnętrznej  stronie  okładki  jest  mapa…  [przyp.  red.]


    [59] Najbardziej  skuteczny  jest  DEET,  ale  nie  wszędzie  dostępny.


    [60] Nasz  Autor  owszem,  zna  hiszpański,  ale  chyba  źle  zrozumiał  etykietę.  TEMPORAL – okolice  skroniowe  czaszki,  prawda,  ale  to  słowo  miewa  też  całkiem  inne  znaczenie  – określa  osoby  o wybujałym  apetito  sexual. Ta  maść  była  raczej  na  uspokojenie  potencji i wtedy  nacieranie  skroni  nie  dziwi.  Czemu  Autor  miał  skojarzenie  odwrotne,  to  już  jego  osobista  sprawa;  lub  problem.  [przyp.  tłumacza]


    [61] Wszystkim  protestującym  przeciwko  noszeniu  przez  ludzi  skór  zwierząt  proponuję,  by  zaczęli  od  rzucania  farbą  w harleyowców.  A potem  pogadamy  o pryncypiach.  I to  nie  ja  będę  seplenił.


    [62] Lokalna  nazwa  łodzi  wydłubanych  z jednego  pnia.


    [63] Ha!  A w dodatku  Portugalczyk  powiedział  mi,  że  nasz  pułkownik  jest  jedynie kapitanem,  ale  posiada  pieczątkę  pułkownika.  Bardzo  ciekawy  kraj.  Nie  wiem,  czy  facet został  zdegradowany,  a pieczątkę  sobie  zostawił,  czy  może  ją  sobie  wyrobił w oczekiwaniu  awansu.  Tak  czy  owak,  na  moim  zezwoleniu  wyglądała…  wystarczająco.


    [64] Plastikowy?  Tak.  Kapelusze  kowbojskie  robi  się  najczęściej  z filcu,  czasem  ze  skóry,  ale  ponieważ  filc  jest  drogi  i psuje  się  od  wody,  są  też  dostępne  tanie  wersje  z plastiku.  Z daleka  wyglądają  bez  zarzutu.  Tyle  że  na  filcowym  można  usiąść  i go  potem  jakoś  naprostować,  a plastikowy  połamiesz.  Meksykanie  wolą  plastikowe  i noszą  je  z dumą, a na  filcowe  i skórzane  patrzą  z pobłażaniem  jako  na  fanaberie  gringos.


    [65] W amerykańskiej  literaturze  antropologicznej  „masters  of  the  forest”.


    [66] Przeklinał  pięknie,  bo  bez  wulgaryzmów  – guanábana to  nazwa  tropikalnego  owocu.  Owszem,  jest  trochę  podobna  do  słowa  guano oznaczającego…  guano,  czyli  ptasi nawóz,  ale  jest  to  podobieństwo  przypadkowe  i bardzo  powierzchowne.  Niektórzy  po polsku  stosują  w tej  funkcji  słowo  „orzeszek”  i mówią  wtedy:  Orzeszku!  Przynosi  ulgę, a jednocześnie  nie  kaleczy  uszu.  Nasz  Autor,  gdy  słyszy,  że  jego  książki  są  „zaje…” poprawia  ludzi  i zaleca  mówić,  że  są  „jedwabiste”.  [przyp.  tłumacza]


    [67] W tłumaczeniu  to:  św.  Ferdynand  nad  rzeką  Atabapo.  Proszę  nie  pomylić  ze wzmiankowanym  wcześniej  San  Fernando  de  Apure  – św.  Ferdynandem  nad  Apure. (Atabapo  i Apure  to  lewe  dopływy  Orinoko.)  Konkwistadorzy  zasiedlając  nowy kontynent  brali  nazwy  z katolickiego  kalendarza.  Dopłynęli  gdzieś  w dniu  św.  Jana i miejsce  to  dostawało  nazwę  San  Juan,  odkryli  wyspę  w dniu  Świętej  Trójcy,  to  ją nazwali  Trinidad.  Tak  było  szybciej,  a w dodatku  zgadzało  się  z datami  wpisanymi w Dzienniku  Okrętowym.


    [68] I znów  przeklinał  pięknie,  bo  bez  wulgaryzmów,  co  z jednej  strony  przynosiło  ulgę,  a jednocześnie  było  eleganckie  – miércoles to  po  hiszpańsku  środa.  Owszem,  brzmi trochę  podobnie  do  słowa  mierda oznaczającego  gó…,  ale  formalnie  nie  ma  się  do  czego  przyczepić.  [przyp.  tłumacza]


    [69] On  też  przeklinał  bez  wulgaryzmów  (prawie),  więc  było  to  (prawie)  eleganckie.  Cónchale właściwie  nic  nie  znaczy.  To  słowo  zrobione  jest  ze  słowa  „muszla”  (cóncha) za  to  brzmi  prawie  jak  cono – najbardziej  sprośne  z hiszpańskich  słów.  Podobieństwo jest  nieprzypadkowe  i ewidentne.  Ale  lepiej,  żeby  nerwus,  który  już  zaczął  mówić brzydkie  con… skończył  niewinnym  …chale, prawda?  [przyp.  tłumacza]


    [70] Policzyliśmy  wszystko  dokładnie  od  końca  książki  aż  dotąd  i wyszło  nam,  że  nasz  Autor został  pisarzem  w dniu  07  lutego  1997  roku.  [przyp.  red.]


    [71] Z tych  pierwszych  „Podróżników”  Autor  zbudował  porządną  książkę.  Wybrał  najlepsze  fragmenty,  przeredagował,  poprawił  i wydał  pod  tytułem  „Podróżnik  WC”.  W surowej formie  nie  dało  się  tego  czytać  – po  przepisaniu  na  nowo…  jest  bez  zarzutu.  [przyp.  red.]


    [72] „Ekolodzy”  żądają,  by  zaprzestać  odłowu  chronionych  gatunków  ryb,  ale  nie  proponują kłusownikom  żadnych  zajęć  alternatywnych,  które  pozwoliłyby  im  zarobić  na  chleb  dla żon  i dzieci.  Czyli  proponują,  by  zagłodzić  grupę  ludzi  celem  ochrony  wybranych  ryb.


    [73] To  określenie  ludności  napływowej,  czyli  „kolonistów”,  którzy  osiedlają  się  na  terenach  Indiańskich.  Są  głównie  Metysami.  Zazwyczaj  biedni  i bez  ziemi,  poszukują  sobie jakiegoś  miejsca,  gdzie  ziemię  wciąż  jeszcze  można  po  prostu  wziąć  w posiadanie  i nikt o nic  nie  będzie  pytał.  Stanowią  łącznik  pomiędzy  naszą  cywilizacją  zapewniającą  stalowe  noże  i maczety,  a światem  Indian,  bez  noży  i maczet.


    [74] Kto  się  nie  zgadza  z tą  opinią  – że  dolary  to  najlepsza  waluta  świata  – niech  się zastanowi,  dlaczego  żadnej  innej  waluty  nikt  nie  podrabia  na  taką  skalę.  Franki szwajcarskie  są  lepsze?  Może  i są  – w Szwajcarii.  Ale  gdy  jesteś  na  końcu  świata,  najlepsze są  zawsze  dolary  i powie  ci  to  każdy  mieszkaniec  każdego  końca  świata  o każdej  porze. A przecież…  Gdy  akurat  jesteś  na  końcu  świata  i potrzebujesz  dokonać  pilnej  transakcji,  to  twoja  opinia  na  temat  franków  jest  naprawdę  nieistotna  – liczy  się  opinia  tego handlarza,  prawda?  Cieszę  się,  że  się  dogadaliśmy.  Dziękuję.


    [75] O tych  plackach  Autor  pisał  zaraz  na  początku  – gdy  byliśmy  w Caracas  – ale  pewnie  już nikt  nie  pamięta,  bo  w tej  opowieści  było  to  dawno,  dawno  temu.  [przyp.  tłumacza]


    [76] Aaron  wyciągnął  rękę  z laską  i uderzył  proch  na  ziemi,  a wtedy  komary  opadły  ludzi  i bydło.  Wszystek  proch  przemienił  się  w komary  w całej  ziemi  egipskiej.  [Księga  Wyjścia,  8,13]  – te biblijne  „komary”  to  błąd  w tłumaczeniu.  Były  to  bowiem  moskity,  które  mnożą  się w Egipcie  szczególnie  w porze  bezdeszczowej.  Moskit  i komar  to  dwa  osobne  gatunki, choć  z punktu  widzenia  człowieka  wychodzi  na  to  samo.


    [77] Niektórzy  ludzie  obgryzają  paznokcie  lub  nie  mają  akurat  chusteczek,  gdy  mają  katar,  więc…  Proszę  mojej  kolacji  nie  oceniać  pochopnie,  dobra?


    [78] Budzi  się  człowiek  rano  pogryziony  od  stóp  do  głów  (oraz  wszędzie  pomiędzy; WSZĘDZIE),  krosty  jak  banie,  bąble  jak  rybie  pęcherze,  ale  nie  wie,  co  go  w nocy  oblazło, bo  nie  widział  – znaczy,  że  niewidki.


    [79] Mam  podejrzenia,  że  te  pająki  są  niemieckie.


    [80] Praw  dżungli,  radzę,  naucz  się  z tej  książki  na  pamięć.  I stosuj.  W dżungli  nie  kombinuj  po  swojemu  – stosuj  prawo  dżungli.  I nie  stosuj  dobrych  rad  od  osób,  które  w dżungli  nigdy  nie  były  – to  też  prawo  dżungli.


    [81] Palapy indiańskie  są  prawie  takie  same  jak  te  na  llanos. Dom  bez  ścian  służący  wykonywaniu  wszystkich  czynności  codziennych. Dach  na  czterech  słupkach,  który  chroni  przed  słońcem  i deszczem,  a stanowi  połączenie  naszego  salonu  i kuchni.


    [82] Muszę  to  chyba  wyjaśnić.  WC  chował  się  na  Kociewiu  i gdy  jest  pośród  swoich,  do  dziś  mówi  gwarą.  W tej  gwarze  dobry  śmiech  określa  się  właśnie  w taki  sposób  – że  aż bąble  z nosa  szły.  Oznacza  to,  że  ktoś  tak  się  śmiał,  że  się  usmarkał.  No  właśnie.  Dlatego zostańmy  już  przy  tej  wersji  gwarowej.  Nie  będę  tego  tłumaczyć  na  ogólnopolski,  dobra? [przyp.  tłumacza]


    [83] Czym  jest  guayuco, mogą  Państwo  zobaczyć  na  okładce,  więc  nie  będę  tłumaczyć  słowami.  Tam  akurat  przysłania,  co  trzeba,  bo  chwilowo  nie  było  wiatru.  Ale… widzieliśmy  też  zdjęcia  sąsiednie  z tej  samej  serii  i żadne  z nich  nie  było…  okładkowe. Guayuco jest  raczej  symbolem,  niż  ubraniem.  Spełnia  funkcję  podobną  do  krawata,  a nie funkcję  majtek.  Krawat  nie  służy  do  zasłaniania  guzików  od  koszuli,  prawda? Na  podobnej  zasadzie  guayuco też  nie  służy  do  zasłaniania.  Kropka.  [przyp.  tłumacza]


    [84] Są  o tym  odcinki  „Boso…”.  A podział  na  Dzikich  zwyczajnych  i Dzikich  bardziej  dzikich  niż  zwyczajni  Dzicy  jest  osobistym  doświadczeniem  i wiedzą  naszego  Autora. W literaturze  antropologicznej  ten  podział  opisano  innymi  słowami.  Mniej…  wyraziście niż  tu.  [przyp.  red.]


    [85] 